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Z RYCINAMI NA STALI, CZARNEMI I KOLOROWANEMI, ORAZ DRZEWORYTAMI. 
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przy ulicy Miodowéj, Nr. 486. 
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Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, po wydrukowaniu, prawem przepisanćj liczby exemplarzy. 
W Warszawie, dnia 14 (26) Maja 1851 r. 


€ Starszy Cenzor, 
1 L. T. Tripplin. 


X. Mofes. 


W Drukarni St, Strąbskiego, 


PRZEDMOWA. 


Śród dającego się spostrzegać obecnie u nas ruchu, ożywienia, szczerego zajęcia w obre- 
bie piśmiennictwa, ze wszystkiego uderza i zasługuje najwiecéj na uwagę to, Ze i liczba 
czytających i wymagania w wzrastającym ciągle idą stosunku. Jakkolwiek i z drugićj stro- 
ny usifowań nie brak, jakkolwiek liczne utwory, dzieła i pisma rozmaitego rodzaju zdazaja 
dość żywo na zaspokojenie faknącćj potrzeby, zawsze jednakże nie wystarczają jéj dotąd, nie 
we wszystkich wzgledach oczekiwaniom odpowiadają —zawsze stosunkowa przewaga życia, 
rozbudzenia i gotowości, na stronie czytających zostaje. Fakt ten uważamy za niezawodny, 
jawny, a radosny i pomyślny zarazem. Kronika czasu zaznaczy go, krytyka dziejowa wyrzecze 
o zasłudze i winie, O nieczujności czy niesprostaniu umysłów, powołanych lub powołujących 
się do literatury. 

Dość, —to pewna, —że własne siły nam nie wystarczają, musimy uciekać sie do obcych; 
tlumaczenia nawałem sypią się w ziejącą paszczę ciekawości i żądania ogólnego, przywilejowo 
monopolizują prawie cały wydatek powszedniego czytania. Bo czytać, czytać, kto tylko umić; 
zada teraz każdy; a czytanie takie, musi być przyjemne, musi zajmować umysł i dawać mu tyle, 
żeby zostały ślady widoczne, jawne dla otaczających, o tém, że książki sie nie boi i korzyść 
z nićj ma. Nie wchodźmy w rozbiór, o ile wybór tľumaczeń francuzkich, zalewających nas 
powodzią wokoło, szcześliwa karm” daje spragnionym czytelnikom, o ile zgubny lub zbawienny 
„wywiera wpływ na smak i pojęcia, a poprzestańmy tylko na uwadze, że widocznie, nieomylnie, 
okazuje się niewystarczającym dla wyższych i coraz słuszniejszych wymagań ogółu. 

Taki stan rzeczy w przekonaniu naszóm, dał pochop myśli wydania nowego dzieła, które 
odpowiadając obecnemu usposobieniu, nastręczyłoby przyjemną i pożyteczna rozrywkę, w go- 
dzinach poświęconych umysłowemu zajęciu śród domowego zacisza. Obszerny świat ota- 
czający nas, mieści tysiące rzeczy, wypadków i zaprzatnień ludzkich, o których bliższa wia- 
domość, zbogacając zasoby wiedzy, miłą zapewnia zabawę i daje myśli nowe zajęcie. | 

Nieznane kraje, obyczaje ich mieszkańców, różnorodne kierunki przemysłu ludzkiego, 
ciągle rozszerzające się odkrycia i wynalazki, opisy miejsc ciekawych jakąś szczególnością, 


wizerunki ludzi i wypadków tak z przeszłości jak i z obecnćj chwili, niewyczerpnięta dzie- 


KSIĘGA ŚWIATA, i 


dzina krajowych przedmiotów, we względzie pobieZnéj historyi, zajść, zwyczajów, miejsco- 
wości rozmaitych, stosunków obyczajowych, ekonomicznych, przemysłowych, przedstawia 
obszerne pole, po którém przewodnik oprowadzać może wędrowców, bawiac ich ciągle świeżemi 
wrażeniami i nęcac bezprzestannie powabem bogatćj rozmaitości. 

Księga Świata —tytuł wybrany dla tego dzieła—najstosownićj odpowiada niewyczerpanćj 
mnogości przedmiotów, stanowić mających treść jego i zadanie; cokolwiek bowiem w świecie 
godne uwagi myślącego człowieka, cokolwiek przedstawia jaką waźność w plataninie urozmai- 
conych jego losów, nie powinno: mu być obcém, i stanowi dlań prawdziwą księgę świata, któréj 
szerokie karty leżą przed nim rozrzucone w nieładzie, zawierając w sobie skarby jego mądrości, 
postępu i udoskonalenia. 

Mało u nas rózprzestrzenioną 2:7 00 5 przyrody, w jéj licznych postaciach i wzgle- 
dach و‎ dziś już do téj doszła waźności, że nikt, w najogólniejszém nawet ukształceniu, bez nićj 
obyć sie nie może. Wyłącznie zajmować się tym przedmiotem, nie każdemu dozwalają oko- 
liczności; pożądaną zatém dla wielu będzie zapewne rzecza, znaleźć łatwe oznajomienie się 
z głównemi wypadkami zgłębiających go nauk, i zdążać mnićj więcćj za ich postępem. Kró- 
lestwo zwierzęce, roślinne i. nieorganiczne, coraz jawnićj i bliżćj roztwiera dla człowieka 
skarbów swoich ogromy; wtajemniczonych w nie ściśle i twardą usilnością zdobywających ich 
tajemnice zasługa w tém, że zdołali, po długich znojach, przebić zasłony co je okrywają. Ale 
zdobycze ich nie mogą pozostać bez użytku dla ogółu, nie powinny uchylać się od oka jego; 
rozpowszechnienie i rozrzucenie ich. fupu musi być zadaniem dziel tego rodzaju jak nasze. 
My 162 nie uchylimy się od tego zadania, o ile przyjęty zakres na to dozwoli. 

-Chaotyczna na pozór treść dzieła, odbijającą w sobie obraz świata odmętu, w składna 
całość powiązać musi myśl rozumowego następstwa i uporządkowania. Dla żywszego zajęcia, 
dla podniecenia dokładniejszćj uwagi, uznano już wszędzie za najwłaściwsze, w podobnych 
dziełach, łączyć powab treści z ی‎ baa مسي‎ dla oka rysunkami, wzywać sztukę malarską na 
pomoc pisarskićj. Nie powinniśmy zosławać w tyle za innymi; staraniem téź naszćm było 
zapewnić czytelnikom, oprócz zajmującego przedmiotu czytania, ożywienie go i objaśnienie 
rycinami, których wykonanie odpowiadałoby najzupełnićj obecnym warunkom udoskonalonej 
sztuki. 

lle słusznćm było zrozumienie przez nas stanu i potrzeby obecnéj doby piśmiennictwa 
naszego, okaże nam sąd przyszły czytelników; usiłowania zaś nasze, aby łącząc z przyjemnością 
pożytek, podać drogę oznajomienia się z przedmiotami najbliżój dotyczącemi każdego myślącego 
człowieka i wyczerpnąć wszystko, co tylko najlepszego i najdokładniejszego w tym względzie 
u nas i u obcych znaleźć się da, choćby tylko usifowaniami pozostały, zyskują zapewne wła- 
ściwe ocenienie. | RÀ 
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DARDANELLE. 


Wazki kanal, reka natury rzucony na wscho- 
dnio-południowym brzegu Europy, między archi- 
pelagiem a morzem Marmora, znany nam dzisiaj 
pod pamiętną nazwą miasta Dardanu, od wieko- 
pomnych czasów ważne w dziejach świata wypeł- 
niał powołanie. Smug wody cztery mile szeroki, 
rozrywa Azyę, kolebkę człowieka, od Europy, 
pysznćj stolicy jego cywilizacyi. IDziejowę dąże- 
nie ostatnićj ku zagarnięciu w uprawnione ręce 
kierunku nad ruchem całego świata, ku przewodo- 
wi nad wszystkiemi jego częściami, nadaje ogro- 


mną ważność 1 znaczenie pośredniemu położeniu 


ciaśniny Dardanelskićj; w niéj bowiem spoczywa 
klucz, otwierający najpiękniejszą drogę na cały 
Wschód, kanał obszernego handlu, źródło bogactw 
niezliczonych. 

Oko podróżnika, przebywającego dziś ciaśninę, 
śród myśli i wspomień świetnych czynów, których 
w starożytności jeszcze była widownią, uderza pię- 
kny widok na przeciwległe brzegi dwóch części 
świata, na szerokićm tle okolic dumnie przemawia- 
jący ciemnemi szczyty obronnych zamków, wzno- 
szących się ponuro po obu stronach obrazu. 

Pamiętni o swą zdobycz Turcy, wcześnie pomy- 
śleli o silnćj obronie jéj, na wypadek wydzierczćj 
napaści; zaraz po owładnięciu Konstantynopolu, 
Mohamed II wybudował tu dwa silne zamki, 
w miejscu gdzie wyskakujące ku sobie przeciwle- 


. gle cyple ziemi, rozdziela przestrzeń wód, 370 sa- 


żni zaledwie wynosząca. Rozmaici władcy Turcyi 
w późniejszych czasach wzmacniali i uzbrajali te 
twierdze, zaopatrując je w działa i moździerze nie- 
słychanego kalibru. Mała jednak znajomość sztuki 
przewodniczyła kolosalnym tym przedsięwzięciom; 
gorsza jeszcze służba, nieumięjętnóm wykonaniem 
i obchodzeniem się zarmatami, zniweczyła zna- 
czenie i przerażającą groźność straszliwych przy- 
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borów wojennych—i zreczni Wenecyanie śmiało 
nieraz puszczali sie, przy pomyślnym wietrze, na 
przebycie ziejącćj ogniem paszczy i mimo gradu 
olbrzymich kul, rozwijali swe flagi na wodach 
Marmora. Sułtan Mohamed IV chciał im nową 
postawić zaporę i zabezpieczyć się lepićj od ich 
nawiedzin; kazał wznieść dwa inne zamki, przy 
samćm ujściu ciaśniny do archipelagu, tworząc 
tym sposobem pićrwszy rzęd utwierdzeń, których 
główna siła w Dardanellach spoczywała. Niedba- 
łość jednak Turków, ufająca za nadto olbrzymiemu 
uzbrojeniu zamków, których obronę za nieprze- 
partą uważali, w niedługim czasie zupełny prawie 
upadek ich sprawiła. W końcu dopićro XVIII 
wieku, za przyczynieniem barona de Todt, Porta 
zajęła się odbudowaniem i uzbrojeniem na nowo 
tych fortyfikacyj. Z opisu jednak Etona, konsula 
angielskiego w Konstantynopolu, podanego w r. 
1798, okazuje się, że zwykła opieszałość Turków 


wkrótce do dawnego zaniedbania powróciła owe 


zamki. Powiada on w dziele swojćm, opisując 
Dardanelle, że nie łatwiejszego, jak wyćwiczonćj 
w służbie morskićj flocie przebyć ową ciaśninę, 
do którćj dostęp uważają powszechnie za niepo- 
dobny i straszliwą zabezpieczony obroną. Po obu 
stronach, mówi dalćj, brzegi opatrzone w 14 ogro- 
mnych dział, z których Turcy kamiennemi strzela- 
ją kulami; leżą one prawie równo z powierzchnią 
wody, w murowanych klatkach, zamkniętych żela- 
znemi drzwiami, które tylko w chwili strzału otwié- 
rają; kule sięgają z jednego brzegu na drugi. 
Działa nie spoczywają na lawetach, a nieruchomo 
utwierdzone są na podmurowaniach; z tego powo- 
du strzelać z nich tylko można wtedy, kiedy okręt 
na prost nich przyjdzie; nabijanie każdego zabiera 
przeszło pół godziny czasu. Prawdziwość opisu 
tego stwierdziło w r. 1807 przejście floty angiel- 


skićj przez Dardanelle i podsunięcie się jéj aż pod 
same mury stolicy tureckiej. 

Zamki stojące na samym wstępie do ciaśniny od 
morza Egejskiego, i stanowiące, jakeśmy to wspo- 
mnieli, przedszaniec tylko glównéj obrony w Dar- 
danellach, leżą w punkcie, gdzie wybrzeża dzieli 
przestrzeń 2,000 sążni szeroka, na wysokości wioski 
Kukale. Wspominamy je tu umyślnie, dla ostrze- 
żenia czytelnika, aby odróżnił je od zamków w Dar- 
danellach, których widok górna rycina przedsta- 
wia. Położony od strony Azyi zamek, nazywa się 

żalak-Kalessy, a od niego przyległa wioska to 
samo nosi miano, które dosłownie znaczy Zamek 
garnków, ztego zapewne powodu, że w pobliżu 
znajduje się wielka fabryka wyrobów garncarskich. 

Na europejskićm wybrzeżu wznoszący się za- 
mek, nazwano Śeddul-Bachr-Kalessy (Grobla mo- 
rza). Główną część jego stanowi wysoka baszta, 
otoczona w kwadrat grubym murem, w którego 
otworach od strony morza spoczywa rzęd owych 
olbrzymich armat. 

I z starożytnych dziejów „pozostały nam pamiąt- 
ki, uświetniające zdawna kanał Dardanelski, Hel- 
lespontem w owym czasie zwany. Na nim to nie- 
gdyś zaślepiony dumą mocarz perskiej dziczy, 
Xerxes, zbudował ogromny most, wieczny po- 
mnik próżności, potęgi i szaleństwa, po którym, 


— 


 opłakując gorzko zawiedzione nadzieje, zdołał 


zaledwie uprowadzić szczątki niezliczonćj tłuszczy. 
Nad jego brzegami dzielni Spartanie i Ateńczycy, 


jakby mszcząc krzywdę zgniecionych Persów, 


straszne między sobą staczali boje, prześcigając 
się wzajemną zaciekłością w bratobójczych wal- 
kach. 

Hellespont był również świadkiem olbrzymich 
czynów i przedsięwzięć Alexandra Wielkiego, 
Rzymian i Mitrydata. Na każdym kroku, wy- 
brzeża jego przypominają nieśmiertelne pomniki 
sztuki i poezyi. Sława Homera i jego bohatérów 
dźwięczy tu wspomnieniem, i zdala widać szczyty 
Idy; w pobliżu masz grobowce Achillesa, Patro- 
kla, tam znów mogiła Ajaxa, owdzie lasek Hektora. 

W nurtach Hellespontu śmierć zagrzebała poe- 
tyczną parę nie dzisiejszych kochanków, Hero 
i Leandra, których tak pięknie opisał Szyller; 
a Byron w poetyezném uniesieniu, chcąc dowieść 
zgnuśniałemu pokoleniu, co wątpić tylko umiało 
o prawdzie wiekowego podania, że są i dziś je- 
szcze ogniste serca, i że zamało wód Hellespontu, 
żeby płomienną ich ugasić potęgę, rzucił się w wo- 


de z wybrzeża Europy i nie zatrzymał się aż na 


ziemiach Azyi (8 maja 1810 r.) 
Dolny obrazek przedstawia szyję kanału w sa- 
mem przejściu do morza Czarnego. 
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-Pierwotne dzieje każdego narodu zakrywa gru- 
ba ubiegłych wieków pomroka. Zamgloną pamięć 
tej dziejów epoki przechowuje podanie, z pokole- 


nia na pokolenie świętą przekazywane spuścizną, 


którą twórcza wyobraźnia, strojąc urokiem poezyi, 
z czasem tak przekształca, że zaciemnioną prawdę 
początkowej treści z trudem wynajdować musi 
późnićj surowa krytyka historyczna. Prócz po- 
dań, zebranych i zachowanych w pismach, wielora- 
kie pomniki minionego czasu są ważną skazówką 
momentów przebrzmiałego życia. Historya zaś, 
jako nauka, dopićro w pisanych źródłach znajduje 
pewniejsze dla poszukiwań swych oparcie, a epo- 
ka, w którćj źródła te się zjawiają, rozpoczyna ciąg 


dziejów właściwych, jaśniejszych, i staje się niejako 
zawiązkiem całego toku wiadomości historycznych. 

U nas, dzieje pisane nie poprzedziły światła 
chrześciańskićj wiary; pierwsi nasi nauczyciele 
wielkich prawd Zbawiciela, są tez piérwszymi dla 
nas skarbnikami wiadomości o życiu przodków, 
ich losach i przygodach. Niewyrobione pojęcia 
o nauce historyi, nie dozwałały im opowiedzićć te- 
go co widzieli lub od starszych słyszeli, w taki spo- 
sób, żebyśmy mieli pełny obraz tamtoczesnćj doby; 
brakło im bowiem ogólniejszego poglądu na stan 
rzeczy, i własnego ich w tym względzie widzenia. 
Ograniezaja się oni na spisywaniu, porządkiem lat, 
wypadków i przygód, których sami po większej 


części byli świadkami, a przynajmnićj spółczesne- 
mi, aczynią to językiem uświęconym dla nauki 
i obrzędów, w mowie dawnych Rzymian, u któ- 
rych czerpią pićrwsze wiadomości świeckich 
rzeczy. 

Najdaweniejsżym, znanym. nam dziś kronikarzem 
polskim, był duchowny, Marcin Gallus, który pisał 
między rokiem 1110 a 1130, tojest za Bolesława 
Krzywoustego. Mimo długich już poszukiwań 
uczonych, z pewnością wiedzićć dotąd nie można, 
jakiego był pochodzenia; zdaje się jednak najbliż- 
szćm prawdy, że należał do liczby mnichów przy- 
byłych do Polski z zagranicy; sam bowiem wspo- 
mina na początku swćj kroniki, że daleki od ro- 
dziny, zamieszkał między Polakami. Wreszcie, 
przydomek Gallus, który sobie nadał, naprowadza 
między innemi na tę myśl, że był rodem z Francyi. 

Drugim po nim kronikarzem był Mateusz herbu 
Cholewa, biskup Krakowski, zmarły r. 1166. Pracy 
jego użył na podstawę do swojćj, i całkowicie na- 
wet wcielił ją w swą kronikę, trzeci z porządku 
nasz latopis, Wincenty Kadłubek, również biskup 
Krakowski, dopełniając jéj 1 opis swój doprowa- 
dzając az do r. 1208. -Odbył on nauki teologiczne 
w akademii paryzkićj, wedle rozszerzonego już 
zwyczaju kształcenia się młodzi polskićj za grani- 
cą. W wielkićj zostawał wziętości u książąt Ma- 
lo-polskich, czyli krakowskich, Kazimierza Spra- 
wiedliwego i Leszka Białego. Wielokrotnie wzy- 
wany przez nich do rady, przyłożył się wielce do 
zaprowadzenia .ulepszeń w rolnictwie i ogólném 
zagospodarowaniu kraju. Sprzykrzywszy sobie 
zgiełk życia publicznego , mimo oporu Leszka 
1 kapitały: którćj przewodził, wstąpił do klasztoru 
Cystersów, w Jędrzejowie, gdzie przez pięć lat 
pilnując surowo ścisłćj reguły, w r. 1228 bogoboj- 
ne zakończył życie. Cały lud okoliczny uważał 
go po śmierci za świętego, a r. 1764 Papież Kle- 
mens XII policzył go w poczet błogosławiony ch, 
i pozwolił na oddawanie mu czci w dyecezyi kra- 
kowskićj. 

Pamiątkę szanownego męża, którego uważać 
można za pićrwszego ważnego naszego kronika- 
rza, uświęcił pięknym dirazom znany nasz malarz 
Lesser (Alexander), wyobrażając Kadłubka w na- 
turalnéj postawie, w suknię zakonną odzianego, 
z księgą w ręku, twarzą pełną świętości, wznosza- 
cego korną myśl do Niebios, których jasna korona 
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błogosławioną głowę otacza. Obraz ten znajduje 
się w kościele parafialnym pod Kaliszem. 

Zmacznie późnićj po: wyliczonych poprzednio 
trzech kronikarzach, opisał historyę polską Jan 
Długosz, arcybiskup Lwowski, który znając ręko- 
pisma poprzedników swoich, złączył je w jedno, 
ułożył i uzupełnił, doprowadzając swój opis do r. 
1480, za Kazimierza Jagiellończyka. Dzieło jego 
wielkie w dziejopistwie polskiém ma zasługi, 
1 piérwsze niejako może być historyą nazwane. 
Krytyczny bowiem pogląd autora odbija się w po- 
równywaniu dawnych kronik, a bezstronna sumien- 
ność odznacza sądy jego o spółczesnych; staranie 
jego o dokładność opisu bliższych siebie czasów 
tak wielkie, że mozolnie zbierał materyały po ar- 
chiwach publicznych i domach prywatnych, eze- 
stokroć najdrobniejsze spisując szczegóły; w tćj 
tóż części bardzo dostatecznym jest dziejopisem. 

Dzieło jego długo nie wyszło na jaw; zdaje się, 
że główną tego przyczyną były surowe jego sądy 
o wielu żyjących jeszeze ludziach, a mianowi- 
cie duchownych, którym również nie pobłażał. 
Wydał je dopićro r. 1615 Herburt w Dobromilu, 
1to w pićrwszćj tylko części, dochodzącćj do ro- 
ku 1240. Całkowite zaś dzieło wyszło ۲ 
raz w Lipsku 1711. Wspomnićć tu należy, że 
król Kazimićrz Jagiellończyk, ceniąc wysoko przy- 
mioty duszy 1 umysłu Długosza, kierunkowi jego 
poruczył wychowanie synów swoich: Władysława, 
Kazimierza, Alberta, Alexandra i Zygmunta. 

Wszyscy ci dotąd wymienieni pisarze, nie byli 
jeszcze znani ogółowi, a jedynie małćj liczbie uczo- 
nych dostępni, z powodu, że dzieła ich w rekopi- 
smach się znajdowały, kiedy Marcin Kromer, bi- 
skup Warmiński, ogłosił juz nową historyę pol- 
ską, po części z dwóch rękopismów czerpaną i po- 
suniętą do r. 1506, tojest do początku panowania 
Zygmunta Jagiellończyka. Żałować bardzo należy, 
że Kromer nie pisał daléj swojéj historyi, jakkol- 
wiek eztórech jeszeze królów przeżył i osobiście 
wpływał do wielu czynności, wiele poselstw odbył 
i niejednokrotnie do rady monarchów był wzywany. 
Wstrzymało go od tego widać ciągłe, nieustanne 
zaprzątnienie w sprawach publicznych, nie zosta- : 
wiajae nie wolnego czasu, albo téz może wzgląd na 
współczesnych, o których, w wielu okolicznościach, 
nie chciał znanych mu rzeczy do wiadomości pas 


wszechnéj podawać. 
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Pochodził Kromer ze stanu mieszczańskiego 
i pod opieką biskupów krakowskich, Chojeńskie- 
goi Gamrata, odbywszy nauki i podróże za granicą, 
tak się odznaczył i wsławił powszechnie, że Zy- 
emunt Jagiellończyk do dworu go wezwał, a pó- 
iniéj, wysyłając młodego królewicza Augusta, za 
sekretarza mu go przydał.  Zaszezycony przez 
. tegoż króla klejnotem szlachectwa, wysyłany był 
wielokrotnie w ważnych poselstwach, do papieża 
Pawła V, do cesarza Karola V i Ferdynanda I, do 
Frankfortu nad Menem, z drazliwém poleceniem 
od Augusta, w sprawie odesłania do ojca żony je- 
go, Katarzyny Austryaczki. Za Stefana Batore- 
go, objął po przyjacielu swoim, Hozyuszu, biskup- 
stwo Warmińskie. 

Oprócz historyi, zostawił Kromer i inne dzieła, 
tak w polskim jak i łacińskim języku; najwięcćj 
mu jednak sławy zjednała historya, która pićrwszy 
raz ogłoszona była drukiem w Bazylei, r. 1553. 

Miechowita pisał kronikę swoję jeszcze po łaci- 
nie; jest ona prostćm tylko skróceniem Długosza, 
w rękopisie wówczas jedynie znanego, z krótkićm 
dopełnieniem od r. 1480 do 1506. Żył on za Zy- 
gmunta Augusta. 

Silniejsze rozwinięcie ogólnego życia i nowy 
kierunek ducha w połowie szesnastego wieku, sta- 
ły się zapewne powodem, że od tego czasu nasi 
zaczynają pisać historyę swoim już językiem, wię- 
céj dbając o własną sprawę, jak o sławę zagrani- 
czną. -Pomijając Janczara, który skreślił więcćj 
dzieje tureckie niżeli polskie, pisał już kronikę 
polską Chwalczewskź r. 1548, i doprowadził ja tylko 
do Bolesława Wstydliwego. Wyszła ona na wi- 
dok publiczny w naszych dopićro czasach. 

Na większą uwagę zasługuje kronika Stryjkow- 
skiego Macieja, wydana w Królewcu r. 1682; tak 
z powodu czystszego daleko języka, jak i ztąd, że 
prócz koronnych i litewskie dzieje opisuje; szko- 
da tylko, że autor, dając się powodować zepsute- 
mu .smakowi wieku, śród opowiadań umieszcza 
częstokroć niezgrabne i mało udatne wiersze, jak- 
by na popis poetyckich zdolności. 

Spółczesnym Stryjkowskiego był Gwagnin, któ- 
ry kronikę swoję wydał po łacinie, w Frankfurcie 
r. 1584. O drugie jego dzieło Descriptio Sarma- 
tiae Huropeae zaszedł spór między nim a Stryjkow- 
skim, który mu kradzież literacką zarzucał; poka- 


zało się jednak, po wydaniu dzielka Stryjkowskie- 
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go, że jakkolwiek w treści bardzo sie obadwa zbli- 
żali, to jednak wukładzie i formie Gwagnin nie- 
zaprzeczoną miał wyższość. 

Z dzieł pisanych o historyi w ojczystym języku, 
najwięcćj się czystością odznacza kronika Biel- 
skich; wydał ją Joachim Bielski, w Krakowie roku 
1597, tojest za panowania Zygmunta III Wazy, 
dopełniając 1 doprowadzając aż do swoich czasów, 
dzieło ojca, Marcina, żyjącego za Stefana Batore- 
go. Po dziś dzień służy ona za wzór Zygmun- 
towskićj polszczyzny. 

Od czasu kroniki Bielskich, długo nie mamy 
żadnego ważnego dziejopisa; dopićro za Stani- 
sława Augusta występuje Adam Naruszewicz z dzie- 
łem o historyi polskićj, napisanćm z polecenia 
królewskiego. Wielką ma to dzieło zasługę, z po- 
wodu pracowitego i starannego korzystania z ma- 
teryałów bardzo licznych, i szkoda nieodżałowana, 
że wczesna śmierć nie dozwoliła pracowitemu 
i zdolnemu autorowi dociągnąć daléj opowiadania, 
jak do czasów Jagiełły. Jestto jedyna dokładniej 
i nieco krytycznićj obrobiona historya nasza. Do- 
tad nie mamy nie lepszego w tym rodzaju, jakkol- 
wiek wymagania krytyki i ogólnego poglądu histo- 
rycznego w nowszych czasach wiele postąpiły. 

Na niewiele lat przed Naruszewiczem, pisał hi- 
storyę polską po francuzku Solignac, przebywają- 
cy przy dworze Stanisława Leszczyńskiego, za 
zachętą tego króla, i mając dostarczone sobie 
przezeń materyały do tćj pracy, którą doprowa- 
dza do elekcyi Stefana Batorego. Jako cudzo- 
ziemiec, nie mógł on dokładnie pojąć ducha obce- 
go mu narodu, ani ocenić istotnych momentów 
rozwijającego się samoistnie życia. Tłumaczenie 
polskie wyszło u XX. Pijarów w Warszawie. 

Oprócz Solignac'a, wielu innych Francuzów zaj- 
mowało się tymże przedmiotem, opisując szcze- 
gólne panowania niektórych królów, w bliższych 
nam czasach, do czego dały im pochop w części 
ściślejsze stosunki Francyi z Polską, zaszłe z po- 
wodu małżeństw Maryi Kazimićry 1 Maryi Ludwi- 
ki. Między tych liczą się Coyer, Salvandy, Par- 
tenay, Rhuliéres;i Ferrand, dający nam niedokła- 
dne obrazki z panowania Jana Sobieskiego, Au- 
gusta III, Stanisława Leszczyńskiego i Stanisława 
Augusta. Od ukazania się Historyi Narodu Pol- 
skiego Naruszewicza, długi przeciąg czasu pole 
historycznych prae leży odłogiem. Czacki Tadeusz, 
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którego historykiem zwać nie można, w oddziel- 
nych badaniach wyjaśnia wiele ważnych punktów 
z życia przeszłości, i budzi żywszy ruch 1 zamiło- 
wanie do poszukiwań w dziedzinie historyi. 

Byłe Towarzystwo Przyjaciół Nauk postanowiło 
dopełnić historyi Naruszewicza, rozdzielając mię- 
dzy członków pojedyncze panowania; wielu zale- 
dwie rozpoczęło tę pracę, inni wcale jéj nie zaczy- 
nali, i piérwsze na jaw wyszły: Dzieje panowania 
Zygmunta III, obszernie i gorliwie wypracowane, 
które jeśli nie odpowiadają w zupełności surowym 
wymaganiom dziejopisarstwa, z powodu braku 
głębszego poglądu na czas który opisują, na lite- 
raturę, obyczaje, stosunki handlowe i religijne, to 
jednak urokiem dramatycznego przedstawienia 
wypadków :wojen, sejmów i ludzi, tak pociągają 
ku sobie czytelnika, że ztego względu pićrwsze 
u nas między dziełami historycznemi trzymają miej- 
sce. Późnićj nieco, Kwiatkowski ogłosił drukiem 
Panowanie Władysława IV, syna Zygmunta III, 
a z pozostałych rękopisów 4lbertrandego, wydane 
zostały Panowania Henryka Walezego i Stefana Ba- 
torego. Autor panowania Zygmunta ll, wielkie 
` położył zasługi, zebraniem w jedno, w dziele no- 
szącćm tytuł Pamżętników o Polsce, wszystkiego co 
00172266 mogło dawnego stanu lub obyczajów. 
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Zbiór taki wynagradza nam choć w drobnćj czast- 
ce dotkliwy brak pamiętników spółezesnych wy- 
padków, których jakkolwiek mało pisano, zna- 
czna ich wszelako część zatraceniu uledz musiała. 
W ostatnich dopiéro czasach zajmują się pilném 
ich odszukiwaniem i niejeden bogaty plon znalazł 
się już odgrzebany. Na wzmiankę zasługują także 
Starożytności Polskie, Ambrożego Grabowskiego, 
wydane wdśrakowie, tò samo na celu mające co 
Pamietniki. 

Co się tycze krótkich wyciągów historyi pol- 
skićj, właściwych dla pobieżnćj nauki, jest ich nie- 
mało 1 wielorakiego rodzaju: najrozciąglejszy je-- 
dnak 1 najdokładniejszy jest rys Bandtkiego. Waga, 
Miklaszewski, Gołębiowski i autor Zlistoryż dla 
Siostrzeńców, pićrwsze po nim miejsce trzymają. 
Przypisy do Śpiewów Historycznych, składają także 
krótki ciąg historyi, podobnież i najpopularnićj, 
najprościćj napisany Pielgrzym z Dobromila. Bro- 
nikowski napisał po niemiecku krótki i dość do- 
kładny wykład dziejów potoczny. Do ułatwienia 
poszukiwań i dat historycznych , najdokładniejsze 
jest dzielo francuzkie Smita , tłumaczone i dopel- 
nione przez Albertrandego. Dzieło Moraczewskiego 
dotąd nieukończone, obiecuje całość, użytecznie 
posłużyć mogącą do ogólnego poznania dziejów. 


WYNIOŚLIK. 


Wynioślik (Nymphalis Latr.) zpomiędzy rodza- 
jów dziennych motyli obejmuje najpiękniejsze ga- 
tunki. Cecha jego podług Latrailla, jest taka: 
Rożki zakończone szczupłemi podluznemi maczu- 
gami; długość dolnych macek, zaledwie przewyż- 
sza długość głowy; macki te gęsto włosiste mają 
ostatni staw o połowę krótszy od nasadowego. 
Gąsienice uzbrojone zaledwie kilkoma cierniami 
lub grudkami, ogon mają rozdwojony. Skrzy- 
dła tych motyli w ogólnośći są tęgie, lot ma- 
ja bystry, i wznoszą się w lasach zwykle ponad 
wierzchołki drzew. Głowę posiadają małą, oczy 
duże, bardzo wydatne, ellipsoidalne, między które- 
mi umieszczone ich rożki; przednia para nóg bardzo 
słaba, niezdolna do chodzenia, ani nawet do utrzy- 
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mania ciała podczas spoczynku; zresztą, budowa 
ich taka sama, jak dwóch następnych par, lecz sto- 
py ich pozbawione pazurków; nóżki te zgięte 
w kolankach, trzymają zawsze przytulone do pier- 
siigłowy. Następne dwie pary nóg są trzy razy 
większe; uda mają nieco krótsze od goleni, stopy 
stawowe, zakończone dwoma zagietemi pazur- 
kami. Tułów wynioślików średni, nie otoczony 


| przedłużeniem dolnych skrzydeł. 


Gatunki ich żyją we wszystkich częściach świata. 
W ogólności, są ubarwione świetnemi kolorami, naj- 
pysznićj urozmaiconemi. Motyle te bardzo lubią 
mierzwę, urynę i w ogólności ciała podległe fer- 
mentacyi. Entomologowie umieją korzystać z tj 
okoliczności, dla ujęcia tych nadpowietrzowych 


* 


brylantów w swoje zbiory. Gdy który znich szy- 
buje ponad szczyty drzew, 1 nie chce zejść do siat- 
ki miłośnika Fauny, dość jest rozrzucić na droży- 
nie leśnćj nieco końskićj mierzwy, gnijące jabłka 
lub tćż skropić uryną, a wnet ujrzy się siedzącego 
na tych ciałach wynioślika. Ten szczególny pociąg 
do ciał fermentujących jest im wspólny z bardzo 
wielką liczbą owadów. Rodzaj wynioślików jest 
bardzo liczny: Godard w dziele „Encyclopédie Me- 
thodique” opisał ich 267 gatunków, dzieląc na li- 
czne sekeye. My tu przytaczamy dwa najświe- 
tniejsze, znaszych krajowych, wyobrażone na ta- 
۲ 2, które w zbiorach bywają wysoko cenione. 
W. Osiniak (Nymphalis populi. Latr.) (fig. 1 1 2) 
przy rozpostartych skrzydłach miéwa od 3 do و‎ 
cali szerokości; skr zydła z wierzchu „iełono-blęki: 
tno-szarawe, prawie na: środku przepasane białą 
wstęgą, na górnych skrzydłach nieforemnie rozer- 
waną. Szlak dokoła zewnętrznychbrzegów szafiro- 
wych, pomarańczowy, z półksiężyców utworzony. 
Spodem téz skrzydła brunatno-rdzawe, prawie z ta- 
kiém samém ubarwieniem. Wićrzch ciała ezarnia- 


wy, spód jasno popielaty. —— bardzo podo-; 


bna do samea. 

Piękny ten i okazały, u nas do&é rzadki motyl, 
widzićć się daje w czerwcu, latający ponad lasa- 
mi, łąkami, szczególnićj w godzinach przedpołu- 
dniowych. Znosi podlugowate, ostro-kończyste 
jaja, zwykle na pniach i gałęziach osiny (Populus 
Tremula); z takiego jaja w sierpniu wylęga się gą- 
sienica (fig. 8) do dwóch cali dorastająca; żyje 
pojedynczo, siedząc zwykle na osinowym liściu, 
którym się żywi. Na tóm samém drzewie, które 
dostarczało jéj pożywienia przez lato, zasypia na 
zimę, pod korą ukryta, aż do następnego maja. 
Osobliwszy jest kształt tej gąsienicy: pełno na 
nićj białych ziarek i szyszkowatych cierni; jakby 
ucięta z przodu i rozdwojona, głowa jćj rdzawo- 
brunatna, czarno obwiedziona; stawy szyjowe zie- 
lonawo-żółte, następne wierzchem zielone. Na 


pićrwszym stawie szyi stoją dwa tuż jeden przy 


drugim szczotkami najeżone sęczki, na drugim je- 
den sęczek mniejszy, daléj na każdym jeden na 
wierzchu i po jednym na bokach, wszystkie szezot- 
kowate, barwy żółtawej. Ogon kończy się dwoma 
czerwonemi cierniami. (Gąsienica ta porusza się 


N' نات‎ 


bardzo wolno, leniwie, chwiejąc się, i wprzód oprze- 
da każde miejsce nim na nie wejdzie. Przy końcu 
wiosny przemienia się w złocisto-żółtą, z przodu 
czarną, daléj całą rzędami czarno ukropkowaną po- 
czwarkę (fig. 4), która z przodu jest grubo tępa, 
od tyłu cieńsza kończysta; na grzbiecie ma dwa 
garby; wisi zawsze na liściu, raczćj poziomo niż 
pionowo. Motyl wychodzi z nićj w czerwcu. Tru- 
dno jest wychować gąsienicę, gdyż przez zimę 
zwykle niszczeje. 

W. Oczkowiec (Nymphalis Iris. Latr.) (fig. 51 6) 
w rozpostartych skrzydłach od 2 do 21, cali sze- 
roki; główny kolor skrzydeł brunatny, u samców 
odbija prześliczne kolory fioletowo - lazurowe ; 
z wierzchu na górnych, prawie na środku niefo- 
remnie białe plamki, na dolnych też same plamki, 
tworzą esowate pogięte przepaski; szlaczek na tyl- 
nych brzegach zielonawy, a wycięcie pomiędzy zab- 
kami białe. Na dolnych rogach obydwóch par skrzy- 
del, w równćj odległości od zielonego szlaezka, 
znajdują się czerwono-pomarańczowe oczka z nie- 
bieskiemi źrenicami, a przy nich umieszczone są 
podobnież czerwono-pomarańczowe plamki.: Spo- 
dnia strona skrzydeł rózmaicie bywa ubarwioną, 
lecz rysunek mnićj więcćj ten sam co i górnej. 
Oczka wszakże naspodnićj stronie górnych skrzy- 
del bywają znacznie większe. Rożki ich czarne, 
a maczugowate wierzchołki tychże ciemno żółte. 
Prześliczny ten motyl zjawia się u nas w czerwcu 
i sierpniu; przebywa zwykle w lasach, unosząc się 
nad wierzchołkami dębów; na ziemię zstępuje zwy- 
kle pomiędzy Il i 2 godziną, i siada, jak wy- 
żćj powiedzieliśmy na gnoju, na butwiejących 
pniach i t. p. Gąsienica jego (fig. 7) żyje na 
wierzbie, na osinie, jesionie, buku; późno z wiosny 
wylega się zjaja, przebywa zimę, i w następnym 
maju lub czerwcu, na liściu z drzewa lub na zdzble 
trawy uwiesiwszy się, przemienia w mocno zgiętą, 
żółtawo-zieloną poczwarkę, z garbem na szyi (fig. 
8); z téj po dwóch tygodniach wychodzi doskona- 


ły motyl. Gąsienica połyskownie zielona, ma po 


bokach żółte, ukośnie się ciągnące prążki, kształt 


prawie wrżecionkowaty, na głowie dwa wysokie, 


nieco rozdwojone rożki, a na końcu tylnym dwa. 
ostre końce. Jest ospała, leniwa, i łażąc rozpo- 
ściera zawsze przed sobą pajęczynową siatkę. 
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JASKINIA WIATRÓW POD WODOSPADEM NIAGARY. 


Każdy zwiedzający Niagarę, ma sobie za obo- 
wiązek odbyć awanturniczą wyprawę pod nurty 
téj rzeki, spadające na skały Table-rock; każdy 
wraca z tych miejse tajemniczych, zamglonych, 
przejęty zdumieniem i uwielbieniem kolosalnćj na- 
tury Niagary i klassycznych tamecznych okolic. 
Ale kto chce poznać całą okropność, całe piekło 
téj natury, musi widzićć jaskinię Ingrahan, inaczej 
zwaną Jaskinią Wiatrów. Odkrył ją przed czte- 
rema laty podróżny,którego nazwisko nosi, a któ- 
ry przezwal ją sam Jaskinią Wiatrów. 

Mało kto przedemną zwiedzał to dziwowisko 
natury pisze ów podróżnik; wątpię zatóm, żeby 
dokładniejsze opisanie tego miejsca było już znane. 

Puściliśmy się we dwóch na tę niebezpieczną 
wyprawę, wziąwszy z sobą dzielnego młodego 
przewodnika. Dzień był prześliczny. Pod cieniem 
olbrzymich dębów dostaliśmy się do kamiennych 
schodów, po których zszedłszy przeszło 100 sto- 
pni, stanęliśmy pod ścianą ogromnej skały, gdzie 
przewodnik, zdjąwszy z ramienia zawiniątko, 
oznajmił nam, że tu mamy się przebrać i że cień 
skały służyć nam ma za gotowalnię, gdyż właści- 
ciel tych gruntów nie pozwala na wystawienie 
szałasu, nawet dla wygody podróżnych. 

Rozebrawszy się więc zupełnie, ustroiliśmy się 
w grube, flanelowe kaftany, spodnie ćwilichowe, 
ogromne trzewiki i ceratowe czapki, 1 podobniej- 
si w tym ubiorze do bandytów, jak do spokojnych 
wędrowników, ruszyliśmy ku środkowćj katarak- 
cie. Za przybyciem do spodu rzeki, przewodnik 
nasz umocował u skały gruby powróz, po którym 
spuściliśmy się na płaską posadę, gdzie przełożyw- 
szy go przez utwierdzone w skale kółko żelazne, 
koniec spuściliśmy w przepaść. Posada skalista, 
na którćj znajdowaliśmy się, leżała już niżćj po- 
ziomu wodospadu, i drobny jak para deszczyk 
zmoczył nas tak, że nie było suchćj nitki w naszym 
bandyckim stroju. 

Po kolei spuszczaliśmy się po sznurze, czepia- 
jąc się załomów nogami, na 20 stóp w głębię, 
i szczęśliwie stanęliśmy na dnie. Zaledwiem oparł 
się na nogach, piekielny orkan, hucząc i miotajac 
się na wszystkie strony, zaparł mi gwałtownie 


KsIiĘGA ŚWIATA, 


oddech; rozhukane strumienie wody chłostały mię 
boleśnie po ciele i byłyby mnie powaliły o ziemię, 
gdybym się nie przytulił do ściany. Straszny, 
przerażający widok roztaczał się do okoła; najwy- 
bujalsza wyobraźnia nie jest w stanie zdać sobie 
z niego sprawy. 

Waląca z góry olbrzymia massa wód, na 120 stóp 
szeroka a 20 gruba, rozpryskuje się tu z łosko- 
tem, spadając ze 165 stóp wysokości, i siłą pędu 
wysadza ku tćj stronie powietrze z wydrążonćj 
szeroko jaskini; próżnia ztąd powstała, wciąga 
z wściekłą gwałtownością zewnętrzne z drugiéj 
strony powietrze, które w szalonym wirze, wgnia- 
tając się w szczelinę między wód warstwą a skałą, 
massy ich porywa i rozpryskuje za sobą. Tym 
sposobem tworzy się tu piekielny taniec wiatrów, 
śród huku, trzasku i jęków, tak, że w porównaniu 
z niemi, grzmiąca trąba morska igraszką się wy- 
daje. 

Ogłuszony i odurzony zrazu, kiedym przyszedł 
nieco do siebie, obejrzałem się za towarzyszami 
których straciłem z oczu, bo chłoszcząca woda 
nie dozwoliła mi ich ani na chwilę otworzyć, 
a obworzywszy nawet, o trzy kroki nie dojrzéénie 
było można.  Obróeony tyłem do zamieci fal 
iwiatrów, sunglem się daléj przy ścianie skały, 
i w głębi lochu spotkałem się z towarzyszem i prze- 
wodnikiem. Pićrwszy z nich, zatknąwszy usta 
chustką, odurzony, ledwie stał na nogach, opićra- 
jąc się o skałę. —.— 

Najgłębsze wydrążenie jaskini, gdzieśmy sie 
w tćj chwili znajdowali, na 40 stóp szeroko odsta- 
je od spadającćj massy wód; parę kroków dalej, 
w głębi ściany, rozdziawia się nizka jama, 12 stóp 
w tył wsunięta. Powlekliśmy sie za przewodni- 
kiem w tę nore i znaleźliśmy kawałek miejsca dość 
wysokiego, żeby: usiąść na chwilę, — śród licznego 
towarzystwa minogów i węgorzy, których tu ulu- 
biona siedziba. I trzeba przyznać, że te minogi, 
węgorze i t. d. wielki mają rozum, bośmy przepę- 
dzili tu parę chwil, zupełnie spokojni i ochronieni 
od duszących ucisków wiatru i bolesnych dotknięć 
pryskających kropel, które mimo wełnianych ka- 
fianów, dotkliwie nam się dawały we znaki. Z tego 
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dopiéro zasłoniętego ustronia, można z należytą | czarę, którąśmy weszli. Zebrawezy siły i odwagę, 
uwagą przypatrzćć sie strasznéj i pięknćj zarazem | przestąpiliśmy otwór, wypoczęli chwilę na owém 
scenie, i ocenić dokładnie całą jéj wzniosłość | miejscu spokojném, dla odżywienia piersi, i uty- 
i okropność. kając, powleklismy się daléj ku wyjściu. Tu do- 
Dreszez przejmuje człowieka na widok tego pę- | pićro najokropniejsza czekała nas przeprawa; trze- 
du i łamania się fal, kiedy, rozbijając się o skały | ba było przerzynać się przez szaloną trąbę wiatru, 
z wściekłością, prą się w przeciwne strony, roz- | sypiącą wściekle olbrzymiemi kroplami; mimo 
pryskują w parę, zbijają w piane, wśród strasznego | wszelkićj usilności, musiałem zmrużyć oczy, i ty- 
huku piorunów, podniesionego wtórem świstu, | łem się naprzód posuwać. Kiedym się odwrócił, 
wycia i łomotu wiatrów. Słychać tu tony i wią- | nie znalazłem około siebie ani przewodnika, ani to- 
zania tonów, które się z niczóm znaném w życiu | warzysza. Z przerażenia i odurzenia, zapomnia- 
porównać nie dadzą. Od najpiskliwszego $wistu, | łem w którą stronę się odwróciłem i w téj chwili 
przechodząc cala skalę, az do huku 64 funtowych | ogarnął mnie niewypowiedziany strach, dziwne 
dział, tworzą one prawdziwie djabelską, piekielną | uczucie opuszczenia i sieroctwa śród piekielnćj 
muzykę. Przez grubą zasłonę wodospadu, słabe | walki zywiolów;—tyle tylko byłem przytomny, że 
zaledwie światło przedrzćć się tu może, i tajemni- | nie wolalem naprózno, bo najgłośniejszego krzyku 
czy jakiś, bladawy zmrok panuje w téj czarodziej- | o trzy kroki niktby nie dosłyszał. Rzuciłem się 
skićj pieczarze, oświecając wydatnićj dziwaczne | jednak na oślep przed siebie, byle uciec od prze- 
załomy na czarnych skał zrębach. Po wilgotnych | rażającego widoku, a po kilku krokach, spostrze- 
i śliskich bryłach odpadłego granitu, które tu od | głem nagle tuż około siebie wiszący sznur; chwyci- 
wieków leżą strącone, chwiejącym krokiem po- | łem zań konwulsyjnie, i w trzech susach stanąłem 
szliśmy dalej, i bez przeszkody dostaliśmy się na | na górze, naprzeciw towarzysza. 
drugi koniec jaskini, gdzieśmy radośnie j jasne po- Przewodnik zbliżył się ku nam ze śmiechem; ale 
witali słońce. myśmy śmiać się nie mogli, bo straszne i wzniosłe 
Wyszedłszy z lochu, ujrzeliśmy się na wielkićj, | dziwowisko natury przejęło nas do żywego; prze- 
samotnéj jak wyspa skale, pomiędzy dwoma kata- | braliśmy się w milczeniu, i po chwili zadumy, wy- 
raktami, wielką i środkową, z dwóch stron otocze- | nurzyliśmy sobie nasze wrażenia. 
ni walącemi się z góry massami wód, od których Siostra naszego przewodnika odważyła się raz 
pędu skała pod naszemi nogami jak liść drżała. | zwiedzić piekielną jaskinię; nie mogła jednak 
Cóżto za wspaniały był widok! rozpryśnięte i ula- | znieść wrażenia i wyniesiono ją bez zmysłów; ża- 
tające w powietrzu kropelki, lśniały od słońca jak | dna przed nią kobieta nie śmiała się puścić na stra- 
rozhukana brylantów nawałnica. Z uniesieniem | szną tę wyprawę. Kto tylko czuje w sobie dość 
wynurzyliśmy sobie wzajemnie przejmujące nas | siły nerwów, nie powinien mijać sposobności zwie- 
uczucia, kiedy niemiłosierny przewodnik przerwał | dzenia tćj wielkićj skrytości wodospadu Niagary; 
nam oświadczeniem, że wydostać się ztąd jedną | niebezpieczeństwa istotnego nićma się co obawiać, 
tylko możem drogą, a to przez nieszczęsną pie- | potrzeba tylko wytrwałćj przytomności umysłu. 


ج سمس 


GUTTA PERCHA. 


Są w naturże ciała wyłącznie przeznaczone na | ktor Montgomérie, w jednym z dzienników angiel- 
pewien użytek, i tych nie zastąpić nie potrafi. | skich, o odkryciu tego ciała następną daje wiado- 
Kauczuk był jednóm z takich ciał; drugie takie | mość: „W czasie mego pobytu w Singapore, 
ciało stanowi niedawno odkryta gutta percha, od | w 1812 r., razu pewnego spostrzegłem w ręku 
kilku lat dopićro znana i używana w Europie. Do- ! malajskiego drwala siekierę, którćj rękojeść zro- 


bioną była z ciała zupełnie mi nieznanego. Na za- 
pytanie odpowiedział mi, że to jest gutta percha, 
która w wrzącćj wodzie tak mięknie, że daje się 
jak wosk przerabiać, a po przestygnięciu, staje się 
twardą i kształtu nie zmienia. Odkupiłem zaraz 
od niego ciekawy dla mnie przedmiot, i prosiłem, 
żeby mi dostawił jak będzie mógł najwięcej tego 
ciała. Po licznych próbach, przekonałem się, że 
najwybornićj da się zastosować do wielu użyt- 
ków, byleby go mićć podostatkiem. Wiadomość 
o tém odkryciu udzieloną zaraz została towarzy- 
stwu lekarskiemu w Kalkucie, a późnićj towarzy- 
stwu sztuk (Society of Arts) w Londynie, gdzie 
z wielkim poklaskiem ją przyjęto, i natychmiast 


znaczną ilość gutty perchi zamówiono. Tym spo- 
sobem przybył do handlu nowy przedmiot, który 


dziś juz ważne miejsce zajmuje.” 

Drzewo z którego się otrzymuje gutta percha, 
należy, podług Hookera, do rodzaju sapotaków; 
rośnie go bardzo wiele w okolicach Singapore 
i w gęstych lasach, najedném z wybrzeży półwy- 
spu Malajskiego. Montgomérie udał się z prośbą 
do Brooke, Radszaha Sarawaku, żeby mu doniósł, 
czy tam i na zachodniém wybrzeżu Borneo, nie 
rośnie przypadkiem drzewo tak ważne; odpowiedź 
otrzymał następną: „Mieszkańcy Sarawaku na- 
zywają to drzewo Wiato, ale nie znają własności 
jego soków; jest go bardzo wiele w Sarawaku i na 
całóm Borneo; zwykle dosięga znacznćj wielkości; 
pień miéwa częto 6 stóp średnicy.” 

Z późniejszych poszukiwań okazało się, że w la- 
sich pełno bywa tego drzewa, że zwykle grubość 


pnia dochodzi 8 stóp średnicy; na budowle nie da- . 


je się użyć z powodu małćj miąższości, a owoc je- 
go wydaje tłusty bardzo olćj, używany przez mie- 
szkańców na pokarm.  Gutte perche właściwie 
stanowi stwardniały sok jego, który się dobywa 
w następny sposób: Stare, 50 lub 100 letnie drze- 
wo ścina się, obdzićra się zeń kora, i biały jak mle- 
ko sok, wyciekający z nagićj powierzchni, zbićra 
się starannie. | | 

Sok ten zléwa się w koryta, w których wysta- 
wiony na powietrze, bardzo prędko krzepnie. 
W przecięciu, z jednego drzewa dobywa się 20 do 
30 funtów gutta perchi.. Ten sposób dobywania 
jéj, przy ogromnych massach, jakie się w beczkach 
do Europy sprowadzają, może niedługo stać się 
zgubnym i w krótkim bardzo czasie w gabinetach 
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przypatrywać się będziem gutta perce, jako oso- 
bliwości, jeśli tak daléj potrwa. Zdaje sie, że naj- 
właściwićj byłoby nacinać korę drzewa, jak to 
z kauczukiem robią, lub شا‎ świdrować dziury 
w nićm, jak w brzozach, a późnićj zalepiać; toby 
zapewne w wydatku wystarczyło na potrzebę, a za- 
razem wstrzymało tak szybkie wyniszczenie źró- 
dla przedmiotu, coraz więcćj ważności nabierają- 
cego. 

Gutta percha przychodzi do nas pod dwoma 
postaciami: albo w cienkich listkach, podobnych 
do obrzynków białćj skóry, albo téz w zwitkach 
spiralnych. - Doprowadzona do czystego stanu, 
ma kolor między jasno-żółtym a czerwonym; rzad- 
ko jednak wolną bywa od nieczystości z liści lub 
trocin pochodzących; przy użyciu dopiéro na pię- 
kniejsze wyroby, oczyszcza się starannie. Oczy- 
szezenie takie odbywa się za pomocą gorącćj wo- 
dy, w którćj obce ciała albo się rozpuszczają, albo 
oddzielają, a czysta gutta percha pozostaje w mięk- 
kićj, ciągliwéj massie, szarawego koloru. Chcąc 
ją dokładnićj oczyścić, należy wprzód w drobne 
kawałki pokrajać i powoli wygotowywać. 

Tak przygotowana gutta percha posiada bar- 
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Reaumura, jest twarda jak drzewo; znaki jednak 
od paznogcia zachowuje, w bardzo cienkich tylko 
płatkach da się wtedy giąć; w massie zaś z wejrze- 
nia 1 dotknięcia podobna bardzo do rogu, co za- 
pewne było powodem, że naprzód zaczęto jéj uzy- 
wać fna oprawy do nożów, sztyletów i szabel. 
W wyższćj temperaturze staje się coraz giętsza 
1 rozciągliwsza, a w wrzącćj wodzie topi się zu- 
pełnie 1 staje jak woda płynną. Wtedy można ją 
dobierać z wodą jak się podoba, i w odlewach na- 
dawać różne formy. W téj temperaturze mozna 
spajać rozdwojone kawałki bez najmniejszego śla- 
du, tak, że z mnóstwa drobnych, można po zasty- 
gnięciu otrzymać dużą sztukę, najdoskonaléj je- 
dnostajną. Po kilku nawet powtórzeniach takiego 
processu, nie traci nie z dawnych własności, zu- 
pełnie przeciwnie kauczukowi, i staje się zadzi- 
wiająco rozciągliwa: cieniutki obcinek ys cala gru- 
bości mający, wytrzymuje ciężar przeszło 50 fun- 
tów; przy 56 dopiéro pęka. Przy rozciąganiu si- 
łę oporu przedstawia wielką; po rozciągnięciu zaś 
zachowuje nadaną jéj długość i nie wraca do da- 
wnego stanu. W stanie stałym, bardzo trudno 


daje się ciąć ostrzem lub piłą; jest złym przewo- 
dnikiem cieplika 1 nie topnieje ani w wodzie, ani 
w spirytusie, ani w eterze. W terpentynie zaś 
rozpływa się bardzo prędko. Pali się równie ła- 
two jak kauczuk i ten sam przy paleniu wydaje 
zapach. 

W zastosowaniu, gutta percha jak najdoskona- 
léj zastępować może kauczuk, używany dotąd je- 
dynie do zabezpieczenia ciał od przesiąkania wo- 
dą. W stanie stałym, Malajczykowie używają Jéj 
na rękojeści do wszelkich narzędzi, tak pa, 
jak i wojennych, przenosząc ją nad drzewo i róg 
którego im nie brakuje; zastępują nią również ic 
re, od. którćj ma daleko więcćj trwałości, i wilgoci 
nie przepuszcza. Europejscy też przeinyblowoy 
zaraz poznali wysoką jćj wartość w tym względzie, 
i w Anglii krąży obeenie w handlu mnóstwo wy- 
robów z nićj, pod opieką kilkunastu patentów 
swobody. Używają jéj do pokostów, cementów, 
na przewiązki do papieru, na buty i trzewiki wo- 
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dotrwale, na rury, flaszki i tysięczne przedmioty 
do zabawy 1 kunsztu. 

Jakiś Hanoek robił z nią niezliczone próby, 
1 doszedł, że zmieszana w topieniu z kauczukiem 
1 ciałem znaném pod nazwą tszindewan, daje masse 
elastyczną, wybornie służącą na wyściełkę mebli, 
poduszek, materacy it. p. na sprężyny do zegar- 
ków, pasy, podwiązki i t. d. Robią z niéj także 
alfabety wypukłe i mappy dla niewidomych; inni 
używają jéj do plombowania zębów spruchniałych, 
jako bardzo doskonały a przynajmnićj wcale nie- 
szkodliwy środek. ik 

Matryce -do medali i monet z tego Sioda 
doskonałe z nićj, że długo bardzo zachowują 


czystość 1 wybitność naka 1 nie łamią się. 


Prócz wyliczonych przez nas zastosowań, tysiące 
innych nadaje temu ciału niepoślednią ważność 
w handlu, którego monopol uchwycili już w ręce 
Anglicy. Ludzkość zaś przez długie lata zacho- 
wa wdzięczność pićrwszemu jéj wynalazcy. 


KALIFORNIA. 


Kalifornia, obszerny kraj, na zachodnim brzegu 
północnej Ameryki położony, przed niewielu je- 
szcze laty, była dla większćj części Europejezy- 
ków ziemią prawie nieznaną, rzadko kiedy wspo- 
minaną; w ostatnich dopićro czasach, czarodziej- 
ska siła uroku złota, tego potężnego żywiołu dzi- 
siejszego życia, zwróciła na nią uwagę całćj Europy: 

Od dawnych lat, od nieszczęsnego Waltera Ra- 
leigh, zaciekłe marzenia o pięknym raju ziemskim, 
o $wietném Eldorado, pędzały po świecie mnóstwo 
awanturników, których ani straszne przygody, 
ani próżne mozoły, odstręczyć nie były zdolne od 
upàrtéj myśli, szaloną żądzą kruszcu zywionéj 
ipodsycanćj. Dziś mamy to Eldorado! i lepsze, 
prawdziwsze zapewne, jak owo kiedyś marzone: 
bo nie zawiedzie wybujałych nadziei; bo nikt już 
na jego skarbach, choćby” ۰ końca świata niewy- 
czerpanych, nie zakłada, jak dawnićj, podstawy 
bytu, szczęścia, jedynych dążeń ludzkości. Cie- 
kawość jednak wszystkich wytężona, oczy w tę 
strong zwrócone; wszyscy przewidują, oczekują 


wpływu, działań, skutków jakie w ogólnym ruchu 
życia i jego stosunków sprowadzi nowe odkrycie, 
potężną dźwignią mające wstrząść z posad nieje- 
dnę sferę ustalonych do dziś silnie interesów i po- 
wikłań. Nieobojętną zatém dla naszych czytelni- 
ków zapewne będzie rzeczą, dowiedzićć się po- 
krótce niektórych szczegółów o téj tak ważnej, 
wszystkich zajmującćj obecnie krainie, któréj po- 
bieżne opisanie, na najświeższych i najdokładniej- 
szych źródłach 'oparte, dać tu zamyślamy. 
Kalifornia leży w północnćj Ameryce, od strony 
oceanu Spokojnego i tworząc w poludniowéj swej 
części długi półwysep, ciągnie się szeroko wy- 
brzeżem oceanu ku północy i wschodowi; zajmu- 
je w obudwu tych częściach przestrzeń między 
2559 i 2689 szerokości, a 229 i 389 długości. 
Graniczy na północ z kolonią rossyjską Bodega 
i krajem Oregonu, na wschód z Meksykiem i zato- 
ką Kalifornijską, na południe i zachód z oceanem 
Spokojnym. Powierzchnią jéj obrachował A. Hum- 
boldt na 4,000 mil kwadratowych, z których 2,600 


przypada na półwysep i wyspy. Szerokość pół- 
wyspu między zatoką i oceanem wynosi rozmai- 
cie, od 6 do 25 mil, ludność zaś miejscową po- 
dają na 15,000 głów. W środkowćj części pół- 
wyspu ciągnie się łańcuch gór, którego główny 
wierzchołek stanowi Cerro de Gigante 4200 stóp 
wysoki. Rzek tu nićmasz prawie wcale, ziemia 
jest naga, lasów i roślinności niemal śladów nie wi- 
dać. Przestrzeń wyższćj czyli Nowćj Kalifornii obej- 
muje 18,000 mil kwadratowych powierzchni; lu- 
dność w ostatnich czasach panowania Meksykań- 
skiego wynosiła 5,000 białych i 50,000 Indyan; 
teraz jednakże powiększyła się do dwóchkroć sto 
tysięcy przybyszami ze Stanów Zjednoczonych. 
Ziemię czarną, nadzwyczaj żyzną, zwilża kilka 
rzek i przerzyna 3 łańcuchy gór, zarosłych so- 
snowemi lasami, w których drzewa niesłychanego 
dochodzą ogromu. | 


W szesnastym wieku, Hiszpanie (F. Kortez ) 
pierwsi dostali się do Kalifornii; nie zwiedzili jćj 
jednak dokładnie, i mało dla siebie znajdując 
powabu, z powodu jałowego gruntu, nie wiedzieli 
nawet czy stanowi wyspę, czy półwysep. W koń- 
cu siedmnastego wieku, czynne Jezuitów zabiegi 
dokładniejszych o nićj dostarczyły wiadomości; 
skutkiem usiłowań ich  missyj, osada tutejsza 
w połowie XVIII wieku liczyła już 16 wsi w środ- 
kowej części półwyspu. Zdaje się, że mieli oni 
zamiar założyć tu państwo, podobne do tego, 
któremu w Paraguay dali początek; zniesienie 
jednak zakonu niezadłago oddało sprawę na- 
wracania pogan w ręce Dominikanów, którym nie 
tak- się szczęśliwie jak im powodziło. Po wy- 
daleniu Jezuitów, rząd hiszpański chciał zaludnić 
osadami wybrzeża ciągnące się od półwyspu ku 
. północy, aż do portu San-Francisco, i pracę tę 
powierzył Franciszkanom, którzy powoli założyli 
na tćj przestrzeni 18 missyj Od owego czasu 
część tę nazwano Wyższą czyli Nową Kalifornią, 
a półwysep Niższą lub Starą Kalifornią. W roku 
1832 zmieniła się postać rzeczy: kongres Meksy- 
kański kazał wydzierżawić posiadłości pobożnych 
zakładów na korzyść skarbu. Skutkiem wojny 
Stanów Zjednoczonych z Meksykiem r. 1847, Ka- 
lifornia przeszła do ostatnich, gotując sobie na 
przyszłość znaczenie i miejsce w rzędzie państw 
cywilizowanych, do czego przy hiszpańsko-ro- 
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mańskićj gnuśności dostąpić nigdyby nie była 
w stanie. 

Kraj ten przedstawia jak najkorzystniejsze wa- 
runki kolonizacyi; w porozrzucanych bowiem już 
po całćj jego przestrzeni missyach i pueblach, 
leżą początki i zasady do świetnych osad, a w wie- 
lu znalezóby można wyborne żywioły do założe- 
nia miast, przemysłem i pracą łatwo do znako- 
mitćj pomyślności dojść mogących. Ziemia sprzy- 
ja jak najdoskonaléj rolnictwu, uprawie wina 
i hodowaniu bydła; a ludność przeszło 20 milio- 
nowa na przestrzeni kraju wygodnie pomieścić się 
może. Porty nigdzie tak dogodnych nie mają 
położeń i przy powiększonćj ludności, przy pracy 
1 zabiegach ludzkićj intelligencyi, łatwo stać sie 
mogą głównemi składami oceanu Spokojnego, 
z których cała środkowa Ameryka, kraje równiko- 
we aż do Peru, północne wybrzeża Azyi, wyspy 
Sandwich, Marquezas, O’ Tahejti it. d. zboże kali- 
fornijskie dla siebieby braly. Koleje zelazne z naj- 
większą łatwością poprowadzić sie dadzą; powierz- 
chnia gdzieniegdzie zaledwie drobne przedstawia 
trudności. Naobu krańcach Kalifornii znajdują 
się porty: ną południu San Diego, na północy San 
Francesco, stanowiący niejako klucz do zachodnie- 
go wybrzeża pólnoenéj Ameryki i do północnych 
części oceanu Spokojnego. Anglia i Stany Zje- 
dnoczone od wielu lat nie szczędziły w zawody 
usiłowań na owładnienie tego ważnego punktu, 
wiedząc dobrze, że Kalifornia stanowi klejnot naj- 
świetniejszy śród wyborowych, choćby nawet 
w łonie swém nie miała bogatych skarbów złota. 

Obyczaje mieszkańców Kalifornii zbliżają się 
w wielu względach do obyczajów dawnych osa- 
dników hiszpańskich w Ameryce; zatrzymali oni 
wszystkie enoty 1 wady przodków swoich. Do 
zepsucia większego ich obyczajów przyczyniło się 
niemało w ostatnich czasach częste przybywanie 
do nich cudzoziemców, od których uczą się zbyt- 
ku i namiętnie za nim gonią, jako téz zupełne roz- 
strojenie władz rządowych, nadużycia missyj i wro- 
dzony niemal popęd do gryi trunku. Każdy Kali- 
forneńczyk co chwila prawie powtarza ulubione 
tam wszystkim przysłowie: butelka dla przyjaciela, 
broń dla nieprzyjaciela, i trzymając się ściśle tej 
zasady, wozi zawsze z sobą w jednym olstrze na- 
bity pistolet, a w drugim butelkę z arakiem, wi- 
nem, lub wódką. Prócz tego, nieodmienną cechę 
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Kaliforneńczyka stanowi ociężałość i lenistwo. 
Za nie w świecie dziesięciu kroków nie pójdzie on 
piechotą; wszędzie jeżdzi konno, choćby jak naj- 
bliżej. Dlatego przed każdym domem widzićć 
zawsze można رون‎ konia, który stoi w po- 
gotowiu na piérwsze zi wê: 
halez domu, niezawodnie znajdziesz o każdéj 
porze mężczyzn zajętych grą, piciem 1 paleniem 
tytuniu, a kobićty zatrudnione nadzor em nad pra- 
cującymi Indyanami. 

Kobiety, w ogóle dobrego wzrostu i silnie zbu- 
dowane, zachowały dotąd typ piękności chłopek 
hiszpańskich. Płodność ich zadziwiająca; nie tu 
rzadkiego jeśli która ma dwadzieścioro lub piętna- 
ścioro dźiedi; ta okoliczność, jako tóż znacznie 
większa ilość mężczyzn niż kobićt, przyczynia się 
niemało do prędkiego wzrostu ludności w tym 
kraju. Kobićty tutejsze wolą łączyć się z cudzo- 
ziemcami niż z miejscowymi; tamci bowiem mnićj 
więcćj pracowitszemi się od tych okazują, lepićj 
się z niemi obchodzą i dają więcćj baczenia na 
dzieci. Życie kobiet w Kalifornii przedstawia dłu- 
gie pasmo trudów i ciężkich mozołów; wszystko 
co gdzieindzićj stanowi zwykle zatrudnienie męż- 
‘czyzn, tu do nich należy; z tego powodu jeżdżą 
one dzielnie na koniach, nie ustępując w tém ani 
na jotę mężom, rzucają doskonale arkanem, a prócz 
tego, pod względem obyczajów i umysłowości 
nieporównanie wyżćj od nich stoją. 

Klimat Kalifornii jest bardzo zdrowy; skutkiem 
starań missyonarzy zaprowadzone szczepienie ospy, 
złagodziło zgubne skutki tćj choroby; febry zmniej- 
szają się co dnia, i ludzie dochodzą zwykle do 
bardzo późnego wieku, co przy tak nielicznéj lu- 
dności, zasługuje istotnie na uwagę badaczów na- 
tury. Lekarzy dotąd nadzwyczaj mało znajduje 
się w Kalifornii; szczególnićj dotkliwie czuć się 
daje brak chirurgów i felczerów, których pomoc 
bardzo często byłaby potrzebna przy codziennych 
wypadkach z końmi i gęstych bijatykach, które 
tu na byle czćm się nie kończą. 

Kaliforneńczycy rodzą się, rzec można na ko- 
niach, i na całym świecie nićma może dzielniej- 
szych od nich jeźdzców; szczególnićj namiętnie 
zapalają się do zakładów wyścigowych, na które 
nieraz tracą całe majątki, bo stawka 200 sztuk by- 
dla to nie wielkiego jeszcze u nich. Za zwykłą 
rozrywkę codzienną służą im: gra w karty, walki 
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kogutów, walki byków, lub téz walka byka z nie- 
dzwiedziem , w któréj zręczny niedźwiedź prze- 
biegłością pokonywa najczęścićj — szego prze- 
ciwnika. 

Kaliforneńczycy obchodzą mnóstwo świąt a za 
najważniejsze uważają święta missyi miejscowej. 
Zmika wtedy powszednia otrętwiałość i gnuśność 
mężczyzn i rozpoczynają się wesołe tany, przez 
kilka dni bez przerwy ochoczo trwające. Jeśli 
w okolicy gdzie obchodzą weselne gody, to wszy- 
stko co tylko żyje w pobliżu musi być na nich. 
Mezezyzni zdążają na koniach, kobićty, starcy 
1 dzieci spieszą na wózkach wołami zaprzężonych. 
Młodzież obojćj płci przybywa zwykle z muzy- 
cznemi instrumentami i ciągłóm przygrywaniem 

śród pląsów ożywia zabawę. 

Podróżny, wstąpiwszy do domu Kaliforneńczy- 
ka, dozna zawsze gościnnego przyjęcia; przyjmuje 
on go zaraz podaniem ręki i flaszki z rumem, któ- 
rg uezeiwszy wzajemnie, wypytuje się go dopiéro 
o imię, nazwisko, stan i przygody; poczóm zapra- 
szą go natychmiast niezawodnie na jaką walkę, od- 
być się mającą w tych czasach u jego wuja, stryja, 
. 1 t. d., albo téz na blizkie wesele krewniaezki, sio- 
stry lub siostrzenicy. Na takich godach podróżny 
przyjmowany bywa z jak największą نا‎ 
i musi przyjąć znów niejedne zaprosiny do innych 
krewnych, mieszkających gdzieś o 100 lub 150 
godzin drogi; bo dla każdego potomka Hiszpanów, 
spokrewnionego tu z całym światem, przebyć 
800 godzin w drodze, żeby kilka chwil nacieszyć 
się tańcem, znaczy to samo, co dla nas, zniewie- 
ściałych mieszczuchów, przejechać z ulicy na ulicę. 

Zwykły ubiór Kaliforneńczyka składa się ze su- 
kiennych do kolan spodni, zpod których u dołu 
widać drugie lniane, z koszuli bialéj plóciennéj, 
obwiązanćj niedbale około szyi' białą chustką, 
z kamizelki i spenceru sukiennego, suto wyszywa- 
niami przystrojonego. Trzewiki zwykle robią się 
ze skór dzikich zwierząt; kapelusz bywa czarny, 
okrągły, ze złotym galonem, lub téz srebrnemi 
ozdobami. Za płaszcz służy im ogromna plachta - 
lniana, którą wdziewają na siebie przez głowę, 
otworem we środku nićj zrobionym. Do konia 
używają skórzanych , wielkich butów; za cholewę 
prawego wsuwają zawsze ogromny nóż, bez któ- 
rego się nigdy na żadne wyprawy lub wycieczki 
nie puszczają; przy butach brzęczą olbrzymie 


ostrogi. Bogatsi noszą ubiór z cienkiego sukna 
i jedwabiu, ubożsi obywają się płótnem i bawełną. 

Ubiór kobiet daleko jest prostszy: składa sie 
zwykle z wierzchniéj, bawelnianéj lub jedwabnéj 
sukni, w lecie krótszćj, a w zimie dość długićj; 
głowę i piersi okrywa szal również jedwabny lub 
bawełniany, który na wystąpienie stanowi gló- 
wna ozdobę całego stroju, i bywa wtedy bardzo 
bogaty; pończochy jedwabne i trzewiki należą tak- 
że do wykwintnego tylko stroju. Włosy przy- 
krywają zwykle kobiety siatkami, podobnemi do 
używanych u nas dla dzieci, ale to na wyjście tyl- 
ko, w domu rozpuszczają je swobodnie; do'konia 
biorą zawsze kapelusz. Jeżdżą na koniach do- 
skonale, jakeśmy to już wspomnieli, i siedzą po 
męzku; jeśli kobićta jedzie na jednym koniu z męż- 
czyzną, to siedzi zawsze na przodzie, a on z tyłu. 

Kaliforneńczycy odznaczają się w ogóle bardzo 
znakomitemi zdolnościami muzycznemi; najulu- 
bieńszym instrumentem ich jest hiszpańska gitara; 
na zabawach i zebraniach wesołych, zwanych fan- 
dangos, zawsze-znajdzie się kilku improwizatorów, 
którzy śpiewają i wtórują sobie na gitarze. 

Karczmy i domy zajezdne zupełnie tu nieznane, 
gdyż gościnność mieszkańców, posunięta do naj- 
wyższego stopnia, potrzeby ich uczuć nie daje. 
Podróżny wchodzi śmiało do pićrwszego domu 
po drodze i pewny jest serdecznego, otwartego 
przyjęcia, za które wynagrodzenia ofiarować nawet 
nie może, gdyżby uraził do żywego gospodarza. 
Osady jednak i missye, niebardzo gęste w tym 
kraju, nieraz zmuszają wędrowca do przepędzenia 
nocy pod golém niebem. 

Poprzestańmy na tym krótkim obrazku położe- 
nia, dziejów, obyczajów, bogactw i przyszłości 
Kalifornii, posaznéj obficie we wszystkie dary na- 
tury, we wszystkie warunki świetnćj pomyślności, 
a przejdźmy do tego, co zdołało dopićro blaskiem 
silniejszćj ponęty zwrócić na kraj ten oczy ludzkie, 
do złota, którego nieocenione pokłady zalegają 
łono błogosławionej ziemi, —i poświęćmy mu słów 
kilka. | 

Zloto, najkosztowniejszy ze wszystkich szlache- 
tnych kruszców, dochodzi rąk ludzi dwojakim 
sposobem: dobywa się bowiem albo z piasku zło- 
tego, za pomocą płukania, lub téz z pokładów kru- 
szcowych w stanie kopalnym. Przyroda nie da- 
je go nigdy w stanie chemicznie czystym i w ka- 
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żdym razie oddzielać go potrzeba od części sré- 


-bra zmieszanych z nim; stosunek tej mieszaniny 


rozmaity, stanowi względną wartość dobywanego 
złota. Najwięcćj mieliśmy dotąd złota piaskowe- 
go; dziś Europa nietyle już obfita w skarby tego 
piasku, jak inne części (świata. Za czasów pań- 
stwa Rzymskiego słynęły z bogactw takich Por- 
tugalia, Hiszpania i Francya; w średnich wiekach 
Irlandya i Szkocya dostarczała płukanego złota; 
Szwajcarya, Piemont, Baden, Czechy, Szlazk 
i Lombardya po dziś dzień jeszcze dobywają z rzek 
swoich drobną ilość tego kruszcu. Węgry, 
szczególnićj zaś Siedmiogrod, jako téz Bukowina, 
Kroacya i Banat nie ustępują w tym względzie 
wyliczonym wyżćj krajom. -W Turcyi zapewne 
także znalazłyby się utajone składy tego skarbu. 

Afryka, przez długi czas zaopatrywała w złoto 
cheiwe ręce Europejczyków; dziś nietylko wscho- 
dnie, ale i zachodnie wybrzeże dostarcza go tam, 
1 jakkolwiek nie pewnego wiedzićć nie można, ja- 
ką w przecięciu wydaje produkcyę, przyjąć jednak 
za niezawodne należy iż roczny dobywek wynosi 
tam najmnićj 78 milionów złp. wartości, kiedy w ca- 
tćj Europie dochodzi on zaledwie 8 milionów złp. 

Azya, oddawna bogata w skarby szacownego 
kruszcu, od r. 1881 stała się najważniejszą skar- 
bnicą świata, skutkiem odkrytych w Syberyi ob- 
szernych pokładów złotonośnego piasku, którego 
bogactwo tak się okazało w ostatnich poszukiwa- 
niach wielkie i znakomite, że dotąd żaden kraj 
świata równać się z nią nie mógł tak świetnym za- 
pasem. Co do środkowćj Azyi, nie mamy wca- 
le pewnych wiadomości w jakićj ilości i stosunku 
złoto się tam dobywa; wiadomo tylko, że w Tar- 
taryi, Turkestanie, Mongolii, Tybecie, Bucharyi, 
Chinach, Japonii, Indyach i na wyspach indyjskich 
znajdują się kopalnie złota, których produkcya 
musi być znaczna. Na Borneo, Anglicy dobywają 
przeszło na 1,000 funtów szterlingów rocznie złota 
1 w przyszłości spodziewają się jeszcze bogatszego 
plonu. | 

W Ameryce, złoto w bardzo wielu miejscach 
znajduje się: wyspy zachodnio - Indyjskie, Chili, 
Nowa Grenada, a mianowicie téz Brazylia, dostar- 
czają znaczne zapasy. W Meksyku, w Stanach 
Zjednoczonych środkowćj Ameryki, w Peru i Bo- 
liwii, dobywano złoto od czasu odkrycia tych kra- 
jów i dotąd skarby te znaczne przynoszą zyski. 


Co się tyczé północenćj Ameryki, dwa po dziś dzień 
kraje znane tu były, jako uposażone od natury 
w złoto: Wirginia i Kalifornia, gdzie dobywano 
je z piasków napływowych. Z wielu opisów bo- 
gatych w żłoto okolic Kalifornii, najwiecéj zasłu- 
guje na uwagę wiadomość o nich podana przez 
pułkownika Mason, dowodzącego garnizonem 
amerykańskim w Monte-Rey, sekretarzowi mini- 
sterstwa wojny w Washingtonie. Pominąwszy 
bowiem nawet, że pismo to nosi na sobie cechę 
raportu urzędowego, znać w nićm, że autor zwoj- 
skową dokładnością traktuje rzecz znaną sobie do- 
brze i uzupełnia trafnemi uwagami. 

Pułkownik Mason, słysząc niejednokrotnie o nie- 
zmiernych bogactwach nowego Paktolu, o rze- 
ce San-Sacramento w pólnoenéj części Kalifornii, 
postanowił sam naocznie przekonać się o dziwach 
tego Eldorado. Wyruszywszy zatém z Monte- 
Rey, przybył do portu San-Francesco 20 czerwca 
1848 r. Miasto przed kilku miesiącami ożywione 
czynnym ruchem, kwitnące wzrastającą pomyślno- 
ścią, znalazł w tćj chwili zupełnie puste, bezludne; 
wszyscy mężczyzni opuścili je tłumnie i pociągnęli 
do min złota, a raczćj do miejsc gdzie sie znajdo- 
wały napływowe jego pokłady. Do miejsc tych 
droga prowadziła przez Sansolito, Rodega i So- 
noma, aż do Fortu Sutter, dokąd nasz podróżny 
przybył 2 lipca. Wszędzie gdzie tylko przejeż- 
dżał, wszystko było puste, zarzucone; młyny pró- 
żnowały, na polach w zbożu pasło się bydło i ko- 
nie, domy i osady waliły się zaniedbane. W For- 
cie Sutter zaś przeciwnie, wszystko kipiało nad- 
miarem życia, ruchu i czynności. Okręta wyła- 
dowywały towary, mnóstwo wozów z ciężarami 
wjeżdżało i wyjezdzalo, sklepy się jakby cudem 
zjawiły, dom zajezdny nawet stanął ni ztąd ni 
zowąd. Za najęcie pokoju płacono miesięcznie 
100 dollarów, za najęcie zaś domku bez piętra 500 
dollarów miesięcznie; stelmach i kowal zostający 
w usługach kapitana Sutter, brali 10 dollarów 
dzieanćj płacy. Pięć mil mnićj więcćj ku górze 
rzeki leży miejsce zwane dziś Dolną Miną (Lower 
Mines); przybywajae tam podróżny nasz ujrzał 
na pagórkach tysiące namiotów, baraków i szala- 
sów, a nad brzegiem rzeki, pomimo najokropniej- 
szego skwaru, kilkuset ludzi skwapliwie pracowa- 
. lo nad plukaniem złota, odbywając to w sposób 
jak najprostszy, za pomocą koszyków, kobiałek 
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1 przetaków zwyczajnych. W r. 1847 o 10 mil 
od Fortu Sutter założono tartak; woda sprowa- 
dzona na koło, poza tartakiem zostawiała po so- 
bie muł, w którym właściciel tartaku przypadkowo 
odkrył ziarka złota, z czego okazało się, że rzeka 
nosi w łonie swém złoto. Wiadomość odkrycia tak 
się prędko między ludźmi rozeszła, że we trzy 
miesiące późnićj 4,000 ludzi zajmowało się wy- 
szukiwaniem złota w piasku rzecznym. 

W parowach gór téj okolicy i w łożyskach stru- 
mieni wyschlych latem bardzo często znajdują ka- 
wałki złota, ważące od 4 do 5 uncyj, połączonych 
mechanicznie z kwarcem, eo daje dowód, że woda 
niosła je niedaleko od pierwotnych pokładów. Małe 
strumyki, wpadające do San- Sacramento, i doliny 
obok tćj rzeki zadziwiają bogactwem szlachetnego 
kruszcu; pokazują tam wąwóz na 300 stóp długi, 
4 szeroki, 2 głęboki. z którego dwaj znani w oko- 
hey ludzie, wydobyli w przeciągu kilku dni prze- 
szło za 17,000 dollarów wartości złota. Zdaje się 
niezawodném, że tysiące takich miejsc znajduje się 
Jeszcze nieznanych i nietkniętych. Dzienny doby- 
wek złota plukanego w miesiącu lipcu, podaje Ma- 
son na 40 do 50,000 dollarów. 

Cała prawie okolica znana z pokładów złota, z ma- 
łemi wyjątkami, jest własnością rządową Stanów 
Zjednoczonych; rząd jednakże nie ma tu dziś je- 
szcze dostatecznćj siły: materyalnćj na utrzymanie 
swćj powagi, jako właściciel, i kto tylko chce, bez 
żadnćj opłaty i kontroli, łupi bogactwo wspólne na 
swoję korzyść. Sprawozdawca radzi rychłe przed- 
sięwzięcie środków zaradczych w tym względzie, 
gdyż po upływie dłuższego czasu obawiać się na- 
leży, silnego oporu ze strony nieprawych przywła- 
szczycieli, i smutnych ztąd następstw, 

Urocze wiadomości z błogosławionćj krainy zło- . 
ta, stały się bodźcem szalonych przedsięwzięć, 
których trawiąca gorączka ogarnęła wszystkie pra- 
wie z razu umysły w Stanach Zjednoczonych. Po- 
dług ostatnich doniesień, z samego Nowego Jorku 
i Bostonu wyprawiło się do Kalifornii przeszło 
10,000 ludzi, a codziennie szał awanturniczy, pod- 
sycany żądzą złota, zwiększa się i wzmaga. We 
wszystkich prawie miastach zawiązują się towa- 
rzystwa, pod nazwą górniczo-handlowych kom- 
panij kaliforneńskich (California-min?/ng and-trading- 
Companies) zapewniające spólnikom coraz większe 
korzyści. Do takich spółek zapisują się synowie 


ostrożne i zmyślne. 


najznakomitszych rodzin, i nikt już sam nie pu- 
szcza się na niepewną wyprawę, znajdując w wspól- 


ném usiłowaniu większą rękojmię zysku i bezpie- 


czeństwa. W Nowym Jorku utworzyło się 65 tego 
rodzaju towarzystw, aniektóre liczą po 1000 prze- 


szło członków, zobowiązujących się po większej 


części uroczyście do życia skromnego i oszczędne- 
go, przez cały czas trwania wyprawy. Wszystkie 
te towarzystwa zaopatrują się w żywność, narzędzia, 
maszyny, — biorą z sobą młyny, tartaki, żelazne 
i drewniane domy gotowe, hotele zupełnie urzą- 
dzone, statki parowe rzeczne, drukarnie, i wszyst- 
ko co służyć może do rybołówstwa, uprawy roli, po- 
lowania i f. p., a jedno drugie przewyższa codzień 
dokładnością i przeżornością tych przygotowań. 
Widząc te tłumy zapaleńców, wybierających się 
do Kalifornii, zdaje sie, jak gdyby Opatrzność 
chciała dziś nagrodzić tę krainę za tak dlugie za- 
niedbanie, i zapewnić jéj odrazu wszystkie ko- 
rzyści licznćj i cywilizowanćj ludności. Teksas 
i Arkanas zaludniały się wprawdzie dość prędko, 
ale wyrzutkami tylko, odtrąconymi zbiegami z in- 
nych spółeczeństw; tu, rzecz się ma zupełnie prze- 
ciwnie: znaczne bowiem koszta dalekićj podróży 
nie każdemu dozwalają osiedlać się w tćj stronie.— 
Dziś, wszyscy w Stanach Zjednoczonych mówią 
już tylko, jak o najważniejszćj kwestyi obeenćj 
chwili, o kolei zelaznéj do Kalifornii! Tak olbrzy- 
mie, niesłychane, nieobliczone przedsięwzięcie, mo- 
gło istotnie przypaść w udziale jednym tylko An- 
glo-Saksonom, których Opatrzność zdaje się po- 
wołała do dziejowego posłannictwa w Ameryce. 
Znana ich wytrwałość w zamiarach i silny bodziec 
ponęty, niedługo zapewne dadzą czekać na wykoń- 
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czenie planu tego, gorączkowo zajmującego umy- 
sły. Sprowadziłoby to niesłychany przełom, szalony 
przewrót w handlu, nietylko samych Stanów Zje- 
dnoczonych, ale w handlu całego świata. 

Dzienniki amerykańskie obliczają i przewidu- 
Ją wszelkie następstwa, jakie ogromne to dzieło za 
sobą pociągnąćby musiało. Obeenie handel całego 
wschodu Azyi Anglia trzyma w reku, zamienia- 
jac złoto i srebro na herbatę i jedwabie. W przy- 
szłości, Anglia w żaden sposób nie mogłaby wytrzy- 
mać konkurencyi z Amerykanami, bo jeśli ma 
złoto, to w pocie czoła pracować na nie musi, 
a oni mieliby go bez wielkiego znoju, daleko więcćj 
od nićj pod ręką, byleby tylko kwestyę odległości 
załatwili. W téj chwili, Nowy Jork dzieli ta sama 
odległość od San.Francesco, co i od Liverpoolu; jeśli 
poprowadzą kolćj żelazną do Kalifornii, droga. do 
San-Francesco z 17,000. mil angielskich, zmniejszy 
się na 2,500. Stany Zjednoczone posiadając tę 
drogę iskarby złota Kalifornii, muszą się stać środ- 
kowym punktem handlu między Azyą i Europa, 
i wszystkie narody ziemi hołdować im będą. Rząd 
więc powinien chwili czasu nie tracić, i wziąść się 
do dzieła, póki spółka prywatna go nie uprzedzi. 
Koszta téj kolei obrachowano na 70 milionów dol- 
larów. ,,Jak kolej stanie, Kanton na 30 dni drogi tyl- 
ko od nas daleki!” woła w zapale jeden z dzienni- 
ków Nowego Jorku. Z téj strony zapatrując A 
na rzeczy, i sięgając daléj wzrokiem, istotnie 
dziewać się należy, że odkrycie min złota wali- 
fornii, większe w dziejach świata sprowadzić może 
zmiany, ważniejszą stanowić będzie epokę, niżeli 
wnoszą z samych wynikłości znacznego dowozu 
złota na europejskie targowiska. 


POLOWANIE NA TYGRYSY W INDYACH WSCHODNICH. 


Indyanie mają bardzo wiele sposobów wytępia- 
nia tygrysów, najniebezpieczniejszych i najstra- 
szliwszych nieprzyjaciół u siebie. Wiele ich bar- 
dzo łapią w sieci, mnićj w zastawki, bo są bardzo 
Szekarowie, biedna kasta 
indyjska, trudniąca się wyłącznie polowaniem na 
drapieżne zwierzęta, używają na nich "NAE zatru- 

KSIĘGA ŚWIATA, 1 


tych lub też strzelają z domków i dołów na to 
urządzonych, tak samo jak i wszyscy wieśniacy; 
bogaci zaś lubownicy myśliwstwa strzelają je zwy- 
kle ze słoniów. Zastawki na tygrysy robią się 
z drzewa, zupelnie na sposób zwyczajnych u nas 
łapek: na szczury, Z tą różnicą, że są długie od 13 
do 14 stóp, i po obu stronach mają potrzaski, 
| : 


które zapadają, jak tylko tygrys dotknie kozy lub 
innego zwierzęcia, założonego na przynętę. 

W miejscach wypatrzonych, gdzie tygrysy zwy- 
kle przechodzą, zastawiają na nie łuki umocowane 
na palach 24 cali mnićj więcćj wysokich, i tak urzą- 
dzonych, że jak tylko tygrys poruszy sznur, na 
którym się trzyma przynęta, strzała wypada na- 
tychmiast z napiętćj cięciwy prosto w niego. Naj- 
więcćj tu zależy na tém, żeby strzała miała pęd ile 
możności poziomy, i Szekarowie tak są zręczni 
w tém, że prawie zawsze tygrys dostaje w piersi 
a bardzo często w sam środek serca i pada © sto 
kroków najdalej od nieszczęsnego dla siebie miej- 
sca. Często używa się do tego strzał zatrutych, 
i w takim razie mało o to chodzi gdzie cios ugo- 
dzi zwierza; byle tylko miał dość siły żelazcem do 
krwi się dostać, tygrys dłużćj godziny życiem cie- 
szyć się nie może. Psy, wprowadzone na trop, bez 
trudu dochodzą do miejsca gdzie leży zdechła 
ofiara. 

Przy zastawianiu łuków, psów się z sobą nie- 
bierze, bo tygrysy mają tak czułe powonienie i ta- 
ki wstręt do psów, że mimo przynęty, omijałyby 
to miejsce. Zwykle zastawiają się łuki koło za- 
chodu słońca, a rano zdejmują się, dla zapobieże- 
nia wypadkom nastąpić mogącym, gdyby tamtędy 
człowiek lub bydlę domowe przechodziło. Jeśli zaś 
na dzień się zastawiają, to dla ostrożności urzą- 
dzają się przed niemi kozły, połączone z cięciwą, 
pod któremi tygrys może przejść wygodnie, a czło- 
wiek i bydlę musi je albo ominąć, albo odsuwając 
z drogi, poruszyć łuk i cios od siebie uchylić. 
Trucizna, używana do takich strzał, dobywa się 
z korzeni wielkiego, szerokolistnego drzewa, któ- 
rego kora bardzo podobna do naszćj osiczyny, 
zwanego przez Indyan boglear (co znaczy trucl- 
zna na tygrysy). Gorzelnicy indyjscy używają tej 
samćj substancyi do smarowania naczyń, w któ- 
rych wódkę robią, i nie zdaje się, żeby miała wpły- 
wać szkodliwie na zdrowie pijących; w bezpośre- 
dnićm tylko zetknięciu z krwią działa zabijąco. 

Tego. sposobu tępienia tygrysów  zatrutemi 
strzałami, używa prawie wyłącznie kasta Szeka- 
rów, zamieszkująca okręg Dangope i wypra- 
wiająca się ztamtąd na łowy we wszystkie strony, 
a mianowicie do Bengalu, gdzie najwięcćj drapie- 
żnego zwierzą. łowy takie stanowią jedyny ich 
sposób do życia, gdyż rząd za każdą głowę płaci 


10 rupij (44 złote polskie); mieszkańcy zaś okolic 
trapionych przez krwiożerczych wrogów, obda- 
rzają ich prócz tego podarkami od siebie; a zęby - 


i szpony tygrysie, używane na talizmany i czarno- 


księzkie gusła, płacą dość drogo. Zyskują tóż 
nieraz podwójnie na jednćj sztuce, składając w in- 
nym okręgu łeb, a w innym skórę zabitego zwie- 
rza. Zarobiwszy sobie nieco na takich wycieczkach, 
wracają z wyprawy do domu, i żyją na łonie rodzi- 
ny, dopóki stanie prawdziwie krwawo zapracowa- 
nych środków. Szekarowie w ogóle, prowadzą 
nędzne, dzikie prawie życie; lubią zapamiętale go- 
race trunki i palą z rozkoszą odurzające liście; 
wynagradzają sobie tym sposobem trudy i nie- 
bezpieczeństwa, na jakie się ciągle narażają, spo- 
tykając się nieraz oko w oko z wrogiem, na które- 
co zgubę czychają. 

Mieszkańcy wioski, w okolicy którćj znaleziono 
ciało zaduszonego przez tygrysa wołu lub bawołu, 
zaraz po odszukaniu, biegną co prędzćj na to 
miejsce i urządzają na drzewach lub palach ma- 
chauny, czyli budki strzeleckie, albo téz kopią do- 
ły, z którychby mogli bezpiecznićj czatować na 
drapieżne zwierzę, bo w nocy niezawodnie wró- 
ci ono uraczyć się niedokończoną ucztą. Jeżeli 
we wsi nie znajdzie się nikogo, coby miał dość 
odwagi puścić się na tę niebezpieczną wyprawę, 
posyła się do drugićj wsi, a najczęścićj po Szekara, 
bo ten nie zlęknie się nigdy sam siedzićć całą noc 
w machaunie- lub w dole, kiedy wieśniacy wypra- 
wiają się zawsze w kilku, dla bezpieczeństwa. 
Szekar bierze z sobą strzelbę z lontem, dziryt 
1 kordelas; siedzi cierpliwie, nie ważąc się ruszyć, 
ani mocnićj odetchnąć, bo nasycony świeżym łu- 
pem tygrys, dosłyszy najmniejszy szelest i nie 
da się schwycić na uczynku; jeśli zaś nie dostrzeże 
zasadzki, strzał go pewno nie minie. Na miejscu . 
nigdy prawie tygrys nie padnie, bo życie w nim 
tak twarde, że mając dwadzieścia nawet kul w so- 
bie, srogo jeszcze nieraz mści się, przed śmiercią, 
na napastnikach i niejednego trupem położy. 
Rannego zatém w nocy nie goni się, bo niepodo- 
bna byłoby ujść niezawodnéj śmierci od rozjuszo- 
nego bólem, tém więcćj, że przy jasnym nawet 
księżycu, gęstwa lasu nic widzićć nie pozwala 5 
kiedy tymczasem tygrys, jak cały rodzaj koci, 
w nocy lepićj widzi niżeli we dnie. Nazajutrz 
dopićro myśliwiec złazi z machaunu, i puszcza się 


1 


zinnymi w pogoń, bardzo jeszcze niebezpieczną 
i ryzykowną. 

Mimo tak niesłychanćj odwagi i dzielności, ni- 
gdy jednak Szekar za żadną cenę nie podejmie 
się przepędzić w machaunie nocy, jeżeli tygrys 
zagryzł człowieka, bo jedna tylko rzecz na świecie 
śmiertelnym strachem go ogarnia— trup ludzki. 
Johnson opowiada, że nieraz dawał znaczną nagro- 
dę, chcąc sobie znaleźć w takim wypadku towa- 
rzysza do machaunu, ale nic nigdy nie wskórał, 


zdarzyło widzićć, jak w czasie niezno$nego,skwaru, 
kilku ludzi dźwigało na barkach nosze, nałożo- 
ne zepsutóm już ciałem tygrysa, którego woń 
0 kilkanaście kroków zmysłów pozbawiała, dla 
nędznćj nagrody 10 rupij, którćj połowę urzędnik 
dla siebie niezawodnie zachowa. Jaki sobie tryumf 
myśliwcy robią ze swćj zdobyczy, łatwo zrozu- 
miéé, kiedy wolą narażać się na okropność zabija- 
jącego wyziewu pod samym nosem, jak przynieść 
samą skórę lub łeb, na świadectwo należnego 
wynagrodzenia. Zwycięzki wódz po wygranćj 
bitwie, nietyle okaże się dumnym, nietyle do- 
znaje rozkoszy, ile bićdny Indyanin, kiedy się mo- 
że poszczycić uroczyście, że uwolnił sąsiadów od 
zażartego wroga. Najmniejsza pochwała jego od- 
wagi, choćby tylko uwaga, że zwierzę było ogro- 
mne, rozpromienia twarz dzikiego myśliwca nie- 
wypowiedzianą radością, i stanie mu za największą 
nagrodę. 

Indyanie wierzą silnie w przechodzenie dusz, 
czyli metempsychozę, i z tego powodu, po zabiciu 
tygrysa, opalają mu zaraz wąsy z pyska, w prze- 
konaniu, że tym sposobem odejmą duszy ocho- 
tę wcielenia się na tamtym świecie powtórnie 
w tygrysa. Następnych kilka opowieści da nam 
dowód, do jakiego stopnia zabobonność wkorze- 
nioną jest jeszcze w Indyach. 

Razu pewnego, kiedy mieszkańcy miasta Chit- 
tah robili wyprawę na tygrysa, kryjącego się 
w plantacyach cukrowych, poszedł z nimi, cieka- 
wy poznać to polowanie, krawiec jakiś z miasta. 
Szczęście chciało, żeby on trafił i na miejscu powa- 
lil zwierza; dumny ze swego czynu i odurzony tak 
latwém zwycięztwem, jął się przechwalać, że od tćj 
chwili gotów jest sam jeden iść na tygrysa i wyjść 
zawsze z chwałą. Urzędnik miejscowy przyobiecał 
mu, skutkiem tych przechwałek, ze przy zdarzonéj 
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okoliczności nieomieszka mu dać znać, jak tylko 
się tygrys pokaże. Niezadługo, istotnie znaleziono 
ścierwo nawpół pożartego wołu, niedaleko od mia- 
sta; dano o tém znać kraweowi, i jakkolwiek wido- 
cznie już pićrwszy zapał nieco w nim ostygł, pod- 
jął się jednak czatować przez noe w machaunie, 
uzbrojony w broń potrzebną. Udaje się na stano- 
wisko w towarzystwie małego chłopca; noe była 
ciemna, tygrys nie długo dał na siebie czekać. Spo- 
strzegłszy wśród ogólnćj ciemności iskrzące jego 
Slépie, bohatér nasz tak niepomyślnego doznał 
wrażenia, że nie mogąc wymówić ani słowa, padł 
bez zmysłów. Zestraszony powstałym ztąd hala- 
sem zwierz, porwawszy zdobycz, uniósł ją dalej 
w gęstwinę; chłopiec widząc, że się oddala, i kiedy 
go już stracił z oczu, przywiązał do machaunu 
martwego myśliwca i pobiegł do wsi dać znać, że 
umarł ze strachu. Nad ranem przybyli wieśniacy 
dopiero ocalili ,zemdlałego, który przyrzekł uro- 
czyście w obec wszystkich, że nigdy już w nocy nie- 
pójdzie do mąchauna, bo widział dziś djabła w wła- 
snéj osobie. 

Podczas pobytu mego w Chittah, powiada 
Johnson, doniesiono mi raz, że niedaleko od me- 
مع‎ domu zbiera się co noc stado łań i jeleni na że- 
rowanie w zbożu, tuż pod lasem zasianém; kaza- 
łem wystawić machaun, i wziąwszy z sobą Dildara, 
wiernego Indyanina, który zawsze mi towarzyszył 
na polowanie, udałem się w nocy na stanowisko. 
Machaun zawieszony był dość wysoko na drzewie; 
weszliśmy doń po drabinie, którą wciągnęliśmy za 
sobą. Ledwieśmy się rozgościli, nad samemi gło- 
wami naszemi rozległ się ponury huk sowy, a po 
nim niedługo ryk szakala, oznajmującego zwykle, 
że tygrys w pobliżu się znajduje. Dildar, jak tylko 
usłyszał sowę, już był bardzo niespokojny, ale kie- 
dy ryk szakala go doszedł, zadrżał i uderzając mnie 
po ramieniu (śmiałość, którćj słudzy indyjscy w ra- 
zach tylko najwyższego niebezpieczeństwa sobie 
pozwalają), błagał mnie na imię Boże, żebym nie 
strzelał jak się tygrys ukaże, bo inaczćj po nas. 
Ciemność straszna i grobowa cisza w caléj okolicy, 
przerywana tylko kiedyniekiedy przerażającym 
rykiem szakala lub hukiem sowy, przejęły mnie 
także do żywego, muszę to przyznać. Postanowi- 
łem jednak śmiało dać ognia do tygrysa, jeśli tyl- 
ko blizko podejdzie, licząc na to, że mamy dwie 


„strzelby i podostatkiem innćj broni. Niedługo, ty- 


grys istotnie przeszedł niedaleko, cośmy poznali po 
ciągłym jego mruku dochodzącym nas, bo widziéé 
go nie mogliśmy, z powodu ciemności i gęstwy; 
w parę minut za nim, odezwał się znów szakal, tuż 
koło nas, lecz zwierzyny wygladanéj nie doczeka- 
liśmy się już tćj nocy. 

W parę tygodni może po tym wypadku, robi- 
liśmy z p. Smith, urzędnikiem z Chittah, wycie- 
czkę myśliwską na kilka dni, w okolice. Cztery 
woły i kilku ludzi pod dowództwem Dildara, sta- 
nowiło nasz orszak, wiozący za nami namiot i inne 
pakunki. Wyprawiliśmy ich nieco przodem, a sa- 
mi, zjadłszy śniadanie, siedliśmy na konie i po- 
spieszyliśmy, żeby ich dogonić: Kiedyśmy już pra- 
wie mieli się z niemi połączyć, nagle rozległ się 
okropny krzyk, a za nim przeraźliwe jęki rozpaczy 
i przestrachu; dawszy ostrogi koniom, dopadliśmy 
do nich właśnie w chwili, kiedy tygrys ciągnął za 
udo Dildara przez krzaki i zarośle w głąb lasu; wo- 
ły, pozrzucawszy juki, rozbiegły się na wszystkie 
strony; ludzie osłupieli stali jak wryci, nie dając 
najmniejszego ratunku nieszczęśliwemu. Po chwi- 
li dopiero, przyszedłszy do siebie, opowiedzieli 
nam, że jechali wązką ścieżką między dwoma urwi- 
skami, jeden za drugim, a Dildar na samym końcu; 
że tygrys wyskoczył z za krzaka i porwał nie- 
szczęśliwego, nie dając mu nawet czasu zawołać 
o ratunek. I on i wszyscy byli uzbrojeni w korde- 
lasy 1 oszczepy, ale nie zdążyli zebrać przyto- 
mności, żeby ich użyć. > ۱ 

Cwalem popędziliśmy do poblizkićj wsi i zebra- 
wszy czémpredzéj, ile można było, ludzi z trąbami 
i innemi instrumentami, puściliśmy się w pogoń, 
śladem znaczonym krwią biednéj ofiary. Po nie- 
długićj jezdzie, ujrzałem za krzakiem coś podo- 
bnego do leżącego tygrysa; bez najmniejszéj roz- 
wagi, z zajadłością rzuciłem się w krzaki, odwiódł- 
szy kurek u strzelby, ale byłyto już tylko szczątki 
pożartego Dildara. Tygrys, nasyciwszy się do- 
woli, skrył się w nadbrzeżne skały, na odgłos na- 
szego zbliżania się. W nętrzności i ciało z jednej 
nogi i uda były już całkiem pożarte. Okropnego 
wrażenia, jakiegom doznał na straszny ten widok, 
opisać niepodobna; kilkanaście już lat ubiegło od 
tego czasu, a jednak wszystkie szczegóły tak mi 
się głęboko w pamięć wryły, że wszystko widzę 
jakby się to wczoraj dopiero stało. Wszyscy mie- 
szkańcy okoliczni, wszyscy moi służący, gotowi 
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byli przysigdz, że sowa wtedy jeszcze, w machau- 
nie, przepowiedziała śmierć Dildarowi. 

Dziwiło mnie niezmiernie, że przez trzy pićrw- 
sze lata mego pobytu w Chittah, nie widziałem ni- 
gdy tygrysa, choć codzień prawie chodziłem pie- 
szo na polowanie, i w najgęstsze zarośla się pu- 
szezalem. Późnićj, w ciągu jednego miesiąca, tra- 
fiło mi się spotkać pięć czy sześć razy tego zwie- 
rza, w tych samych miejscach, w których od tak 
dawna co dzień się kręciłem. Spotkanie z nim nie- 
spodziane może być nader niebezpieczne; sam te- 
go na sobie najlepićj doświadczyłem. 

Polując razu pewnego na zające z p. Borret, 
nie daléj jak o kwadrans drogi od mego mieszka- 
nia, zapędziłem się za zającem, żeby mu zajść dro- 
gę od lasku, i przebiegając koło krzaka, spostrze- 
głem tygrysa, który właśnie w téj chwili budził się 
na odgłos moich kroków. Spojrzał on na mnie 
strasznym wzrokiem. Co się we mnie działo, wy- 
powiedzićć nie jestem w stanie; gdyby się był rzu- 
cil na mnie, pewniebym mu nie stawił żadnego opo- 
ru. Po chwili jednak przyszedłem do siebie, i za- 
cząłem się cofać tyłem, trzymając zawsze strzelbę 
w pogotowiu; długo patrzał na mnie, nie wstając; 
ruszył się nareszcie ociężale, i kiedy już stanął na 
nogi i miał ruszyć, spostrzegłem p. Borret, mie- 
rzącego doń z flinty szrutem nabitćj; krzyki 
żeby na imię Boże nie strzelał; spuścił flintę na 
szczęście. Wyrażnie nie widział za krzakiem zwie- 
rza i przez myśl mu nie przeszło, żeby to był ty- 
grys; pobiegłem do niego, i kiedym na każdy na- 
bój szrutu wbijał kulę, tygrys tymczasem powoli 
szedł sobie dalej; otarł się prawie o służącego 
p. Borret, który natychmiast zemdlał; przeszedł 
spokojnie około moich ludzi, juczących konie 
w tćj chwili, najmniejszćj krzywdy im nie uczyni- 
wszy. Uważając, że już musi być dość daleko, da- 
łem ognia w powietrze, chcąc go tym sposobem 
odstraszyć od zasadzenia się gdzie w pobliżu; na 
wystrzał odpowiedział przeraźliwym rykiem, któ- 
ry kilka razy jeszcze powtórzył, spuszczając się 
w dolinę. O trzydzieści kroków może od krzaku, 
pod którym spoczywał tygrys, znaleźliśmy nawpół 
pożarte ścierwo młodego bawołu, i téjto zapewne 
okoliczności, że czuł się dostatecznie nasyconym, 
winien byłem życie. 

Drugi raz, taki sam wypadek spotkał mnie wkil-. 
ka dni późnićj, i od tego czasu do samego odjazdu, 


nigdy już nie puszezalem się inaczćj na polowanie 
jak na słoniu. 

Kiedyś także polowalem.1 na dziki oblawa. Sta- 
łem poza gęstym lasem, z dwoma ludźmi, z któ- 
rych jeden trzymał konia a drugi miał w ręku dłu- 
gą pikę, używaną tu na dziki; wtóm ze wszech 
stron rozlegać się zaczęły straszne krzyki obławni- 
ków: dzik! dzik: 

Zwróciłem baczność na las, i niedługo do- 
strzegłem jak coś mknie poza krzakami;: ledwiem 


odjął fuzyę, a tu sadzi prosto na nas tygrys; śmierć 
prawie gotowa. Nie tracąc jednak przytomności, 
przesunąłem się żwawo pod brzuchem konia i sta- 
nąłem z drugićj strony; tygrys stanął na kilka kro- 
ków przed nami, popatrzał się, nagle zawrócił 
i znikł w gęstwie. Obławnicy znaleźli w lesie świe- 
Zo zaduszonego i napoćzętego dzika. Obadwa te 
przykłady mogą stanowić dowód na to, że tygry- 
sy Z natury są bardzo ciężkie i leniwe, i że tylko 
głód czyni je strasznemi. 


WYOBRAŻENIA TURKÓW 0 CYWILIZACYI. 
A 


Europejezykowi, bawiącemu nawet długo śród 
Turków, bardzo trudno zrozumiéé i zdać sobie 
sprawę z pojęć jakie oni mają o postępie i cywili- 
zacyi. W rozmowie z Frankami, jeśli zdarzy sie 
szczęśliwie, że mogą jakim językiem z nimi mó- 
wić, mają zwyczaj tak szeroko rozprawiać o swo- 
ich wysokich uczuciach, tak wielokrotnie powta- 
rzać, jak gorąco życzyliby sobie korzystać z ich 


światła, że zwykle słuchający nabierają bardzo po- 


chlebne przekonanie o ich rozsądku i dobrych chę- 
„ciach. Przytém, żyjąc ciągle między ludźmi i mając 
z natury dar ogromnéj pamięci, doskonale prowa- 
dzą rozmowę, którą przeplatają tysiącem anegdot, 
przypowieści i maksym, bardzo powszednich za- 
pewne na Wschodzie, ale dla nas mających wielki 
powab naiwnéj oryginalności, co sprawia, że nie- 
jeden musi ich uważać za ludzi wcale nieograni- 
czonych i zdolnych. W istocie jednak rzecz się ma 
inaczćj, i daleko jeszcze do tego, żeby byli na tak 
pięknćj drodze jak się zrazu zdaje. Najprzewro- 
tniejsza obluda jest główną cechą wychodzenia ich 
z Europejczykami; zabobonna i głęboko wkorze- 
niona pogarda ich dla Franków, jakkolwiek musiała 
nieco uchylać głowy przed żelazną wolą Mehme- 
da-Alego , tak jednak jest wielka, że stawiała nie- 
raz zacięty opór egipskiemu władcy. 

Uważają to za jakieś niezrozumiałe zrządzenie 
fatalności, którego wytłumaczyć sobie nie umieją, 
że giaurowie Frankestanu w wielu kunsztach, 

KSIĘGA ŚWIATA, 


sztukach i naukach wyżćj stoją od wiernych; nie 
zaprzeczają temu jednakże. Od dość dawna już 
wielu rządców, w których ambicya przytłumiła 
wstręt do obczyzny i nowości, Franków wskazuje 
Turkom za wzór do naśladowania, nie we wszyst- 
kićm jednakże, a w tém tylko, co uważają za ko- 
rzystne dla nich i niegrożące karą Gehenny (pie- 
kła) w przejmowaniu od niewiernych i Johood'ów 


„(żydów). Po długićm rozmyślaniu, doszli do tego 


wypadku, że zwycięztwa nasze w wojnach i po- 
myślność w pokoju, muszą być nieodzownie W ja- 
kimś stosunku z siedzeniem nie na ziemi, a na krze- . 
sełkach, i z zapijaniem szampana. .Podług nich, 
niebłahą przyczyną znakomitości marynarki an- 
gielskićj jest to, że Anglicy piją dużo herbaty i ru- 
mu i jedzą kartofle; nie czemu innemu winni i zdo- 
bycie Indyj Wschodnich. Dawniej, jeździć konno, 
rzucać dzirytem, celować zręcznością i zwinnością 
ciała, należało do najważniejszych przymiotów 
dzielnego i ukształconego męża; teraz zwyczaje te 
nie mogą stanowić chluby, bo Frankowie mający 
tyle wyższości nad Muzułmanami, nie rzucają dzi- 
rytami i wolą jeżdzić w powozach, niż na najpię- 
kniejszych arabczykach dokazywać po ulicach Kai- 
ru i Alexandryi, ku wielkiéj trwodze i niebezpie- 
czeństwu tłumiących się tam Arabów, Koptów, 
Jahoodów. 

Tei tym podobne myśli plączą się i gmatwają 
po głowach wiernych poddanych Jego Wielkości 
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Pady-Szacha. Niéma najmniejszćj wątpliwości, że 
większa ich część tajemnie bardzo złóm okiem pa- 
trzy na wszelkie zbliżenie z Europejczykami; 
u dworu jednak uważa sobie za dyplomatyczny 
obowiązek, zupełnie przeciwne wyjawiać uczucia. 
Mają oni przekonanie, że Sułtan brzydzi się chrze- 
ścianami, i nienawidzi ich (co może jest i niemyl- 
ne), i jakkolwiek z konieczności musi czasami sto- 
sować się do ich zwyczajów, jak naprzykład: pijąc 
wino dla podniesienia sił umysłu, tyle mającego 
do dźwigania; to jednak nic w świecie nie zdoła go 
nakłonić do włożenia na siebie ciężkich spodni lub 
użycia na pokarm kartofli, co uważają za kary he- 
retykom zadawane w piekle. 

Jakiś szlachcic turecki, znany powszechnie ze 
swćj prawowierności i pierwotnéj czystości oby- 
czajów, będąc kiedyś w Alexandryi, za bytności 
Kapudana-Baszy, przysłanego z missyą od Sułtana 
do Jego Wysokości Mehmeda, poszedł do pałacu 
vice - króla, umyślnie, żeby nasycić prawowierne 
oczy pożądanym widokiem prawdziwego Osman- 
lina. Siedząc sobie na nizkićj sofce, w kącie sali, 
pilnie przypatrywał się wszystkim wchodzącym 
i zbliżającym się do Baszy. Nie znając wcale Halilla, 
` wielkiego admirała tureckiego, wyobrażał go so- 
bie jako Moslemina starćj daty, z poważną twarzą, 
w ogromnym turbanie, z brodą długą i szeroką jak 
ogon komety. Nie spostrzegając nikogo podobnego 
w sali, i widząc, że Mehmed-Ali z wielkićm zaję- 
ciem długo już rozmawia z jakimś jegomością 
w niebieskim fraku, w bialéj kamizelee, białych 
spodniach i dużym fezie z sutym kutasem, —zgor- 
szony takim widokiem, mruczał sobie pod nosem 
zwykle-slowa wezwania wiary Muzułmanów: da Il- 
lah ul.Allah! Niéma Boga jak Bóg, و‎ je- 
go prorok. 

Ciekawy do najwyższego stopnia, nie لفو يكين‎ je- 
dnak nikogo z otaczających go blizko Turków, kto- 
by był ten człowiek, z którym Basza tak długo 
rozprawia, bo oburzała go sama myśl rozmo- 
wy z odszczepieńcem; wszystkich zaś należących 
do orszaku Baszy uważał, jak i jego samego, za od- 
szczepieńców. Ciekawość nareszcie przemogła za- 
bobon; zwracając się więc do podżyłego Turka, 
smutnie jakoś przypatrującego się scenie, zapytał 
g0:—,,Powićdzcie mi Ago, coto za obrzydliwa isto- 
ta, z którą z takićm zajęciem rozmawia Mohamed- 
Basza, namiestnik Kalifa?” 
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— Na duszę wielkiego proroka! odrzekł Turek, 
czyś się chował dotąd w jaskini Siedmiu Braci śpią- 
cych? Kto słońcu złorzeczy, własną brodę kala! 
Proś Boga żeby ci twój język odjął. Toć to Halli, 
wielki admirał niezwyciężonej floty Pady-Szacha, 
a ty się o nim tak wyrażasz! 

Kiopek ei! Za kogo mnie masz, czy za psa, za-‏ سب 
wołał Kairczyk, że chcesz mnie tak ohydnie zwo-‏ 
dzić, nazywając tego nawpół nagiego giaura wiel-‏ 
kim admirałem Pady-Szacha.‏ 

— Mądrość i starość, powiada przysłowie, na je- 
dnym ośle jeżdżą. Tyś już stary, przyjacielu, a ję- 
zyk masz głupi. 

— Prawdę mówisz, odrzekł Kairczyk, jeśli to nie 
sen co widzę. Któżby mógł przypuscié, że pra- 
wdziwy Osmanlin przebierze się kiedy jak niewier- 
ny Frank. Ale kiedy tak mówisz, oczy muszą wie- 
rzyć. Ja myślałem, że Pady-Szach Mohamedowi- 
Baszy tylko pozwala przemieniać Osmanlinów 
w lalki z gołemi brodami. 


— Co ty wygadujesz! na to Turek; zapomniales, 
że jesteś w pałacu Baszy? Człowiek rozsądny nie 
powinien puszczać na wiatr myśli swoich, jak Be- 
duin wielbłądy. Jeśli masz ochotę porozmawiać 
swobodnie o tém wszystkićm, to proszę cię do 
siebie. 

Na drodze z pałacu spotkali się dwaj nasi starzy 
z Osmanem Aga, ulubieńcem Jego Wysokości, naj- 
zaciętszym obrońcą nowych zwyczajów, i koryfe- 
uszem tak zwanego postępu. Był on obecnym na 
radzie Baszy z admirałem, i wracał teraz do swej 
willi za miastem. Po przywitaniu 0 
z Hassanem Effendi, zaprosił go wraz z towarzy- 
szem, którego uważał za jego przyjaciela, na biesia- 
dę do siebie; polityka nie pozwoliła odmówić ulu- 
bieńcowi, choć niebardzo w porę się wybrał, bo 
nasi prawowierni pałali chęcią wynurzenia sobie 
wspólnych uczuć. 

一 Na zbawienie duszy mojćj! 

— Niech dusza moja będzie zbawioną! wykrzy- 
knął Hassan Effendi, szczęśliwa gwiazda zaświeciła 
memu domowi. Osman Aga, brylant dworaków, me- 
cenas giaurów, łaską mię swą zaszczyca; ja, roba- 
czek w uchu słonia, daléj pod jego opieką zajdę, 
jakbym sam potrafił, choćbym jeszcze بقاعت‎ nogi 
miał. 


— Daj pokój tym tureckim komplementom, 
i chodź prędzćj. Czas już porzucić ten język. Po- 
spieszajcie, nie żałujcie koni; muszę wam pokazać 
moje krzesła angielskie, zastawę do herbaty, sio- 
dła, urny i birmingamskie noże, widelce i łyżki. 

Hassan i jego towarzysz przygryźli sobie usta, 
i pićrwszy uroczyście wyrzekł słowa: 

— Bóg jest miłosierny! spodziewam się, że nie 
porzucisz dawnych obyczajów wielkiego pro- 
roka, dla potępionych giaurów 1 jakocaów: 

— I nasz prorok, odrzekł Osman, nie siadałby na 
ziemi, gdyby znał krzesła. 

— Nasz prorok! Wielki Boże! zawołał Turek, 
przekleństwo tym, którzy się sądzą równymi mu 
w mądrości. 

— Potém o tóm, odpowiedział Osman wesoło, 
a teraz spieszmy, kareta czeka na nas. Pospieszyli 
zatém do dzielnicy Franków, gdzie Osman napró- 
żną ich namawiał, żeby z nim wsiedli; uważali to 
bowiem za nieodpowiednie powadze Islamizmu. 

Po przybyciu na willę, wprowadził ich gospo- 


darz do pięknego pokoju, urządzonego ile mozno- 


ści na angielski sposób; zdobiły go bogate sprzę- 


| ty z drzewa różanego, bruxelskie kobierce, sofy, 


zwierciadła i kosztowne obrazy, Osman podał im 
krzesła, a kiedy zasiedli, zaczął rozmowę zachwy- 
cając się nad pięknościami ogrodu i widoków. Go- 
ście długi dość czas znosili z wysiłkiem całćj cier- 
pliwości i rozmowę i nieznośną dla siebie pozycyę 
na stołkach. Nie stało im nareszcie obudwom cier- 
pliwości, zerwali się razem na równe nogi, i wrza- 
snęli zgodnie:— A, na imię Allaha! czómże pasiesz 
nasze uszy? zachwycasz się nad kilku nędznemi 


palmami; tyle lat żyjesz w Egipcie, 1 dopieroś te- 


raz się dowiedział, że daktyl to nie ogórek? Na 
brody nasze przysięgamy, jeśli nie porzucisz na- 
tychmiast téj mowy i obyczajów, dusza twoja pro- 
żno dręczyć się będzie w piekle dowodzeniem, że 
Nil piaskiem a nie wodą płynie. 

Na taki wybryk niegrzeczności, Osman, uważa- 
jąc sobie za wysoki stopień ukształcenia zachwy- 
cać się naturą, i wszelkiemi siłami chcąc dowieść 
swćj wyższości nad nimi, z zimną krwią odpowie- 
dział : 

— Nie wszystkie palce równe u rąk naszych. Para 
nowych pantofli, albo para szezypezyków do wy- 
rywania niepotrzebnych włosów z brody, wiecéj- 
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by może wzbudziły w was zajęcia, niż najpię- 
kniejszy widok natury! Muł, z domu nieruszający 
و816‎ zawsze za mądrzejszego się ma, od wielbłąda, 
wędrującego po pustyniach. W Frankestanie zie- 
leniejące łany, wzniosła góra, jezioro lub rzeka 
zdolne są zachwycić mądre umysły. Ich muftowie 
nawet, których obowiązkiem jest tylko myślóć 
o niebie i raju, piszą księgi o pięknościach rzek 
i gór. 

Cała ta mowa widocznie była skierowana do Has- 
san Effendego i porównanie z mułem, tak go ubo- 
dło, że nie mogąc wstrzymać gniewu, zawołał: 

— Allah! jakieś mnie przezwał Osmanie! broda 
twego ojca nie bielsza od mojćj ! a ja mam być mu- 
łem? potomkiem brudnego osła, którym i giaury 
nawet gardzą, choć ciało swe wieprzowiną żywią. 

— Ależ, Hassanie, żleś mnie zrozumiał; ja chcia- 
łem tylko oddać ci pod sąd rozum Franków. 
Kiedy ci się to nie podoba, dajmy pokój temu 
przedmiotowi. | 

— Hej ! Kafoar! zawołał kleszcząc w dłonie, gdyż 
dzwonka jeszcze u siebie nie zaprowadził, przy- 
nieść tu dla panów kobierce i poduszek podostat- 
kiem. 

Rozmowa zwróciła się szczęśliwie inną drogą, 
i dobroczynny wpływ tytuniu Gebeli i kilka finia- 
nów (filiżanek) mokki, wprowadziły wszystkich 
w dobry humor. Niedługo podano wieczerzę, 
do któréj Osman zasiadł po europejsku, dwaj zaś 
jego goście, gardząc nowością, pozostali na ziemi, 
i po dawnemu palcami jeść zaczęli. Po wieczerzy. 
podano szampana; z początku, Hassan i jego to- 
warzysz ze zgrozą patrzyli na wino, tę matkę wszy- 
stkiego złego. Ale Osman, wiedząc dobrze, że su- 
mieniowi ich byle jaki pozór wystarcza, zaręczył 
im, że szampan nie jest wino. 

— Wino wyrabia się tylko w Portugalii, i do nie- 
go wchodzi mieszanina rozmaitych rzeczy. Ale 
ten napój, to jest najczystszy sok z owoców. A któż ， 
kiedy powiedział, że grzech jest pożywać owoce? 
Prorok nasz je jadał, a przecież nikomu nie przyj- 
dzie do głowy mierzyć się z nim w świętości. Wi- 
działem sam tysiąc razy, jak się szampan robi. Wi- 
dzicie zatém, że każdy Muzułmanin nietylko może 
go pić, ale powinien, bo inaczéj widocznie chciałby 
się wywyższać nad proroka. Ale jest jeszcze druga 
i głównie ważna przyczyna, dla którćj Muzułmanie 
powinni pić ten napój, tojest, że on daje Francu- 


zom tę wyższość w sztukach i naukach, jaką nieza- 
przeczenie posiadają. U nich żaden człowiek, do- 
póty nie jest wstanie nie wielkiego i sławnego zro- 
bić, dopóki nie wychyli kilka szklanek szampana; 
wtedy oczy mu się roziskrzają, policzki rozpalają, 


i wyższy duch w ciało jego wstępuje, a przed oczy 


zstępuje raj ze wszystkiemi huryskami. YY ta- 
kićm natchnieniu przychodzą mu najwyższe po- 
mysły, wynalazki i idee, stanowiące postęp nauk 
i sztuk. Wymyśla najzawilsze maszyny; puszcza 
okręty bez żagli na morze; wynajduje misterne 
domki, w których wygodniej jak na najwyborniej- 
szym koniu odbywa w mgnieniu oka ogromne po- 
dróże; i to bez koni, bez niczego. 

Tak jasne dowodzenie musiało przekonać na- 
szych gości; widząc, że wino chce uciekać z szklan- 
ki, przestraszeni z początku,: potém co najprędzej 
wychyłlali jedne po drugich, 1 czując w sobie roz- 
 koszne jakieś ożywienie, zgodzili się obadwaj, że 
ten napój musi być chyba dziełem jakiegoś Dzina 
(gieniusza, wyższego ducha). 

. — To nie jeszcze, „ten napój, nie, odrzekł im: Qa 
man, ale ja mam inny, który Anglicy nazwali na- 
wet gin, na pamiątkę tego, że dżiny ich nauczyły 
jak on się robi 1 używa. 

— Allah! dajże nam pokosztować tego cudowne- 
go napoju! zawołał Kairezyk. Jeśli on lepszy od 
szimpina (szampana), to musi być chyba napój sa- 
mego Haruta i Maruta (dwaj aniołowie w hierar- 
chii zakonu muzułmańskiego. 

Kazał więc Osman niewolnikowi przynieść kilka 
butelek tego cudownego płynu, boskiego pomy- 
słu, i nalał kielichy. Za pićrwszym goście znajdo- 
wali, że szampan smaczniejszy; dalsze jednak po- 
godziły ich prędko z ostrym smakiem džinu, który 
na końcu zachwycającym znajdowali. Daktyle, figi, 
pomarańcze 1 inne owoce były zastawiane na stole; 
zajadając je Hassan Effendi, przypomniał sobie 
o kartoflach, o których wiele słyszał, i zapytał go- 
spodarza czy nie ma przypadkiem z jednćj sztuki 
tego owocu, boby go bardzo pragnął pokoszto- 
wać. Naprózno Osman przekładał mu, że kartofle 
muszą się gotować, że surowych jeść niepodobna. 
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Zagrzany winem i wódką, w żaden żywy m 
nie dal sie o tém przekonaé. 

— Co? gotować owoce? zawola, Kaffry to cze- 
muż daktylów nie gotują? Nie, ja będę tak jadł jak 
je Allach stworzył. Niewierni tylko mogą — 
się poprawiać dzieła i dary boskie. 

Osman Aga myśląc sobie, czemu się nie ma za- 
bawić, kazał niewolnikowi FRR na talerz su- 
rowych kartofli. 

Turek porwał natychmiast jeden, i zaczął jeść. 
Za piérwszym. kęsem wodnisty a przytém zimny 
smak tak mu był nieznośny, że musiał co tchu 
umykać z pokoju, jakby ipekakuany połknął; go- 
spodarz zaś i Kairczyk, na widok jego kontorsyj 
tak się serdecznie śmiać zaczęli, że nie mogli się 
ukoić, aż do jego powrotu. 

— Przekleństwo wszystkim Kaffrom! z dziećmi, 
z matkami wszystkichbym popalił, wszystkich! Co- 
to za truciznę dałeś mi Osmanie? To ten owoc ma 
wznosić i zbogacać umysły Franków? W piekle 
gorszego nic nićma! Jeżeli oni tóm się żywią, 
to przebaczam im, że biją nasze wojska i floty; idą 
na śmierć z chęcią, bo co za przyjemność w ży- 
ciu skazaném na takie pożywienie! 

— A. przecieżem ci powiedział, odrzekł MU de : 
ten owoc trzeba koniecznie gotować. 

— (Gotowany czy niegotowany, na to Effendi, 
wszystko jedno. Żaden prawowierny jeść go nie 
może, bo djabełby nim sam pogardził. Ciągle mnie 
męczy jeszcze ten przebrzydły smak! Daj mi kie- 
liszek dżinu, może go zatrze; i wierzaj mi Osmá- 
nie, nie jódz nigdy kartofli. Może Frankowie mają 
inne jak my żołądki. Wielbłąd tuczy się ziołami, od 
których koń zdechłby natychmiast. I bardzó być 
może, Ze giaury, na karę za swoje pogaństwo, ska- 
zani są na jedzenie obrzydliwości takićj. 

— A przecież niają szampana 1 02187 zaga- 
dnął Aga. 

— Allah jest wielki! móże w nieograniczonóm 
swém miłosierdziu zlitował się nad nimi i dał im 
szampana i dżin, żeby mogli przełknąć kartofle 
i popijać po nich. | 
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OBRĄCZKOWIEC KORALOWY. 


Rodzaj obrączkowca (Elaps) znakomitsi zoolo- 
gowie, z budowy jego zębów, liczą do węży jado- 
witych. Cechują go wielkie tarcze na głowie, sła- 
bo od reszty ciała odznaczonćj, i niemożność roz- 
twierania obszernie paszczy, z powodu, że koste- 
czki bębenkowe, a szczególnićj piersiokształtne 
ma bardzo krótkie. Żebra jego także bardzo słabo 
rozsuwalne. Łatwo więc daje się odróżnić od Źmij 
(Vipera), gdyż te mają głowę w tyle rozszerzoną 
1 pokrytą drobnemi tarczami; od okularnika (Na- 
ja), którego piérwsze żebra bardzo rozsuwalne; od 
pławicy (Platurus) mającćj ogon spłaszczony, i in- 
nych poblizkich rodzajów. Ubarwienie u wszyst- 
kich gatunków mnićj więcćj podobne, obrączko- 
wate, zkąd słusznie, w mowie naszćj, nazwisko 
obrączkowca otrzymał. Żyje on tylko w krajach 
gorących, podzwrotnikowych, obydwóch lądów. 

Do najpiękniejszych pod względem ubarwienia 
gatunków, bez wątpienia, liczyć się może obdrącz- 
wiec koralowy (Elaps corallinus) [ob.rye.| żyjący 
w południowćj Brazylii. Według opisu księcia Ma- 
xymiliana Wied, wąż ten miewa od 24 do 30 cali 
długości; napotykany bywa w lasach i zaroślach, 
poczynając od Rio-Janeiro, aż do Paraibo; prze- 
bywa niekiedy nawet w blizkości mieszkań ludz- 
kich, w miejscach suchych, szczególnićj piasczy- 
stych, pod opadłym z drzew liściem, gdzie jak się 
zdaje, żywi się mrówkami i termitami. Czy rze- 
czywiście i ten gatunek obrączkowca jest jadowi- 
ty, dostatecznie jeszcze się nie przekonano. Wia- 
domo jednakże, że murzyni i Indyanie mało go się 
lękają, i zabitego noszą dla ozdoby na szyi. Jestto 
u nich moda, która podobno trudno znalazlaby 
u nas naśladowców, nawet gdyby przyszło nosić 
samą tylko skórkę, choć ta nieprędko traci blask 
swych pięknych czerwonych pierścieni. Książę 


, 
KSIĘGA ŚWIATA. 


Wied pisze, że i on sam łowiąc tego węża, często 
żywego nosił w kieszeni, lecz żadnych złych skut- 
ków nie doznał. | 

Główna barwa Obrączkowca koralowego jest cy- 
nobrawo-czerwona, nader połyskowna, z wyłącze- - 
niem spodu, który nie ma żadnego blasku; barwa 
ta poprzedzielana od 16 do 19 czarnemi obrączka- 
mi, szerokiemi na cztery lub sześć linij; nadto je- 
szcze te ostatnie obwiedzione są biało-zielonawemi 
wązkiemi pierścieniami. 

Głowa jest mała, krótka, tępa, owalna, przypła- 
szezona, od tułowa ledwo rozróżnić się dająca, 
nieco jednak szersza od szyi; przednia jéj połowa 
błękitnawo-czarna, takież na głowie tarcze; po obu 
bokach tarczy tylnćj połowy głowy, idzie zielona- 
wo-biała prążka ku oczom, przez całą spodnią 
szczękę, a za nią zaczyna się pićrwszy czarny pier- 
ścień; po nim idzie większy czerwony, i tak daléj, 
naprzemian czarny i czerwony po sobie następują. 
Tułów pokrywa wierzchem czternaście rzędów ró- 
wnćj wielkości, gładkich, podługowato-czworobo- 
cznych łusek; tarczy brzusznych naliczyć się daje 
od 194 do 211. Ogon czarny, z ośmiu węższemi, 
białawemi pierścieniami; wierzchnie łuski na nim 
są nieco szersze niż na tułowiu; kończy się stoż- 
kowato; tarczy ogonowych naliczono 31 do 45 par. 

Po obu bokach, w górnćj szczęce, ma po jednym 
zębie, które u innych gatunków bywają rzeczywiście 
jadowite; u tego zaś wspomniony książę Wied, ba- 
dając nawet przez szkło ośmnaście razy powię- 
kszające, nie mógł dostrzedz śladu wydrążenia, 
i dlatego wniósł, że wąż ten nie jest jadowity. Bojé 
wszakże utrzymuje, że u tegoż samego obrącz- - 
kowca widział zęby wydrążone. Zęby dolnéj szeze- 
ki są małe i ostre jak śpilki. (Gardziel mała, po- 
dobnie jak u innych gatunków tego rodzaju. 
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KARLSBAD. 


W wązkićj lecz nadobnéj, z dwóch stron zaro- 
słemi górami otoczonćj, a na zachód otwierającćj 
się dolinie, leży nad brzegami rzeki Tepel miasto 
Karlsbad, odłegłe od Eger o 6, od Pragi o 15, od 
Cieplic o 15 mil geogr.; a wyniesione na 1170 stóp 
paryzkich nad powierzchnię morza. Znane to mia- 
sto z swych wyrobów cynkowych i żelaznych, 
a sławne na świat cały z swych wód mineralnych, 
tak skutecznych. Obraz całćj okolicy jest nadzwy- 
czajnie romantycznym: oko tu sięga szczytów gór 
okrytych bujną wegetacyą; tam odpoczywa na 
twardych opokach, na których samotne wierzchol- 
ki pobożność krzyże wniosła, — tam znów błąka 
swobodnie po zielonych łąkach i murawach, uma- 
jonych woniącemi kwiaty, aż w najodleglejszćj 
przestrzeni ujrzy niebieskawe szczyty gór olbrzy- 
mich, odbijających się jak fantastyczne cienie na 


b 


dalekim widokręgu; ale nigdy nie znęka się wzrok, 
gdziekolwiek sięgnie: tyle tu jest piękną, as tuendi 
łą i świeżą przyroda. 

Miasto leży w części doliny prawie najciaśniej- 


szój; domy jego oparte są po części o blizkie ścia- 


ny gór. 
Historya, a raczej podanie, przypisuje cesa- 


rzowi Karolowi IV początek miasta. Dawnemi 
czasy stał w lesie karlsbadzkim, ku zachodowi, ko- 
ściół Śso Leonarda, przy nim wioska i zwierzy- 
niec. Tutaj polował cesarz r. 1358 i ścigał jelenia, 
który przez psów szczuty, szybki bieg swój zmie- 
rzył ku wierzchołkowi skały, z niego zeskoczył 
i uszedł. Pies cesarza, biegąc w trop, nie lękał 
się zeskoczyć za zwierzyną; pada w dolinę i za- 
czyna najokropnićj skowyezéé, co spowodowało 
strzelców do szukania go. Znaleziono nareszcie 


a 


e 
biédnego psa zanurzonego prawie calkiem w go- 
rącóćm źródle, o którém dotąd nikt nic nie wiedział. 
Miejsce to dotąd jest zwane Hirschberg, tojest gó- 
rą jelenią; — znajduje się tuż pod Karlsbadem. 

Piotr Beyer, lekarz w mieście Ellenbogen, do- 
świadczywszy własności odkrytego źródła, przepi- 
sał używanie jego cesarzowi, który oddawna cier- 
piał na artrytyczny ból nogi. Kuracya powiodła 
się nadzwyczajnie dobrze, i niedługo trwała. — 
Z wdzięczności dla miejsca dobroczynnego, cesarz 
wystawił tu zamek, około którego mieszkańcy po- 
blizkich wsi osiedli, a tych obdarzył wielkiemi przy- 
wilejami. — Kolonia ta otrzymała nazwisko Karls- 
bad, od swego założyciela, i została w r. 1370 za- 
szczyconą miejskiemi prawami. — Roku 1447, ce- 
sarz darował nowemu miastu wsie przyległe, Źwie- 
rzyniec i Tronicz, a roku 1511, rycerz niemiecki 
Stempach, dał mu wieś Fiszern. — Mieszczanie 
nabyli jeszcze inne dobra, i w ten sposób wzrasta- 
ło bogactwo miasta, aż je nareszcie cesarz Józef I 
w poczet królewskich umieścił. | 

Przez liczbę ciągle wzmagającą się gości, któ- 
rych sprowadzała z najodleglejszych krajów sława 
° tutejszych wód mineralnych, powiększała się tak- 
że liczba domów i mieszkańców stałych, tak, że 
miasto liczy teraz przeszło 500 domów 1 0 
mieszkańców. — Domy są po największćj części 
małe, ale dobrze i wygodnie zbudowane, częścio- 
wo nawet wikwintnie urządzone. 

Pomiędzy placami publicznemi odznacza się ry- 
nek (ob. ryc.), gdzie stoi ratusz, a koło niego sta- 
tua Karola IV. Naprzeciw niego poczta, kancel- 
larya cyrkułu, dwie apteki i mnóstwo innych zna- 
cznych domów. 

W miejscu najwydatniejszém wznosi się wieża 
miejska, wybudowana r. 1694.—Miejscem wolném, 
najwięcćj ozywioném jest bez wątpienia tak na- 
zwana Stara łąka, która również jak i naprzeciwle- 
gła Nowa łąka, jest ograniczoną szeregiem domów 
położonych wzdłuż brzegów rzeki, i odłączoną od 
ulicy zwanćj Halb-strasse, tarasem murowanym 
z kamiennemi poręczami. Gęsta alea kasztanów i lip 
ciągnie się wzdłaż muru, zamykającego brzegi 
rzeki, i cieniem swych liści chłodzi drogę i piękne 
sklepy, urządzone z wielką wykwintnością, a za- 


wierające wszystkie artykuły mód i przepychu. 


Nic więcćj ożywionego jak owa Stara łąka podczas 
pory kapielnéj: wszystkie narody wysyłają tu co- 
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rocznie liczny poczet zdrowych, ścigających za za- 
bawami, i chorych znajdujących ulgę na widok 
wszystkiego, co natura wydała piekném a cywili- 
zacya wydoskonaliła. 

Budynki publiczne, przeznaczone dla wygody 
i rozrywki gości, są tutaj dość liczne. Pomiędzy 
najprzedniejszemi liczą: salę Czeską i Saska. Po- 
za piérwszą zaczyna sie alea, prowadząca do prze- 
chadzek leżących poza miastem. 

Jeszcze głośniejszą, jeszcze więcéj ożywioną 
jest tak nazwana Nowa łąka, naprzeciwległa Starćj. 
Tu jezdzey konni popisują się śmiałością i zreczno- 
ścią, bogaci panowie pysznemi ekwipażami, modne 
damy wykwintnością i gustem strojów. 

Klimat Karlsbadu i jego okolic liczy się wpra-- 
wdzie do umiarkowanych, jednakże temperatura 
tutejsza jest chłodniejszą, jak ta, która na pla- 
szczyznach panuje; zmiany są częstsze i szybsze, 
co dokucza nieraz gościom niezabezpieczonym 
stosownemi sukniami. Wiatry najczęścićj tu wie- 
jące są: północny i zachodni. Na pićrwszy miasto 
jest wystawione najwięcej. 

Źródła mineralne Karlsbadu. Starożytność ich 
użytku, doświadczeniem piecio-wiekowém nabyta 
sława, niezmienna młodzieńcza ich siła, zapewnia- 
ja źródłom karlsbadzkim miejsce w rzędzie naj- 
piérwszych i najważniejszych w Europie. Są one 
dość liczne; ograniczymy się jednakże na wymie- 
nieniu znakomitszych, a temi są: 

1. Sprudel. Źródło najdawniejsze, najgorętsze 
i najskuteczniejsze, temperatury 0d59—60" R. 
Cieplik jest w niém tak mocno do wody przy- 
wiązanym, że odpływy źródła wystarczają na 
oparzanie kur i gotowanie jaj. — Ciało stałe, 
włożone do wody, pokrywa się warstwą bru- 
natno-żółtą, w:ten sposób formują sie kamie- 
nie grochowe czyli pisolity. — Woda Spru- 
dla wyrzucaną jest  ciągłemi popychaniami 
z wewnątrz, na kilka stóp wysokości w po- 
wietrze, przyczém rozwija się kwas węglowy 
i dym wodnisty. Wychodzi jćj z głębi ziemi 
26 wiader na minutę. 

Źródło Hygiei, leżące o kilkanaście kroków od 

piérwszego, jest w użytku od r. 1809, ochro- 
nione dachem, spoczywającym na słupach gra- 
nitowych. Posiada te same własności; wytry- 
ska z niego 9 wiader na minutę. 


3. Źródło Bernarda na lewym brzegu rzeki Te- 
pel; zjawiło się r. 1788. Temp. 55—579 R 

4, Neubrunnen. Pił jego wody nieśmiertelny 
Krasicki; uwiecznił tego pamiątkę poeta nasz 
T. K. Węgierski DNS eplgram- 
matem: 

Ten co kastalskie zdroje czerpał gdy był młody, 
Czerpał dziś z tego źródła karlisbadzkie wody, 

O wy! bądźcie mu jak tamte skuteczne, 

Dajcie mu długie życie, gdy z tamtych ma wieczne, 

5. Mühlbrunnen. 

6. Spitalbrunnen. 

1. Theresienbrunnen. 

8. Schlossbrunnen czyli źródło zamkowe, w uży- 
waniu od r. 1795; znikło nagle w r. 1809, ma- 
jąc 400 R. temperatury; — wróciło jednakże 
r. 1828 z temperaturą zaledwie do 27? docho- 
dzącą; wzmaga się ona przecież ciągle, i zda- 
je się, że do dawnćj wróci wysokości. 

9. Spitalbrunnen. 

10. Zródlo na rynku. Zjawilo sie dopiéro w roku 
1888 i nazwane z miejsca w którém wytry- 
skuje. 

Prócz tego, znajduje się jeszcze kilka zimnych 
zrodel kwaskowatych, w mieście 1 okolicy, np. na 
gór ze Wawrzyńca, pod pagórkiem kościelnym, na 
górze Jakóba i t. p. 

Pod względem geologicznym okolica zasługuje na 
największą uwagę. Góry, otaczające Karlsbad, skła- 
dają się z granitu grubo-ziarnistego — daléj znaj- 
duje się bazalt, dźwięcznik, migdalnik i inne nie- 
zaprzeczenie wulkaniczne utwory, nawet pokład 
węgla kamiennego brunatnego. — Granit tutejszy 
obfituje w feldspat. 

Wody karlsbadzkie gorące, nie różnią się wcale 
od siebie pod względem iloczęści substancyj sta- 
łych w nich zawartych; z wspólnego bowiem kotła 
wszystkie swój początek biorą, i wszystkie doby- 
wają się zpod łoża kamiennego, bardzo twardego, 
znanego tu pod nazwiskiem Sprudelstetn, z któ- 
rego odłamów wyrabiają w Karlsbadzie niezli- 
czoną ilość najrozmaitszych przedmiotów, któremi 
goście powracający swych obdarzają przyjaciół. 
Kamień ten, niejednako kolorowany, ani też 
w jednostajnych warstwach położony,  niczém 
jest innćm jak substancyą stałą, strąconą z wo- 
dy mineralnéj, zsiadłą i stwardniałą w niezmierny 
pokład.— To samo dzieje się i w innych miejscach, 
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np. w sławnych termach Hammam-Muskadin, le- 
żących blizko Konstantyny, w kraju algierskim. 
Zródło to wytryska z płaszczyzny wapiennćj, znaj- 
dującćj się w środku zielonćj łąki, otoczonćj gai- 
stemi pagórkami. Na téj płaszczyznie wapiennćj 
wznosi się wielka ilość olbrzymich głów cukru, 
z których wierzchołka wytryska woda. Głowy te 
cukru, doszedłszy do pewnćj a zawsze téjze samej 
wielkości, przestają rość, woda przestaje z nich 
bić, 1 inne sobie utwarza wyjście, dla zbudowania 
nowćj głowy cukru, a jest ich niezliczona moc. 

Pokład kamienny karlsbadzki tém się od innych 
różni, że jest niezmiernie twardy i obszerny, że się 
rozciąga pod całą prawie doliną, na któréj wybu- 
dowane jest miasto, że rzeka przebiega po nim na 
długość 400 sążni, i że gdziekolwiek w nim świ- 
drem dziurę wywiercisz, zaraz zpod niego z ogro- 
mną siłą wytryska gorąca woda. — Parcie zgro- 
madzonych pod tą pokrywą gazów jest tak silne, 
że się nieraz zdarzają wybuchy raptowne, w miej- 
scach niedogodnych, i że natomiast już bijące wy- 
sychają źródła. To się stało w r. 1809 w którym 
źródło Hygiei powstało, a źródło zamkowe wy- 
schło. Dla zapobieżenia tym wybuchom, czyszczą 
się źródła kilka razy do roku, i wypuszczają na- 
gromadzone gazy za pomocą rur opatrzonych 
kruczkami; czynią to szczególnićj wtenczas, kiedy 
nagły przypływ wód grozi wybuchem. 

Temperatura wody jest w stosunku odwrotnym 
wysokości z któréj wytryska; chłodniejszą w miej- 
scach wyniosłych, gorętszą w nizkich bliższych 
swego ogniska. Ilość gazu kwasu węglowego za- 
wartego w wodzie, znów jest w stosunku odwro- 
tnym temperatury: im ta wyższa, tém tamte- 
go mnićj, co latwo pojąć z ulatniania się jego pod 
wpływem cieplika. Osad zaś miał być tém obfitszy 
im większe jest ulotnienie kwasu węglowego, trzy- 
mającego w rozpuszczeniu części stałe — dlatego 
téż widzimy jego wieeéj przy źródłach gorących 
jak przy chłodniejszych. 

Rozbiór chemiczny wykazał, że termy karlsbadz- 
kie należą do rodzaju wód alkaliczno-słonych, to 
jest, że zawierają w sobie znaczną część węglanu 
sody i soli glauberskićj. Berzeliusz znalazł w 16 
uneyach ( t. j. 32 łyżkach stołowych) wody po- 
chodzącćj z głównego źródła, następujące części : 

Węglanu sody 9,69 granów 
Solanu sody 7,97 


99 


Siarczanu sody 19,86 granów 
. Węglanu wapna 10,05  ,, 
Fluoranu wapna 0,02  ,, 
Weglanu magnezyi 1, 36 وو‎ 
Krzemianu BW dd 
Weglanu żelaza 0,02  ,, 
przytém kwasu węglowego 11, 85 cali kubicz. 

Woda ta jest przezroczystą i bezkolorową, sma- 
ku słonego, ługowego, zwierzęco-mdłego, wiele 
podobnego do rosołu z gołębia lub kurczęcia, 
dobrze słonego. — Zapach wody także jest zwie- 
rzęco-mdły i to w miarę jćj temperatury, i w tym 
stopniu, że się w blizkości źródła zdaje jak gdy- 
„byśmy byli w blizkości kuchni, w którćj się gotuje 
mięso. — Woda, wystawiona przez czas niejaki na 
działanie powietrza atmosferycznego, staje się mę- 
tną, jakby mleczną; jćj powierzchnia pokrywa się 
skórką białawą, ana spód naczynia opada osad 
żółto-brunatny. W samćj wodzie pozostawionćj 
na powietrzu, tworzą śię z wielką szybkością my- 
ryady drobniuteńkich istot zielonkowych, które 
tylko za pomocą bardzo czułego mikroskopu doj- 
rzéć można. 

W oda z chłodniejszych żródeł czerpnięta szklan- 
ką, rozwija kwas węglowy w kształcie perełek czyli 
baniek powietrznych. 

Wątpliwości nie podpada żadnćj, że wody karls- 
badzkie są jedyne w swoim rodzaju, i że wieleby 
cierpiała ludzkość, gdyby one miały zaginąć przez 
jaką nieprzewidzianą rewolucyę ziemi; — zastą- 
pićby ich nie mogły ani wody maryenbadzkie, dość 
do nich zbliżone kompozycyą, ale nie temperatu- 
rg — ani téz wody z Vichy w Auvernii, które tem- 
peraturą nie wyrównywają karlsbadzkim, a kom- 
pozycya ich o wiele różna. 

Skuteczność wód karlsbadzkich jest tak oczywi- 
stą, że sławy ich od pięciu wieków nabytćj, żadne 
inne wody nowszćj wziętości i mody przyćmić nie 
zdołały. — Uczony i sumienny Hufeland przyta- 
cza jeden przypadek, który i największemu niedo- 
wiarkowi nie pozwoli wątpić o nadzwyczajnćj sile 
rozpuszczającćj wód Karlsbadu. Jeden pan, złama- 
wszy sobie nogę i wyleczywszy się doskonale 2 te- 
go złamania, pojechał do Karlsbadu dla pozbycia 
się zastarzałego reumatyzmu; pił tutejsze wody, 
ale pod ich wpływem 'substancya nowéj formacyi, 
łącząca końce złamanćj kości tak zmiękła, że się 
ruchomą stała. Musiał tedy przestać używać wód 


KSIĘGA ŚWIATA. 


a ل‎ m 一 -一 一 سمشلل‎ ——————M———— 一 


ے ا ———— R‏ ——————— ————— 


karlsbadzkich aż do zupełnego stwardnienia miej- 
sca złamanego. 

Sposób używania wody karlsbadzkićj jest dwo- 
jaki: wewnętrzny i zewnętrzny, lubo ostatni jest 
daleko mnićj powszechnym. — Przy piciu téj wo- 
dy, pićrwszy skutek daje się czuć w żołądku i ki- 
szkach, w których rozpuszcza nieczystości, i któ- 
re pobudza do czynności, bez osłabienia ich, jak to 
czynią inne środki rozwalniajace. — Również sil- 
nie działa ona na wątrobę, nerki i na skórę; zmie- 
nia soki w swych stosunkach mieszalnych, scień- 
cza je, oczyszcza i zobojętnia kwasy; rozpuszcza 
przez wzbudzanie wsysywania (resorbeyi) napły- 
wy, opuchnienia i stwardnienia wszystkich orga- 
nów brzucha i jego naczyń, przez co staje się nad- 
zwyczajnie dobroczynną w hemoroidach i poda- 
grze.— Czyści przytém masse krwi, oswobodzajac 
ja z substancyj ostrych, róznemi drogami; również 


skutecznie działa na skamieniałości znajdujące się 


w żółci, nerkach, pęcherzu —na żwir i piasek 
w urynie, na stwardniałości artrytyczne. — Osoby 
mające usposobienie flegmatyczne, zmuszone pro- 
wadzić przy wielkićj pracy umysłowćj życie sie- 
dzące, przez co nabywają niestrawności, zatwar- 
dzenia i zaślamowania, odnoszą wielką korzyść 
z używania wód karlsbadzkich.— Lieczy ona wszy- 
stkie chroniczne cierpienia organów do strawności 
służących, pochodzące z słabości i nieczystości 
tychże, a wyjawiające się nieczystościami, zaśla- 
mowaniem, zgeszezeniém żółci, brakiem apetytu, 
odbijaniem, ściskaniem żołądka, chronicznemi wy- 
miotami wody lub pokarmów, zgagą, puchnieniem 
lub poczynającóm się twardnieniem organów brzu- 
sznych. — Wody tćj z dobrym skutkiem używają 
także osoby cierpiące na skutki nieregularności, 
zaszłych z przyczyny zatrzymania się biegu krwi 
w jakim organie, jakoto: na wezbranie krwi do 
głowy, na zawroty, na tętnienie w uszach, na bi- 
cie serca i ciężkość oddechu ; — nakoniec, służą 
także przeciw nabrzmiałościom gruczołów, choro- 
bom chronicznym skóry, wrzodom żrącym i t. d. 
Na szczególną wzmiankę zasługują pewne choroby 
nerwowe, sprowadzone zatwardzeniami w orga- 
nach brzusznych jak np. Hypochondrya, Hysterya, 
choroby duszy i umysłu, kurcze i t. d., a nakoniec 
1 porażenia poczynające się ślepotą amaurotyczną, 
podwójne widzenie, głuchość i omyłki zmysłów, 
jeżeli téjze samćj przyczynie winne swój początek, 
> 
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Szkodliwemi mogą się stać wody karlsbadzkie: 
1mo, przez za długie użycie tychże. Pite w wielkićj 
ilości, są one w stanie rozciągnąć skutek rozpu- 
szezajacy na cały organizm, i sprowadzić stan do 
skorbutowego bardzo podobny. 2%, Jeśli używane 
są przez osoby krwiste, skłonne do zapaleń i krwo- 
toków; lub téz przez osoby zanadto osłabione na 
nerwach i muskułach, przez utratę soków, przez 
wyropienie się szlachetnych organów. Osoby do 


suchot skłonne, lub na serce i wodną puchlinę cho- 


rujące, powinny unikać tych wód. 

Ostrożność wymaga aby woda karlsbadzka która 
tak jest heroiczną i szybko działającą, że w krót- 
kim czasie pomódz, a zatćm i zaszkodzić może — 
nie była nigdy używaną, jak za radą świadomego 
rzeczy lekarza, umiejącego poznać usposobienie 
pacyenta, i znającego w najdelikatniejszych odcie- 
niach działalność wszystkich źródeł Karlsbadu. 

Kuracya rozpoczyna się zwykle używaniem wód 
chłodniejszych, więcćj rozwalniających, których się 
pije codziennie po 4 do 6 kubków — potćm prze- 
chodzi się do gorętszych, do Neubrunnen, a nako- 
niec do Sprudla. — Powoli i ostrożnie pomnaża 
się liczba kubków, których można pić do 1 
stępach kwadransowych i w ciągłym pozostając 


2,wod- 


ruchu; przy końcu kuracyi schodzi sie znów na 


początkową dosis. — Najczęścićj pije się rano, wy- 
jatkowo tylko wieczorem. Słabsi mogą pić piérw- 
szą szklankę w łóżku. W razie zatwardzeń, które 
się często w pićrwszych dniach zdarzają, dobrze 
jest zażyć kilka łyżeczek soli karlsbadzkićj, która 
otrzymuje się przez wyparowanie wody mine- 
ralnéj. Osoby słabowite, dzieci i damy delikatniej- 
sze, osobliwie kiedy pluca nie są w zupełnie do- 
brym stanie, powinny ile możności poprzestawać 
na użyciu źródła Therezyi i zamkowego, i pić wo- 
dę pół napół z mlekiem. — Bezzasadną zupełnie 
jest obawa, że woda Karlsbadu nadweręża zęby. 
Dyeta bardzo ściśle musi być zachowaną podczas 
całego ciągu kuraeyi 一 wszystkie potrawy tłuste, 
kwaśne, wzdymające 1 niestrawne, powinny być za- 
niechane. Wstrzemiężliwość zaleca się we wszyst- 
kićm; — nieraz trudno przychodzi poddać się tym 
prawidłom, gdyż woda bardzo pobudza apetyt. — 
Wieczorem trzeba poprzestawać na kilkunastu 
łyżkach zupy, zwanćj sprudlową. Kto jest przy- 
zwyczajonym do lekkiego wina, może go pić kilka 
kieliszków najwięcćj; każde bowiem zagrzanie przy 


drażnieniu które wzbudza woda, stać się musi 
szkodliwóm. — Największćj liczbie chorych nie 
służy sen po obiedzie. — Osobom łatwo się zraża- 
Jącym, radzę walczyć przeciwko wstrętowi który 
pićrwsze kubki wody mineralnćj zwykły wzbudzać; 
wstręt ten, gdyby nawet był połączonym z wymio- 
tami, wkrótce znika gdy się mu nie poddamy bezsil- 
nie. Często nawet chorzy doznają znużenia i omdle- 
nia w ciągu kuracyi, lecz i to nie powinno ich 
upoważniać do zawieszenia samowolnego tćj ku- 
racyi; niech niezém nie przeszkadzają zjawieniu sie 
przesileń krytycznych, które rzadko wychodzą na 
jaw przez skórę, w kształcie swędzącćj wysypki, 
ale częścićj przez stolee szczególnćj siły i natury. 
Zle jest przyspieszać te przesilenia środkami gwał- 
townemi, źle także jest rozpaczać gdy nie nadcho- 
dzą dość śpiesznie; niejeden chory opuszcza 
Karlsbad pełen rozpaczy, że kryzys nie nastąpiła, 
gdy, powróciwszy do domu, ona się nareszcie wy- 
jawi, 1 kuracya o którćj już zwątpiono, szybkim 
następuje krokiem. 

Czas potrzebny do kuracyi nie może być ograni- 
czonym. Cztery do sześciu tygodni, przy zako- 
rzenionych chorobach jeszcze dłużej. Czasem wy- 
pada przerwać na tydzień używanie wody, aby.dać 
organizmowi sposobność zdobycia sił dostatecz- 
nych do uzupelnienia kuracyi. 

Kąpieli nie można wszystkim zalecać, zanadto 
bowiem silnie działają. Osoby cierpiące w skutku 
przerwanćj artryzys, na sztywności, narośla, ścią- 
gnienia, nabrzmiałości, stwardnienia artrytyczne, 
odnoszą z użycia kąpieli wielkie dobrodziejstwa. 
Temperatura ich nie powinna przechodzić 209 R., 
chorzy mogą w nich zostawać stopniowo od kwa- 
dransa do dwóch godzin. — W domu zwanym 
Sprudelhaus, znajduje się doskonały zakład łazien- 
ny z aparatem do brania douszy; podobne mniej 
wykwintne zakłady zawiera Spital, dom zwany 
Miihlbadhaus, i inne domy prywatne. — Łaźnia 
parowa umieszczona jest w kolumnadzie źródła 
Hygiei. — Woda źródła Bernarda używaną jest 
w postaci dousz 1 szprycowań do wielu chorób 
miejscowych, mianowicie chorób ócz. — Kąpiele 
szlamowe zaś w innych jeszcze wyjątkowych przy- 
padkach. 

Kuracya uzupełniająca skutek wód karlsbadzkich 
może być potrzebną artrytykom, którym radzę je- 
chać do Cieplic; w innych przypadłościach wody 
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maryenbadzkie lub francensbadzkie służą lepićj.— 
Wód jednakże wzmacniających, żelaznych, należy 
się ile możności wystrzegać. 

Mieszkań można dostać we wszystkich cenach 
i rodzajach w hotelach i domach pr ywatnych. Część 
wielka mieszkańców żyje prawie wyłącznie z przyj- 
mowania gości, którzy od końca maja aż do końca 
sierpnia, podczas kiedy łagodniejszy klimat w do- 
linie panuje, zewsząd się tu zjeżdżają, aby sobie 
wybłagać zdrowie od dobroczynnych nimf źró- 
dlanych. 

Życie towarzyskie upr zyjemnia pobyt+w Kaska: 
dzie. Znajomości kojarzą się tu łatwo. Leży to 
w naturze chorego, że znajdzie ulgę i pociechę 
tam, gdzie widzi że nie sam jeden cierpi, i że po- 
lubi swego bliźniego dlatego, że razem z nim cier- 
pienia znosi. Przy źródle, które stało się przyczy- 
ną znajomości, tworzy się często grono przyjaciół 
które używa razem wszystkich zabaw i przyje- 
mności. 一 

Zabaw nie brakuje w Karlsbadzie, choćby 
ktoś mógł mniemać, że te nie mogą mićć wiele 
uroku dla wielu gości, którzy przybywają tutaj 
w stanie zdrowia bardzo nadwerężonym; jednak- 
że, sława pięcio-wiekowa wód, coroczne, codzien- 
ne prawie kuracye tu wykonywane, ożywiają cho- 
rych takićm zaufaniem, że nie zważając na długole- 
tnie cierpienia, żyją jedynie nadzieją wyzdrowie-. 
nia, i odwiedzają w gronie towarzyszów niedoli 
teatr, koncerta, akademie muzyczne i te liczne wi- 
dowiska, które się tutaj podczas pory kąpielnćj 
skupiają. — Inni przepędzają wieczory na balu, 
i jeżeli sami nie tańczą, cieszą się przynajmnićj wi- 
dokiem pięknych tanecznie. 

Spacery i wycieczki. Zdaje się istotnie, że natura, 
która wycisnęła na okolicach Karlsbadu piętno 
wielkości i szczytności, która ozdobila?w labiryn- 
towych zgięciach wijącą się dolinę tyloma piękne- 
mi punktami oparcia dla zdumiałego oka, — zdaje 
się, że natura chciała wskazać ile jest potrzebnym 
ruch użytkowi tych źródeł, i jak dobroczynnie on 
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wpływa na skuteczność wody.— Wszystko tu jest 
w ciągłym ruchu i biegu — jedni konno, drudzy 
w pojazdach, inni nawet w lektykach. Mineralog 
znajduje tu wszędzie szerokie pole do zbogacenia 
swych wiadomości i swych zbiorów; botanik spo- 
tyka nieprzebrane skarby w obfitćj i pięknćj Florze. 

Wszystkie, góry otaczające dolinę, kryją w swych 
ścianach, wąwozach i przepaściach niezliczoną moc 
najpiękniejszych rajów, które nie sposób tu opisać, 
trudno nawet wymienić bez znudzenia czytelnika. 
Wszystkie drogi, jakie tylko tu istnieją, prowadzą 
do jakiegoś niespodziewanego siedliska szczęścia 
1 rozkoszy. 

Odleglejszych wycieczek celem jest Sp Ham- 
mer, fabryka porcelany, wieś Aicha, sławna zam- 
kiem i smacznemi pstrągami. Nie można opu- 
ścić okolicy bez zwiedzenia skał zwanych Hanns- 
Heiligs-felsen, leżących w najdzikszéj -okolicy 
a sławnych zlegend. Każdy z bloków skalistych ma 
swe nazwisko; tu kościół, tam mnich, goście we- 
selni, kaplica, zamek i t. d., bawią one swém po- 
dobieństwem i dziwacznością kształtu. Ztąd mo- 
żna z łatwością dojść pieszo do miasta cyrkular- 
nego Ellenbogen, leżącego w bardzo romantycz- 
ném miejscu; warto zwiedzić zamek tutejszy. 一 
O mile ztąd leży w dzikićj, górzystćj, przepaścia- 
mi zdradliwćj okolicy, miasteczko słynne z ko- 
palni ołowiu i cynku Schlackenwald.— Dwie mil 
od Karlsbadu, w bok traktu pragskiego, leżą na 
szczycie spadzistćj skały ruiny potężnego zamku, 
wzniesionego niegdyś, jak podanie zaręcza, przez 
dwie księżniczki angielskie buntem poddanych 
zmuszone do ucieczki. — Szwedzi spustoszyli 
zamek w r. 1635, i odtąd leży w gruzach, tylko 
widok pyszny jest w stanie wynagrodzić gościom 
trudy poniesione w odwiedzaniu tego miejsca. 

Odsłoniwszy czytelnikom nieprzebrane bogac- 
twa Karlsbadu, opuszczamy miejsce to cudowne 
i dobroczynne, z szczeróm życzeniem, aby błogo- 
sławione jego źródła nigdy nie przestawały płynąć 
dla cierpiących. 


I^. T. 
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SOBÓTKI. 


W Krakowskiém do téj pory utrzymuje się zwy- 
czaj palenia ogni po polach, na Zielone Swiątki, 
a ognie te wieśniacy nazywaja sobótkami. Jestto 
zabytek z czasów pogańskich; trudno przecież do- 
ciec dzisiaj, czy tym sposobem Sławianie oddawali 
cześć jakiemu bóstwu, czy, jak utrzymuje Bandtke, 
za przykładem uczonego Józefa Dobrowskiego, zna- 
czyło to oczyszczenie grzechów przez ogień. Nie 
znając znaczenia i początku tego zwyczaju, lud 
w Krakowskićm zachowuje go ściśle, a zabobon- 
ni przypisują sobótkom moc odwracania zarazy 


i chorób .od bydła. Przypuszczać należy, że zwy- 


czaj ten za czasem odstąpił od pierwiastkowego 
znaczenia; być wszakże i to może, 12 dzisiejsze 
mniemania wieśniaków, lubo tylu wiekami od cza- 
sów pogaństwa oddalone, zostają z niemi w jakimś 
związku. Może Sławianie czynili cześć i ofiarę ja- 
kiemu bóstwu, opiekującemu się trzodami. Wpra- 
wdzie krytyka historyczna wyświecać winna po- 
dania gminne, gdy jednakże nićma nic pewnego 
w tym względzie, domysły i przypuszczenia mu- 
szą wystarczyć za rzeczywistość. Za wprowadze- 


niem chrześciaństwa, wzięto się zapewne do za- / 


gładzenia najmniejszych nawet pamiątek dawnéj 
wiary, aby lud tém rychléj i snadnićj nakłonić do 
przyjęcia Chrystusowćj nauki. Najbieglejszego na- 
wet badacza oko nie dopatrzy przeszłości dziewię- 
ciu wiekami przywalonćj. Podajemy tu jednak 
krótki opis tego obrządku z dawnych czasów. (0) 


(*) Według dawniejszych pisarzy, odbywać się to miało w wilią 
Ś. Jana: Marcin z Urzędowa pisze: W wilią Ś, Jana, niewiasty 
ognie paliły, tańcowały, śpiewały, djabłu cześć i modły czyniąc; te- 
go obyczaju pogańskiego dotychczas -w Polsce nie chcą opuszczać, 
ofiarowanie z bylicy czyniąc, wieszając po domach i ZY. się nią, 
czynią sobótki, 

Kochanowski zaś mówi: 

Gdy słońce raka zagrzewa, 

A słowik więcćj nie śpiewa, 
Sobótkę, jako czas niesie, 
Zapalono w Czarnymlesie.... 


Tak to matki nam podaly, 
Same takze z drugich mialv, 
Ze na dzień Swietego Jana, 
Zawzdy Sobótka palana. 


W dzień Zielonych Świątek, pod wieczór, gdy 
się już zmierzchać zaczyna, na nieprzejrzanćj 
okiem przestrzeni, zapalają ogni tysiące. Bliższe 
odbijają się w siwych falach Wisły, dalsze ścigają 
się pod Karpaty, tak, że cała ta przestrzeń, ku 
górze się podnosząca, wydaje się jakby zasiana 
gwiazdami. Miejscami jedno ognisko, to znów 
dwa, trzy razem, nadzwyczaj miły widok przed- 
stawiają. Przecudne panorama przedstawia na 
kilka mil rozległa okolica, zasiana sobótkami, 
zwłaszcza przy. świetle księżyca. Ognie te przez 


. parę godzin palą. Zazwyczaj pęk słomy zapalonéj 


żatykają na żerdzie, i na tém się kończy cały ob- 
rzęd; ale trzeba widzićć sobótki, żeby uwierzyć, 
jak wspaniały widok sprawiają. Powtarza się to 
przez kilka wieczorów. Gdzieindzićj znowu palą 
ognie ze słomy, 1 co 2185826 parobki. skaczą 
przez nie. - 

Dodajemy tu jeszeze krótki opis sobótki, wy- 
jęty z Dziennika Wileńskiego: „Uroczystość ludów 
sławiańskich , znana w różnych plemionach pod 
różnemi nazwiskami, sięga najdawniejszych cza- 
sów, a w niektórych stronach trwa dotąd. Przy- 
pada 24 czerwca. Mieszkańcy jednéj lub kilku 
osad, gromadzili się w pewne miejsce, nakładali 
wielki ogień, i tańczyli koło niego; śpiewali, ezy- ， 
nili rozmaite wróżby, to skacząc przez płomień, to 
wianki na wodę puszczając. Byłyto istne sławiań- 
skie igrzyska, lub święto ognia, odziane tajemni- 
czą uroczystością religii, i całym urokiem poezyi. 
Opisał je Kochanowski: Zdaje się, że sobótka, 
w czasach przynajmnićj dawniejszych, znaczyła to 
samo, co późniejszy wyraz obey: wigilia. Sobota 
była dniem poprzedzającym największe święto, ja- 
kiém jest niedziela; logicznie zatém nazwano dzień 
pod mniejszemi świętami sobótką, czyli małą so- 
botą mniejszych uroczystości.” 

Inni wyprowadzają to nazwisko od Sabot, bożka 
DĄ czczonego na górze Sobota (Zobten- 

berg). Kollatay sobotę nie z hebrajskiego sabat, 
ani od bożka wywodzi, ale od wyrazów sobie robo- 
ta, tojest, że w tym dniu lud wiejski już nie pa- 
nu, ale sobie, dla siebie pracował. 
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CHINY. 


Chiny właściwe, przez mieszkańców  tame- 
cznych zwane krajem śro” rowym, leża między 20 
a 420 północnćj szer „xości, a 116 1139? wscho- 
dnićj długości; graniczą z nićmi: na północ Mongo- 
lia, na wschód zatoka Pe-tsche-li, morze Żółte 
1 morze Chińskie; na południe morze Chińskie, cia- 
śnina Tonkin i Indya zagangesowa; na zachód Ty- 
bet wschodni. Obejmując zaś pod nazwą Chiny, 
wszystkie kraje, zostające pod panowaniem Chiń- 
czyków, z wyjątkiem wszelako pokoleń hołdowni- 
czych, granicami tego olbrzymiego państwa będą: 
od północy Syberya, od wschodu morze Japońskie 
i Chińskie, od południa Indye, od wschodu górzy- 
sta kraina Turanu. Następująca tabelka da nam 
wyobrażenie o częściach z jakich się to państwo 
składa, 1 o jego ludności. 


i Na jedn 
۱ ene. miti EJ 
KRAJE drato: | ludność dratową 
۱ we wypada 
۱ ludności 
1. Właściwe Chiny „„..:.... 60,100|358,000,000|... 5,460 
2, Kraje pod panowaniem Chin 
zostajace, tojest: 
a) Mandżurya,,...,..... 134,300( 4,500,000 130 
8) Mongolia... vu. ono 91,400| | 3,000,000 32 
از رات‎ UT SO ei 30,200| 4,500,000 150 
.. d) Si-ju, kraj zachodni, , . [27,3800 | 2,009,000 10 


Razem |243,300 , 372,000,000 | 


Właściwe Chiny, o których mówić bedziemy 
w tych kilku słowach, dziela się na 18 prowincyj 
(Fu).  Główniejsze rzeki w Chinach są: Hoang-ho 
czyli rzeka Żółta, której dłagość w prostej linii od 
ujścia dó źródła, wynosi 280 mil, przy ujściu sze- 
rokości ma 4000 stóp; Yan-the- Kiang czyli rzeka 
Niebieska, takićjże długości ma 390 mil, i nareszcie 


Si- Kiang, wpadająca w morze pod miastem Kanton, 


Prócz tych wielkich rzek i mnóstwa mniejszych, 
„wpadających do nich, 350 kanałów przerzyna kraj 
w najrozmaitszych kierunkach; z tych największy, 
250 mil ciągnący się, kanał Cesarski, na 1000 stóp 
szeroki, łączy rzekę Żółtą z Niebieską, przerzyna 
cztery prowincye, i niezliczoną liczbę mniejszych 
kanałów w siebie przyjmuje. | 

Właściwe Chiny, ze względu na różnicę nd 
klimatu i produktów, dadza sie na trzy ezesci po- 
dzielić: 


, 
KSIĘGA ۰ 


1) Chiny północne; kraj górzysty, rozciągający 
się od oang-ho do północnćj granicy właściwych 
Chin, gdzie się łączy z pasmem gór KZng-Khan- 
Oola, prostopadle ku północy spadającóm. Wiele 
wierzchołków dochodzi linii $nieznéj i w czasie 
zimy, która bywa tu dość twarda, ciągłe mgły i zo- 
rze północne, rzadko kiedy śnićg. Zima trwa zwy- 
kle od listopada do marca; wiosna i jesień krótkie 
bardzo, lato bardzo gorące i dość dzdzyste. Śre- 
dnia temperatura Pekingu (39%54 połud. szer.) 
wypada 12,79 tojest prawie tak samo jak średnia 
temperatura Medyolanu. Wznoszą się tu wśród 
pięknych łanów bujnój trawy, lasy jodłowe, sosno- 
we i brzozowe; rosną rozmaite rodzaje zbóż, ja- 
rzyn i drzew owocowych; najpyszniejszą jednak 
ozdobą tych okolic, są prześliczne winorośle okry- 
wajace spady gór. 

2) Chiny środkowe; kraj w dolinie o naj- 
bogatszy i najurodzajniejszy może na caléj ziemi. 
Dwie pory roku ma dzdzyste i dwie zimne; śre- 
dnia jego temperatura 2% Rosną tu wszelkie 
drzewa i krzewy, zachwycające oko ciągła zielono- 
ścią. Palmy, cyprysy, cedry, rozmaite gatunki 
lauru, drzewa oliwne, kamelie i t. d. W okolicach 
górzystych widać wszelkie rodzaje drzew euro- 
pejskich; na najwyższych szczytach rozwija się 
alpejska natura, z eałym powabem woni ziół i bar- 
wności kwiatów. Uprawiaja tu ryż, pszenicę, ży- 
to, jęczmień it. p. Z drzew rosną: japońska sa- 
gopalma, najpiękniejsze wiśnie, gruszki, jabłonie, 
śliwki, brzoskwinie, morele, morwy, pigwy, naj- 
szlachetniejsze drzewa owocowe; rodzą się melo- 
ny, ogórki, rozmaite rodzaje kapusty, tytuń, naj- 
piękniejsze krzewy bawełniane, z których najsła- 
wniejsza bawełna czerwona, służąca na wyrób 
nankinu; herbata, mnóstwo roślin farbierskich, 
z których najznakomitsze indygo, rzodkiew oleista, 
z którój sadzy po spaleniu wyrabia się sławny 
tusz chiński. | 

8) Chiny południowe; kraina górzysta, poprze- 
rzynana tysiącem pasm gór, których wierzchołki 
wznoszą się wysoko ponad linię śnieżną, zaczyna- 
| się tu na 12,000 stóp od poziomu morza, i iść 


| mogą w porównanie z najznakomitszemi szczytami 


0 


-—— | 


łańcucha Himalajskiego. Na górach widać rośliny 
alpejskie, nizéj drzewa, zboża i krzewy europej- 
skie; wybrzeże południowe ma klimat i roślinność 
tropikową; średnia temperatura Kantonu wypada 
na 239. Panują tu dwie pory roku: dzdzysta i su- 
cha; pićrwsza od kwietnia do października, druga 
od października do kwietnia. Na wybrzeżu pa- 
nują straszne wiatry mousson,! sprowadzające na 
morzu najokropniejsze burza, a na lądzie zniszeze- 
nie; najgwałtownićj dokuczają przez czerwiec 1 li- 
piec. 
drzewa hebanowe, różane, sandałowe, cynamono- 
we, palmy kokosowe, banany, bambusy, trzciną 
cukrowa, pieprz czarny, imbićr 1 t. d. 

Państwo zwierzęce nie ustępuje w niezém ro- 
élinnemu; w Chinach ze zwierząt ssących znane 
są: jelenie, dziki, kozy, antylopy, lisy, ostrowidze, 
wiewiórki zwyczajne i skrzydlate, sobole, lasice, 
kuny, borsuki, zibety, jeże, jeżowce, świszcze, 
szczury (które się tam za przysmak dają na stołach), 
zające, króliki, słonie, nosorożce, bawoły, tygrysy, 
małpy it. p. Ptaki, ryby i owady w niezliczonćm 
mnóstwie i w najpiękniejszych gatunkach. Mine- 
rały wszelkie znane, kamienie najszlachetniejsze, 
doskonała porcelana, kryształy, ciała kopalne roz- 
liczne, tojest: witryol, ołów; salmiak, saletra, sól 
gorzka, glauberska i kamienna 1 t. d. | 

Na uwagę zasługują także zjawiska wulkaniczne 


tego kraju; właściwie nićma tu gór ogniem zieją- 


cych, ale wiele podziemnych wulkanów.  Trzesie- 
nia ziemi bywają dość często, szczególnićj w okoli- 
cach górzystych. Źródeł gorących bardzo wiele. 

Wielka ilość rzek spławnych i kanałów przerzy- 
nających Chiny, ułatwia niesłychanie handel ich 
wewnętrzny, o którego rozległości i kolosalnych 
rozmiarach, my nawet wyobrażenia mićć nie mo- 
żemy. Dwa tylko piérwsze dni roku poświęcone 
są zabawom i wzajemnym odwiedzinom; zresztą 
ani na chwilę nie ustaje wir czynności i ruch sza- 
lony, przy którym najsławniejsze jarmarki naszych 
miast handlowych niezém, ze względu na ilość 
sprzedawanych i kupowanych towarów, i tłumu 
kupców, przemysłowców, napełniającego codzien- 
nie najmniejsze miasta chińskie. Flizy i szypry 
stanowią wyłączną zupełnie klassę ludności, która 
prawie ciągle żyje na wodzie; statek dla nićj ko- 
lébka, domem i grobem; na nim całe jéj bogactwa. 
Kanały niezliczone łączą się z doskonale budowa- 
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W państwie roślinnćm odznaczają się tu 


nemi drogami lądowemi, po których ludzie sami 
przewożą wszelkićj natury sprzęty i płody; dla 
dokładniejszego urządzenia porządku w przewo- 
zie towarów, ustanowione są osobne kasty prze- 
wożników, ludzi najmujących się do dzwigania 
ciężarów; składają się z naczelników i towarzyszy. 

Do roku 1842, a raczéj do traktatu z Anglia, 
handel zagraniczny Chin był mało znany; glówne- 


mi jego artykułami były wtedy: herbata i jedwab”. 


Dwojaką herbatę wyprowadzają: zieloną albo 
czarną; pićrwszy raz przywieziono ją do Europy 
w siedmnastym wieku; od tego czasu coraz bar- 
dzićj wchodziła w użycie, i dziś stanowi przed- 
miot bardzo rozległego handlu. Żeby miéé wyo- 
brażenie o wielkości handlu tego, dość jest przy- 
pomnićć sobie, że w 1669 r. wyprowadzono do 
Anglii wszystkiego herbaty 148 funty, w 1700 
wyprowadzono jéj 91,083 funtów; w 1799 roku 
24,077,422 funtów, a w r. 1836, 50,477,466 funtów 
1 coraz więcćj. Berkhaus oznacza produkcyę her- 
baty w Chinach na 500 milionów funtów, coby 
odpowiadało 350 milionom guldenów. Jedwab”, 
którego uprawa znaną tu była na 2600 lat przed 
Chrystusem, zaczął się rozchodzić ztąd na wszyst- 
kie strony Azyi i Europy w V wieku po Chry- 
stusie. 

Pićrwsi ojcowie dzisiejszych Chińczyków, przy- 
szli jak się zdaje z północno-zachodu, i osiedlili 
się na brzegach Hoang-ho, dokąd zwabić ich mo- 
gła bogata przyroda, bujna roślinność i najpięk- 
niejszy klimat. W dzieczna ziemia stokrotnie wy- 
nagradza mieszkańcowi pracę; góry dostarczają 
mu bogactw ze swego łona i żywność w obfitej 
zwierzynie; dlatego téz znajdujem tu najdawniej- 
sze ślady dziejów tego narodu; dlatego wznoszą 
wspaniałe przez wiele wieków sławione miasta: 
Thaiyuan, Phingiang, Singanfu, Honau, i t. d.; 
dlatego rzeki tych okolie, toczące wody swe śród 
rozkosznych łanów, opićwa w religijnych hymnach 
wielki Konfucyusz; dlatego wreszcie tu widownia 
krwawych walk, sławy i zaguby tylu znakomi- 
tych pokoleń panujących; tu późnićj wznosi się 
olbrzymia stolica cesarzów, Pekin, mieszcząca 
w murach swych przeszło dwa miliony ludności. 

Cała ludność Chin rozpada się na 3 oddziały: 
1) Liang czyli szlachetnych, którzy stanowią wła- 
ściwe plemię Chińskie i dzielą się znów na cztery 
części: Zu (szlachetną), Nung (rolników), Zang 


(kupców)i Kung (rzemieślników). 2) Zin czyli po- 
spólstwo, obejmuje niewolników, służących 1 t. d. 
i 8) Mau czyli ludzie niemający stałćj siedziby 
i włóczący się z miejsca na miejsce. Urodzenie 
nadaje dziedziczne prerogatywy jedynie książętom 
domu panującego i potomkom Konfucyusza; zre- 
sztą znaczenie i szlachectwo nabywa się za osobi- 
ste zasługi i wypróbowang uczoność. 

Trzy wyznania religijne panują w Chinach: nau- 
ka Konfucyusza, którćj się trzyma i dom panujący 
i wszyscy najznakomitsi urzędnicy; nauka .Laot- 
see, 0 Konfucyuszowi, która malo bar- 
dzo ma wyznawców; i nareszcie budażzm (Fo), do 
którego należy cała ludność niższa. 

Niéma niezawodnie na świecie mieszkań czyst- 
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jego dzieci, a dzieciom żałować jéj: bo od chwili 


szych i widniejszych, jak mieszkania Chińczyków. 


Lubią bowiem na wszystkich bokach, gdzie się 
tylko da, robić otwory dla przeciągu powietrza. 
Bogaci domy swe otaczają pysznemi ogrodami, 
w niczém nieustępującemi najpiękniejszym parkom 
lordów angielskich (ob. ryc.). Tamto gorące godzi- 
ny dnia przepędza opływający w dostatki kupiec, 
uczony mandaryn, lub wysoki urzędnik, chroniąc 
się przed skwarem słońca pod osłoną fantasty- 
cznych altan, zapija w szerokićj filiżance herbatę, 
lub napawa się rozkoszami opium, tćj strasznej, 
ciało i duszę zabijającćj trucizny, którą mu usłu- 
żni Anglicy tak skwapliwie dostawiają; w dali naj- 
cudowniejsze widoki bawią oko ezarowna pano- 
ramą. Wspaniałe wodotryski lub ciche strumie- 
nie, nadają całości wyraz wysoko romantyczny 
i czarujący. W wyższych stanach, przy tak roz- 
koszującym, opasłym szczęśliwcu, obyczaj 1 żonie 
dozwala używać miłego wczasu, pod tym jednak 
nieodwołalnym warunkiem, żeby zasłużyła sobie 
na ten zaszezyt wydaniem mu syna. W ogóle bo- 
wiem, kobićty uważane są bardzo nizko u nich; 
kupują je sobie mężczyzni jak prosty towar, i po 
śmierci męża, rodzina jego ma prawo odprzedać 
pozostałą po nim wdowę; z czego nigdy nie omie- 
szkuje korzystać, jeśli ta ma jeszcze jaką wartość. 
Kupioną na żonę dziewczynę, dostawiają kupujące- 
mu do mieszkania w zamkniętćj lektyce, oddają ja- 
ko własność nigdy niewidzianemu przez nią kochan- 
kowi, nauczywszy, że obowiązkiem jéj dzielić wszy- 
stkie jego losy, słuchać najmniejszego skinienia; je- 
żeli zaś przyjdzie mu kiedy fantazya wypędzić ją 
z domu, niewolno jéj nawet pamiętać, że była matką 


kiedy przestała być żoną, i matką być przestaje. 

Najpićrwszym, nieodzownym obowiązkiem dzie- 
ci, jest nieograniczone posłuszeństwo i uszano- 
wanie dla ojca; synom, którzy mają wiecéj daleko 
wolności jak córki, na krok z domu oddalić się nie- 
wolno, bez poprzedniego opowiedzenia się. Syn, 
zostawszy nawet wysokim urzędnikiem cesarskim, 
nie przestaje winnym być tego samego uszanowa- 
nia i posłuszeństwa ojcu, jak dawnićj; jeśli go spo- 
tka gdzie, musi wysiąść z lektyki, i przed całym 
orszakiem oddawać mu hołdy poszanowania. — 
W zględem matki, dzieciom równeż prawo naka- 
zuje obowiązki, od których nigdy wyłamywać się 
nie mogą; co rano 1 wieczór mają one odwiedzać 
matkę, gdyż „wzajemna miłość między dziećmi 
i rodzicami” brzmią słowa ustawy cesarza Kang- 
hi, „jest najszacowniejszym darem nieba, którym 
gardzić jest przestępstwem.” 

Tak nieograniczona władza rodziców nad dzieć- 
mi, sprowadza niemało złego; często widzićć mo- 
żna na targach dzieci, dzieci dorosłe już nawet, 
wystawione.na sprzedaż jak prosty towar. Ubo- 
dzy rodzice, którym przybycie niemowlęcia nową 
sprowadza trudność w domowym porządku, wy- 
rzucają je na pole, gdzie według zdanią najgo- 
dniejszych wiary podróżnych, mnóstwo ich coro- 
cznie pożerają psy 1 świnie. 

Zadziwiającćm z drugićj strony jest zamilowa- 
nie w pracy i trudach u Chińczyków; przechodzi 
wszelkie wyobrażenie Europejczyka, ile mozo- 
łów, ile zelaznéj wytrwałości w robotach ich co- 
dziennych! Po dziś dzień jeszcze cesarz co rok 
odprawia uroczystość, na którćj przebrany za pro- 
stego rolnika, oddaje cześć pracowitości wieśnia- 
ków, zajmujących się jedwabnictwem i uprawą 
roli. Od trzech tysięcy lat w rolnictwie, przemy- 
śle i kunsztach, stoją Chińczycy na tym samym 
stopniu, nie postępując, choć może wyzéj są 
w wielu względach od europejskiego postępu 
dzisiejszego. ۱ 

Cały kraj dzieli się na miliony małych własności, 
z których żeby wyżyć i utrzymać się na należytćj 
stopie, trzeba w pocie czoła dzień i noc pracować. 
Najmniejsza cząstka gruntu w miastach nie leży 
bezuzytecznies na nagich skałach wznoszą sie 
mieszkania otoczone ogrodami, których samo 
utrzymanie dowodzi- niepojętćj zaciekłości 1 siły 


w ujarzmianiu niewdzięcznćj natury. Na przyłą- 
czonej tu rycinie widzimy najlepszy tego przykład; 
przedstawia on wizerunek góry Fochue, należą- 
céj do grupy Ta-ju-ling, złożonćj z nieurodzaj- 
nych urwisk i skał. Na szczycie jéj rozciąga się 
dość obszerna równina, do którćj dochodzi się 
po wykutych w kamieniu schodach; na nićj nie- 
zmordowane trudy mieszkańców wywołały pię- 
kne urodzaje, zléwajae rolę codziennie wodą, czer- 
pana ze strumienia na 1200 stóp niżćj płynącego. 
Czegóżby nie należało się spodziewać po takim 
narodzie, gdyby nim mądra ręka zbawiennie kie- 
rować umiała! | 

Cesarza ód niepamiętnych wieków lud nazywa: 
„synem Boga,” iistotnie występuje on jako na- 
miestnik Bozki, jako najwyższa z całego ludu isto- 
ta, którą czcić i uwielbiać należy wszystkićm 0 
tylko w sile ludzkićj być może. Przed tronem je- 
go, na którym jaśnieje znak niepokonanego smo- 
ka, palą się ustawicznie wonne ofiary w spiżowych 
naczyniach. Pałac, w którym mieszka, wielki jak 
miasto (1'/, godziny obwodu), wspaniałością na- 
kazuje pokorę nędznemu ludowi: tysiące bram doń 
prowadzi, a przestąpić niebotyczne, olbrzymie 
mury okalające go, i ujrzóć choć jednę cząsteczkę 
przepychów tego przybytku, należy do snów 
szczęścia i najwyższego zaszczytu Chińczyka. 

Jakkolwiek niecne i nieludzkie postępowanie 
Anglików względem Chin, oburzać tylko może 
umysł szlachetnego człowieka, to jednak spodzić- 
wać się należy, że skutkiem wymuszonego przez 
nich na cesarzu Chin pokoju, będzie wydobycie 
tego państwa z zatwardziałćj stagnacyi i zamknię- 
cia, w jakiém od tylu tysięcy lat gnuśnieje. Naród 
tak pracowity, tak biegły w wielu kunsztach, tak 
pojętny, mimo chwilowych nieszczęść, na jakie go 
wystawia ludożercza chciwość kupieckiego du- 
cha, musi z czasem wynięść błogie korzyści ze 
stosunków zawiązanych z postronnymi i dojść do 
znaczenia i powagi, jakie mu kiedyś jego przy- 
' mioty śród wielkićj rodziny ludów zapewnić po- 
winny. Dziwny fakt historyczny, uderzający 
w życiu tego narodu, stanowi bez wątpienia ta- 
kie skrystalizowanie wszystkich pojęć i zdolno- 
ści na jednym stopniu; takie przecięcie, za- 
tamowanie wszelkiego życia i postępu, od tylu 
tysięcy lat wysoko już posuniętego. Czują to i sa- 
mi Chińczycy, i fantastyczni ich uczeni; siląc się 
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na dojście przyczyn tego zjawiska, ciekawie je 
tłumaczą. | : 

Przez długie wieki, powiadają oni, w odległej 
starożytności, władali Chinami Bogowie, których 


ród zwał się Triu-Hoan- Schi; mądrość ich nie- 
| skończona sprawiała, ze nie było na świecie ludu, 


posiadającego więcćj wiadomości, udoskonalenia 
1 wysokich przymiotów ludzkich ; długie jednak 
przez tyle milionów lat panowanie Bogów, znudzi- 
ło się niewdzięcznym poddanym; podnieśli rokosz 
1 niegodnie wygnali dobroczyńców swych z kraju, 
obrawszy sobie innego władcę. Oburzeni tak nie- 
godnóm postępowaniem, strąceni z wysokości Bo- 
gowie, na pomstę nad niewdzięcznikami, wychodząc 
zabrali z sobą wszystkie wygotowane już przez nich 
w głębokićj mądrości, projekta ulepszeń, instytu- 
cyj 1 rozwinięcia wpojonych w lud ten początków 
1 zasad, i przeciąwszy tym sposobem nić wyższe- 
go życia umysłowego, zostawili nieszczęśliwych 
własnym siłom, które nie mogąc podołać tak wy- 
sokiemu zadaniu, Bogom jedynie właściwemu, za- 
stygły na stopniu rozwinięcia, na którym wówczas 
były. Takie podanie krąży między plemieniem 


„właściwych Chińczyków; inne pokolenia inne ma- 


ja podania o tym samym przedmiocie. 
Jedno z najbardzićj rozpowszechnionych opie- 
wa, że kiedyś, w niepamiętnych czasach, było ple- 


„mię żyjące śród pięknych gór i żyznych pól, na któ- 


re Bóg, zlewając wszystkie swe łaski, obdarzył je 
wysoką mądrością. Kiedy plemię tak się rozpło- 
dziło, że dawna siedziba za ciasną mu była, i kiedy 
otaczające je przedmioty nie przedstawiały już nie 
nowego do nauki, wszyscy członkowie rozeszli się 
po świecie, szukając świeżćj karmy dla śwych 
zdolności; najstarsi tylko i najmędrsi, idąc za po- 
pędem szczerego przywiązania do rodzinnćj ziemi, 
pozostali na miejscu. Co się stało z tymi, którzy 
w świat poszli, nie wiadomo; starzy zaś i mądrzy, 
opuszczeni od swoich, stali się mistrzami i nau- 
czycielami obcego, sąsiedniego plemienia chiń- 
skiego, które tłumnie się do nich po naukę zbie= 
gało, wynosząc od nich wiele pięknych wiadomo- 
ści, wynalazków i kunsztów. Starzy długo żyć 
nie mogli, a po ich śmierci nie było już komu da- 
léj posuwać mądrości, i Chińczycy pozostać mu- 
sieli przy tém tylko, czego się nauczyli. 

Historya musi odrzucać podobne podania; sama 
jednak nie daje nam innego tłumaczenia poste- 


pów, do jakich w wielu względach przed tysiąca- 
mi lat doszli Chińczycy; wiemy z niéj tylko, ze 
tysiąc jest rzeczy, które oni daleko pićrwćj znali 


stosowania od Europejczyków dopićro się nau- 
czyli. Jeszcze na 2600 lat przed Chrystusem, 
cesarz miał żółty powóz, w tyle którego stała fi- 
gurka, wskazująca zawsze ręką na południe, w któ- 
rąbądź stronę powóz się obrócił; a mimo to, ciez- 
kie statki Chińczyków musiały się pilnie trzymać 
brzegów, nie śmiejąc puszczać się na otwarte mo- 
rze, żeby nie stracić kierunku, dopóki Europej- 
czycy nie nauczyli ich zastosowania odkrycia Fla- 
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od nas, chociaż wyższego, dokładniejszego ich za- 


viusza Gioja, które oni widocznie znali na 4000 
lat przed nim. Proch znali również przed Chry- 
stusem, a użycie broni palnéj od nas wzięli dopié- 
ro; druk mieli przed nami przeszło na 500 lat, a do 
dziś dnia drukują za pomocą drewnianych tablic, na 
których mozolnie wyrzynają pismo; to samo da się 
powiedzićć o astronomii, medycynie i wielu kun- 
sztach, w których jakkolwiek wysoko oddawna 
posunięci, milion razy więcćj ponoszą trudu jak 
my , najstaranniejszych nawet używając środków. 

Chiny pokrywa gruba zasłona,—pod nią leży 
zachowany trup; podnieś ją, niech go owionie 
świeże powietrze, a w proch się rozsypie. 


JAN DŁUGOSZ. 


Długosz należy do nieszczupłćj liczby sławnych 
mężów, którymi słusznie szczycić się 1 przed obcy- 
mi możemy, którego nazwisko często nam się obi- 
. ja © uszy, a mimo to, żywot jego 1 istotne zasługi, 
prócz uczonym, mało bardzo ogółowi są znane. 

Niewiele wprawdzie, mimo tak wielkiego zna- 
czenia jego dla dziejów naszych, da się © nim po- 
wiedzićć, bo z krzywdą własną, ze wstydem wyznać 
musimy, że nie znalazł się nikt dotąd, coby do- 
kładniejsze o życiu jego zebrał wiadomości; nikt 
coby naukowo ocenił dzieła jego, zajął się ich obja- 
'$nieniem, wykładem, chociaż wszyscy prawie bada- 
cze dziejów muszą korzystać z bogatych plonów, 
w pracach jego zawartych. Jedyny tćż to pomnik 
sławy tego dziejopisa, że znajdować się musi w rę- 
ku każdego, dbającego o znajomość przeszłości. 

Jan Długosz urodził się r. 1415, w dwadzieścia 
lat po napisaniu kroniki przez Wincentego Ka- 
dłubka, biskupa krakowskiego; był synem Jana, sta- 
rosty Nowomiejskiego; początkowe nauki pobierał 
w Korczynie, a od szóstego roku życia tyle okazy- 
wał usilności; wytrwania i zapału do pracy książ- 


kowćj, że zdaje się jakby już przeczuwał siłę wyż- 


szych zdolności, które go późnićj tak wynieść mia- 
ly. Wkrótce téz szczupły zakres korczyńskićj szko- 
ły nie wystarczył młodzieńcowi, zadziwiającemu 
postępami skromnych przewodników; wysłał go 
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więc ojciec do Krakowa, gdzie się przez trzy lata 
w dyalektyce 1 filozofii ćwiczył. Niedlugo domo- 
we, przysyłane mu od ojca zasiłki, dozwoliły mu 
oddawać się swobodnie nauce, niewielki bowiem 
był majątek Dlugoszów,.a po śmierci matki mło- 
dego Jana, kiedy się ojciec powtórnie ożenił, uj- 
rzał się przymuszonym sam myśleć o sobie 1 o dal- 
szém utrzymaniu na akademii. Słynął podówczas 
Zbigniew Oleśnicki, biskup tamtejszy, z wysokiej 
nauki, nieskażonych obyczajów, wzniosłości oby- 
watelskićej i orędownictwa odznaczającćj się na 
akademii młodzi. Idąc za powszechnym obyczajem 
dobijających się w służbie dostojnych panów przy- 
szłego losu i położenia, użył l7letni Długosz 
wszelkich sposobów, żeby dostać się w poczet 
dworzan biskupa krakowskiego, tusząe sobie, że 
przy utrzymaniu przystojnćm, będzie mógł w tym 
celu znależć sposobność i swobodę do dalszego 
kształcenia umysłu. I nie omylił się w wyrachowa- 
niu: dowcipem bowiem i bystrością pojęcia zwró- 
cił na siebie uwagę biskupa, i potrafił zjednać so- 
bie taką jego przychylność, że wkrótce zaczął go 
do pióra używać, późnićj oddał mu kierunek 
kancelaryi, a nareszcie 20letniego zaledwie, nad 
całym dworem przełożył. Pod jego opieką łatwo 
już było młodzianowi pićrwsze kroki stawiać. Całe 
życie czcigodny biskup względami go swemi ob- 
۱ 10 


darzał i tak ukochał, że przy zgonie nawet o nim 
nie zapomniał. Wyświęciwszy się na kapłana w 25 
roku życia, prędko Długosz postępował w ducho- 
wnych godnościach, i niedługo został kanonikiem 
krakowskim; wysokie jego przymioty nie uszły 
uwagi króla Kazimićrza Jagiellończyka, i w stopniu 
kanonika użytym był do ważnych poselstw, jako- 
to: do papieża, do cesarza i sejmu Rzeszy, w któ- 
rych okazał wiele zręczności i głębokićj dziejów 
krajowych znajomości, oddawna najulubieńszy 
przedmiot badań jego stanowiących. Ta sama szla- 
chetność duszy i tęgość charakteru, które mu nie- 
dawno łaskę królewską zyskały, stały się wkrótce 
przyczyną utraty względów monarszych; w r. 1461 
bowiem, kiedy po śmierci Tomasza Strzempińskie- 
go biskupa krakowskiego, król ofiarował to biskup- 
stwo Gruszyńskiemu, biskupowi kujawskiemu, ka- 
pituła i akademia krakowska obrały na przedsta- 
wienie Długosza, Siemińskiego. Tak dalece tym po- 
stępkiem obraził sobie Kazimićrza, że ten nietyl- 
ko łaskę swą odwrócił od niego, ale za poduszcze- 
niem korzystających z chwili oszczerców, majątek 
mu nawet odebrał, i za wywołanego z kraju ogłosił. 

Predki gniéw króla nie trwal jednak dlugo; 
pomny dawnych jego zasług, przywołał go. wkrót- 
ce do swego boku, nie poczynając odtąd w żadnej 
sprawie nie stanowczego, bez rady i zdania Dłu- 
gosza, zawsze gorliwego i żarliwego na posługi 
krajowe. W r. 1465 polecił mu król układ pokoju 
z Krzyżakami, których ziemię pod swoję opiekę 
przyjął; w rok potém poruczył mu pięciu synów 
swoich, tojest książąt: Władysława, Kazimierza» 
Albrechta, Alexandra i Zygmunta, i kiedy 15% le- 
tniego Władysława Czesi królem swoim obrali, on 
go do Pragi odprowadził.. W owym to czasie 
przejeżdżał przez Polskę Kontaryni, szlachcic We- 
necki, wysłany od Rzeczypospolitćój do Persyi 
1 Rossyi, dla pobudzenia obu tych państw przeciw 
Turkom, 1 w pamiętnikach swoich o téj podróży, 
opisując wiele ciekawych szczegółów o Polakach, 
temi słowy wspomina o Długoszu: 

,,... Lak mnie łaskawie przyjął, żem się utwier- 
dził w powszechném mniemaniu, że niéma medr- 
szego i sprawiedliwszego króla, jak Kazimiérz. 
Dnia 19 kwietnia przybyłem do Lublina, grodu wy- 
godnego, z zamkiem, gdzie się znajdowało 4 kró- 
lewiczów polskich, z których najstarszy mógł mićć 
lat 15, a następnie jeden od drugiego rokiem młod- 
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si. Mieszkali w zamku, z arcy uczonym mistrzem 
swoim Długoszem. Życzyli (zapewne z woli ojca) 
abym ich odwiedził. Przyszedłem więc do nich, 
jeden z nich rozmawiał ze mną tak rozsądnie, jak 
tylko być może. Uważałem, że królewicze wielce 
szanują nauczyciela swego. Przy pożegnaniu od- 
prowadzili mnie do drzwi.” 

Jeździł jeszcze Długosz do Węgier, do Prus 
z ważnemi poleceniami; odbywszy nakoniec po- 
dróż do Ziemi Swietéj, skołatany trudami, pra- 
gnął spokojne na ustroniu pędzić życie, i dlatego 
nie przyjął ofiarowanego sobie podkanclerstwa ko- 
ronnego, ani arcy-biskupstwa pragskiego, i po sil- 
nych naleganiach, zaledwie się skłonił do przyjęcia 
arcybiskupstwa lwowskiego, niedługo przed śmier- 
cią, która w r. 1480 nastąpiła. Ciało jego złożono na 
Skałce, gdzie własnym kosztem kościół z klaszto- 
rem XX. Paulinów ufundował i w dochody opatrzył. 

Całe życie zajmując się gorliwie nauką, celu- 
jąc wielu wysokiemi przymiotami duszy, nieugię- 
tością charakteru i skromnością wrodzoną, wiele 
po sobie Długosz nietylko w literaturze ale i w po- 
slugach krajowych pamiątek zostawił; prócz tego 
bowiem, że niemało kościołów uposażył, stara- 
niem i kosztem swoim wzniósł dom przy akademii 
krakowskiej, Bursa jurisperitorum zwany; bursę 
zaś Jerozolimską przez protektora swego Olesnic- 
kiego założoną, po spaleniu z gruzów na nowo 
podniósł. Dbały o rozszerzenie znajomości stare- 
go świata 1 dobrego smaku, pićrwszy do kraju 
wprowadził klassyków łacińskich, Cicerona, Li- 
wiusza, Salustiusza, Pliniusza i wielu innych, czy- 
niac ich znajomszemi ogółowi. Testamentem cały 
swój księgozbiór akademii krakowskićj ofiarował. 
Wydaniem napisanego przez siebie dzieła: Liber 
Beneficiorum, niemało się przyczynił do dobra du- 
chowieństwa, skrócenia szerzącego się powszech- 
nie pieniactwa i zatargów prawnych, ułatwiając 
trybunałom sądy położeniem stałych i grunto- 
wnych zasad. Największą jednak sławę i wdzięcz- 
ność jedna mu napisanie Dzieła Narodu Polskiego, 
dzieła które go w rzędzie pićrwszych spółczesnych 
historyków stawia. Sród najważniejszych trudów 
i spraw publicznych, przez 25 lat zbierał Długosz 
bogaty ten plon dla historyi naszćj; próżny zaro- 
zumiałćj dumy i pewności, dzieło swoje przed zgo- 
nem pod roztrząśnienie akademii krakowskićj od- 
dał, zostawiając je,aby podług swego uznania z niém 


postąpiła. Mimo zaprowadzonego już druku, dzie- 


jopis ten długo zostawał w ukryciu, i Kromer, pó- 
żnićj od niego żyjący, dzieło swoje wprzód na wi- 
dok publiczny wydał. Dopićro r. 1615 Felix Her- 


burt ośmielił się wydać pierwsze 6 ksiąg w Dobro- 


milu, a roku 1711 księgarze lipscy, Weideman 
i Gleditsch, powtórzyli je i następne 6 ksiąg wy- 
dali. Pozostawała jeszcze księga 13, w którćj dzieje 
spółczesne do śmierci autora doprowadzone, którą 
Huyssen z biblioteki krakowskićj wydobywszy, 
w tćjże edycyi na początku drugiego tomu wydru- 
kować kazał. Tak długo dzieło to zostawało w ukry- 
ciu, zapewne dlatego, powiada Starowolski, iż 
ogrom jego znacznych wymagał kosztów, a księ- 
garze nasi nie byli nigdy bardzo majętni; kiedy nie- 
jeden z możnych naganną okazywał obojętność, 
woląc ponosić wydatki na psy, konie, szaty ko- 
sztowne, sługi, zapachy, wina, jak na uwiecznienie 
„siebie i swego narodu, rozsądną hojnością. Do 
przyczyn tak długiego niewyjścia na widok publi- 


czny dzieła Długosza, należało bez wątpienia i to, 


że prawda i szczerość powodująca nim wszędzie 
1zawsze, kazała mu nieraz w ostrych wyrazach 
dotykać wielu spólezesnych mu osób, a mianowi- 
cie tćż duchownych. Trudne i mozolne było po- 
wołanie naszego dziejopisa; za jedyne bowiem źró- 
dła do opisu dawnych czasów służyć mu tylko mo- 
gli: Gallus, Bogufał, Mateusz Cholewa i Kadłu- 
bek, których podania ostrożnie i z rozwagą przyj- 
mując, sam starannie zająć się musiał zbieraniem 
materyałów, po archiwach publicznych i domach 
prywatnych, co mu nie mniejszą chwałę jedna jak 
1 sama praca nad wykonaniem zamierzonego dzie- 
łaa On więc piérwszy zasługiwać może na miano 
naszego historyka, obszerniej i głębićj na rzecz się 
zapatrującego 1 nieprzyjmujacego bez rozwagi, bez 
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krytyki, wszystkiego, co mu pod rękę podpadło. 
Często może grzeszy w układzie, niedość dobitnie 
1 wyraziście przedstawiając główne w działaniu 
osoby i ich charaktery; zapuszcza się nieraz sze- 
roko w drobniejsze i mnićj ważne okoliczności, 
1 zapełnia dzieło rozległemi rozumowaniami treści 
religijnéj. Mimo to jednak, głęboka jego przeni- 
kliwość i bystre oko w pobieżnych rysach, dozwa- 
la mu kreślić cechy wypadków, ludzi i całych na- 
rodów, z dziwną zaletą i doskonałością wytrawne- 
go znawcy sere ludzkich i sprężyn czynności. Styl 
jakkolwiek niekiedy zaniedbany, ma w sobie coś 
oryginalnego, własnego i choć nieraz razi ucho 
wyćwiczonego łacinniką, dowodzi, że autor kie- 
dy chciał sobie zadać nieco przyłożenia, w niezém 
nie ustępuje najpićrwszym pisarzom w klassycz- 
nym Rzymian języku. 

Oprócz tego wspaniałego dzieła, Długosz jest 


' autorem wielu jeszcze innych, które dziś są rzadkie, 


aczkolwiek nader ważne; zpomiędzy innych wspo- 
minamy Liber Beneficiorum و‎ już wzmiankowany, 
1 Vita beati Stanislai Crac. Episc. w Krakowie 1511, 
druk gocki. Zakonezamy krótką tę wiadomość 
uwagą, że dziejopis powszechnićj znany był i jest 
w Europie pod nazwiskiem „Longinusa”, przyj- 
mując to miano z właściwego, wytłumaczone na ła- 
cińskie, stosownie do panującego podówczas po- 
wszechnie zwyczaju przerabiania nazwisk po ła- 
cinie; czasem pisze się on „Joannes Senior" dla 
odróżnienia od młodszych swych braci. 

Ostatnie wydanie historyi Długosza, a trzecie 
z porządku urządził Mitzler w Warszawie, 1761 r. 
w zbiorze historyków polskich. Tłumaczenia, mi- 
mo wielokrotnych już przyrzeczeń i zapowiadań, 
dotąd nie ujrzeliśmy, i zawsze z pożądaniem 1 nie- 
cierpliwością wyglądać go musimy. 


0 TWORZENIU KOLOROWYCH OBRAZÓW 


ZA POŚREDNICTWEM CIEMNI OPTYCZNEJ. 


Oddawna życzeniem jest powszechném, ażeby 


za pomocą dagerotypu otrzymać można, dziala- 


niem światła słonecznego, obrazy utwierdzone na 


blaszkach, posiadające kolory takie same, jakie 


właściwe są przedmiotom z których zdjętemi zo- 
stały. 

Sprawienie tego skutku zdawało się dotąd zale- 
Zé6 od tak wielu i tak zawikłanych warunków, iz 


nadzieja dojścia do upragnionego celu, spoczywa- 
ła raezéj na przypuszczeniach wyobraźni, aniżeli 
na rzeczywistości przyrodzonćj. 

Tymczasem, rzecz godna uwagi i podziwienia, 
Becquerel, sławny uczony francuzki, ogłasza w Ko- 
cznikach paryzkich fizyki i chemii sposób, przez któ- 
ry udało się mu wydobyć na blaszkach miedzia- 
nych, srébrem platerowanych, obrazy kolorowe, 
przedmiotowym farbom dostatecznie równe. Szko- 
da tylko, iż trwałość tych kolorów jest zbyt prze- 
mijającą, i w świetle dziennćm łatwo znikliwą. Mi- 
mo to przecież, znakomity ten i śmiały krok po- 
stępu fotografii, mogący do jćj udoskonalenia przy- 
czynić się wielce, zasługuje w niniejszém dziele 
na treściwe przynajmnićj opisanie; umieszczamy 
je przeto jak następuje: 

Chcąc blaszkę srćbrną plater owaną przygoto- 
wać w sposób najlepszy z dotąd próbowanych, do 


przyjęcia kolorowych obrazów, należy, podług 


przepisu Becquerela, wyczyścić ją, jak zwykle, 
tryplą, ostatecznie zaś kolkotarem miałkim, wypo- 
lerować starannie. Następnie zawiesza się ją na 
dwóch drutach miedzianych, przechodzących przez 
tyleż szczupłych otworów, przewierconych po- 
przednio w blizkości jednego z boków, przy dwóch 
jéj kątach czyli rogach. Druty powyższe łączą się 
potóm w jeden, i temu daje się związek z bie- 
gunem dodatnim stosu galwanicznego Bunsena. 
Dwa słoiki tego stosu wystarczają dla blaszki kwa- 
dratowćj, mającćj 25 centymetrów boku. 

Z kolei, blaszka nurza się pionowo w mieszani- 
nie 125 centymetrów sześciennych zwykłego kwa- 
su solnego (acide chlor-hydrique), i jednego litra 
wody dystylowanćj. 
puszcza się w ciecz kwaśną powyższą, sztabka pla- 
tynowa, połączona drutem z biegunem odjemnym 
stosu, pamiętając takową trzymać równoodlegle, 
i w blizkości blaszki; strzegąc się wszakże wzaje- 
mnego ich zetknięcia. 

Pr: zez działanie strumieni elektrycznych, ciecz 
przebiegających, kwas doznaje rozkładu; wodoród 
jego zbiera się przy platynie, na powierzchni któ- 
réj czepia się on pod postacią perelkowatych ba- 
niek, ulatujących w końcu na powierzchnię płynu; 
chlor zaś pędzony w stronę przeciwną, osiada na 
blaszce, a łącząc się ze srébrna jéj powłoką, 1 two- 
rząć stopniowo coraz grubszą warstewkę związku 
chemicznego, staje się powodem powstawania na 


Jednocześnie z blaszką, za- - 
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nićj tęczowych kolorów, następujących po sobie 
w pórządku znajomym przy napuszczaniu (das An- 
laufen) stali; a mianowicie powierzchnia srébrna 


staje się najprzód szarą, późnićj żółtawą, fioletową, 


niebieskawą i zieloną; pokrótce powtórnie szarą, 
różową, fioletową, a nakoniec niebieską. W chwili 
powstania fioletowego drugorzędnego koloru, prze- 
rywa się działanie galwaniczne, wyjmuje blaszkę 
z cieczy, odezepia ją od drutów, plueze wodą dysty- 
lowaną, nachyla ku jednemu z boków jéj obwodu, 
ażeby tamże spłynęła łatwićj ciecz opłukująca. 
W końcu suszy się ją od strony spodnićj płomie- 
niem lampki spirytusowćj. Blaszka powinna wte- 
dy otrzymać ciemno-fioletowy odcień, który jest 
najczulszym i najlepszym do celów tego rodzaju. 

Gralwanizujące to przygotowanie blaszki powin- 
no trwać najwięcćj jednę minutę, i odbywać się 
wpośród przytłumionego światła. Jeżeli teraz na 
tak przysposobioną powierzchnię metalową, rzu-. 
coném będzie widmo słoneczne, czyli mały pasek 
tęczowy światła rozczepionego na kolory pryzma- 
tem szklanym, i skoncentrowany soczewką wy- 
pukłą; wtedy, rzecz szczególna, pozostawia on na 
blaszce obraz fotochromatyczny, zupełnie prawie 
podobny postacią i kolorytem do tegoż widma tę- 
czowego, które go sprawiło. Podobieństwo to 
w kolorach, chociaż bladych, największe wypada 
w chwilach pićrwszych działania widma tęczowe- 
go. W następnych zaś, żółty i pomarańczowy sta- 
ją się ledwie widzialne, czerwony jednakże, zielo- 
ny, niebieski i fioletowy, bardzo pięknie i 1 żywo wy- 
chodzą. 

Z dalszych doświadczeń Becquerela okazało się 
jeszcze, iż blaszka napuszczona galwanieznie na 
powierzchni chlorkiem srćbra, naśladuje wierniéj 
pojedyncze kolory tęczowe, jeśli po zaprawieniu 
jéj chemiczno -galwaniezném, ogrzewaną będzie 
od strony miedzianćj płomieniem: spirytusowym 
w dość ciemnym pokoju, dopóki kolor jéj fioleto- 
wy stosem nadany, nie pocznie przemieniaé się 
w różowy. W tym przypadku jednakże, białe świa- 
tło nie pozostawia na nićj takichże śladów, lecz nie- 
co szarawe. | 

Biorąc pod uwagę wypadki doświadczenia powy- 
żćj opisane, można było wnioskować z podobień- 
stwem do prawdy, iż skoro każdy pojedynczy ko- 
lor widma tęczowego pozostawia na blaszce przy- 
gotowanćj stosownie, ślad jednakowej z nim farby, 
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idzie za tém, iż każdy kolor przedmiotowy, złożo- 
ny zwykle z pojedynczych, powinien odbić się ró- 
wnież wiernie na takićjże blaszce. Jakoż doświad- 
czenie potwierdziło domysł ten zupełnie. I tak po- 
łożono na blaszce przygotowanćj rysunek odro- 
biony kolorami na papierze, stroną malowaną obró- 
cony ku blaszce; okryto go tafelką ze szkła bia- 
łego, i wystawiono w takowćm położeniu, na dzia- 
łanie światła słonecznego, przechodzącego tém sa- 
mém przez szkło i papiér. Przekonano się wtedy, 
iż po pewnym, czasie, rysunek ze wszystkiemi ko- 
lorami odbił się wyraźnie. 

Jeżeli przy brzegach tafelki szklanćj, pokrywa- 
jącćj i natłączającćj rysunek, daną będzie obwódka 
wystająca z wosku, i wtedy na szkło tak otoczone 
wleje się rozczyn wodny siarkanu chiny, natenczas 
białe miejsca rysunku wychodzą czyściejsze; albo- 
wiein sól powyższa ma własność strawiania promie- 
ni niebieskawych, zewnątrz niebieskiego pierwiast- 
kowego paska tęczy przypadających, które pozo- 
stawiają po sobie na blaszce ślad brunatny. Ten- 
że sam skutek zrządzić można, ogrzewając bla- 
szkę galwaniczno-chemicznie przygotowaną, do عل‎ 
100% R.; wtedy białe miejsca rysunku wyjdą ró- 
wnie czyste i światłe. 

W dalszym ciągu wyprowadzania wniosków, 
możnaby domyślać się, iż rysunki ną szkle malo- 
wane, powinnyby tćm łatwićj i żywićj odbić się na 
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blaszce; że jednak Becquerel nie posiadał ich w tej 
chwili, nie mógł więc uskutecznić ciekawćj z nie- 
mi próby. 

Powyższe dane, naprowadziły z kolei na sposób 
uzyskiwania obrazów kolorowych, tworzących 
się od naturalnych przedmiotów w ciemni optycz- 
nćj. I w samćj rzeczy, przekonał się Becquerel, iż 
obrazy takowe, rzucone na blaszkę zaprawioną, 
pozostawiły ślad z kolorami rzeczywistym równe- 
mi; ślad ten jednakowoż powstawał zwolna, i wy- 
magał kilkanaście godzin czasu do należytego roz- 
winięcia. Wszystkie prawie kolory wychodziły do- 
brze, jeden tylko zielony, pochodzący od drzew, 
łąk i pól wegetacyą pokrytych, wypadał zbyt 
blado. 

W zakończeniu niniejszego artykułu wyznać 
z otwartością wypada, iż to piękne odkrycie Bec- 
querela, ażeby użytecznćm stać się mogło, wyma- 
ca jednego jeszcze najważniejszego warunku, to- 
jest: ażeby odbity na blaszce kolorowy obraz po- 
zostać mógł na nićj trwale; dotychczasowa albo- 
wiem praktyka przekonywa, iż światło dzienne ni- 
szczy kolory wydobyte i zaciera ‘cały obraz; brak 
tylko promieni, czyli ciemność zupełna może go 
przechować dość długo. Żaden z próbowanych 
środków chemicznych utwierdzających, nie oka- 
zał się korzystnym, zawodząc niestety wszelkie 
usiłowania i nadzieję wynalazcy. | 

| Pr Tu Rabe 9 


SZARAŃCZA. 


Szarańcza (Acrydium, Lam.) należy do rzędu 
owadów zwanych  prostoskrzydłe (orthoptera), 
które w czasie spoczynku składają swe skrzydła 
nakształt wachlarza, podłużnie, nie zaś poprzecz- 
nie, jak to ma miejsce u chrząszczy. 

Jéj cecha rodzajowa jest następna: rożki nitko- 
wate, czasami nieco spłaszczone, a niekiedy na 
końcach zgrubiałe, złożone z 20 lub 25 zstawów; 
żwaczki silne, licznie ząbkowane. Oprócz dwóch 
elipsoidalnych oczu, na czole ma trzy maleńkie, 
gładkie, w nierównych odstępach osadzone oczka. 


KSIĘGA ŚWIATA. 


Nogi tylne potężne, do skakania zdolne. Skrzy- 
dla szerokie, kształtnie pofałdowane, rozmaicie 
ubarwione. 

Szarańcza ma tak wielkie podobieństwo do pa- 
sikonika (Locusta, Lam.) pospolicie Konikiem pol- 
nym zwanego, że ja znakomity Linneusz, do jedne- 
go z nim rodzaju odnosił. Różni się wszakże 19 tém, 
że jéj łapki złożone tylko z trzech zstawów (*), 


(*) Różnica ta jednak jest względna, bo jedynie patrząc z góry 
na łapki szarańczy, widzimy trzy zstawy; obserwując zaś od spodu, 
dostrzegamy podobnie jak u pasikonika cztery zestawy, tylko że dwa 
pićrwsze mocno się z sobą zrosly. 
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gdy tymczasem u pasikonika, z czterech; 20 tém, że 
rożki ma znacznie krótsze, nawet połowie ciała 
niewyrównywające, jednostajnie cienkie, lub pod 
koniec grubsze; pasikonik zaś ma rożki od ciała 
dłuższe, włosieniowate, z bardzo licznych, dro- 
bnych zstawów złożone; 39 nakoniec, samica sza- 
rańczy nie posiada na końcu tułowia, długićj, pała- 
szowato zakrzywionej rynienki, do spuszezania po 
nićj w ziemię jaj swoich, czćm dobrze się cechu- 
je samica pasikonika. Zresztą w ogólnćj postaci 
i obyczajach, wiele te dwa rodzaje przedstawiają 
podobieństwa. Trąc tylnemi nogami o pokrywy 
skrzydeł, i szarańcza wydaje szelest podobny jak 
pasikonik. Brzękiem tym samcy ich, przywołują 
swoje towarzyszki. 

W czasie spoczynku, szarańcza chowa swe 
skrzydła pod. wietkie długie pokrywy, dachowato 
ku sobie nachylone, a w locie rozpościera je bar- 
dzo szeroko, i mieniące częstokroć jaskrawemi ko- 
lory, postać okazałych motyli przypomina. 

Szarańcza skacze równie dobrze jak pasikonik, 
lecz lot ma bystrzejszy i nierównie wytrzymalszy 
od niego. Niektóre, szczególnićj większe gatunki, 
rozmnożywszy się, przy dogodnych im okoliczno- 
ściach, w wielkićj liczbie, zbierają się w niezliczone 
gromady, i częstokroć odbywają nakształt ptaków, 
dalekie wędrówki. Chmury szarańczy niekiedy by- 
wają tak wielkie, że w swym przelocie blask słoń- 
ca zaćmiewają, i biada okolicy w którćj na spo- 
czynek usiędą. Będąc bowiem roślinożerne i nie- 
zmiernie żarłoczne, w mgnieniu oka niweczą cały 
plon rolnika, zostawiając mu tylko łany nagićj od 
ich wyrzutów zczerniałćj ziemi. A gdy nieszczę- 
ściem dłużćj nad noc jednę pogoszczą, zostawią 
mu zarody i nadal swego złowrogiego plemienia. 

Ta prawdziwa plaga niebios, szczęściem kraj 
nasz dotyka zbyt rzadko. Od ostatniego jćj prze- 
lotu przez kraj nasz w 1811 r., dzięki Bogu, nie 
dotąd o nićj nie słychać. Lecz kraje południowój 
Europy, a szczególnićj południowo - wschodniej, 
mniéj są pod tym względem szczęśliwe, bo 1 czę- 
ścićj są przez nie nawiedzane, i trudnićj, z powodu 
łagodnćj zimy, mogą się pozbyć ich zarodów. Naj- 
nieszczęśliwsze zaś kraje co do tćj plagi, są wszy- 
stkie podzwrotnikowe. Tam to właściwe siedlisko 
największych i najszkodliwszych gatunków, które 
tylko czasami, jakby dla igraszki a naszego po- 
strachu, do Europy czynią wycieczki. Zresztą, gro- 
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. Zzny dla Europy gatunek, najczęścićj z Azyi przez 
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Bosfor przybywający, zwany szarańczą wędrowną 
(Acrydium migratorium, Auct.) nie zdaje się być 
podzwrotnikowym, skoro się w małćj wprawdzie 
liczbie, w zimnym kraju naszym utrzymać potrafił. 

Do największych i zarazem najszkodliwszych 
w gorących krajach gatunków, należy szarańcza 
indyjska (Acrydium indicum, A. carinatum, Oliv.), 
którąto w naturalnéj wielkości przedstawia przy- 
łączona tablica. 

Barwy jéj jak widać, są bardzo żywe: ciało 
i nogi cynobrawo-czerwone, pićrwsze ciemniejsze 
z poprzecznemi czarnemi pierścieniami; pokrywy 
o Zylkach brunatno-zóltawych, zielonemi plamka- 
mi upstrzone; skrzydla szafirowo-zielone, a tylne 
ich brzegi ciemno-brunatne, z czarnemi na koń- 
cach żyłek, mnićj więcćj sercowatemi plamkami. 
Właściwą jéj ojczyzną jest południowa Azya i wy- 
spy wschodnio-indyjskie, gdzie w swoich wędrów- 
kach często straszne czyni spustoszenia. Lecz In- 
dyanie, pozbawieni przez nią plonów swoich, mniej 
bywają w stosunku do nas pokrzywdzeni, bo bez 
najmniejszego skrupułu zbierają samą szarańczę, 
zabijają, suszą, tra na proszek, a następnie domie- 
szawszy doń nieco mąki, pieką placki, które za- 
miast chleba pozy waja. 

Z krajowych u nas gatunków szarańczy, znacz- 
niejsze są: 

Szarańcza wędrowna (Acrydium migratorium, 
Auct.) o której wyżćj nadmieniliśmy. Długa bywa 
przeszło na dwa cale; ciało ma błękitnawo-zielone, 
szczęki czarne; pokrywy blado-brunatne, upstrzo- 
ne ciemno-brunatnemi, po większćj części czwo- 
robocznemi plamkami; skrzydła bez plam, blado- 
zielonawe, gorset gładki, ostro daszkowaty. W ró- 
żnych miejscach kraju, ku jesieni, szczególnićj na 
rżyskach napotykać się daje. W roku zeszłym, 
w okolicach Warszawy dość często ją znajdywa- 
liśmy. Lecz bodajby zawsze ten nieproszony do 
nas gość, znajdował się tylko jako osobliwość dla 
gabinetów zoologicznych, i bodaj nigdy nie przy- 
zywał chmur azyatyckich przodków swoich. 

Drugi, z większych gatunków, właściwie krajo- 
wych, jest szarańcza czerwona (Acrydium stridu- 
lum, Oliv.) Długa bywa od 15 do 20 linij; skrzydła 
ma cynobrawo-czerwone, z ciemno-brunatną lub 
czarną prega na końcach. Bywały w południowćj 
Europie 1 u nas nawet przykłady, że rozmnozona 


w wielkićj liczbie, znaczne klęski w zbożach spra- 
wiała, tak, że musiano czynić, podobnie jak na sza- 
rańczę wędrowną, formalne na nią obławy. Na 
gruntach piasczystych, podleśnych dość częsta. 

Nieco od poprzedzającćj mniejsza jest szarań- 
cza modrawa (Acrydium coerulescens, Lam.), gdyż 
miewa tylko od 10 do 14 linij długości. Odznacza 
się ten dość ozdobny gatunek modremi skrzy- 
dłami, z ciemno-brunatną przepaską na końcach. 
Żyje na suchych, plonnych; pagórkach; w całym 
kraju bardzo pospolity. 

Inne gatunki mnićj zasługują na uwagę: są po 
większćj części drobne i wspólnie z pasikonikami 
zaludniają nasze łąki i pola. A z powodu, że są 
małe i mnićj plenne, niewielką sprawiają w rolnic- 
twie szkodę. 

Do wytępienia szkodliwych gatunków szarań- 
czy, aszczególnićj wędrownćj, różne podają środki. 
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W południowo-wschodnićj Europie, gdzie czę- 
sto w miejscu, z jaj, wylęga się ogromna massa 
szarańczy, niszczą ją zaraz za młodu, wałkując po- 
le ciężkiemi wałami, do równania dróżek w ogro- 
dach uzywanemi. Nim bowiem skrzydla dorosną, 
miryady szarańczy tuż w rodzinném miejscu plą- 
drując piechotą, źdźbła trawy nie zostawią; gdyż 
równie są żarłoczne jak w stanie doskonałego owa- 
du. Zbierają także i niszczą ich jaja, które przy 
bryłach ziemi, przy kamieniach, lub na łodygach 
roślin, ukryte w żółtawych kłębkach dość łatwo 
dostrzedz się dają. | 

W ezasie wielkiego napadu na zboza przelotnéj 
szarańczy, niekiedy poświęcają plomieniom całe 
jego łany, byle tylko zgładzić skutecznie tego 
straszliwego nieprzyjaciela. | 

J. 4. 


CESARSTWO MAROKAŃSKIE. 


USTĘP Z CZĘŚCI JESZCZE NIEWYDANEJ 


Wspomnień z podróży Dra Tripplina. 


Jadąc z Kadyxu do Malagi, zatrzymałem się dni 
kilka w Gibraltarze, gdzie przypadkowi zupełnie 
nieprzewidzianemu byłem winien zboczenie z dro- 
gi, i wycieczkę mą do Afryki, którą tutaj opisać 
zamierzam. | 

W Gibraltarze zszedłem się u kommendanta 
placu z doktorem Hamilton, z którym znajomość 
zabrałem w Londynie, a odnowiłem w Lisbonie. 
Dr. Hamilton był człowiekiem bardzo przedsię- 
bierczym; po stracie młodćj żony, którą kochał 
nadzwyczajnie, oddał dwie pozostałe coreczki 
siostrze swćj w opiekę, a pędzony potrzebą silnych 
wrażeń, zdolnych zwalczyć ogarniający go spleen, 
potrzebą zdobycia majątku, udał się do Alexandryi 
w Egipcie. W krótkim czasie wsławił się jako chi- 
rurg, a mianowicie jako okulista; powołany do 
służby vice-króla, użytym był do założenia szpita- 
lów i szkół lekarskich w Alexandryi i Kairze. — 
Walczył przez lat dziesięć z wszystkiemi trudno- 


ściami, które niedbałość wsch dnia, przesądy i za- 
bobony przedstawiają, ale walczył z niesłychaną 
odwagą, i pokonał. W dziesięć lat dosłużył się go- 
dności beya, wyrównywającćj stopniowi pułkowni- 
ka, i dorobił się pięknego majątku. Tymczasem, . 
córeczki pozostałe w Anglii dorosły — trzeba by- - 
lo mysléé o wyposażeniu ich.— Pan H... uzyskał 
od wice-króla Egiptu pozwolenie oddalenia się na 
lat dwa, i udał się do swéj ojczyzny, gdzie go mia- 
łem szczęście poznać. W ydawszy córki za mąż wra- 
cał teraz do Egiptu; w Lisbonie zatrzymał się czas 
niejaki, na wezwanie dworu, a potém przybył do 
Gibraltaru, statkiem parowym. I tu go zatrzymy- 
wały zatrudnienia lekarskie już od dziesięciu dni. 
Uszczęśliwieni z zejścia się zupełnie niespo- 
dziewanego, . obznajmiliśmy się nawzajem z poło- 
żeniem naszém. — „„Najszczęśliwszy przypadek 
zsyła mi pana” zawoła jedną razą H.... z wiel- 
ką radością. „Cesarz Marokański, a raczćj syn pa- 


nujący w jego imieniu, uwiadomiony o mćm przy- 
byciu do Gibraltaru, przysłał mi santurona jakie- 
goś z zaproszeniem do Maroko, dla nauczenia le- 
karzy tamecznych, sposobów leczenia owego okro- 
pnego zapalenia egipskiego ócz, które mu corocz- 
nie znaczną część wojska do służby i praty nie- 
zdolną czyni. Odwiedziłbym -chętnie ten kraj, ale 
nie sam, tylko w towarzystwie kolegi, którego 
mam upoważnienie przywieźć z sobą. Wzywam 
pana do uczestnictwa w téj wycieczce, która nie 
potrwa nad sześć tygodni.” Nie będąc wiązanym 
żadną jeszcze umową z rządem hiszpańskim, zna- 
jac przytém Dr H.... jako człowieka zacnego 
iw pożyciu przyjemnego, poszedłem za popę- 
dem ciągle we mnie pałającćj żądzy zwiedzenia té] 
Afryki, któréj brzegi przed oczyma miałem, a do 
którćj wstęp, z przyczyny prześladowań przeciw 
chrześcianom wymierzanych, tak trudny. Nie waha- 
łem się korzystać z jedynéj może w mém życiu spo- 
sobności podróżowania pod protekcyą rządu angiel- 
skiego, zwłaszcza, że korzyści ztąd zostały mi uro- 
czyście zabezpieczone. Opatrzywszy się w lekar- 
stwa mogące nam być użyteczne dla chorych, w wi- 
na, buliony z żółwi, cygara i broń dla własnćj po- 
trzeby, wypłynęliśmy z przystani gibraltarskićj na 
fregacie angielskićj „The Mercury” dążącćj do 
Tangeru, z bronią i ammunicyą dla Abdel-Kadera. 

Na kilka minut przed wyciągnięciem kotwicy 
przybiła do okrętu wielka łódź, napełniona samemi 
Maurami. Było ich do dwunastu, a największa 
część składała się oczywiście z osób wyższćj klas- 
sy, gdyż była ubraną z całym przepychem i świe- 
tnością oryentalną, w turbany białe jak śnićg, w ka- 
stany (dziabader) z zielonego atłasu lub karma- 
zynowego sukna, bogato srebrem i złotem wyszy- 
wane, i w niezmiernie szerokie, do kolan tylko do- 
chodzące spodnie (bodeyas) galonami zlotemi oz- 
dobione. 

Niektórzy z nich bardzo byli przystojni, ale ude- 
rzającćj piękności było dwóch młodzieńców, około 
18 lat mających, cery tak białej i delikatnej, ru- 
mieńca tąk czystego różowego, jaki się tylko na 
licach pięknćj płci Albionu zwykł jawić. 

Osobą najważniejszą, którćj reszta wielkie od- 
dawała hołdy, był Maur wysoki, atletycznćj budo- 
wy, około 40 lat liczący. Kamizolę miał z bia- 
łego kaźmirku, zielonemi arabeskami sztucznie 
lecz skromnie haftowaną, spodnie z zielonego atła- 
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su w niezliczone fałdy; głowę miał otuloną w bie- 
luteńki szal kaszmirowy, niezmiernie długi, który 
spadał na barki, otaczał pas i spływał w draperyach 
aż na ziemię — rodzaj to burnusa zwany Aack, 
będący w wielkićm poszanowaniu od niepamiętnych 
czasów u Maurów. Ramiona jego muskularne wy- 
chodziły nago zpod wylotów kamizoli, nogi od 
kolan także nagie, stopy tylko w żółtych papu- 
ciach, wyszywanych wielkiemi perłami. Prócz 
tych pereł, których wartość mogła dochodzić do 
stu tysięcy, nie miał i najmniejszego klejnotu 
na sobie. Jestto kokieterya arystokracyi maro- 
kańskićj. Poważna czarna broda, na pół łokcia 
długa, spływała po obnażonćj piersi. . Rysy tego 
Maura były klassycznćj regularności, lecz w ich 
wyrazie leżało coś nieubłaganie srogiego: oczy 
czarne, za małe na rozmiary twarzy, błyskały dumą 
1 nienawiścią. Nigdy tam nie zabłądził usmiéch, 
tak była zawsze ponurą ta twarz, to zmarszczone 
czoło, którego żadna radość nigdy nie rozjaśniała. 

Osoba, nad którćj opisaniem tyle się rozwodzi- 
liśmy, była włąśnie tym santuronem czyli $wie- 
tym, którego syn cesarski wysłał na zaproszenie 
doktora Hamilton do Maroko. Losy nasze po- 
ruczone były w ręce zakamieniałego mahometana, 
marzącego tylko o wytępieniu chrześcian i o try- 
umfie islamizmu. Każdy inny byłby się lekal o swe 
życie, ale nie Anglik, wiedzący, że rząd Wielkiej 
Brytanii czuwa nad nim jak Opatrzność, i że go 
pomści za każdą odniesioną krzywdę. 
` Patrząc ze wstrętem na naszego protektora, 
cieszyłem się, że trykolor Francyi nie powiewa 
na naszym maszcie. 

Wypłynęliśmy z przystani — już nas kołyszą 
wały oceanu! 

Maurowie, którzy odprowadzili santurona, po- 
żegnali się z nim z pokorą — z nami, z grzeczno- 
ścią prawdziwie kawalerską, z pewną nawet ser- 
decznością, mówiąc: Allah ebbady charud al Marok, 
co znaczy: Bóg niech czuwa nad wami w kraju ma- 
rokańskim. 


Wiatr $wiszeze w liny i miota flagą — ta zla- 
ta przy odgłosie dział, przesyłając ostatnie po- 
żegnanie Europie. 一 Bądźże zdrowa, najmniejsza 
z części świata, lecz głowo jego! Opuszczam cię, 
i w chwili pożegnania wićm, ze cię jeszcze wiecéj 
kochać będę skoro wrócę. 


Dla lepszego schwytania wiatru w żagle, płynę- 
liśmy przez czas niejaki ku zachodowi, aż pod sa- 
mą twierdzę hiszpańską Tarifa, tak często wspo- 
minaną w balladach rycerskich. Kto nie słyszał 
o wiernym jéj komendancie, Don-Alonzo-Guz- 
man, który wolał znieść widok konającego syna 
swego, ukrzyżowanego przez Maurów tuż pod wa- 
łami twierdzy, niż poddać się haniebnie Kalifowi, 
co z chmarą do pół miliona dochodzącą wylądo- 
wał w Andaluzyi, i powtórném Hiszpanii groził 
jarzmem ? 

Na wysokości latarni morskićj zwróciliśmy się 
na południe, i wkrótce Tangier ukazał nam się na 
krańcu widokręgu, biały, jak gołąb” siedzący na 
swóm gniazdzie. 

Słońce już się chyliło ku zachodowi, kiedyśmy 
wpłynęli do przystani, rzucili kotwicę pośród kilku- 
nastu statków genueńskich, francuzkich, duńskich 
i feluk maurytańskich. Tu rozwijał się przed nami 
Tangier w położeniu bardzo malowniezém, wzno- 
sząc się na bokach i szezytach dwóch sporych pa- 
górków, z których jeden śmiały i spadzisty nurzał 
się w huczącym odmęcie oceanu, a drugi w lekkich 
pochyłościach zstępował wolnićj na piasczyste wy- 
brzeże przystani. 

Miasto było zabezpieczone wałami wysokiemi (*) 
od strony lądu, przegradzającego górę od morza, 
a dość nizkiemi od stron niedostępnych z natury. 
. Ponad stopami obu pagórków umieszczono kilka 
bateryj z ciężkiemi działami, skierowanemi na przy- 
stań, a nad bateryami piętrzyło się miasto po ta- 
rasach jak po stopniach olbrzymich schodów. Ska- 
ła, domy i wały, słowem wszystko było białe, ale 
tak rażąco białe, jak gdyby z ogromnej skały wa- 
piennćj wykute. Tu i owdzie tylko,kilka wysokich 
drzew wyskakiwało z pośrodka tych widm śnie- 
żnych, wysokie jak nasze najwyższe sosny, gęsto 
u wierzchołka pokryte liściem, długim na pięć stóp 
a grubym i mocnym jak palona skóra. Palmy te 
rosły w ogrodach haremów; około ich stóp igra- 
ją niezawodnie w tej chwili owe czarnookie hury- 
ski, które Maurom, na tym świecie jeszcze, dają 
przeczucie raju tureckiego. Vig 

Tuż przed nami wspina się wysoka dość wieża, 
czyli Minaret — nie biały lecz pstro malowany. 
Należy do głównego meczetu tangierskiego; czar- 

() Te najwięcćj ucierpiały podczas bombardowania Tangier 
przez Francuzów w r. 1845. | 


KSIĘGA ŚWIATA. 


45 


na dluga choragiew powiewa nad nim, z powodu 
święta żałobnego zwanego Aszor. 

Piękna ława bieluteńkiego piasku, odgranicza 
morze od miasta i ciągnie się daleko, daleko, aż do 
przylądka Aliminaru, gdzie wznosi się latarnia mor. 
ska, migająca w nocy światłem czerwoném i zielo- 
nóm. Od południa, na odległym, bystremu oku cza- 
sem tylko dościgłym widokręgu, połyskują w pro- 
mieniach zachodzącego słońca, jak niebotyczne 
kryształy wierzchołki starego niezmordowanego 
Atlasu, który na barkach swych dźwiga niebo; ze 
wschodu sterczy pasmo wysokich gór Gibil-Muza, 
i wzbija się w obłoki, jak Tytan odwieczny, wyso- 
ki pik Tetuański. Takim jest Tangier, takiemi je- 
go okolice. 

Przystań zabezpieczoną jest od fali morskich 
kamienną tamą, wchodzącą na 2,000 kroków w od- 
nogę. Dziś- موه‎ tylko szczątki pysznéj tamy, 
którą Anglicy lat temu czterdzieści i kilka, opu- 
szczając Tangier, zniszczyli. Maurowie nigdy nie 
śmieli wziąść się do odbudowania kosztownego 
tego dzieła; dziś w wielu miejscach wściekłe bał- 
wany morskie przełamują kamienną zaporę i strą- 
cają w otchłań niezmierne głazy, niegdyś z wiel- 
kim kosztem i trudem tu napiętrzone. 

Nareszcie łódź dobija do brzegu, stajemy na 
gruncie Afryki. Witaj Afryko! ty nieodgadnięty 
sfinxie, który kryjesz w sobie nieznane nam je- 
szcze ludy i państwa, i przechowujesz zdaleka od 
oczu naszych cywilizacyę jakąś, na odrębnych od 
znanych nam wykształconą podstawach! 

Czekały tu na nas pod bramami miasta trzy oso- 
by: kapitan portu, ogromny stary barbarzyniec, 
z siwą nieczesaną brodą, w brudnym turbanie, hai- 
ku i dziabadorze, z gołemi nogami, których nie- 
zgrabne stopy zaledwie tkwiły w dziurawych pan- 
toflach. Cały był uzbrojony w broń najpiękniejszćj 
roboty, suto złotem nabijaną, drogiemi kamieniami 
wysadzaną. Przyjął nas z godnością, mówiąc: Sba 
alkehr a Sidi, co znaczy. Dobry wieczór panie. 

Dwaj inni, daleko młodsi Maurowie, ubrani byli 
czysto i pięknie, w kaftany i spodnie czerwone, 
podobneż turbany z zawojem białym muślinowym, 
i w burnusy różnokolorowe. Bylito janczary kon- 
sulatu angielskiego, dodani mu przez baszę dla 
bezpieczeństwa. Mieli rozkaz zaproszenia nas do 
konsulatu. Poza bramą pięliśmy się spadzistą 
i krętą ulicą; na lewo groziła baterya pełna cięż- 
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kich żelaznych armat, wymierzonych na przystań; 
obdarci kanonierowie siedzieli przy nich na pię- 
tach z zapalonemi lontami. 

Na prawo, ściana skalista zasłaniała wszelki wi- 
dok. Od miejsca do miejsca były w nićj wykute dość 
głębokie framugi, a służyły na ochronę żebrakom 
i biédnym przekupniom. Tą drogą doszliśmy na 
obszerny, w skale wykuty taras, gdzie stał już 
wspomniony meczet. — Bliżćj przypatrzywszy się 
Minaretowi, poznałem w nim wielkie podobień- 
stwo do Giraldy Sewiliańskićj, nie co do koloru, 
Minaret bowiem z kamieni różnokolorowych zbu- 
dowany, przedstawiał pstrą mozaikę, a Giralda 
z kamieni różowych wzniesiona; co do wielkości 
odpowiadał Giraldzie, jak świerk polski cedrowi 
libańskiemu; ale co do kształtu budowy i niepoję- 
tych myśli zawartych w owych mistycznych ara- 
beskach, w. owych dziwnych znakach, które się 
snują po obu budowlach jak tkanka jaka czaro- 
dziejska. Obie budowle są, że tak powiem, istnemi 
godłami wielkości tych, którzy je wznieśli. Giral- 
da, cud świata, przedstawia dumnego i pysznego 
Maura, zwycięzcę ziemi; Minaret tangierski zaś, 
Maura słabego i zniewieściałego, zaledwie znanego 
światu, ale strojnego w ubior malowniczy, pel- 
nego jeszcze uroku w swych poetycznych uezu- 
ciach i myślach, w gustach miłosnych. 

Przechodząc zatrzymałem się u bramy meczetu, 
i ciekawe rzuciłem spojrzenie wewnątrz. Nie spo- 
strzegłem nie prócz czworobocznego dziedzińca, 
brukowanego tafłami kamiennemi, w mozaikę ró- 
żnofarbną ułożonemi; w środku była marmurowa 
fontanna, przy któréj kilku Maurów odbywało 
obmywania; wzdłuż boków ciągnęły się pod arka- 
dami przedzielone kapliczki, podobne do stacyj 
w dziedzińcach klasztorów naszych. Ale nie wi- 
działem tu żadnego malowidła rażącego oczy, gust 
1 serce niezgrabnemi przedstawieniami męki Tego, 
którego obrazowi dusza nasza jedynie za godne 
siebie tło służyć może. 

Przyznam, że było coś uroczystego w téj nago- 
ści przybytku mahometańskiego. W chwili, kie- 
dym sobie to pomyślał, słyszę głos donośny, stra- 
szliwy jak ryk lwa, spadający z szczytu Minaretu 
jak z trąby archanioła: ,,Kapul ud bag” (niémasz 
Boga prócz jednego). Wskróś przejęty echem 
tém silném mych własnych myśli, dodałem: „ale 
tym Bogiem jest Bóg łaski i przebaczenia, naka- 
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zujący nam kochać blizniego, nawet w nieprzyja- 
cielu. To Bóg nie wasz.” 

Teraz zwracamy się na lewo, w przejścia pro- 
wadzące pod Minaretem, i zaledwie kilka uszliśmy 
kroków, kiedy nas doszedł gwar głosów dziecin- 
nych. Byłato szkoła, w którćj dzieci uczyły się na 
pamięć wierszy Alkoranu. Znów inna nauka dla 
nas chrześcian. Maur uczy swych dzieci ustępów 
najważniejszych tej księgi prawa, która mu służy 
za podstawę wiary, kiedy chrześcianin nie wić, 
ani chce wiedzićć, jakie skarby w sobie zawiera 
księga jego własnych praw i prawd odwiecznych. 

Jeszcze kilka krętych ulic, i stajemy nareszcie 
w konsulacie angielskim. Mieszkanie obszerne, zu- 
pełnie europejskićj budowy, z wielkim dziedziń- 
cem, w środku którego pluska ciągle i żwawo 
fontanna przezroczystćj wody. 

Wprowadzono nas do szerokiego i chłodnego 
przedsionka, na którego ścianach zawieszone były 
skóry z zwierząt drapieżnych, przez konsula upo- 
lowanych; od lwa królewskiego aż do podłego sza- 
kala, cała rodzina niszczycieli była tu swą siercią 
reprezentowaną. 

Weszliśmy do pomieszkania konsula. Podagrą 
dręczony, siedział w swćj bibliotece i oczekiwał 
doktora Hamiltona. Można sobie wystawić, że nas 
uprzejmie przyjął. Konsul, dawny oficer marynar- 
ki, bardzo oczytany, choć namiętnie lubił polowa- 
nie, i choć do żadnego towarzystwa, żadnych 
wstrzemiężliwości angielskich nie należał. Był ka- 
walerem, już nie pierwszćj młodości, około 50 lat. 


Santuron towarzyszący nam z widoczną niechę- 
cią, pożegnał nas tutaj zimno, i prawie z pogardą, 
oznajmiając, że nas uwiadomi kiedy karawana bę- 
dzie mogła wyruszyć do Maroko. 

— Jakim sposobem panowie przyśli do towa- 
rzystwa tego chytrego tygrysa Atlasu?—pytał nas 
się konsul. Odpowiedzieliśmy, że santuron, po- 
wracając z Mekki i bawiąc w Gibraltarze, otrzymał 
od cesarskiego syna firman; rozkazujący mu nakło- 
nić doktora Hamilton do przyjazdu do Maroko. 

— Dziwi mnie bardzo — rzekł dalój konsul — ze 
człowiekowi tak znanemu z fanatyzmu wście- 
kłego, z niepohamowanćj nienawiści ku chrze- 
ścianom, poruczono takie posłannictwo. Wej- 
rzę ja w tę rzecz, ale jutro zaraz uwiadomię 
przez sygnały gubernatora w Gibraltarze, żeby nie 


wypuszczał z przystani żadnego Maura. Zdra- 
dzieckie to plemię; poznacie ich panowie! 

Pozostaliśmy w konsulacie gośćmi podczas ca- 
łego pobytu w Tangierze. Przy obiedzie, pozna- 
liśmy wszystkich tu bawiących angielskich gent- 
lemanów, dwóch sekretarzy konsulatu, dwóch kup- 
ców bogatych, jednego jegomości bardzo obznaj- 
mionego z stosunkami Abd-el-Kadera (byłto nieza- 
wodnie pośrednik pomiędzy nim a rządem angiel- 
skim), i młodego oficera inżynieryi, czekającego 
na sposobność udania się do Emira, którego wiel- 
ce ubóstwiał. Obiad dano godny konsula Wielkićj 
Brytanii. Dziki bawół marokański, koza z gór Gi- 
bel-Muza, pstrągi rzeki Tiszar spadającćj z Atlasu 
1 sławne owe jarząbki Mogadorskie, nabrały bar- 
dzo wiele ey wilizacyi A ręką kucharza, choć do- 
pićro po śmierci. 

Podczas obiadu rozmowa toczyła się o polityce, 
tak jak w salonach stołecznego jakiego miasta 
w Europie, tylko prawdziwie z większą jeszcze 
znajomością rzeczy. 

Przepowiadano, że Abd-el-Kader straciwszy 
Konstantynę i Maskarę, będzie się cofał ku państwu 
Marokańskiemu, i że wpływem wywieranym na 
umysły fanatycznych islamizmu obrońców, zmusi 
cesarza Marokaüskiego do wzięcia udziału w świę- 
té] wojnie przeciw Francuzom. Wypadki okazały 
gruntowność tego rozumowania. 

Nie tajono także bynajmnićj, że rząd angielski 
wspiera Emira prywatną drogą, nie zabraniając 
fabrykantom broni i amunicyi, przedawać swe wy- 
roby Abd-el-Kaderowi, dobrze płacącemu, i pro- 
tegując kontrabandzistów, wysyłających mnóstwo 
towarów do Algieryi franeuzkicj. 

To wszystko dzialo sie w Afryce, Vnde, kie- 
dy pan Guizot cieszył się w Paryżu odkryciem 
naiwnego wyrażenia „entente cordiale” jako naj- 
lepićj cechującego czułą przyjaźń, istniejącą po- 
między Anglią i Francyą. 

Poznał się pan Guizot, dość późno wprawdzie, 
na rzeczywistćj wartości mniemanćj zgody serde- 
cznćj, 1 zemścił się za Abd-el-Kadera Infantką hi- 
szpańską. Jak mu się udało, o tém wiemy.... 


` Porterze, madeiro, oporto, xeresie, alicante, 
bordo, johannisbergerze, szampanie! i ty rumu 
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z Jamaiki, araku z Goa, dzinie angielski i irlandzki 
wiski! i jak się nazywacie wy wszystkie „nice wines 
and good spirits" (ładne wina i dobre wódeczki), któ- 
remi Wielka Brytania przyjmuje swych gości, gdy 
chce być prawdziwie serdeczną; dlategożem przy- 
był znad brzegów Nidy, przez Baltyk, morze Pół- 
nocne i ocean Atlantycki, aż pod stopy wielkiego 
Atlasu, abym w kraju klassycznym pięknćj Didony 
1 pobożnego Eneasza, wielkiego Scypiona, Anni- 
bala i Jugurty, przepędzał noc jak w Tawernie ja- 
kićjś dand 4skiójb= "W zzpstke to wyrażało jedno 
me westchnienie, które mi się wydobyło z piersi, 
skorom się nazajutrz, po obiedzie u angielskiego 
konsula, ujrzał leżącego w stroju niedbałym na 
lwićj skórze, rozciągniętćj na ziemi, a ucztowni- 
ków innych obok mnie na tygrysich, leopardzich, 
wilezych 1 niedzwiedzich. Oficer inzynieryi lezal po 
prostu pod stolem; zdawalo mu sie najpewniéj, ze 
to gościnny namiot Abd-el-Kadera. Murzyn kon- 
sula siedział pomiędzy nami z zasępioną twarzą; 
wyglądał jak Maryusz na ruinach Kartaginy, i wi- 
dzae mnie przebudzonego, rzekł po angielsku: 

— Już konie czekają na panów. 

— Jakto konie? jedziemy już do Maroko?—krzy- 
knę zdziwiony, prawie przelękniony, i krzykiem 
swym przebudzam wszystkich gentlemanów. 

Uspokojono mnie: nie do Maroko mieliśmy je- 
chać, tylko na brzeg morski, dla wzięcia kąpieli. 
Taki był zwyczaj tradycyonalny w konsulacie: wo- 
da morska następowała po porterze, madeirze i ca- 
łćj litanii wysokich win i dobrych likworów. 

Janezary i drugi dragoman konsulatu przypro- 
wadzili z dziesięć kuców berberyjskich, stworzeń 
szczególnćj rasy, udającćj się najlepiéj w górach 
Barbaryi. Konie te małe, ale nadzwyczaj szerokie 
w piersiach 1 krzyżu, krępe, rącze i ogniste, bar- 
dzo są zręczne i silne: pędząc z najnierówniejszćj 
góry nigdy się nie potykają; biegnąc zaś pod górę 
nie prędko się zmęczą. Suwają przez rowy i prze- 
paście jak dzikie kozy; zły jeździec nie usiedzi na 
nich. 83 nadzwyczaj zuchwałe; trzymać je trzebą 
silnie, nigdy jednakże nie targać wędzidłem, bo 
ich to bardzo niecierpliwi. Ogień jakiś dziki pryska 
z ich oczu; głowy mają małe, zgięte, a nozdrza sze- 
rokie zawsze rozdęte. Szczególnićj zastanawia pa- 
mięć kuca berberyjskiego: zanie pominają nigdy ura- 
zy doznanćj, i przy zdarzonćj sposobności, mszczą 
się srodze kopyto i zębami. Żywią się łatwo, liśćmi 


kukurydzy, sieczką, słomą ryżową, jęczmieniem— 
owsa tu nie znają; najbardzićj lubią aromatyczną 
trawę gór Barbaryi, w których się dziko rozmna- 
żają. Koniki te, choć małe, użyte są pod kawale- 
ryę. Nie trzeba sobie wystawiać, że każdy Arab 
posiada konia z czystćj rasy arabskiéj.. Konie, je- 
śli są dobre, zdrowe i nieznarowione, nie potrze- 
bują być bardzo piękne, aby dojść w własnym kra- 
ju do wartości tysiąca dukatów. Ale téz rozum 
i wytrwałość , siła, szybkość i zręczność konia 
arabskiego, stawią go wyżćj nad wszelką rasę, 
nad wszelkie rodzaje koni. 

Trudno sobie wyobrazić do jakiego stopnia ezlo- 
wiek jest w stanie cenić, pokochać konia. Arab 
kocha go jak własne swe życie, i każdemu powić 
w przytomności swćj rodziny, że predzéjby zniósł 


jéj stratę niż śmierć swego konia. Wiemy, że He- 


. liogabal mianował swego konia 11% konsulem do- 
żywotnim. Trudnoby było pojąć to bałwochwal- 
stwo, gdybyśmy nie wiedzieli, że ów bohater.$wie- 
tny i obrońca chrześciaństwa, który bił Maurów 
z taką walecznością, zwykł był zaręczać, że konia 
swego Babieka, więcćj kocha jak żonę i córki. Mó- 
wił to Rodryg Cyd, nie ów dowcipniś sentymen- 
talny pana Delavigne, ani téz ów pompatyczny sa- 
lonowiec Kornela, ale prawdziwy Rodryg Cyd, 
„el Campeador y honra d Espanna” jakim go wysta- 
wia Calderon w swych nieśmiertelnych wierszach, 
z których najpiękniejsze myśli posłużyły Kornelo- 
wi i panu Delavigne, do zrobienia na własne ko- 
pyto, owych znanych nam imitacyj Cyda. 

W siadamy nareszcie wszyscy na koń, i dążymy, 
poprzedzeni przez janczarów, do téj części morza, 
gdzie z przyczyny parcia bałwanów kąpiel naj- 
przyjemniejsza choć dość niebezpieczna. 

Zrazu wjeżdżamy na górną część miasta, w któ- 
réj był rynek. Dziwny widok przedstawiało to nie- 
zbyt wielkie, czworoboczne, nędznemi na pozór 
domami otoczone miejsce. Z frontu były sklepy 
bławatne, korzenne, żelazne i inne, w których 


sprzedawano rzędy na konie, haftowane ubiory, 


turbany, kobierce, szale, aromaty i inne podobne 
towary. Przed każdym prawie sklepem siedział 
poważnie, na nędznym dywaniku, ze złożonemi jak 
szcyzoryk nogami Maur, dość brudno ubrany z faj- 
ką w ustach; siedział nieporuszony jak automat, 
tylko ścigał oczyma kupujących. Powiedziałby 
kążdy, że to nędzny jaki kramarz. Ale nie sądźmy 
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z pozoru; w niejednym z tych ciemnych sklepów 
większe są skarby jak w błyskotliwych, ozloco- 
nych, w świetle gazu migających się magazynach 
paryzkich; a ów dom, którego małe zakurzone okna 
żelaznemi kratkami zasłonięte, to tylko skorupa 
która perły zawiera w sobie. W środku tego do- 
mu, są pokoje najdroższemi perskiemi dywanami 
obite, sale na jaspisowych filarach wsparte, łaźnie 
z alabastrowemi wannami. Za domem, ogród rzad- 
kiemi kwiatami i krzewami woniejacy, ścieżki sré- 
brnym 1 niebieskim piaskiem w desenie wysypane, 
kioski złocone, kryształem błyszczące. Daléj ha- 
rem, a w tym haremie przebrzydły Maur, który 
wywraca oczyma przed swym sklepem, więzi kil- 
ka, a czasem i więcćj nadobnych córek Wschodu, 
z których jedna uszczęśliwiłaby Europejczyka, 
gdyby zbyt rychło nie przekwitała. 

A ów brudny Maur czychający tak chciwie na 
kupujących i ich szekiele (pieniądze), smażący się 
w nieznośnym skwarze słońca, udający biedaka 
z bojazni, żeby nie wzbudził chciwości swego rzą- 
du... zniesie on to wszystko, i więcćj jeszcze w po- 
trzebie, dla tego co go czeka jak sklep swój zam- 
knie i pacierze zmówi. Czeka go kąpiel ambrą 
i benzoesem zaprawiona, czekają go tańce i śpie- 
wy swych żon i niewolnice, czekają go urzeczy- 
wistnienia najpiękniejszych snów młodości. 

Ale coto za zgiełk i wrzawa na rynku? krzyki 
dzikie i nieharmonijne; ledwo uszy nie pękną, To 
są przekupnicy i przekupki, siedzący w klatkach 
podobnych do wielkich tabakierek z boku się 
otwierających, z wiekiem podniesionćm i drąż- 
kiem podpartém. Sprzedają winogrona, daktyle, 
baryłki cukru, mydło, masło, melony, arbuzy i plac- 
ki z kukurydzy. Zalecaja swój towar nieznośnym 
sposobem, wrzeszcząc w niebogłosy: ,,szrit hinai, 
szrit hina?" (kupuj tutaj), i machają bezustannie 
kijem, na którym osadzone są liście palmowe dla 
spędzenia much cisnących się chmarami. Są i be- 
duinki pod kapeluszami słomianemi, objętości do- 
brego familijnego deszczochronu; skrzydła zwie- 
szone na twarz, dojrzéé ich nie dozwalają. Czasem 
jednakże jedna lub druga uchyli skrzydła dla przy- 
patrzenia się naszćj kalwakadzie. Boże! w życiu 
mojém nie widziałem nie tak brzydkiego jak owe 
stworzenia. Paszeze mają z dlugiemi jak migdały 
zębami, których ściągająca się jak żywy kapciuch 
skóra brunatna, ani w stanie pokryć. Ale już spo- 
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strzegły wrażenie jakie na nas sprawiły, i nie ro- 


biąc sobie żadnej illuzyi o swéj piękności, zaezy- 
nają nas przeklinać jak najserdecznićj. W oka 
mgnieniu zapalezywość udzieliła się wszystkim ję- 
dzom, wszystkie uchyliły skrzydeł, i miotają na 
nas najbezecniejsze przekleństwa. Co do klatw 
i wymyślań, przekupki tangierskie nie ustępują 
żadnym, ani berlińskim, ani krakowskim, ani na- 
wet paryzkim. | 

Nasyciwszy sie widokiem harpij i ich grzeczno- 
ścią, opuściliśmy rynek i wstąpili na główną ulicę 
Tangieru, zwaną Siarrin. Dość szeroka i nieźle 
brukowana, zamieszkałą jest przez urzędników ce- 
sarskich wyższego stopnia, wojskowych i ulemów 
czyli prawników, którzy korzystając z wpływu 
swego 1 z czasu, trudnią się zarazem kupiectwem. 
Ci panowie, nie obawiając się Baszów i ich zdzier - 
stwa, tyle ile inni zwyczajni kupcy, siedzieli czy- 
sto i ozdobnie przybrani przed domami, i witali 
nas przyłożeniem ręki do serca i głowy. Tu po- 
znaliśmy drugiego Baszę tangierskiego; piérwszy 
znajdował się w Maroko. 

Hamed Sin Samani, drugi Basza Tangieru, sta- 
rzec sędziwy, z przyjemną twarzą i śnieżną brodą, 
siedział przed swym domem, wymierzał sprawie- 
dliwość i zarazem sprzedawał essencyę różaną, 
arabskie kadzidła, pastylki serajskie i koszenillę, na 
swój rachunek, a proch strzelecki i kwiat siar- 
czany na rachunek cesarza; na te dwa bowiem 
przedmioty rozciągnięty jest monopol cesarski. 
Tak więc, śmierć i życie, proch i olejki trzymał Sin 
Samani jednocześnie w swych rękach. Ale niko- 
go tu nie raziło to połączenie handlu i urzędów. 
Nie zdarzyło się nigdy, żeby Basza sprzedał stry- 
czek zamiast cukierków serajskich, lub żeby kogo 
namaścił olejkiem zamiast udusić go. Sprawiedli- 
wości był nieugietéj, jak zaręczał nam dragoman. 
Przed kilku tygodniami kazał własnemu pięćdzie- 
sięcioletniemu synowi publiczną dać bastonadę; 
Za to, że wnuk ostatniego źle mówił wiersze alko- 
ranu w meczecie. Przy téj sposobności dostało się 
1 wnukowi i prawnukowi, tak, że trzy generacye 
w jednćj chwili były bite za alkoran... rzecz miła 
. sereu Mahometa. 

Nie oparliśmy się chęci nabycia czegoś od tak 
dostojnćj osoby, i kupiliśmy od negocyanta ge- 
neralskićj rangi, każdy za kilka złotych, olejków 
1 pastylków. | 


KSIĘGA ŚWIATA, 


luz blizko bazar, tojest dziedziniec bardzo 
obszerny, pokryty jak namiot rzadkiém ale moeném 
płótnem; po czterech bokach do stu małych budek 
z najrozmaitszemi towarami Wschodu i Europy. 
Wszystkie wyroby ze skóry i surowego jedwabiu 
były przedziwne. Część bazaru, w któréj sprze- 
dają niewolników, stoi otworem dla wszystkich, 
ale na targownicę niewolnice nie każdy ma prawo 
wejść. My nie doznaliśmy zadnéj trudności; dra- 
goman i janczary wszystko ułatwiają. Białych ko- 
biét zabrakło właśnie na targu tangierskim; na wię- 
kszych trzeba ich szukać targach, w Konstanty- 
nopolu, Kairze, Alexandryi, Tripolis i w Maroko, 
ale nie w Tunis. Bey tunetański, choć nie chrze- 
ścianin, poznał, że handel życiem ludzkićm jest 
krzywdzącym godność człowieczeństwa, i zniósł 
go w swém państwie. 

W bazarze niewieścim było kilkanaście murzy- 
nek, po największej części z Senegambii, kilka 
z Kongo, dwie czy trzy z Angoli i Bengeli. Skro- 
mnie były przybrane, bardzo nawet skromnie; 
prócz kulezyków bowiem i sznurka paciorków na 
szyi, miały tylko ten już z mody wyszły artykuł 
stroju, który dumna Juno pożyczyć musiała raz 
od pięknćj Afrodyty dla skłonienia sobie Jowisza. 
Skromnie tedy były przybrane, ale pomimo tego 
nie ząchwyciły nas wcale swą urodą, o którćj ła- 
twićj mogliśmy sądzić jak ślepy o kolorach, proszę 
temu wierzyć: Dla lubowników jednakże atletycz- 
néj budowy, włosów w kędziory wełniane zwija- 
nych, ócz żółtaczkowych, warg mięsistych funto- 
wych, i innych kolosalnych wdzięków, było tu 
obszerne pole do szukania zachwyceń, szczegól- 
nićj dla tych, którzy się nie gniewają, że lis pa- 
chnie jak lis, dudek jak dudek, a murzynka jak lis 
1 dudek razem. | 

Jeden był wyjątek jednakże: murzynka z etyop- 
skiego plemienia, które różni się jedynie kolorem 
ciała od najpiękniejszych kobićt plemienia kau- 
kazkiego. W jednéj z klatek siedziała na ziemi, sa- 
motna i w głębokim smutku pogrążona, młoda mu- 
rzynka z Nubii, ciała cudnie lekkiego i kształtne- 
ومع‎ rysów bardzo miłych i szlachetnych, podnie- 
sionych tęsknotą i smutkiem. Trzymala przy 
piersiach niemowlę prawie zupełnie białe. Na ple- 
cach obnażonych blizny białawe, szerokie, ślady 
chłost doznanych, ręce i nogi nadzwyczaj zgrabne 
były głęboko poprzecinane powrozami, ale takżę 
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już oddawna zagojone. Trzeba wiedzićć, że blizny 
najmniejsze łatwićj rozeznać na ciele murzynów 
jak na ciele białych, pochodzi to z braku pierwiast- 
ku kolorowego w substancyi nowćj zagajającćj ra- 
ny i zastępującćj ubytek przeciętćj skóry. 

Młoda córka Nubii, liczyła lat dopiero trzyna- 
ście kiedy ją upolowano. Wiadomo, że Mehemet- 
Ali, wice-król Egiptu, który także przez cale ży- 
cie był pod pewnym względem kupcem, wysyłał 
corocznie najlepszych jezdzców na upolowanie po- 
trzebnéj mu do handlu hezby Nubijezyków, Etyo- 
pów i Abissyńczyków. 

Młoda Nubijka bawiła się w kraju swym szczę- 
śllwym nad brzegami rzeki Niebieskićj, (która 
łącząc się z Białą, tworzy Nil), kiedy ją obskoezyh 
zaczajeni myśliwi. Usiłowała utratą życia uniknąć 
niewoli, i wskoczyła do rzeki, spodziewając się 
znależć śmierć w jéj nurtach lub w paszczy kro- 
kodyla. Lecz ją schwytano, skrepowano, 1 zasło- 
niwszy oczy umyślnie na to przygotowanemi pla- 
strami, aby nie wiedziała w którą idzie stronę, 
uprowadzono. Potóm razem z innemi ofiarami 
przytwierdzono ją do długićj żerdzi, którćj dawał 
kierunek jeden z łowczych wice-króla, i pędzono 
ku Alexandryi. Stawiając ciągły swym oprawcom 
opór, i korzystając z każdćj sposobności ratowa- 
nia się ucieczką lub samobójstwem, ściągnęła na 
siebie owe nielitościwe chłosty, których ślady nie- 
zatarte na całe życie pozostaną. 

W Alexandryi zachorowała tak mocno, w sku- 
tek dręczącćj ją tęsknoty, że kupiec Mehemet- 
Ali, pomimo piękności, za tanie ją musiał sprze- 
dać pieniądze, lękając się żeby mu towar nie 
zmarł. 

Takim sposobem dobić się w ręce i w objęcia 
Maura tangierskiego, kapitana feluki kupieckiej. 
Przywiózł ją z sobą do Tangieru. Dobre ob- 
chodzenie się, młodość, instynkt macierzyński, 
rozwijający się z zarodkiem życia nowego w jej 
łonie, cokolwiek pogodził bićdną Aily z losem. Ale 
nie tu koniec jgj cierpień. Urodziła panu swemu 
syna; wkrótce potém w burzy, pan traci felukę, 
majątek i życie, pozostały długi. Wierzyciele za- 
brali co było jeszcze w domu, a nawet i niewolni- 
cę z dzieckiem. Smutna ta historya, opowiedziana 
nam przez Kapudi-Iwa, tojest sekwestratora pu- 
blicznego, obudziła w nas największą litość. Chcie- 
liśmy się złożyć, nabyć biedną Aily i udarować ją 
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wolnością, ale nas ubiegł Dr. H., który znając ję- 
zyk arabski, nie potrzeba wał tłumaczeń dragomana 
do zrozumienia historyi opowiadanćj przez se-. 
kwestratora. Kupił matkę i dziecko za 120 pia- 
strów hiszpańskich, tojest za 960 złp., pod wa- 
runkiem, że jéj da wolność. Chrześcianinowi bo- 
wiem niewolno posiadać w państwie Marokań- 
skiém niewolnika mahometańskiego, a Aily była 
mahometanką. Co sie daléj stało z piękną Nubij- 
ką, opowiem po powrocie z Maroko do Tangieru. 
` Wychodząc z bazaru, spotkaliśmy karawane 
idącą z Maroko. Dwadzieścia kilka wielbłądów, 
ciężko obładowanych, postępowało długą linią, je- 
dne za drugiemi, wolno i poważnie, ale tak posu- 
wistym krokiem, że koń, dobry stępak, zaledwieby 
im dotrzymał. Dwa wielbłądy nosiły na sobie dzi- 
wne: jakieś wysokie budowle, nakształt szylder- 
hauza czyli budki strażniczćj. Budki te ozdobnie 
malowane, obwieszone były pięknemi draperyami, 
spadającemi aż na ziemię; z przodu zasłony miały 
z zielonćj kitajki. W piérwszéj budce siedziały 
dwie kobićty, otulone i zakfefione. Jedna z nich 
ubrana w najdroższe jedwabie i muśliny, błyszcza- 
ła perłami i dyamentami. W drugićj budce siedziała 
murzynka z całym rojem dzieci różnokolorowych. 
Byłyto zapewnie żony, niewolnice i dzieci które- 
go z tych brudnych kupców, co tam siedzą przed 
domami wywracając oczy. 

Wał bardzo wysoki przegradza nam drogę; prze- 
bywamy go pod długićm sklepieniem, zwanym Bab 
del Faz czyli Brama Fecka, i stajemy w miejscu 
obszerném ale nierówném, zwaném Sok de Barra, 
czyli targ zewnętrzny, na którym każdój niedzieli 
i czwartku sprzedają zboże. Blizko rowu fortecz- 
nego, znajduje się mnóstwo podziemnych składów 
zboża, z małemi otworami na zewnątrz, które za- 
mykają kamieniami lub zatykają słomą, tak jak 
u nas doły na ziemniaki. Tu i owdzie, kilka bud 
słomą okrytych dla strzegących te składy pod- 
ziemne. Po zamknięciu bram miasta rozpuszczają 
tu psy tak dzikie i srogie, że nie radziłbym nikomu 
obcemu zbliżać się do m. 7 PADY go na 
kawałki. 

U spodu pagórka jest miejsce pżrodsinić ezte- . 
rema białemi ścianami. Tu spoczywają zwłoki sła- 
wnego Marabu, czyli świętego nazwiskiem Sidi 
Mokfid, który cztery razy był w Medynie i Mekce, 
i umarł w religijném zachwyceniu, w meczecie tan- 


gierskim, lat temu dwadzieścia. Ten sobie koniec 
sam przepowiedział: pytanie, czy nie umarł umyśl- 
nie, aby dotrzymać słowa. 

Daléj schodzimy na El Kawar, czyli cmentarz. 
Groby są oznaczone kamieniami, ułożonemi w po- 
dłużne koło; inne są przykryte podobnegoż kształ- 
tu głazami, inne jeszcze mają wzniesione nad gło- 
wami kamienne turbany różnego kształtu, podług 
stopnia nieboszczyka. 
= W środku pola umarłych, na dość wysokim ko- 
peu, pochowany jest pićrwszy i najwięcćj czczony 
święty tangierski, zeszły z tego świata pięćdzie- 
siąt lat temu. Nazywał się Mahomed el Hadżi; 
z powołania był lekarzem, ale więcćj się zaj- 
mował pacierzami i przepowiedniami, niż praktyką 
lekarską. Mnóstwo jego przepowiedni już się 
ziściło, reszta ma się ziścić niebawem. Przepowie- 
dział zjawienie się Abd-el-Kadera, świetność jego 
przyszłą, i tryumf islamizmu w Afryce i Grena- 
dzie. Przepowiednia byłaby się może ziściła, gdy- 
by kupcy paryzcy chcieli byli dotrzymać słowa, 
danego Abd-el-Kaderowi przez młodego generała. 
Lecz aby przewidziéé, że losy niegdyś rycerskiego 
narodu, dostaną się w ręce spekulantów i miliono- 
wych wydrwigroszów, na to trzeba było być nie 
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Hadżim, nie Mahometem, nie Habakukiem i Elia- 


szem, ale samym Thiersem. 

Wracając sie do naszego proroka, doktora me- 
dytyny, dodamy jeszcze, że mu obywatele Tan- 
gieru i okolic wystawili bardzo ładny meczet, 
z czystego białego marmuru i z śmiałćm skle- 
pieniem, wspartém na ośmiu kolumnach korynt: 
ckich. Przybytek ten ozdabiają wierni Mahometa- 
nie kolorowemi chorągiewkami. Najkształtniejszy 
to budynek ze wszystkich, które widziałem w tj 
stronie Afryki. 

Cmentarz odgraniczonym jest od brzegów mo- 
rza wysokim murem, stanowiącym część zewnę- 
trznego wału miasta od strony zachodnićj. Do- 
stawszy się za bramę, ujrzeliśmy nareszcie część 
zatoki, którą oddziela od przystani tama wyżćj 


opisana. Bałwany morskie biegły ku nam od stro- . 


ny Europy, ale sie rozbijały o kamienną zaporę, 
1 ryczały jak gdyby z gniewu, że nas dosięgnąć nie 
zdołają. Nieraz cała ława skalista zajasniala bia- 
łą pianą, tak jak mleczna droga na niebie. Pęd 
fali bardzo był gwałtownym. Podczas kąpieli, 
byliśmy | zniewoleni trzymać się łańcuchem sil- 


nie za rece; inaczćj bałwany byłyby nas uniosły 
i zgruchotały na głazach. Temperatura piasku na 
wybrzeżu dochodziła 380 R., o tém przekonaliśmy 
się termometrem; ustać nie można było na brze- 
gu gołemi nogami. : 

Przytém inne nam jeszcze groziło niebezpie- 
czeństwo. Pod powierzchnią gorącą piasku, sie- 
działy zaczajone w chłodniejszćj warstwie owe 
najjadowitsze białe afrykańskie niedźwiadki, znane 
już Pliniuszowi pod nazwiskiem: Scorpio arenarius 
albus (Grillus Africanus, Buffon). Żądło cienkie, 
zdradzieckie wystawiają szkaradne te stworzenia 
nad samą powierzchnię, tak, że łatwo na nie nade- 
ptać, i co gorsza być śmiertelnie rannym, nie wie- 
dząc nawet o tćm. Skóra bowiem. podeszwy nogi 
choć jest tak drazliwa, że jéj łaskotanie trudno 
wytrzymać, nie jest bardzo czułą na zranienia. Że 
draźliwość nie jest czułością, o tem wić niejeden 
mąż, choć nie lekarz, z doświadczenia w własnym 
domu nabytego, i nie potrzebuje po nie schodzić 
aż na piaski afrykańskie. Wracając się do owych 
zagranicznych niedźwiadków, dodamy, że wypale- 
nie natychmiastowe rany ammoniakiem i zażycie 
kilku kropli tegoż lekarstwa w szklance wody, za- 
bezpiecza od złych skutków. Przykładanie na ra- 
nę oliwy, w którćj mokły te owady, także jest do- 
bróm. I tak człowiek klin wybije klinem, niedź- 
wiadka uczyni nieszkodliwym innym niedźwiad- 
kiem, dlatego tóż idąc tym samym systematem mo- 
żna kobićtę nauczyć rozumu inną kobietą; i nie 
raz to się uda. 

Najlepszém atoli lekarstwem przeciw ukąszeniu, 
nie kobićty lecz niedźwiadka, jest mlócz rośliny 
rosnącćj tu obficie na całóm wybrzeżu, niezawo- 
dnie z przykazu Boga, który łagodzi wiatr dla 
nowostrzyżonych owiec, i nie mnićj dba o skó- 
rę ludzką jak o zwierzęcą. Roślina ta należy do 
rodziny Euphorbiaeeów czyli Wilczego ziela. 
Mléez jćj przyłożony na rane od żądła niedzwiad- 
ków, uobojętni jad i zapobieży zapaleniu. Przy- 
łożony zaś na każdą inną ranę, rozogni ją w bar- 
dzo widoczny i bolesny sposób. Pierwiastek ostry, 
zawarty w całćj roślinie, a który rozkłada jad nie- 
dzwiadka, zabezpiecza ją znów od żarłoctwa sza- 
rańczy. Plaga ta ziemi, trapiła w tej chwili część 
północną państwa Marokańskiego, i ogołacała 
z reszty tkj świeżości, którćj palące słońce jeszcze 
nie zwarzyło. Wszystkie drzewa, prócz palm, nie- 


których gatunków Ilex i Rhododendron Euphorb, 
mających liście twarde lub: ostre, ogołocone były 
z zieloności, i wyciągały gałęzie obnażone jak w pó- 
źnćj jesieni. Nie nie pozostało z pysznćj wegetacyi, 
prócz owoców, mianowicie winogron; szarańcza bo- 
wiem nie tyka owocu, dopóki ostatniego listka nie 
poźrze. Myriady tych przebrzydłych stworzeń, za- 
legały miejsca pokryte resztkami trawy, podlaty- 
wały chmarami przeciw nam z wszystkich kierun- 
ków, i ginęły milionami pod kopytem naszych koni. 

„Mirad las ayanas" (patrz pan na szarańczę) 
mówił do mnie po hiszpańsku renegat żydowski, 
służący konsulowi angielskiemu za dragomana; 
„Patrz pan na szarańczę, i słuchaj jak jedzą: 
Potężną jest szarańcza و‎ potężniejszą jak sul- 
tan albo konsul. Niech sułtan wyśle wszystkich 
swych Mahasniah (rodziny arabskie najbitniej- 
sze) przeciwko szarańczy, ona ich się nie leka.— 
Szarańcza się nie boi konsula. Kilka tygodni te- 
mu, konsul powiedział: ,,Ja jestem mocniejszym 
jak szarańcza i chcę ją wyniszczyć.” Kazał więc 
obwieścić w mieście: ,,O Tangierczyki! spieszcie 
walczyć z szarańczą, zniszczcie ją w swym zaro- 
dzie, i wiedzcie, że ktokolwiek z was przyniesie 
mi funt jaj szarańczych, temu zapłacę pięć realów 
hiszpańskich (półtrzecia złotego polskiego); nie 
będzie tego roku szarańczy.” Tak cały Tangier 
wyruszył na wojnę przeciw szarańczy,i zbierał jaja, 
które szarańcza złożyła do wyklucia pod piaskiem 
na krańcach pagórków, na brzegach dróg i na pła- 
szczyznach. I mój własny syn, który ma 7 lat, po- 
szedł walczyć z szarańczą, i uzbierał sześć funtów 
jaj, za które mu konsul zapłacił. Stu innych zano- 
siło jaja konsulowi, jeden mnićj drugi więcćj, 
1 konsul płacił im ich cenę, i kazał palić je na po- 
piół. I w tydzień kassa konsula była wyczerpaną, 
bo zapłacił do 18,000 pesetów (30,000 złot. pol.). 
I wtenczas rzekł: „Przestańcie, o Tangierczyki! 
możeśmy już zniszczyli szarańczę,” Ha! ha! patrz 
około siebie, patrz pod sobą i nad sobą, i powićdz 
czy konsul zniszczył szarańczę. 

Dodajmy tutaj zaraz, że w tydzień po tym cza- 
sie, szarańcza znikła z widokręgu tangierskiego, 
nikt nie wiedział gdzie i jak; domniemywano się je- 
dnakże, że gwałtowny wiatr południowy, wiejący 
z śnieżnych wierzchołków Atlasu, a którego sro- 
gości doświadczyliśmy w Maroko, porwał ją i wtrą- 
cil: do oceanu. Owady te były dość duże, koloru 
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brudno - zielonawo - żółtego و‎ 
obrzydliwie. 


wyglądały bardzo 


. Powracaliśmy do miasta drogą prowadzącą oko- 
ło cmentarza żydowskiego. Każdy prosty zydek 
miał głaz na grobie, a każdy mormorainy tablicę 
kamienną z napisem hebrajskim, zupełnie jak 
u nas. len zaś cmentarz Izraelitów tangierskich, 
podobnym był zupełnie do pinczowskiego, z tej 
przyczyny, że jak w tym tak w tamtym żydki so- 
bie założyli spekulacyjkę, i połowę jego obsiewają, 
tylko w każdćj strefie innym owocem: nad Nidą 
sadząc ziemniaki, a w Afryce figi kolczaste. Owoc 
ten tak jest szczególnym i mało znanym w Polsce, 
że warto go bliżćj opisać. 

Figa kolczasta, zwana Kermous del Inde po 
maurytańsku, rośnie na krzewie kaktusowym dzi- 
wnego a nawet śmiesznego kształtu. Pień jego 
choć częstokroć grubości człowieka, nie ma korony 
lecz się dzieli, w małćj odległości od ziemi, na wiel- 
ką ilość dziwnie w te i ową stronę łamanych gałę- 
zi, które mają liście niezgrabne, mięsiste, na pół 
cala grube. Owoce z kształtu podobny do gruszki, 
okryty jest twardą skórą, obsadzoną cienkiemi 
kolcami, które głęboko wchodzą w dotykającą je 
nawet najlżćj rękę, i niełatwo dadzą się wycią- 
gnąć. A trudno bardzo obierać ten owoc, ale przy- 
jemnie go jeść; jest bowiem wybornego smaku, 
daleko lepszego niż zwyczajna figa, نموت‎ nic 
z nią wspólnego prócz kształtu. 


Dragoman, patrząc się na cmentarz, rzekł: „O Bi- 
di! mało oni się nacieszą swemi owocami, te głu- 
pie żydy; dzieci maurytańskie z całego Tangieru 


schodzą się tutaj każdego poranku i obrywają 


owoce dojrzałe podczas nocy, i to pod nosem 
stróżów, którzy nie śmią im się sprzeciwiać. Nic 
nie ma trwożliwszego jak żyd. Dwudziestu ich 
ucieknie przed jednym ulicznikiem arabskim” do- 
dał ze wzgardą renegat Izraelicki. 

Ja mu na to odpowiedziałem: ,,Oh dragomanie 
konsulatu Wielkićj Brytanii, tchórzostwo żydów 
nie leży w ich naturze, lecz pochodzi z ucisku pod 
którym żyją.” 

Dragoman mi odpowiedział. ,,Oh Sidi! choć je- 
stes mądrym jak wąż, ale mylisz się tą raza! Żyd 
jest tchórzem z natury, bo w sobie samym ma 
czarta co go ustawicznie straszy,” 

— „A ty jesteś tchórzem, dragomanie?" 


Dragoman. „Ja jestem zapalczywym jak tygrys 
z Bengalu, a mężnym jak lew: 7 Atlasu; krwi chci- 
wym jak hyena!” 

Ja. „A przecież jesteś żyd z urodzenia.” 

Dragoman. ,,Kto powiedział że ja żyd? Byłem 
żydem, prawda, ale już nićma ani kropli krwi ży- 
dowskićj, ani kosteczki nieczystćj w mém ciele, bo 
przeszedłem przez czyściec i pozbyłem się tam ca- 
łego mego ciała, i mam teraz świeże 1 nowe.” 

Ja. „Oh dragomanie! co nazywasz czyscem?” 

Dragoman. „Czyściec jestto klasztor muzułmań- 
ski, w którym odnawiają ciało i duszę tych, którzy 
z żydowskich błędów przechodzą do uznania pra- 
wdziwego Allaha. Tam pokutowałem przez całe 
trzy miesiące. Tam mi nie pozwalano nic jeść, tylko 
dawano ciągle mléko z kozy $wietéj, zaprawione 
mlóczem białym z świętego ziela, które wszelki jad 
niszczy. (*) To mléko okropnie mnie przeczy- 
szczało. Przytóm, kąpano mnie codziennie dwa 
razy i myto siarką i pumeksem tak mocno, że mi 
całą skórę zdarto. Dawano mi na poty, ogolono 
wszystkie włosy, poobcinano paznogcie. Dla wy- 
straszenia djabła, cały zakon, fakiry i bonzy basto- 
nadowali mnie co piątek. Przeczyszczenia, poty, 
głód i bastonada tak mnie osłabiły w miesiąc, żem 
się prawie ruszyć nie mógł, ale djabeł jeszcze tkwił 
we mnie, gdyż włosy czerwonawe ciągle odrastały 
na głowie i brodzie. Już mi mało zostawało życia, 
i mało brakło do śmierci, kiedy święty Maraba Sidi 
Leim przyszedł do mnie i rzekł: „Dziś djabła 
z ciebie wypedze, ale daj sto czekielów srébrnych." 
Powiedziałem: dam trzydzieści. I maraba od- 
wrócił się i poszedł. Na drugi dzień przyszedł 

(^) Bez wątpienia, mlćcz wilczego ziela o którém wspomnieliśmy, 
mówiąc o niedźwiadkach. 
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znów irzekl: ,,Djabla wypedze, ale daj 120 cze- 
kielów." Odpowiedzialem: dam co chcesz. — Ma- 
raba się wykręcał, obracał, kłaniał i modlił, a po- 
tém namaścił mi głowę i brodę jakimś olejkiem 
i poszedł. I tak robił codziennie. I włosy urosły 
czarne: jak u Mahometa. I wtenczas przestano 
mnie bić 1 przeczyszczać, zabito świętą kozę i da- 
wano jeść jej mięso. Za sześć tygodni broda ezar- 
na urosła, i krew moja, która była przedtóm. czar- 
no-żółtą, stała się czerwoną, i znikły strupy z mej 
głowy i krosty z mych rąk. Nabrałem siły i pię- ` 
kności wielkićj, 1 sam siebie nie poznałem. Wten- 
czas mnie przyjęto z wielką okazałością do mecze- 
tu, ubrawszy w nowe z igły zdjęte suknie. I zo- 
stałem nowym człowiekiem, a stare ciało pozosta- 
ło w czyscu, i niech będzie przeklęte na wieki. 
I powróciłem do domu, i wypędziłem z niego sta- 
rą mą żonę Sure Libehe, bo żydówką gardziłem, 
1 ożeniłem się z dwoma młodemi, z jedną renegat- 
ką chrześciańską i z murzynką etyopską. Teraz 
handel mój lepićj idzie, a konsul angielski wziął 
mnie za swego dragomana, bom wielki Talib (uczo- 
ny) w językach. Teraz mam wszystkie -cnoty sy- 
nów Mahometa, brodę czarną jak on i brwi i rzęsy, 
i odważny jestem jak lew i jak tygrys zapal- 
czywy. 

— Aja ci powiadam, oh dragomanie! żeś nie jest - 
ani lwem, ani tygrysem, tylko farbowanym lisem, 
1 powiem ci, jeśli chcesz, dla czego; odrzekłem głu- 
piemu i chełpliwemu renegatowi tłumiąc głos aby 
inni nie słyszeli. 

Zasępił się dragoman i zbliżył palce do ust na 
znak milczenia. Na tém się skończyła nasża długa 
rozmowa. 


LONDYN. 


Wędrowcowi przybywającemu ze stałego lądu 
do Londynu Tamizą, przedstawia się ńaprzód gę- 
sty las masztów okrętowych, zakrywający nie- 
przejrzaną zasłoną leżące za nim miasto, którego 
z razu śladów nawet dojrzćć nie może, przy cią- 


KSIĘGĄ ŚWIATA. 


Ry dymie statków parowych. Olbrzymia stolica 

Wielkićj Brytanii stoi na obszernćj równinie, lekko 

gdzieniegdzie pagórkowatćj, i ciągnie się wzdłuż 

krotego brzegu Tamizy, który tak szezelnie z obu 

stron budynkami przyparty, że przy wzniesieniu 
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się morza, woda stopy ich obmywa. W Paryżu, 
w Rzymie, w Brukselli wyniosłości jakieś ziemi, lub 
wspaniałe pomniki sztuki, skupiając około siebie 
tysiącami mniejsze siedziby, stanowią główne wę- 
zły całego miasta, którego są zaszczytem; Londy- 
nu ani przyrodzenie, ani ręka ludzka nie obdarzy- 
ły niczém, coby nad ogół wynosić się i oko na sie- 
bie ściągać miało, i prócz jednéj katedry S£? Pawła, 
panujacéj dumnie nad całóm miastem, nic nie za- 
powiada z daleka przepychów i wspaniałości, jakie 
najbogatsza i największą ze stolic świata w łonie 
swćm zawiera. Sądząc z pozoru, myslééby należa- 
lo, że Londyn jest miastem najdemokratyczniej- 
szem; wszystkie bowiem domy jednakowe, ulice 
jedne od drugich się nie odznaczają, wyniosłe 
szczyty nigdzie się nie wznoszą, pałaców nićma 
prawie wcale; wszędzie jednaka skromność i regu- 
larność, jak u Chińczyków. Dodać do tego należy, 
że dzielnice Londynu nie łączą się ściśle w jednę 
całość; stanowią osobne niejako miasta, opodal le- 
żące i związane drogami żelaznemi lub wodnemi, 
na których para bezustanny dniem i nocą ruch 
utrzymuje. Ale dostawszy sie do głębi Londynu, 
1 badając główne arterye cyrkulacyi, łatwo poznać, 
że rozrzucone dzielnice podzieliły między siebie 
społeczną pracę, i że porządek panuje śród pozor- 
nego zamętu. Cały ruch Londynu w jednym się 
tylko kierunku odbywa: z północy na południe, 
z jednego brzegu na drugi cisza prawie zupełna; 
główny prąd ludzi, powozów i transportów pędzi 
równólegle od rzeki i z zachodu na wschód. Nau- 
ka ma sposoby wyrachowania ilości wody wpły- 
wającćj z rzeki do morza; gdyby można było obli- 
czyć ilość ludzi dążących konno, pieszo lub w po- 
wozach, z jednego końca miasta na drugi, z Picca- 
dylli do Banku, niezawodnie wypadłoby na godzi- 
nę 50 tysięcy przynajmnićj, a na dzień przeszło 
200,000 snujących się przez Strand, Cheapside, 
i Ladgate-Hill. 

Na brzegach Tamizy uderzają przedewszyst- 
kićm wielkie doki, ogromne magazyny i wieża 
(Tower); tu gromadzą się wyroby i przedmioty 
handlu z całego świata, i ztąd się znów na cały 
świat rozchodzą; tu mieszczą się wszystkie składy 
wojskowe, handlowe i przemysłowe. W przeciągu 
godziny, niejeden okręt składa tu ładunek i z no- 
wym puszcza się w podróż. Ztąd wychodzą mi- 
liony certyfikatów, przedstawiających wartość to- 


waru, i obiegających z rąk do rąk jak zwykły pie- 
niądz. Około tych bogactw cisną się w nędznych 
mieszkaniach tłumy majtków, robotników, najemni- 
ków i tragarzy.—Nieco wyżej leży City, serce Lon- 
dynu, kantor caléj Anglii, środkowy punkt wszy- 
stkich czynności, stolica kredytu. Tam to wszy-. 
scy przemysłowcy co dzień się schodzą, tam mają 
pod ręką wszystkie instytucye najbliżćj ich obcho- 
dzące: bank, giełdę, pocztę, mennicę, komorę, 
urząd miejski, więzienia i sądy; jak przypływ i od- 
pływ morza, regularnie co dzień rano tu przyby- 
wają, wieczór odjeżdżają do mieszkań w innćj stro- 
nie położonych. Dalćj, ciągną się ulice jaśniejące 
przepychem bogatych sklepów, jakoto: Strand, 
Piecadilly, Pall-Mall, Regents- Street, a za niemi 
dzielnice teatrów, muzeów, hotelów, nierządnie, 
1 ostatniego steku miejskićj ludności, które zamy- 
ka oaza parlamentowa, złożona z klubów, z pałacu 
izb, administracyi w]W hite-Hall i pałacu Saint-Ja- 
mes, dawniejszćj królów rezydencyi. 

Z drugićj strony, wznosi się arystokratyczna 
część miasta, w którćj zamieszkuje sam kwiat an- 
gielskiego świata, jedyna dzielnica w którćj mie- 
szkać się godzi. 

West-End, kilka lat temu siedlisko angielskiego 
fashionu, daleko szezuplejsze miało granice: zamy- 
kał je bowiem od północy Regent-Park, od zacho- 
du Saint-James-Park, a od południa Hyde-Park. 
Dziś co godzina olbrzymio się rozszerza; błota 
1 piaski czarodziejsko przemieniają się w ulice 
i place; domy wyskakują zpod ziemi, a zaledwie 
stanęły, pełno już w nich mieszkańców. Gdziein- 
dzićj uderza szybki stosunek w jakim klassa nę- 
dzy i ubóstwa mnoży się i rośnie; tu przeciwnie, 
w bogatéj ten postęp zadziwia. Jeżeli się uda śmia- 
łe przedsięwzięcie p. Cubitt, który rozpoczął bu- 
dowę 4,000 domów przy moście Wauxhall, ary- 
stokratyczna część miasta zajmie niedługo całą za- 
chodnią stronę Londynu, od Tamizy do kanału 
Rejenta, dwie mile francuskie wzdłuż. 

Tak więc, na ogrom tego mamuta dziewiętnaste- 
go wieku, składa się kilka miast, samych przez się 
już niemałych: miasto doków i magazynów, miasto 
interesów i czynności handlowych, miasto życia 
i ruchu politycznego, miasto mody i arystokracyi. 
Na krańcach jego rozciągają się liczne i wspaniałe 
przyległości, jakoto: Greenwich, Southwark,.Chel- 
sea 1 przedmieścia pólnocno-wschodnie. Wszyst- 


kie te odrośle jednak czerpią życie z głównego 
pnia. Potęga kierująca Anglią, mieści się na je- 
dnym końcu Londynu, a na drugim gromadzą się 
wypadki jćj działań, stanowiące wielkość tego mo- 
carstwa, którego wszystkie siły żywotne krążą 
między West-End i East-End. 

Nie można się więc dziwić, że najważniejszych 
ulepszeń w stolicy Brytanii, doznały naprzód dwa 
te jój bieguny. Trudno sobie wyobrazić wspania- 
łość i doskonałość kanałów, bitych wzdłuż brzegów 
Tamizy, przeznaczonych na przystanie dla okrętów, 
które inaczéj zawadzałyby ruchowi na rzece. Doki 
Suj Katarzyny, Londyński, Indyj Wschodnich i Za- 
chodnich kosztowały przeszło 400 milionów zło- 
tych, ale téz handel zyskuje na nich najmnićj 100 
milionów rocznćj oszczędności. Leżą tam na skła- 
dzie najpośledniejsze jako i najdroższe towary, 
zabezpieczone ze wszech miar od uronienia lub 
zepsucia. Jeżeli czasem bogatemu kupcowi z City 
przyjdzie chęć przyjrzenia się ogromnym ładun- 
kom cukru lub kawy, złożonym tam pod jego na- 
zwiskiem, siada na kolćj żelazną. zawieszoną na 
arkadach, i w mgnieniu oka przenosi się z Banku 
do Blackwall. 

Dla połączenia dwóch brzegów rzeki, most nie 
odpowiadałby wygodzie i potrzebom żeglugi; trze- 
ba go było zastąpić czém inném, i znalazła się spół- 
ka przedsiębierców na wybicie spodem koryta pod- 
ziemnej drogi, któréj budowę podziwiają dziś wszy- 
scy. I podług usiłowań słynnego, wytrwałego Bru- 
nela, stanął Tunel, łączący podziemném przejściem 
dwa brzegi rzeki. Jestto beczkowate sklepienie 
z ciosowego kamienia, ogromnym kosztem od 
wszelkich wypadków zabezpieczone, wszystkiemi 
środkami, jakie nauka i sztuka za najdzielniejsze 
podaje, ciągnące się przeszło 1,300 stóp angiel- 
skich. Prócz Tunelu, sześć mostów łączy oddzie- 
lone Tamizą części miasta: Westminsterski, Lon- 
dyński, Blackfrias, Bankshall, Southwark, Water- 
loo. Mimo tak ulatwionéj jednak, jakby się zdawać 
mogło, kommunikacyi, wszystko to jeszcze nie wy- 
starcza i nowy pomysł zapowiada połączenie brze- 
gów, sposobem dotąd zupełnie nieznanym, za po- 
mocą olbrzymićj rury zelaznéj pod korytem rzeki 
przeprowadzonej. 

'Najwięcćj jednak postępu w ulepszeniach i wy- 
godach daje się widzićć w zachodnićj części Lon- 
dynu, gdzie wyższe stany zamieszkują. Zdaje 
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się, Ze niéma na świecie miasta, w którémby wię- 
cg dbano o wygody bogatych, i w którémby wię- 
céj łożono starań na zadowolenie ich najdrobniej- 
szych przywidzeń. W wielkich zbiorowiskach lu- 
dzi, wyradzają się zwykle zaraźliwe wyziewy, szko- 


dliwie działające na organizm i życie człowieka. 
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Zapobiegli temu w West-End, łącząc w jedno wieś 
z miastem; cztery ogromne parki, przy każdym do- 
mu zielone ogrody, bieżące wody, tworzą rozkosz- 
ne tło tego miasta przywilejów i zbytku, i dobrze 
ktoś powiedział, że ono stanowi płuca Londynu. 
W około parków kupią się domy, ulice i place, 
dążące ku świeżemu powietrzu, jak kwiaty ku 
słońcu. Ulice kolosalnćj szerokości, przecinają się 
prawie wszędzie pod kątami prostemi. Domy nie- 
bardzo wysokie, dozwalają wszędzie. dochodzić 
promieniom słońca i wiatrom, odświeżać powie- 
trze; klomby ‘drzew i krzewów przedzielają je od 
chodników, wabiąc oko zielonością, i nadając im 
pozór rozkosznych włości. Place publiczne nie ra- 
żą niemile oka, jak w innych miastach, nagością 
rozpalonego latem bruku, lub topielą błota w zi- 
mie; w środku zawsze widać ogród otoczony szta- 
chetami, gdzie na zielonych trawnikach, śród cie- 
nistych drzew bawią się dzieci z sąsiedztwa. I ztąd 
bez wątpienia pochodzi sielankowe usposobienie, 
cechujące ogólnie wyobraźnię dziewic Albionu. 
W tych mieszkaniach zbytek stanowią nie zło- 
ciste meble, nie wytworne błyskotki, ale liczna 
służba i do najwyższego stopnia posuniętą wygo- 
da (comfort); wszystko wyrachowano w ten spo- 
sób, żeby najmniejsza drobnostka nie zawadzała 
bogaczom Anglii, żeby żaden zmysł przykrego 
nie doznał wrażenia, żeby listek róży w łożu syba- 
ryty dokuczliwie nie drażnił spieszczonego uczu- 
cia. Turkot powozów nie razi im uszu, bo przesu- 
wają się one lekko i cicho pod oknami, po makade- 


 mizowanych drogach. Wszystko co niemiły spra- 


wiaćby mogło widok, usunięte z wspaniałćj ulicy; 
stajnie daleko wypchnięte za domy, w ciasne za- 
kąty, gdzie przy pańskich koniach czepiają się 
ubodzy mieszkańcy téj części miasta. Widząc tyl- 
ko West-End i nie znając reszty Londynu, śmią- 
łoby o nim rzec można, że to najpyszniejsze 1 naj- 
zdrowsze miasto na całym świecie. Drogi rzym- 
skie, prowadzące ze stolicy Cezarów do krajów 
podbitych, nie mogły być wspanialsze, od drogi 
między alejami Green-Parku i Hyde-Parku, wio- 


dacéj; tu przez Piccadilly na Portland-Place, na 
którćj o każdćj porze dnia, snuje się tysiące lśnią- 
cych powozów i jeźdzców na wytwornych koniach. 
Forma ich wspaniałości bez wątpienia nie jednako- 
wa. W Rzymie, droga Appiańska jaśniała przepy- 
chem łuków tryumfalnych i okazałością przybyt- 
ków bogom poświęconych; lud, przypisując odnie- 
sione zwycięztwa sprawie niebian, część łupu i sła- 
wy przynosi im z chlubą w ofierze. W Anglii, czło- 
wiek uważa siebie samego za cel i zasadę życia; 
pokonawszy zatém spółzawodników lub zwal- 
czywszy nature, więcćj sie troszczy 0 szezodre 
użycie szczęścia swego, jak o oznaki wdzięczności 
niebu. Usposobienie takie, ugruntowane na sze- 
roko rozwinietém samolubstwie, zrodziło naukę 
komfortu, zupełnie różną od nauki o piękności; 
ale i komfort staje się czemg wyzszém, godniej- 
szém, kiedy tak ogromne przybiera rozmiary. 
Dla chcącego powziąść dokładne wyobrażenie 
o cudach cywilizacyi naszćj, uważanćj z materyalnćj 
jedynie strony, dwa miejsca na świecie do takich ba- 
dań najbogatsze przedstawiają pole: Boulevard des 
Italiens w Paryżu i Hyde-Park w Londynie. Pićr- 
wszy trzeba widzieć w maju, pięknym wieczorem, 
kiedy tylko co zapalone rzęsiste lampy gazowe, 
potokami lśniącego światła, podnoszą urok po- 
wabnych ubiorów tysiąca kobićt, i przepych bo- 
_gactw przemysłu, w oknach promieniejacych skle- 
pów; kiedy złota młodzież stolicy mody, z zwy- 
cięzkim wyrazem na twarzy, pyszni się układnemi 
przymioty, a powozy pieniężnych władców Paryża 
z łoskotem pędzą ku teatrom Opery. W Hyde- 
Parku trzeba się znajdować w piękny dzień czerw- 
cowy, w poobiednćj godzinie, kiedy czynności już 
w mieście ustały, a piękny świat niedługo ma za- 
siąść do stołu; kiedy damy porzucają wytworne 
. powozy, żeby śród cienia drzew przysłuchać się 
utworom Rossiniego lub Meyerbeera, wykonywa- 
nym przez doskonałą muzykę gwardyjską; kiedy 
młodzież kilku rzędami ustawiona, chciwemi oczy- 
ma śledzi za niemi; wtedy przejrzéé możesz co tyl- 
ko jest w Anglii najpiękniejszych i najdumniejszych 
lady, najznakomitszych mężów stanu, najbogat- 
szych dziedziców, i najwspanialszych koni czystéj 
krwi. Żaden widok na świecie nie może sprawić 
. Anglikowi więcćj zadowolenia i dumy. Ale jakiż 
cios straszny dla téj dumy, kiedy z wyżyn oligar- 
chii brytańskićj oczy swe zniży na poziom. Lon- 
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dyn jest istotnie miastem sprzeczności w najwyż- 
szym stopniu. Obok najświetniejszych bogactw, 
mieści się tu najstraszniejsza nędza, i miasto szczy- 
cące się wzorowemi budynkami, pysznemi ulicami 
1 pięknemi pałacami West-Endu, daje w-glebiach 
swych przytułek walącym się chatom, tonącym 
w błocie ulicom, bez bruku i światła, mieszkaniom 
zatrutym zjadliwemi wyziewami. 

Trzy cyrkuły: Spitalfields, Bethnal-Green i Whi- 
te-Chapel, położone na północno-wschodnićj stro- 
nie Londynu, zamykają w murach swych kolonię, 
składającą się z 150,000 ludzi, z których znaczna 
część przybyła z Francyi, po odwołaniu edyktu 
Nanteńskiego, i z Irlandyi, corocznie większym 
głodem trapionćj. Do tych dołączyć nareszcie na- 
leży żydów, zbiegających się ze wszystkich kątów 
Europy, i wybierających zawsze w wielkich mia- 
stach najnędzniejsze i najskrytsze miejsca. Cała ta 
dzielnica, nazywa sie East-End. Na White-Cha- 
pel, 8,000 domów dusi się śród krętych i wilgo- 
tnych uliczek i ciemnych podwórzy. Z wysokości 
arkad, na których wisi koléj żelazna z Blackwall, 
przechodząca wzdłuż całćj tej siedziby nędzy: 
1 okropności, oko nieraz spostrzega w oknach 
domostw wybladłe twarze kobićt, dzieci nędzne 
1 sine, walające się na podwórzach z prosiętami 
w błocie, tu i owdzie w przerwach murów kupy 
gruzów i nieczystości, wszędzie zgniłe kałuże 
świadczące o zupelném zaniedbaniu ścieków. Tak 
się przedstawia White-Chapel widziane po wierz- 
chu; straszniejszyby zapewne przedstawiało wi- 
dok, gdybyśmy cudem jakim mogli na chwilę pod- 
nieść te dachy, zajrzéé do wnętrza domów, i zliczyć 
przekleństwa i jęki, dobywające się ztamtąd ku nie- 
bu. Są wprawdzie w Londynie cyrkuły uboższe je- 
szcze od White-Chapel, gdyż sąsiedztwo City daje 
się tu mieszkańcom pożywić nieco okruszynami 
z uczty wybranych; ale w żadnym powietrze nie 
jest tak niezdrowe i śmiertelność tak wielka. 

Londyn ma 22 teatra; najpiękniejsze i najznacz- 
niejsze są: Opera Włoska, Drurylane, Covent-Gar- 
den, Heymarket i Opera Angielska. Kościołów licz- 
ba przechodzi 500, z których 246 anglikańskich, 32 
kwakrów, 5 katolickich, synagog zaś 6. Najwazniej- 
szy jest kościół Westminsterski, bo stanowi znaka. 
mity pomnik gotyckićj sztuki; tu oprócz grobów 
wielu królów, znajdują się pomniki sławnych mę- 
żów, jak: Szekspira, Szeridena, Miltona, Graya, 


Thomsona, Addissona, Garrika, Foxa, Pitta, Ca- 
ninga i t. d. Niemnićj na uwagę zasługuje kościół 
580 Pawła, największy w caléj Anglii. Tu znów 
znajdują się grobowce sławnych wojowników; tam 
leży Nelson i t. d. Kościół ten budował, na wzór 
مقت‎ Piotra i Pawła w Rzymie, znakomity architekt 
Krysztof Wren. 

Między wielu zakładami naukowemi, najpiérwsze 


miejsce trzyma uniwersytet Londyński; prócz niego 


są: Kings-Collegium, Charleshouse-School, West- 
minster-school, Royal-Institution of Great Britain, 
Mechanies-Institution. Mnóstwo towarzystw ku 
rozwinięciu i postępowi nauk i sztuk, zbawiennie 
wpływa na rozwinięcie światła i podniesienie cy- 
wilizacyi, tak materyalnemi jak i moralnemi środ- 
kami. Muzeum Londyńskie liczy się do najznako- 
mitszych w Europie; posiada bogaty gabinet hi- 
storyi naturalnćj, zbiór monet, wyborną galeryę 
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w którćj się znajduje oryginał slawnéj ustawy, Ma- 
gna Charta, z 1215 r. Przeszło 1,000 księgarni 
znajduje się w Londynie, z tych jedna, należąca do 
PP. Langman i spól., wydaje rocznie 2 milicny 
Złp. na same ogłoszenia. 

Podług ostatnich obliczeń, ludność tego miasta 
wynosi 2 miliony głów. 

Między źrodłami mineralnemi w samćj Anglii, do 
których zjeżdża się arystokracya, najwiecéj uczę- 
szczane są Clifton i Hotwells. W pierwszém, go- 
dnym widzenia jest most wiszący między dwoma 
skałami, o którym wyobrażenie powziąść . można 
z dołączonćj ryciny. Podczas trzęsienia ziemi 
w Lizbonie, dziwne okazało się zjawisko w okoli- 
cach Bristolu, gdzie leżą te kąpiele, a nawet i w sa- 
mych źródłach mineralnych: wody rzeki wstecz się 
cofnęły; woda w studniach wioski Kingswood jak 
atrament zczerniała, a źródło Cliftonu zmąciło się 


obrazów, zbiór starożytności i ogromną bibliotekę, | i czerwonawą przybrało barwę. 


CESARSTWO HAJTI. 


W czasie, kiedy wstrząśnienia społeczne poru- 
szają z posad dawny bieg rzeczy, zwalają potężne 
niegdyś zasady, i nowy w życie wprowadzają po- 
rządek, rzeczpospolita Hajti przechodzi na cesar- 
stwo, dając nam nowy przykład odwiecznćj pra- 
wdy, że obyczajowe i umysłowe udoskonalenie 
najpiérwszy i niezbędny dla szczęścia narodów 
stanowi warunek. Inaczćj, stawiać one zawsze bę- 
dą niepewne tylko kroki, na ślepo błąkać się będą 
po krętych manowcach, i co chwila tracić najpięk- 
niejsze owoce, najszacowniejsze skarby, bo ani 
wartości ich uczuć i poznać nie są zdolne, ani ich 
użyć nie umieją. 

Ciekawą zapewne będzie rzeczą przejrzćć po- 
krótce dzieje tego nowego cesarstwa murzyńskie- 
go. W r. 1492, Krzysztof Kolumb odkrył wyspę 
dziś zwaną Hajti, i nadał jéj miano Espaniola; uzy- 
cie Indyan do plantacyj wyludnilo tak dalece tę 
wyspę z pierwotnych mieszkańców, że po 25 la- 
tach, z miliona pozostało ich tam zaledwie 14,000, 


KSIĘGA ŚwiaTa. 


a po 50 latach ani jednego już nie było. Od téj po- 
ry, Espaniola, zwana także od stolicy swojéj San- 
Domingo, leżała pusta, niezamieszkała, dopóki my- 
śliwcy (bukaniery) angielscy i francuscy nie osie- 
dlili zachodniego jéj wybrzeża i wysepki Tortugii, 
1 nie urządzili z czasem znacznćj kolonii, którą 
Francya w r. 1697 przyjęła pod swoję opiekę. 
Traktatem Ryświckim (1697), Hiszpania zrzekła się 
uroczyście roszczeń swoich do zachodnićj połowy 
kraju, a czynne zabiegi Francuzów, którzy zapro- 
wadzili tam niewolników czarnych, od r. 1722 mia- 
nowicie, wzniosły osadę do stanu powodzenia i za- 
możności, stawiającego ją na równi z najważniej- 
szemi koloniami świata. Z wybuchem rewolucyi 
francuskiéj, czarnym na Hajti przyszło téz do gło- 
wy upomniéé się o swobodę i prawa urównania. 
Zgromadzenie narodowe francuskie nie odpowie- 
działo na prośbę czarnych, jak sobie obiecywali, 
a kiedy późnićj mulaci zostali urównani z białymi, 
Hajti podniosło w r. 1791 bunt ogólny i zerwało 
| 15 


stosunki kolonialnej zawisłości. Z początku, wojsko 
czarnych powstańców połączyło się z Hiszpanami 
przeciw rzeczypospolitćj francuskićj; w r. 1794 je- 
dnakże, porzuciło ten związek i przystało do Fran- 
cuzów pod dowództwem  Generala Laveaux zo- 
stających. Generał ten w czasie powstania w Cap- 
` Francois, wziętym został z całóm wojskiem swojém 
do niewoli przez czarnych, których dowodzca mu- 
rzyn Toussaint Louverture, wolność mu powrócił. 

Na zawdzięczenie tego czynu, po powrocie ge- 
nerała Laveaux do Francyi, . Louverture został 
generałem główno-dowodzącym wszystkiemi woj- 
skami na Hajti, do którćj Hiszpania w r. 1795 zrze- 
kła się już wszelkich roszczeń. Anglicy tymcza- 
sem zajęli niektóre punkta na wyspie, a Toussaint, 
nie zważając na zalecenia kommissarza francuskie- 
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wał się jednak pilnie i sprawami państwa: zostawił 
księgę praw, podniósł handel i przemysł, zapro- 
wadził i urządził wojsko stałe. Po śmierci Pethio- 
na, która w r. 1818 nastąpiła, Christof zamyślił za- 
garnąć pod swą władzę rzeezpospolite i byłby te- 


go dokazał, gdyby nie dzielność Boyera, który po 


go Hedonville i zawartą przezeń z Anglikami ka- 


pitulacyą, zażartą przeciw nim wojnę prowadził, 


i samego nawet kommissarza w r. 1799 do opu- 


szczenia wyspy zmusił. W r. 1801, admirał Vilares 
Joyeuse stanął z flotą pod Cap-Francois1 wysadził 
na brzeg wojska francuzkie, pod dowództwem ge- 
nerała Leclerc, który Toussaint'a, niezamyślającego 
bynajmnićj o zupelném oderwaniu się od Francyl, 
. tak ścisnął, że kapitulować musiał. Od tćj chwili 
żył on sobie spokojnie w swojém zaciszu, aż ni ztąd 
ni zowąd w r. 1802, na skutek jakićjś denuncya- 
cyi, został aresztowany i do Francyi przewieziony. 

Grożne powstanie wybuchło na nowo, i w 1803 
roku Francuzi byli przymuszeni opuścić zupełnie 
Hajti. W roku 1804, generał czarnych, Dessali- 
ne, okrzyknięty przez nich został cesarzem, pod 
imieniem Jakóba I, sławny z okrucieństw i z tego, 
że 20 maja 1805 r. poddanym swoim dał ustawę. 
Wkrótce potém zamordowany został w czasie po- 
wstania; po śmierci jego wszczęły się zatargi i kno- 
wania o najwyższą władzę, między mulatem Pe- 
thion'em a murzynem Christofem, które sprowa- 
dziły w końcu zupełne oddzielenie się kolorowych 
od czarnych. Pićrwsi założyli rzeczpospolitę w za- 
chodnio-poludniowéj stronie wyspy, i rządy pań- 
stwa powierzyli prezydentowi Pethionowi; drudzy 
zaś ustanowili cesarstwo, którego piérwszym ce- 
sarzem był Christof pod imieniem Henryka I. 
Piérwszém jego zajęciem i troską było urządze- 
nie sobie dworu, na wzór francuskiego: mianował 
wielkich książąt, baronów, hrabiów i t. d.; wszyst- 
kich na dworze przystroił po europejsku, zajmo- 


Pethionie stanął na jćj czele, i skutecznym odpo- 
rem usiłowania napastnika zniweczyć potrafił. Chri- 
stof zaś w r. 1820, przerażony buntem wojska, sam 
sobie -życie wystrzałem odebrał, a pozostałe po 
nim cesarstwo, wraz z dzielnicą hiszpańską, prze- 
szło pod rządy zręcznego Boyera, i cała wyspa za- 
mieniła się w jednę rzeczpospolitę. Sprawa długu 
krajowego, którego zapłacenia domagała się usil- 
nie Francya, spowodowała upadek Boyera, i 30 gru- 
dnia 1843 r. generał Herard stanął na czele rządu 
rzeczypospolitćj. | | 

Niedługo trwały jego rzady; powstały nowe za- 
wichrzenia, rozgorzała wojna domowa, czarni rzu- 
cili się na kolorowych, zwalili ich przewództwo, 
i generała Guerrier na godność prezydenta wynie- 
śli. Kiedy się to dzieje, generał Santana, zwolen- 
nik protektoratu Francyi, wkracza do Saint-Do- 
mingo; działania jego popiera konsul francuski, Ju- 
chereau de Saint-Denis, i zapewnione przezeń po- 
parcie króla Francuzów skłania część wyspy da- 
wnićj hiszpańską do ogłoszenia się niezawisłą. 
Z początku udało się Domingianom odnieść małe 
zwycięztwo; niedługo jednak generał Perrot, pia- 
stujący godność prezydenta, po śmierci Guerrier'a, 
poskromił ich zupełnie, i zgnębiwszy powstanie 
wybuchłe w Port-au-Prince, a mające na celu przy- 
wrócenie Herard'a, dawniejszego prezydenta, spo- 
kojność całkowitą przywrócił. W r. 1846 Perrot 
ustąpić musiał z godności swćj, którą objął po nim 
generał Riché, a chcąc się przy nićj utrzymać, zas 
raz wojnę prowadzić był przymuszony, gdyż Per- 
rot odwołał swoje ustąpienie, i z kilku pułkami 
wojska, które mu wierne pozostały, zuchwale 
do władzy się wdzieral, aż w końcu, widzące nie- 
szczęśliwy obrót swojćj sprawy, sam sobie życie 
odebrał. Nowy prezydent, z wytrwałością i powo- 
dzeniem pracował niezmordowanie nad przywróce- 
niem spokojności i jedności na wyspie, nad pokrze- 
pieniem przemysłu i handlu, utrzymaniem przy- . 
jaznych stosunków z obcemi mocarstwami, i mógł 
w końcu urzędowania cieszyć się pomyślnóm 
uwieńczeniem szczerych usiłowań. Umarł 1847 r. 
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zostawując po sobie żal w sercach wszystkich 
ziomków i sławę szlachetności, która sprawiła, że 
zgon jego, jako prawdziwa klęska kraju w całym 
narodzie był uważany i opłakiwany. Następcą je- 
go został Faustyn Soulouque, powołany do go- 
dności prezydenta, śród ogólnćj zgody i spokoj- 
ności. Po objęciu urzędowania, wydał on odezwę 
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do narodu, w którćj przyrzekł pod wszelkiemi 
względami iść w ślad polityki i postępowania swe- 
go poprzednika; w piérwszych chwilach zdawało 
się, że szczerze zamyśla przyrzeczenia dotrzymać; 
późnićj jednakże okazało się, że starał się o wzmo- 
cnienie się u władzy, żeby łatwićj dokonać zama- 
chu, zwalenie rzeczypospolitćj mającego na celu. 
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Soulouque, Faustyn I, cesarz Hajti. 


W sierpniu 1849 r., rozeszła się wieść po kraju, 
że prezydent, Faustyn Soulouque zamyśla ogłosić 
się cesarzem; jakoż w kilka dni późnićj, ukazała się 
między ludem petycya do senatu i izby deputowa- 
nych, aby te godność cesarską mu przyznały. Nie- 
wielu wprawdzie obywateli z Port-au-Prince pod- 
pisało ją; senat zatwierdził petycyę i deputacya 
wysłana do prezydenta, ofiarowała mu pożądany 


tytuł i władzę. Przed pałacem stały wojska uszy- 


kowane w paradzie; napróżno jednak wyglądano, 
żeby okrzyknęły go cesarzem. Po przyjęciu de- 
putacyi, cesarz z cesarzową udali się do kościo- 
ła katolickiego, wraz z dworem swoim; w cza- 
sie uroczystego ich pochodu, salwy działowe 
grzmiały na wszystkich punktach ۰ 
W kościele, Soulouque, wziąwszy z rąk któregoś 


ze swoich ministrów koronę, na głowę ją sobie 
włożył, a cesarzowa, podczas ceremonii klęczała 
obok niego wraz z księżniczkami. Ponieważ nie 
` można było ani znależć pod ręką, ani zdobyć się 
prędko na złotą i prawdziwą koronę, tymczasowo 
więc do tego ceremoniału użyto korony ulepionćj 
z pozłacanego papieru. Cesarz przybrany był jak 
zwykle, w niebieski mundur, z tą jednak różnicą, 
że piersi ozdobił sobie olbrzymią jakąś gwiazdą; 
cesarzowa i księżniczki miały suknie jedwabne lila, 
bogato haftowane, i w kosztowne klejnoty przy- 
strojone. Głowę władczyni otaczał wieniec cypry- 
sowy. Po koronacyi, jezuita nadworny namaszczył 
świetną parę, poczém monarchowie odbierali hoł- 
dy poddanych. Za powrotem z kościoła, wojska 
przed pałacem przyjęły koronowanych dwukrot- 
nym okrzykiem: wiwat! ale okrzyk ten niebardzo 
brzmiał hucznie i radośnie. Mało kto wiedział i ro- 
zumiał, co to wszystko miało znaczyć, i wyjąwszy 
tych tylko, którym wielka zmiana polityczna przy- 
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| niosła z sobą tytuły wysokie i godności, nikt się 


nie czuł zadowolonym. Dla ludu, tytuł przyjęty 
przez władcę, mało ma powabu, od czasu okru- 
cieństw strasznego Dessaline' a. Obecnie zamówio- 
no w Paryżu sporządzenie wszystkich przyborów 
cesarskićj godności: korony, berła, jabłka, tronu 


16. d., i właściwa koronacya odbyć się ma podług * 


rytuału, jaki Napoleon sobie urządził w tej samój 
okoliczności. 

Całe to zajście zakrawa istotnie na zabawną kro- 
tofilę; może ona jednak ważne za sobą pociągnąć 
skutki dla nieszczęsnój wyspy, ile, że cesarz oka- 
zuje usposobienia bardzo niepomyślne. Zaledwie 
przyjął świetny tytuł, dziś go zdobiący, kazał na- 
tychmiast rozstrzelać mnóstwo mulatów dawniej 
go otaczających, nie wyjmując nawet najzażylszych 
swych ulubieńców i powierników; wdanie się silne 
dopiero pełnomocników angielskiego i amerykań- 
skiego, zdołało wielu życie uratować i wstrzymać 
piérwsze kroki okrucieństw i samowolności. 


— سس بض سس عسوو وسنت 


KUKUŁKA. 


Kukułka zwyczajna (Cuculus canorus) [fig. 1] zpo- 
wodu swego powszechnie znanego głosu, sama 80- 
bie, w językach wszystkich ludów, nadała nazwi- 
sko. Przybywa z Afryki w miesiącu kwietniu; go- 
ści przez lato u nas, i w krajach daleko się ku pół- 
nocy rozciągających, a w sierpniu wraca na drugi 
półroczny pobyt, za morze Śródziemne. Rzecz 
osobliwsza, że ptak w eałćj niemal Europie tak po- 
spolity, tak często slyszéó się a nawet widzićć da- 
jący, ptak, którego piérwsze odezwanie się, jako 


zwiastuna miłćj pory roku, lud radośnie wita, był . 


przecież dłużćj niż którykolwiek z ptaków prze- 
- lotnych, mało ze swój natury poznany; wiele powia- 
dano o nim bajecznych rzeczy, i pomimo usilo- 
wań ornitologów, wiele jeszcze okoliczności do- 
tyczących kukułki do dziś dnia nie jest należycie 
wyjaśnionych. 

Kukułka jest ptak niespokojny, płochliwy, siada 


pojedynczo lub parami na drzewach najgęściej li- | 


ściem okrytych, przebywa równo w odludnych la- 


sach na górach jak nad polami, w gajach i na po- 
jedynczo stojących drzewach, wśród pól i siedzib 
ludzkich; najbardzićj jednak lubi lasy mieszane, 
w blizkości których znajdują się łąki lub paste- 
wniki. Siedlisko jéj ma mnićj więcćj godzinę dro- 
gi w obwodzie, w którym, oprócz swćj samicy, sa- 
miec nie cierpi drugiego samca. 

Wielkość j6j taka jak turkawki, ogon tylko dłuż- 
szy, do 8 cali długi, biało, owalno nakrapiany i na 
końcu obwiedziony, z wierzchu ciemno-popielaty; 


„ciało pokryte pierzem koloru biało i ezarno-siwo 


falistego; nogi i pazurki żółte, z ostremi brzegami; 
lotki od środka biało-pręgowane; dziób mierny, 
wydrążony, przypłaszczony od przodu, jest nieco 
lukowaty, w nim nozdrza odkryte, wyminięte. Sa- 
mica (fig. 2), po wierzchu brunatno-czerwona, czar- 
no wpoprzek pręgowana, ogon ma brunatno-czer- 
wony, także wpoprzek czarno-pręgowany, zakoń- 
czony czarną, szeroką pręgą; podbrzusze białe, a na 


piersiach czarno-brunatne, falowate poprzeczne 
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prążki; zpod szyi i piór w ogonie, wyglądają rdza- 
wo-białawe, kiedy tymczasem pierze na młodych 
(fig. 3), są wszędzie rdzawo - brunatne, czarno 
wpoprzek prążkowane. Wysmukły kształt kukuł- 
ki, przypomina nam krogulea, i tkjto może okolicz- 
ności przypisać wypada u niektórych ludów mnie- 
manie, jakoby ona być miała rzeczywiście drapie- 
żnym ptakiem, że łapie drobne ptaszki i w ukry- 
ciu je pożera, że przez zimę chowa się w wypru- 
chnialém drzewie, a pod jesień przemieni się w pra- 
wdziwego krogulea. 

W całćj Afryce, od przyladka Dobréj-Nadziei aż 
do Egiptu, wszędzie ją napotkać można; przy koń- 
cu lutego opuszcza tę ojczyznę i przeciąga pojedyn- 
czo ponad Sródziemném morzem; krótko bawi na 
Malcie i wyspach włoskich; w drugićj połowie kwie- 
tnia, czyli kiedy wierzba rozwijać się zaczyna, zja- 
wia się u nas, i swoje przybycie ogłasza wielokro- 
tnie powtarzanćm, powszechnie znanćm, jedno- 
tonnćm: kuku, kuku, przeplatając je czasem przecią- 
glejszém piejącóm: krawama, krawama; samica od- 
zywa się niby do śmiechu podobnym, chychotają- 
cym głosem, a pisklęta, dopóki są karmione, po- 
wtarzają wielokrotnie gist, gist, potém: cirr, cirr. 

W sierpniu zabiera sie kukulka z powrotem w po- 
dróz do Afryki, we wrześniu już jest na wyspie 
Malcie, a Vaillant znajdował ją w grudniu w oko- 
licach przylądka Dobrćj-Nadziei, gdzie już podo- 
bnie jak u nas, zaczynała znosić jaja w cudze gnia- 
zda. Jój lot jest szybki, niby płynący, podobnie 
jak krogulca, ale u nas tylko od drzewa do drze- 
wa; lot zaś podróżny nie jest jeszcze znany. 

Pożywieniem kukułki są owady,” szczególnićj 
gąsienice, między któremi liszki czyli kosmate gą- 
sienice, mało od innych ptaków tykane, ulubio- 
nym są jćj pokarmem; włosy tych liszek, nie szko- 
dzą ptakowi: więznąc swemi zadzierzystemi koń- 
cami w wewnętrznćj stronie żołądka , wyściełają 
go jak futerkiem, tak, iż sądzono dawnićj, że ten 
żołądek z natury wewnątrz bywa kosmaty. Gdy wię- 
ksza część liszek przemieni się w poczwarki, cią- 
gnie kukułka na brzegi lasów, nad pola, do gajów, 
aby ztamtąd łatwićj było jéj robić wycieczki na 
pola, na łąki dla łowu chrząszczów, albo tóż krąży 
i uwija się ponad stawami, sadzawkami, nad mo- 
kradłami, gdzie jćj się nastręcza obfity połów ją- 
tek, ważek i wielu innych owadów; wtedy téz czę- 
sto odwiedza ogrody, sady, i wyszukuje w nich 


KSIĘGA ŚWIATA. 
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szkodnych liszek, a będąc nader żarłoczną, wiele 
ich niszczy, i z tego względu liczy się do najuży- 
teczniejszych ptaków; dlatego samego nigdy jéj 
płoszyć ani gubić nie należy. Gdy jéj zabraknie 
owadów pod koniec lata, wtedy poprzestaje na 
żywieniu się jagodami szakłaku, kruszyny, zwykle 
atoli ten niedostatek skłania ją do podróży z po- 
wrotem do ciepłych krajów. Nie spostrzega się jéj 
odlotu, gdyż przy końcu czerwca przestaje dawać 
o sobie znać swóm kukaniem; a tak głośno objawi- 
wszy swe przybycie, oddala się incognito; młode, 
cićrkając, dążą do ojczyzny rodziców. 

Sposób rozmnażania się kukułki jest bezprzy- 
kładny w całćj gromadzie ptaków, albowiem nie 
buduje ona gniazda dla wysiadywania i wylęgania 
swych piskląt, ale znosi jaja po jednemu w gnia- 
zda innych owado-żernych ptaszków, które, choć 
częstokroć daleko od nićj mniejszego są gatunku, 
zajmują się wychowaniem młodćj kukułki, równie 
troskliwie jak własnego dziecka, wtedy nawet kie- 
dyby zniesieniu jaja kukułczego lub wychowaniu 
tego podrzuconego dziecka, ich własne jaja lub 
dzieci poświęcone być miały. Od początku czer- 
wea znosi kukułka co 6—8 dni jedno jaje, w ogóle 
6 jaj do połowy lipca, akażde w inne gniazdo; jedno 
w gniazdko Pliszki, drugie Trznadla, Słowika, inne 
narzuci Mysiemu-królikowi, i ich troskliwości poru- 
cza wysiedzenie i wychowanie swych dzieci. Zna- 
lazłszy niezajęte gniazdo, siada kukułka i znosi 
w nie swoje jaje; gdy ząś upatrzy gniazdo w dziu- 
pli, np. pliszki, i w ogólności zbudowane w miej- 
seu dla siebie mnićj dostepném, wtedy, jak niektó- 
rzy utrzymują, znosi jaje na ziemię, a potóm 
w dziobie zanosi do gniazda; tak przynajmnićj 
mniema Dr, Hofmann z Weimaru, i zapewnia, że 
wypychając kukułkę samicę, znalazł w jéj gardzie- 
li pokruszone kukułcze jaje. Powiadają także, że 
znalazłszy jaja w gnieździe, wyrzuca je i swoje 
znosi; według innych, robić to ma samiczka, którą 
kukułka obiera za niańkę dla swego dziecka, żeby 
lepićj jaja okryć i ogrzać mogła. Zresztą, kukuł- 
cze jaja, (fig. 415), stosunkowo są bardzo male, 
niewiele większe od jaj Pokrzéwki, w której tak- 
że gniazdo niesie się kukułka, a nawet podobne są 
ubarwieniem; juzto bywają okraglawe, już podłu- 
gowate, zielonawo lub błękitnawo-białawe, biało- 
żółtawe lub brudno-białe, a przy grubszym końcu 
ciemno nakrapiane, oliwkowo - zielono, rdzawo- 
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żółto lub siwo-popielato uplamione; czasem też 
czarno lub ciemno-brunatno centkowane. Rzecz 
zresztą godna uwagi, że główny kolor jaj kukuł- 
czych rozciąga się zawsze na cały rok: w jednym 
roku bywają one np. błękitnawo-białe, oliwkowo- 
zielono nakrapiane, w drugim same żółtawo-białe, 
popielato-siwo upstrzone. Że kukułka sama swych 
jaj nie wysiaduje, tego przyczyną być może po- 
wolne ich znoszenie, i słusznie może utrzymuje 
z tego powodu pastor Brehm, że zepsułyby się 
piórwsze jaja nimby zniosła ostatnie i sama je wy- 
siadywać chciała. Herżssont przyczynę nie siedze- 
nia kukułki na jajach, przypisuje położeniu jćj żo- 
łądka, dalćj ku tyłowi ciała, za kością piersiową; 
tak siedzącćj ciągleby od jaj uciskany być musiał. 

Jakakolwiek zresztą być może przyczyna tego 
osobliwego i jedynego w gromadzie ptaków zjawi- 
ska, to pewna, że potomstwo kukułki na tym nie- 
bardzo macierzyńskim jćj zwyczaju nie nie traci; 
narzucone mu macochy z całą, jak wspomnieliśmy, 
troskliwością zajmują się nićm, i jeżeliby je natura 
uposażyła większą ilością jaj niżby je należycie 
okryć zdołały, w takim razie gotowe są raczćj po- 
zbyć się części własnych, niż wyrzucić potajemnie 
im podłożone. Większe gatunki ptasząt śpiewają- 
cych (Pokrzewek) wysiadują razem z podrzuconém 
jajem kukulezém, jedno lub parę własnych jajek, 
zwykle jednak ta rodzinna dziatwa ginie w pićrw- 
szych dniach po wykluciu się, gdyż duży, prędko 
podrastający, a bardzo obżarty brat przyrodni, 
wszystek pokarm zabiera im pod nosem, lub swemi 
rubasznemi poruszeniami z gniazda je wyrzuca. 

Skoro się małe kukułczę wylęgnie, wielka zaczy- 
na się małych śpiewaków praca około wyżywienia 
chciwego, nienasyconego wychowańca; od rana do 
nocy zatrudnieni bywają aby napchać mu prawie 
zawsze otwartą paszczę komarami, muszkami i gą- 
sienicami. Zdarzyć się nieraz może, iż głowa zbyt 
troskliwie podającćj pokarm przybranćj matki, po- 
chwycona i zgnieciona zostanie w obszernćj pa- 
szczy kukułki; żeby zaś dorastający ptak, niedo- 


statecznie będąc nakarmiony, połykać miał wre- 


szcie tę cudzą matkę, i tym sposobem zaprawiać 
się do zjadania drobnych ptaszków, temu wierzyć 
nie można, ani z tego bajecznego podania poczy- 
tywać kukułki za godło niewdzięczności. Nawet 
wtenczas, kiedy młoda kukułka przez swych przy- 
branych rodziców pielęgnowana, tak już podrośnie, 
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iż gniazdo ich opuścić może, jeszcze nie ustaje ich 
nad nią pieczołowitość; mówią nawet, że tro- 
skliwość około tego wychowańca podzielają z nie- 


„mi inne jeszcze ptaszeta. Gdy podrosłszy z gnia- 


zda wyleci, siada na gałęzi najbliższego drze- 
wa, wstrzepie się parę razy skrzydłami, wstrzą- 
śnie, i cierkać zaczyna; krążą wtedy około nie- 
go niespokojni wychowawcy, a na odgłos kil- 
kokrotnego krzyku jego, zlatuje się z okolicy 
wszystko drobne ptastwo śpiewające, jakby dla 
powitania tego powinowatego wychowańca: oglą- 
dają go ze wszystkich stron ciekawie, i na jego 
zawołanie przynoszą na wyścigi pożywienia do sy- 
tu. Każdy chce mu usłużyć pićrwszy; tyle się na- 
stręcza podających pokarm, iż młody żarłok ledwo 
pospieszyć może otwierać dziób dla jego przyję- 
cia, a rój troskliwych karmicieli towarzyszy mu od 
drzewa do drzewa, dopóty, aż się bez ich pomocy 
obejść 1 sam sobie pożywienie wyszukać zdoła. 

Młodo złowioną kukułkę przychować można da- 
jąc jéj na pożywienie mączne robaki, mrówcze ja- 
ja, gąsienice i ćmy, a potém siekane mięso, jaja 
i w ogólności pokarm słowiczy: nigdy jednak nie 
da się ona zupełnie ugłaskać; stara zaś nie uchowa 
się w zamknięciu, bo upornie nie przyjmuje ża- 
dnego podanego jćj pożywienia. 

Prawie we wszystkich krajach, gdzie się poka- 
że kukułka, przesąd ludu ma upodobanie w przy- 
pisywaniu jćj głosowi proroczego znaczenia; z ilo- 
ści wykrzyknionych bezustannie par jéj kuków, są- 
dzą o liczbie lat które jeszcze przeżyje ten co ku- 
kułkę do tego wołania wyzwał, albo téz ma to być 
liczba lat które upłyną, nim dziewica męża dosta- 
nie; a komuż nie wiadomo, że mu nie ma przez ca- 
ły rok braknąć pieniędzy, byle miał przy sobie 
choć kilka groszy, wtedy gdy na wiosnę po raz 
pićrwszy głos kukułki usłyszy. 

U nas rzadko kto do kukułki strzeli; we Wło- 
szech zaś, gdzie ten ptak, w miesiącu wrześniu, 
zjawia się wielkiemi stadami, przez kilka tylko ty- 
godni bawi i na łąkach szuka pożywienia, w sidła 
częstokroć bywa łowiony, i jako py na tar- 
gi przynoszony. : 

Kukułka żołędziówka (Cuculus glandarius), któ- 
réj ojczyzną są okolice Afryki, od Senegalu az do 
Syryi, która się także pokazuje często we Wlo- 
szech, Hiszpanii i Prowancyi, a niekiedy na- 
wet zabłąka az do Niemiec, gdzie ją, mianowicie 


^w niższćj Luzacyi kilkakrotnie już ubito, jest nie- 

co większa od kukułki właściwćj i przypomina 
sójkę. Na głowie ma czub podobny jak u jemio- 
łuchy, z piór popielato-czarnych, kończystych; 
wierzchnia część ciała jest brunatna, w skrzydłach 
iw ogonie końce piór białe, upstrzone; spód zaś 
od piersi biały z czarno-szaremi łodyżkami piór 
na podgardlu u samca. Podgardle samicy, aż do 
piersi, jest koloru izabellowego, najbledszego na 
środku. Ogon czarny z białemi piórami, klinowa- 
ty, bardzo długi; nogi i dziób u téj kukułki są 
grubsze niż u kukułki właściwćj; sposobem życia 
obiedwie są zupełnie podobne. 


KSIĄDZ 


Kto z czytającćj powszechności polskićj nie sły- 
szał o dziełach wielkiego Baki? Kto nie umić na 
pamięć chociażby słów kilka z jego Uwag o śmierci 
niechybnój ? Kto z Rajmundem Korsakiem nie śmiał 
się serdecznie z natchnienia poczciwego wierszo- 
klety? Rzeczywiście, ksiądz Baka zasłużył sobie na 
pamięć w literaturze i na pamięć tak wielką, że 
sława jego niejednę już znakomitszą przeżyła i je- 
szcze przeżyje niejednę. I czómże się stało, że 
Baka ma taką pamięć? 

Stało się to oryginalnością pomysłu, jaki po- 
wziął ksiądz Jezuita, i oryginalnością wykonania 
tego pomysłu. Religijny i pobożny, postanowił 
działać na spółeczeństwo, a działać nie z kazalnicy 
jak kapłan, ale wierszem jak poeta. Napisał zatóm 
wielki poemat o śmierci. Chciał ksiądz Baka, żeby 
każdy myślał o śmierci, i stary i młody, i bogaty 
1 ubogi, a dla téj myśli samćj poprawiał swoje ży- 
cie, i na cnotę się oglądał. Poemat swój zatém 
rozdzielił na uwagi, żeby każdemu stanowi oso- 
bno przypomnićć znikomość blasków światowych, 
przypomnićć nicość czekającą każdego za grobem. 
Pisze zatém uwagi po szczególe, starym i mło- 
dym, bogaczom i panom, damom, rycerzom, du- 
chownym, dworskićj młodzieży, swoim i cudzo- 
ziemcom, nawet starym dyssydentom, mieszczanom 
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Kukułka dydryk albo złocista (Cuculus auratus), 
która żyje w Afryce, i tam dla swego głosu znana 
jest pod nazwiskiem Dydryk, jest od dwóch po- 
przedzających mniejsza, bo tylko و۵۱‎ cala długa; 
szczególnićj jest piękna, również jaja swe znosi 
w gniazda innych ptaków, lub, jak utrzymuje 


- Vaillant, w dziobie je do nich zanosi. Wszystkie 


inne gatunki, mieszkające w różnych krajach po 
całćj kuli ziemskićj, a najwięcćj pod strefą gorącą, 
różnią się od wymienionych dopićro tóm szcze- 
gólnićj, ze same sobie gniazda budują, i pisklęta 
wysiadują. y | 


BAKA. 


i kmieciom. Dziwaczny pomysł zapewne, ale dzi- 
waczniejsze jeszcze wykonanie. Ksiądz Baka sądził 
że dosyć rymu dla poezyi. Rymuje zatém niezgra- 
bnie. Ksiądz Baka sądził, że dosyć wyrazów a bę- — 
dzie język wymowny 1 sadzi się na pełne preten- 
syi dowody, niby dla przekonania czytelników. 
I urosł z tego zadania poemat tak oryginalny, jak 
rzadko, może najoryginalniejszy w naszćj literatu- 
rze. I Baka zyskał nieśmiertelność. Dla osobliwo- 
ści, powinnibyśmy poznać życie tego szczegolne- 
go autora. | 

W malo faktów obfituje to życie. Spokojny Jak 
zakonnik, ksiądz Baka nie odznaczył sie niczém 
w dziejach swojego zgromadzenia. On téz w lite- 
raturze pozostawił jedynie pamięć po sobie. 

Pochodził z rodziny litewskićj, która się herbem 
książąt Massalskich pieczętowała, a więc może 
i z dawnych kniaziów Rusi pochodziła. Sam ksiądz 
Józef Baka narodził się około roku 1706 za Augu- 
sta Mocnego. Był jedynakiem u swoich rodziców, 
a że ci byli bardzo bogaci, zatém cały znaczny ma- 
jątek spadł z czasem: na jego głowę. Od dzieciń- 
stwa pokazywał natchnione nabożeństwo. Korzy- 
stali z tego Jezuici u których kończył nauki. Na- 
mówili go do siebie, a Baka wstąpił do zakonu wr. 


1123, kiedy miał zaledwie siedmnasty rok życia. 
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Z początku Baka zostawał czas jakiś w kolle- 
gium w Dukrztach. (*) Zaczął tutaj marzyć o fun- 
dacyi rodzinnéj, a starszyzna zakonną z ocho- 
tą zasiewała w młodzieńcu te myśli, 1 zwolna je 
rozwijała. Urosły wreszcie te myśli. Wtenczas 
Baka zaczął prosić ojca, który żył jeszcze, żeby 
mu dał pieniędzy na jaki zakład jezuicki. Ojciec 
był pobożny, a kochał jedynaka syna. Z rozległych 
więc dóbr swoich, wydzielił Sliżyn i Januszkowi- 
ce; oprócz tego, dał jeszcze synowi 10,000 złp. na 
nową fundacyę w Litwie. Józef Baka zakupił wte- 
dy grunta, wystawił rezydencyę, mały kościołek, 
i założył w samćj rzeczy jezuicką missyę. Bylato 
osada sławna na całe Wielkie Księstwo, nie bogac- 
twem swojém ale znaczeniem. Nazywała się téz od 
założyciela Bakańską missyą. Siedział w nićj do 
śmierci nasz poeta i tutaj może swoje poema na- 
pisał. Ale nie rymami tylko, ksiądz Baka budował 


i przykładem. Pracował gorliwie, jak prawdziwy 


missyonarz i tłumacz słowa Bożego. 

Poprzednio czas jakiś mieszkał w Wilnie, gdzie 
zapoznał się z Piotrem Dubińskim, burmistrzem 
litewskićj stolicy. Pan Dubiński miał wiele prawa 
do przyjaźni i szacunku księdza Baki. Był promo- 
torem bractwa 550 Różańca i hetmanem buławy 
wielkićj tegoż świętego bractwa. To były jego ty- 
tuły i godności w Kościele. ۸ w mieście słynął pan 
Dubiński szeroką nauką pomiędzy kupcami wileń- 
skiemi, bo czytał nabożne pieśni i modlitwy. Księ- 
dzu Bace zatém udzielał chętnie swojćj opieki 
i chlubił się nią Jezuita, Nazywał Dubińskiego me- 
cenasem i protektorem swoim, łaskawym panem 
i dobrodziejem. Burmistrz utrzymywał handel 
znakomity w Wilnie; miał zawsze przedni miód, 
lipczyk i krópniak, a nie żałował nigdy szklenicy 
jednéj i drugićj dla Baki, kiedy go odwiedzał poe- 
ta, czyto w sobotę czy w niedzielę. 
dziełko.swoje dedykował autor. 

Dzielko to wyszło po raz piérwszy w Wilnie 
r. 1766. kosztem Xawerego Stefaniego, także po- 
bożnego obywatela, zamieszkałego w stolicy T 
tewskiéj. Nosilo tytul SEE 

Uwagi o śmierci niechybné), wszystkim PRN‏ وو 
wierszem wyrażone, przez księdza Bake. S. J.”‏ 

Byłoto dziełko tak ciekawe i piękne, że jeden 
z najznakomitszych pisarzy naszych w epoce po 
roku 1797. Rajmund Korsak, postanowił je prze- 

(*) Starożytna Polska, tom 3 str, 290, 


Jemu téż 
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drukować. Przedrukowal je istotnie w Wilnie, ro- 
ku 1806, ale ze swoją dowcipną przemową do dzie- 
ła, w którćj naśladując język i ton Baki, wybornie 
opisał śmierć poety. Trzecie wydanie Uwag o śmier- 
ci miechybnćj wyszło w Warszawie, w r. 1828. razem 
z przemową, która jest jednym z najdowcipniej- 
szych utworów naszćj żartobliwej literatury. Raj- 
mund Korsak swoje wydanie drukował nakładem 
amalorów, którzy wygrzebali tę ciekawą książecz- 
kę i dali światu ją poznać. To wydanie podykto- 
wała myśl żartobliwa; przecież téj myśli winien 
Baka swoją sławę, a Korsakowi nieśmiertelność. 
W tłumie innych książeczek zginęłyby może ۰ 
gi, i jaki starożytnik, znalazłszy je gdzie na półce 
w bibliotece, pokazywałby jako osobliwość. Kor- 
sak wsławił książeczkę i śmiech obudził. | 

Prócz Uwag, jest i drugie dzieło Baki, ale mniej 
znane, pod tytułem: 

Nabożeństwo codzienne chrześciańskie, przez księ- 
dza Józefa Bake, niegdyś Jezuitę, przełożego (tak) 
missyi Błońskićj, ułożone, a przez księdza Jo- 
zefa Liegowicza, Ś. Teologii doktora, plebana ko- 
ścioła Korbożyskiego na nowo do druku podane, 
w Wilnie, w Drukarni XX. Bazylianów, r. 1808 
w 8% str. 76. Jocher, który wić o tém dziełku z no- 
tat Leona Rogalskiego, powiada, że są tutaj i wier- 
sze duchowne, a w poezyi pod napisem: ۳0270 - 
ślanie o śmierci czyli popielec, przebija się duch 
autora Uwag o śmierci niechybnej. (*) 

Zdawaloby się z tego tytułu, że Nabożeństwo 
jest tylko przedrukiem,  zrobiowyć przez księdza 
Legowicza, a przecież nie znamy tćj piérwszéj 
edycyi drugiego dzieła Baki. Możeby warto dla | 
osobliwości i to Nabożeństwo przedrukować, żeby 
z Uwagami jednę stanowiły całość, pełną oryginal- 
ności i swojego rodzaju zalet. 

Jeżeli ksiądz Legowicz nie pomylił się, z tego " 
tytułu dowiedzielibyśmy się jeszcze jednego szcze- 
góła do życia Baki, że był przełożonym missyi 
w Błoniu. Może tu jednak poplątane tylko są fak- 
ta i podania. W każdym razie nie będzie tu mowy 
o Błoniu Mazowieckićm pod Warszawą, tylko o ja- 
kićmś Błoniu na Litwie. Missya Bakańska, może 
to samo co Błońska? 

Ksiądz, nasz poeta, po skassowaniu zakonu Je- 
zuickiego, nie zmienił przecież sukienki zakonnej, 
ale gdzie przebywał i co robił? nie wiemy jeszcze. ' 

(7) Obacz lit. hist, tom 8 str. 117, 
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Na wiosnę roku 1780 za jakąś sprawą na krótki 
czas przyjechał do Warszawy. Miał wtedy 72 lat 
wieku, i starość pochyliła już czoło jego ku ziemi. 
' Może niewygody podróży źle oddziałały na jego 
zdrowie, może sam wiek był temu przyczyną; do- 
syć, że 2 czerwca tegoż 1780 r., w piątek, umarł 
z wielką skruchą ducha, w Warszawie. Pochowany 
przy licznych mszach i wigiliach w kościele Poje- 
zuickim, na Sto-Jańskićj' ulicy. Byłto zaszczyt nie- 
lada. W kościele tym grzebano tylko dobrodzie- 
jów zakonu. Tutaj leżał Marcin Załuski, biskup 
suffragan płocki, założyciel missyi jezuickićj w Ko- 
byłce; tutaj Jan Ciecierski, fundator kollegium 
szlachetnego na Nowém-Miescie; tutaj książę Ste- 
fan Puzyna, założyciel drukarni, i Stanisław Wi- 
tof, mieszczanin radny: wSfSzawski, dobrodzićj 
kollegium Staromiejskiego. ‘Grob przygotowany 
czekał tutaj jeszcze na Stryjeńskiego, rektora war- 
szawskiego, który własnym kosztem zbudował dla 
Jezuitów piękną co do struktury, ale piękniejszą 
co do wyboru ksiąg bibliotekę. Ale Stryjeński 


umarł w podróży, we Lwowie, i tam pochowany. 
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Jego miejsce w grobach kościoła Pojezuickiego 
zajął Baka, jako także fundator. i dobrodziej za- 
konu. (*) 

Wolno Kraszewskiemu, przez jakiś zbytek szla- 
chetności literackićj, stawać w obronie Baki i gło- 
sić, że pisarz Uwag o śmierci niechybnój, był rzeczy- 
wistym poetą. Wolno przekonywać, że w Bace 
nieraz 1 myśl tkliwa i serce, że nawet jest w tych 
jego pieśniach pewien wdzięk i wysłowienie, 
a wszędzie naiwność. My nie wierzym tym zape- 
wnieniom. Nam się zdaje, że znakomity autor nasz, 
rzucając na świat takie dziwne absurdum, chciał 
także powiedzićć coś nowego wbrew opinii ogól- 
nćj, wbrew ustalonemu pojęciu, jakieśmy sobie 
o Bace zrobili. My w Kraszewskiego pomyśle wi- 
dzim tylko chęć oryginalności, którą błysnąć uwa- 
ża czasem za sprawiedliwe pisarz znakomity, który 
więcćj jak kto inny może przekonany w duszy, że 
powiedział coś bardzo nowego. 

۱ Julian Bartoszewicz. 


(7) Gaz. Warsz, 1780, N. 46, Supplement. 


RYBOLÓSTWO W NORWEGII. 


Rybołóstwo stanowi jedno z najgłówniejszych | cy, około wysp Lofodskich, dlatego téz, chcąc dać 


i najważniejszych zatrudnień mieszkańców Norwe- 
gii; dzieli się ono na dwie główne gałęzie. Jednę 
gałąź tworzy rybołóstwo peryodyczne, prowadzo- 
ne na wielką skalę, którém się trudni tysiące ludzi 
w pewnych porach roku, i którego wypadek wzbo- 
gaca handel zagraniczny Norwegii; za drugą zaś 
gałąź uważać się da rybołóstwo zwyczajne, któ- 
rém trudnią się codziennie wszyscy mnićj więcćj, 
i którego produkcya służy na użytek domowy, lub 
też stanowi przedmiot handlu wewnętrznego. 

Pićrwszy rodzaj rybołóstwa, również dzieli się 
na dwa główne oddziały, stosownie do gatunku 
ryb, których połów ma na eelu, en na polów 
kabelionów i połów śledzi. 

Kabeliony łowią się najwięcćj na brzegach okrea 
gu Bergen i Trondhjem, szczególnićj zaś na półno- 


KSIĘGA ŚWIATA, 


dokładne wyobrażenie o ważności tego przemysłu, 
zatrzymamy się umyślnie dluzéj nad opisem wysp : 
tych, co nam zarazem posłuży do zapoznania czy- 
telnika z życiem i zwyczajami Skandynawskich 
rybaków.  Kabelion (Cabeliau, Gradus Callarias) 
jest głównym przedmiotem ich połowu, do któ- 
rego tak są zapaleni, że tysiącami przybywają 
tu z całćj pólnoenéj Norwegii, w porze najokro- 
pniejszćj, i pomimo dzikićj i niewdziecznéj natury 
tych wysp, dążą do nich pociągani dziwnym ja- 
kimś urokiem.— Wyspy Lofodskie leżą między 68 
a 69? szerokości; ciaśnina Vest-Fjord, 8 mil szero- 
ka, oddziela je od stałego lądu. Położenie takie 
wystawia je na straszne wiatry od wielkiego ocea- 
nu północnego z jednéj strony, a o$miomilowe od- 
dalenie z drugiéj od gór stałego lądu, nie zabez- 
| 9 


piecza ich w niczém od również straszliwych sztur- 
mów wschodnich. 

Na górach zupełna nagość, w dolinach jedynie, 
i to gdzieniegdzie, wyrastają drobne, małe drze- 
winy. Rolnictwa prawie nićma zupełnie; trudnić 
się nićm niepodobna, ale zato bogate pastwiska da- 
ją wyborną żywność bydłu, i bardzo sprzyjają 
hodowaniu go. Siedziby mieszkańców wznoszą się 
ponad samym brzegiem morza, i po większćj eze- 
ści na najmniejszych wysepkach są budowane, ca- 
ła bowiem uwaga rybaka, cała usilność zwrócona 
na morze, a korzyści jakieby mu ziemia zapewnić 
mogła, nie go nie obchodzą. Dosyć: jest widzićć 
w lecie te smutne wyspy, żeby sobie utworzyć 
wyobrażenie, co za okropny widok muszą w zimie 
przedstawiąć, a wtedyto jednak, i to śród najcięż- 
szćj zimy, bo przez cały styczeń, luty 1 marzec 
tłumy ludzi ze wszech stron je zalegają. 

Przyczyną tego peryodycznego, co zima odwie- 
dzania wysp Lofodskich przez tyle ludzi, jest za- 
pewne to, że połów tu zawsze niezawodny; nie 
przedstawia on rok rocznie tych samych zysków, 
ale zawsze jest nieomylny. Różnica zaś eo do zy- 
sków ztąd pochodzi, że nietylko ilość, lecz dobroć 
1tłustość ryb niezawsze bywa jednakowa. Tlu- 
stość ryb zmienia się zawsze bardzo regularnie co 
kilka lat, i to w ten sposób, że jeśli którego roku 
ryby okażą się tłuste, to można być pewnym, że 
na przyszły rok będą jeszcze tlustsze i tak dalej 
przez lat kilka, dopóki nie zaczną chudnąć sto- 
pniowo znów przez te samę ilość. lat. Jaka może 
być przyczyna takiego stopniowego spadania 
1 przybywania im tuszy, trudno wiedziéé; przypu- 
szczać jednak należy, że musi to pochodzić albo 
z samćj ich natury, albo téz z różnicy wędrówek 
jakie odbywają; zawsze wszelako będzie to tylko 
przypuszczenie, gdyż niepodobna jest zbadać ich 
ekonomię wewnętrzną, ani nawet uchwycić ślad 
gdzie i kiedy się oddalają. Wielu utrzymuje, 
że co 7 lat wraca się ten peryod zmiany ich tłu- 
stości, inni znów, niemnićj od tamtych doświad- 
czeni 1 świadomi, zaprzeczają aby to miało być 
pewnóm. 

Z początkiem lutego, zaczynają się ryby ukazy- 
wać, wysyłając jakoby na zwiady najprzód niewie- 
le z pomiędzy siebie, które osobno przypływają, 
jedne po drugich dość długo, dopóki wszystkie 
nie zwalą się ogromnemi massami, zwanemi tu 


66 


en 


bardzo slusznie: rybie góry. Jak tylko piérwsi ci 
wysłańcy zaczną się ukazywać w pozastawianych 
sieciach, rybacy zaraz wyprawiają sie na morze 
1 spuszczają ołowiankę dla wypróbowania czy są 
już rybie góry, które sadowią się zwykle w tych 
samych łożyskach. Jeśli są, łatwo to poznać, bo 
ołowianka pada na zbitą i nierówną ich masse, 
opiera się, i ciągnąc się po załomach znów spada. 
Od tćj chwili zaczyna się połów, bo ciąg ryb już 
się skończył (po norwegsku Indsiig), już się usa- 
dowiły, 1 siecie już ich płoszyć nie będą, jak to 
się rzecz ma póki jeszcze ciągną lub pojedynczo 
się kręcą. Przybywając, ukazują one się zwykle 
naprzód od zachodnićj strony wysp, opływają je 
od południa i zaciągają na wielki Vest-Fjord. 

Nie zawsze jednaEPtą samą drogą idą, czasami 
szukają łożysk, które leżą od pół do półtorćj mili 
od brzegu (blizko trzy mile geograficzne), czasa- 
mi znów zbijają się przy samym brzegu. Zwykłe 
łożyska ich mają od 360 do 480 stóp głębokości. 
Wyruszają z łożysk i oddalają się tą samą drogą 
którą przyszły, ku końcowi marca lub w począt- 
ku kwietnia; zdarza się jednak dość często, że 
przyjdą lub odejdą w dwa tyg godnie prędzćj lub 
później. 

Polów zatćm odbywa sie n: jgłówniej na wscho- 
dnim brzegu, czyli w Vest-Fjord; nie bez tego, żeby 
1 na zachodnim brzegu nie bylo pokladów ryb, ale 
w daleko mniejszéj liczbie, 1 prócz tego, z powo- 
du nadzwyczaj burzliwego morza, połów z tej 
strony daleko niebezpieczniejszy 1 trudniejszy; 
chociaż więc ryby tłustsze tu bywają, to jednak 
wszyscy rybacy ztąd na wschód dążą. 

Dziwnćm i niepojetém zrządzeniem natury przy- 
bywają one tu na swą zgubę właśnie wtedy, kiedy 
popęd przyrodzony pobudza je do rozpłodnienia 
iutrwalenia swego rodzaju: dziwny to zawsze 
1 niezrozumiały dla nas plan natury, że jeden ro- 
dzaj wygubia drugi, i że dla utrzymania wszyst- 
kich, zniszczenie stanowi równie ważny, niezbę- 
dny warunek, jak i istnienie. 

Na ten połów zbierają się rybacy z całego Fin- 
marku i północnćj Norwegii, od samego przylądka 
północnego przybywając w ezólenkach założonych 


rybackiemi naczyniami. Z Bergen znów i Trondhjem 


wyprawiają się małe okręciki z żywnością, których 
właściciele zakupują ryby, solą je, i późnićj przy- 
rządzają na klipfisz. Niemniéj many Ls zedmiot 


handlu stanowi ikra rybia. Rybacy z dalszych oko- 
lie sprowadzają z sobą jachty, na których mie- 
szczą część naczyń i zabierają beczki do przecho- 
wania wątrób rybich. Z bliższych okolic wszystko 
płynie na czółnach. Z dalszych puszczają się w po- 
dróż w styczniu jeszcze; żywność, naczynia i sprzę- 
ty dzielą na dwie części; z których jednę zabierają 
na czółna, drugą zaś ładują na jachty, jużto dlate- 
go żeby uczynić czółna lżejszemi na tę długą i nie- 
bezpieczną podróż, już téz żeby w razie nieszeze- 
ścia na czółno lub jacht, pozostała im zawsze ja- 
kaś ucieczka. W czasie połowu jachty stoją zda- 
leka i stanowią wielki magazyn zapasowy. 8 
parafia wyprawia kilka takich jachtów, i dlatego 
zowią się one: Bydgefahrer, co znaczy: okręta pa- 
rafialne. | | 

Rybacy dziela sie na stowarzyszenia czólnowe 
(Baadlag). Kazde stowarzyszenie lowi wspólnie 
1 zysk połowu dzieli między swych członków, we- 
dług stałych, przyjętych na to zasad. Stowarzy- 
szenie musi mićć najmnićj dwa czółna. Właściciel 
jachtu pełni tylko obowiązek szypra, a każde sto- 
warzyszenie musi dać jednego człowieka do osa- 
dy okrętowej. Po ukończeniu połowu, beczki z wą: 
trobami i ikrą, i naczynia ładują się na jacht i od- 
syłają do domu, gdzie z wątrób rybacy wyrabiają 
tran (oleum jecoris), ładują na te same jachty 
wraz z ułowionemi i przyrządzonemi w domu ry- 
bami i wysyłają do Bergen, dokąd zwykle przy- 
chodzą w maju lub czerwcu. Pićrwsza taka po- 
dróż jachtów technicznie nazywa się Förste stdvne. 
Z powrotem jacht przywozi rybakom zboże i inne 
artykuły. Zabiera beczki mające służyć do przy- 
szłorocznego połowu, materyały do rozmaitych 
naczyń rybackich, i jedzie do Lofoden, tam ładuje 
wysuszone ryby 1 płynie znów do Bergen. Ta dru- 
ga podróż jachtu nazywa się technicznie: Andet 
Stüvne, Po tej podróży jacht już w tym roku słu- 
Żyć nie może; wyciąga się więc na ląd i reperuje 
na przyszłą zimę. 

Baadlag (stowarzyszenie) musi mićć dwa duże 
czółna, na każdćm z nich znajdować się powinno 
pięć burt, wiosła, maszty, żagle, powrozy, naczy- 
nia potrzebne dla każdego rybaka, których pięciu 
powinno być na ezólnie. Połów odbywać się może 
siećmi, lub na liny. Sieć ma 60 łokci długości, 
i 7! szerokości; robi się z mocnych konopi, i dla 
trwałości wyprawia się. Zastawione sieci, wiążą 
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się razem 1 przymocowują do sznura, opatrzonego 
na końcu baryłką, żeby go łatwo widzićć można. 
Na dolnym brzegu sieci przytwierdzają się ciężar- 
ki żelazne, dla utrzymania jćj u dna morza, na gór- 
nym zaś zatykaja się płaskie deszczułki, żeby tym 
sposobem sićć pionowego kierunku nie zmieniała. 
Przy połowie na liny, każdy rybak powinien miéé 
line 3,000 łokci długą i opatrzoną 1,200 wedami, 
przymocowanemi do nićj za pomocą sznurków 3 
łokcie długich. 

Prócz tego, każdy rybak zaopatrzyć się powinien 
w żywność na dwa do trzech miesięcy, składającą 
się z chleba, miodu, mięsa i sćra. W oddalonych 
prowincyach wyprawa rybaka na ten połów ko- 
sztuje blizko 40 norwegskich speciestalarów (je- 
den speciestalar 8 złp.). 

Na kazdém czółnie jest retman (Hóvedsmand) 
na którego wybiera się najbieglejszy z rybaków; 
on wydaję rozkazy na téj osadzie czólnowej, tak 
w czasie podróży jak i w czasie połowu. 

Po przybyciu do wysp Lofodskich, każdy Baad- 
lag ma sobie wyznaczone miejsce, na którćm ło- 
wić będzie; dzieje się to dlatego, że połów wyma- 
ga wielu przyrządzeń, niełatwo dających się prze- 
prowadzać z miejsca na miejsce: i tak np. każdy 
Baadlag musi mićć swój domek narządzony do su- 
szenia ryb, beczki na ikrę i wątrobi 1 t. d. 

Domek, Robod zwany, buduje się z drzewa; 
mnićj więcćj 8 łokci miewa długości i szerokości, 
wysokość taka, żeby człowiek w nim wygodnie 
mógł stać; przed nim zawsze jest sień trzy łokcie 
przynajmnićj szeroka, w którćj mieszczą naczynia; 
wewnątrz cały sprzęt stanowią przy ścianach po- 
stawiane tapczany, i we środku ognisko kamienne 
którego dym wychodzi dziurą w dachu. I ten do- 
mek tak nędzny, tak biédny, stanowi raj północ- 
nego Norwegczyka, najwyższy cel życzeń jego 
i dumy od kolebki do grobu. 

Przyrząd do suszenia ryb, zwany Hjeld, składa 
się z pali wbitych prosto w ziemię, w oddaleniu 
od 9 do 10 łokci, u góry połączonych krokwiami, 
na których zawieszają się ryby, parami za ogony 
związane, i schną na $wiezém powietrzu. Pale po- 
winny być tak wysokie, żeby lisy ryb dostać nie 
mogły, i żeby woda w czasie burzy, kiedy morze 
szeroko się rozlewa, nie dosięgła ich. Uważać tak- 
że należy, żeby pale wbijać na 116 możności su- 
chym gruncie, gdyż wilgotne wyziewy r^ nh 


bardzo rybom, które od nich czarnych plam do- 
stają, i przez to wiele tracą na wartości. Krokwie 
muszą być dość grube, jużto żeby znieść mogły 
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znaczny ciężar ryb, już têz, żeby im nie dały doty- . 


kać się do siebie, przez coby się psuły. 

Domki te i naczynia są albo własnością ryba- 
ków, albo téz należą do posiadacza gruntu, w któ- 
rymto razie, tenże obowiązany jest utrzymać je 
w dobrym stanie, i tak, żeby rybakowi na niezém 
w nich nie zbywałó. Jeśli zaś są własnością ryba- 
ków, to zwykle ci opłacają za nie czynsz z grun- 
tu, albo za najem uiszezają sie odstąpieniem ja- 
kićjś części połowu. 

Z tego powodu rybacy przywiązują się bardzo 
do miejsca, a prócz tego, zmiana miejsca połowu 
nie przedstawia im żadnych korzyści, gdyż nieza- 
wodną jest rzeczą, że jeżeli jednego roku w jakićm 
miejscu obfitsze były łowy, to na drugi rok obfi- 
tość ta przeniesie się gdzieindzićj, tak, że w cią- 
gu kilku lat różnice się zrównoważyć muszą. Nad- 
zwyczaj ważną jest rzeczą dla rybaka znać dokła- 
dnie łożyska ryb, do czego dojść może tylko dłu- 
clem doświadczeniem; starzy tóż rybacy za nie 
w świecie miejscaby swego nie odstąpili. 

Przy tak wielkićm zbiegowisku ludzi w jedno 
miejsce, niepodobna .byłoby uniknąć starć i wy- 
padków smutnych, jakim daćby mogła powód chci- 
wość i żądza zysku, gdyby prawo nie opiekowało 
się utrzymaniem porządku. Osobna zatém usta- 
wa przepisuje jakie naczynia i w jaki sposób mają 
być używane; nakazuje żeby w kazdém miejscu 
był postanowiony dozorca, wskazujący gdzie i kie- 
dy łowy mają się odbywać; naczelnika robi odpo- 
wiedzialnym za ezyny podwładnych mu ludzi. 
Morze rozmierza się na równe części, i każdemu 
Baadlagowi wyznacza się z nich jednę; wszyscy 
muszą razem zakładać i zdejmować sieci; obcho- 
dzenie się ze złowionemi rybami, również odbywa 
się podług stałych przepisów, które zapewniają. 
także bezpieczeństwo i sprawiedliwość każdemu > 
rybakowi. Dla dokładniejszego zachowania prawa 
i wymiaru sprawiedliwości, w razie zachodzących 
sporów, przez cały czas połowu na miejscu jego, 
obecnemi są: urzędnik policyjny i sędzia właści- 
wego okręgu. 

Pr zepisy, dotyczące zachowania i przyrzadzania 
ryb, nakazuja aby z przyrzedów zdejmowane nie 
były przed 12 czerwca. W téj porze, wyspy Lo- 


fodskie, znów się ożywiają, znów je zapełnia ty- 
siące ludzi; przy brzegach wiją się stami czółna 
1 jachty; przez pare dni trwa zgiełk i ruch odurza- 
jący, dopóki ryby, które tu do tćj chwili suszyly 
się, opiece Boskićj pozostawione, nie zostaną wła- 
dowane. A potćm cisza i pustynia zalega wyspy, 
aż do przyszłćj zimy. 

Zimą, ułowione ryby, przyrzadzaja się w dwoja- 
ki sposób: albo na stokfisz, jakeśmy to już opisali, 
albo na klipfisz. W ostatnim razie, ryby zaraz pa- 
kują się na okręta, które umyślnie już na to w cza- 
sie połowu czekają, tam się solą, odwożą do domu 
latem, i suszą się na skałach. Ten sposób jest dale- 
ko kosztowniejszy, i połączony z wielkiemi tru- 
dnościami, z powodu zmienności pogody; dlatego 
tćż klipfisz daleko drożćj się płaci. Rybacy nie- 
bardzo chętnie sprzedają świeże ryby na okręta, 
korzystnićj bowiem wychodzą na sprzedaży stok- 
fisza; w ostatecznym téz tylko razie uciekają się 
do tego środka, a mianowicie jeśli nie mają dość 
narządów do suszenia, lub zmuszeni są do zamiany 
na niezbędne potrzeby, lub wreszcie jeśli pora już 
jest tak spóźniona, że nie mogą liczyć na dobre 
wysuszenie ryb. Za 120 sztuk świeżćj ryby płaci 
się półtora speciestalara; zaś ze 120 sztuk ryb wy- 
suszonych, rybak otrzymuje 250 funtów stokfisza 
za który bierze 8 speciestalary. Do tysiąca ryb wy- 
chodzi 3/3 do 4 beczek soli, którą tu okreta przy- 
wożą; okręt zabiera zwykle 20,000 sztuk ryb. 

Z wątrób rybich, w beczki upakowanych, rybacy 
po powrocie do domu, wyrabiają tran. Najlepszy 
gatunek tranu, stanowi tłuszez ociekający z suro- 
wych wątrób, znany pod nazwą tranu białego 
(Blank tran) i używany w medycynie; pośledniej- 
szy tran wytapia się z wątrób. Tran w beczkach 
dostawia sie do Bergen 1 Trondhjem, zkad roz- 
chodzi się daléj. Z beczki wątrób, białego tranu 
bywa با‎ beczki; pośledniego zaś z dwóch beczek 
wątrób, jedna; na dwie beczki wątrób potrzeba od 
200 do 300 sztuk ryb, stosownie do tego jak są 
tłuste. 

Ikra soli się zaraz na miejscu, i zaraz sprzedaje; 
kupują ją do Francyi, gdzie używa się za nętę pr zy 
połowach serdeli. Nie próbowano dotąd, czy z ikry 


kabelionów da się wyrabiać kawior, tak jak z ikry 


jesiotra 1 bieługi; gdyby się to dało zrobić, ikra ta 
stanowiłaby ważny bardzo — w handlu nor- 
wegskim. - 


Najlepsze wyobrażenie o ważności przemysłu 
rybnego w tych stronach, powziąć można z ra- 
portów urzędu okręgowego wysp Lofodskich; dla 
przykładu zatóm dajemy tu krótki wyciąg z takie- 
go raportu za r. 1837. Liczba ezólen przybyłych 
na połów wynosiła 2916; rybaków na nich znajdo- 
wało się 15,480. Ułowiono ryb sztuk 16,456,620 
które dały 21,530 beczek tranu, 6,000 beczek ikry; 
obliczając podług cen średnich, wypadek pienię- 
żny całego połowu wynosi 480,987 speciestalarów. 
Wliczając zyski z handlu wywozowego, summe tę 
z największą pewnością podwójnie brać należy; 
tak więc z tego jednego rodzaju rybołóstwa 1 tyl- 
ko przy wyspach Lofodskich, wpływa do kraju 
860,000 speciestalarów. Przyjąwszy zaś, że połów 
kabelionów na zachodnim brzegu Norwegii, stano- 
wi połowę tego rodzaju rybołóstwa, wypada, że 
z niego jednego Norwegia ma 1,290,000 species- 
talarów dochodu. 

Połowy przy wyspach Lofodskich są połączone 
z wielkiemi trudnościami i- niebezpieczeństwem; 
mimo to jednak, tyle mają powabu dla prostego 
ludu pólnoenéj Norwegii, że każdy człowiek przyj- 
mując służbę u pana, wymawia sobie koniecznie, 
żeby należał do wyprawy na nie, choć to mu żadnej 
korzyści nie przynosi, bo zyski należą do pana. 

Drugi rodzaj peryodycznego rybołóstwa stano- 
wi w Norwegii połów śledzi. Połów ten odbywa się 
dwa razy do roku, raz zimą, dr ugi raz latem: naj- 
ważniejszy jest jednak połów zimowy, i dlatego 
zatrzymamy się naprzód nad nim. Śledzie aby 
wające zimą do brzegów Norwegii, należą do ro- 
dzaju śledzi dużych, znanych tu pod nazwą wio- 
sennych; (Vaarsild, Friihlingshiring) siedlisko ich 
jest około przylądka Stat, w okręgu Bergen, ku 
południowi aż do Lindüsnes. Przybycie ich oznaj- 
miają wieloryby często kręcące się wtedy około 
brzegów; znaku tego rybacy oczekują z wielką 
niecierpliwością i pożądaniem, dlatego, że zwy- 
czajem śledzi jest odwiedzać Norwegią przez 20 
do 30 lat ciągle, a potém porzucać ja na równie 
dłagi przeciąg czasu. Rodzaj ten rybołóstwa sta- 
nowi ważne i obfite źródło bogactwa nadbrzeżnych 
okolic. Miasto Stavanger przezeń się tylko utrzy- 
muje; ogromne zakupy materyałów, transport, 
obróbka, nadają mu niezwykły ruch i życie. 

Powszechne mniemanie, jakoby śledzie chroni- 
ły się ku brzegom przed wielorybami, bardzo ma- 
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ło ma za sobą prawdopodobieństwa; zdaje się da- 
leko pewniejszém, że napędza je tam czas tarcia. 
Wieloryby przytém ukazują się wcześnićj, niż śle- 
dzie; jaki jednak stosunek zachodzi między uka- 
zywaniem się przy brzegach obudwu tych istot, 
w jednym mnićj więcćj czasie, trudno wiedzićć. 
Śledzie jak się tylko dostaną między wyspy a rafy, 
wypływają zaraz z głębi ku górze, i trzymają się 
powierzchni wody; takie nl ich mnóstwo, że 
podnoszą często ezólna na kilka cali w górę. 
Łowią się śledzie sieémi lub niewodami, częścióćj 
jednakże pićrwszemi, z powodu niedostępności 
ceny niewodów dla prostego ludu. Wiążą się sieci 
po dwie z sobą, zastawiają wieczorem w miejscach 
gdzie woda najspokojniejsza, i przez noc łapie się 
w nie często do 6,000 kop, co wynosi 15 beczek. 


| Jeśli zaś dostrzegą rybacy, że śledzie usadowiły 


się w łasze, zapuszczają ogromny niewód od mo- 
rza, zamykając im tym sposobem wyjście, i łapią 
małemi siećmi, dopóki wszystkich nie wyłowią. 
Z takiego olbrzymiego niewodu nieraz kilkanaście 
tysięcy beczek śledzi wydobywają. 

Na domowy użytek mieszkańcy wędzą śledzie 
1suszą, na handel zaś zagraniczny solą je tylko. 
Rybacy sprzedają śledzie świeże zaraz po ułowie- 
niu handlarzom, 1 ci dopićro sami zajmują się so- 
leniem ich i pakowaniem. Połów zaczyna się w sty- 
czniu, 1 trwa od 3 do 4 tygodni, w czasie których 
wyprawia się za granicę przynajmnićj 600,000 be- 
czek, co przedstawia mnićj więcćj wartość półto- 
ra miliona speciestalarów; ile pozostaje na miej- 
scowe spożycie, niepodobna nawet wyrachować. 
Wszystkie śledzie norwegskie idą do Szwecyi i do 
Rossyi; w Szwecji dawnićj wyrabiano z nich tran, 
tu dotąd jeszcze nie próbowano tego. 

Sledzie letnie są znacznie mniejsze od zimo- 
wych, ale za to w smaku prawie nie ustępują ho- 
lenderskim; łowią się na brzegach Bergen i Trond- 
hjem, ku północy, nigdy jednak w tak wielkićj ilo- 
ści jak zimowe; połów odbywa się w ten sąm zu- 
pełnie sposób jak tamtych, z tą różnicą, że nie 
podlega zadnéj kontroli urzędowej; ztąd téz obra- 
chowanie wydatku jego jest niepodobne. Jakkol- 
wiek letnie połowy nie wypadają tak stale w je- 
dnéj porze, jak zimowe, zawsze jednak odbywaja 
się od sierpnia do końca października. 

Prócz śledzi, łowi się w lecie w Norwegii bar- 
dzo wiele innych rodzajów ryb. Flondra poławia 


się na całóm wybrzeżu Norwegskićm 1 na mieli- 
znach. Stanowi ona jeden z najulubieńszych przy- 
smaków Norwegczyka; kraje się w cienkie kawalki, 
suszy na powietrzu, i tak wysuszone mięso jé się 
na surowo, a pletwy się piecze. Na zachodniém i po- 
ludniowém wybrzeżu, wyprawia się do Anglii nie- 
zliczone mnóstwo żywych raków morskich. Angli- 
cy mają na ten cel urządzone osobne okręta, któ- 
remi szybko przybywają do Londynu i drogo bar- 
dzo żywe jeszcze sprzedają; raki te stanowią tam 
potrawę wykwintną i niezbędną na stole wielkie- 
go świata. Rzeki i zatoki obfitują latem w łososie; 
mało ich wychodzi za granicę, ale bardzo wiele 
spożywa się wedzonych lub solonych w kraju. Ze- 
wsząd w Norwegii słychać skargi i ubolewania nad 
coraz zmniejszającą się liczbą łososi; pochodzi 
to ztąd zapewne, że najwięcćj ich łowią w rzekach, 
gdzie one się chronią na zapłodnienie, i tym spo- 
sobem tępią je w zarodzie. Prawodawstwo odpo- 
wiadając żądaniu wszystkich, wejrzy zapewne 
w ten przedmiot, i zajmie się urządzeniem połowu 
łososi, tak jak innemi. Zadziwiająca 1 godna uwa- 
gi rzecz, że każdy gatunek łososia inną * sobie 
rzekę za schronienie w czasie tarcia obiera, a tak 
wiele jest jego gatunków, że nieomal każda rzeka 
ma swój osobny. Około Christiansand, są dwie 
rzeczki bardzo blizko od siebie wpadające w mo- 
rze; w kazdéj z nich zupełnie odmienne bywają 
łososie, i nigdy się nie zdarzyło, żeby się który 
zabłąkał, mimo prawie jednakowego położenia 
rzek. | 

Wielorybów mało bardzo poławia się w Nor- 
wegii, jakkolwiek dużo ich bardzo (z gatunku: Ba- 
laena glacialis) ukazuje się przy brzegach. Wielki 
gatunek wielorybów grónlandskich (Balaena vul- 
garis) prawie tu nieznany, kiedyniekiedy tylko 
fale wyrzucają na brzeg morza ich trupy. W Fin- 
mark dostają wieloryby, strzelając do nich z łuków; 
tym sposobem bowiem zraniony wieloryb, z bólu 
trze się o skały, wbija strzałę głębićj i sam sobie 
śmierć zadaje. Trzeba jednak niemałego szczęścia, 
żeby potóm na morzu znaleźć takiego wieloryba; 
mnóstwo ich fale daleko unoszą. Strzały używane 
w tym razie, powinny być opatrzone nazwiskiem 
tego, kto niemi strzela, dla udowodnienia własności 
wieloryba. W okręgu Bergen używają innego, da- 
leko pewniejszego sposobu na chwytanie wielory- 
bów: upatrują chwilę, kiedy wieloryb wpłynie uga- 
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niając za rybami, do jakićj łachy lub zatoki, wtedy 
zamykają ją grubą siecią, i zabijają go strzałami. 

Na wybrzeżach Bergen, Trondhjem i Nordland, 
polują na psy morskie; zabijają je harponami, tak 
jak wieloryby w Grónlandyi; z jednego psa bywa 
od 8 do 12 beczek wątroby, która wydaje 90 pro- 
cent tranu; dlategoto jedynie podejmują to nie- 
bezpieczne i kosztowne polowanie. 

Rzeki i jeziora norwegskie pełne są niezliczo- 
nego mnóstwa rozmaitych ryb, na które jednak 
przy morskich, mało kto uwagę zwraca; w niektó- 
rych tylko okolicach stanowią one ważny artykuł 
żywności. Ciekawy jest dość połów pstrągów je- 
sienią: rybak zapala spore łuczywo i idzie z nićm 
ponad brzegiem rzeki; urządza sobie ogień na 
czólnie i płynie, pstrągi się zbiegają do światła, 
a on je wtedy mogąc dobrze i daleko widzićć, za- 
bija żelaznemi widłami. 

W niektórych stronach są bardzo piękne raki; 
od granicy zaś szwedzkićj, aż do Helgoland, całe 
wybrzeże obfituje w wyborne ostrygi. W niektó- 
rych rzekach znajdują się muszle perłowe; dziś 
mało bardzo zajmują się ich wyszukiwaniem; da- 
wnićj stanowiło to regalię królowych duńskich; 
znajdowane perły odznaczają się bardzo czystą 
wodą. 

Tam gdzie rybołóstwo stanowi główny przed- 
miot zajęcia, wywiera silny bardzo wpływ na 
obyczaje i charakter. Rybak różni się najzupełnićj 
od rolnika; jego rozum, jego uczucia, obejście się, 
ruchy nawet zupełnie są inne; zwykle jest on ocię- 
żały, prawie ospały, na wszystko obojętny, nie po- 
ruszy go ani nieszczęście ani radość największa: 
zawsze zimny i ponury. Próżnobyś się silił chcąc 
wyczytać z twarzy jego, czy mu się połów udał, 
czy nie; czy przywiózł pełne ezółno łupu, czy mu 
się nie powiodło? Dopiéro na morzu, kiedy burza 
zahuczy, bałwany się spienią, jakby czarodziej- 
ską siłą obudzony, w innego zmienia się ezlowie- 
ka: staje się żywy, zwinny, przytomny, cudów do- 
kazuje. Ale jak tylko burza przeszła, znów wraca 
do dawnćj obojętności i nieruchawości. Najwię- 
kszém jego szezęściem próżnowanie; ruszyć się, 
już mu jest pracą. O przyszłości nigdy nie pomy- 
sh; wygód domowych nie zna i nie lubi. Całą je- 
go rozkoszą, morze i niebezpieczeństwa; nie dba 
na pogodę, i byle morze mu nie zamarzło, aniby 
zatęskniał do słońca. Od kolebki do grobu mo- 


rze, to jego najdroższa kochanka; za nią tęskni, 


bez nićj umićra. Dzieckiem będąc, patrzy na nie 
z pychą i radością, jako na widownią przyszłych 


11 


czynów ۰1 dzielności — zgrzybiały starzec, smutno 
1 tęsknie na nie spogląda, jako na obraz lepszych 
kiedyś czasów, które dla niego już nigdy nie wrócą. 


KLASZTOR Ś* PAWŁA, OKOŁO GÓRY SINAI. 


(Wyjatek z podrózy ). 


Dwudziestego maja 184* r. zatrzymaliśmy się 
ną odpoczynek śród obszernćj równiny, opodal od 
morza, mając przed sobą Sinai, która się oczom 
naszym przedstawiała w całćj swćj majestatyczno- 
ści. Najwyższy ten wierzchołek pasma gór Arabii 
Skalistćj, morze z trzech stron oblewa; ku. połu- 
dniowi pasmo się ciągle wznosi do góry Š“ Kata- 
rzyny, za którą zniża się w trzech kierunkach: ku 
zatoce Agabak, ku zatoce Suez, i ku przylądkowi 
dwie te zatoki rozdzielającemu, tworząc tym spo- 
sobem trzy cudnćj piękności amfiteatra. 

Góra Sinai, mimo zadziwiającćj z razu wynio- 
słości i ogromu, nie przewyższa jednak Libanu, 
prócz którego, na całćj zachodniej stronie Eufratu, 
żaden szczyt jéj nie dorówny wa. Daléj dopiéro, ku 
północy i wschodowi zaczynają sie te olbrzymie 
łańcuchy gór, które zdumiony człowiek za posady 
światą uważa. 

 Dwudziestego trzeciego wyruszyliśmy o dru- 

gićj z rana, żeby zajść za dnia jeszcze do klaszto- 
ru 580 Pawła, który życzyłem sobie zwiedzić do- 
kladnie. Początek tego klasztoru sięga owéj głę- 
bokićj starożytności, kiedy bogobojni zakonnicy, 
uciekając od świata i ludzi, w pustyniach Bo- 
gu całe swe życie poświęcali. Ciekawy byłem przy. 
patrzéé się temu - świętemu schronieniu i pobo- 
znym następcom S8? Antoniego i Makarego, dzis je 
zamieszkującym. Prócz tego, zapasy nasze już się 
prawie wyczerpały, i liczyliśmy na chrześciańską 
uczynność zakonników, spodziewając się, że nam 
nie odmówią jakiegoś zasiłku. Przyspieszaliśmy 
zatém kroku, i po dziesięciogodzinnćj wędrówce, 
stanęliśmy pod murami klasztornego gmachu. 

Monastyr S£ Pawła leży w oddaleniu sześcio- 
godzinnéj drogi od morza Śródziemnego, śród krę- 


tych wąwozów i sterczących, prawie niedostę- 
pnych skał, które go kryją przed okiem podróżne- 
go, dopóki do samego miejsca nie dojdzie. Wtedy 
dopiero spostrzega on rozległą przestrzeń czwo- 
rokątną, otoczoną wysokim murem, w którym 
próżno szuka bramy lub jakiego wejścia; po pil- 
ném śledzeniu dojrzćć się daje na trzydzieści stóp 
nad głowami dość duży otwór w murze, z którego 
sterczy belka opatrzona sznurem na bloku za- 
wieszonym. 

Skorośmy tylko stanęli pod samym murem, uka- 
zały się zaraz w tym otworze trzy głowy mnichów 
i przełożonego, który nas zapytał czego żądamy. 
Długie prośby i przekładania zaledwie nam wyje- 
dnały zezwolenie zwiedzenia klasztoru, jako celu 
naszćj podróży. Przedewszystkićm musieliśmy za- 
ręczyć, a nawet poprzysiądz, że wszyscy jesteśmy 
chrześcianie, i powtórzyć, że prawdziwi chrześcia- 
nie; po takićm zapewnieniu stanęło, że trzech z nas 


. tylko na raz wejść będzie mogło. 


Przekonawszy się jednak, że nie mamy nieprzy- 


' jaznych zamiarów, zwolniono to ściśnienie 1 prze- 


łożony wstąpiwszy nogą w petlicę sznura przecho- 
dzącego przez blok, w oka mgnieniu stanął śród 
nas na ziemi. Po kolei każdy z nas tym samym 
sposobem -dostawał się na górę, i znaleźliśmy się 
wszyscy w wnętrzu ponurćj pustelni. 

Stoi ona na tém samém miejscu, które zamiesz- 
kiwał S. Paweł pustelnik, pędząc życie w głębo- 
kićj grocie, którćj całóm bogactwem dwa źródła 
krynieznéj wody. Ta okoliczność najwięcćj zape- 
wne wpłynęła na wybór tego posępnego 1 dzikie- 
go ustronia, dla wzniesienia klasztoru, który z cza- 
sem stał się ważnym przytułkiem 1 ochroną dla 
rzadkich w tych stronach wędrowców. 


Jedno ze wzmiankowanych źródeł bije w środku 
murów ito jest lepsze; drugie poza murami do- 
starcza wody Arabom i wszystkim poon 
Obadwa mają ciepła 9 Celsyusza. 

Wnętrze klasztoru przypomina zupełnie wioski 
arabskie. Na całćj przestrzeni zamkniętćj murami, 
"wznoszą się małe porozrzucane domki, podobne 
do siedzib fellahów. W każdym z nich mieszka 
zakonnik, mając dwie izby, z których jedna na 
dole a druga na górze, połączone za pomocą 
drabki. Sam środek przestrzeni zajmują trzy ko- 
ścioły; opodal stoi wieża, służąca za skład żywno- 
ści i ostatnie schronienie w razie niebezpieczeń- 
stwa, i dlatego zapewne odłączona zwodzonym 
mostem od reszty zabudowań; most zaś łączy się 
z jednym z kościołów. Na boku, w rogu obrębu kla- 
sztornego, jest ogród warzywny, uprawiany rę- 
ką mnichów, przyozdobiony kilku smutnemi pal- 
mami. 

Klasztor 5550 Pawła wzniesionym został w IV 
wieku po Chrystusie, w czasie kiedy, wszystkie 
umysły przejmowała najwyższa cześć dla życia pu- 
stelniczego. W Egipcie najsilniéj czuć się dala 
żarliwość ku temu powołaniu; 75,000 bowiem 
zakonników i 20,000 zakonnic zajmowało 5,000 
rozmaitych zakonów, rozrzuconych na całćj po- 
wierzchni tego kraju. Nie podobnego nie przed- 
stawia nam żadna część Europy. Burze miotające 
w owym czasie państwem Rzymskiém, skłoniły za- 
pewne wielu do chronienia się przed nędzą i gwal- 
tami w święte ustronia, i jeśli ogół nierówną ja- 
śniał znamienitością, to na czele jego stali zawsze 
bez wątpienia ludzie wysokiego gieniuszu, sławni 
świętością serca 1 rozumu, którego niezatarte śla- 
dy zostawili w wielu księgach, po dziś dzień mą- 
drością zadziwiających. Czemuż niewielu godnych 
mieli następców! 

Kościół ten alexandryjski czyli egipski, tak 
liczny, że na konsylia wysyłał 58 biskupów, od- 
znaczał się zawsze duchem sprzeciwieństwa i pićr- 

wszy dał hasło przyszłćj niezgody. 
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W klasztorze 550 Pawła znajduje się 35 zakon- 
ników; z tych dziesięciu jest wyświęconych księży, 
zpomiędzy których 4 tylko umić czytać. Msze 
odprawiają w języku koptyjskim, niezrozumiałym 
dla nich zupełnie. Reguła nakazuje im cztóry razy 
w przeciągu doby odbywać modlitwy w kościele; 
resztę zaś dnia poświęcają zajęciom domowym 
1 uprawie ogrodu. 

Kościoły ada dość bogato przyozdobione, dziś 
rażą śladem zaniedbania i opuszczenia. Biblioteka 
klasztorna składa się z 18 tomów pisanych po kop- 
 tyjsku, greckiemi literami. Reguła 0 Antoniego 

zachowy wana tu, jest bardzo sroga, i nie dozwala 
jeść nigdy mięsa. 

Utrzymanie klasztoru stanowią jedynie ۱ szczu- 
ple jalmuzny, w najwiekszéj części zbierane przez 
patryarchę koptyjskiego, zasiadającego w Kai- 
rze, i rozdzielane między niewielką liczbę za- 
konów, pod wiedzą jego zostających. Klasztory te, 
leżące w pustyniach, odbierają dwa razy do roku 
zapasy, z których żyją; wolno im przyjmować jał- 
mużny, i obowiązane są dawać każdemu do drzwi 
ich pukającemu, wodę i pożywienie. I myśmy do- 
stali soczewiey i grochu szablastego, dla siebie 
1 dla wielbłądów, za co ja zawdzięczając, nieomie- 
szkałem należnym datkiem opatrzyć ich skarbonę. 

Okrutny klimat egipski, moeniejszy widać 
wpływ jeszcze wywiera na tych zakonników, jak 
na inną ludność swobodnićj żyjącą. Uważałem, że 
wielu z nich było pozbawionych oka. Samotne 
1 dalekie zamknięcie, tak ich oddziela od ludzi, że 
po blizszém zapoznaniu się z nami, zarzucali nas 
mnóstwem pytań o życiu naszém, o europejskich 
zwyczajach, o tém, czy księgi nasze nie piszą, kie- 
dy Koptowie wydostaną się zpod jarzma Muzuł- 
manów i t. p. Powiadali nam, że w swoich księ- 
gach wyczytali, że jakiś Mahomet-Ali będzie po- 
wołany do panowania w Egipcie. Jeśli mniemanie 
to rozszerzone było między wszystkiemi Koptami, 
Basza zapewne wcale go nie wstrzymywał. 
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PAPUGI. 


Papugi (Psittacus. Linn.) tyle mają osobliwości 
w swojćj budowie i obyczajach, że niektórzy natu- 
raliści nie wahali się przypisać im wielkiego podo- 
bieństwa do małp. Zoologiczną ich cechę stano- 
wią: dziób krótki, gruby, nadęty, nadzwyczaj twar- 
dy i silny, z boków ściśniony, z dołu i z góry wy- 
pukly, zgiety od saméj nasady, mocno zakrzywiony 
i mnićj więcćj ostro i haczykowato zakończony; 
przy nasadzię pokryty woskówką; dolna szczęka 
krótka, tępa, przy końcu podgięta, często zużyta, 
1 w tym razie przedstawia dwa mnićj wiecéj wyda- 
tne końce; nozdrza przerzynające woskówkę, są 
otwarte, okrągławe; nogi krótkie, mocne, nad sto- 
pą spłaszczone; palców cztery: z tych dwa naprzód 
obrócone, przy nasadzie spojone błonką, dwa zaś 
tylne zupełnie wolne. Z tegoto ułożenią palców 
` odnoszą papugi do rzędu ptaków łażących (scon- 
sores), wspólnie z naszemi dzięciołami. Skrzydła 
ich są średnićj wielkości, lecz silne; piérwsze trzy 
lotki prawie równe, lub też nieznacznie stopnio- 
"wane. Głowa zazwyczaj wielka, okrągła, policzki 
u niektórych są płaskie i prawie nagie, u wiekszéj 
jednak części upierzone. Niektóre na głowie mają 
czub, utworzony z pięknych, często różnokoloro- 
wych piór, który mogą dobrowolnie podnosić 
w górę i opuszczać na dół. Ogon bywa różnej dłu- 
gości. Na szczególną uwagę zasługuje ich język: 
jest on gruby, mięsisty i miękki, i nadzwyczaj 
giętki; pokrywa go cieniutką w liczne nerwy obfi- 
ta skóreczka; zdaje się przeto, że język ich, podo- 
. bnie jak u zwierząt ssących jest organem smako- 
wania; jego zaś miękkość i giętkość objaśnia nam 
większą niż u innych ptaków możność ezlonkowa- 
nia głosu, a zarazem i naśladowania ludzkićj mo- 
wy, w ezém także wiele im pomaga szczególna bu- 
dowa krtani. 

Papugi zamieszkują jedynie strefę gorącą, po 


wiekszéj części podzwrotnikową , wszystkich czę- 


ści świata. A jako mieszkańce gorących podnie- 
biów, w swojóm ubarwieniu są bardzo rozmaite, 
i po większćj części nader strojne. 

Z natury swćj przeznaczone są żywić się po- 
karmami roślinnemi, a w szczególności owocem 


KSIĘGA ŚWIATA. 


1 ziarnem, czasami tylko nektarem z kwiatów. Na- 
tura nie skąpiła w ich ojczyznie tych darów przy- 
rodzenia, ztąd tćż ptaki te nie mają zwyczaju, jak 
krwiożercze orły i sokoły, tułać się samotnie, lecz 
garną się w liczne gromady, w wesołe towarzy- 
stwa, które prawie nigdy rodzinnego miejsca nie 
opuszczają. Skompletowane jednak towarzystwo 
rzadko przyjmuje nowych przybyszy, chociażby 
te należały do bardzo pokrewnego gatunku. Ta 
skłonność do życia towarzyskiego, zdaje się wy- 
wierać znaczny wpływ na obyczaje i charakter 
tych ptaków; ona zmniejsza im dotkliwość jarzma, 
gdy je przyswajać wypada: widziano wiele gatun- 
ków, nawet starych papug, jak świeżo złowione, 
wkrótce stosowały się do swego nowego położe- 
nia, i brały pokarm z ręki żywiciela, którego w kil- 
ka dni już nawet z wdzięcznością witały. W la- 
sach, które są najulubieńszćm ich siedliskiem, li- 
cznie zebrane stada papug, zrządzają niezmierne 
szkody: gdyż niweczą ogromne massy owoców, 
nietyle jednak dla swego wyżywienia, ile dla 
dogodzenia dziwnćj manii niszczenia. Zauwa- 
żano, iż papugi oddane pewnćj swobodzie, dwa- 
dzieścia razy więcćj psuły pożywienia, niż rzeczy- - 
wiście go spotrzebowały. Niektóre ich gatunki 
budują gniazda na szczytach wyniosłych drzew, 
tworząc je bardzo sztucznie i trwale, z chrustu 
i delikatnych gałązek; większa jednak liczba gnie- 
2021 się w dziuplach drzew, w których zbudowa- 
ne z delikatnych korzonków i zdziebełek gniazda 
własnym puchem starannie wyściełają. 

Samica składa w nie od dwóch do czterech, pra- 
wie zupełnie białych jaj, które następnie wysiadu- 


' je z wielką stałością, a podczas tego samiec, prze- 


siadujący zwykle w blizkości swéj towarzyszki, do- 
kłada wszelkich starań by jéj na niczém nie zby- 
wało. W dzikim stanie, papugi, jak powiedzieliś- 
my, żywią się owocami: zręczność, z jaką wyłu- 
skują, np. migdały i inne niekiedy bardzo twarde 
pestki, zasługuje na podziwienie. W niewoli zaś 
nie pogardzają żadnym rodzajem pokarmu, nawet 
do mięsa prędko nawykają, i z czasem tak chciwe- 
mi stają się tego rodzaju pokarmu, że w jego bra- 
10 


ku pióra sobie wyrywają, i takowe wysysają. Zna- 
komity naturalista Latreille posiadał papugę, któ- 
ra się całkowicie była z piór oskubała, i w tym sta- 
nie dość długą i mrozna zimę przeżyła. Wreszcie 
Vieillot tłumaczy to oskubywanie się z piór, jako 
skutek jakiegoś nieprzyjemnego swędzenia skóry, 
który u tych ptaków, zdaniem jego, ma się przy- 
trafiać. Jakkolwiek papugi, w stanie niewoli, do 
wszystkich pokarmów nawykają, niektóre wszak- 
że, na pozór niewinne, stają się dla nich śmiertel- 
ną trucizną. Zauważano np., że pietruszka dla nich 
jest zabójczą. 

Chociaż wprawdzie z łatwością papugi dają się 
oswoić, zawsze jednak pozostaje w nich dużo 
wrodzonego charakteru dzikiego, złośliwego, a na- 
dewszystko, że się nie pozbywają nigdy swćj przy- 
krćj krzykliwości. W rodzinnych krajach, gdy 
przed zachodem słońca przyciągną w jaką okolicę 
na nocleg, nim na spoczynek zasiądą, zdala tym 
przerazliwym krzykiem słyszćć się dają, i podo- 
bnym chórem niejednokrotnie w nocy się odzywa- 
ją, skoro im najmniejszy szelest sen przerywa. 
Przezorni koloniści korzystają z tego zapowie- 


dzenia nieproszonych gości, i wcześnie przedsię- 


biorą środki, by je odpędzić od swych pól i ogro- 
dów, w których zwykły zrządzać niezmierne zni- 
szczenie. Zrana budzą się one przed ukazaniem 
zorzy, nierównie wcześnićj od: innych ptaków, 
i wnet rozdzieliwszy się na kilka oddziałów, cią- 
gną w najżyzniejsze okolice. Najlepićj lubią od- 
wiedzać ogrody pomarańczowe, plantacye bana- 
nów i pola obsiane kukurydzą. Zbliżające się do 
tych miejsc, zazwyczaj cichutko się zachowują, by 
nie zwrócić na się uwagi właściciela, i dla bezpie- 
czeństwa, nakształt wielu innych wiecéj przemyśl- 
nych szkodników, rozstawiają czaty. Jednakże po- 
mimo tćj ostrożności, dość łatwo złowić się dają. 
Na ten koniec, stawiają mały z palmowych liści 
szałas, umieszczają pod nim oswojoną papugę, 
i sami ukrywszy się w szałasie z siećmi, oczekują 
na zdobycz. Skoro owa papuga, swym krzykiem 
znęci swoje dzikie towarzyszki, i te ją w znacznej 
liczbie obsiądą, łowiec wypada z szałasu i rzuca 
na nie sićć, co mu się bardzo szczęśliwie udaje, 
ipołów bywa sowity. W Ameryce południowej, 
w Indyach' Wschodnich i Afryce, mięso ich jadają, 
które szczególnićj u młodych ma byé bardzo deli- 
katne i smaczne. 


14 


Do Europy przywożone papugi, pochodzą po- 
większćj części z Ameryki; Afrykańskie bowiem 
i Azyatyckie są bardzo delikatne, i rzadko kiedy 
morską podróż wytrzymać mogą. Chowają je u nas 
gdzieniegdzie dla osobliwości. Każdemu mniej 
więcćj wiadomo, że papugi zdolne są do przyjęcia 
pewnéj edukacyi, i że nawet gadać wyuczają sie; 
tojest: mogą powtórzyć dość długi szereg wyra- 
zów; lecz to ich paplanie nigdy nie może pójść 
w porównanie z rozumną mową ludzką, albowiem 
ono jest jedynie skutkiem sztucznćj zmiany gło- 
su lub śpiewu, do któréj te ptaki nawykają, jeżeli 
ich ucho przez czas długi mordowane jest temiż 
samemi dźwiękami. Te władzę naśladowania ludz- 
kiego głosu posiadają i niektóre inne ptaki, jak 
np. sroki 1 szpaki, lecz papugi nierównie w wyż- 
szym od nich stopniu. Myśli wszakże w tém pa- 
planiu, względnie do ptaka, nićma żadnćj, gdyż 
bardzo często, w największym gniewie, rozzło- 
szczoną papugę, można słyszćć powtarzającą: ,,mój 
kochany przyjacielu ,..... moja droga pani...." 
i wiele innych podobnych zdań, których ograni- 
czona ich zdolność nie może rozsądnie do okolicz- 
ności zastosować. Lecz te, w zwykłym spokoj- 
nym stanie, powtarzane przez nie zdania, często- 
kroć są bardzo do rzeczy, albowiem sąto po wię- 
kszéj części odpowiedzi na pytania, których kółko 
wreszcie bardzo ograniczone. Ztądto papuzie ga- 
danie poszło u nas w przysłowie, mówimy: powta- 
rza jak papuga. 

Papugi zabawne są nietylko ze swego paplania; 
wyuczają się one różnych sztucznych obrotów, jak 
np. lezéé na grzbiecie, dopóki nie da się im umó- 
wionego znaku, musztrowania się z kijkiem i t. p. 
Wreszcie bawi ich dziwny chód po ziemi, przy 
czém dopomagają sobie dziobem, i jeszcze więcćj 
ta osobliwość, że nogą pokarm sobie do pyska po- 
dają, która to własność rzeczywiście przypomina 
małpy, a tém dziwniejszą jest, że żaden inny ptak 
jéj nie posiada. Lecz nie wszystkie gatunki z je- 
dnaką łatwością przyjmują edukacyę. Najlepsze 
pod tym względem są papugi szare. i amazonki. 
Gdy podczas nauki okazują upór, zmusza się je do 
posłuszeństwa zanurzaniem głowy w zimną wodę, 
czego się niezmiernie obawiają, lub téz podkurza- 


jeje dymem tytuniowym. 


Dawnićj mniemano, że papugi zostając w nie- 
woli, tracą władzę rozmnażania się; lecz późnićj 


przekonano się, iż to zdanie było fałszywóm. Je- 
dnakowoż liczba gatunków, które w Europie jaja 
znosiły, i z nich młode wysiadywały, jest bardzo 
małą. Zdaje się, iż Ary błękitne, ze wszystkich naj- 
łatwiej w Europie mnożyć się mogą. Lecz w ogól- 
ności pielęgnowanie młodych wymaga wiele starań 
1 cierpliwości. Papugi żyją bardzo długo, od 80 do 
100 lat. Są przykłady, iż pojedyncze indywidua 
przeżyły całe trzy pokolenia familij, pod których 
opieką zostawały. 

Niezmierna mnogość gatunków papug, dała po- 
wód nowszym ornitologom do rozdrobnienia pićr- 
wotnie przez Linneusza przyjętego rodzaju Psit- 
tacus na kilka oddzielnych grupp, jużto za osobne 
rodzaje, już za podrodzaje uważanych. Tak np. 
Cuvier, idąc mnićj więcćj za Vaillant'em, rozdzie- 
la familię papug na dziewięć następnych grupp: 

1. Ary (Ara, Kuhl, Cuv.) odznaczają się policz- 
kami nagiemi, bardzo strojném ubarwieniem, ogo- 
nem długim, spiczastym, i mocnym dziobem. Tu 
należą wielkie amerykańskie gatunki, które bardzo 
często do Europy przywożone bywają. 

2. Okularki (Perruches, Aras, Cuv.) mają obwód 
oczu nagi; ogon również jak poprzedzające długi; 
żyją także w Ameryce. 

3. Strzałkówki (Perruches à queue en fléche, Cuv.); 
Paleornis i Trichoglossus, Vigors et Horsf.) mają 
dwa środkowe pióra w ogonie, znacznie dłuższe 
od innych. 

4. Zopatniezki (Perruches à queue élargie vers 
le bout, Cuv.). Ogon długi, ku końcowi lopatko- 
wato-rozszerzony. 

9. Naściołki (Perruches ordinaires, Cuv.; Platy- 
vereus, Vig. et Horsf). Ogon długi, z piór jedno- 
stajnie dachówkowato ułożonych. 

6. Czubatki czyli Kakadu (Cacatoes, Cuv.; Plycto- 
lophus, Vieillot; Calyptorhynchus, Vig. et Horsf.) 
opatrzone mnićj więcćj ruchomym czubem na 
głowie. 

1. Papugi właściwe (Perroquet, Cuv.) odznaczają 
się ogonem bardzo krótkim, bez zadnéj ozdoby na 
głowie. 

8. Trąbiatki (Perroquet a trompe, Vaill. Cuv.; Mi- 
croglossus, Vieillot). Ogon mają krótki, kwadrato- 
Wy; z czubka, z długich szezupłych piórek złożonego 
podobne są do Czubatek, z nagich zaś policzków do 
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Ar; lecz głównie je odznacza język długi nakształt 


trąbki, wysuwalnym wyrostkiem zakończony. 


9. Ziemianki (Perruches ingambes, Cuv.; Pezo- 
porus, Illig); dziób daleko słabszy niż u poprze- 
dzających, pięta wynioślejsza, pazury mnićj za- 
krzywione; chodzą zwykle po ziemi. 
= Na przyłączonćj tu tablicy wyobrażone są: je- 
den z ciekawszych przedstawicieli gruppy Czu- 
batek, i dwie z gruppy Strzałkówek. 

Fig. 1. Czubatka pyszna. (Plyctolophus leadte- 
ri, Vigors), odznacza się czubem z piór długich 
1 spiczastych, oznaczonych szkarlatnym, żółtym 
1 białym kolorem; czub ten bardzo ruchomy, i ptak 
do swćj woli składa go i rozkłada, naksztalt wa- 
chlarza. Dziób ma bardzo niebieskawy, a wierz- 
chnia jego połowa z każdćj strony, dość wyraźnym 
rogowym zębem uzbrojona. Przednia część głowy, 
i w ogóle ciało, pokryte pićrzem białóm, wpadają- 
cóm w czerwony; skrzydła zaś karmazynowo 
upstrzone, nogi i palce szaro-niebieskawe. Ojczy- 
zną tego ptaka jest Australia; piérwszy jego exem- 
plarz znaleziono w zbiorze p. Leadbeater, na cześć 
którego Vigors nadał mu gatunkowe nazwisko. 
Caley w swych notatkach czyni wzmiankę, iż ptak 
ten, w swćj ojczyznie, nazywany jest Car-awaj 
1 Cur-żang, i że często widziany bywa w wielkich 
stadach; przy spotkaniu się rzek Grose i Hawkes- 
bury, jako téz na łąkach przyległych rzece Vepean. 
Ma być nader bojazliwy, i z trudnością daje się 
podejść. Mięso młodych ma być bardzo smaczne. 
Gniezdzié sie ma w dziuplach drzew, gdzie składa 
najwięcćj po dwa jednokolorowych białych jaj. 

Fig. 2. Strzałkówka zielona (Palacronis barra- 
bandi, Vig.; Psittacus barrabandi, Swains). Zamie- 
szkuje także Nową Holandyę, lecz co się tyczy jej 
sposobu życia, ten nam bardzo mało znany. Cał- 
kowita jéj długość wynosi 15 cali, z których na 
sam ogon 83/4 wypada. Piérwszy Swainson opi- 
sal ją z 'wypchanego okazu, znajdującego się 
w zbiorze tegoż p. Leadbeater. Żywego zaś ptaka 
tego dotąd w Europie nie widziano. 

Fig. 8. Strzałkówka niebiesko- brzucha (Tricho- 
glossus Swainsoni, Vig.; Psittacus haematodus 
v. cyano-cephalus, v. moluccanus, v. cyanogaster, 
Auct.) jest jedna z najpospolitszych téj gruppy 
papug w Nowćj Holandyi. Wszędzie gdzie rośnie 
Rozdręb (Eucalyptus) ptaki te spotykać można 
w licznych stadach, a to z powodu, że one żywią 
się prawie wyłącznie nektarem z miodników kwia- 
tu téj rośliny, obficie wydzielającym się. m tego 


dopomaga im szczególnćj budowy język. W nie- 
woli nie można przyzwyczaić ich do innego po- 
karmu, a przeto i długo utrzymać niepodobna; 
wkrótce bowiem podlegają kurczom i obumierają. 
Pierwotni mieszkańcy Nowćj Holandyi gatunek 
ten zowią War-tn, koloniści zaś górną niebieską pa- 
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pugą. Z przyczyny delikatnego mięsa, bardzo jest 
tam poszukiwaną, i w wielkićj ilości zabijaną. 
Długość jéj wynosi 12 cali, z których 6 na sam 
ogon przypada. 
A. 


LA MAYRENA DE CHICLANA 


CZYLI 


OPEL STW لو د الع‎ E لل‎ NE 


USTĘP Z CZĘŚCI JESZCZE NIEWYDANEJ 


Wspomnień z podróży Dra Tripplina. 


Od kilku tygodni już o niezém nie mówiono 
w Kadyxie, jak o świetnym odpuście, który coro- 
cznie ściąga do Chiclana tysiące ludzi wszelkich 
klass społeczeństwa z najodleglejszych stron kró- 
lestwa, a nawet i okolicznych krajów. W hote- 
lach, kawiarniach, na przechadzkach publicznych, 
w salonach arystokracyi pieniędzy i urodzenia, 
w kościołach nawet, nazwisko Chiclana było w u- 
stach wszystkich. Hiszpania jest jeszcze jednym 
z tych krajów, w których i najboleśniejsze wypad- 
ki polityczne nie zdołały przytłumić wrodzonego 
ludziom pociągu do zabaw; jednym z tych krajów, 
w których istnieją po dziś dzień zabawy publicz- 
ne, wabiące zarówno 1 księcia i żebraka, i księdza 
i rozkosznika, dewotkę i manolę. 

Zapewne wiadomo czytelnikom, bo o tem 
w swych wiekopomnych i wiarogodnych dziełach 
wielki Alexander Dumas pisał, że Chiclana jest 
ojczyzną Monteza, sławnego matadora byków; ale 
zapewne nie wiadomo, bo o tém Alexander Dumas 
jeszcze nie miał czasu pisać, że w Chielanie znaj- 
duje się cudowny obraz Matki Boskićj, który po- 
dobnie jak nasz obraz Najświętszćj Panny Maryi 
Jasnogórskiej, zstąpieniem swćm z nieba (jak po- 
wiadają podania) uratował, cztery wieki temu, mia- 
sto zagrożone przez hordy barbarzyńców maury- 
tańskich. Tak wielka odwaga wstąpiła za zjawie- 
niem się cudownego obrazu w serca poddających 
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się już obywateli Chiclany, że poprzysięgli raczej 
zginąć, niż żyć pod panowaniem nieprzyjaciół 
chrześciaństwa. I zginęli istotnie prawie wszyscy 
w bitwie, która zaraz nastąpiła, a nieprzyjaciel nie 
wiedząc o tém, nie odważył się przypuścić drugie- 
go szturmu i odciągnął. Zginęli prawie wszyscy, 
ale synowie tych bohaterskich ojców, przedłużyli 
byt ich i pamięć w długie życie, bo piękne czyny, 
wielkie ofiary i poświęcenia, nie giną, nie prze- 
mijają. | 

Wypadki te miały miejsce cztery wieki temu, 
jak mówiłem, w połowie miesiąca maja, i od tego 
czasu wdzięczne miasto, okolica, wielka część kró- 
lestwa Andaluzyi i Grenady, obchodzą rocznicę 
niepokonanego tryumfu wiary nad przemocą. . 

I ja się wybierałem na sławny odpust, szczęśli- 
wy, że oddając hołd Matce Boskićj, będę miał spo- 
sobność poznania synów icórek wesoléj Andaluzyi, 
skupionych w jedném miejscu, i w zupełnej, świą- 
tecznćj okazałości. Mieszkałem w hotelu bardzo 
porządnym, w którym tylko gości na dłuższy czas 
do Kadyxu przybyłych, za szczególnemi rekomen- 
dacyami przyjmują. Było nas wtedy sześciu mło- 
dych ludzi, z sześciu różnych krajów; ale żyliśmy 
tak ściśle z sobą, jak tylko można żyć, kiedy się 
jest młodym, ciekawym i wesołym, i kiedy od kil- 
ku tygodni podróżuje się razem. Jeden dla dru- 


_giego stał się niezbędnym. Organizatorem zabaw 


i wycieczek był pan Everard, młody, majętny Ir- 
landczyk, który przybył do Kadyxu dla zaślubie- 
nia jednćj z najpiękniejszych dziewic Andaluzyi. 
Mentorem był jego przyjaciel, Anglik, porucznik 
marynarki angielskićj. Oryginałem był Dr Lan- 
ge, uczony niemiecki, wysłany przez professora 
Schónlein, na zbieranie wszystkich obywateli mo- 
rzą i ziemi, których można śpilką przekłuć, wy- 
pchać lub w spirytusie konserwować. Orfeuszem 
był Don Ramon Z., młody syn niepokonanćj Kan- 
tabryi, z powołania swego uczeń medycyny; ale 
go nie gnębiła zbytnia uczoność, ani chięć wygóro- 
wania w swym zawodzie; sam mówił, że w szkole 
przygotowawczej lekarskićj w Bilbao, nauczył się 
grać na gitarze, w fakultecie Salamanki śpiewać, 
w uniwersytecie madryckim komponować piosnki, 
1 że teraz przybył do sławnych klinik Kadyxu, dla 
nauczenia się kaciuci i fandango, dla uzupełnie- 
nia swego wychowania—bo, powiadał, za pomocą 
gry, tańca i śpiewu, lepszym będzie lekarzem niż 
owi uczeni myśliciele, zrywający siły swoje dla ul- 
żenia cierpień ludziom, którzy ich nie oceniają. 
Istnym szatanem naszego towarzystwa był młody 
Don Juanito, alferez czyli chorąży dragonów 
hiszpańskich, wściekłćj wesołości szałaput, co dla 
tego zdaje się żył, by płatał figle tym, którzy je 
najmnićj lubili. Liekarzem nareszcie towarzystwa, 
byłem ja sam, który o sobie nie powiedzićć nie 
mogę, tylko że mnie los przerzucił z brzegów Pro- 
sny, Nidy i Wisły na brzegi Guadalkwiwiru i ocea- 
nu, tak jak niegdyś rzucił synów Izraela z brzegów 
Jordanu na brzegi Wisły, Nidy i Prosny. 
Wybieramy się na Mayrenę wszyscy razem, nie 
w prozaicznych formułkowych frakach i surdutach, 
tak źle odbijających przy malowniczym stroju an- 
daluzkim, tylko także w spencerkach axamitnych 
wyszywanych, w pasach czerwonych i kapeluszach 
wysokich, spiczastych z szerokiemi rondami. Zwy- 
czaj to oddawna przyjęty u wszystkich podróżują- 
cych, że, aby lepićj dzielić huczne zabawy publicz- 
ne Hiszpanów, ubierają się tak jak i oni, to nawet 
daje pewne przywileje cudzoziemcowi. Manola 
najuboższa i najbrzydsza, nie przyjęłaby towarzy- 
stwa w fraku lub surducie występującego kawale - 
ra; gdy tymczasem najmodniejsze damy hiszpań- 
skie, pozwolą na zaszczyt towarzyszenia sobie, 
byleby być ubranym jako majos, tojest jako ka- 
waler hiszpański. T'o nas właśnie skłoniło do przy- 
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jecia cudzoziemskiego stroju; dużym wydatkiem 
trzeba było to opłacić. 

Ale już bramy Kadyxu otwarte, piąta godziną 
bije, całe miasto ożywione, ulice zaludnione ka- 
walkadami pieszemi, i gdzieniegdzie kolasami do 
lektyk podobnemi. Wesoły gwar rozlega się wszę- 
dzie, przyprowadzają nam konie w piękne czapra- 
ki i haftowane lejce ozdobne. Rozjeżdżamy się po 
nasze damy, wsiadają już na muły, obwieszone 
pomponami i srébrnemi dzwonkami. Duennie, te 
argusy kobiece, tak niewygodne, włażą na osiełki 
i biegną za nami wrzeszcząc: wolno, wolno! 一 
a przy każdym zakręcie ulicy, popędzają swe osły 
nielito$ciwém biciem, krzycząc jeszcze lepićj. 

Zebraliśmy się nareszcie wszyscy przed okazałą 
bramą Trocadero. Szósta godzina bije. Summa 
w Chiclana o dziewiątćj, a do Chiclana jeszcze 
pół trzecićj mili polskićj. Spieszmy na mszę świę- 
tą,— nie krzyczcie Duennie! 

Patrzcie na tych Andaluzów brunatnej cery, ży- 
wych ócz i lekkich jak u jeleni nóg! Jaka radość, 
wesołość w ich twarzy, przytém jakie zaniedbanie 
junackie, przypominające bursza akademickiego ; 
istny obraz próżności, skutek niczém niezamąco- 
nego szczęścia! A jak mało mu do tego potrzeba. 
Byleby miał promień słońca i cygaretów podo- 
statkiem, byleby mógł wytańczyć się i wyśpiewać 
do woli, co go obchodzi świat? On nie jest ani 
Hiszpanem ani obywatelem, ani żołnierzem, ani na- 
wet chrześcianinem, on jest synem Andaluzyi, to- 
jest Maurem w nowoczesnćj sukni, poetą, marzy- 
cielem; kocha rozkosze aż do szaleństwa, żywi się 
miłością i wonią kwiatów. Katolicyzm jest dla nie- 
go grą fantastyczną, czarującą go i podnoszącą je- 
go uczucia, dopóki zostaje pod wpływem bezpo- 
średnim jego głęboko przenikających obrządków, 
ale zresztą, raz wyszedłszy z kościoła, już nie wić 
co jest religia, nuci sobie kąciucię i myśli o swej 
kochance ! | 

A. Andaluzka! jakże tęskne jéj oczy, jak wymo- 
wny, ponętny, pragnący ich wyraz, a zarazem jak 
ogniste i rozkazujące te spojrzenia! jak są powa- 
bne w swych czarnych czerwono podszytych man- 
tylkach, w owych różowych baskinkach, czarną de- 
likatną koronką obszytych! Zpod tych baskinków 
wyglądają w płyciuteńkich trzewiczkach dwie nóż- 
ki, drobne, okrągłe, zgrabne, co cię zachwycą, 
zdumieją. I one lubią zabawy, swobodę, tańce, 


śpiewy; z piérwszego wejrzenia możnaby je posą- 
dzić o płochość, ale blizéj dostrzezesz, jak wiele 
jest pomiędzy niemi dziewic szlachetnych, co nie 
rozrzucają swych uczuć, nie rozdrabniają kokie- 
terya, ubieganiem się za chwilową radością, prze- 
chodnićm szczęściem. Instynktem jakimś wiedzio- 
na, umić wabna Andaluzka przeniknąć wartość 
uczucia miłości, ceni świętość jego, jak świętość 
religii. W sercu Hiszpanki miłość jest tak ściśle 
skojarzoną z religią, że jedno uzacnia drugie, i że 
za sponiewieraniem jednego, drugie Męża: ma- 
leje, niknie. 

Ale już przebyliśmy długi joi piasczysty, 
łączący Kadyx ze stałym lądem. Jesteśmy na 
połowie drogi, w mieście Illa de Leon. Wieleby 
można powiedzieć o tćm mieście, w którém nie- 
gdyś rozpoczęła się rewolucya, za pomocą Fran- 
cuzów tak krwawo ugaszona, ale nie teraz; my dziś 
chcemy się bawić, tak jak i i inni; zakopmy głęboko 
te wszystkie wspomnienia, choćby tylko na dzień 
jeden. 

Wynoszą nam śniadanie nasze, szklankę limo- 
nady, którą Irlandczyk kazał dobrze przyprawić 
szampanem, szczególnićj dla Duenniek. Piją do- 
brze: rozochocą się przecież; dajcież się bawić 
młodzieży, wy stare argusy! i wy byłyście kiedyś 
młode, i wiecie jak to prędko przemija ten wiek 
złoty, którego wspomnieniami trzeba żyć tak 
długo. 

Gwardya narodowa miasta Illa de Leon wyru- 
sza do Chiclana dla oddania hołdów wojskowych 
Matce Boskiej; pięknie to przybrany oddział pic- 
choty, uzbrojony w karabiny z bagnetami. Już idą 
w marsz, ale nie piechotą tylko na mulach 1 osiel- 
kach i pod deszczochronami. Poczciwi obywatele, 
zacni ojcowie, rzetelni kupcy, doskonali mężowie 
1 czuli synowie, nie chcą się męczyć w pełnieniu 
swych obowiązków dobrowolnie przyjętych. 

Ustały nareszcie te przebrzydłe piaski. Kraj się 
rozwija piękny przed nami. Miesiąc maj w Anda- 
luzyi! Niech każdy Stwórcy dziękuje, kto go raz 
w swém życiu widział. Jaka obfitość, świeżość, . 
barwa i życie w téj wegetacyi tak różnor odnéj 
iróznokolorowéj. Wszystko tu rośnie, rozwija się, 
kwitnie i dojrzewa odrazu, częstokroć nawet na 
jednóm drzewie, jak na pomarańczy lub cytrynie. 
Złociste kłosy pszenicy same się chylą, już sierpa 
żądają, a cała atmosfera pała wonią tysiąca kwiatów. 
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Ale wkrotce, za kilka już tygodni przekwitniesz 
luba wiosno! Słońce zwarzy twe kwiaty, subtelny 
pył pokryje twe zielone liście, tumany kurzawy 
wzbiją się w powietrze i zaduszą woń twoję! nie 
się nie zostanie prócz pewności, że na przyszły 
rok przybierzesz równie piękną i świetną szatę! 
Nie tak z wiosną życia naszego! 

Biją z możdzierzy w واه تیان‎ , 1 wszystkie 
dzwony w harmonijnym rytmie rozsyłają swój 
wdzięk uroczy, poważny, na wszystkie krańce wi- 
dokręgu. Huczą echem ogromne ściany gór 
Alamilly, jęczą szumne wały oceanu, wszystko 
wzywa do korzenia się przed majestatem Boga: 
1 nagle ustają i śmiechy i żarty, spadają kapelusze, 
każdy staje jak wryty na miejscu, w któróm do- 
szła go wiadomość, ze „słowo stało się ciałem, i że 
będzie mieszkać między nami." Chwilo uroczy- 
sta! tryumfie katolicyzmu, czemuż nie trwasz wie- 
cznie? czemuż nie trwasz dłużćj jak przez czas 
trzech Zdrowaś Marya i jednego przeżegnania? 
Znikasz zawcześnie, nie zostawiając może śladu, 

jak w pamięci i sercu tego, który już wiele wy- 
posto i wszystkie swe cierpienia odnosił do 
Boga! 

Przybywamy do Chiclany, usiłajemy wejść do 
kościoła, ale nadaremnie.  Nietylko kościół ale 
i cmentarz, ulica nawet napełniona była klęczące- 
mi pokornie ludźmi wszelkich stanów, płei i poko- 
leń. Obok mnicha klęczał żołnićrz, obok margra- 
biego żebrak, obok wielkićj pani cyganka: wszyst- 
ko się zrównalo i zjednoczyło przed Bogiem! 

Podczas wspanialéj processyi wyprowadzono 
cudowny obraz Matki Boskićj na tryumfalnym oł- 
tarzu. Ołtarz ten cały z srebra, ozdobiony płasko- 
rzeźbami i posągami szczerozłotemi, stał na kołach 
zasłoniętych zewsząd kobiercami, najeżonemi zło- 
tem i perłami. Czterech ludzi, których także nie 
widziano, popychało go z wewnątrz. Sam obraz 
przecudownego pędzla (podanie mówi, że Boskie- 
æo), nie był pokrytym owemi blachami metalowe- 
mi, któremi u nas zdobią obrazy świętych. Na wzór 
Matki Boskićj Częstochowskićj, i według słów 
wzniosłćj pieśni ,,Czarna jestem, ale miłą, o wy 
córki Jerozolimy,” obraz Panny Maryi z Chicla- 
na, przedstawiał ją z twarzą koloru ciemno-oliw- 
kowego, ale wyraz téj twarzy był uroczystym, bo- 
skim. Pana Jezusa nie trzymała przy piersiach, 
lecz wzniesionego w powietrze, nad prawe ramię; 


oczy miała zwrócone na widza, zdawała się prze- 
mawiać: „To wasz Pan, tego brońcie do ostatniej 
kropli krwi waszej.” 

Umić głęboko przemówić do serca ludzkie- 
go obraz ten; nie wiem czy wyszedł zpod pędzla 
Boskiego, ale że wyszedł z jego natchnienia, o tóm 
już nie wątpię. | 

Skończyła się uroczystość religijna, ustał $piéw 
święty, ostatni huk działa odbił się o góry i dźwię- 
02۵6 przestało głosem dzwonów poruszone powie- 
trze; teraz wszystko wraca do wesołości i zabawy, 
jakby jedną iskrą elektryczną tknięte. Trzydzieści 
tysięcy ludności, skupionéj przed progami koscio- 
ła, porusza się nagle z niesłychanym gwarem i roz- 
pada w tysiączne grupy i jednostki. Teraz pro- 
szę się przypatrzéé żywiołom składającym tę pstrą 
całość. Żołnierze i mnichy, szlachta i dorobkowi- 
cze, mieszczanie i chłopi, karciarze i kuglarze, 
szachraje i rabusie, Angielki i cyganki, dewotki 
1 manole, wróżki i gryzetki, alguazile i muszary, 
kontrabandziści i celnicy, majtkowie i rolnicy, 
maurowie i żydzi, bandyci, których nie brakło, jak 
się przekonamy; oto tylko część, mała część ży- 
wiołów naszego towarzystwa. 

Ale czemuż tak wszyscy weseli, tak szczęśliwi? 
Ponieważ każdy stan, najuboższy i najbogatszy, 
ma udział w zabawie, w ogólnćj radości, w spól- 
nych przyjemnościach. Wykluczonym nie jest na- 
wet i żebrak, przynajmnićj on wić, że nie nie stra- 
ci, tylko to co z obećj wyjdzie kieszeni! Żebrak 
hiszpański nie potrzebuje jęczćć i lamentować, jak 
nasz, żeby zmiękczyć serce; nie! on żebrze z gra- 
cyą i powagą nawet, ale zebrawszy tyle ile mu po- 
trzeba do przepędzenia dnia, już nie żebrze wię- 
céj, 1 idzie bawić się z temi od których wyzebral. 

Fale tego żywego morza unosiły nas na obszer- 
ny rynek, gdzie stoją szałasy, szałasiki, namioty 
1 budy z najrozmaitszemi rzeczami dla zaspokoje- 
nia wszystkich potrzeb i gustów. Tu dla zepsute- 
go dziecka bogactw i przepychu, są najdelikatniej- 
sze cukierki, sorbety, essencye, marcypany, per- 
fumy z Arabii, kobierce z Damaszku i szale z Ka- 
szemiru. [u dla ludu są tańce, skoczki, maryonetki, 
to co mu najmilsze; a dla zaspokojenia jego mało 
wymagającego apetytu są pierniki, ciastka migda- 
łowe, słodycze afrykańskie, pachnące daktyle, figi 
1 tym podobne rzeczy mało kosztujące. 
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Tutaj, pod wielkim namiotem suto przybranym 
choragwiami wszystkich narodów, Genueńczyk 
założył pyszną restauracyę. Za cztery złote pol- 
skie można tu dostać obiad godny Lukullusa, 
z winem xeres, malaga i alicante à discretion. 
Jam znów, pod cieniem galezi w nadobnym szala- 
sie stol w kwiaty przybrana, i wyjątkowo w czy- 
stych sukniach, czarno-brewa cyganka i zaleca 
swe paszteciki. Inny cyganek roznosi je w koszy- 
ku, i spotkawszy dzieci jakie wlokące się za ro- 
dzicami, bije je i krzyczy: „Llora por bolos, ijo de 
puta!" (płacz o paszteciki bebnie!). Dziecko pła- 
cze z bolu i krzyczy o paszteciki; mamunia je ku- 
puje, 1 cygan wygrał. 

lu nas zaprasza grzecznie grenadeńska dziew- 
czyna, otoczona jak Pomona, najpiękniejszemi 
owocami. | 

Ów człowiek siedzący na piętach, z głową brą- 
zową w biały zawój zanużoną, z burnusem w naj- 
żywsze kolory wyszytym, jest Maur z Tafiletu. 
Na wielkićj tacy z liścia palmowego, trzyma dak- 
tyle z Barbaryi i zachwala je andaluzkim dziew- 
czynom, mówiąc: „Piękne córki szezesliwéj Hisz- 
panii! Mahomet tak pięknych w swym seraju nie 
miał; kupcie od bićdnego Maura owoce afrykań- 
skie.” I kupują Andaluzki; wszystkie córki Ewy 
lubią pochlebstwa. | 

Ale gdzie idziemy, aby czas do wieczora prze- 
pędzić wesoło? do maryonetek, na sztuki kuglar- 
skie, gymnastyczne, czy téz do teatru, w którym 
Hiszpanie, niepomni sławy swych dawnych dram- 
matyków, nie przedstawiają sztuk oryginalnych 
Calderona i Lopez-de- Vega, lecz mdłe tłumacze- 
nia sztuk francuzkich. 

Nie! dość tej francuzczyzny; nie chodźmy do 
teatru, tylko do cyrku. 

Znany jest światu cyrk w Chiclana, jeden z naj- 
pićrwszych w Hiszpanii. Wszakżeż w Chiclana 
rodził się ów Achilles Tauromański, wielki Montes, 
który w panu Alexandrze Dumas znalazł swego 
Homera. Montes jest właśnie w swóm mieście ro- 
dzinném: korzystajmy z zapałem ze sposobności 
podziwiania nieśmiertelnego Matadora. 

Niech się czytelnik nie obawia; nie będziemy go 
częstowali nowym opisem walki byków z Hiszpa- 
nami. Wiemy że pan Dumas aż nadto przesycił 
niemi Europe. 


Opiszemy tylko to, czego jeszcze nie widział, 
lub czego nie zmyślił, co na jedno wychodzi. 

W cyrku znalazło wygodne miejsce do 6,000 lu- 
dzi, i to jeszcze nie wystarczało publiczności; po- 
mimo bowiem podwyższonćj ceny, połowa zale- 
dwie ciekawych wejść mogła. Nie opodal od naszćj 
loży był balkon zajęty przez los Mozos, tojest 
młodych ludzi, akademików, oficerów, poczynaja- 
cych literatów, aktorów, buchalterów kupieckich, 
słowem przez ludzi dających ton młodzieży i przy- 
swajających sobie w podobnych okolicznościach 
prawo kierowania opinią publiczną, sądzenia akto- 
rów, a nawet i tyranizowania publiczności. Co tyl- 
ko raziło uszy: tego trybunału, było natychmiast 
wyśmianóćm i skarconém bez litości. (rodzinę je- 
szcze mieliśmy do rozpoczęcia widowiska. Powin- 
nością trybunału było nas bawić. Długo czekał na 
dobrą sposobność, by wypłatać jakiego figla, lecz 
napróżno, w końcu dopićro się zjawiła. Drapie się 
na ławki cyrku jakaś dziwna istota, podobna do 
tych kolonistów niemieckich, lubiących osiadać 
w Polsce. Bylto rzeczywiście Niemiec, który 
przywędrował z Szlązka do Kadyxu dla sprzeda- 
nia pończoch i nici, i miał odwagę wydać pienią- 
dze na widowisko! rzecz zastanawiająca! Drapie 
się tedy na ławki owemi nam znanemi nogami 
przyklękającemi, ściśniętemi niebieską pończochą 
i czarną skórzaną spodnią. Zresztą nosił ów 'klas- 
 Syezny kusy fraczek niemiecki. Znalazł miejsce, 
siada, wydobywa z futerału ogromne okulary, 
i siodła niemi nos odpowiedniej długości; poczém 
wspiera swą wystającą kościstą brodę systematy- 
cznie na gałkę laski, i patrzy się. Tego widoku 
trybunał nasz znieść nie mógł, i poradziwszy się 
pomiędzy sobą, odśpiewał w kadencyach, znanych 
już w całćj Hiszpanii, i na podobną sposobność po- 
wszechnie przyjętych, następujący wyrok. 

El con las gaffas 
Que se las quite, 
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(Ten z okularami, niech je sobie zdejmie). | 


Słowa te ciągle powtarzane, najprzód przez try- 
bunał, a potém przez publiczność i takt do nich bi- 
ty kijem, nie wystraszył naszego Niemca z flegmy, 
nie wiedział bowiem, że do niego pito, nie znał ję- 
zyka hiszpańskiego. Nareszcie ktoś mu wskazał na 
okulary i oznajmił, o co idzie, gestami. Biedny Nie- 
miec struchlał, zdjął okulary, schował do kieszeni 
drżąc ze strachu, i pokłonił się bardzo nizko pu- 


bliczności; za to posłuszeństwo zaraz został uła- 
skawionym, innym wyrokiem także odśpiewańnym 
a brzmiącym w ten sposób: „El sim las gaffas, que 
se las ponga." (Ten bez okularów niech je sobie 
włoży). Uszczęśliwiony Niemiec kłania się jeszcze 
niżćj. Teraz cały Szlązk wić jak się Hiszpanie z by- 
kami biją, a to wszystko z łaski jego potulno- 
ści; co dowodzi, że każda cnota znajdzie swój po- 


żytek. 


Nie koniec na tem; przejdźmy z Niemiec do 
Francyi. 

Na jednéj z ławek siedział z brodą wyszwarco- 
waną, przystojny Francuz, modnie przybrany 
w raitfrak, w jaskrawy halsztuk, w jasną kamizel- 
kę i w spodnie koloru piaskowego. Słowem, byłto 
jeden z owych kommiwojażerów francuzkich, prze- 
biegających świat jak szarańcza, którzy gdy nie 
umieszczą dobrze swego artykułu w Hiszpanii, 
i gdy dobędą w nićj jakąś niewygodną pamiątkę, 
powracają do Francyi, i piszą z niewymownym 
dowcipem o ubóstwie i braku w Hiszpanii, o zalo- 
tności, lekkości jćj córek. 

Nasz Francuz miał szczęście umieścić się około 
bardzo ładnej lecz skromnie przybranéj Andaluzki. 
Z tćj przyczyny wziął ją zapewnie za gryzetke. 
En vrai Francais, nie umiejąc ani słowa po hisz- 
pańsku, zaczął się zalecać sąsiadce bardzo przyje- 
mnemi spojrzeniami, czarującemi grymasami. Zna- 
lazlszy, albo téz myśląc, że znalazł jakieś zachęce- 
nie, zdjął z ręki rękawiczkę koloru masła, w myśli 
prowadzenia dalszćj rozmowy na migi, tylko, za- 
pewne nie chcąc ze zbytnićj dyskrecyi przypuścić 
całćj publiczności do rozmowy, zamiast gestykulo- 
wać nad ławką, zaczął gestykulować pod ławką. ` 
Język ten nie przypadł do gustu mlodéj dziewezy- 
nie: wstała, odsunęła się z żywością i miotała na 
sąsiada spojrzeniem, jakie tylko lwica lub Hiszpan- 
ka z swćj źrenicy wydobyć zdoła! Czuwał stoocz- 
ny trybunał, i wydał następujący wyrok w srogich 
kadencyach odśpiewany: 

„Que Don Futraque 
Sus manos tienda." | 

(Niech pan Futrake swe rece wciągnie). Trze- 

ba wiedzićć, że Hiszpanie nazywają Francuza, 


-i we fraku chodzącego Hiszpana, panem Futrake, 


co może pochodzić z nadużywania przez Francu- 
zów pewnego słowa, stanowiącego pićrwszą sylla- 
bę wspomnionego przezwiska. 


Francuz nie wiedział o co idzie, ale mu wytłu- 
maczyli; zrazu zżymał się ze złości, ale spostrzegł- 
szy, że tu żartów niéma, udał, że bierze rzecz en 
bonne partie, i wyciągnął ręce, śmiejąc się z miną 
człowieka mającego w ustach dwie łyżki octu sie- 
dmiu złodziei. Smiéch ofiary był tylko slabém 
echem śmiechu całćj publiczności; ale kto się śmiał 
najgłośnićj ۶ oto tuż pod Francuzem siedząca mu- 
rzynka, Aauna, najbrzydsza z córek Senegalu, sla- 


wna z swćj brzydoty w całym Kadyxie, potwór 


z czołem jak tasiemka, i wargami ważącemi przy- 
najmnićj pół funta! Trybunał zawsze czuwał i wy- 
dał następujący wyrok: 
„Y la Indyana 
Que la de beso." 
„I niech Indyanka da mu calunek." 


Zrozumiala natychmiast Indyanka; rzuca sie na 
Francuza, obejmuje go kościstemi ramionami, 
1 całuje z calém اب‎ owemi tłustemi war- 
gami ; myśleliśmy że połknie biedaka. Kommi- 
wojażer stracił równowagę, i wyciągnął nogi jak 
telegrafy:w niebo. 


Opisać eo się działo z publicznością, to żadne 
pióro dokazać nie jest w stanie. Nie byłyto śmie- 
chy ale konwulsye, jęki, którym wtorował ryk do 
wściekłości przywiedzionych byków, zamkniętych 
w stajniach cyrku. Bije godzina trzecia i alguazile, 
przy szpadach z czerwoną pochwą, wstępują na 
scenę cyrku i proszą o spokojność. Otwierają się 
drzwi loży rządowćj i jawi się Aleald, Corregi- 
dor i całe Ajuntamiento. Rozpoczyna się widowi- 
sko. Ale czóm? Jeszcze nie walką byków, na któ- 
rą z napiętą ezekano ciekawością. Bynajmnićj.— 
Czeka ła nas rzecz programem nie objęta, zupeł- 
nie niespodziewana; widówisko nieczęsto -ną 
teatrach przedstawiane: rewia wojskowa czyli re- 
wia gwardyi narodowćj, co może niezupełnie na 
jedno wychodzi.. E 


Potomkowie dawnych obrońców Chielany, 
stormowani w dwie kompanie gwardyi, chętni 
okazać światu, że nie są wyrodnemi synami 
przodków, wpadli na osobliwy pomysł zrobienia 
„una manifestacion de fuerza" tojest objawienie 
potęgi na arenie cyrku. Niewinny to pomysł, ale 
w Hiszpanii niewinność weszła w modę, od cza- 
su kiedy niewinność nad nią panuje, a cnoty rzą- 
dzących błogi przykład wywierają na naród. 


KSIĘGA Cm TATA, 


Poprzedzone muzyką wojskową, przygrywają- 
cą hymn Riega, z lepszą chęcią jak harmonią, dwie 
kompanie za grenadyerów przebranych obywateli 
wstąpiły w arenę cyrku. Twarz ich przybrała na 
się przy tćj okoliczności uroczystćj, największą 
marsowość na jaką się tylko zdobyć mogła; na ka- 
szkietach dumnie powiewały wielkie kity z piór 
żółtych i czerwonych, także na tę okoliczność 
sprawionych. Rozpoczęły się ewolucye i musztry 
dość dobrze wykonywane. Zachodzono kompa- 
niami, odłamywano się w plutony, półplutony 
1sekcye, zwijano się w kolumny, w czworoboki, 
rozwijano w linię wcale chwalebnie; dawano ognia 
razem i rotami, słowem, tak dobrze udawano żoł- 
nierzy, jak na teatrze ich udać można. Publiczność 
nadzwyczajnie zadowolniona tak pieknemi rezul- 
tatami blogiéj instytucyi zolnierzy-oby wateli, biła 
w ręce krzycząc: „Viven los heroicos Chiclaneros! 
viva la guardia nacional 1” 

Któż mógł przewidzićć, o gwardyo narodowa! 
że bohaterstwo twe wkrótee na ciężkie będzie 
wystawione próby? że za chwilę miała zajść scena 
tak nadzwyczajna, że tylko Hiszpania, w smutnych 
czasach wojny domowćj, mogła być jéj widownią? 
Nie przerywajmy. جروت‎ sie do złożenia hol- 
du władzom miejskim defiladą półplutonami. Już 
na boku uszykowana kolumna. Już bębny i muzy- 
ka w swém miejscu gra marsza, już komendant 
woła: batalion naprzód! krok zwyczajny! mar....! 
lecz ostatnie słówko słabnie i kona na jego war- 
gach; noga lewa do wyciągnięcia gotowa wrasta 
w ziemię, twarz blednieje, a oczy w słup wlepiają 
się w jednę z lóż przyległych rządowćj, do którćj 
właśnie wchodzi jakiś jegomość, z całą zdają; 
z żoną, dziećmi 1 sługami. 

Plutony naśladują postawę komendanta, stają 
w miejscu jak wryte i blednieją patrząc się w lożę. 

Ale i Ajuntamiento zbladlo, Alealde ois 
Corregidor zasepi sie jak noc. 

I trybunał zamilkł jednomyślnie. 

Tylko publiczność przedstawia różny i rozmaity 
widok. Z wszystkich uczuć malujących się na jéj 
twarzach, uczucie bojaźni i trwogi najmnićj było 
wydatnóm, radość nią była raczćj, radość z zado- 
wolnionćj ciekawości, skoro półgłosem rozeszły 
się słowa: Don Luiz de Castanneda. 

Tak jest, ten jegomość średnićj tuszy, wzrostu 
i wieku średniego, z twarzą łagodną, lecz bystremi 

11 


oczyma, nieróżniący się w ubraniu i układzie niczém 
od każdego innego obywatela, poczciwego ojca 
rodziny, był celem wszystkich spojrzeń, ogniskiem 
wszystkich uczuć, przyczyną trwogi jednych, ra- 
dości drugich: byłto Don Luiz de Castanneda. 

Ale patrz! jak bystro śledzące oko oprowa- 
dza spokojnie po całym cyrku, po gwardyi naro- 
dowćj bardzo nieruchomćj, po biedném Ajunta- 
miencie; jak wstaje, i zkrólewską godnością rzecze, 
po pełnym szlachetności ukłonie do władz, gwar- 
dyi i publieznosci; No tengan Ustedes sociego,” 
,„„Bądźcie państwo bez óbawy:” 

Ah! teraz wiem; to jest król, to jest pretendent 
który zdołał uciec Francuzom i przybył do Chiela- 
ny, korzystać z zbiegowiska włościan sprzyjają- 
cych mu, i prawa swe do korony poprzéé. 

Nie! to nie jest Don Carlos de Bourbon, lecz 
Don Luiz de Castanneda. 

Ale kimze, i czómże jest Don Luiz de Castan- 
neda? Czy to statua Kommandora? Czy to Piotr 
okrutny zmartwychwstały? Filip II wskrzeszony? 
Jub inkwizycya niedobita i łeb swój wznosząca ? 

Spytaj się każdego dziecka, ono ci odpowić: 
Don Luiz znany jest od Ayamonte az do Algeziras; 
na całóm wybrzeżu oceanu i na wszystkich górach 
o dziesięć mil od niego odległych. Tu go zowią 
obrońcą kościołów, bo ich kilka obronił przed 
chciwością krystynosów. Tam znów protektorem 
wiary dlatego, że ratował mnichów i mniszki pod- 
czas prześladowania; inni nazywają go opatrzno- 
ścią podróżujących dlatego, że opłaciwszy się je- 
go ajentom, można podróżować bezpiecznie po 
wszystkich górach i wąwozach, w razie potrzeby 
zawezwać pomocy jego urzędników. Inni znów na- 
zywają go podporą handlu dlatego, że osłania 
kontrabandę, a pilnuje żeby się Anglicy miernym 
zyskiem zadowalniali. Biedacy nazywają go ojcem, 
bo nim jest w istocie dla nich. Koczujący aktoro - 
wie, śpiewacy, baletnicy, poeci i malarze, zowią 
go synem Apollina dlatego, że w najgorszym ra- 
zie, kiedy pracy nićma, długi cisną a głód dokucza, 
znajdą w jednćj ze stu rezydencyj Don Ludwika 
przytułek, wyżywienie i pracę. On sam bowiem 
lubi grać na gitarze i wiersze komponować. Pani 
Ludwikowa lubi śpiewać , a córeczki przepada- 
ją za fandangiem i bolerami. Dziwna rzecz, że 
pomimo tylu tytułów do szacunku publicznego, 
władze krajowe skazały Don Ludwika zaocznie, 
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na śmierć, przez powieszenie, i że naznaczyły 
20,000 złotych ceny na głowę jego, na tęż samą, 
którą dobrze wyczesaną, wymuskaną teraz jeszcze 
na barkach jego oglądamy. 


Czómże zawinił na tak srogą karę protektor 
wiary, zbawca kościołów, opatrzność podróżują- 
cych, brat Merkurego a syn Apollina? Oto jedy- 
nie tćm, że jest po prostu bandytą, tak, bandytą, 
hersztem licznego towarzystwa, szeroko rozgałę- 
zionego, odnogami swemi tajemnemi aż do władz 
prowincyonalnych, ministeryalnych nawet wkra- 
czajacego, a złożonego 1) z armii czynnćj polowej, 
rozstawionćj po górach, drogach, wąwozach, prze- 
smykach, nad brzegami morza i rzek spławnych, 
zawsze gotowćj do działania odpornego i zącze- 
pnego; 2) z armii pomocniczćj, rekrutującćj się 
pomiędzy kontrabandzistami i wieśniakami w ra- 
zie potrzeby; 3) zajentów tajnych wszelkich klas, 
wieków, płci i pokoleń w wsiach i miastach. 


Don Luiz panuje sobie w imieniu cnoty i spra- 
wiedliwości, ale według własnego o nich pojęcia. 
Broni mnichów prześladowanych, ale sam ściga, 
prześladuje i z pieniędzy obdziera księży którzy 
uznali Donnę Izabellę. Ubogiemu daje, bogatemu 
odbiera. Podróżnego okupującego się agentom 
proteguje; podróżnego drwiącego z jego potęgi 
spotyka inny los; zatrzymanie, odarcie, a w razie 
oporu, śmierć. 

Don Luiz zasłania przemytników, lecz nieubłaga- 
nym jest nieprzyjacielem celników i wojska. Biada 
celnikowi! biada żołnierzowi zbliżającemu się doń 
na przestrzeń w którćj dosięgnąć może kula jego 
sztućca, lub kulka fuzyi jego żony; gdyż ta pani Lu- 
dwikowa, którćj biała rączka poprawia w téj chwi- 
li, z macierzyńską troskliwością, mantylkę na gło- 
wie córeczki, jest najlepszym strzelcem w całej 
bandzie swego męża. Przebrana po męzku, uzbro- 
jona, nie odstępuje go ani na krok, dopóki 
tylko stan inieresujący, w którym zwykła się znaj- 
dować często, nie wzbroni jéj przebiegać skal i gór 
piechotą, dosiadać żwawego rumaka i nosić ubiór 
męzki. 

„Oh hermosa tiradora" (o piękna strzelczyni)! 
ręka twa więcćj zniszczyła życia, aniżeli ty go wy- 
dałaś !—Takim jest Don Luiz i jego rodzina, któ- 
rych tutaj widzimy przypatrujących się z uśmie- 
chem defiladzie; ta bowiem poszła swoją drogą 


lubo dość nieporządnie, skoro tylko ajuntamiento 
i komendant ochłonęli z odurzenia. 

Władze postanowiły nie wiedzićć, że jest wilk 
w owczarni, udać, że go nie poznały. Rzecz niepo- 
jęta dla wszystkich może, prócz tych którzy jak 
ja byli świadkami nieładu i scen nieodłącznych od 
wojny domowej, nurtujacéj w owych czasach nie- 
szczęsną Hiszpanię, wojny niweczącćj jéj siły i pa- 
raliżującćj działanie rządu. 

Mianoż się rzucić na bandytę i związać go? Je- 
den ruch, jeden tylko krok, jeden gest, a sto osób 
pada z ręki stu bandytów rozsianych w cyrku pod 
róznemi postaciami. Gwardya narodowa zaległa- 
by trupami swemi arenę cyrku, nimby broń na- 
bić zdołała. Ten sam sztylet, któryby przebił 
sąsiada, rzucony z miejsca, zadrżałby ostrzem 
w sercu gwardzisty. A brakłoż palnćj broni pod 
temi długiemi płaszczami? brakłoż tu owych trom- 
blonów, których jeden wystrzał razi dwudziestu? 

Wiedział o tém Alcalde, wiedział jak okropną 
sprowadzi rzeź jeżeli się nie podda konieczności, 
1 nie uzna potęgi wyklętego, skazanego bandyty. 
Ze względu na dobro publiczne, na całość swych 
dzieci, siedzących tuż pod panią Ludwikową, 
w której wachlarzu niezawodnie był ukryty szty- 
let, udał niewidomego, choć wiedział jak okropną 
na siebie ściągnie karę za to publiczne wyznanie 
niemocy swego rządu. 

Wiedzmy, że nie błaha ciekawość ściągnęła tu- 
taj, na publiczne widowisko, Dona Luiz de Castan- 
neda. Poprzysiągł on zemstę Alcaldowi, za za- 
nadto gorliwe wykonanie rozkazów rządu wzglę- 
dem jego osoby, za zwalenie w Chiclana domu 
w którym się był rodził, za zrównanie go z ziemią, 
i powieszenie w obrazie, na szubienicy w tém miej- 
scu wystawionej. . 

Poprzysiągł mu zemstę w tych słowach przybi- 
tych puginałem na drzwiach jego domu: „Powiesić 
cię mą własną ręką, byłoby dla mnie rzeczą zanad- 
to łatwą; chcę żebyś był powieszonym przez tych 
którym z zbytnią sluzysz gorliwością, i méj zem- 
sty dopnę.” ۱ | 

Aby dopiąć zemsty, Don Luiz korzystał z tej 
uroczystćj sposobności, ściągnął na jeden punkt 
wszystkich swych pedkomendnych, zbójców, kon- 
trabandzistów, cyganów, przebrał część ich za 
kupców, przekupników, majos, kawalerów, wie- 
śniaków, żebraków; rozesłał na wszystkie drogi 
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śpiegów, obstawił wyjścia czatami, i przyszedł 
urągać się, w obliczu caléj publiczności, z gwar- 
dyi i władz konstytucyjnych, wyrządzić stron- 
nictwu tryumfującemu największą jaką tylko mo- 
ina zniewage, zawstydzić stronników królowej 
Izabelli. 

Gwardya narodowa, skończywszy defiladę, chcia- 
ła wyjść z cyrku: lecz Don Luiz, obawiając się oblę- 
żenia z zewnątrz, wszystko przewidział i zawołał : 
„Los Sennores nacionales quedaran aqui, y por 
les hazer placa todas las ninnas y viejas duennas 
dexaran el circo." 

(Panowie gwardziści pozostaną w cyrku, a dla 
zrobienia im miejsca, małe dzieci i stare duennie 
opuszczą cyrk). 

„Viva Don Luiz!” krzyknęła jednogłośnie mło- 
dzież, a nawet niejeden gwardzista z radości, że 
im nie kazał pozostać w arenie cyrku i potykać się 
z bykami. 

Teraz nastąpiło wydalenie się duenniek i dzieci, 
przy odgłosie nieskończonych śmiechów i żartów 
trybunału, któremu znów odtajały usta. 

Nam się dostało czterech bohaterskich gwardzi- 
stów w miejsce naszych nieznośnych argusów. Nie- 
winność nie ucierpiała na téj zamianie; razem przy- 
było jéj ze 600 funtów, wliczywszy w to karabiny 
i patrontasze. Radość wstąpiła znów w ściśnione 
serca wszystkich, lecz nie wróciła do serca Alcal- 
da. Przeczuwał on los swój, przewidywał suro- 
wość sądu. 

Wiemy, że nie nićmasz okrutniejszego jak zem- 
sta słabego! Mocny tylko nie lęka się być wspa- 
niałym i przebaczyć. 

Przytoczę w krótkości, że sąd wojenny, któremu 
rząd ówczasowy poruczył sprawę Alcalda, wy- 
dał nań wyrok śmierci. Odrzucono prośbę o uła- 
skawienie. Obżałowany byłby skonał na szubie- 
nicy, gdyby go Don Luiz, tknięty litością, nie był 
kazał wykraść z więzienia, w nocy poprzedzajacéj 
stracenie. Bandyta przebaczył swemu nieprzyja- 
cielowi; nie tak był szlachetnym sławny ów Książę 
Zwycięztwa z nieprzyjaciołmi, których tyle i wa- 
lecznych padło ofiarą jego zimnej, drobnostko- 
wćj zazdrości. 

Późnićj, pod sprężystszemi i roztropniejszemi 
rządami. generała Narvaez przebaczono Alcaldo- 
wi, i zdjęto klątwę z jego nieprzyjaciela, później 
zbawcy, gospodarza, a teraz przyjaciela woss Luiz, 


pod warunkiem, żeby na lat dwadzieścia opuścił 
półwysep. Don Luiz żyje na jednéj z wysp Kana- 
ryjskich, cały oddany wychowaniu dzieci, któ- 
rych ima dziewięcioro, i sposobieniu ich na ucz- 
ciwych obywateli. Najstarszy syn jest już ksie- 
dzem. Tak ostatni bandyta godny Kinaldiniego, do- 
czekawszy prozaieznie późnćj starości i prawnu- 
ków, umrze sobie zapewnie najspokojnićj w łóżku! 

-O poezyo! już cię nawet w jaskiniach Sierry 
Moreny, w Alpucharrach i Alambrze znależć nie 
będzie można! Nie się oprzóć nie zdoła wpływowi 
prozaicznemu dziewiętnastego wieku, pary i po- 
trzebie wygód, ani nawet bandyta andaluzki. 
Gdzież cię mamy szukać urzeezywistnionéj? Po- 
dobno już tylko w wielkich zjawiskach natury, do 
których ręka ludzka nie nie dokłada. 

Wróćmy do cyrku, gdzie się tą razą na prawdę 
rozpoczyna walka byków z Hiszpanami. 
łem jéj nie opisywać i dotrzymam słowa. Dodam 
tylko, że z łaski Francuza, który wzbudził swą 
śmieszną przygodą szalone śmiechy, 1 z łaski mu- 
sztry ogniowćj gwardyj narodowych, nie było już 
potrzeba rozjuszać zaciekłych byków. Pićrw- 
szy zaraz położył trupem czterech koni. Wielki 
Montez nie zawiódł oczekiwania; nadziewał szpa- 
dą byki z taką łatwością, z jaką nasz zoolog na- 
dziewa śpilką chrabąszcze i motyle, tylko ich so- 
bie na kapelusz nie przypinał. Z jego potężnej 
ręki padło dziesięciu byków, a z ręki jego synow- 
ca, młodego matadorka pełnego najpiękniejszych 
nadziei, jeszcze czterech novillos, tojest bycz- 
ków.: Koni zginęło siedmnaście; w zaciętym boju 
kilku pikadorów i banderillerów odniosło bolesne 
rozbicia, jeden nawet głęboką ranę w udo» 

- Skończył się krwawy bój. Wychodzimy po 


czterogodzinném posiedzeniu. Słońce już się chy- 
lilo ku widokręgowi, stopy rozdętćj czerwonej . 


tarczy już się nurzały w odmętach oceanu, a gło- 
wa przed blizkiem zapadnięciem: jeszcze jaśnia- 
ła całym blaskiem, rozsyłała pałające płomienie 
na połowę firmamentu i zalewała purpura. łoże 
swoje. 

Czy już koniec odpustu? O nie, odpust hisz- 
pański bez tańca byłby jak obiad bez wetów dla 


Francuza, jak życie bez podróży dla Anglika, jak - 


raj bez piwa dla Niemca, i jak u nas kościół bez 
karczmy. Idziemy: tedy na tertulię, to znaczy 


Obieca- | 
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idziemy przepędzić wieczór na muzyce, śpiewach, 
tańcach, rozmowie 1 opowiadaniu historyj o stra- 
chach, upiorach i bandytach. | 

Wszystko bylo przewidziane. Dobre éwieré mis. 
li za Chiklaną był gaj pomarańczowy urozmaicony 
większemi drzewami, jak święto-jańskie, bzami, 
modrzewiami, jaworami i klonami. Ciagnal się ten 
gaj, przemieniając się powoli w las, a potém sto- 
pniowo w dziki bór, az do stóp łańcucha gór ogra= 
niczających północny widnokrąg. Tam, w tym ga- 
ju, było mnóstwo wzgórków, pochyłości, wyrębów 
tworzących najpiękniejsze doliny. Jednę z nich 
przysposobiono na przyjęcie naszego towarzy- 
stwa. Tam nas czekała zimna koleyê, sorbety, 
lody, limonada winna, owoce, cukry, xerez 
1 szampan; tam nas czekali muzykanci, gitary, ka- 
staniety, i nasze nieodstępne Argusy. 

Zaszło słońce i pociągnęło za sobą swój płaszcz 
purpurowy. Ognie i latarnie chińskie zastąpiły 
światło dzienne. Zabrzękły gitary, śpićw się roz- 
legał z razu tęskny, potém $mielszy; wreszcie za- 
tętniały kastaniety; bal się rozpoczyna. 

Wieleby tu można rozwodzić się nad tańcami 
hiszpańskiemi, mającemi szczególny dla mnie po- 
wab, bo tak jak nasze wesołe krakowiaki i dziar- 
skie mazury, są obrazem charakteru ludu który je 
utworzył. Ale nie tu miejsce. Zresztą, pocóż opi- 
sywać suchemi słowami مه وم‎ nasze córki Terpsy- 
chory, tak pojętne gdzie idzie o przejęcie się obce- 


mi narodowościami, umieją przedstawiać cudnie 


pięknie na naszéj ziemi. 

Ah, czemuż nie umiałem tańczyć fandanga! nie 
byłbympozw olił szczęśliwemu Dondfiinitto: uniesó 
cię: zpod mego boku piękna Inesillo! nie byłbym 
mu pozwolił patrzeć się tak długo i miłośnie na 
twe piękne długiemi rzęsami tęskno przyćmione 
oczy; nie byłbym widział, jak kołysząc się w na- 
miętnym tańcu, wyciągasz ramiona, niby drę- 
ezona snem miłosnym. On cię ściga; ty uciekasz, 
gdzie ? pod mą opiekę? o nie! ty uciekasz, lecz 
chcesz być dognaną. On dopada, błaga, a ty się 
okrutna poddajesz! Powracasz nareszcie do mnie, 
blada z wzruszenia, omdlewająca, litosném okiem 
spogladasz na me zasepione czoło, 1 podajesz mi 
chustkę bym twoje obtarl. ۾‎ 

Na tćm skończył się odpust w Chiklana. 


— 
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SZWAJCARYA 


CZYLI 


ZJEDNOCZENIE STANÓW HELWECKICH. 


Nic stanowezego nie wiadomo o źródle nazwi- 
ska tego kraju. Według dawnego podania, skan- 
dynawsey przybylce zająć mieli siedziby w pier- 
wiastkowych kantonach: Rums i Resti w Unter- 
walden, a Hasti, Suit i Sechio w Schwyc; po sto- 
czeniu walki między niemi, kantony przybrały na- 
zwę ostatniego, to jest Schwyc. 

Szwajcarya leży między Związkiem niemieckim, 
północnemi Włochami i Francyą; rozciąga się od 
23° 50 do 28° 5” wschodnićj długości, i od 45* 0 
do 47* 50' pólnoenéj szerokości, na 718 mil []. 
Jestto kraj najwyżćj położony na europejskim lą- 
dzie. Ztąd wypływają najznaczniejsze rzeki środ- 
kówćj Europy. Większa część miejse zamieszka- 
nych leży na 1200 do 2000 stóp nad poziom morza. 
Tylko nadgraniezne strony wyjąć się od tego da- 
dzą, jak. naprzykład okolice nad jeziorem Lago 
Maggiore, najniższy punkt Szwajearyi na polu- 
dnie Alp (636 stóp nad poziom morza), i dolina 
Renu, od jeziora Boden do Bazylei, najniższy 
punkt z północy Alp, 780 stóp nad poziom morza 
wzniesiony. Jednakowoż, nietylko te średnie wy- 
niosłości Szwajcaryi są zamieszkane, bo na 4000 
a nawet na 6000 stóp, znajdują się role i większe 
wioski pr zez cały rok mieszkalne. Wyżćj bywają 
już tylko letnie mieszkania. W Szwajcaryi przeto 
napotyka się najzmienniejszy klimati najrozmaitsze 
okolice, do czego przyczyniają się wielce jeziora, 
rzeki i różne wód biegi, razem około 62 mil [] zaj- 


mujące, góry i morza lodowe. Dlatego zewsząd 


zjeżdżają tu podróżni podziwiać cuda uroczej 
natury. 


Główne pasma gór w. Szwajcaryi stanowią Alpy 


i Jura. Piérwsze wznoszą się od południa i do- 
chodzą średnićj wysokości 14,700 stóp; drugie nie- 
przechodzą nigdzie 5,300 stóp; między Alpami zaś 
a Jurą ciągnące się pasma najwyższego dosięgają 
punktu w Pilatus, 6,510 stóp wyniosłym. Poczy- 
nając od wysokości 8,000 stóp ciągną się śniegi 
przez cały rok niezmiennie szeroko leżące; po- 


niżćj ich, na rozeiągłych obszarach rozwijają po- 
Lege swą gleezery czyli morza lodowe: to się zwię- 
kszają, to zmniejszają bezprzestannie, a zawsze 
stanowią jedno z najciekawszych. dziwowisk na- 
tury dla podróżnych. W Alpach, od wierzchołka 
Montblanc do granicy Tyrolu, znajduje się blizko 
400 takich mórz lodowych; z których najmniejsze 
ciągną się milę wzdłuż, a większe do 7 mil docho- 
dzą: wszystkie razem tworzą potężny ocean lodo- 
wy, przerywanie rozlewający się na wyniosłości 
i zajmujący w Szwajcaryi przeszło 50 milf] prze- 
strzeni. Opis wrażeń, jakich doznaje podróżny 
pićrwszy raz zwiedzający okolice te lodowe, zacho- 
wał nam ziomek i poeta nasz Malczewski Antoni, 
w pięknym, pełnym życia i wdzięku liście, pisa- 


nym do jednego z uczonych badaczów natury, 


który w tłumaczeniu wlasném w przedmowie do 
Maryi dołączył Groszczyński. 

W tych górach, lodem i śniegiem przywalonych, 
początek biorą w najrozmaitszych kierunkach obfi- 
te źródła, mnóstwo wód i rzek, jak: Ren, Aar, Ro- 
dan, Inn, i wiele innych, wpadających do Adygi 
i Po, które poza granicami dopićro Szwajcaryi 
stają się. do splawu sposobne. W samych zaś jéj 
granicach, jeziora: najgłówniéj służą ku ułatwieniu 
kommunikacyi. Największa ich część leży na wy- 
niosłości 1,000 do 1,600 stóp nad poziom morza; 
prawie nigdy nie zamarzają one. Na powierzchni 
wielu wije się mnóstwo statków parowych, ciągły 
utrzymujących ruch między okolicami, które na 
tćj wysokości mianowicie żyznością i bogactwem 
się odznaczają. Zpomiędzy dość znacznéj liczby 
kanałów, najpiérwsze trzyma miejsce kanał Linth. 

Nie rozmaitszego i różnorodniejszego nad tem- 
perature Szwajearyi w rozmaitych jéj okolicach. 
Na wyniosłościach alpejskich znajdziesz tam zimno, 
nieustepujace sybirskim mrozom, a spuściwszy się 
ztamtad kilka mil ku południowi, na dolinie, u po- 
dnóża nagich i stromych skał, zaskoczy cię żar 
i spieka niesłychana. Okolice zamieszkałe w prze- | 


cięciu tę samę mają temperaturę, co większa część 
Niemiec południowych, tojest od و۵6۷‎ do 89 R. 
W ogóle, klimat tutejszy jest bardzo zdrowy; wy- 
jątek pod tym względem stanowią tylko małolicz- 
ne błotniste i wilgotne okolice. Od paryset lat 
nie słychać już tu nawet o owych straszliwych trzę- 
sieniach ziemi, które tak okropne sprowadzały 
zniszczenia w średnich wiekach. Główną plagę 
mieszkańców i największe dla nich niebezpieczeń- 
stwo, stanowią częste złomy gór i skał, śniego- 
zwały, wylewy wód, śniegowe zawieje, burze 
1 trąby wietrzne. | 
Pod względem żyzności ziemi równaż panuje 
w Szwajcaryi rozmaitość. Trzy ósme caléj prze- 
strzeni kraju zajmują jeziora, wody, morza lodo- 
we, jałowe skały i nieurodzajne wyżyny. W oko- 
licach dolnych częste rozlewy strumieni wielkie 
przynoszą szkody; wody ich bowiem nietylko nie 
zostawują po sobie mułu, użyzniającego zalane 
grunta, ale wycieńczają je jeszcze bardzićj. W in- 
nych znów okolicach praca około roli jak najsowi- 
cićj opłaca się mieszkańcom, jednak nie wystarcza 
na potrzebę kraju. Obfite łąki, w chowie wy- 
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bornego bydła i wyrobach z niego pochodzących, 


wynagradzają to, czego niedostaje roli. W ogóle, 
grunt tutejszy pod względem urodzajności da się 
podzielić na siedm pasów. Pas dolny: od 700 do 
1,700 stóp nad poziom morza: rośnie pszenica, wi- 
no (do 2,300 stóp nawet), morwy, kasztany; pas 28i 
do 2,800 stóp: drzewa orzechowe, dęby, najpię- 
kniejsze łąki; pas 8% do 4100 stóp: żyto, jęczmień, 
dobre łąki; pas 45 do 5,500 stóp: jodły, klony, 
wyborne łąki; pas 5 czyli okolica alpejska dolna, 
do 6,500 stóp: wyborne zioła, krzewy rozmaite, 
drzew już ani uprawy ani śladu; w pasie 61۳ ciąg'ną- 
cym sie aż do linii $nieznéj, niéma już nawet krze- 
wów, same tylko rośliny alpejskie, a miejsce dolin 
zajmują gleczery. W miejscach zacienionych śnieg 
nigdy nie topnieje, a w 75% pasie powyzéj 8,000 
stóp, stanowi on jedyne pokrycie ziemi. 
Szwajcarya na małej przestrzeni swojéj ma mnó- 
stwo płodów, które znaczneby jéj mogły zapewnić 
bogactwo, gdyby produkeya ich latwiéj przycho- 
dziła, lub téz gdyby więcćj około nich dawano so- 
bie zachodu. Najrozmaitsze kamienie drogie, w ob- 
fitych pokładach zalegają łono ziemi; pięknego mar- 
muru , alabastru, kryształu, prawie wszędzie do- 
statek, żelazo nawet dość częste; szlachetnych 


kruszców, soli i węgla kamiennego również nie 
brakuje. Zródeł mineralnych znajduje się tu tak 
wiele, jak w żadnym innym kraju Europy. Len- 
kerbad, Sanct-Moritz, Pfeffers, Baden, Schinznach, 
należą do najlicznićj zwiedzanych i używają od- 
dawna powszechnéj sławy. Również znakomite 
imię, jak kąpiele mineralne zyskały tu sobie zakła- 
dy serwatkowe, z których Gais, Weissbad, Rigi 
1 Weissenstein, najsłynniejsze i najwięcćj przez 
chorych są uczęszczane. 

W liczbie produktów właściwych Szwajcaryi, 
wspomnićć należy wyborny, woniejący miód, na 
północy doskonały len i konopie, na'południu nie- 
co jedwabiu, w okolicach niższych wino, które na 
krajową tylko idzie konsumcyę. Drzewa gdzienie- 
gdzie bardzo wiele, gdzieindzićj jak najzupełniej- 
szy brak i trudność nabycia, z powodu dowozu 
nader przykrego. Rybołóstwo przynosi niemałe 
zyski; myśliwstwo daleko mniejsze jak niegdyś; dro- 
ga zwierzyna bowiem coraz staje się rzadszą. Naj- 
ważniejsze jednak źródło dochodów Szwajcaryi 
zapewnia niezmordowana pilność i pracowitość 
mieszkańców w rekodzielnietwie i przemyśle, 
skutkiem któréj w wielu kantonach ludność od 
niejakiego czasu znącznie się pomnożyła; a mimo 
nieograniczonćj swobody celnéj, dozwalajacéj ze- 
wsząd wprowadzać do kraju obce towary, prze- 
mysł tam dziwnie kwitnie. Handel zagraniczny 
Szwajcaryi dochodzi rocznie do summy 460 milio- 
nów franków, wyrównywajacéj V5 kapitału handlu 
wywozowego Francyi, którćj ludność siedmkroć 
przechodzi ludność zjednoczonych stanów hel- 
weckich. 

W ostatnich czasach poczyniono wiele ulepszeń 
we względzie kommunikacyj lądowych po kanto- 
nach i urządzenia pocztowego, nie: szczędząc 


ogromnych kosztów na bicie dróg w górach. 


Jako niepoślednie źródło dochodu krajowego 
wspomnićć również wypada i to, że znaczna liczba 
mieszkańców wydala sie na czas za granicę, gdzie 
pracą i trudami, tak w handlu, przemyśle, rzemio- 
słąch, jako i innych sposobach zarobkowania do- 
szedłszy do jakićj takićj fortunki, wracają oni na- 


powrót do kraju spokojnie resztę przepędzić zy- 


cia. Dawniej, służbą wojskowa u obcych, niemało 
przynosiła mieszkańcom uboższych kantonów; dziś 
znacznie zmniejszyło się to źródło dochodu. Licz- 
ba za to podróżujących po Szwajcaryi corocznie 


się powiększa i wzmaga coraz więcćj znaczny, bo 
kilkanaście milionów wynoszący kapitał, który za 
ich pośrednictwem wpływa do kraju. Tak tlumny 
napływ po większćj części zamożnych cudzoziem- 
ców, nie bez tego żeby nie wywierał szkodliwego 
wpływu na moralność i obyczaje krajowców, któ- 
rzy wolą szukać łatwych zysków w przebiegłóm 
sluzebnietwie i nadskakiwaniu przybyszom, jak 
w pocie czoła i twardych znojach trudzić sie 
o poczciwe utrzymanie: ztąd téz to zapewne wzię- 
ło początek owe znane przysłowie: kein Kreuzer, 
kein Schweizer, mające znaczyć, że: gdzie groszów 
nie widać, tam i szwajcara nie dopatrzysz. Ale 
niesłusznie byłoby wpływowi temu zbyt szerokie 
przypisywać znaczenie; dotyka on tylko małą licz- 
bę z nizszéj klassy, ogół zaś, w istocie rzeczy, ko- 
rzystać tylko moralnie i kształcić się może, skut- 
kiem tego zbliżenia z przedstawicielami wszelkich 
narodowości. 

Ludność ogólna Szwajcaryi, podług ostatnich 
obliczeń wynosi przeszło 2,960,000 głów, w liczbie 
których mieści się 900,000 katolików, 3,000 ży- 
dów, którzy po wiekszéj części zamieszkują w kan- 
tonie Aargau i żyją w oddzielnych gminach, i 2,000 
menonitów; resztą należy do wyznania reformo- 
wanego. Kantony protestanckie odznaczają się 
przemysłem, pracą, dostatkami i ukształceniem, 
jakkolwiek pod względem warunków przywiąza- 
nych do miejscowości, inne kantony w niezém im 
nie ustępują. 
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Szwajcarya zawiera w sobie dwadzieścia dwa 


kantony, stanowiące niejako 24 stanów czyli rze- 
czypospolitych oddzielnych; gdyż kantony Unter- 
walden i Appenzel, dzielą się każdy na dwie osobne 
` rzeczypospolite. Wymieniamy tu wszystkie kan- 
tony wraz z ich stolicami, porządkiem jaki zajmu- 
Ją w konfederacyi: 

1. Zurich (miasto stołeczne Zurich). 2. Bern (m. s. Bern), 3. Lu- 
cern (m, s, Lucern). 4. Uri (m. s. Altdorf), 5, Szwyc (m. s, Szwyc). 
6. Unterwalden, składające się z Oberwalden i Niederwalden (m. s. 
Einsiedlen i Sarnen). 7. Glarus (m. s. Glarus). 8, Zug (m. s. Zug). 
9. Freiburg (m. s. Freiburg.) 10. Soloturn (m. s, Soloturn). 11. Ba- 
zylea (m, s. Bazylea). 12. Szafhausen (m. s. Szafhausen), 18. Ap- 
Penzell, składające się z Ausser-Rhoden, Inner Rhoden (m, s. Ap- 
penzell, Hierisau). 14. Saint-Gallen (m. s. Saint-Gallen). 15. Grau- 
bünden (Gryzonów) składający sie z Grauer-Bund, Gotteshaus-Bund, 
Zehngerichten-Bund (m. s. Hanz, Coire, Tusis). 16. Argowia (m. s. 
Arau), 17. Thurgowia (m. s. Arburg). 18, Tessyn (m. s Belinzo- 
na). 19. Waadt (m s. Lauzanna). 20 Wallis (m. s. Sion). 21. Neuf- 
Chatel (m, s Neufchatel). 22 Genewski (m. s. Genewa). 


-一 一 中 


Ludność po kantonach rozmaicie rozdzielona; 
największy co do powierzchni ze wszystkich Grau- 
biinden najmnićj ma ludności; Bern zaś stosunko- 
wo do powierzchni niezbyt gęsto zaludniony, mie- 
ści w sobie piątą część caléj ludności Szwajcaryi. 
W ogóle kraj ten zawiera 62 miasta, 101 miasteczek 
1 7,400 wiosek czyli osad. Ze wszystkich miast, 
najbogatszą w mieszkańców jest Genewa, a je- 
dnakże liczy ich zaledwie 30,000; po nićj idą Bern, 
Bazylea, Zurich, Saint-Gallen i Lauzanna. 

Lauzanna leży na północy jeziora genewskiego, 
jest stolicą kantonu Waadt. Nie jaśnieje ona przepy- 
chem wspaniałych gmachów, ulic okazałych i prze- 
stronych; przeciwnie, zabudowania jćj noszą na 
sobie cechę wiejskićj, skromnéj ustroni, zdobnéj 
ogrodami. Miasto rozścieła się malowniczo nad sa- 
mém jeziorem, choć część jego na skałę się wznio- 
sła, i tak cudny dla oka przedstawia widok, zwła- 
szcza na niedaleko leżące szczyty góry Jungfrau, 
że każdy podróżnik, zachwycony, liczy go do naj- 
piękniejszych w Szwajcaryi, o czém wyobrażenie 
dać może dołączona tu rycina. Powaby przyrody 
zwiększa niemało znakomite rozwinięcie umysło- 
wości. Mieszkańcy tego miasta słyną z wykwint- 
nego obejścia, ugrzecznienia i gościnności, dlate- 
go młódź szwajcarska zjeżdża tu licznie dla na- 
brania ogłady, tak ważną stanowiącćj dziś zaletę 
cywilizowanego życia. 

Lauzanna liczy 15,000 mieszkańców. Uwagę po- 
dróżnych ściąga tam katedra w gotyckim stylu, 
którą jeszcze w 1000 r. budować rozpoczęto, a po 
ukończeniu dopiero w 1257, poświęcił ją papież 
Grzegoż X, w obecności Rudolfa Habsburgskiego. 
Sklepienie tego tumu opiera się na 472 kolumnach, 
a sama nawa na 200, na sto kilka stóp wysokich. 
Kościół 5. Franciszka zasługuje także na wzmian- 
kę z tego względu, że tu obradował w r. 1449 so- 
bor, poprzednio w Bazylei zebrany. 

Akademia Lauzanny, w 1587 r. założona, od kilku 
już wieków rozgłośnćj używa sławy, przyczóm 
istnieje mnóstwo szkół wyższych i niższych, ró- 
żnych zakładów naukowych, stowarzyszeń, bogate 
zbiory, między któremi jako osobliwość wymie- 
niają Wydera menażeryę żywych wymoczków. 

Po tém mieście, pięknością położenia odznacza 
się Genewa, leżąca na drugim końcu jeziora tegoż 
nazwiska, Bern, Freiburg, Szafuza i górzyste okre- 
gi kantonów Schwyc i Unterwalden. 


* بخن 


Mieszkańcy Szwajcaryi rozmaitym mówią języ- 
kiem, podług pićrwotnego pochodzenia swego: 
jedni mówią po francuzku, większa część po nie- 
miecku, inni po włosku, a po romańsku wiele mie- 
szkańców kantonu Graubünden. Mimo téj rózno- 
ści pochodzenia, języka i religii, trzechwiekowa 
przeszło wspólna dola, tak silnemi wspomnieniami 
szczęśliwego bytu 'spółecznego łączy Szwajcarów, 
£e zastępuje im węzły najściślejszćj i jednolitćj 
narodowości. Wyszedłszy nawet za granicę i osie- 
dliwszy się tam na długo, Szwajcarowie zawsze 
żyją w ścisłych między sobą stosunkach, i zawsze 
żywo zajmują się sprawami kraju swego. 

Szwajcarowie sami wyrobili sobie historyę 
swoję, i sami ją stanowią; silnićj téz ich ona obcho- 
dzi, i bliżćj serca dotyka; dlatego, w obecnéj na- 
wet epoce, kiedy narodowości stanowią główną 
podnietę wstrząśnień i zawichrzeń społecznych, 
Szwajcarya, mimo różnicy ich u siebie, nie zna ani 
zawiści, ani spółubiegania się ich między sobą. 
A jeśli—choć rzadko i małoznacznie—pojawiają się 
w nićj jakieś zatargi i nieporozumienia, to źró- 
dło ich leży głównie w niedokładności polityczne- 
go porządku spółecznego, do którego urównania 
i silniejszego zjednoczenia dąży przeważna wię- 
kszość związkowych. 

Do roku 1830, czyli do epoki tak zwanego od- 
rodzenia w Szwajcaryi, rząd zjednoczonych sta- 
nów helweckich bardzo mało zajmował się zacho- 
dem i troską około rozszerzania światła i moral- 
ności w massach; szkoły elementarne mianowicie 
w najzupelniejszém. były zaniedbaniu. Wszystko 
w tym względzie zostawiano pieczołowitości i szla- 
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się po calej Europie, a mianowicie tćż ku półno- 
cy i wschodowi. - 

Od roku 1830 wychowanie publiczne w Szwaj- 
caryi ogromne poczyniło postępy. Do staroda- 
wnego uniwersytetu Bazylejskiego dołączyły się 


teraz uniwersyteta w Zurich i Bernie, na sposób 


chetnym zabiegom prywatnych osób. Mało téz 
krajów może się poszczycić takimi ludźmi jak 
Salis z Marschlins, Nesemann z Reichenau, Nie- - 


derer z Ywenon. Po dziś dzień kwitnie chlu- 
bnie szkoła agronomiczna w Hofwyl (kanton Bern), 
założona przez Fellenberga; nikt jednak nie po- 


łożył tak znakomitych zasług i tak błogich usiło- 


wań swoich nie doczekał się owoców, jak nieśmier- 
telny Pestallozzi w trudach podjętych około wycho- 
wania i szkół elementarnych dla ludu. Coraz więcćj 
wzrastająca potrzeba znajomości języka francuz- 
kiego, jako języka towarzyskiego, dała początek 
bardzo wielu zakładom naukowym ponad brzega- 


niemieckich urządzone; akademie zaś w Genewie 
iw Lauzanie wzięły sobie za wzór franeuzkie uczel- 
nie. Wszędzie powstały liczne szkoły, a elemen- 
tarne zakłady doszły do takiego rozwinięcia i udo- 
skonalenia, że Niemcy nawet w tym względzie 
ustąpić muszą Szwajcaryi. 

W katolickich kantonach dotąd jeszcze właści- 
wie niema uniwersytetu, chociaż i tu nie zbywa na 
usiłowaniach ku pośtępowi; większa część szkół 
wyższych, a nawet niższych, zostaje tu w ręku du- 
chowieństwa: Benedyktynów, Franciszkanów i Ję- 
zuitów, którzy w Fryburgu, Szwye i Lucernie bar- 
dzo obszerne posiadają kollegia. 

Szwajcarya posiada wiele imion mężów słynnych 
w naukach; katolicka jéj część wyłącznie szczyci 
się mistrzami znakomitymi w sztukach pięknych. 
Tessin, Zurich i Genewa wydały wielu pićrwsze- 
go rzędu malarzy. Bazylea jednym tylko po- 
chwalić się może: Holbeinem. W zbiorach pry- 
watnych i w pinakotekach miast znajdują się obra- 
zy godne najznakomitszych galeryj. Rzeźba i ar- 
chitektura nietyle znajduje poparcia; muzyka zaś 
powszechnie ogromne czyni postępy, wszędzie 
pełno stowarzyszeń muzycznych; dziwnajednak, że 
mimo tak ogólnego do nićj zamiłowania, Szwajcarya 
dotąd nie może się poszczycić ani jednym mistrzem 
w tój sztuce. Zpomiędzy nauk, najwyżćj stoją 
i najwięcćj mają zwolenników: matematyka, nauki 
przyrodzone, medycyna, chociaż 1 badania w in- 
nych gałęziach wiedzy ludzkićj zaniedbane nie zo- 
stały a imiona Gessnera, Hallera, Bernouilli, Eule- 
ra, Mersana, Tissota, Saussura, Bonneta, Decan- 


` dolla i Deluca, nie ustępują w sławie J. J. Rous- 


seau, Lawaterowi, Breitingerowi, Sulzerowi, Ja- 
nowi Miiller, Henrykowi Pestallozzemu, Zimmer- 
mannowi 1 t. d. 

Literatura szwajearska laezy sie z kterstarnai: 
niemiecką, francuzką i włoską. Od r. 1830, dzienni- 


. karstwo olbrzymim krokiem się wzmaga: prze- 
szło 70 gazet i, dzienników miejscowych wycho- 


mi jeziora Genewskiego, i dziś wychodzi ztąd mnó- 


stwo nauczycieli i nauczycielek, rozpierzchających 


dzi tu na rok. W każdym prawie kantonie istnieją 
literackie: 1 uczone stowarzyszenia, coraz więcćj 


zjednywające sobie zwolenników; jedne zajmują 
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tury fizycznie i moralnie tak. są upośledzeni, ze 


się wyłącznie jaką gałęzią nauki, inne znów rozcią- | stanowią wyłączny zupełnie rodzaj stworzeń głu- 


gają się na cały kraj i zbliżają do siebie obywateli 
odrębnych kantonów, rozdzielonych językiem, wy- 
znaniem i pochodzeniem. Najdawniejsze z tego 
rodzaju stowarzyszeń jest: Towarzystwo helweckie 
w r. 1763 założone. Najwięcćj zaś zwolenników 
liczy: Szwajcarskie towarzystwo dobra wspólne- 
go, które za przedmiot zajęcia obrało sobie pie- 
czę nad wychowaniem, przemysłem, nędzą, wię- 
zieniami i f. d., i corocznie podaje rozmaite w tym 
celu zadania, których rozwiązanie najcelniejsze 
zajmuje umysły. Szwajcarskie towarzystwo bada- 
czów natury, również jak i poprzednie, proto- 
kuły posiedzeń swoich drukiem ogłasza, i poda- 
je zadania na premia, zakłada muzea, ogrody bo- 
taniczne, i wielce przyczynia się do rozszerzenia 
znajomości nauk przyrodzonych, jako i do ich sa- 
mych postępu. Oprócz tych wielkich i znakomi- 
tych stowarzyszeń, posiada Szwajcarya mniejsze: 
stowarzyszenia lekarzy, weterynarzy, artystów; 
stowarzyszenia kupieckie, rolnicze i przemysłowe; 
stowarzyszenie oficerów wydaje pisma peryodycz- 
ne wojskowe, naprzemiany w rozmaitych miastach. 
Najliczniejsze jednak ze wszystkich towarzystw 


Szwajearyi, jest bez wątpienia Towarzystwo 


Strzeleów zjednoczonych stanów; liczy ono kilkadzie- 
siąt tysięcy członków, i co dwa lata odbywa wiel- 
ką uroczystość króla kurkowego. Uroczystość ta 
trwa tydzień przynajmnićj, i ma znaczenie święta 
narodowego, które strzelcy w rozmaitych naprze- 
miany odprawują miastach. 

Najgłówniejszą cechę charakteru narodowego 
Szwajcarów, stanowi nieograniczone przywiąza- 
nie do dawnych obyczajów, które we wszystkich 
klassach postrzegać się daje. Dlatego téz w pra- 
wach i obyczajach znajdują się jeszcze częstokroć 
ślądy średniowiecznych pojęć. 

W każdym prawie kantonie lud nosi strój so- 
bie właściwy; kobićty szczególnićj wyróżniają się 
ubiorem głowy i barwami odzienia. W części po- 
ludniowéj kantonu Lucern, ludność mezka odzna- 
czą się nadzwyczajną siłą, pięknością ciała 1 zami- 
łowaniem do ćwiczeń gimnastycznych, na które 
pasterskie ich powołanie dużo im czasu zostawia. 
Kanton Wallis, nialowniczy położeniem, i wielu 
płodami bogaty, smutną odznacza się osobliwością: 
ludzie zamieszkujący ter*kanton, wszyscy od na- 
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powatych, które Francuzi kretenamż zowią. 

Kretenowie zwykle, ale niewyłącznie, prócz 
té] wyrażnćj już na ich twarzy cechy upośledzenia, 
znaezeni są od natury jeszcze wolami (ogromne 
guzy na gardle narastające). Wole jednakże nie 
stanowi bynajmnićj charakterystycznćj oznaki kre- 
tenizmu. 

W ealéj istocie tych nieszczęsnych stworzeń 
znać jakieś nadzwyczajne rozprzężenie; ciało ich 
miękkie i opadłe; skóra zwiędła i odstająca; poza 
grubemi i naprzód wysuniętemi wargami widać 
język tłusty, jakby spuchnięty: cera zaś twarzy 
szaro-żółta, powiększa jeszcze wstręt 1 przykrość, 
jaką widok ich sprawia. Znajdują się tacy, co nie- 
zdolni nawet są uczynić ruch jakibądź, dać naj- 
mniejszy znak woli swojćj i jedno połykanie głó- 
wną ich czynność stanowi: żywią ich jak małe 
dzieciątka, łyżeczką strawę podając. 

Zpomiędzy tysiąca miejsc słynnych w Szwaj- 
caryi, to ujmującą malowniezością widoków, to 
dziwnemi wybrykami przyrody, których opisy 
niejedno obszerne zapełniają dzieło, a wyliczyć je 
nawet po szczególe byłoby niepodobna, zasługuje 
na wzmiankę dolina Grindelwald, w kantonie Bern, 
któréj wizerunek podajemy tu na dołączonćj ryci- 
nie. Niedostępnie zacieśniona między olbrzymie 
ściany otaczających ją dokoła gór i skał wierz- 
chołków, słynie ona z licznych, rozmaitego ro- 
zmiaru i wielkości gleczerów, których widok prze- 
raża, zastrasza potęgą i tajemniczą sprzecznością 
natury; bo wśród najgorętszćj pory roku, pod du- 
szącym skwarem słońca, zachowują się tam, jakby 
na upokorzenie i podziw człowieka, w pobliżu 
kwiecistych łąk i zieleniejących łanów, mroźne 
obszary mórz lodowych. Zgnębiony, przywalony 
brzemieniem dziwnych wrażeń wędrownik, ucie- 
kając od brzegów tych zakrzepłych fal, miły znaj- 
duje wypoczynek dla zmęczonćj wyobraźni w skro- 
mnóm zaciszu wioseczki, a raczćj osady, wiszą- 
cdj na spodzie gór stromych, śród cichéj niziny, 
do któréj wązka tylko ścieżka dostęp do świata 
otwiera. | 

Dla dopełnienia obrazu tego wyjątkowego kra- 
ju, podajemy jeszcze osobliwe zjawisko natury, 
które w kantonie Glarus, na górach Schilt, Faul- 
horn i Rigi, czasami spostrzegać się daje. 

12 


Tworzy się tam niekiedy na widokręgu, po ustą- 
pieniu mgły, tęcza żywych bardzo kolorów, kształ- 
tu najdokładnićj kolistego , mniejsza daleko od 
zwyczajnćj tęczy; w środku jćj, podróżni, stojący 
na jednym ze wspomnionych trzech punktów, od- 
bicie cienia swego spostrzegają. Jeśli kilku jest 
podróżnych, cień każdego wydatnie się rysuje na 
téj cudownéj tarczy, ręką tajemniczćj natury tak 
czarodziejsko przyrządzonćj. Głowa odbitego wi- 
zerunku znajduje się zawsze w samym środku we- 
wnętrznego koła tęczy, a reszta figury rozchodzi 
się ku obwodowi, i nogi opierają się na ۵۵۰ 
ném kole tęczy, które mnićj już świetnemi jak 
piérwsze jaśnieje barwami, i zewnętrznym krajem 
rozpływa się prawie w atmosferze. 

Szwajearya stanowi rzeczpospolitę związkową, 
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utworzoną z zjednoczenia 22 niezawiśle rządzą- . 


cych się kantonów. Dawna ustawa z 7 sierpnia 
1814 r., znana pod nazwą Aktu federalnego, zmie- 
nioną została 12 września 1848 roku, przez sejm 
związkowy, który nową postanowił ustawę. 
W moc tćj ustawy, Zgromadzenie związkowe dzieli 
się na Radę narodową i Radę stanów czyli senat. 
Radę narodową mianują kantony w ten sposób, że 
na 20,000 głów przypada jeden deputowany. Je- 
śli okaże się, że pozostaje w kantonie do głosowa- 
nia więcćj jak 10,000 ludzi, kanton wybiera jedne- 


go jeszcze deputowanego. Wybory na trzy lata 


mają ważność. Każdy kanton, co najmnićj jedne- 
go musi dać deputowanego, równie jak i każda 


część kantonu, jeśli kanton dzieli się na części. . 


Rada stanów (senat) , składa się z 44 członków, po 2 
z każdego kantonu, po jednym z części kantonów 
podzielonych. 

Zgromadzenie związkowe wybiera zpomiędzy 
obywateli, wybieralnych do Rady narodowój, sie- 
dmiu członków, składających Radę związkową, któ- 
ra urzęduje przez lat trzy. Rada związkowa musi 
być na nowo wybierana zawsze, kiedy Rada na- 
rodowa całkowicie na nowe idzie głosowanie. Pre- 
zes 1 wiceprezes Rady związkowej, wybierani są 
na rok jeden, na połączonćm posiedzeniu dwóch 
władz najwyższych. Przez przeciąg roku nie mo- 
gą być powtórnie mianowani. —Konfederacya je- 
dynie sama, reprezentowana przez dwie rady, ma 
١ prawo wypowiadać wojnę, zawierać pokój, trakta- 
ty i przymierza. Do nićj również należą wszyst- 
kie stosunki urzędowe między kantonami, i 'sto- 


sunki z obcemi mocarstwami. Ustawa, prócz te- 
ومع‎ wspomina: o kancellaryi związkowćj, pod na- 
czelnietwem kanclerza i o trybunale związkowym, 
którego jedenastu członków i jedenastu zastępców 
mianuje Zgromadzenie związkowe. Trybunał ten 
odsądza wszelkie sprawy cywilne między samemi 
kantonami, sprawy między kantonami a związ- 
kiem, 1 sprawy między związkiem lub kantonami, 
z jednéj strony, a prywatnymi z drugićj. W spra- 
wach dyscyplinarnych rozdziela się na wydziały, 
1 mianuje izbę oskarżeń, sąd przysięgłych i sąd 
kassacyjny. 

28 grudnia 1848 roku, miasto Bern wybrane 
zostało przez radę narodową jako miasto związko- 
we, a rada stanów zatwierdziła ten wybór. We- 
dług dawnej ustawy porządek był taki, że sejm 
związkowy odbywał posiedzenia kolejno w jedném 
z trzech miast: Bern, Zurich i Lucernie, które no- 
siły miano Vorortów, czyli miast przednich. 

Szwajcarya stanowi jedyny kraj w caléj Euro- 
pie niemający wcale długu narodowego. Budżet 
związkowy pokrywa koszta administracyi ogólnej, 
koszta na wojsko i oświecenie; na co wszystko 
wystarcza procent od przeznaczonego na ten cel 
kapitału. W razie potrzeby wydatków ńadzwy- 
czajnych, kantony obowiązane są przykładać się 
do nich, w miarę stosunkowéj zamożności swojćj, 
i dzielą się z tego względu na sześć klass, między 
które postępowo od jednostki do sześciu podatek 
się rozdziela. Wypadki jednak nadzwyczajnych 


wydatków tak bywają rzadkie, że zaledwie kiedy- 


niekiedy kantony składają opłaty w stosunku و‎ 
przypadającego na nie rozkładu. Od r. 1818 sum- 
mę 707,740 franków przyjęto za liczbę نموم‎ 
kapitału przez kantony składanego. 

Każdy Szwajcar obowiązany jest do służby woj- 
skowćj: od 20 do 45 lat każdy, na zawołanie, pod 
broń stanąć musi, i każdy w robieniu nią biegle 
wyćwiczony być winien. Ogólne ruszenie landwe- 
ru wynosi 220,000 ludzi. Stałe milicye, które na 
każde zawołanie do marszu winny być gotowe, 
dostarczają kantony stosunkowo do ludności. 
Oprócz związkowego sztabugeneralnego, jest 080- 
bna władza nadzorcza wojskowa, w którćj prze- 
wodniczy prezes Rady związkowćj. Związek po- 
siada kapitał wspólny, gotowy na wszelki wypa- 
dek na koszta wojskowości; kapitał ten powstał 
ze składanych dochodów celnych, pobieranych na 


nizką bardzo stopę, za towary zbytkowe; dziś wy- 
nosi on przeszło 8 milionów franków. 

Początkowa historya Szwajcaryi, aż do czasu 
zetknięcia się jéj z Rzymianami, ginie zupełnie 
w pomroce wieków. O ile się zdaje, kraj ten za- 
mieszkiwali wędrowni Helwetowie, plemię szczepu 
celtyckiego, które żyjąc w swobodnym porządku, 
rozdzielone na cztery Gau, zajęło przestrzeń mię- 
dzy Renem, Jura i Alpami. Około r. 10 po n. Chr. 
przeszło ono pod władzę Rzymian, wraz z otacza- 
jącemi je pobratymczemi plemionami; przejęli wie- 
le w obyczajach i życiu od władców swoich, i pó- 
źnićj, dzieląc los ich, dostali się pod jarzmo na- 
pastniczych i zwycięzkich Germanów. Około r. 
400 po Chr. Allemanowie osiedli w części dzisiej- 
8z6) Szwajcaryi, i wprowadzili tam język i obycza- 
je swoje. Inną jéj część zajęli Burgundowie i Lon- 
gobardy. Później, cała Helwecya dostała się pod 
panowanie Franków. W ręku ich zakwitły w nićj 
bogactwa i byt dobry, który zniszczyli dopiéro 
niedołężni następcy Karola Wielkiego, nie umiejąc 
utrzymać tam w należytym rygorze namiestników 
swoich, ciągłemi wojnami kraj trapiących. Niektó- 
rzy z nich potrafili nawet niezawisłe urządzić so- 
bie państwa; wkrótce jednak przewaga Niemców 
zmusiła ich do posłuszeństwa sobie. 

Od jedenastego wieku, losy Helwecyi łączą się 
ściśle z losami państwa Niemieckiego, aż do cza- 
su, kiedy korona niemiecka z wybieralnćj przeszła 
na dziedziczną. Po wygaśnięciu linii książąt Zah- 
ringen, pod których rządy cesarze oddali część 
Szwajcaryi, i którzy byli prawdziwymi dobro- 
czyńcami tego kraju, dawne nieszczęścia zaczęły 
znów ją gnębić. Wielu możnych panów rządziło 
oddzielnemi cząstkami; najpotężniejsi zpomiędzy 
nich byli Habsburgski, Koburgski i Sabaudzki. 
Siła tylko dawała prawo. Słabi posiadacze rolni, 


klasztory i małe miasta, musiały się garnąć pod 


opiekę miast potezniejszych, albo téz ulegać pod 
przemocą napastników silniejszych; większe zaś 
miasta, a mianowicie: Zurich, Bern i Bazylea, zje- 
dnoczyły się wzajemnóm przymierzem, w celu za- 
pewnienia sobie swobody i bezpieczeństwa od 
cesarzów, mających prawą do nich, odkupywać 
starały się te prawa. 

Ku końcowi XIH wieku, Szwajcarya inną zu- 
pełnie przyjmować zaczęła postać. Dom Habs- 
burgski, od czasu jak Rudolf obrany został, w ro- 
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ku 1273, cesarzem i zawładnął Austryą, zapewnił 
sobie w nićj stanowczą przewagę. Rudolf jednak 
oszczędzał miasta, które mu dawnićj wiele do wy- 
niesienia pomagały, i szanował ich prawa. Syn je- 
go, Albrecht, usilnie starał się wszystko wcielić 
do dziedzicznej Austryi. Ofiarował wolnym mia- 
stom i krainom tamtejszym opiekę Austryi, i kie- 
dy przyjąć jéj nie chciały, do przemocy się uciekł. 
Zurich i Bern potrafiły się oprzóć dzielnie; zwró- 
cił więc usilność swą na swobodne oddawna krai- 
ny Ury, Szwyc i Unterwalden, i za pomocą za- 
wartego układu, zapewnił sobie nad niemi władzę. 
Kiedy Vogtowie, przysyłani na zarządców, kraje te 
zbytecznie gnieść zaczęli, i do wszelkich posuwali 
się nadużyć; mieszkańcy ich, za wspólném porozu- 
mieniem, zebrali się pod przewodnictwem najzna- 
komitszych, na Riitli, obszernćj łące, w pobliżu je- 
ziora Waldstiidter, i postanowili wygnać wszyst- 
kich Vogtów i zamki ich zburzyć; co też lgo stycz- 
nia 1908 r. jak najsumiennićj wykonali. Do onej 
to epoki i tego zajścia, odnosi się znane podanie 
o Wilhelmie Tellu. 

Po zamordowaniu Albrechta I, 1308 0 prze- 
ciwnicy i zawistni domu Habsburgskiego, rozrzu- 
ceni wokoło szwabsko-burgundzkich jego posia- 
dłości, pod pozorem wspólnćj osłony i bezpie- 
czeństwa, w czasie bezkrólewia, przystąpili do 
związku, do którego przyłączyli się także i pod- 
dani tego domu, mieszkańcy gór szwajcarskich. 
Dom Rakuski z tego powodu uważał ich jako bun- 
towników względem siebie, i kiedy Henryk VII 
cesarz, potwierdził im dawne swobody, powstała 
walka, lat przeszło dwieście trwająca, która za- 
kończyła się tóm, że kraje Szwajcaryi i dla Raku- 
skiego domu stracone zostały, i od cesarstwa od- 
padły. W r. 1315, kiedy związkowe miasta odnio- 
sły pod Morgarten zwycięztwo nad Niemcami, 
stwierdziły związek między sobą, łącząc się wie- 
czném przymierzem, do którego w r. 1353 przy- 
stąpiły: Lucerna, Zurich, Glarus, Zug i Bern,iod 
roku 1798 wspólnie wielu swobód uzywaly. Zwia- 
zek ten, zwany Młodóm Zjednoczeniem (Junge Eidge- 
nossenschaft), przez 100 lat przeszło istniał na piér- 
wotnie położonych zasadach. Wolne stany starały 
się ciągłemi zakupami zwiększać posiadłości swoje, 
1 przyłączającym się w ten sposób do siebie ludno- 
ściom nadawały swobody jakich same używały. Za- 
ledwie wydźwignęły się z ا ی‎ dto CIOSÓW, 


stany te zapragnęły zbogacić się zaborami, i wy- 
ciągnęły ręce po krainy dziedziczne Rakuskiego 
domu, Aargau i Turgau,. po posiadłości hrabiego 
na Toggenburgu, a szczęście tak im służyło, że 
mimo kilku znacznych porażek, jak pod Arbedo 
1422 roku, i pod Saint-Jacob, w końcu zagarnęły 
te kraje pod swą władzę. Każda kraina zdobyta 
przez kantón który, zostawała już pod jego zwierz- 
chnictwem, i mieszkańców jéj nie dopuszezano już, 
jak dawniéj, do równości praw, a uważano za pod- 
danych, i rządy nad nimi Landvogtom oddawano. 
Wojownicy związkowi, przywykłszy w tych wy- 
prawach do znojów wojennych i chciwi łupów, tak 
łatwo przychodzących, nie mogli już obejść się bez 
bojów, anie nachodząc w własnym kraju stosownej 
do nich sposobności, od połowy XV wieku wyda- 
lać się z ojczyzny zaczęli, i w cudzych sprawach 
szli szukać zysków dla siebie, zaciągając się pod 
chorągwie to panów, to miast wojujących. W sa- 
mym związku, zatargi zaczęły się zjawiać i Zurich, 
w czasie wojny z Niemcami, od 1440—1450 roku, 
usunął się chwilowo od niego. Szwyc stanowił 
jądro całego związku, i głównym był przeciwni- 
kiem Zurichu; inne stany związkowe przyjęły bar- 
wy jego narodowe (biała i czerwona), i ztąd po- 


szła ogólna ich nazwa Szwycarów czyli Szwaj- 


carów. 

Potęga Szwajcarów i sława ich oręża jednała im 
ciągłych sprzymierzeńców, przy pomocy których 
(Lotaryngia, Freiburg, Strasburg) w r. 1476 po- 
bili na głowę, pod Granson, Murten i Nancy, Ka- 
rola Burgundzkiego, najpotężniejszego w owym 
czasie mocarza na zachodzie Europy. W r. 1481 
przyjęli do związku Freiburg i Soloturn, zape- 
wniając wszystkie korzyści możnćj opieki swojćj. 
Szczęście i imię związkowych wzrosło do tego 
stopnia, że wszyscy postronni garnęli się pod ich 
osłonę; ościenne dwory, Austrya nawet o przy- 
jażń się ich starać musiała. Tłumy wojowników 
dzielnych i nieustraszonych spieszyły, gotowe za- 
wsze na zawołanie płacących im sowicie, a Fran- 
cya, papieże i rzeczpospolita Wenecka ubiegały 
się na wyścigi, lepszém wynagradzaniem, o naje- 
mnych Szwajcarów. Znajdowali się już wtedy lu- 
dzie a nawet całe okolice, co głośno powstawały 
na takie postępowanie, i widziały w nićm, oprócz 
ujmy narodowemu honorowi, wyraźną zgubę przy- 
szłą wspólnéj sprawy; ale siła wypadków pchała 
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niewstrzymanie Szwajcarów ku własnemu nie- 
szczęściu. Wewnętrzne rozdwojenia, zawiści i roz- 
jątrzenia zaczęły się już między nimi objawiać, 
bo nagłe wyniesienie się w potęgę i bogactwo je- 
dnych a ubóstwo drugich, dawało ciągły do nich 
powód: żywe -dotąd w pamięci wspomnienie da- 
wnćj, tak prywatnych jak i stanów całych, między 
sobą równości, gotowało zniszczenie i zagubę ca- 
łemu związkowi, i niezawodnieby ją było sprowa- 
dziło, gdyby los nie był zawikłał Szwajcarów w no- 
wą wojnę. Maksymilian I cesarz chciał koniecznie 
ścieśnić węzły swego państwa, w ciągłóm zostają- 
cego rozerwaniu, nieustannemi gnębionego boja- 
mi i rosterkami; postanowił zatém, aby położyć 
koniec prawu mocniejszego, sąd najwyższy; pań- 
stwo rozdzielił na okręgi, włączył doń i Szwajca- 
ryą, podciągnął ją pod obowiązki innych państw 
pod berłem jego będących, i żądał, aby dostawiła 
tak jak inne, kontyngens pieniędzy i wojska, na 
wojnę przeciw Turkom. Z dawnych już lat od- 
zwyczaili się Szwajcarowie widzićć kogobądź, 
a tóm więcćj głowę cesarstwa Niemieckiego, mie- 
szającą się do spraw ich wewnętrznych. Oburze- 
ni, powstali, stawili zaciekły opór, sześć walnych 
bitew wygrali stanowczo, i pokojem Bazylejskim 
1499 r. zapewnili sobie dawną niezależność. 

Od tćj epoki datuje faktyczna niezawisłość 
Szwajcaryi, i zupełne jéj odłączenie od cesarstwa 
niemieckiego. Długo dość jeszcze zachowywano, 
przy wstępowaniu na tron cesarzów dawne formy, 
prosząc o potwierdzenie swobód i uzyskań prze- 
szłych; długo dość podróżujących cesarzów przyj- 
mowano w Szwajcaryi, jako prawych władców 
i panów, ze wszelkiemi oznakami godności ich na- 
leżnemi; ale od r. 1500, nie widać już ani śladu ja- 
kiegobądź znaczenia ich w sprawach tego kraju. 
Uroczyste zatém uznanie niezawisłości Szwajca- 
ryi, na pokoju Westfalskim 1648 r., było tylko po- 
twierdzeniem, przez prawo między-narodowe, rze- 
czy oddawna samo przez się istniejącćj. 

Po wojnie Szwabskićj, przyjęli Szwajcarowie 
do związku swego, w r. 1501, Bazyleę i Szafuzę, 
a w r. 1518 Appenzell, i związek ten, z 13 stanów, 
istniał aż do roku 1798. Inne doń należące stany 
zwały się tylko sprzymierzonemi, foederati i na 
sejmie (Zagleistung) głosu nie miały. Po ostatniej 
wojnie z Francyą, nie było nieprzyjaciela, które- 
goby się Szwajcarowie ulękli (1500 roku). Sława 


ich jako wojowników, postrachem przejmowała 
zachodnio-środkową Europe. Wszyscy spółcze- 
śni zgadzają się w zeznaniach, że dzielność i wa- 
leczność ich -dochodzila do szalonćj zapamiętało- 
ści; gdzie oni byli, tam już sprawa musiała być 
wygrana. Pomagali każdemu, kto ich sobie ująć 
potrafił, a wojsko ich odznaczało się przede- 
wszystkićm surową karnością, dopóki mu regular- 
nie i sumiennie należny żołd płacono. Broń Boże 
nie oddano im należności, to opuszczali natych- 
miast chorągwie tego co ich zawiódł, lecz nigdy 
nie pozwalali sobie, wedle ówczesnego zwyczaju, 
puszczać się na rozboje i rabunki. Roku 1512 pod- 
bili dla słabego Maxymiliana Sforzy całą Lombar- 
dye, zbili na głowę, pod /Vowarą, Francuzów (1513 
roku) tak, że się nie oparli aż w Lugdunie dopić- 
ro, i przez trzy lata potrafili cały kraj w ręku 
utrzymać, aż do owéj sławnej, trzydniowej bitwy 
(1515 roku) pod Marignano, w którćj strona ich 
uległa; ale oni w całym rynsztunku i porządku 
wyszli jako zwycięzcy z placu boju. I Francuzi 
sami uważali ich za zwycięzców; zawarli z nimi 
pokój, mocą którego zostawili i przyznali im cały 
kanton Tessin i Veltlin: kupcom ich we Francyi 
zapewnili wiele swobód i dobrodziejstw; każdemu 
ich kantonowi obowiązali się roczne płacić pensye, 
imądrą polityką wiele im jeszcze ustępując, po- 
trafili przeciągnąć ich i nakłonić ku sobie. Przy- 
mierza tego, na wieczne zawartego czasy, (1516 r.) 
Szwajcarya dotąd nigdy nie naruszyła, a Francya 
piérwszy raz go w r. 1798 nadwerężyła. 

Długo późnićj walczyli Szwajcarowie za Fran- 
eye, chcąc jéj wrócić wydartą Lombardye, ale 
w końcu, sprzykrzyły im się te wojny i dali pokój. 
Od tego czasu, najmujący Szwajcarów, nie brali 
już ich wszystkich na wojnę; a szczególne tylko 
najmowali chorągwie i regimenta, i godzili na wy- 
prawy. Kiedy stałe wojsko zaczęło wchodzić 
w użycie, zawsze za sowitą nagrodą werbowano 
do pułków Szwajcarów; każdy panujący książę 
musiał mićć przyboczną gwardyę z nich złożoną, 
która zawsze przed innemi jego hufeami odzna- 
czała się pięknością i wzrostem dobranego żoł- 
nierza. 

Reformacya (1520 r.) wiele się przyczyniła do 
rozerwania jedności, i tak juz od dość dawna za- 
klóconéj w związku Szwajcarów. Zwinglius, Oeko- 
lampadiusz, Kalwin, Haller i wielu innych, po ro- 
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zmgitych miastach związku nową zaczęli szerzyć 
naukę. Cztery kantony oddzieliły się od kościoła 
rzymskiego (Zurich, Bern, Szafuza i Bazylea), 
a dwa (Glarus, Appenzel) przyjęły dogmata po- 
średnie, między nowemi a dawnemi. Z rozdwoje- 
nia takiego wybuchły domowe wojny, krwawe 
1 straszne. Genewa (1534 r.) oświadczyła się tak- 
że za nowemi zasadami, a prócz tego, na domiar 
nieszczęścia całego związku, ogłosiła się niezawi- 
słą rzecząpospolitą. Korzystał z tego, nie tra- 
cąc ani chwili, książę sabaudzki, który oddawna 
rozciągał do nićj pretensye, i ruszył z wojskiem 
na nią. Bern, ujmując się za sprzymierzeńcem, 
połączywszy siły swe z Francyą, odparł książęcia 
sabaudzkiego i zdobył na nim Waadtland. 
Mniejsze zaburzenia, z powodu religijnego roz- 
dwojenia, niepokoiły wnętrze Szwajcaryi aż do 
r. 1718. Przez cały jednakże przeciąg ten czasu, 
niezmienną polityką Szwajcaryi było zachowywać 
jak najściślejszą neutralność na zewnątrz. Nie mie- 
szała się ona nigdy do spraw sąsiadów, i ograni- 
czała się jedynie na wspomaganiu wojskowym po- 
siłkiem sprzymierzonych z sobą. Z caléj téz Euro- 
py jedyny to kraj, którego neutralności również 
nie naruszono bardzo długo. Skutkiem takiego sta- 
nu rzeczy, wzrosły w kraju tym przemysł, handel 
1 rolnictwo, zakwitły sztuki i nauki. W wielu ga- 
łęziach przemysłu i rękodzielnictwa prześcignęli 
Szwajcarowie innych, a w naukach i sztukach imio- 
na wielu ich mężów zjednały sobie nieśmiertelną 
sławę w świecie. Ale ten sam stan rzeczy spro- 
wadził i to, że wojowniczy niegdyś Szwajcarowie, 
zgnuśnieli teraz zupełnie, wojsko swoje zaniedbali 
1 daleko od postępów zagranicznych w udoskona- 
leniu go odstąpili; karność i porządek poszły w za- 
pomnienie, i gdyby nie Zurich i Bern, które za- 
wsze jako przewodniczące całemu związkowi wy- 
stępowały, 1 zawsze z baczną uwagą pogranicze 
w obronnym utrzymywały stanie, Bóg wić jaki los 
byłby ich spotkał. Bo nie tak już teraz łatwo było- 
by sobie poczynać, jak dawnićj, kiedy drobne, 
rozrzucone wokoło hrabstwa i księztwa słabo 
mogły zagrażać ich potędze; teraz trzeba było 
mićć się na baczności przeciw dwom silnym 
i wzmogłym na siłach mocarstwom : Francyi i Au- 
stryi, które zawistnóm na siebie patrząc okiem, 
lada chwila stanowczy mogły cios zadać drobne- 
mu zapaśnikowi, przegradzającemu je od siebie. 


—— 


A może téz to zawistne i nieprzyjazne dwóch tych 
sąsiadów położenie, posłużyło na zbawienie Szwaj- 
caryl. 

Idee kierujące strasznemi we Francyi wstrząś- 
nieniami w końcu XVIII stulecia, łatwy bardzo 
znalazły dostęp w Szwajcaryi. Oddawna tu wrzała 
skrycie ta sama walka między klassami ludzi, i mię- 
dzy stanami, w których czas zatarł pamięć dawne- 
go stanu rzeczy, dawnych przyrzeczeń i zape- 
wnień. W Genewie, długo przed wypadkami we 
Francyi, utworzyły się dwa stronnictwa, najza- 
cięcićj przeciw. sobie w zasadach samych występu- 
jące. Demokratom genewskim wypadki francuz- 
kie przyszły bardzo na rękę i w samą porę. W Ba- 
zylęii Waadt również ochoczo wiadomość o nich 
przyjęto. Powstania cząstkowe wszędzie wybu- 
chały lub gotowały się. Rzeczpospolita francuzka 
wysłała wojska na wprowadzenie nowego porząd- 
ku. Bern opierało się walecznie, lecz napróżno; 
5 marca 1798 r. uledz musiało przemocy. Zbywa- 
ło wszędzie Szwajcarom na jeździe, artylleryi, na 
generałach dobrych i na jedności. W kwietniu, 
ogłoszona została w Aarau rzeczpospolita Hel- 
wecka, wywołana na świat rozkazem rządu fran- 
cuzkiego. Mieszkańcy kantonu Waadt z niewy- 
powiedzianćm, z szaloném męztwem i poświęce- 
niem walczyli przeciw napastnikom kraju swego; 
drogo też zaciętość swoję później okupié musieli. 
Francuzi najstraszniejszemi kraj gnębili rekwizy- 
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wyjednąć związkowi cień dawnćj jego niezawi- 
słości. 

Upadek Napoleona i pokój Paryzki 1814 roku, 
wszystkie te zmiany odrazu zniszczył, i wyrwał 
Szwajcaryę zpod zwierzchnictwa Francyi; kon- 
gres zaś wiedeński, do liczby jéj kantonów przy- 
rzucił zagrabione przez Francyę: Neufchatel, Wal- 
lis i Genewe, a całości miejsce w rzędzie państw 
europejskich zapewnił. 

Po roku 1830, przez lat cztery Szwajcaryą bez- - 
przestannie wstrząsały zaburzenia, wynikające po 
większćj części z domagań wieśniaczćj części kan- 


tonów, żywione podzeganiem przybyleów, i do 


cyami i kontrybucyami; familie wpływające da- 


wniéj do rządów kantonowych z majątków odarli, 
skarbiec berneński zabrali i Genewę do siebie 
przyłączyli. | 
. Po wielu nareszcie zmianach ustawy rzeczypo- 
spolitéj Helweckiéj, w którćj zniesione już zupeł- 
nie były różnice kantonowe, po wielu jeszcze bo- 
jach 1 wstrząśnieniach, r. 1808, Napoleon kazał się 
zjechać deputowanym szwajcarskim do Paryża, 
i podał im akt medjacyi, mocą którego do składu 
rzeczypospolitćj Helweckiéj włączył 19 kantonów, 
do dawnych przyłączając kraje podwładne i hołdo- 
wnicze. Veltlin odpadł do rzeczypospolitćj Ci- 
salpińskićj. Wallis otrzymał ustawę osobną, pó- 
źnićj jednak wcielony został do Francyi. Neuf- 
chatel oddany marszałkowi Berthier, jako księ- 
ztwo dziedziczne. Ogromne ofiary pieniężne, do- 
stawy wojskowego kontyngensu i dogadzanie nad- 
skąkujące polityce Francyi, zaledwie potrafiło 


smutnych doprowadzające wypadków. W r. 1834, 
zaledwie nie wplątała się ona w wojnę z Francyą, 
z powodu, że kanton Aargau wydać nie chciał wy- 
chodźca Napoleona Bonaparte, pretendenta do 
tronu Ludwika Filipa, teraźniejszego prezydenta 
Kzeczypospolitej [ rancuzkićj; kwestya zakończyła 
się dobrowolnym wyjazdem pretendenta. 
Wstrząśnienia religijne również pojawiły się 
w ostanich czasach w Szwajcaryi, a chcąc im poło- 
żyć tamę (27 stycznia 1834 r.) deputowani z kan- 
tonów Bern, Luzern, Bazylei, Soloturn, Aargau, 
Turgau i Saint -Gallen, odbyli konferencyę w Ba- 
den (kanton Aargau), na której postanowili nie- 
które punkta, dotyczące praw i stosunków pań- 
stwa do spraw Kościoła. Artykuły postanowione 
na. tćj konferencyi, papież potępił okólnikiem 
do duchowieństwa szwajcarskiego przesłanym, 
a w kantonach Aargau i Bern, lud tak dalece prze- 
ciw nim się oburzył, że przyszło do zaburzeń. 
W r. 1836, w kilku kantonach, należących do kon- 
ferencyi badeńskićj, klasztory oddano w zawia- 
dowanie władzy świeckićj, i ograniczono liczbę 
nowicyatu. Z tego powodu nowe zaburzenia, 
a mianowicie w kantonie Aargau. Jakkolwiek bo- 
wiem kanton głównie zamieszkują protestanci, 
1 faktycznie wyznanie reformowane jest panują- 
cém, to katolików jednakże znaczna znajduje się 
tam liczba. Rada kantonalna zaś postąpiła sobie 
z nimi 2 taką bezwzględnością i lekceważeniem, 


że doprowadziła ich do najwyższego oburzenia. 


Wewnętrzne wrzenie chciano przytłumić za po- 
mocą gwałtownych środków, między, któremi uży- 
to i tego, że zniesiono służącą oddawna katolikom 
równość praw wszelkich z protestantami; lecz tym 
sposobem pogorszono tylko stan rzeczy i wywo- 
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łano nowe zawichrzenia. Sądzono, że z klaszto- 
rów główna do tych manifestacyj wychodzi pod- 
nieta; rząd zatém kantonowy postanowił, 13 lute- 
go 1841 r. zniesienie kilku klasztorów. Wszystkie 
kantony katolickie, a z niemi i nuncyusz papiezki, 
wystąpiły z protestacyami przeciw tak samowol- 
nemu krokowi, powołując się na art. 12 aktu fede- 
ralnego, który zapewnia klasztorom najzupełniej- 
sze bezpieczeństwo, i osłonę posiadanych przez 
nie majątków, o ile to w mocy rządu będzie. Rząd 
aargauski w niczém od swego odstąpić nie chciał, 
ikwestya po trzykrotnóm przedstawianiu jéj na 
sejmie, zaniedbaną zupełnie została. 

W Zurich w 1839 r., z powodu powołania do 
uniwersytetu na professora teologii Dr. Straus, 
o którym lad był uprzedzony, że szerzy nauki 
przeciwne ewangelii, przyszło do krwawych i tak 
ważnych zajść, że rząd złożył „władzę swoję 1 mia- 
nowano rząd tymczasowy. Zgromadzeni w kilka- 
naście tysięcy wieśniacy zalegli miasto, i ani sły- 
széé nie chcieli o tém, żeby Straus mógł wykła- 
dać w uniwersytecie. W Wallis, Waadt i Lucer- 
nie zaburzenia z po wodu kwestyi o wprowadzenie 
Jezuitów (1845 r.) rozwinęły się do tego punktu, 
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że cały kraj przejęty był niespokojnością. Rada 
związkowa nie mogła obojętnie patrzóć na takie 


zawichrzenia; wydała przeto postanowienie, aby 


Jezuitów z kantonów wywołano, zakłady ich skas- 
sowano, i klasztory niektóre zamknięto. Skutkiem 
téj uchwały, kantony katolickie skojarzyly sie 
w osobny związek, Sonderbund, i zamierzyły ۵ 
się, choćby 1 siłą, postanowieniom rady. Po wie- 
lu sporach, naradach, układach, dawną radę roz- . 
wiązano, a nowo wybrana uchwaliła, żeby oporne 
kantony siłą zmusić do posłuszeństwa (1847 r.). 
Zwołano kontyngensa kantonów reformowanych 
i oddano je pod dowództwo generała Dufour. Son- 
derbund także wystawił wojsko. Przyszło do 
krwawćj bitwy pod Freiburgiem i w innych miej- 
scach. Kantony Sonderbundu uległy przewadze 
sił związkowych, 1 ponieść musiały koszta caléj 
przeciw nim wyprawy. Zyskały jednak to, że akt 
związkowy z 1814 r. został zmieniony, w punk- 
tach religii dotyczących, i zapowiedziano reformę 
caléj ustawy, co, jakeśmy wyżćj powiedzieli, do- 
konane zostało, i nowa ustawa związkowa ogło- 
szoną na dniu 12 września 1848 roku. 


-一 一 -一 一 一 一 -一 一 一 -一 一 一 一‏ م د 


POZIOMKI I TRUSKAWKI. 


Któż z radością nie wita tych miłych i orzezwia- 
jących i niemal pićrwszych owoców, któremi prze- 
budzona z zimowego letargu ziemia, nieraz sowi- 
cie nas obdarza? Czém brzoskwinie, dla swego 
wybornego smaku, miedzy owocami pestkowemi, 
tém są poziomki i truskawki pomiędzy jagodami, 
do których je bardzo niewłaściwie liczono; 6 
. ten bowiem, ma zupełnie odmienną od jagód bu- 
dowę: gdyż jagodę botanicy zowią owoc soczysty 


wprawdzie, lecz uwieńczony szczątkami kielicha, 


posiadający nasiona porozrzucane wewnątrz jego 
komórek, i koniecznie powstający z zawiązku czyli 
dolnćj części słupka jak np. u porzeczki. U pozio- 
mek zaś i truskawek, soczystą i główną część, sta- 
nowi rzeczywiście osadnik kwiatowy, w szczegól- 


4 
az, 


ny sposób rozrośnięty; właściwemi zaś owocami, 
sa tu drobne, dość twarde ziarnka na powierzchni 
wspomnionego osadnika umieszczone, z których 
każde powstaje z osobnego zawiązku, i należy do 
kategoryi owocu, zwanego orzechem. | 
Osobliwie przyjemnym smakiem i aromatycz- 
nym, jedynie sobie właściwym zapachem, odzna- 
cza się Poziomka właściwa (Fragaria vesca L.), bez 
żadnych starań i opieki człowieka po lasach i ga- 
jach rosnąca; przeniesiona do ogrodu, zyskuje 
ona wprawdzie na bujności liścia i owocu (!), 
lecz za to wiele traci na dobrych przymiotach 
ostatnich. | 


(1) Mówiąc tu o owocach Poziomki, często brać je będziemy nie 
w znaczeniu botaniezném, lecz powszechnie przyjetém. 


Gdy jednak pomimo tego, jużto dla aromatycz- 
nego zapachu swego, jużto dla wybornego smaku 
i pięknćj powierzchowności, uprawiane poziomki, 
znane u nas pod ogólném nazwiskiem truskawek, 
słusznie policzono do najlepszych ogrodowych 
owoców, sądzimy przeto, że pożądanćm będzie dla 
wielu czytelników poznanie gatunków, i chowu 
tego ulubionego płodu, który, zdaniem naszćm, 
hodować się powinien w każdym ogrodzie. A mo- 
że niejeden z przyjemnością się dowić, że nie po- 
siadając nawet ogrodu, w swojém mieszkaniu, 
a do tego wśród zimy, dość obfitym zbiorem j jego 
cieszyć się może, 


Sama roślina Poziomka (Fragaria) należy po- 
dług układu przyrodzonego, do rodziny roślin ró- 
żowatych; w układzie zaś sztucznym Linneusza, 
do gromady kielichopręcikowćj, rzędu wielosłup- 
kowego. Odznacza ją kielich 10-dzielny, o pięciu 
działkach zewnętrznych szezuplejszych, naprze- 
mianległych z wewnętrznemi. Płatków w koronie 
pięć, te są owalne lub okrągławe, rozłożyste i krót- 
* kiemi paznogietkami na kielichu osadzone. Prę- 
cików liczba nieoznaczona (około 2()), o niteczkach 
krótszych od płatków. ۱ 


Słupki liczne, bardzo drobne, o szyjce bocznej 
i znamieniu uciętóm, umieszczone na osadniku 
wypukłym, który bardzo się rozrasta, i zamienia 
się w soczyste, jajowate lub różnokształtne, ro- 
zmaicie ubarwione ciało, brane pospolicie, jak wy- 
żćj nadmieniliśmy, za owoc jagodę. Owocem jéj 
prawdziwym, jak już powiedzieliśmy, są drobne 
orzeszki na powierzchni osadnika rozpierzchłe, po 
jedném drobniutkiém nasionku w sobie zawieraja- 
ce. Między uprawianemi zdarzają się odmiany je- 
dno-pleiowe, tojest mające same tylko pręciki lub 
słupki; takich osobno, nigdy sadzić nie należy, bo 
nie mogą być upłodnione. 


Łodygi poziomek przy swojćj podstawie, po- 
większćj części puszczają rozłogi, które ścieląc się 
po ziemi w pewnych odstępach, tworzą zrazu ocz- 
ka; z tych następnie rozwijają się nowe kępki ło- 
dyg i liści, zapuszczają w ziemię swoje korzonki, 
i odrywając się z czasem od macierzystćj rośliny, 
żyja potém zupełnie niezależnie od nićj. Na téj to 
przyrodzonćj własności, opiera się, jak zobaczymy, 
jeden z najłatwiejszych sposobów ich sztucznego 
rozmnażania. 
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Dziko rosnących gatunków poziomki, w kraju 
naszym mamy tylko dwa: Poziomkę właściwą (Fra- 
garia vesca L.), o któréj wyżćj nadmieniliśmy, 
1 Poziomkę górną (Fragaria collina Ehrb). 

Poziomka właściwa ma korzeń gałęzisty, brunat- 
nawy; łodygę delikatną, kosmatą, przy nasadzie 
liczne puszczającą rozłogi; liście korzeniowe troi- 
ste, długo-ogonkowe; ogonki w nasadzie dwiema 
przysadkami błoniastemi opatrzone, włosami bia- 
łemi roztwartemi porosłe; listki przewrotnie jajo- 
wate, słabo sfaldowane, na brzegach grubo-piłko- 
wane, ze spodu jedwabistym włosem okryte. IKwia- 
ty białe, wierzchołkowe szypułkowe; płatki okrą- 
gławe, białe, od działek kielicha dłuższe; kielich po 
dojrzeniu owocu, zwisły. Osadniki ellipsoidalne, 
ostrokręgowe, niekiedy prawie koliste, po dojrze- 
niu czerwone lub blado czerwonawe, z łatwością 
od kielicha oddzielające się; przyjemnej woni, słod- 
ko-kwaskowatego smaku, wszystkim znane pod 
nazwiskiem poziomek czyli jagód czerwonych. Ro- 
śnie wszędzie bardzo obficie, w lasach i gajach, 
a czasami 1 na pagórkach mnićj otwartych. 

Poziomka górna, bardzo podobna do poprzedza- 
jacćj, wzrost jednak ma mniejszy, wszystkie czę- 
ści bardzićj kosmate; szypułki cieńsze, okryte wło- 
sem z początku przytulonym, następnie rozłoży- 
stym lub na dół mnićj więcćj odgiętym. Kielich 
po dojrzeniu owocu nie zwisły, jak u poprzedza- 
jącego gatunku, lecz do niego przytulony. Nako- 
niec gatunek ten znamionują osadniki prawie za- 
wsze kuliste, więcćj ścisłe, barwy nieco bledszéj, 
mnićj soczyste lecz więcćj słodkie, odrywające się 
od kielicha dość trudno, z pewnym łoskotem czyli 
trzaskiem; dlatego w Litwie lud nazywa je brasz- 
kes (od braszket, trzaskać). Być zatóm może, ztąd 
poszło i nazwisko truskawek czyli trzaskawek. 

Poziomka górna, przytrafia się na pagórkach 
otwartych, mianowicie gliniastych, niekiedy w za- 
roślach i gajach suchych; obficićj jednak w półno- 
enych okolicach "= kraju, niż w południo- 
wych. | 
Prawdopodobnie z obydwóch tych gatunków, 
a także z niektórych alpejskich i amerykańskich 


nawet, przez długoletnią kulturę w ogrodach, po- 


wstał długi szereg odmian truskawek, których 
pierwotne szczepy bardzo trudno wyśledzić sie 
dają. Szezególniéj angielskie ogrodnictwo, przy- 
czyniło się niezmiernie do przymnożenia tych od- 


mian, i wysiliło się do tego stopnia, że otrzymano 
owoce, można rzec potwornćj wielkości, mające 
aż do 8 cali w obwodzie. 

Opiszemy w krótkości przynajmnićj główniejsze 
gatunki, rasy i odmiany, w części już i u nas pie- 
lęgnowanych truskawek. 


I. Truskawki poziomkowate. 


Liście blade, małe, lub średnićj wielkości; 6 
okrągławy lub podłużny, znacznie kwaskowaty; 
jawnie pochodzące ze szczepu poziomki właściwej. 

1. Truskawka miesięczna czyli alpejska (Fragaria 
vesca semperflorens, Fraisier des Alpes), owoc 
w smaku prawie taki jak u poziomki zwyczajnej, 
znacznie jednak większy, podługowaty. Jest mo- 
że najszacowniejsza ze wszystkich, gdyż w grun- 
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cie kwitnie ciągle i rodzi owoc, poczynając z wio- | 


sny do późnćj jesieni, a w inspektach lub cieplarni 
1 przez całą zimę. Owoc jéj czasem wyradza się 
w kulisty, lecz wyprowadzony znowu z nasion, 
wraca do swego typu. Zdarza się pododmiana 
z owocem białym. Chcąc mićć z nićj więcej i buj- 
niejsze owoce, należy z wiosny, gdy dużo ma kwia- 
tu, dokoła macierzystych kepek, poobcinaé w pe- 
wnéj odległości rozłogi, i ogarnąć nieco ziemią. 

Ma ona drugą poddomianę bezrozłogową (Fr. ۰ 
efflagellosa, Fraisier de Gaillon) bardzo przydatną 
na bordiury w ogrodach; lecz tę często należy roz- 
dzielając przesadzać, gdyż prędko wyrasta w gęste 
. kępy i płonieje. 

2. Truskawka bezrozłogowa (Fragaria vesca effla- 
gellosa, Fraisier Buisson) oddawna używana na 
bordiury; z powodu że nie występuje, dla braku 
rozłogów podobnie jak ostatnia pododmiana po- 
przednićj, na drożki w ogrodach. Lecz ponieważ 
ma owoce zaledwie wielkości zwyczajnćj poziom- 
ki, a do tego do roku raz tylko rodzi, lepsza 
zatém na ten cel takaz pododmiana truskawki 
miesiecznéj. 

9. Truskawka dubeltowa (Fragaria vesca duplex, 
Fraisier àfleur double). Kwiat ma dubeltowy, z po- 
wodu, że zamiast kilku zewnętrznych szeregów 
pręcików, wykształcają się płatki korony; lecz po- 
nieważ część pręcików, dostateczna do upłodnie- 
nia pozostaje, daje więc owoc, który wszakże by- 
wa nie większy od poziomek zwyczajnych. Ta prze- 
to truskawka więcćj dla ODEO jak dla po- 
żytku bywa hodowaną. 


KSIĘGA ŚWIATA, 
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4. Truskawka jednolistkowa (Fragaria vesca mo- 
nophylla, Fraisier à une feuille) otrzymana jeszcze 
w r. 176] przez samego Duchesn'a z nasion po- 
ziomki właściwćj dzikiéj. Odznacza sie ona tém, 
że ma po wiekszéj części liście nie troiste, lecz 
0 jednym tylko listeczku; nadto piérwsze jéj kwia- 
ty miewają zwykle od 10 do 15 płatków; owoc po- 
dłużny lub nieforemny kańciasty. 

5. Truskawka dziwaczna (Fragaria vesca porten- 
tosa, Fraisier de Montreuil). Wynioślejsza od po- 
ziomki zwyczajnćj; cehuje się głównie owocami, 
z których pićrwsze bywają u nićj większe od na- 
stępnych i do tego, dziwacznych, kańciastych 
kształtów. Miewa pododmianę z białym owocem. 


IL. Truskawki właściwe, 


Liście małe, ciemno-zielone, lub błękitnawe; ło- 
dygi cienkie, kwiaty drobne, dwu lub jednopłcio- 
we; kielich do owocu przytulony, owoc kulisty, 
mały, rozmaitćj barwy i smaku, odrywający się, 
podobnie jak u poziomki górnćj, którćj niewątpli- 
wóm zdaje się być pokoleniem, z pewnym trza- 
skiem, zkąd i Francuzi dają im ogólne nazwisko 
Craquelins. 

6. Truskawka bergamutowa (Fragaria collina ber- 
gamontis, Fraisier de Bargemont). Lodyge ma 
znacznie gałęzistą; owoc obfity, okrągły, ciemno- 
częrwony, ścisły, aromatyczny, dający się poży- 
wać tylko zupełnie dojrzały. 

7. Truskawka zmiennoliściowa czyli zielona (Fra- 
garia collina heterophylla, Fraisier heterophylle). 
Liście o 3, 4, 5 listeczkach niekiedy przysadkowa- 
tych; piérwsze kwiaty blizko ziemi polozone, zie- 
lonkowate, owoc okrągławy, nieco omszony, so- 
czysty, w smaku wyśmienity. 

8. Truskawka szampańska (Fragaria collina cam- 
pana, Fraisier de Champagne, Vineuse de Cham- 
pagne). Liść drobny, łodyga i jéj rozgałęzienia 
cienkie; owoce w części okrągłe, podługowate lub 
dziwacznie kańciaste, smaku winnego. 


III. Truskawki piżmówki. 


Liście bladozielone, duże, kosmate; łodyga pro- 
sta, tęga, kwiaty średnie dwu lub jednopleio we; 
kielich wzniesiony; owoc wielki, okrągławy, cie- 
mno-czerwony, smaku szczególnego a woni czę- 
stokroć pizmowéj. Ich głównym szczepem jest: 
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9. Truskawka królewska (Fragaria elatior, Willd. 
Capron royal), uważana za oddzielny gatunek po- 
ziomki. Odznacza się kwiatem dwupleiowym, 
o trwałych pręcikach i owocem piżmowym, tęgo- 
mięsistym. 

10. Truskawka sameza (Fragaria elatior mascu- 
la, Capron mále), ma kwiaty o samych tylko prę- 
cikach, nie wydaje zatém owocu, lecz służy do 
upłodnienia następującćj, z którą razem hodowa- 
ną być powinna. 

11. Truskawka samicza czyli pospolita (Fragaria 
elatior-faemina v. communis, Capron commun), 
przeciwnie ma kwiaty ze slupkami, a pozbawiona 
pręcików; owoc jéj czyli raezéj osadnik podłużny, 
przy nasadzie z orzeszków, tojest właściwych 
owocków obnażony, soczysty, rozpływający się, 
mocno aromatyczny. 


IV. Truskawki szkarłatki. 


Liście bardzo wielkie, niebiesko-zielone; kwiaty 
drobne lub średnie, jedno lub dwupłciowe, owoc 
mały lub średnićj wielkości, szkarłatny, w ogólno- 
ści wcześniejszy od innych ras truskawek; kielich 
do owocu przytulony; owocki głęboko pogrążone 
w dolkach osadnika. 

12. Truskawka kanadyjska (Fragaria canadensis, 
Mich. Fr. Virginiana Willd, Fraisier de Virginie). 
Liście długie; o listkach wązkich, kwiaty drobne, 
samicze lub dwupłciowe; łodyga bardzo krótka; 
owoc niewielki, okrągły, bardzo wczesny. Czasa- 
mi rodzi dwa razy do roku. 

Z jéj odmian przez angielskich ogrodników wy- 
pielęgnowanych, bardzo zalecają się osobliwemi 
przymiotami, i u nas byłyby pożądane: Rosberry, 
Grimstone, Duc de Kent i inne. 


V. Truskawki Ananasówki. 


Liście także bardzo duże, o listkach nierównie 
większych niz u szkarłatek; kwiaty bardzo wiel- 
kie, dwupleiowe; kielich do owocu przytulony; 
owoc wielki, okrągławy, lub. podłużny, czerwony, 
różowy lub biały, bardzo soczysty, co do woni je- 
dnak zmienny. Tu należą: 

- 18. Truskawka karolińska (Fragaria caroliniana, 
Fraisier de Caroline). Owoc okrągły, mocno ró- 
żowy, mat lub téz połyskujący, bardzo soczysty, 
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wewnątrz blady lub czerwony, w smaku nie szcze- 
gólny. Ma odmianę, z owocem białym. 

14. Truskawka batońska (Fragaria bathonica, 
Fraisier de Bath). Liście ma gęstsze i szersze od 
poprzedzającćj; łodygi krótsze; kwiaty takie same, 
lecz owoc większy, zmienny w swoich kształtach, 
o tle bialém w różowych plamkach; w cieniu owoc 
bywa zupełnie biały; mięso jego soczyste, nieco 
aromatyczne. 

15. Truskawka właściwa ananasowa (Fragaria 
grandiflora, Willd; Fraisier ananas); owoc duży ja- 
sno szkarłatny, orzeszków na nim mało, pogrążo- 
ne w głębokich dołkach; lecz główny charakter 
truskawki stanowią szypułki, które w miarę doj- 
rzewania owocu, rosną i grubieją, przyjmując 
kształt maczugowaty. (ratunek ten jest najprzy- 
datniejszy na konfitury. Zdarza się odmiana zowo- 
cem białym. | 

Z angielskich truskawek do kategoryi anana- 
sówek należących, bardzo piękne mają być: Down- 
ton i Keen's Seedling. 


Liście mają podobne do naszéj zwyezajnéj po- 
ziomki, lecz nierównie większe, ciemno-zielone, 
ze spodu i na ogonkach pokryte jedwabistym wło- 
sem. Owoce ich bardzo duże, w czasie dojrzewa- 
nia wznoszą się do góry, nie zaś na dół zwieszają 
jak wszystkie poprzedzające. Tu należy pier- 
wszy gatunek: 

16. Truskawka chilijska (Fragaria chiloensis, 
Fraisier du Chili). Z powodu, że pochodzi z cie- 
plego kraju, u nas w gruncie zimy wytrzymać nie 
może i bywa hodowaną jedynie w cieplarniach. 
Owoc ma duży, wielkości niemal średniego kurze- 
go jajka, żółtawo-czerwony, częstokroć niekształt= 
ny, smaku przedniego. Jest ona rozdzielnokwia- 
towa, i przez upłodnianie pyłkiem innych gatun- 
ków truskawek a szczególnićj ananasowćj, wyro- 
dziła się w Anglii w kilka odmian, mogących wy- 
trzymać i nasz متام‎ Z tych ostatnich nader cie- 
kawa jest: 

17. Truskawka olbrzymia (Fragaria hybrida, Wil- 
motiana, Fraisier superbe de Wilmot). Z kształtu 
zdaje się być pośrednią między chilijską i anana- 
sową; ona to właśnie miewa owoc olbrzymiej wiel- 
kości, jak wyżćj powiedzieliśmy, do 8 cali w obwo- 


dzie; częścićj jednak miewa od 5 do 6 cali w obwo- 
dzie; barwę ma piękną, różową, smak miły. 

Na dołączonćj tu tablicy, są wyobrażone nie- 
które kształty truskawek; rozpoznanie ich wszak- 
że z powyższego opisu zostawiamy samemu czy- 
telnikowi. 

Wszystkie niemal gatunki i odmiany truska- 
wek rozmnażają się z nasion, z rozłogów wkorze- 
nionych i z rozdzielonych kępek macierzystych 
wraz z korzonkami. Ten ostatni sposob jest naj- 
łatwiejszy i najpewniejszy. Gdy jednakże rozmna- 
żanie ich z nasion ma także swoje zalety, albo- 
wiem przez to mogą tworzyć się nowe i doskonal- 
sze odmiany, a w niektórych razach, jak np. przy 
hodowaniu truskawki miesięcznej, ten sposób jest 
jedynym środkiem zapobiegającym ich wyradza- 
niu się, przeto i o nim nadmienić saba za 
rzecz niezbędną. 

W tym celu wybierają się najpiękniejsze i naj- 
dojrzalsze truskawki, kładą na talerzu i stawią 
w miejscu suchóm , zamknietém, gdzie powoli 
gniją i wysychają. Nie należy obawiać się zepsu- 
cia nasion przez gnicie czyli rozkład osadnika, 
gdyż to jest porządek naturalny: nasiona poje- 
dynczo zawarte tu w drobnych orzeszkowatych 
owoenikach swoich, tem lepsze i dojrzalsze będą, 
im dłużćj pozostaną w związku z żywiącym je 
osadnikiem, tojest aż do zupełnego 1 dobrowol- 
nego rozkładu jego. Poziomki miesięczne, na ten 
cel biorą się pod koniec lata, dla pewności, żeby 
przypadkiem inne odmiany nie zamieszały się. Do- 
brze wysuszone zachowują sie aż do następnej 
wiosny; poczém rozciera się je pomiędzy palcami, 
i tym sposobem oddziela się nasienie, a raczćj 
owocki od wyschłćj massy osadnika. W kwietniu 
posieje się nasienie w inspekcie lub szerokićj do- 
niczce napełnionćj pulchną ziemią, pokryje się zra- 
zu cieniutką warstewką ziemi, a następnie delika- 
tną warstwą mchu, który jak skoro tylko nasienie 
zejdzie, zdjąć należy, gdyż przed wydobyciem się 
kielka na zewnątrz, obecność światła w części jest 
przeszkodą w rozwijaniu się; lecz po zejściu na- 
sienia czyli po narodzeniu się młodćj roślinki, 
światło dla nićj jest bodźcem niezbędnym. Dla 
utrzymania należytćj wilgoci, mech codziennie 
skrapiać potrzeba. Jeżeli nasienie było dojrzałe, 
należycie przechowane, i w porze zasiane, zejdzie 
w przeciągu 12 a najdalej 24 dni. Skoro roślinki 
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nabiorą dosfatecznéj siły, przesadzi się je w grzę- 
dy po 3 lub 4 razem, by kępki stały się piękne 
1 silne, które z początku, samo przez się rozumie, 
polewać wypada. -Nadto, należy przycinać im zra- 
zu młode rozłogi, by się należycie w kępki rozro- 
sły. Tym sposobem pielęgnowane, kwitną zwykle 
już w drugim roku, i obfity plon wydają. 

Przez rozłogi, truskawki rozmnażają się nader 
szybko i łatwo. Do tego zwyle biorą się zakorze- 
nione rozłogi, najblizéj kępki macierzystćj, gdyż 
te są najsilniejsze, a zatćm i najprzydatniejsze. 
Pora do oddzielania rozłogów najlepsza w sierp- 
niu: od tego bowiem czasu, do zimy roślina może 
się należycie zakrzewić i nabrać dostatecznój siły. 
Trzeba przytóm zwracać na to uwagę, by macie- 
rzyste kępki od których idą rozłogi, nie były zbyt 
stare, w takim bowiem razie poziomki zwykle pło- 
nieją. 

Rozmnażanie przez rozdzielanie starych kępek 
czyli krzaczków uskutecznia się także bardzo ła- 
two 1 dogodnie. Potrzeba przytém starannie tyl- 
١ ko poucinaé zbyt stare łodygi. Uskutecznia się to. 
najlepiéj z wiosny w kwietniu, lub ku jesieni pod 
koniec sierpnia, i przesadza sie w dobrze przygo- 
towane grzędy. Wybiera się do tego dzień, jeżeli 
to być może, pochmurny, lub nieco dźdżysty, a gdy 
takowego doczekać sie nie można, przynajmniej 
wieczór chlodnawy; po rozsadzeniu należy co dzień 
obficie polewać, aż się dobrze nie przyjmą. 

Truskawka wymaga ziemi dobrćj, lekkićj, pulch- 
nćj 1 suchćj, miejsca niezbyt wystawionego na pro- 
mienie słoneczne, tak przynajmnićj, żeby po połu- 
dniu w cieniu znajdować się mogła. Jeżeli ziemia 
nie jest dla nićj właściwa, należy jednę lub kilka 
grzed dla nićj naumyślnie przygotować, dodając 
w miarę potrzeby piasku, mierzwy próchna z drzew 
1 tym podobnych materyj. Tam, gdzie nićma dość 
przyzwoitego gruntu dla truskawek, by je przesa- 
dzić w świeże miejsce, można przesadzać i na tych 
samych grzędach.  Uskutecznić to można nawet 
zaraz po zebraniu owoców, pod koniec czerwca lub 
w pierwszćj połowie lipca, wybrawszy do tego 
dnie dżdżyste, i starannie polewając dopóki się na- 
leżycie nie przyjmą. W takim razie przed zimą 
urosną spore krzaczki, i już na rok następny da- 
dzą plon obfity. Lecz jeżeli lato jest zbyt gorące, 
to lepićj przesadzanie odłożyć do września. W ta- 


kim razie najwłaściwićj wszystkie kępki truskawek 
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wydobyć wcześnie z. ziemi, przenieść w miejsce 
dobrze ocienione, wkopać, grzędy starannie oczy- 
ścić, przetrawioną kruchą mierzwę uprawić, a na 
początku września porozsadzane truskawki wnet 
się rozkrzewią, i w roku następnym rodzić po- 
czną. Nawet w końcu września sadzone udadzą 
się, lecz plonu na drugi rok jeszcze nie będzie. 
Zbyt późno sadzone, Hand łatwo wymarzają; 
przeto w razie spóźnionćj pory, lepićj poświęcić 
jeden -zbiór, i pracę odłożyć do przyszłćj wiosny. 

Żadna prawie z odmian truskawek nie obawia 

się zbytku nawozu i częstego polewania. 
` Jeżeli się używa truskawek do wysadzania ra- 
batek, dokoła dróżek w ogrodach, każdy gatunek 
osobno sadzić należy, dlatego, żeby potém w ró- 
żnych porach dojrzewające owoce z łatwością zbie- 
rać można było. 

Odstępy jakie zachować należy przy sadzeniu 
truskawek, zależą od bujności ich wzrostu.. Słab- 
sze, jak np. truskawka miesięczna, i wreszcie 
wszystkie należące do dwóch pićrwszych grupp 
w rabatkach, sadzą się w odstępach I-stopowych, 
bujniejsze zaś w odległości 2 do 2 stopy. 
W grzędach najlepićj sadzić je piątkami lub trój- 
kami; tym bowiem sposobem, tworzą się nietylko 
sporsze kępki, tak, że już w trzecim roku rozłoga- 
mi łączą się z sobą, ale nadto dają się łatwo oczy- 
ścić z chwastów. Właściwie w trzecim roku, za- 
czyna się ich płodność prawdziwa, i zwiększa się 
coraz bardzićj w 41m 5ym i 6™ p,; w 73m lub 83m r, 
dopiero ta nadzwyczajna urodzajność zaczyna sła- 
bnąć, i wtedy to właśnie potrzeba wrócić im mło» 
dzieńcze siły przez rozdzielanie i przesadzanie. 


Grzędy pod truskawki, powinny być około 4 . 


stóp szerokie, ażeby łatwo można było zbierać 
owoce i oczyszczać z chwastów, które już odzy- 
skują pożywienie i zagłuszają. Dobrze już na zi- 
mę między poziomkami ziemię nałożyć przegniłą 
mierzwą na cal grubo; na wiosnę zmieszać ją z zie- 


mią, grzędę przekopując, urównać ją dobrze, i zro- 


biwszy koło każdego krzaczku małe zaklęśnienie, 
otoczyć je dokoła cienką warstwą mchu, który bę* 
dzie je chronił od wybijania w czasie ulewnych de- 
szczów, zatrzyma koło nich wilgoć, i nie dopuści 
walać się w ziemi owocowi. 

Chcąc mićć truskawki podczas zimy lub bar- 
dzo wcześnie na wiosnę w swoim pokoju, należy 
sądzić na wiosnę młode flance z truskawki mie- 


sięcznćj, w doniczkach, napelnionych ziemią tłustą 
1 spulchnioną. Zostawić je w ogrodzie lub innćm 
miejscu, do południa tylko na słońce wystawio- 
ném, az do października i pilnie polewać. Jak tyl- 
ko nastąpią słabe przymrozki, natychmiast biorą 
się doniczki do pokoju, stawiają się tuż przy oknie 
od południa położonćm, gdzieby niemal cały dzień 
miały słońce; wprzód jednak zdejmuje się warstwa 
ziemi z doniczek, i zastępuje się świeżą dobrze 
uprawioną, poczém starannie polewając i utrzy- 
mując stale w temperaturze niewyższćj nad 189 
ciepła podług ter. Reaumura, można mićć przez 
cąłą zimę znaczny zbiór owoców. 

W grzędach truskawek rade przesiadywać 
żaby i ropuchy, które zjadają dojrzały owoe i nie- 
mały wstręt wzbudzają. Łatwo je wszakże wyśle- 
dzić, trącając zlekka laską po kępkach, i w miarę 
możności trzeba wytępiać. Trudnićj daleko wytę- 
pić z nich ślimaki, które bardzo lubią owoce po- 
ziomek i truskawek, i wielkie szkody w nich zrzą- 
dzają. Zmniejsza się je nieco, kładąc gdzienie- 
gdzie w grzędach, deszczułki, kamyczki, cegły i t. p. 
pod któremi we dnie te istoty ukrywają się, a za- 
tém w części przynajmniéj dają się e sposobem 
wygubié. 

Własności i użycie poziomek 1 —— Pod 

względem chemicznym badane właściwe poziomki, 
zawierają w sobie głównie : kwas jabłeczny, cukier 
niekrystalizowany, gummę, pierwiastek aromaty- 
czny bardzo lotny, i bardzo wiele wody roślinnej. 
Owoc ten ma własności chłodzące, diuretyczne; 
o jego zaś smaku, zdaje się, nie potrzebujemy nad- 
mieniać, gdyż zapewnie rzadko który z czytelni- 
ków nie jest amatorem tego wybornego specyału. 
Dla cierpiących na zatrzymanie uryny, poziomki 
bez wątpienia, ze wszystkich środków są najprzy- 
jemniejszćm lekarstwem. Nie radzę wszakże uży- 
wać poziomek osobom mającym, jak to zwykle 
mówią, żołądek zimny, gdyż u takich one przy- 
czyniają się do niestrawności. Wyciśnięty z nich 
sok, i rozcieńczony ocukrowaną wodą, daje łago- 
dny 1 zarazem chłodzący napój, szezególnićj w słą- 
bościach zapalnych zalecony. Znakomity Linneusz 
niezmiernie zaleca sok poziomkowy na spędzenie 
kamienia i podagry. 

Płeć piękna używa niekiedy men poziomko- 
wą, przez alembik przepędzoną, do mycia, dla na- 
dania ciału. więcćj świeżości i delikatności. 


= "OR — 


Poziomki i kwaskowate truskawki, ocukrzone, 
z bialém lub czerwonćm winem, stanowią nader 
przyjemny pokarm, który pożywać mogą osoby 
„nawet zimny żołądek mające. Pożywane z mle- 
kiem, są również przyjemne. 

Wielka soczystość i delikatność tkanki w po- 
ziomkach i truskawkach, nie dozwala długo prze- 
chowywać tego owocu; lecz za pomocą metody 


-< 


Apperta, która polega na gotowaniu owoców 
w szczelnie zamkniętych naczyniach szklannych, 
zanurzonych we wrzącćj wodzie, można przynaj- 
mnićj ich aromat zatrzymać, i następnie udzielać 
go jako przyprawę do pewnych zbytkowych łako- 
ci, jak np. kremów, lodów, karmelków i t. p., lub 
też do zaprawy likworów. 
A. 


POŻAR OKRĘTU. 


(Opowiadanie podróżnego), 


Dwudziestego czwartego sierpnia 1844 r. wsia- 


dłem w Bombay na statek kupiecki, Karl Eldon, ` 


pod dowództwem kapitana Theaker zostający, w za- 
miarze odwiedzenia rodzinnego kraju. Byłto 
okręt dość wielki, 600 beczkowy, mocny i piękny; 
słowem, można było spodziewać się, że ani fale, 
ani wiatry go nie zmogą. Ale któż może przewi- 
dzićć jaki go los jutro czeka ? 

Statek był naładowany bawełną; że zaś niewielu 
było podróżnych, pomieszczono ją i między po- 
mostami, tak ściśle upakowawszy, że trudnićj nie- 
zawodnić byłoby ją wydobyć, niżeli przyszło uło- 
żyć. Na nieszczęście zwieziono bawełnę na okręt 
wśród ogromnej ulewy; przemiękła więc zupełnie, 
a czasu nie było wysuszyć ją przed odjazdem; 
skutkiem zaś mocnego ściśnięcia i ugniecenia, mo- 
kra bawełna zagrzewa się jak siano mokre w sto- 
gach, i łatwo się może zapalić. 

Na okręcie znajdowało się wraz z osadą okręto- 


wą czterdzieści pięć osób, w liczbie téj trzy ko-. 


biety i małe dziecko. Dwudziestego szóstego wrze- 
śnia, doznawszy wiele przeciwności od wiatrów, 
burz, ulewnych deszczów, wyglądaliśmy już z nie- 
cierpliwością przybycia do przylądka Dobrćj-Na- 
dziei. Dnia następnego wstałem o 65) rano, i wy- 


szedłem na pokład, gdzie spotkałem jednego z to- 


warzyszów podróży, i obadwaj dostrzegliśmy, że 
zpod pomostu wychodzi gęsta para; ۴ ۰ 
łem zaraz towarzyszom, że bawełna pewno się za- 
grzała, i że jeżeli temu nie zapobiegną, może się 
rychło zapalić. Nadszedł na to kapitan; a zapytany 


przezemnie o przyczynę wyziewów, odpowiedział, 
że to zwykle się zdarza na okrętach naładowanych 
bawełną, kiedy okna są otwarte. Nic na to nie od- 
rzeklem, ale kiedy dym coraz się wzmagal i barwę- 
zmieniać zaczął, ogarnęła mnie obawa grożącego 
nam niebezpieczeüstwa.  Zszedłem do kajuty 
1 ubierałem się, gdy kapitan zapukał do drzwi, 
i oznajmił mi, że bawełna się pali, i że życzyłby 
sobie aby wszyscy podróżni wyszli na pokład. 
Zgromadziliśmy się zatém podług jego życzenia, 
i wtedy opowiedział nam jak rzeczy stoją: że część 
ładunku zapaliła się sama, że postanowił oddzielić 
ile będzie mógł zdrowćj bawełny a resztę wyrzu- 
cić w wodę, i że uważa sobie za obowiązek uwia- 
domié nas o tém, abyśmy się nie trwozyli. 

. Zdaliśmy się zupełnie na jego wolę i doświad- 
czenie. Rozkazał więc majtkom natychmiast 
zabierać się do roboty, żeby dojść do miejsca 
gdzie się wszczął ogień. Kiedy tę czynność roz- 
poczęto, zapewniał nas kapitan, że nie widzi wiel- 
kiego niebezpieczeństwa, i że ma wszelką nadzieję 
usunąć je zupełnie. Jednak o godzinie ósméj dym 
był już gęstszy i większy, a nawet z tylnych okien 
zaczął się dobywać; wiele pak wyrzucono, lecz 
zstępując ku dołowi, majtkowie wytrzymać nie 
mogli dusznego dymu i gorąca, i musieli zaprze- 
stać roboty. Wtedy kapitan kazał przygotować 
czółna, na wszelki wypadek, zaopatrzyć je w po- 
trzebne na miesiąc zapasy wody, sucharów i mię- 
sa, i pozabijać szczelnie okna okrętu, żeby pożar 
nie wybuchnął na statku. O wpół do drugićj, prze- 


prowadzono na największe czółno trzy kobiety, 
dziecko i dwóch chorych podróżujacych. Druga 
godzina dochodziła, kiedy kapitan kazał okna po- 
otwierać, 1 wszyscyśmy się wzięli do gaszenia po- 
żaru; dym i żar buchał coraz gwałtownićj; wyrzu- 
caliśmy wierzchnie paki, windując je bosakami do 
góry, żeby dojść do palących się; ale wszystko by- 
ło napróżno, gdyż ودر‎ ciągnęła się wszerz 
spodem. | 
Rzeczy coraz gorszą przybierały postać; wszel- 
kie usiłowania nic nie skutkowały; próbowaliśmy 
rozrzucić jednę pakę, ale niepodobna było ani 
chwili wystać nad nią, bo ziały z nićj kłęby duszne- 
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go dymu; woda powiększała go jeszcze bardziej, - 


a niepodobna było lać jćj dostatecznie. Gdyby bo- 
wiem kapitan kazał był pompować wodę bez mia- 
ry na okręt, bawełna byłaby rozpęczniała, i siłą 
rozprężliwości rozsadziła pokłady, albo téz nasią- 
kła wodą ciężarem swym zatopiłaby okręt. Nie 
było co robić.— W tak rozpacznćm położeniu, ka- 
pitan zwołał nas wszystkich do kajuty, i zapytał 
czy który z nas mógłby podać jaki środek zbawie- 
nia, gdyż jeżelibysbyła najmniejsza nadzieja ocale- 
nia, tó okrętu nie odstapi. 

Wszyscy jednozgodnie oświadczyli, że zrobiono 
wszystko co tylko można było, że nie pozostaje ża- 
dnego środka do wstrzymania pożogi. Pożar tak się 
gwaltownie wzmagał, że nie można już było wyjść 
z tylnej części; kapitan więc polecił podróżnym 
zejść w czółna; osadzie dał stosowne rozkazy, sam 
zaś dopiero o trzecićj godzinie przeszedł na trze- 
cie czółno w chwili, kiedy płomienie zajęły już po- 
kład tylny. 

Zaledwie oddaliliśmy się na pół godziny drogi, 
płomienie zajęły cały statek, paląc i zwalając ma- 
szty. O dziewiątćj, wszystko drzewo po samą wo- 
dę spłonęło; płomień wznosił się wysoko ku niebu, 
ogromną kolumną oświecając złowrogą łuną oko- 
liczne wody. 


Wzniosły, pyszny, ale niestety bolesny dla 
nas byłto widok. Nagle, z pośrodka czerwonych 
języków ognia, zabłysnął niebieski płomień, a za 


nim huk się rozległ okropny; — skład prochu, jak- 
by na grobową salwę, ostatnie zwiastował tchnie- 
nie nieszczęsnego statku, wysadzając wysoko 
w powietrze żarzące się głownie. W kilka sekund 
czarna ciemność pokryła świetne ognisko, i głębie 
morza pochłonęły na wieki ostatki naszego okrętu. 


۱ 
kg 


Smutne było nasze położenie. Na glówném czół- 
nie znajdowało się dwadzieścia pięć osób, w licz- 
bie których kapitan; było ono 23 stóp długie a و۷‎ 
szerokie; dwa mniejsze, miały po 10 osób, i każde 
swego oficera. Podług przybliżonego obracho- 
wania, znajdowaliśmy się przeszło o 800 mil an- 
gielskich od Rodryguez, a o 400 od Diego-Gar- 
cias, największćj z wysp Chagos, do których chcąc 
się dostać, musielibyśmy przebywać miejsca nie- ` 
bezpieczne z powodu gwałtownych trąb wietrz- 
nych, a teby nędzne nasze statki na niechybną na- 
raziły zgubę. Mając wystarczające zapasy, puści- 
liśmy się więc w kierunku Rodriguez, oddając się 
pod opiekę Opatrzności, jedynćj kotwicy nadziei, 
jaka nam w tćj chwili pozostała. 

Trzeciego dnia, przy zmianie księżyca, powie- 
trze zapowiadało burzę; na szczęście, znajdowa- 
liśmy się wtedy w okolicy wiatrów nieprzemien- 
nych, a zatém nie było niebezpieczeństwa. W nocy 
tylko dokuczał nam zimny wiatr przy ulewnym de- 
szczu, który rozmoczył część zapasowych sucha- 
rów. Następnego dnia lekka burza mocno uszko- 
dziła jedno z mniejszych czółen; cieśla okrętowy, 
jak mógł naprawił je, ale téj saméj nocy jeszcze, 
kiedy burza się zwiększyła, musieliśmy osadę jego 
przyjąć do siebie, a czółno porzucić. Teraz było 
nas 36 osób, tak ściśnionych, że się ledwie poru- 
szyć mogliśmy; bałwany ciągle łódź zalewaly, i kil- . 
ku ludzi bezustannie musiało wodę wylewać; co 
tylko było na czółnie mniéj potrzebnego, wyrzu- 
ciliśmy, bo ośm cali tylko mieliśmy nad wodę. 

Nocy tćj nigdy w życiu nie zapomnę. Niepodo- 
bna mi jest opisać uczuć, jakie mną wtedy miota- 
ły. Położenie nasze istotnie było okropne; lada 
chwila, potężny bałwan mógł nas zatopić. Nadzie- 
ja opuściła mnie zupełnie: 

Przemoczeni, gniotąc się na kupie, czekaliśmy 
chwili śmierci. Kapitan dodawał nam odwagi, po- 
wtarzając często silnym głosem: „to nie, to nic!" 
kiedy bałwany rozbijały się koło nas, zalewając ۱ 
wszystkich rozpryskującą się. wodą, i zrywając 
majtkom kapelusze. Nigdym nie sądził, nie przy- 
puszczał, żeby Bóg nam dozwolil przeżyć tę noc 
okropną. I kapitan, jak późnićj opowiadał, nie 
miał żadnćj nadziei, lecz ani razu nie zdradził 
przekonania swego ani jedném słowem, ani ru- 
chem, kr zepiąc naś ciągle odwagą, 1 ratując dziel- 


ną energią, która go ani na chwilę nie odstąpiła, 


am 


wśród ciężkich trudów 1 bezsenności przeszło 46- 
godzinnej. | 

Nadszedł poranek, wiatr się nieco uspokoił, 
wszyscyśmy radośnie Bogu najwyższemu składali 
dzięki. Trzy razy dziennie wydzielano nam poży- 
wienie, złożone z sucharów, bulionu i pół kwarty 
wody z wódką, to nam aż nadto wystarczało; cy- 
gar mieliśmy znaczny zapas, paliliśmyetćż bez li- 
tości, jak tylko ogień dał się skrzesać, i nigdy 
w życiu tytuń takićj mi rozkoszy nie sprawiał jak 
wówczas! 

Trzynastego dnia zaczęliśmy śledzić oczyma 
pożądane brzegi Rodriguez; kapitan, nie mogąc li- 
czyć na dokładność instrumentów, w ostatnich 
przygodach nieco uszkodzonych, nic nam pewne- 
go powiedzićć nie był w stanie. Noce się zbliżała; 
położyłem się więc spać na przodzie łodzi; kiedy 
około północy obudziły mnie krzyki radosne, 


W rzędzie znakomitych dzieł sztuki, pracy 1 nau- 
ki, których okazałością kraj nasz szczycić się może, 
niepoślednie zajmuje miejsce kanał Augustowski. 
W kraju, jedyny zasób posiadającym w płodach 
ziemi, których obfite zbiory wystarczają nietylko 
na opędzenie własnych potrzeb, ale i na zasiłek 
obcych, nic tak ku dobru ogólnemu przyłożyć 
się nie może, jak ułatwiona i dogodna kommunika- 
cya między oddalonemi okolicami. Jaki wpływ wy- 
wiera na rozwinięcie pracy, przemysłu 1 zamożno- 
ści w każdym kraju, dobrze pomyślany i dokładny 
systemat dróg wszelkiego rodzaju; jak ważne wy- 
pełnia powołanie to urządzenie w życiu każdego 
narodu, zbyteezném byłoby tu wykazywać 1 do- 
wodzić. Dość rzucić okiem na dzieje tak całego 
świata, jak i państw szczególnych, żeby przekonać 
się o tém. Gdzie nićmasz jeszcze dróg, zagmatwa- 
ną plątaninę powiązań i rozgałęzień do prostych 
i rozumnych celów wiodących, tam i przemysłu 
być nie może; tam gruba pleśń pierwotnćj dzikości 
stosunków, zamian, pracy i spożycia na długie 
wieki zalegać będzie. Dobrze to zrozumiano w An- 
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oznajmujace, ze widaé lad. Wstalem i istotnie mo- 
glem wśród ciemności dojrzóć szarzejącą zdaleka 
ziemię. Napróżno się siliłem zasnąć znowu; serce 
było przejęte dziwném jakiómś uczuciem. Zapali- 
łem cygaro, 1 mimowolnie zadumałem wśród na- 
tłoku rozmaitych myśli i wrażeń, jakich dotąd ani 
odtąd nigdy w życiu nie doznałem. 

Z pićrwszym promieniem słońca, ukazał się w ca- 
lćj okazałości oczom naszym Rodriguez, a o ósmej 
wszyscy na ląd wyskoczyliśmy. Spotkaliśmy ry- 
baka, który nas zaprowadził do swćj chatki, 
przyjmując gościnnie wszystkićm و‎ na co star- 
czyła chudoba, i pobiegł dać znać władzom wy- 
spy o naszćm przybyciu i cudownóm ocaleniu. 
Niezadługo przybyło dwóch urzędników do nas, 
winszując szczęśliwego uratowania i nie szczę- 
dząc starań dla zaopatrzenia nas we wszelkie wy- 
gody i potrzeby. 


KANAŁ AUGUSTOWSKI. 


gli, Francyi i Niemczech, gdzie za ułatwieniem 
połączeń wzrósł handel i przemysł, a za każdym ich 
krokiem naprzód, rozgałęzia się szerzćj, rozpi- 
na gęścićj sieć dróg lądowych 1 wodnych. U: nas, 
oddawna już dość ważność tego przedmiotu dla 
pomyślności kraju zwróciła na siebie uwagę rządu: 
przed ۱880 jeszcze rokiem, w. wielu kierunkach wy- 
prowadzono bite gościńce (szose), które przy 
wzrastającym podówczas w kraju ruchu handlo- 
wym i rękodzielniczym, zbawienne sprowadzić 
musiały następstwa. Zamiar wybicia kanału Augu- 
stowskiego, w tćj saméj powzięty epoce, z téj sa- 
méj wypłynął myśli. Mieszkańcy królestwa Pol- 
skiego płody swe, wyprowadzane na handel za- 
graniczny, dwoma tylko drogami dostawiać mogą 
na targowiska obce: Wisłą lub Niemnem. Główna 
rzecz idzie o to, żeby towar dostał się na morze; 
im mniejszy koszt transportu, tém sprzedaż i spe- 
kulacya zyskowniejsza, tém interes ogółu lepszy. 
Wisła i Niemen doprowadzają wprawdzie do mo- 
rza, ale w północnych swych częściach przerzyna- 
ją kraj obcy, a tóm samćm spławiane niemi płody 


nasze, zmuszają do opłat celnych, co niemały 
przyczynia uszczerbek właścicielom. Cóż zatém 
zbawienniejszego dla handlu naszego zagraniczne- 
go, jak zapewnić mu wywóz do morza spławem na 
własnćj ziemi, i uczynić go niezawisłym od urzą- 
dzeń celnych sąsiednich krajów? Tę dogodność 
przedsięwziął rząd zapewnić mieszkańcom, i ten był 
cel kanału Augustowskiego, mającego połączyć 
Wisłę z Niemnem. Tym sposobem z Niemna dosta- 
wszy się na Dubissę, a 2 téj na Windawę, wpadającą 
' do morza Baltyckiego, w przystani Windawskiej, 
polozonéj w gubernii Wileńskićj nad brzegiem 


wspomnionego morza, można wszystkie znależć. 


warunki zbytu i handlu, co w Gdańsku, Królewcu, 
lub Memlu, było dotąd przywilejem wyłącznym kup- 
ców i meklerów, w ręku swym nasz handel dzierżą- 
cych. Odtąd te miasta musiałyby stracić ważność, 
własnym naszym okupioną kosztem, a Windawa 
wzniosłaby się niezadługo w pomyślność, i sta- 
łaby się ogniskiem ruchu handlowego z zagranicą. 

W roku 1823 ustalono projekt, w roku 1824 
rozpoczęto rozpoznanie miejscowości, a w r. 1830, 
w obrębie królestwa dzieło zupełnie ukończonćm 
zostało. Robotami około tego dzieła trudnili się 
oficerowie korpusu inżynieryi królestwa, pod na- 
czelnictwem gen. Maletskiego. Kommunikacya cią- 
gnie się Wisłą, aż do Modlina, daléj rzeką Narwią 
do miasta Wizny, gdzie wpada doń Biebrza, two- 
rząca granicę między b. obwodem Białostockim 
a królestwem. Dalćj Biebrzą ciągnie się kanał do 
wsi Dębowa, pod którą wchodzi w Nettę i idzie 
do miasta Augustowa; w tém miejscu jest przy- 
stań służąca za odpoczynek i główny skład statków. 


Za Augustowem Netta łączy się z jeziorami au- 


gustowskiemi; kanał, przecinając szosę petersbur- 
ską, przekopem łączy większe jeziora z pomniej- 
szemi, z których wypływa rzeka Hańcza; tą rzecz- 
ką dochodzi do wsi Kurczyniec, lub zbacza z jéj 
łoża, i wielkim przekopem wpada do Niemna. Dla 
dogodnego przechodu statkom, urządzono tu śluzy, 
woda bowiem kanału wyższe znacznie od rzecznéj 
ma położenie. Innych śluz, większych i mniejszych, 
na 25 milowćj przestrzeni swego ciągu liczy kanał 
Augustowski ogółem 14; oprócz dokładności urzą- 
dzenia, odznaczają się one ozdobną i wytworną 
budową, do którćj wszelki materyał z kraju brano. 
Zbudowane są z cegły trwałej, dobrze wypalonej, 
spojonéj wapnem hydraulicznćm; brzegi ich są 
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wykładane ciosowym sandomirskim kamieniem, 
a wrota 1 mosty z drzewa dębowego, okute zela- 
zem dostarczonćm z poblizkich zakładów hr. Ka- 
rola Brzostowskiego. Okolice nad kanałem położo- 
ne, zaludniają się coraz więcćj; w około śluz wzno- 
szą się piękne domki i ogrody, często w najdzik- 
szych i niedostępnych niegdyś ustroniach leżące. 

Ogólne *koszta rzeczonego kanału, wraz z czy- 
szczeniem i prostowaniem rzeki Biebrzy, Net- 
ty, Hańczy, wyniosły przeszło 14 milionów złp. 
Załować niepomału należy, iż świetny zamiar pier- 
wotny dotąd uskuteczniony nie został, i że istnie- 
jacy już dziś kanał Augustowski, traci niejako war- 
tość swą i znaczenie główne, ograniczając się je- 
dynie na ułatwianiu wewnetrznéj kommunikacyi. 
Dotąd bowiem Wisła tylko z Niemnem połączona; 
cel zatćm główny nieosiągnięty, gdyż Niemen tak- 
że w kraju obcym ma ujście. Wypadki roku 1831 
połączenie Dubissy z Windawą wstrzymały, i do 
dalszego odsunęły czasu. Do okoliczności, że pię- 
kne dzieło dotąd ukończonóćm nie zostało i obie- 
canych nie zapewnia nam korzyści, łączy się je- 
szcze 1 ta, że, choćby nawet całość zamierzonego 
planu wykonanie otrzymała, znajdują się powody, 
które zmniejszają znakomitą ważność tego dzie- 
ła 1 użyteczność istotną do szczupłych sprowa- 
dzają rozmiarów. Powody te leżą głównie w nie- 
dostateezném zgłębieniu rzeczy żeglugi krajowej, 
przed wykonaniem przedsięwzięcia. Wymiary śluz, 
przekopów dawano na miarę statków chodzących 
po Wiśle, tak zwanych berlinek i galarów; na Nie- 
mnie statki te w żaden sposób chodzić nie mogą, 
gdyż koryto jego nieoczyszczone w wielu miej- 
scach stanowiłoby im nieprzeparte zapory. Nie- 
men ma więc osobne dla siebie statki płaskie, wi- 
cinami zwane, na które towary z berlinek i gala- 
rów trzeba przeładowywać. Połączenie Dubissy 
z Windawą nową przedstawia trudność; wymia- 
ry muszą być zastosowane w stosunku do po- 
przednich, bo wiciny są tak szerokie, że zmieścić 
się w nie nie mogą; tu znów nowy przeładunek. 

Takie niedogodności czynią spław tyle koszto- 
wnym, że nikomu nie opłaci się przenieść tę dro- 
ge nad prostą i łatwiejszą, do Gdańska lub Kró- 
lewca, która zapewne, mimo ceł i opłat, korzy- 
stniejszą 1 tańsząby się okazała. Mimo tych wszy- 
stkich zboczeń i niedokładności, odwodzących od 
właściwego wpływu i znaczenia wielką tę arteryę 


krajowego zbytu, życie i ruch, tak w okolicach ka- 
nalu jak i na samym kanale, widocznie dowodzą, jak 
dobroczynnie działa, choć w ścieśnionym obrę- 
bie, na ożywienie i podniesienie sił przemysłu kra- 
jowego. Zboże zaniemeńskich okolic i inne tako- 
we płody teraz i prędką do Warszawy mają dro- 
زوع‎ drzewo z borów augustowskich, które dotąd 
dla braku komunikacyi dogodnéj, murszéé i bu- 
twićć stosami na miejscu musiało, dostawia się 
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z korzyścią ku ognisku wewnętrznego ruchu; że- 
lazo sandomierskie i rozmaite w ogóle wyroby 
krajowe, mają otwarty przystęp do północnych 
prowincyj. Dość chwilę nacieszyć się widokiem 
żywego ruchu na kanale, żeby uczuć w sercu nie- 
wymowną radość i z tego, co nam przynosi w zy- 
sku, 1 wdzięczną myślą pozdrowić ludzi, co piękny 
zamiar usnuli, i tych co nad jego wykonaniem pra- 
cowali. 


O SKUTKACH 
BARDZO SILNEGO OGNIA GALWANICZNEGO, 


WYWARTEGO NA WĘGIEL I INNE NAJTRUDNIEJ TOPLIWE PIERWIASTKI. 


Od kilkudziesięciu lat upłynionych , fizycy nie 
przestają zajmować się doświadczeniami w przed- 
miocie zmiany stanu skupienia ciał; każdy sposób 
nowo odkryty, coraz większego zniżenia lub pod- 
wyższenia temperatury od znanych dotąd, nie zo- 
stał pominiętym w zastosowaniu; i owszem, skie- 
rowano go zawsze z należytą zręcznością przeciw- 
ko budowie atomicznćj pierwiastków i połączeń, 
pod jaką one w okolicznościach zwykłych przed- 
stawiają się zmysłom naszym. 

Jakiż to cel mieć mogą badacze przyrodzenia 
w naruszaniu układu tych drobniutkich cząste- 
czek, w dokuczaniu, że tak powiem, spokojnemu 
ich położeniu, wynikłemu z działania sił we- 


wnętrznych i zewnętrznych pobudek, równoważą- | 


cych się wzajemnie? 

Pićrwszy powód, utrzymujący wytrwałość uczo- 
nych na drodze tych poszukiwań, opiera się bez- 
pośrednio na ogólnćj zasadzie, wyprowadzonéj 
z wszechstronnego zapatrywania się na świat 
zmysłowy; dowodzącćj, iż trojaki stan skupienia 
ciał wszystkich bez wyjątku, tojest stałych, cie- 
kłych i gazowych, nie jest bynajmnićj ich własno- 
ścią trwałą i niezmienną; ale raczćj formą tylko, 
przeobrażającą się w skutek gry sił spójności i roz- 
przężającćj, wywartych na ostateczne atomy ma- 
teryi. Wynika ztąd, iż zmiana stosunku natężenia 
działaczów powyższych, sztuką dokonana, przed- 

KSIĘGA ŚWIATA. 


stawić nam powinna wiele ciał złożonych i wszy- 
stkie pierwiastkowe, pod trojaką postacią stanu 
ich skupienia; znajomość zaś ich własności w tych 
przypadkach przyczynia się wielce do głębszego 
poznania ich natury fizycznej. 

Jakieżto naprzykład przyjemne podziwienie dla 
miłośników przyrody sprawił gaz kwas węglowy, 
gdy po raz pićrwszy skroplono go przez tłocze- 
nie wewnętrzne i mocne oziębianie; gdy go ujrza- 
no zamkniętym w grubych rurkach szklanych, pod 
formą cieczy bezfarbnćj jak woda, rozszerzajacé] 
się od słabego ciepła nawet, tak prawie widocznie 
jak powietrze i inne gazy. Zdumiano się nad je- 
go potężną władzą prężenia, rozrywającą grube 
ściany więzień szklanych a nawet żelaznych, w któ- 
rych go konieczność manipulacyj chemicznych za- 
warła. | 

Postrzezenia tego rodzaju, nastręczały nawet 
wielkim mechanikom pomysły zastosowania kwa- 
su węglowego jako silnika do poruszania machin 
parowych; przeszkody jednakże zbyt trudne do 
pokonania zatrzymały usiłowania powyższe w sta- 
nowisku niedokonanćm praktycznie. 

Wspomnijmy z kolei o ciekawém doświadczeniu 
Thilloriego, który wypuszczając płynny kwas wę- 
glowy wązkim strumykiem z naczynia żelaznego 
w podstawiony szklany słoik, ujrzał kwas ten 
uwolniony ze szczupłego zamknięcia, ulatujący 
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w powietrzu atmosferyezném z tak wielką pred- 
kością i ilością ciepła utajonego, iż pozostawił re- 
sztę swego płynu marznącą na ścianach szklanych, 
pod postacią podobną do śniegu lub kamfory. 
Wynalazca kwasu węglowego stalego, wzbudził 
najżywsze podziwienie na jedném z posiedzeń Aka- 
demii Paryzkićj umiejętności fizycznych, kładąc 
dość duże kawałki owćj niby kamfory na dloni, 
które malały nagle, parując, 1 znikały w przeciągu 
kilku sekund wobec zdumiewających się świadków 
uczonego zgromadzenia. 

Kwas siarki gazowy, powstający w okoliczno- 
ściach zwykłych, w skutek palenia się tego pier- 
wiastku stalego w powietrzu, z większą nierównie 
łatwością daje się zamienić na płyn przezroczysty 
i bezkolorowy; płyn ten dolany do szklanki mie- 
szczącćj wodę i zamącony z nią parę razy pręci- 
kiem szklanym, ulatuje tak szybko w powietrzu, 
iż w kilka minut zamraża wodę w czasie lata, za- 
mieniając ją na śniegową massę. 

Lecz nierównie więcćj uderzającym jest widok, 
kiedy nauczyciel umiejętności przyrodzonych uka- 
że nam na praktycznym kursie parownicę metalo- 
wą, do czerwoności rozpaloną, wleje na nią wodę, 
i wkrótce potém skroplony kwas siarki gazo- 
wćj; powstaną wtedy gęste kłęby pary, a z téj 
niby walki sprzecznych żywiołów, ognia i wody, 
utworzy się nad spodziewanie nasze, kawał zi- 
mnego lodu. Należy go oddać koniecznie w ręce 
patrzących i niewierzących oczom własnym, ażeby 
dotknięciem dopełnić przekonania, iż na rozpalo- 
né] nawet blasze, zamrozić można wodę, cudowną 
ręką doświadczenia. 

Kwasorodu, saletrorodu, wodorodu, i powie- 
trza atmosferycznego dotąd ani skroplić ani w sta- 
nie stałym otrzymać nie zdołano; siła albowiem 
rozprężliwości ich cząstek największa jest ze 
wszystkich gazów, i dla tćj tylko przyczyny zna- 
ne środki zgęszczenia nie osiągły celu; ufność je- 
dnakże w zasadę ogólną rokować dozwala, iż za- 
miar ten z czasem dokonany będzie. 


Ujrzymy kiedyś te gazy w płynach lub skrzepłe, 


a odkrycie tyle pożądane wyświeci zapewne nie 
jedną stronę ich własności dotąd niepojętą lub 
całkiem nieznaną. 


2 tego co dotąd powiedziano, widocznemi są 


korzyści spodziewane i plony gromadzone na dro- 
dze doświadczenia, występującego do walki prze- 
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ciwko sile rozprężliwości gazów. Zobaczmy teraz 
z drugićj strony, jaki jest cel i pożytek w sprzeci- 
wianiu się uporezywćj spójności istot najtrudniej 
topliwych? 

Każde ciało stałe, stopione lub w pare zamienio- 
ne, stygnąc, twardnieje na nowo. 

Jeżeli stygnięcie to jest dostatecznie powolne, 
natenczas atomy jego mają sposobność do wzaje- 
mnego spajania się podług pewnych prawideł, wy- 
nikający ch z mierzytelności (regularności) ich po- 
staci, i jednakowego rozłożenia sił, wiążących 
w tym przypadku drobne cząstki w całość kryszta- 
łem zwaną. | 

Ważną jest rzeczą dla umiejętności przyrodzo- 
nych znać każde ciało pod postacią krystaliczną, 
jéj albowiem oznaczenie w odmianach głównych 
1 pochodnych, jćj prawidłowe zachowanie się z cie- 
plem, światłem i elektrycznością, dozwalają nam 
poznać głębićj i dokładnićj naturę wewnętrzną te- 
goz ciala, a nawet własności istot nieważkich, prze- 
dzierających się przez symetryczne szeregi, kry- 
stalieznie ułożonych atomów. Nadto, gdyby nawet 
stopione materye.nie chciały łatwo krystalizować, 
dobrze jest przynajmnićj znać je w stanie cieczy 
lub w kawałku, dociec ich twardości, ciągłości, wy- 
trzymalo$ci i t. p., a obok tego starać sie urze- 
czy wistnić doświadczeniem zasadę ogólną, uczacą, 
iż wszystkie ciała pierwiastkowe okazać się mogą 
istotnie w trzech stanach skupienia cząstek. 

Lecz w poszukiwaniach jtego rodzaju, i prze- 
mysi postępujący domaga się także korzyści swo- 
ich. Czyliż topiąc zbyt. ogniotrwałe istoty mine- 
ralne, nie możnaby po ich ostudzeniu otrzymać 
kawałków twardych w wysokim stopniu, przezro- 
czystych, i przyjmujących przez polerowanie po- 
łysk żywy, wyrównywający drogim naturalnym ka. 
mieniom ? 

Nadzieja pod tym względem ziściła się dotąd 
pomyślmię w naśladowaniu prawie wierném natu- 
ry i własności rubinów lub szafirów; jakoż docie- 
czono, iż topiąc mieszaninę ałunu i chromianu po- 
tażu w płomiennym strumieniu. wodorodu i kwa- 
sorodu, kwas siarkowy i potaż ulatywały w parze, 
glinka zaś topiła się wraz z niedokwasem chromu 
w kulkę, która oziębiona twardniała, zamieniając 
się w rubin lub szafir, blizkie własnościom natu- 
ralnych. Węgiel dotychczas najstalćj opierał się 
działaniu sztucznie natężonego ognia, i ciągle za- 


wodził usiłowania wielu uczonych, pragnących 
zniweczyć nadzwyczajną spójność, wiążącą jego 
atomy w stan skupienia stały. 

P. Despretz, fizyk francuzki, zajął się na nowo tą 
pracą, zlewając w jedno ognisko trzy najsilniejsze 
ognie dotąd znane, sprawione dmuchawką wo- 
dorodno -kwasorodną, wielką soczewką szklaną 
schodkowatą (lentille à échelons), gromadzącą pro- 
mienie słoneczne, i stosem elektrycznym Bunsena 
o wielkićj liczbie ogniw obszernych. Korzyści te- 
go pomysłu spodziewane, nie okazały się odpo- 
wiedniemi w praktyce; jakoż, ogień chemiczny po- 
siada natężenie o wiele słabsze od elektrycznego; 


słoneczny znajduje granice wzrostu w niewielkićj 


$redniey soczewek, jakich przemysł dostarczyć 
jest w stanie. 

Jeden tylko żar sprawiony przez galwaniczne 
żywioły, przewyższający poprzednie w dzielności, 
daje się podniecać prawie bez granie, a to przez 
liczbę ogniw łączonych 1 powiększanie ich po- 
wierzchni w kwasach nurzanych; tą drogą można 
go tak dalece natężyć, iż jednoczenie z nim plo- 
mienia chemicznego i słonecznego ogniska, bez- 
skutecznóm wypada w usiłowaniach podniesienia 
jego mocy. Tę okoliczność wkrótce potrafił oce- 
nić p. Despretz w pićrwszych doświadczeniach 
swoich; i dla téj przyczyny, zaniechał w nastę- 
pnych, zastosowania dmuchawki i soczewki, ogra- 
niczając się tylko na użyciu stosu Bunsena, bardzo 
silnego, złożonego z 600 ogniw, który sam jeden 
wystarczył potrzebie do jakićj był przeznaczony. 
Te 600 ogniw złożonych z koksu i cynku naamal- 
gamowanego, nie były łączone jedno za drugićm; 
albowiem w doświadczeniach tego rodzaju nie 
idzie tyle o stopień wysoki natężenia elektrycz- 
nego, niebezpieczny dla osoby doświadczającćj, 
mogący nawet razić ją w najmniejszém nieostró- 
żnóm postąpieniu, piorunowóm wstrząśnieniem 
potężnej iskry elektrycznćj; przez wzgląd więc na 
tę okoliczność, a przytém z uwagi, że skutki fizy- 
czne stosów elektrycznych zależą więcćj od ilości 
dwóch płynów krążących, tojest od obszerności 
powierzchni ogniw, Despretz ustawił bateryę swo- 
ja w 100 rzędów, z których każdy zawierał po sześć 
par galwanicznych; połączył zaś wszystkie części 
całkowitego układu w taki sposób grubemi druta- 
mi, iż otrzymał na wypadek łańcuch, złożony ze 
stu ogniw sześć razy powiększonćj powierzchni. 
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Strumień a bardzićj potok bystry elektryczno- 
ści stosu tak potężnego, przewyższa w natężeniu 
wszystko cokolwiek dotąd zwykli byliśmy widzićć 
w tym rodzaju. Wymykając się z końców reofo- 
rów, opatrzonych stożkami ustruganemi z węgla, 
wyrzuca on światło obfite i żywe, jako dowód nad- 
zwyczajnego ciepła, rodzącego się w tych miej- 
scach. Mimo to wszakże, węgiel nie topi się wy- 
raznie, wytrzymuje'on tę ostrą ognistą próbę, nie 
ścieka w kulkach z łączników metalicznych; i gdy- 
by p. Despretz nie wpadł na pomysł otoczenia go 
ścianami szklanemi, nie byłby pochwycił nowego 
zjawienia, które powstaje pod "vw tak silne- 
go krążenia. 

Od wielu lat zaniechano już sprawiania światła 
elektrycznego w balonach szklanych, jak to da- 
wnićj uskuteczniał Davy; a to z powodu, iż ża- 
rzeniu się węgla towarzyszy zawsze powstawanie 
białego dymu, który osiada na ścianach kulistéj 
powłoki, mąci ich przezroczystość, nie przepu- 
szczając światła od ogniska na zewnątrz. 2۸ 
p. Despretz nie szło o korzyść ze światła; przywró- 
cił więc napowrót otoczenie szklane ioto są jego 
postrzeżenia w tém nowém doświadczeniu: 

W pićrwszych chwilach działania stosu, poka- 
zały się białe dymy, jak zwykle; balon szklany stał 
się opalizujący i zbielał całkowicie; następnie 
zczerniały jego ściany, 1 okryły się wewnętrznie 
proszkiem czarnym krystalicznym. Oczywiście, 
węgiel ulatniał się wtedy bez topnienia, a pary je- 
go zgęszczały się natychmiast na ścianach zi- 
mnych naczynia. Ażeby nie pozostawić żadnego 
powątpiewania w przedmiocie wartości tego wy- 
padku, ażeby rzeczywiście zapewnić się, iż tenże 
pochodził od wielkiéj siły strumienia, p. Despretz 
użył w powtórnćm doświadczeniu dwóchset ogniw 
tylko; otrzymał wtedy same białe p ary, pochodzą- 
ce widocznie z ulotnienia obcych istot popioło- 
wych, zawartych przypadkowo w węglu, o wiele 
mnićj ogniotrwałych od niego. 

Przejście nagłe i bezpośrednie węgla ze stanu 
stałego w gazowy, jest faktem nowym i godnym 
uwagi, lecz wcale nie jedynym w umiejętnościach 
fizycznych. Jod, umieszczony w balonie, i wysta- 
wiony na działanie słabego ciepła, wydaje z siebie, 
nie topiąc się ۱ ie fioletowe pary, krzepną- 
ce odrazu na ścianach zimnych, w szarometaliczne 


Arszenik i inne ciała są także w tym sa- 
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mym przypadku; przyczćm wiadomo jest dobrze, 
iż ażeby istoty te stopić, należy użyć ciśnienia 
mnićj więcćj mocnego. P. Despretz chciał podo- 
bnie uciec się do równegoż środka w doświadcze- 
nia z węglem. Kazał on ulać naczynie z surowca 
żelaznego, bardzo grube, ciężkie i mocne, opatrzo- 
ne wytrzymałemi okienkami szklanemi do przezie- 
rania ku wewnętrznej stronie przyrzedu, posiada- 
jące nadto dwie szyjki naprzeciw siebie leżące, 
wysłane szczelnie skórą, przygotowane tym spo- 
sobem do przepuszczania przewodników metalicz- 
nych, utrzymujących po końcach dwa kawałki stoż- 
kowate węgla. Całe to naczynie połączone było 
jeszcze za pośrednictwem rury z pompą wtłacza- 
jącą do jego wnętrza azot, w ciśnieniu wielu at- 
mosfer. 

W takowych dopiero okolicznościach, kierując 
elektryczny strumień przez węgiel, spodziewał się 
p. Despretz stopić go należycie; lecz i w tym 


przypadku omyliła go nadzieja; widziano wpra- 


wdzie mięknienie i gięcie się jego massy, prze- 
qmiane jego fizycznej natury w grafit czyli ołówek; 
rzeczywiste wszakże stopnienie jego zostało do- 
tąd problematyczne. 

Mimo to jednak, p. Despretz nie może się skar- 
żyć na czas stracony w doświadczeniach tyle in- 
teresujacych , albowiem on pićrwszy  ulotnił 
ogniem elektrycznym węgiel, platynę i żelazo, sto- 
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pił silicium, bor, tytan i tungsten, których kulki 
z przyjemnością oglądano na jedném z posiedzeń 
Akademii Paryzkiej. 

Nauczył nas ten znakomity badacz, i iż zacho wa- 
nie się węgla z ciepłem, podobne jest do tych 
istot, których temperatury ciekłości i lotności 
schodzą się razem; i dla tćj przyczyny trudno jest 
stopić je i otrzymać w kawałkach stwardniałych. 
Przełamano wszakże trudności te dla jodu i ar- 
szeniku; pozostaje taka sama jakkolwiek wyższa 
dla węgla; wiele już dokazano, poznawszy granicę 
natężenia ognia, potrzebną do zamiany w parę te- 
go uporczywie stałego pierwiastku; taka sama 
albo ' nawet nieco niższa, wystarczy bez wątpie- 
nia: do przy wiedzenia go w stan ciekły. Pozosta- 
je: nateraz życzenie nieco dłuższćj cierpliwości, 
mającćj się poświęcić dla tego mozolnego do- 


"świadczenia; należy uczynić jeszcze jeden śmiały 


krok dalćj, na drodze wskazanćj przez p. Des- 
pretza; należy, zdaje się, powiększyć. ciśnienie 
w aparacie o kilkanaście atmosfer wiecéj, a zoba- 
czymy zapewnie pod wpływem bateryi Bunsena, 
docieczonćj już mocy, topiący się na prawdę wę- 
giel: 1 niezadlugo może ujrzymy dyamenty chemi- 
czne, połyskujące w pierścieniach i fermoarach, 
ubiegające się blaskiem i ogniem tęczowych kolo- . 
rów o pićrwszeństwo z naturalnemi. 


T. R. 


KADNIA NADOBNA. 


Kadnia nadobna (Aeschynanthus pulcher. ob. ryc.) 
jest jeden z okazalszych i rzadszych gatunków, 
bogatćj w ozdobne rośliny, rodziny ostrojowatych 
(Gesneriaceae), zasługujący na przyjęcie go do 
naszych cieplarni, w których niepoślednią stano- 
wić będzie ozdobę. Piękna ta roślina jest mie- 
-szkańcem gorących podniebiów; pochodzi bowiem 
z Jawy, zkąd naprzód przez p. Lobb została prze- 
słaną pewnemu amatorowi, nazwiskiem Veiehts. 
Od innych gatunków tegoż rodzaju, dawnićj po- 
znanych i mnićj więcćj już upowszechnionych, jak 
np. Kadni galezistdj (Aesch. ramosus), wielkokwia- 


towćj (Aesch. grandiflorus) i 1 innych, dobrze się od- 
różnia swemi liśćmi i kwiatami. Liście jéj są krót- 
ko-ogonkowe, owalne, nieco zaostrzone, tęgie, po 
brzegach faliste, gładkie, wydatnie żyłkowane. 
Kwiaty ułożone w krótkie grona, opatrzone ser- 
cowatemi gładkiemi przykwiatkami. Kielich rur- 
kowaty, przy ujściu zwężony, 5cio-zabkowy, żół- 
tawo-zielony, w wierzchnićj części czerwono na- 
krapiany. Korona (fig. 2) rurkowata, pięcioklap- 
kowa, słabo zgięta, 8 lub 4 razy dłuższa od kieli- 
cha, szkarłatno - czerwona, lśniąca; w nasadzie, 
gdzie zawiązek otacza, kulisto wydęta, następnie 
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ścieśniona, dalćj znowu stopniowo rozszerzona, | wieszoną w koszyku pomiędzy storczykowemi lub 
i nakoniec w gardzieli jeszcze raz ścieśniona; dwie | ananasowemi roślinami. 
górne jćj klapki szczuplejsze, do siebie więcćj od W zimie, w którćj przypada czas jéj odpoczyn- 
reszty zbliżone, wszystkie całobrzegie, rzęsowa- | ku, zniża się dla nićj temperaturę, przenosząc ją 
te. Pręciki od rurki korony nieco dłuższe. Słupek | do innćj oranżeryi, i utrzymuje się nierównie su- 
(fig. 8) prawie téj co i pręciki długości, uwień- | széj. Dla ochronienia od mszyc i innych drobnych 
czony ukośnóm znamieniem. Zawigzek owocowy owadów, przyprawiających ją w stan chorobliwy, 
kulisty, z góry nieco wygnieciony, 5-komórkowy. | wycierać ją należy miękką gąbką, lub delikatna 
Hodowanie téj rośliny jest bardzo łatwe; aby ją | szezoteczką. Roślina ta rozmnaża się bardzo ła- 
doprowadzić do zupełnego rozwinięcia, w którćm | two zablegrów, które się zwykłym sposobem, pod 
dopiero ukazuje się w całym swym blasku, utrzy- | kloszami w inspektach sadzą. 


muje się dość wilgotnie w ciepłym trephauzie, za- A. 
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CIEPLICE. 


Miasto Cieplice (po niemiecku Tóplitz) wraz | dzie skuteczność, leży w cyrkule Lutomierskim 
z ciepłemi źródłami, których uznaną jest wszę- | królestwa Czeskiego, pod 509 38°16” pólnoenéj 
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szerokości, a 31? 29 4" wschodnićj długości, 674 
stóp paryzkich nad powierzchnią morza, w obszer- 
nćj, pysznéj iżyznćj dolinie, wynikającćj z zetknię- 
cia się stóp gór Olbrzymich i Srodkowych, a ozdo- 
bionćj całym urokiem pieknuéj, w cudne widoki 
bogatćj okolicy. Początek tego miasta ginie 
w bajecznych czasach czeskich podań. Piękny las 
wzniosłych dębów okrywał kiedyś okolicę, w któ- 
réj się teraz rozpościerają zielone pola zbożowe; 


'a tu gdzie teraz klasztory, kaplice, Boże-męki 


i obrazy Swiętych wzywają do modlitwy, rozlegał 
się niegdyś krzyk i wrzawa dzikich strzelców. 一 
W onych czasach mieszkał w sąsiednićj wsi Set- 
tenz, około roku 760, rycerz czeski Kolostug; 
dzierżył on jako wassal Przemyśla, księcia cze- 
skiego, obszerne ziemie, obfitujące w wyborne pa- 
stwiska. 

Razu jednego, trzoda jego źle strzeżona zabla- 
kała się w lesie dębowym, zaczęła tak mocno ryć 
ziemię, że gorące źródła wytrysnęły z nićj z wiel- 
ką gwałtownością; kilka sztuk trzody zginęło 
nawet w falach odkrytego źródła. Podług wszel- 
kiego prawdopodobieństwa wody te zaraz zo- 
stały użytemi do leczenia wielu chorób, a cier- 
piący budowali sobie chatki w blizkości błogosła- 
wionych źródeł; i w ten sposób miasto winno 
ulicy, która powoli powstała, i w czeskićm narze- 
czu Teplą (ulicą) nazwaną była, swe teraźniejsze 
nazwisko i nadzwyczajną a sprawiedliwie naby- 
tą sławę. Podróżny zbliżający: się doń z jakićj- 
kolwiekbądź strony, znajdzie wszędzie dla oka 
swego miłą zabawe, dla duszy zaś prawdziwe za- 
chwycenie. Pyszne budowle, wznoszące się w mie- 
ście i w okolicy, powstały po największćj części 
w najnowszych czasach; miasto bowiem wiele 
ucierpiało z pożarów. Zamek książęcy wart prze- 
dewszystkićm wspomnienia; należy on razem z ca- 
łóm dominium do księcia Maurycego de Clary 
i Aldringen, który choć letnią porą bawi w Ciepli - 
cach, jednakże każdego czasu pozwala publiezno- 
ści przechadzać się po pysznym i kosztownie 
utrzymanym ogrodzie zamkowym, zkąd widok na 
dolinę Bilatu czarujący. W jedném ze skrzydeł 
zamku wzniesiono teatr, w którym goście ba- 
wią się podczas dni słotnych. Kościół zamko- 
wy z dziwnie pięknym obrazem zdobiącym wielki 
ołtarz; kościół miejski, założony w XII wieku 
przez królowe Jultę, hotel zwany Au Prince de Li- 


gne, oto ozdoby placu zamkowego, na którego 
środku wznosi się kolumna, poświęcona w r. 1713 
Trójcy Swiętćj, na pamiątkę zarazy panującćj wów- 
czas w Czechach. Jednym z najpiękniejszych, 
w nowszych czasach powstałych budynków, jest 
tak nazwany Stadtbadehaus czyli Łażnia miejska, 
zawierająca w sobie kąpiele dla całych towarzystw, 
gabinety osobne, przytém wszystko co potrzeba 
do kąpieli parowych i ślamowych. Piękny to bar- 
dzo zakład, z którym starają się współubiegać in- 
ne, np. łaźnia książęca, łaźnia gminy żydowskiej, 
dom tak nazwany Pański (Śerren-f)au8), zamie- 
szkały niegdyś przez Króla Fryderyka Wilhel- 
ma Ill, a za którym znajduje się bardzo odwie- 
dzany ogród szpitalowy. z źródłami do picia i do 
kąpieli. | 

Klimat cieplicki jest po wiekszéj części bardzo 
łagodny i umiarkowany, jak tego dowodzi buj- 
na wegetacya zachęcająca wielu gości do zbiera- 
nia zielników, wielka urodzajność okolic, i to że 
nie ma tam żadnych endemicznych, tojest przy- 
wiązanych do miejscowości. 

Stan geologiczny całćj okolicy jest nader cieka- 
wy dla mineralogów. Trzęsienie ziemi, które 95 
lat temu, o mało co całćj Lizbony nie powaliło 
w gruzy, dało się czuć jednocześnie w źródłach 
cieplickich; największe z nich zatrzymało się zu- 
pełnie prawie przez kwadrans; potém wytrysnęło 
odrazu bałwanami wzburzonemi, czerwono zafar- 
bowanemi, 1 zarzucilo ziemię znaczną częścią nie- 
dokwasu żelaza. Produkcye wulkaniezne i pseud o- 
wulkaniczne bardzo ciekawe, rozsiane około mia- 
sta, a nadewszystko formacya wulkaniczna blizkich 
gór Środkowych, zdaje się dowodzić, że źródło 
cieplickie winne swe istnienie processom wulka- 
nieznym. Około Cieplic znajdują się: granit, gneis, 
porphyr, bazalt, piaskowy i kamienny węgiel, glina. 

1021126 miasta otrzymują potrzebną wodę z dwóch 
źródeł, z których piérwsze jest źródłem glówném, 
zwaném ŚSprudel, najobfitszém i najgorętszćm 
ze wszystkich, wytryskujacém pod Łaźnią zwaną 
miejską, na dnie głębokićj przepaści. Tempera- 
tura wody dochodzi 38” R. w rurach prowadzą- 
cych ją do łaźni; 390 R. zaś przy wyjściu z łona 
ziemi. Trzeba studzić tę wodę aby była zdatna do 
użytky. Drugie żródło, nie tak obfite, i o stopień 
niższe co do temperatury, wytryskuje w blizkości 
piérwszego, i żywi Łaźnię kobićcą (Weiberbad) i in- 


ne prywatne łaźnie. Na przedmieściu znajdują się 
jeszcze trzy źródła gorące, mnićj obfite jak wyżćj 
opisane; najważniejsze z nich jest to, które wytry- 
skuje w ogrodzie szpitalnym. Piękny salon przy- 
tykający do kolumnady, zawiera je w swćm środ- 
ku. Temperatura jego dochodzi tylko do 21” R. 

Woda mineralna jest bezkolorowa, przezroczy- 
sta, przybiera jednakże w wannie kolor zielonawy, 
jak morskićj wody; smak ma słabo słony, cokol- 
wiek ługowy, zapachu żadnego. 

Zwróćmy sie na chwilę do źródeł wytryskuja- 
cych w okolicznćj, nadzwyczaj pięknćj wsi Schó- 
nau. Rzeka Saubach, spadająca z gor, dzieli wieś 
na wyższą, odznaczającą się pysznemi domami, 
i niższą zabudowaną mniejszemi mieszkaniami da- 
jącemi i uboższym gościom schronienie. Schónau 
winno sławę skuteczności wód swoich, okazanéj 


na rannych w bitwie pod Kulmen, 1813 ۰ 


Największą ozdobą tego miejsca są dwie z prze- 
pychem wzniesione łazienki, zwane Schlangen- 
bad i Neubad. 
muje wodę z zródła wyłożonego kamiennemi ta- 
flami; temperatura jéj dochodzi do 329 R. Dou- 
szy i zimnych kapieli można w nim także dostać. 
Jeszcze piękniejszy od tego zakładu jest drugi, 


zwany Neubad, wybudowany w koryntskim stylu, | 


otoczony ogrodem angielskim; zawiera w sobie nie- 
tylko łazienki, ale także i wiele obszernych mie- 
szkań. Wodę otrzymuje z źródła zwanego Neubad- 


quelle, które także zowią Schwefelbadquelle , ale , 


niesłusznie, niemasz bowiem w nićm siarki. Tempe- 
ratura wznosi się do 350 R. Oprócz wymienionych, 
znajdują się tu jeszcze inne źródła, dostarczające 
wody łazienkom publicznym i prywatnym; wielka 
liczba chorych przybywa do Cieplic, tak zbolałą 
i znękaną, że droga z mieszkania do łazienek publi- 
cznych jest im uciążliwą, i wolą kąpać się w domu. 
Rozkład chemiczny wód mineralnych cićplickich 
wykazał, że się w nich znajduje najwięcćj węgla- 
nu sody, i dlatego téz liczą się do alkalicznych. 
W nader małych proporcyach istnieją i sole siar- 
czane w tych wodach. 
Siarczanu sody 1,696 granów 
Chlorku sody ۵ 
Weglanu sody 12,240 
Weglanu wapna 0,340 
Krzemieńca 0,420 
Weglánu żelaza- 0,036 


Pićrwszy z tych zakładów otrzy- 
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Skuteczność ich jest taż sama jaką posiadają 
wszystkie gorące źródła alkaliczne w ogólności, je- 
dnakże mała ilość żelaza w nich zawarta, i inne 
dotąd w nich znalezione stałe i lotne części, przy- 
tém wysokość temperatury, są przyczyną pewnych 
modyfikacyj w działalności wód cieplickich. Źró- 
dła te wywierają skutek bardzo przenikający, oży- 
wiający i rozgrzewający na skórę, na naczynia krwi- 
ste 1 nerwy; rozpuszczający zaś na błony śluzo- 
wei gruczoły; wzbudzają poty, zdolne rozpuścić 
nawet i chorowite produkta kamienne, tworzące 
się w organizmie; niszczą i zobojętniają kwasy 
1 inne w sokach znajdujące się szkodliwe substan- 
cye. Wielkićj uwagi jest godną część żelaza za- 
warta w wodach cieplickich, a poprawiająca si- 
łą wzmacniającą skutek osłabiający i rozpuszcza- 
jący węglanu sody. Skład ten wód cieplickich, jest 
przyczyną dobroczynnćj ich skuteczności na po- 
dagrę, reumatyzmy, paraliże i choroby skórne, 
szezególniéj takie, które nagle zniknęły i sprowa- 
dziły inne szkodliwe następstwa. Przeciwko skro- 
fułom, skutkom ran, kamieniowi, który tylu nie- 
szczęśliwych tu sprowadza, przeciw różnym cier- 
pieniom 062 i uszów cudownie działają wody cie- 
plickie. 


Szkodliwosé tychże objawia się atoli na osobach 
grwistych. skłonnych do uderzeń krwi do głowy, 
do krwotoków, zapaleń, gorączek, suchot i wo- 
dnych puchlin. Usposobienia i choroby wyleczo- 
ne wymagają starannego wybadania ze stro- 
ny lekarzy wód mineralnych, wielkich środków 
ostrożności, inaczćj nieomylnie złe się powiększy. 


Sposób używania ich jest różny. Od kilkunastu 
lat wznowiono używanie wewnętrzne wód mine- 
ralnych, zarzucone przez długi czas; jest ono 
szczególnićj pomocne osobom skłonnym do kwa- 
sów żołądkowych i do obstrukcyi. W tym razie 
należy pić od 4—6 kubków wody po kąpieli, je- 
żeli te jednocześnie do kuracyi wpływają; woda 
bowiem użyta przed kąpielą, sprowadza irrytacyę 
ogólną 1 napływ krwi do głowy. Podczas saméj 
kąpieli można wypić kilka kubków wody; poty 
tćm się wzmagają. 


Osoby używające innych wód mineralnych, znajdą 
w Cieplickim ogrodzie szpitalnym zakład, w pół- 
kolistéj kolumnadzie, w którym dostać można 
wszystkich ۱۳۵۵ mineralnych. 


—— 


Środki przygotowawcze do kuracyi w Cieplicach 
są niezbędnie potrzebne osobom cierpiącym na 
choroby zapalne, na zebranie się śluzu, zatrzyma- 
nie się hemoroid lub żółci, a szczególnićj osobom 
które pomimo krwistości, tutejszych kąpieli uży- 
wać muszą. Osoby te powinny stosownemi środ- 
kami, jakoto rozpuszczającemi, rozwalniającemi, 
chłodzącemi, stawianiem pijawek 1 baniek sieka- 
nych, pozbywać się komplikacyj, szkodliwych ku- 
racyl. 

Do wewnętrznego użytku, wody karlsbadzkie, 
maryenbadzkie i egerskie szczególnie się zale- 
caja jako środek przygotowawczy. Temperatura 
wody zasługuje także na uwagę; wysoka bowiem, 
która sprzyja podagrze, zastarzałym reumatyzmom 
lub chorobom skóry, tak nazwanym zimnym opu- 
chnieniom, stagnacyom w tkance komórkowej 
1 systemacie limfatycznym, sztywnościom i ścią- 
gnięciom, szkodzi znów niektórym osobom cier- 
piącym na też same choroby, a posiadającym kom- 
plikacye pochodzące z napływu krwi do głowy, 
krwotoków, z usposobień do apoplexyi, z zbytniej 
drażliwości lub słabości. Kąpiele nawet w Schó- 
nau, lubo chłodniejsze, nie zawsze będą dobrym 
skutkiem w tym razie uwieńczone, pomimo że są 
mniéj drażniące i przejmujące. Dla wielkiego na- 
tłoku chorych w Cieplicach, nie zawsze można 
użyć kąpieli najstosowniejszćj; w tym razie, po- 
trzeba sztuczném ostudzaniem wody, przykłada- 
niem na głowę ręczników maczanych w wodzie zi- 
mnćj, starać się omijać niebezpieczeństwo gro- 
żące skutkiem temperatury. Zastanawiającą jest 
rzeczą i bardzo charakterystyczną, że organizm 
może przyzwyczaić się powoli i do największego 
gorąca wody mineralnćj, i że wtenczas naturalna jéj 
temperatura więcćj sprzyja zdrowiu niż sztucznie 
znizona lub podwyższona. Kazde ostudzenie bo- 
wiem staje się przyczyną straty cieplika tellurycz- 
nego i mnóstwa lotnych części. 

Czas przepędzony w kąpieli powinien także być 
zastosowanym do osobistości. Kwadrans najwięcćj 
dla osób drażliwych, stopniowo az do pół godziny; 
gdzie jednakże idzie o rozpuszczenie stagnacyi, 
narośli artrytycznych, ściągnień lub stwardniałości 
gruczołów, tam aż do godziny przeciągnąć mo- 
żna kąpiel. Wyjść z nićj należy natychmiast, je- 
żeli się zjawią mdłości, nudności, ból lub zawrót 
głowy, niespokojność, bicie serca. Nawet zawie- 
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sićby na dni kilka kąpiel należało, gdyby sympto- 
mata wyliczone silnie się pojawiły. 

Ilość kąpieli jest także względną. Lżejsze reuma- 
tyczne cierpienia wymagają 10—12 kąpieli; chro- 
niczne, artrytyczne 30 i więcćj. Przy dlugotrwa- 
łych chorobach, wypada po kilkotygodniowém ką- 
paniu zawiesić kąpiele na tydzień lub 10 dni, i znów 
potém rozpocząć je; a to aby uniknąć nowego sta- 
nu chorowitego, skutkiem zbytnich kąpieli, obja- 
wiającego się wielką słabością, kongestyami krwi, 
niesmakiem, brakiem apetytu i obłożonym języ- 
kiem. Najczęścićj czterotygodniowe użycie kąpiel 
wystarcza; jednakże w wielu razach wypada od- 
wiedzić je dwa razy w tymże samym roku, na po- 
czątku i końcu lata, albolitéz w dwóch po sobie 
następujących latach, aby wytępić złe z korzeniem. 
Kąpiel ranna najlepićj skutkuje. 

Pora roku najstosowniejsza trwa od miesiąca 
maja aż do września; jednakże przy istniejących 
obecnie ulepszeniach w zakładach cieplickich, mo- 
żna, gdyby tego zdrowie wymagało, i w zimie brać 
skuteczną kuracyę. 

Dyeta, jak w Cieplicach tak i w kazdéj kapieli, 
powinna być święcie zachowaną, wrażenia nie- 
przyjemne unikane, sen szanowany; niéma bowiem 
nic szkodliwszego jak kąpiel brana przy znuże- 
niu 1 niewczasie. 

Dousze à mineralne szlamowe kąpiele nie powin- 
ny nigdy być używane bez rady lekarskićj, dla mo- 
cnych i przenikających skutków.  Szlam, wy- 
bierany w blizkości Cieplic, jest ciemnobrunatny, 
ciężki i tłusty; zawiera w sobie wiele substancyj 
roślinnych, pachnie gazem wodorodno-siarczy- 
stym; rozrabia się na rzadkie ciasto z wodą mine- 
ralną przy użyciu na kąpiele. 

Koszta pobytu, za kąpiele, mieszkanie i potrz aby 
gości, nie mogą wprawdzie być uważane za zna- 
czne, śzczególnićj w porównaniu z innemi miej- 


scami; jednakże tyle tutaj jest sposobności wyda- 


wania pieniędzy, że biedniejszym ludziom niespo- 
sóbby było korzystać z dobrodziejstw kąpieli, gdy- 
by zapisy i fundacye, pochodzące od osób szlache- 
tnych i miłosiernych, nie były im ułatwiły środ- 
ków do odzyskania zdrowia. 

Mieszkań móżna dostać w hotelach i domach 
prywatnych, bardzo wygodnych i pięknych. Oso- 
by niechcące jeść przy wspólnym stole, mogą so- 
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bie posyłać po obiad do hotelu, lub kazać go spo- 
rządzić w wlasném mieszkaniu. 

Zabaw także nie brakuje w Cieplicach, chociaż 
życie towarzyskie tutaj mnićj kwitnie jak w in- 
nych kąpielach, w których, o pewnych godzinach 
wszyscy goście do jednego schodzą się źródła; tu- 
taj każdy się odosobnia dla używania kąpieli w wy- 
branych godzinach, każdy żyje więcćj oddany swej 
kuracyi, i ogranicza: sie na kole bliższych znajo- 
mych; z nimi, korzystając z pogód, robi wycieczki 
w piękne okolice Cieplic, aby się rozweselić i ro- 
zerwać widokiem czarującćj przyrody. W pewnych 
atoli godzinach można zobaczyć ogół gości zgro- 
madzonych w jedném miejscu, szczególnićj od 119 
do 14 godziny w wspomnionym już ogrodzie zam- 
kowym, urozmaiconym trawnikami, szpalerami 
i stawami, na których połyskują śnieżne łabędzie. 
Dobrana orkiestra przygrywa podczas spaceru. 
Tuż leży ogród szpitalowy i damski; jest i strzel- 
nica umieszczona u stóp góry szpitalnéj. 

Góra zamkowa nosząca na swym szczycie szcząt- 
ki starego zamku Dobrowska Hora, i inna góra 
zwana Szpitalna, ozdobiona pomnikiem zmarłego 
króla Fryderyka III, jest celem przechadzek gości, 
pragnących jednym rzutem oka przejrzéé całą do- 
linę, gaje, zamki, włości i kaplice. Wieś Turn, 
a w nićj piękny ogród angielski i pagórki umajone 
najbujniejszą wegetacyą, zkąd oko sięga aż do 
Oseku; Propstau z bażantarnią, zamek Schla- 
chenburg wzniesiony z samych odłamów glazury 
i jaspisów porcelanowych, gdzie się znajduje do- 
skonała camera obscura; Mont de Ligne z świą- 


tynią gotycką, i mnóstwo innych miejse bywają - 


zwykle celem codziennie nowych a blizkich wy- 
cieczek. Dalsze zaś wiodą do Doppelburga, do 
zamku księcia Clary, ożywionego ludnym zwie- 
rzyńcem; do Mariaschein, miejsca cudownego, 
celu pielgrzymek, sławnego źródłem; do Grau- 


pen i jego zamku Rosenburg, rozpadłego w malo-. 


wnicze ruiny. W pobliżu leży zamek Dux, zawie- 
rajacy starożytności bardzo ciekawe i obrazy, któ- 
re na pamiątkę dawnego właściciela Walenstei - 
na tu przechowują, a blizko niego, wysoko w nie- 


KSIĘGA ŚWIATA, 


bo wznosi się starożytne opactwo, z pośrodka naj- 
piękniejszych sadów owocowych. Uwagi godne 
w nićm: biblioteka, zbiór mineralogiczny bardzo 
bogaty i kościół; a widok z podwojów opactwa 
cudny na błogosławioną okolicę, tak hojnie wy- 
posażoną przez Stwórcę. O ćwierć mili ztąd gro- 
źnie sterczy, otoczony przerażającemi przepaścia- 
mi zamek, zwany Olbrzymi. Podróżny nie powi- 
nien opuścić czarującego tego kraju, nie zwiedzi- 
wszy miasta Bilin, o dwie zaledwie mile od Cieplic 
odległego. Wyborne tu są zródła mineralne, od- 
znaczające się wielką ilością węglanu sody i kwasu 
węglowego wolnego w nich zawartego. Wody tej 
rozsyłają rocznie do 140,000 flaszek, a służy ona 
jako dzielny środek pomocniczy do wód cieplic- 
kich. Sode, otrzymaną przez wyparowanie wody 
téj, używają na strącanie magnezyi z wód przyle- 
głych, Saidschutzkich. Najwyższy punkt caléj oko- 
licy, który każdy czujący się na siłach zwiedzić 
pragnie, jest góra Piorunowa, na 3,000 stóp wy- 
soka; na szczyt jćj wiedzie dobra droga. Małe 
ogródki i chatki z mchu, wzywają strudzonego po- 
dróżnego do spoczyku i nocowania, podając mu 
sposobność nacieszenia się pysznym widokiem 
zachodzącego słońca 1 rozradowania wschodzaeém 
następnego poranku, a późnićj, kiedy światło rozle- 
je się po całćj przestrzeni doliny czeskiej, i ozłoci 
promieńmi zdaleka i zblizka rozsiane góry, wsie 
i miasta, zdumiewający krajobraz upoi oko nie- 
skończoną przyjemnością. 

Wielu z zajęciem odwiedzi pole bitwy, na któ- 
rém roku 1812 trzy armie sprzymierzone odnio- 
sły zwycięztwo nad francuzkim generałem Van- 
domme, i trzy sobie wystawiły pomniki. 

Tak tedy, Cieplice zawierają wszystko co cho- 
rego i zdrowego przyciągnąć i przez kilka miesię- 
cy przyjemnie zatrudnić może; podróżowanie po 
dobrze utrzymanych drogach i po rzekach stat- 
kami parowemi, nietylko nie jest ucigzliwém ale 
owszem nastręcza najpiękniejsze widoki w Szwaj- 
caryi Saskićj i innych miejscach. 

Dr... 7. T. 


REN. 


Człowiek, dumny władca ziemi, by uwiecznić 
chwilę pobytu swojego na nićj, wznosi niebotycz- 
ne wieże, dźwiga potężne zamki, sam się zdumie- 
wa nad ogromem murów, któremi grody swoje 
otacza, usypane przez siebie mrowiska cudami na- 
zywa; tymczasem rok za rokiem obojętnie kro- 
czące, ciężką nogą depce te cuda, roztraca pomni- 
ki do wiecznego bytu przeznaczone, kruszy granit 
i spiże, zaciera ślady nieznanych olbrzymów, 
bohaterów jednćj chwili. Któż nam stanowczo 
wskaże miejsce, na którém odrodzone po stra- 
sznym zalewie pokolenie dźwigało wieżę, której 
szczyt poza obłoki, a trwałość poza wieki sięgać 
miała? Kto z pewnością powić, gdzie stał dumny 
gród Babilonu, przepychem i rozpustą słynna Ni- 
niwa? Bylaz istotnie Troja, stolica nieszezesnego 
Pryama, miejsce slawy i krwawego trudu bohate- 
rów Grecyi, koń, z którego uczeni cale pasmo zja- 
wisk w dziejach świata wysnuwają? Znikomy ród 
człowieka! nietrwałe jego dzieła! Próżnością na- 
dęty w coraz wyższy postęp wierzy, a czas urąga 
się jego dumie i niezłomną siłą w pył zmienia na 
wieczność wyrozumowane lepianki. Jakżeż ró- 
żna jest cecha pomników, które ręka przedwie- 
cznego Twórcy po świecie rozrzuciła, i w nich ró- 
wnie wielkość swoję, jak i czyny człowieka od po- 
kolenia do pokolenia głosi? Szczyty Synai, Tabo- 
ru, Golgoty, blaskiem chwały Wszechmocnego 
otoczone, promion czystego światła rzucać nie 
przestaną aż do ostatnich kończyn ziemi, póki ród 
człowieka nie przeminie. Lecz na przechowanie 
pamiątki czynów ludzkich zdaje się, że Opatrzność 
wyłącznie nurt rzek wskazała, który tak dobitnie 
upływ życia ludzkiego maluje. To tóż każda z wiel- 
kich epok świata do własnego, że tak rzekę odno- 
si się strumienia. Wiek biblijny ponad brzegami 
Eufratu upływa; czasy bohaterskie Grecyi w ło- 
żysku Skamandru złożyły swoje wspomnienia; Ty- 
ber do epoki rzymskićj należy; Ren jest rzeką no- 
woczesnych dziejów. Jestto Rubikon, nad którym 
ludy, dobywszy miecza, pochwy z wodą puszczają. 
Cala Europa czerpała wodę z téj wojennćj rzeki; 
a od Karola W. począwszy aż do Napoleona, wszy- 


scy bohaterowie Europy w nurtach Renu pławili 
swoje rumaki. Gdy więc sprzymierzeni w r. 1818 
żądali od Bazylei wolnego przejścia przez most, 
byłto tylko hołd złożony jego przeznaczeniu, do 
udziału w wielkich i stanowczych przesileniach 
świata. Postąpmy z biegiem tego wielkiego po- 
mnika, i posłuchajmy niektórych przynajmnićj po- 
dań, jakie się nad brzegami jego rozlegają, bo ze- 
brać wszystkie zakres dzieła nie dozwala. 

"Wiadomo powszechnie, że o ćwierć mili od go- 
ścinnego klasztoru P. Maryi zaczyna się dolina, 
w języku retyckim Ka d' ol Rhin, źródło Renu zwa- 
na. Właściwie trzy strumienie składają się na utwo- 
rzenie Renu, a wszystkie trzy od samego począt- 
ku noszą to nazwisko, z dodatkiem przodkowego 
Renu (Vorder Rhein), średniego i dalszego (Hin- 
ter Rhein). Ścieki góry Sgo Gotarda tworzą dwa 
piérwsze, ostatni powstaje ze skupionćj żłodzi gó- 
ry Lukmanier. Dwa pićrwsze łączą się pod Dis- 
sentis. W roku 614 Benedyktyni oceniając wa- 
żność położenia, wznieśli tu opactwo, panujące nad 
ujściem doliny Tower. W skutek tego, opat 
z Dissentis ważną grał rolę w następnych czasach: 
kolejno został księciem państwa Niemieckiego, 
twórcą ligi Gryzońskićj, i władcą krainy. To po- 
łożenie wyjaśnia poniekąd wypadki szwajcarskie 
z r. 1799. General Massena dnia 6 marca t. r. opa- 
nował przejście Sej Lucyi; jestto parów otwierają- 
cy się w pobliżu granicy Gryzonów od strony 
Szwabii. Muri ۳ osłaniają to wejście, pra- 
wdziwe Termopile szwajcarskie. Przed trzema 
wiekami, sześćdziesiąt trzy gmin zjednoczonych 
(liga Gryzonów, liga Caddo, i liga dziesięciu wój- 
tostw و(‎ odniosły stanowcze zwycięzówo nad cesa- 
rzem Maxymilianem. W wypadkach 6 marca, ty- 
rolski generał Auffenberg dostał się do niewoli 
francuzkićj. Massena wezwał go do opuszczenia 
Szwajcaryi, a wziąwszy go następnie do niewoli, 
rzekł doń uszczypliwie: ,,Onegdaj pisałem do pa- 
na, wczoraj rano odebrałem odpowiedź, dziś ofia- 
ruję mu obiad.” 

Niedaleko od Dissentis, nad br zegiem Renu jest | 
wies Frons, gdzie piérwszy promień wiary Śćj bly- . 


— 15 — 


engl dla Gryzonów, lecz prócz tego jestto ko- 
lebka swobód gryzońskich. Jeszcze na samym 
schyłku zeszłego stulecia, stała tu rozłożysta lipa, 
pod którćj cieniem naradzali się twórcy niezawi- 
Blo$ci gryzońskićj, a stercząca w blizkości skała, 
przechowuje pamiątkę téj zmowy posłanników lu- 
du; w nię bowiem wbijali oni długie gwożdzie, na 
których zawieszali torby z żywnością na cały czas 
obrad. 

W Reichenau zbiegają się drogi kantonu Gla- 
ris, dlatego miejsce to uważać należy za klucz 
strategiczny Renu przodkowego; dowodem tego 
jest połączenie Suwarowa z Arcyksięciem Karo- 
lem w r. 1739. | 

W Reichenau stoi dotąd pomnik zmienności lo- 
su. Tuz za miastem wznosi się piękny pałacyk: 
wstęp do niego otwarty dla każdego wędrowca, 
a usłużny przewodnik wprowadzając ciekawych 
do obszernéj i ozdobnéj sali, opowiada z cala 
szczerotą: „Oto jest izba, w którćj książę Char- 
tres, a potém książę Orleański, późnićj król Fran- 
cuzów, wykładał w r. 1793 przez kilka miesięcy je- 
zyk francuzki i angielski, geografię, historyą i ma- 
tematykę za 1400 fr. rocznie. Katedra ta przezna- 
czona była dla p. Chabaud-Latour, wychodzcy, 
protestanckiego szlachcica; lecz gdy ten nie przy- 
bywał, rządca gminy, Aloizy Joosl, i dyrektor 
szkoły, p. Boul, przyjęli księcia Chartres jako za- 
stępcę, ale po ścisłym examinie. 

Podobnąż niestałość fortuny przypomina pałac 
Arenenbergu, niegdyś mieszkanie Hortensyi, pa- 


sierbicy Napoleona, byłćj królowéj hollenderskiéj, | 


matki teraźniejszego prezydenta Kzeczypospolitćj 
francuzkićj, a wówczas wygnanki. 

Zwracając uwagę na Ren, jako wielki pomnik 
historyczny, nie będziemy śledzić jego zwrotów, 
jego malowniczych krajobrazów, ani liczyć stru- 
mieni, które wody jego zwiększają; pominiemy 
przepływ jego środkiem jeziora Konstancyeńskie- 
go (Bodensee), którego brzegów dotyka Austrya, 
Bawarya, Wirtemberg i W. K. Badeńskie z jednój 
„strony, a Sżwajcarya z drugićj strony; takie jest 
zetknięcie się tylu państw na przestrzeni ośmio- 
milowćj, bo taka jest długość jeziora; lecz nato- 
miast zbliżając się do miejsca, w którém Ren wy- 
chyla się zpośród wód jeziora, i sam swobodnie 
za swojém przeznaczeniem biegnie, napotykamy 
 Konstancyą, gród wielkich i ważnych wspomnień. 


Od r. 1878 wielkie odszczepieństwo trapiło ko- 
ściół: w roku 1414 trzech papieżów spór wiodło 
o wiarę. Cesarz Zygmunt, chcąc koniec położyć 
zgorszeniu, porozumiawszy się z pelnomocnikami 
trzech spółzawodników, zwołał sobor do Konstan- 
cyi. Cesarze, królowie, książęta, miasta, kapituły 
i uniwersytety Włoch, Francyi, Hiszpanii, Anglii, 
Niemiec, Polski, Szwecyi, Danii, Węgier, Czech 
1 Konstantynopola, nadesłali swoich pełnomocni- 
ków. Sobor ten, największy może ze wszystkich 
soborów katolickich, trwał od 1414 do 1418 roku. 
Sto tysięcy cudzoziemców napełniało miasto. Uro- 
czystości, obrzędy, zabawy i zbytki, następowały 
po sobie w guście i kolorze epoki. Jan XXII zło- 
żony został, Grzegorz XII sam zrzekł się władzy, 
Benedykt XII schronił się do Hiszpanii, lecz nie» 
zmordowany Zygmunt dosięgnął go i w tém ustro- 
niu, a gdy po ośmnasto miesięcznych zabiegach 
wrócił do Konstancyi, conclave z trzydziestu 
dwóch kardynałów i trzydziestu innych członków 
soboru, ogłosiło papieżem hrabiego Colonna, któ- 
ry przybrał imię Marcina V. 

Przed kratki tegoż soboru przyzwany był Jan 
Huss i Hieronim z Pragi, uczeń jego, obadwa o he- 
rezyą podejrzani. Mimo glejtu cesarskiego, Huss 
w lipcu spalonym został 1414 r., a Hieronim dnia 
| czerwca 1416 r. wstąpił na stos. Jak dziwaczny 
napozór los! Luter i Huss tęż samą głosili naukę, 
którą przejęli od Wiclefa, a przecież Luter za 
glejtem Karola V spokojnie oddalił się z Worms. 
Jakaż téj sprzeczności przyczyna? oto polityczny 
interes. Luter był pod opieką książąt niemieckich, 
którzy utrzymywali stronę Karola przeciw papie- 
żowi; Huss zaś powstawał przeciw papieżowi, któ- 


ry wspierał cesarza przeciw książętom Rzeszy. 


Nadto, błędem Hussa było, że wystąpił w epoce, 
w którćj ani wiara, ani władza nie były jeszcze tak 
osłabione, iżby można je było rozdzielić a potém 
walczyć przeciw nim po kolei; dlatego Huss uległ. 
Poczekajmy aż sto lat z nurtem rzeki upłynie, 
a co było zawczesne w Konstancyi, stanie się mo- 
żliwe w Worms. 

Po tak świetnóm zebraniu słabe ledwie dziś 
pozostały ślady: w miejscu okazałćj bazyliki, 
w którćj Marcin V ogłoszony został papieżem, 
stoi teraz kościołek Sgo Konrada; a pyszny pałae 
cesarza Zygmunta zamieniono na komorę celną. 
I to do osobliwości czasowych należy, że po skoń- 

1 


czonym soborze, ani papież, ani cesarz, nie mogli 
zapłacić rachunku, jaki im z pokorą magistrat 
miejski przedstawił. Założono opozycyę, mówiąc 
po adwokacku, przeciw oddaleniu się bagażów. 
Wtedy Zygmunt zgromadził mieszczan w sadi S0- 
boru i oświadczył, że ręczy za wypłatę wszystkich 
należności. Mieszczanie zawsze z winnćm uszano- 
waniem zapytali się, ktoby ręczył za poreczyciela? 
Zygmunt urażony zapewnił ich, że długi spłacone 
będą po upływie roku, i zostawił bagaże jako rę- 
kojmię, przyłożywszy na nich pieczęć cesarską. 
Rok upłynął, wypłaty nie było, mieszczanie więc 

żabierali się do sprzedaży rękojmi; tu Zygmunt 
znowu założył opozycyą, twierdząc, że bagaże 
po przyłożeniu pieczęci cesarskićj przestały być 
własnością cesarza, przechodząc na własność « ce- 
sarstwa. 

Konstancya od owćj epoki zupełnie ups, lecz 
miasto soboru, jakby na zagładzenie pamiątki sto- 
su Hussa, długo zachowa "-— ostatniego swoje- 
go biskupa, Karola Teodora Dulberg, w. księcia 
frankfurckiego, księcia prymasa Ligi Reńskićj ije- 
go koadyutora ks. Wassemberga. Kiedy sprzymie- 
rzeni w r. 1813 szli do Francyi, książę prymas, lę- 
kając się losu króla saskiego, schronił się do swo- 
jego dawnego biskupstwa w Konstancyi. Lord 
Castlereagh nie spostrzegł się wtedy, że jedynym 
sposobem odjęcia Austryi pićrwszeństwa w Rzeszy 
niemieckićj, było pozostawienie prezydencyi księ- 
ciu prymasowi. Zaslugiwal on na to tém bardziej, 
że się zrzekł w. k. Frankfurckiego na rzecz księ- 
cia Eugeniusza, następcy przyznanego traktatami; 
lecz wśród powszęchnego burzenia i temu nie 
przepuściły namiętności polityczne. 

Traf szczególny przeznaczył Konstancyę na 
plac morderczćj walki między republikanami Fran- 
cyl, a dawnym jéj rządem. Po bitwie pod Zurych 
1799 r. arcyksiążę Karol posłał księcia Kondeu- 
sza dla zasłonięcia miasta. Utarczka była żwawa, 
nawet wśród miasta. W tem zamieszaniu, oficer 
z armii wychodzców, odcięty od swoich z jednym 
tylko towarzyszem, wpadł do pićrwszego domu, 
który napotkał; tam zastał kilku republikanów. 
„Jesteście moimi jeńcami, zawołał oficer Kondeu- 
szowski." „Przeciwnie, pan złóż broń, odpowie- 
dzieli żołnierze Oudinota." W tój chwili przeciąga 
pod oknami domu oddział walczących; następuje 
ngodą między zamkniętemi w domu: jeżeli oddział 
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rzeczony należy do stronnictwa republikańskiego, 
wtedy oficer złoży broń i nawzajem. Pokazało się, 
że to byli rojaliści; żołnierze Oudinota dotrzymali 
słowa i dobrowolnie złożyli broń. Charakterysty- 
czny to rys czasu 1 ludzi. 

Rzymianie usadowieni po obudwóch brzegach 


. Renu, ubezpieczyli posiadanie tćj krainy przez 


silne warownie nad brzegami rzeki, w różnych 
punktach wzniesione; rzecz dziwna, że w pismach 
ich żadnćj niema wzmianki o wodospadach Renu; 
1 my za tym idąc przykładem, wspaniały ten wi- 
dok zostawimy opisom wędrowców, lub malarzom 
krajobrazów, nie nastręcza on bowiem żadnego 
wspomnienia czynów ludzkich. Spieszmy do Ba- 
zylei. 

Bogata w róznorodne pamiatki Bazylea (Augu- 
sta REPAGO um u Rzymian), na dwa właściwie roz- 
dziela się miasta: mała Bazylea na prawym brzegu 
Renu, wielka na lewym zbudowana. Tamtę nie- 
miecką, tę zaś szwajcarską zwaćby można. Przez 
długi czas dwie te dzielnice jednego grodu swa- 
rzyły się w sposób dosyć gminny, póki interes 
i most około 1225 roku zbudowany nie pogodził 
stron obudwóch. Interes, jak jest silną sprężyną 
działań ludzkich, most bazylejski świeżym tego 
przykładem. W r. 1818 cztery pułki szwajcarskie 
walczyły na ziemi francuzkićj obok orłów Napo- 
leońskich. Zdawało się, że Bazylejczyków nie do- 
tknie zaraza odszczepieństwa, która opanowała 
Europę przeciw Napoleonowi. Wierność szwaj- 
carska poszła w przysłowie. Lecz że rewolucya 
wcieliła do departamentu Mont-Terrible kilka do- 


lin bazylejskich, niezbędnych dla zabezpieczenia 


granic Francyi, Bazylejczycy w nadziei odzyska- 
nia ich, wydali most sprzymierzonym, wkracza- 
jacym do Franche-Comté. Napoleon mógł był 
albo zająć, albo zburzyć most, nie zrobił ani je- 
dnego, ani drugiego. Być może, iż nietyle spu- 
szczał się na wierność Szwajcarów, ile na niepo- 
dobieństwo przekr oczenia Renu w miesiącu gru- 
dniu; lecz zmienna natura سيد‎ zawiodła na ten 
raz jego rachuby. 

Węzeł całkiem filozoficzny łączy Biyê z Kon- 
stancyą, a rzeka od téj ostatnićj toczy swoje wo- 
dy nakształt okazałego rozwoju mowy, która prze- 
biega od przyczyny do skutku, przez wszystkie 
ozdoby sztuki krasomowskićj. Konstancya w 1414 
roku była miastem soboru, który postanowił, że 
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jest wyższym od papieża; głosy zbierano wówczas 


narodami. Bazylea była siedliskiem dwóch sobo- 
rów w 1431 i 1518 r. Te daléj jeszcze posunęły 
się, ipod pozorem walki z odszczepieństwem, je- 
szcze nieprzyjaźniejszą postawę przybrały naprze- 
ciw papieża; mimowolnie przeto utworzyły pewny 
rodzaj przejścia do otwartćj reformy Lutra. Wte- 
dy dziwaczne widowisko uderzyło Bazyleę; scena 
Konstancyeńska powtórzyła się w postaci nie- 
mnićj dramatycznćj: Hussyci pojednani przybyli 
i pobratali się z prawowiernymi, Czechy wywędro- 
wały do Szwajcaryi, Dunaj połączył się z Renem. 

„„Wszystek lud, mówi Eneasz Silwius, wysypał 
się na ulice i za miasto, aby oglądać przybywają- 
cych. W tym tłumie widziano wielu członków so- 
boru; ciekawość obudzona rozgłosem waleczności 
téj sekty, wywiodła ich na jćj spotkanie. Mężczy- 
żni, kobiety, dzieci, ludzie wszelkiego wieku i sta- 
nu, zapełniali miejsca publiczne, bramy domów, 
okna, dachy nawet, wyglądając ich przybycia. 
Pokazywano sobie nawzajem palcami to tego, to 
owego. Wszyscy się zachwycali ubiorem osobli- 
wszym, grozném wejrzeniem nieznanych im po- 
staci. Dylito ludzie ogorzali od słońca, ścięci wia- 
trem, okopceni dymem obozowym. Postać ich 
przerażająca, wzrok orli, włosy najeżone, broda 
gesta, wzrost olbrzymi, a skóra tak twarda, ze cię- 
cie szabli odbiłoby się od nićj, jak od pancerza.” 

W darłszy się na szczyt góry Sćj Małgorzaty, 
poza miastem, ujrzysz odrazu trzy pobojowiska, 
pod Friedlingen, gdzie Villars 1702r. pokonał ksie- 
cia Badeńskiego; pod Dornach gdzie Szwajcarowie 
1499 r. zadali klęskę cesarzowi Maxymilianowi; 
wreszcie przy wiosce Sgo Jakóba, gdzie tysiące 
pięćset Szwajcarów uderzyło na trzydzieści tysięcy 
Armaniaków, pod wodzą Delfina, następnie Ludwi- 
ka XI, i poświęceniem swojóm wywalczyło chlu- 
bny pokój dla Szwajcaryi. Ren, ten lew drzémia- 
cy pod wałami Bazylei, w całym biegu swoim ni- 
gdzie nie czuwa nad chlubniejszym od tego po- 
mnikiem bohaterstwa. 

Bazylea i w literaturze zaszczytne zajmuje miej- 
sce: jest ojczyzną siedmiu Bernouillich wysokićm 
ukształceniem słynnych, z których trzéj do dziś 
między matematykami niepoślednie zajmują miej- 
sce. Euler, najsławniejszy ośmnastego wieku ma- 
tematyk, tu także ujrzał światło dzienne. Para- 
celsus wykładał zasady swojćj alchemii, a głos 


Zwingla rozlegał się wśród murów Śgo Mauryce- 
go. Erazm z Rotterdamu, pilnując druku dzieł 
swoich, w gościnnóm mieście zakończył życie, 
i w nićm zwłoki jego spoczywają. Do dziś widać 
jego grobowiec z tajemniczym napisem: żerminus. 
Holbein, sławny Holbein, przyjaciel serdeczny 
Erazma, pićrwszą młodość swoję tu spędził, i naj- 
pićrwsze próby swego malarskiego i rysownicze- 
go talentu Bazylei poświęcił. W końcu został na- 
dwornym Henryka VIII króla angielskiego ma- 
larzem. Zachwycony talentem jego monarcha, 
w krótkich, dziwnych może, lecz dla sztukmistrza 
nader chlubnych wyrazach, wyrzekł panegiryk, 
oświadczając jednemu z swoich dygnitarzy: ,, Z sie- 
dmiu chłopów, w każdćj chwili mogę zrobić sie- 
dmiu lordów, lecz z siedmiu lordów nie potrafię 
wydobyć ani jednego Holbeina." Zresztą, w Bazy- 
lei Francya z r. 1789 zawarła jeden z najważniej- 
szych traktatów europejskich, który Konwencya 
podpisała z królami Prus i Hiszpanii w r. 1794. 

Brzegi Renu z lewćj strony, od Huningi do Col- 
maru, i z prawéj od Freiburga do starego Bryzaku, 
były zwartém polem owćj pamietnéj wyprawy 
w trzech porach od 1798 do 1797 r., w któréj rze- 
ka była ciągle raezéj linią moralną niż jeografi- 
czną, którą los zakreślił między zasadą monarchi- 
czną a zapałem rewolucyjnym. Tu staczano walki 
olbrzymie, tu się zdarzały przygody średniowie- 
cznych rycerzy, tu znajdziesz rysy odwagi, boha- 
terstwa i prawdziwego poświęcenia. Od roku 1792 
do 1796 armia Kondeuszowska zajmowała leże na 
lewym brzegu, które opuszczała wtedy tylko, gdy 
miała wystąpić do walki albo poza Strasburgiem, 
albo z tój strony Konstancyi, na granicy helwe- 
ckićj. Tu na otwartćm polu wobec rzeki obcho- 
dzono rocznicę zgonu Stoffleta, Charesta, Ludwi- 
ka XVI, Maryi Antoniny, Elżbiety; w tych stro- 
nach hrabia Prowancyi postąpił na koniu w rzekę, 
rozmawiał z czatami republikańskiemi na lewym 
brzegu, i odebrał od nich należne pozdrowienie. 
Dnia 16 czerwca 1795 r., po śmierci syna Ludwi- 
ka XVI, wstapienie na tron stryja jego, Ludwi- 
ka XVIII, obchodzono uroczyście we wsi fran- 
cuzkićj, improwizowanćj przez wychodzców. 

Tu spoczywa Abatucci, młody generał republi- 
kaüski, który poległ dnia 30 listopada 1796 roku, 
w obronie przyczołka mostowego w Hunindze. 
Był on dowódzcą ostatniego oddziału tylnej stra- 


ży armii generała Moreau, który pamiętnego 
w dziejach wojennych dokonawszy odwrotu, prze- 
szedł Ren pod Huningą, nie potrzebując zasłaniać 
z téj strony Francyi, bo jćj broniła siła moralna 
przez odbicie świetnych tryumfów Bonapartego 
we Włosżech. 

Twierdzę Huningę obwarował Vauban 1679 r. 
Bazylejczycy ciągle na nią nieufném spoglądali 
okiem, dlatego téz kongres Wiedeński, nagradzając 
ich nreysługę w وی وی‎ mostu, zniesienie jej 
zawarowal. 

Zbliżając się ku Alzacyi, którą dla 5 rancyl po- 
zyskał Ludwik XIV, po obudwóch brzegach Re- 
nu uderzają gruzy i zwaliska mnogich zamków 
i wież obronnych, w których się gniezdzili nie- 
gdyś udzielni drobnych włości dziedzice, pod ró- 
żnemi tytułami: Burgrafów, Landgrafów, Gan- 
grafów, Rheingrafów, Wildografów,  Rengrafów, 
Zentgrafów, Altgrafów, Pfalzgrafów, Freigrafów, 
Reichsgrafów, 1 t. p., którzy za doznany ucisk od 
możniejszych władców Europy, mścili sie podo- 
bnymże uciskiem na mieszkańcach nadbrzeżnych 
okolic. Wszystkie te rodziny wygasły, a z niemi 
i większa część tytułów zatarła się. 

Posuwając się ku środkowemu punktowi Alza- 
cyi, jak odmienny jest widok Renu, tak inną bar- 
wę mają wspomnienia. * [u rzeka wdziera się na 
ziemię francuzką, gdzie przemysł i polityka, hi- 
storya i rolnictwo, podania feodalne i pamiątki 
rewolucyjne mieszają się nawzajem, aby jedne dru- 
gim służyły za objaśnienie, a być może aby się 
wzajem zacierały. Dość jest rzucić okiem na dro- 
gę wiodącą z Rheinau do Strasburga: jestto le- 
genda spółczesna, tak żywa, iż zdaje się, że ka- 
mienie ją powtarzają, słychać drzew westchnienia. 
Odsungwszy na stronę politykę, zawsze to pozo- 
stanie ważnóm w kronice Renu wspomnieniem, że 
książę d' Enghien; jako: więzień stanu wylądowa- 
wszy w marcu 1804 r. w Rheinau, pieszo pośród 
żandarmów szedł do Pfozheim, w karczmie zjadł 
śniadanie, a następnie udał się droga Einsteinu 
przez Strasburg do Vincennes. ` 


W tym samym czasie, kiedy generał Ordener 


przez. Rheinau szedł do Ettenheim, by pojmać 
księcią d' Enghien, generał Caulincourt przeszedl- 
szy Ren pod Kehl, udał się do Offenburga, gdzie 
zastał kilku wychodzców, i potężną pakę listów 
zebrał. Offenburg, był zawsze miejscem złowro- 
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gićm dla wychodzców. Tu przednia straż genera- 
ła Moreau podchwyciła tabory generała Klinglin, 
w których się znalazły papiery w związku ze spi- 
skiem Pichegru'ego będące: tu w utarczce prze- 
dnich czatów książę d" Enghein walczył nieszczę- 
śliwie w obronię mostu po drugićj stronie miasta. 
Brzeg Renu badeński, przez długi czas widział 
książąt: francuzkich i generałów republikańskich 
walczących: z zaciętością za, lub przeciw rewolu- 
cyl. Ziemia przesiąkła krwią najszlachetniejszą 
Francyi. Gdy w pamiętnym odwrocie, Moreau 
zbliżał się do mostu Huningi, przejście armii za- 
słaniał w tylnćj straży generał Gouvion Saint-Cyr. 
Osm dni trwały ciągłe utarezki, w który% najwie- 
céj działał książę Kondeusz ze strony rojalistów. 
W ciągu tych utarezek generał Decaen, dowodzą- 
cy wraz z Desaix prawém skrzydłem, poniósł 
szwank przez upadnięcie z koniem; generał Beau- 
prais spotkawszy go, rzecze: „Teraz ja będę dowo- 
dził przednią strażą, ty pozostań przy dywizyi." 
W téj chwili puścił się w cwał na swoje miejsce, 
iw kilka chwil padł na placu. .Decaen donosi 
o śmierci jego generałowi Desaix: „Oealmy na- 
przód dywizyą, rzekł Desaix, a późnićj opłakiwać 
zgon jego będziemy,” Beauprais był serdecznym 
przyjacielem generała Desaix. 

Strasburg miasto wolne, cesarskie, od wieków - 
używające swobody, liczny szereg wspomnień przy- 
wodzi na pamięć. Nie braknie mu sławy rewolu- 
cyjnćj: na głównym rynku czynną była gilotyna 
w r. 1793. Późnićj wystąpił tu Augereau, naczel- 
ny wódz armii niemieckićj, która się zbierała nad 
Renem. Przybył on z Włoch, a rubaśne grena- 
dyery Saint-Cyra i Desaixa zukosa patrzyły na 
nieznane im dotąd hafty arystokratyczne. Na tym- 
że placu przemawiali do ludu Schneider i Saint- . 
Just; Napoleon przeglądał szwadrony które w ro- 
ku 1809 Wiedeń zajęły. 

Dnia 22 marca 1810, pałac arcybiskupów stras- 
burskich był świadkiem tych związków często po- 
wtarzanych, zawsze nieszczęśliwych, niemieckiego 
Dunaju z Renem francuzkim. Przeznaczenie, któ- 
rego ubłagać nie mogła Marya Antonina, równie 
twardém okazało się dla Maryi Ludwiki. Niezli- 


_ czone tłumy ludu wyszły na jéj spotkanie. Wśród 


odgłosu dzwonów, huku dział, radosnych okrzy- 
ków ludu, córka cesarzów odważyła się przebyć 
Ren w piękny dzień wiosenny. Oé$wiecona o d stóp 
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przedsionku, aż do najwyższego punktu wieży, 
katedra była olbrzymią pochodnią ślubów dwóch 
rzek panujących w Europie. Ależ nie brakło zło- 
wrogich przepowiedni nieszczęścia, którego szu- 


kała we Francyi, lub dla nićj z sobą przynosiła 


ukoronowana córa Niemiec. 

_ Księżna Montebello była pićrwszą damą hono- 
rową Maryi Ludwiki; rozpoczęła służbę swoją 
w pałacu arcybiskupim. A tak, umierając pod As- 
pern marszałek Lannes, mąż jćj, wywalczył arcy- 
księżniczkę dla Napoleona, na którą małżonka 
marszałka, księżna Montebello oczekiwała w Stras- 
burgu: zwycięztwo, które darzyło małżonką mo- 
narchę, przynosiło owdowienie dla małżonki zwy- 
cięzcy. To niedosyć. Prawie w tym samym dniu, 
a może nawet w tćj samćj godzinie, w którćj Ma- 
rya Ludwika przebywała most, toczył się po nim 
furgon, w towarzystwie adjunkta farmacyi armii, 
Fortin, ale nie otoczony tłumem ludu, jak po- 
wóz Maryi Ludwiki; postępował on wolno, sa- 
motnie, z trudem przeciskając się pośród tłumów 
radością upojonych, i na dziedzińcu ratuszowym 
złożył beczkę z sublimatem. W tej beczce były 
zwłoki marszałka, które złożono na łożu plecioném 
dla przesuszenia. Przygotowania farmaceutyczne 
wymagały koniecznie, aby zwłoki dostojnego mar- 
ezalka wystawione były w sali dolnćj ratusza, przez 
cały czas pobytu Maryi Ludwiki w pałacu arcybi- 
skupim. Otóż sprzeczność nierzadko zdarzająca 
się na świecie. Tu szlochania rodziny; tam prze- 
pych cesarstwa; młoda monarchini w całym blasku 
piękności, mająca wstąpić do łoża małżeńskiego, 
1 zwłoki wiernego sługi w walce z ostateczném 
zniszczeniem: najwyższa rozkosz życia obok okro- 
pności śmierci. Wreszcie, Marya Ludwika udała 
się do Compiégne, a zwłoki do Panteonu. 

Na wyspie w środku Renu, przerywającćj most, 
który łączy Strasburg z Kehl, wznosi się skromny 
pomnik generała Desaix. Zwłoki jego złożone są 
w gościnnym klasztorze Sgo Bernarda; tu tylko 
uczczono pamiątkę świetnćj obrony mostu, która 
trwała od 26 października 1796 do 9 stycznia 1797 
roku. Jestto może najpiękniejsza karta w dziejach 
armii nadreńskićj. Arcyksiążę Karol w dziele swo- 
Jém Zasady Strategii, tak się o tém wyraża: ,,Fran- 
cuzi mężnie go bronili; żaden punkt nie był zdo- 


byty, póki go nie opasano przykopami i szturmem - 


nie wzięto; słowem zrobili wszystko, czego tylko 
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po walecznym garnizonie wymagać można. Lecz 
Francya więcćj się spodziewała od generała Mo- 
reau; porzucił on rolę naczelnego wodza, aby 
objąć obowiązki dowódzcy twierdzy.” 

Niemnićj ważne w téj stronie nastręcza Ren 
wspomnienie z czasów Ludwika XIV. Turenne, 
pobiwszy Austryaków pod Turckheim, niedaleko 
Kolmaru, wyparł ich stanowczo z Alzacyi i prze- 
szedł Ren powyżej Strasburga. Montecuculli cze- 
kał na niego na równinach między Achern i Sass- 
bach. Turenne tak kierował obrotami wojska, by 
zmusić cesarskiego wodza do przyjęcia bitwy. 
Wreszcie, Montecuculli począł sprawiać szyki, 
a książę badeński skierował działo. Kula odbiła 
się o drzewo orzechowe, którego pień dotąd stoi 
w tém samém miejscu, 1 ugodzila Turenna. Pićrw- 
szy pomnik wystawiony na nieszczęsnóm |wzgó- 
rzu, był pomysłu niemieckiego. Schoepflin poło- 
żył na nim napis dostateczny dla potomności, 
„Iu poległ Turenne, 21 lipca 1675 r. Za Ludwi- 
ka XV, kardynał Rohan, biskup strasburski, Fran- 
cuz przez dawne wspomnienia, Niemiec z intere- 
su, a prócz tego pan na Sassbachu, wystawił mar- 
szałkowi nowy pomnik i dom obok niego, z prze- 
znaczeniem na mieszkanie inwalida z armii Lu- 
dwika XIV. Piérwszym odwetem rewolucyi za gra- 
nicą, było zburzenie tego pomnika. Moreau w r. 
1796 po przejściu Renu, podźwignął zwalony głaz. 
Dopiero w sto pięćdziesiąt cztery lat po śmierci 
Turenna, rząd Karola X poprawił zaniedbanie ce- 
sarstwa, wznosząc na miejscu pomnika przez ge- 
nerała Moreau postawionego, głaz z granitu si- 
wego, trzydzieści ośm stóp wysoki, dwadzieścia 
cztery szeroki. A że nie było inwalida z czasów 
Ludwika XEV, umieszczono więc na straży hono- 
rowćj inwalida z czasów Rzeczypospolitej. 

Niedaleko brzegów Renu, w r. 1797, Moreau 
upartą stoczył bitwę pod Ettlingen z arcyksię- 
ciem Karolem. Od początku do końca zawzięty 
trwał bój, bez rozstrzygnięcia i bez żadnego skut- 
ku. ponieważ przymierze w Campo-Formio poło- 


żyło kres turniejom obudwu wodzów, a 25 listo- 


pada tegoż roku, ten co ważył losy Europy, twór- 
ca rzeczypospolitych włoskich, człowiek chudy, 
mały, śniadćj cery, który przy huku dział przebył 
Szwajearyą, o godzinie ósméj wieczór stanął w Ra- 
stadt, przy blasku pochodni, w powozie ośmio- 
konnym, pod zasłoną huzarów austryackich, sie- 
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dząc między Józefiną i Muratem, tojest między 
gwiazdą szczęścia i sławą; przybył zaś dla otwar- 
cia kongresu, który się skończył śmiercią po- 
słanników Dyrektoryatu. 

Tak postępując z biegiem Renu, ujrzymy g 
jak nakształt drzewa genealogicznego rozwija gry 
padki i pomysły, które wstrząsały światem staro- 
żytnym i nowoczesnym, od Cezara począwszy, aż 
do Napoleona. Na najmniejszćj wieżyczce wyryta 
jakaś legenda, najmniejszy napływ wody toczy ja- 
kąś rewolucya, miejsce bagniste nawet odbija wi- 
zerunek wielkiego człowieka, lub podaje wyja- 
śnienie wielkićj myśli. W kraju Gryzonów obraz 
czystćj demokracyi, w Konstancyi wspomnienie 
tryumfu chrystyanizmu; początek przewagi refor- 
macyi napomyka Bazylea; Strasburg jest uosobi- 
stnieniem panowania Ludwika XIV. Sztuka no- 
woczesna panuje w Diisseldorfie, wojna przyszła 
w Moguncyi, polityka w Kolonii. Dodajmy do 
tego Heidelberg sąsiedzki Renowi, a będziemy 
mieli środkowy punkt moralny. Frankfurt także 
niezbyt odległy, jest obrazem życia handlowego 
Europy. Obudwóch zaś miast z okolic Renu oder- 
wać niepodobna; są one z nim ściśle spokrewnio- 
ne, łączą się z nim przez stosunki, jak Men i Ne- 
kara, nad któremi stoją, łączą się z nurtem głó- 
wnéj swojćj rzeki. 

Niepodobna abyśmy w krótkim zarysie objęli 
wszystkie wypadki, jakie w najmniejszym zalom- 
ku Ren na pamięć przywodzi; byłbyto bowiem 
obraz historyczny dziejów ludów europejskich. 
Ważny zapewne i uderzający, lecz obszernego 
dziela przedmiot. 

Od Moguncyi załamuje sie Ren, i między Bin- 
gen a Wiesbaden nowy przybiera charakter. Pićr- 
wsze z tych miast leży na lewym brzegu Renu, 
drugie od strony Frankfurtu. Wiesbaden mieści 
w sobie cieplice Renu, tak jak Kolonia jego kate- 
dre, a Moguneya warownię. Dla tych miejsc je- 
dynie czas nie nie zmienił w rolach, jakie im los 
przeznaczył w odwiecznym dramacie rzeki. Pod 
Bingen wszakże Ren przedstawia zjawisko, które- 
go geologowie dotąd wyjaśnić nie zdołali. Napró- 
żno przyzywali na pomoc wulkanów z kraterami, 
bez kraterów, nie więcćj także pomogło im we- 
zwanie pomocy morza. Ren w tém miejscu nagle 
od Moguncyi na zachód zwrócony, natrafił na za- 
porę skał, które po obudwu stronach brzegi jego 


cisną 1 koryto zawalają. Siła wody od wieków nie 
zdołała wyżłobić sobie dogodniejszego odpływu, 
i dotąd żegluga w tém miejscu dość niebezpiecz- 
na, a spław tratew nader zręcznego i dokładnie 
z miejscowością obeznanego wymaga retmana. 
Stowarzyszeni żeglarze prochem rozsadzali skały 
tamujące bieg rzeki, i znacznie przez to ułatwili 
jej spławność. Mimo to, dawna nazwa Bingerloch 
dotąd się jeszcze utrzymuje. Samo miasto, acz po- 
rządne i zamożne, nie budzi interesu, chyba przez 
sąsiedztwo blizkie z miastem Riedesheim, które 
wyborne winnice Karolówi W. zawdzięcza, i do- 
tąd z nich szeroko słynie. 

Jeżeli Bingen groźny jest dla żeglarzy, nie mniej 
przykry jest spław przy Oberwesel. Tu rzeka 
w przestrzeni blizko milowéj ścieśniona plonnemi 
skałami, podobneż kryje w nurtach swoich, lecz są 
także i sterczące nad powierzchnią wody, a to wła- 
śnie utrudza niezmiernie żeglugę. Mimo to, Ober- 
wesel należy do rzędu najstarożytniejszych miast 
nadreńskich; już w trzynastym wieku cieszyło się 
przywilejem wolnego miasta cesarskiego. W po- 
czątku czternastego dostało się w posiadanie ar- 
cybiskupa Trewirskiego, z daru cesarza Henry- 
ka VII. Osobliwszy tu widok przedstawiają ster- 
czące wśród Renu siedm skał, siedmią siostrami 
nazwane. W zamku Schoenberg, którego wspania- 
łe zwaliska górują nad miastem, mieszkały nie- 
gdyś nadobne hrabianki; było ich siedm, i wszyst- 
kie wypowiedziały wojnę małżeństwu. Obojętność 
ich wyrównywała ich piękności. Wkrótce wszyst- 
kie razem znikły z zamku, a głos pospolity niesie, 
12 dziełem ezarnoksiezkiém w owe głazy przemie- 
nione zostały. Lecz obok tego zmyślenia i rze- 
czywista historya przywiązała swoje wspomnienia 
do tego zamku. 

W nim urodził się Fryderyk Schoenberg, któ- 
rego we Francyi Schombergiem zowią; był on 
księcien i marszałkiem na dworze Ludwika XIV. 
Pićrwsze wyprawy wojenne odbywał w prowin- 
cyąch sprzymierzonych, i był powiernikiem poli- 
tyki Wilhelma II księcia Oranii. Po jego śmierci 
udał się do Paryża, i tyle sobie zjednał sławy, że 
go z Turennem i Kondeuszem równano. On to 
wydobył Portugalią z pod panowania Kastylskie- 
go, 1 utwierdził dom Braganza. Za powrotem, mia- 


 nowany przez Ludwika marszałkiem Francyi, miał 


przed sobą otwartę najświetniejsze nadzieje, lecz 


Ludwik XIV nie lubił مع‎ z powodu religii: Schoen- 
berg był protestantem. W r. 1685 opuścił służbę 
francuzką. Ludwik pewnego razu rzekł do księ- 
cia Villeroi: „Nie jestżeto rzecz osobliwsza, że 
Schoenberg rodowity Niemiec, przyjął naturaliza- 
cyę angielską, francuzką i portugalską?” Niena- 
wiść pani de Maintenon zdaje się przebijać w tych 
wyrazach króla. Opuściwszy Francyę, uzyskał ty- 
tuł naczelnego wodza wojsk elektora brandebur- 
skiego. Parlament angielski mianował go baronem 
Theis, hrabią Brensford, margrabią Harwich. Po- 
legł w Irlandyi dnia 1 czerwca 1690 w bitwie pod 
Boyne, lecz jako zwycięzca. 

Ren tylu wspomnieniami obarczony, im bardzićj 
się do morza zbliża, tém bardzićj zdaje się uginać 
pod brzemieniem pamiątek. Wysilił się w biegu 
swoim, rozpryska się na kilka odnóg, i gdzienie- 
gdzie ledwie dostrzedz można jak się wlecze po 
wydmach piasczystych. Minąwszy wielki upust 
pod Wyck-by-Duerstedt, już to nie jest Ren, lecz 
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strumień lękliwy, w trudnych zakrętach zwolna 
płynący, który przecież ciągnie się do morza. Pod 
Woerden gubi nawet nazwę własną, i przybiera 
nowe imię Vaardt. Ludy się łączą, rządy się zma- 
wiają, sam Napoleon przykłada się do podzwignie- 
cia ginącćj rzeki: robią jéj łożysko żelazne, aby 
w nie większą zebrać obfitość wody. Prożne usi- 
łowania! w postaci wątłego strumyka dosięga on 
morza i ginie. - 

lak kończy Ren, który, biorąc średnią cyfrę 
między drogą wodną i lądową, dwieście dziewięć- 
dziesiąt mil ubiega. Tysiąc dwieście rzek i stru- 
mieni zasilało go w tak dłagićj wędrówce: on zaś 
nawzajem oblewał sto czternaście miast, jedena- 
ście narodów rozgraniczał, tocząc w swoich falach 
dzieje trzydziestu wieków i trzydziestu łudów. 
,Przepaska państw, mówi Wiktor Hugo, granica 
dumy, wędzidło zdobywców, wąż olbrzymiego Ka- 
duceusza, który nad Europa trzyma bożek handlu.” 

ips 


0 LUDZIACH JEDZACYCH LIEMIE. 


Pismo naukowe francuzkie, L’ Institut z marca 
1850 r., umieściło następną wiadomość, udzieloną 
akademii umiejętności w Montpellier, przez p. Au- 
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gusta Saint-Hilaire, o ludziach jedzących ziemię, | 
wyjętą z niewydanćj jeszcze podróży po Ameryce . 


południowej. 

Wiadomo, że wielki łańcuch gór rozciąga się 
przez znaczną część Brazylii równolegle do morza; 
niewiele znajduje się wolnćj przestrzeni pomię- 
dzy nim a Oceanem. Zachodni spadek tych gór 
stanowi granicę dwóch działów roślinności, wido- 
cznie od siebie różniących się, tojest leśnćj i pol- 
nćj, czyli miejsc odsłoniętych. Na zachód, znajduje 
się wielka równina, także przedzielona wielu łań- 
cuchami gór, których średnia wysokość wynosi 
podług Eschweg'a 750 metrów. Gdy wyjechawszy 
z miasteczka Sgo Pawła, położonego na równinie, 
prawie pod zwrotnikiem MKoziorożca, udajem się 
na południe, mijamy stopniowo strefy wzrostu 

KSIĘGA ŚWIATA, 1 
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różnych płodów zamorskich czyli kolonialnych, 
jakoto: krzewu kawowego, trzciny cukrowej, 
bananów, bawełny, i następnie przybywamy do 
Campos Geraes, nieznanćj prawie okolicy, jednej 
z najpiękniejszych w Ameryce południowej. Je- 
szcze daléj ku południowi jest obwód Curitiba, tak 
jak poprzedni szczodrze obdarzony od przyro- 
dzenia, a równie mało znany. Daléj za Curitiba, 
Brazylia jest jakby przedzielona, ponieważ od 
strony morza znajdują się góry prawie niedostę- 
pne, a na dolinie, oddziela ją od prowineyi Kio- 
Grande pustynia, mająca 60 mil geograficznych 
długości. | 

Po przebyciu gór zbliżamy się ku brzegom, i spo- 
strzegamy świat całkiem nowy. Opuściliśmy na ró- 
wninach wyborne pastwiska, ogromne stada trzód, 
zwykłą roślinność europejską , tojest pszeni- 
ce, winną latorośl, brzoskwinie, jabłoń i t. p., 
ale zaledwie dotkniemy stóp gór, widzimy zaraz 
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wegetacyę miasta Rio-de-Janeiro, z roślinami pod- 
równikowemi, jakiemi są: maniok, trzcina cukrowa, 
drzewo kawowe, banany, ananasy i t. p. Nie jestto 
już klimat umiarkowany i czyste niebo dolin; gorą- 
co panuje tam nadzwyczajne, a powietrze zanieczy- 
szczone jest wyziewami, z ogromnych bagien wy- 
chodzącemi. Mieszkańcy Campos-Geraes i obwo- 
du Curitiba, po większćj części z pokolenia Kau- 
kazkiego, są piękni, dobrze zbudowani, silni; mie- 
szkańcy zaś okolic nadbrzeżnych, prawie wszyscy 
pochodzący z białych i Indyan, są barwy żół- 
tćj, słabowici i podlegli chorobom powstającym 
z niezdrowego klimatu i pokarmów mnićj poży- 
wnych. 

W Panaragua i Guaratuba, małych portach 
blizkich obwodu Curitiba, znajduje się wiele lu- 
„ dzi, którzy cierpią szczególny nałóg jedzenia zie- 
mi. Dotknięci tym rodzajem choroby, żółkną, po- 
woli chudną, wysychają i umierają. Dlatego gdy 
kto kupuje niewolnika, wywiedzićć się stara czyli 
nie ma nałogu do jedzenia ziemi. Nałóg ten zgu- 
bny, częstokroć przechodzi w nieuhamowaną na- 
miętność; widziano ] Murzynów z kagańcami na twa- 
rzach, padający ch na ziemię, aby tylko wciągnąć 
w siebie nieco ziemnego prochu. 

Pożeracze ziemi, czyli ziemtojedy, nadewszystko 
przekładają ziemię wydobytą z mrowisk białych 
mrówek; znajdują się tacy, co umyślnie wysyłają 
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niewolników dla wyszukania jćj, uważając to za 
nadzwyczajny przysmaczek. Ludzie ci także bar- 
dzo cenią skorupy z garnków, zwłaszcza pocho- 
dzących z Bahia. Młodzież głównie łakomą jest 
na te skorupy, i często tłucze garnki dla ich ze: 
dzenia. 

Proboszcz z MAFIĄ widząc okropne skutki 
tego zgubnego nałogu, zakazywał go surowo pa- 
rafida bais sivo; i kładł to za obowiązek sumienia. 
Opowiadał sam, że przy spowiedzi zwykł zawsze 
zapytywać każdego, czy nie jada ziemi, lub sko- 
rup z garnków, albo téz mrowiska; i że pewien 
majtek zagraniczny zdziwił się niepomału, gdy przy 
spowiedzi wielkanoenéj, został przez owego ka- 
płana, któremu rzeczone zapytanie już w nałóg 
weszło, o powyższe rzeczy badany. 

Z opisu powyższego okazuje się, że tu nie jest 
mowa o ziemi wapiennćj, w niektórych okolicach 
Szwecyi się znajdującćj, napelnionéj szczątkami 
wymoczków, która dlatego w czasie głodu za 
pokarm przez biednych mieszkańców stron tame- 
cznych bywa używana. Być może, że i ziemia ame- 
rykańska, powyżćj opisana, posiada jakie szcze- 
gólne ciała pożywne, lub przyjemnego smaku; ale 
ponieważ dotąd jćj rozbioru jeszcze nie ogłoszo- 
no, niepodobna nic stanowczego powiedzićć w tym 
przedmiocie. 

| J. B. 


TORUŃ. 


Toruń nie z jednego względu stał się pamięt- 
tném miastem w dziejach Polski; liczne stosunki 
z zakonem krzyżackim, handlowe w dawnych cza- 
sach znaczenie jego i wreszcie pustoszące najazdy 
przez długie lata Szwedów, nadają mu ważność hi- 
storyczną, czyniąc zajmującym dla nas krótki opis 
jego dziejów 1 miejscowości. 

Toruń dawniéj Tarnowem mazowieckim zwany, po 
niemiecku Thorn, leży w Prusach zachodnich, 
w okręgu kwidzyńskim, na prawym brzegu Wisły, 
w odległości ośmiu mil od Grudziąża, a sześciu od 


Bydgoszczy, Powierzchowność dzisiejsza jego ró- 
żni się zapewne niemało od dawniejszćj, kiedy 
należał do pićrwszych miast związku hanzeatyckie- 
go. Dzieli się teraz na nowe i stare miasto; mie- 
szkańców w ogóle liczy 10,000, z tych połowa 
Niemców, a połowa Polaków; znajduje się tu gi- 
mnazyum, szkoła dziewcząt i rozmaite rękodziel- 
nie. Dawnićj było wiele klasztorów męzkich i żeń- 
skich, po których zostały jeszcze kościoły, a z nich 
dwa na protestanckie zamieniono. Najwięcóćj na uwa- 
ge zasługują, jako historyczne pamiątki, następują- 
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ce gmachy: ratusz w rynku starego miasta, wznie- 
siony, sądząc po stylu, zapewne jeszeze-w XIV 
wieku, odbudowany zaś na nowo w:pićrwszćj po- 
łowie siedmnastego wieku; na jego to podwórcu 
nieszczęsną śmierć poniósł nadburmistrz Rezner, 
skazany w roku 1724 na śmierć wyrokiem sądu 
sejmowego; w wielkićj sali posiedzeń znajdują się 
portrety wszystkich królów polskich, od Kazimić- 
rza Jagiellończyka. Druga sala, pamiętna w dzie- 
jach naradą zwołaną przez Władysława IV, na 
którćj zebrani teologowie katoliccy, luterscy i kal- 
wińscy, pod przewodnictwem Jerzego Ossoliń- 
skiego, mieli obmysléé środki połączenia trzech 
tych wyznań. Na tćj sali w r. 1659 Jan Kazimiérz 
odbierał przysięgę wierności od Toruńczan; po- 
czćm przyjmowany od nich suta ucztą, z rąk bur- 
mistrza miasta otrzymał 1,000 dukatów w złocie 
w podarku, a Marya Ludwika 600 dukatów i wszy- 
sey dworzanie stosowne upominki. —Prócz tego 
znajdował się w ratuszu piękny posag z marmuru 
czarnego, wystawiony Kopernikowi przez księcia 
Józefa Jabłonowskiego. Posąg ten mocno nadwe- 
rężony, przeniesiono do kościoła Sgo Jana. W ar- 
chivum ratusza dobrze zachowaném, znajdować 
się ma spółczesny opis bitwy pod Tanenbergiem; 
w jednym zaś z przysionków wisi portret Gusta- 
wa Adolfa, króla szwedzkiego, w naturalnej wiel- 
kosci.—Daléj ważny jest kościół Śgo Jana, dawnićj 
jezuicki ateraz protestancki, pamiętny tém, że 
w nim się wszczął rozruch, skutkiem którego 
miasto utraciło wiele przywilejów. Niemnićj go- 
dzien wzmianki kościół Panny Maryi, dawnićj 
luterski, dziś katolicki, w którym z owych je- 
szcze czasów pozostał grobowiec Anny, królo- 
wćj szwedzkićj, siostry Zygmunta Wazy, króla 
polskiego, zmarłćj w wierze protestanckićj, a ko- 
sztem Władysława IV tu pochowanćj i pomnikiem 
zaszczyconćj. Nareszcie domek Kopernika, przy 
całćj skromności i nędzy swéj prawie, stanowiący 
jednę z najszacowniejszych i najmilszych pamią- 
tek dla nas. Sławny na cały świat Kopernik, w ro- 
dzinném mieście został prawie zupełnie zapomnia- 
ny, żadnym pomnikiem nieuczczony. Cesarz Na- 
poleon, znajdując się w Toruniu, pamiętny sławy 
wielkiego astronoma, i sam miłośnik nauk mate- 
matycznych, zapytał nagle burmistrza, gdzie jest 
jaka pamiątka w Toruniu po Koperniku. Zdzi- 
wiony burmistrz, zaledwie przypomniał sobie, 
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przy pomocy innych urzędników, że istnieje do- 
mek narożny, znany pod tém imieniem, należący 
do jakiegoś tkacza. Kazał się tam Napoleon za- 
prowadzić, i pokazano mu małą izdebkę, którćj 
okno wychodziło na wysoką studnię, w kształcie 
ostrosłupa z wielką kulą na wierzchu: tutaj uro- 
dził się Kopernik 19 lutego 1473 r., tu przepędził 
młodość, i po powrocie z zagranicy przemieszki- 
wał. W tym pokoiku, od tćj chwili starannićj pie- 
legnowanym, cały sprzęt stanowi łóżko czarną ko- 
tarą pokryte, nad nim zaczerniały od starości por- 
tret astronoma, dwa stołki, szafa i stolik. Napo- 
leon chciał kupić portret; ale przestrzeżony od in- 
nych mieszczan Niemiec, że straci urok izdebka 
skarb dziś dla niego stanowiąca, nie chciał przy- 
stać na żadne warunki. Od téj pory i studnię sta- 
rą wyporządzono, i kulę jako godło Kopernika 
ozłocono, a domek stał się celem ciekawości wszy- 
stkich podróżnych, zazdrości współtowarzyszy 
i sąsiadów tkacza. W kościele Sgo Jana, Napole- 
on, zwiedzając osobliwości, uderzony został przy 
drzwiach widokiem jakiegoś zarzuconego, posza- 
rzałego, zakurzonego nagrobka, i z oburzeniem 
dowiedział się, że to nagrobek Kopernika; kazał 
go odnowić, i obok wielkiego ołtarza umieścić. 
Kopernik wyobrażony na nim w popiersiu z bia- 
łego marmuru, w todze kanonickićj, z rękoma do 
modlitwy wzniesionemi. Na marmurze wyryty na- 
pis świadczy, że ten nagrobek wzniósł mu Pyrne- 
siusz, lekarz toruński, żyjący przy końcu XVI 
wieku. 

Na drugą stronę Wisły prowadzi długi most 
na łyżwach, przechodzący przez wyspę; przeciw- 
ległe to wybrzeże, obwarowane dziś szańcami, sta- 
nowi małą twierdzę. Opodal miasta widać zwali- 
ska obronnego niegdyś zamku Dybowa. 

Pićrwszym założycielem Torunia był Herman 
Balke, wielki mistrz krzyżacki, który wzniósł go 
1232 r. tak przynajmnićj utrzymują niemieccy kro- 
nikarze; lubo Dominik Szulc, w $zacownéj rozpra- 
wie, dowiódł nieodwołalnie, że Toruń, daleko da- 
wnićj założony, jest czysto polskiego pochodze- 
nia, i zwał się podówczas Tarnowem Mazowiec- 
kićm. W przeciągu jednego wieku doszedł To- 
run do takiego znaczenia, że liczono go do glo- 
wnych miast pruskich, w związek Hanzy weszłych; 
nie ustępował bowiem Królewcowi, Gdańskowi ani 


Elblagowi. Po długich wojnach z Krzyżakami zą 
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Jagiełły, i rozmaitéj kolei zwycięztw, chciwość 
i skażenie kawalerów krzyża, zniechęciło ku nim 
ziemie i miasta pruskie, uciskiem ich dręczone, 
iw r. 1454 udały się one przez posłanników do 
Kazimierza Jagiellończyka, aby je uwolnił od prze- 
mocy zakonu, i przyjął pod opiekę korony 'pol- 
skićj, pod którą dawnićj zostawały. Przyjął ich 
Kazimiérz za poddanych swoich, osłonił opieką 
1 po dwunastoletnich wielorakich kolejach zaciętćj 
wojny, stanął r. 1466 traktat w Toruniu, mocą 
którego, zakon krzyżacki ustąpił królowi polskie- 
mu całą zachodnią część kraju swego, tojest zie- 
mie: Chełmińską, Pomorską, Warmią, i tyle drogą 
dla siebie stolicę Malborg; zachowując jedynie 
wschodnie Prusy, odtąd niemieckiemi zwane, 
z których hołdować królom polskim był obowiąza- 
ny. Od te chwili i Toruń należał znów do Polski. 
W siedmnastym wieku, opatrzony w mocne waro- 
wnie i wały, ucierpiał on wiele od napastniczych 
wojen szwedzkich, dlugiém pasmem klęsk gnębią- 
cych Polskę. Gustaw Adolf naprózno się sili 
zdobyć go, i pod swą władzę zagarnąć; czego on 
jednak nie dokonał, potrafił wskórać Karól Gu- 
staw, który zostawił tam szwedzką załogę r. 1658, 
mężnie, lecz naderemnie opierającą się późnićj 
oblężeniu połączonych wojsk niemieckich i pol- 
skich, pod dowództwem  Kazimiérza Wazy. 
W trzecićj wojnie obległ Toruń i zdobył Karol XII 
r. 1703; w pięć lat jednak później odzyskał go Au- 
gust II. Za panowania tegóż króla, wybuchły roku 
1724 pamiętne niesnaski między protestantami 
a wychowańcami jezuickiemi, które dawszy po- 
wód do wielkiego w mieście rozruchu, smutne dla 
niego sprowadziły następstwa. Opowiemy tu po- 
krótce jak się rzecz miała. Od pićrwszego wstę- 
pu nauki Lutra do Polski, miasto Toruń, którego 
wyższa klassa mieszczan po większćj części była 
pochodzenia niemieckiego, skwapliwie chwyciło się 
nowego obrządku; powstało wiele Soborów, dawne 
kościoły niektóre pozamieniano na kirchy, ale to nie 
psuło porozumienia i zgody między mieszkańca- 
mi; w początku dopiero XVII wieku, kiedy Jezni- 
ci otrzymali pozwolenie założenia tu Kollegium, 
wszczęły się starcia i zatargi między róznoówierea- 
mi, jak to niejednokrotnie i w innych miastach pol- 
skich się zdarzał o, a mianowicie w Lublinie, Wilnie 
i Poznaniu. Długo trwała wzajemna nieprzyjażń, 
zawsze jednakże w granicach drobnych zajść tyl- 


ko się objawiająca; 1724 r. wszakże, z powodu 
nieoddania należnego uszanowania przez prote- 
stantów processyi katolików, idącćj przez ulice 
miasta, doszło do takich burd między młodzieżą 
obu obrządków, że oburzenie z obu stron powsta- 
łe, wciągnęło do kilkudniowej bitwy znaczną część 
mieszkańców; poczóm rozjątrzony motłoch prote- 
stancki napada na kollegium i kościół jezuicki, 
wybija drzwi, tłucze, niszczy i pali wszystkie 
sprzęty, dopóki wysłani od prezydenta Reznera 
żołnierze miejscy nie rozpędzili go. 

Magistrat toruński poszukiwał wprawdzie przy- 
wódeów rozruchu, gdy jednak poszukiwania te 
1 czynności magistratu nie zadowalnialy Jezuitów, 
udał się rektor ich Czyżewski, ze skargą do sądu 
nadwornego assesorskiego w Warszawie. Na nie- 
szczęście Torunia, przypadło to w porę odbywa- 
jącego się sejmu, który z niezmierną żarliwościa 
obruszył się na ubliżających panujacéj wierze, 
przedstawiające ich jako dopuszczających się obra- 
zy majestatu 1 godnych najsroższćj pomsty. Pró- 


żno Rezner prezydent, objęty ciezkiém oskarże- 


niem o, niedbałe dochodzenie winnych, a zatóm 
niejako wspólnietwo, liczył na osobistą protekcyę 
króla, któremu znana była doświadczona jego 
wierność ku swojćj osobie w czasie wojen szwedz- 
kich; nie wiedział on, że w sprawach sądowych, 
wpływ króla zagłuszała powaga magnatów; nie 
wiedzieli wszyscy Torunianje eo ich czeka, bo od- 
daleni i mało mający stosunków z Warszawą, nie- 
znali przemoznéj tu potęgi obrazonego przeciwni- 
ka. Wyznaczona kommissya wysłuchała oskarża- 
jacych świadków, oddalając innych jako uczestni- 
ków.zamachu; drukowany opis wypadku, wydany 
przez Jezuitów z wielu przydatkami, szerzył ogól- 
ną zgrozę 1 oburzenie. Zapadł nareszcie wyrok, ska- 
zujący Reznera 1 innych urzędników, wraz z dzie- 
więciu przywódcami na śmierć przez ścięcie glo- 
wy, z nadmienieniem, iż przywódcy przedtóm ma- 
ja mićć prawą rękę odciętą. Król, mimo oporu 
1 nagany wyroku, musiał go w końcu własnoręcz- 
nie podpisać. Wielu prócz tego skazano na wy- 
sokie kary pieniężne lub chłostę; gimnazyum pro- 
testanekie skasowano w Toruniu, i zagrozono 
miastu, w razie najmniejszego zajścia podobnego, 
opłatą do skarbu 1000 czerwonych złotych. Po 
skrupulatném wykonaniu wyroku, kommissya któ- 
rej to było poruczone, kazała na rynku wysta- 
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wić pomnik ku wieeznéj pamiątce, wyobrazajacy 
Jezuitę stojącego na wysokićj kolumnie z długą 
rózgą w ręku, jakby na groźbę mieszkańcom. Dłu- 
go stał ten pomnik, nawet po zniesieniu zakonu 
Jezuitów; w r. 1821 zrzucony został dopiero na roz- 
kaz rządu pruskiego. Cały ten wypadek ostro na- 
ganiły w urzędowych notach wszystkie prawie 
dwory europejskie , do których wiadomości do- 
szedł on, mimo najsurowszego nakazu danego 
Torunianom, żeby o nim nigdy wspominać -się nie 
wazyli, a co najważniejsza, stolica nawet apostol- 
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ska urzędową drogą strofowała zakon Jezuitów za 
postępowanie jego w téj sprawie. Od tćj chwili 
zubożał i podupadł bardzo Toruń, kary bowiem 
nałożone wycieńczyły majątki wielu, i nigdy już 
odtąd podnieść się nie zdołał. Roku 1793 wcielo- 
ny został do monarchii pruskićj, x. 1807, skutkiem 
traktatu Tylzyckiego przeszedł pod rządy ustano- 
wionego Księztwa Warszawskiego wraz z depar- 
tamentem Bydgowskim; r. 1815 traktat Wiedeń- 
ski powrócił go rządowi pruskiemu, który zamie- 
nil go na warowną twierdzę. ` 


WILK, 


Wilki w rzędzie palcochodnych drapieżnych 
zwierząt razem z psami i lisami, tworzą jeden ro- 
dzaj Psa (Canis). Ogólna postać tych zwierząt 
każdemu wiadoma: u przednich łap mają po 5 pal- 
ców, z tych 2 średnie pomiędzy sobą równe i zna - 
cznie dłuższe od innych, a zewnętrzny bardzo 
mały i wzniesiony tak, że ziemi dotykać nie może; 
tylne łapy zakończone zwykle 4ma palcami, gdyż 
5ty po większćj części płonieje i tylko czasami 
bywa mnićj więcćj wykształcony, jak pazury zdol- 
ne do kopania, lecz z powodu, że te podczas cho- 
dzenia nie mogą być unoszone w górę, wkrótce 
przytępiają się. Obecność dwóch pagórkowatych 
o szerokićj koronie trzonowych zębów, umieszczo- 
nych w głębi górnéj szczęki, wskazuje, że te zwie- 
rzęta nie są przeznaczone - wyłącznie do żywienia 
się mięsem, lecz także w części pokarmami roślin- 
nemi. Węch posiadają bardzo delikatny, i zdobycz 
swą po śladach łatwo zwietrzyć mogą. W koń- 
cu, zwierzęta te wydają na świat płód ślepy, który 
do stanu zupełnćj dojrzałości przychodzi dopiero 
z końcem drugiego roku. Żyją zwykle od 15 do 
20 lat. Rodzaj ten dzieli się na dwie gruppy. Piér- 
wszą gruppę składają gatunki, mające źrenice we 


dnie i w nocy okrągłą, i zęby średnie głęboko wci- 


nane, tojest właściwe psy i wilki. Drugą tworzą 
lisy, odznaczające się źrenicą we dnie pionowo po- 
dłużną, nakształt wązkićj szpary, ogonem bardzo 
długim, kiściastym, pyskiem bardzo zaostrzonym, 
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1 odmiennemi obyczajami. Do najszkodliwszych 
zwierząt pićrwszćj gruppy należą: 

Wilk pospolity (Canis Lupus), u naszych mysli- 
wych zwany łupurem, basturem, a wilczyca waderą; 
z pićrwszego wejrzenia podobny do kundla; od 
końca pyska do nasady ogona, miewa niekiedy 
a szczególnićj w zimnych klimatach aż do 5 stóp 


` długości, zwykle jednak bywa mniejszy; ogon و1‎ 


stopy długości, cienko kończaty; maść pławo szara, 
na głowie jaśniejsza, i pasek na obydwóch prze- 
dnich nogach, tudzież koniec ogona prawie zupeł- 
nie czarny. 

Sucha, koścista budowa ciała zapowiadająca si- 
łę, skradający się, nieśmiały chód, dzikość z chy- 
trością i bojaźliwością złączona, srogo ponury 
i przytćm zdradliwy wzrok 1 cała fizyognomia, zna- 
mionują tego najszkodliwszego nieprzyjaciela trzód 
naszych, i tak częstokroć niebezpiecznego napa- 
stnika ludzi. Wyjąwszy wyspy Wielkićj Brytanii, 
wilk żyje po całćj Europie, w wielu okolicach 
Azyi; różne jego gatunki zamieszkują także Ame- 
rykę; przedewszystkićm lubi okolice górzysto -lesi- 
ste, gdzie niewielka ludność skupiona jest we 
wsiach i miastach, gdzie siedziby ludzkie prze- 
dzielone są jedne od drugich obszernemi, lesiste- 
mi przestrzeniami, na których obfite napotyka dla 
siebie pożywienie; w takich to okolicach rad stale 
przemieszkiwaé. Dlategoto góry Pirenejskie, góry 
Owernii, Karpaty, Ardenny, gory szwedzkie 1 nor- 


wegskie, Hiszpania i Włochy, Turcya i Grecya, 
jak również lesiste i nie tak jeszcze zaludnione ró- 
wniny Polski, Węgier, Rossyi, i kraje naddunaj- 
skie są ulubioném mieszkaniem wilków. Z krajów 
zaś ludnych i wysoko uprawnych, jak np. z wię- 
kszćj części Niemiec zwierz ten dawno już został 
wypłoszony lub w nich wytępiony, a jeżeli się tam 
jeszcze zjawi, to chyba pojedynczo, jak ów sławny 
wilk wirtemberski, który przez cały rok wybierał 
z trzód daninę; ale trudno mu jest uchować się 
długo przed porzadném, powszechném ściganiem. 
Jego złośliwie dzika postać, jego przerażające 
wycie, a może i zwyczaj nocnego w gromadzie 
napadania i oblegania pojedynczych odosobnio- 
nych siedzib ludzkich, i nabawiania trwogi mie- 
szkańców, we wszystkich krajach i od najdawniej- 
szych już czasów, dawały powód do wielu urojo- 
nych o nim podań; takim jest wiłkołak w pol- 
skim języku, Wahrwolf w niemieckim, Zoup-garou 
w francuzkim, a ZLycanthropes u Greków, których 
samo wspomnienie zgrozą lud ciemny przejmuje. 
Mają to być strachy, widma w wilezéj postaci, 
którą według mniemania bojazliwéj wyobraźni, 
przybierają na siebie złe duchy lub w zmowie z nie- 
mi będący potępieńcy, dla rozmnożenia trwogi 
1 niedoli między innymi ludźmi. W religiach u naj- 
dawniejszych ludów, to złośliwe ale przytém bardzo 
przenikliwe i uporczywe zwierzę, odgrywało głó- 
wną rolę. Poświęcone Apollinowi, okazuje się już 
w historyi Remusa i Romulusa jako ich mamka; 
wilk także był towarzyszem Odyna, i w skandy- 
nawskićj mitologii znany pod imieniem Foury lub 
Fenris, uważany był za godło niszczyciela, któ- 
ry zniszczenie świata, a wkońcu nawet zagładę 
Bogów przetrwać miał, aż mu nareszcie najwyż- 
sze bóstwo, Allvadur (najwyższy, jedyny Bóg, nie 
Odyn który niekiedy toż samo imię nosi) rozpła- 
tał paszczę i zabił go tym sposobem. Kapłani 
u dawnych Egipeyan, celniejsi druidowie, tu- 
dzież Blotmanner i Blotgadar skandynawscy, do 
których należało czynić ofiary z ludzi i zwierząt, 
nazywali się Wiley, i dwaj ostatni odziewali się 
w wilcze skóry, gdy dopełniając przepisów swej 
religii, ofiary z ludzi sprawowali. 

Z wysp Wielkićj Brytanii zupełnie teraz wilki 
znikły, i od roku 1577, gdy ostatni raz Szkocyą 
jako plaga nawiedziły, ledwo już potém napotyka- 
my o nich w tamtejszych kronikarzach wzmiankę; 
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w Irlandyi zaś utrzymały się jeszcze az do poz 
ku przeszłego stulecia. 

Jak pospolitemi dawniejszych czasów były na 
tych wyspach wilki, wyczytać można z notaty an- 
gielskiego antykwaryusza Verstengan (1605): że 
Anglo-Saksonowie dlatego miesiąc styczeń nazy- 
wali wilezym miesiącem, iż w nim najbardziéj lę- 
kano się rozszarpania od tych zimnem i głodem 
rozbestwionych zwierząt. 

Już za panowania Edgara, w X wieku, zaczęli 
Anglo-Saksonowie niszczyć te niebezpieczne zwie- 
rzęta, i tę wojnę zagłady prowadzili tak skutecz- 
nie, iż po ostatnićj obławie za Edwarda I, już po- 
tém, jak się zdaje, nie było potrzeby jéj nakazywa- 
nia, a przynajmnićj w r. 1281 wspominają kroniki 
angielskie o wielkich stadach wilków szkody zrzą- 
dzających, od roku zaś 1577 pojedynczo tylko, 
gdzieniegdzie w okolicach najgórzystszych Szko- 
cyl pojawiają się. 

Mnićj szczęśliwe były w tym względzie usiłowa- 
nia we Francyi, czemu stawało najwięcćj na prze- 
szkodzie naturalne położenie kraju; co rok tu sły- 
chać o rozszarpaniu ludzi, o szkodach jakie zrzą- 
dzają w trzodach owiec, pomimo, że w każdym 
przez tych szkodników nawiedzanym departamen- 
cie istnieją towarzystwa w celu ich wytępienia, 
Soctetós de louveterie zwane; pomimo, że rząd wy- 
płaca znaczne premia za ubicie i dostawienie ka- 
żdćj sztuki. Długo trwające wojny i krajowe zabu- 
rzenia , brak publicznego porządku zawsze sprzy- 
jaja pomnażaniu się wilków. I tak, po ostatnićj re- 
wolucyi we Francyi gdy zarządzono powszechną 
obławę w roku 1797, ubito ich na raz 7351. Na 
końcu 30to-letnićj wojny tak się rozmnożyły były 
w Niemczech, iż roku 1648, w samćm Lunebur- 
skićm ubito ich 182 sztuk, aodwrotowi wielkićj ar- 
mii z Rossyi (1812 r.) towarzyszyły stada wilków 
sykurskićj rassy, 2 których wielu pojedynczo do- 
stało się aż nad Ren. W Litwie i u nas równie gę- 
sto jak i groźne napotykają się wilki. W wielkićm 
księztwie Poznańskićm wielce się były zagęściły 
między 1807 a 1815 rokiem; w jednym tylko po- 
wiecie Mągrowieckim naliczono w 1814r. troje 
dorosłych ludzi, a szesnaścioro dzieci przez wilków 
poszarpanych, a rząd pruski, który od r. 1815 uzy- 
wał wszelkich środków do uwolnienia kraju od téj 
klęski, wypłacił od 1815 do 1819 r. znaczną, 4618 
talarów wynoszącą summę, za ubicie wilków. Jak 
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śmiałe i straszne, nawet latem, bywają wilki, poka- 
zuje się ze smutnego wypadku czterech dziewcząt, 
które w roku 1837 rozsżarpane zostały w sierpniu, 
w parafii Biała, w powiecie Rawskim, w blizkości 
swych mieszkań, W Prusach wschodnich, w nie- 
których latach, dosyć często jeszcze zdarzy się 
widzićć wilka, i rzadko kiedy wybierze się kto 
w podróż zimową porą bez opatrzenia się w broń 
palną. Wytępiono je w Niemczech; pojedynczo tyl- 
ko, w czasie tęgićj zimy, przeciągają z Wogezów 
w okolice nadreńskie, z Illiryi do Alp, a z Polski 
do Szlązka. Lloyd, w swych scenach myśliwskich 
z pólnoenéj Kuropy, przytacza wiele anegdot 
o wilkach, które chyba tylko w gromady się połą- 
czywszy, napadają na pojedynczych podróżnych, 
zresztą zaś po największej części obawiają się lu- 
dzi i uciekają przed nimi. Wsamym Petersburgu 
słyszał od poważnego, wiary godnego człowieka, 
następującą historyę: niebardzo daleko od tój 
stolicy, wieśniak sankami do domu wracający, spo- 
strzegł, że jedenastu wilków ścigać go się zabiera, 
1 ledwo małą godzinę drogi do domu mając, zaciął 
konia i w galop uciekł. Niedościgniony od tych 
okrutnych napadników, zdążył przed swe wrota, 
które przypadkiem były zamknięte, ale je spłoszo- 
ny i rozpędzony koń hołoblami uderzywszy wybił. 
Z pomiędzy jedenastu, wpadło za nim na podwó- 
rze dziewięciu zajadłych wilków, lecz zaraz za nie- 
mi przymknęły się własnym ciężarem wrota. Tak 
dostawszy się jakby w łapkę, i spostrzegłszy, że 
nićma sposobu do ucieczki, wilki, jak uważać było 
można, straciły odrazu swoję dziką i śmiałą naturę, 
1 z krwawych, zuchwale drapieżnych stały się boja- 
żliwemi. Zbiegli się domownicy, a wiley najmniej- 
szego nie odważywszy się stawić oporu, kryjąc się 
tylko gdzie który mógł po kątach, zabici zostali. 

'W nadbaltyckich rossyjskich prowincyach za- 
wsze jeszcze wiele jest wilków: według urzędowych 
z r. 1822 wykazów, w jednćj tylko gubernii in- 
flanckiéj, zadusily one w ciągu r.: 1841 koni, 1807 
krów, 733 cieląt, 15182 owiec, 126 skopów, 2555 
kóz, 183 kozlat, 4191 świń, 312 prosiąt, 703 psów, 
prócz mnóstwa drobiu. W Syryi i Azyi mniejszej, 
teraz wilk jest rzadki, że jednak niegdyś tam, 
w Palestynie, a nawet i w Egipcie bywało ich wię- 
cćj, pokazuje się z wielu miejse Pisma Świętego, 
gdzie o nich jest wzmianka. Mnóstwo ich jest 
w Syberyi i w całćj północnej Azyi. 


Latem wilk żyje samotnie, i w nocy tylko na 
łowy wychodzi; w zimie zaś łączy się ich kilku 
1 więcćj razem, i wtedy nawet śród dnia wspól- 
nie polują. Mając z natury węch doskonały, wilk 
bardzo łatwo zdobycz wytropi, ale dosięga jéj, 
jako niezbyt szybki biegun, nietyle bystrością 
biegu, jak raczćj długićm, wytrwałóm ściganiem, 
którćm udaje się mu zmęczyć biedne zwierzę. Gdy 
sam jest ścigany, ucieka, nosem prawie ziemi do- 
tykając, kiedy tymczasem oczy ze wściekłości jak 
ogień mu błyszczą, a sierć na szyi i karku jerzy się 
jak szczecina. Gdy spostrzega, że już nie ma się 
co bać niebezpieezenstwa, zwalnia bieg, zadarłszy 
pyska, odpoczywa, i niby tryumfując, bije się 
po bokach suto kiściastym ogonem. Zmuszony lub 
sam przez się uczuwszy potrzebę walki, broni się 
odważnie; uciekając nie zatrzymuje się, ale ujada, 
kąsa zapalczywie to na prawo to na lewo. Jest 
nader silny, i jak się zdaje, ma szczególniejszą si- 
łę w muskułach głowy, szyi, łopatkach i w kar- 
ku; nietrudno mu porwać i unieść owcę, skopa, 
a chwyciwszy zębami, i przytrzymując przedniemi 
łapami, za każdym razem wyrwie kawał mięsa. 
Żarłoczność wilka weszła w przysłowie, i chyba 
wytłumaczyć ją można tylko prędkićm w tém zwie- 
rzęciu trawieniem. Osobliwym dla niego przysma- 
kiem są źrebięta i wszelka zwierzyna. Większe 
jednak ma upodobanie w rogaciznie niż w koniach. 
Bardzo głodny łowi myszy; zimową porą zbiera 
końską mierzwę, a w największćj potrzebie jeden 
drugiego pożera, staczając zapamiętałe walki. 
W tćj porze przechadzają się wilki po gościńcach 
1 drogach, i wtedy ich myśliwi najprędzćj wytro- 
pić mogą. Wilk czai się, i jednym skokiem, po- 
dobnie jak kot, chwyta swą zdobycz. Konie i inne 
zwierzęta napada zwykle z przodu, łapie je za gar- 
dło i dusi; uzbrojone zaś z natury rogami, napa- 
stuje z tyłu lub z boku, i brzuch im rozpruwa; na 
sarny i jelenie wilki zimową porą robią formalne 
wyprawy. Jeden wilk rzuca się do ostoi lub lego- 
wiska, reszta staje na przesmykach, zawsze z wia- 
trem i czatują na przechodzącego zwierza. Jeżeli 
im się takie zasadzki nie udają, usiłują wspólnie 
napędzić sarny, jelenie lub łosie na lody, a osię- 
gnąwszy to, każda sztuka staje się ich ofiarą. Uło- 
wioną zdobycz spólnie i zwykle w zgodzie poże- 
rają, pozostałe części ile im czas pozwala, zagrze- 
buja jak psy i lisy; rzadko jednak do nich wraca+ 


e 


— — 


ja, bo ostrożność mianowicie w okolicach więcćj 
zaludnionych, wskazuje im potrzebę ustawicznój 


zmiany miejsea. Do ulowionéj jednego dnia zdo- 


byczy, jeżeli miały czas naźrzóć się, i część tako- 
wój na polu zostawiły, gdy łupiestwo spokojnie 
się odbyło, powracają dopićro trzecićj nocy. Wie- 
dzą o tém dobrze myśliwi, i umieją z tego korzy- 
stać, stając w porze na czatach. 

Łączenie się w pary wilków zaczyna się około 
nowego roku; samica nosi płód jedenaście tygodni, 
a szczeni się na początku kwietnia w jakićj kry- 
jówce, mianowicie -w gęstych zaroślach, przywo- 
dząc na raz 3—4, a według -innych 5—9 ślepych 
szczeniąt, których zapamiętale broni. Pielęgno- 
waniem młodych zajmuje się nietylko wilczyca, 
lecz także i jéj nieodstępny towarzysz, którego 
niesłusznie obwiniają niektórzy naturaliści o bral 
czułości rodzicielskićj, przypisując mu okrutny 
zwyczaj zjadanie własnegó potomstwa. Owszem, 
on z wielką troskliwością czuwa nad bezpieczeń- 
stwem swych szczeniąt i słabćj po wyszczenieniu 
wilezycy, dla któréj sam nawet pokarm do lego- 
wiska przynosi. Następnie oboje starzy szczegól- 
nićj na to uwagę zwracają, czy nie odkryto miej- 
sca ich pobytu, bo najmniejsze podejrzenie, już 
jest dostatecznóm do przeniesienia szczeniąt w od- 
ległe strony, z taką ostrożnością, że rzadko drugi 
raz dośledzone być mogą. Są przykłady, że paste- 
rze długi czas krążyli około gniazda młodych wil- 
ków,. a stare były spokojne, dopóki pasterze mło- 
dych nie znaleźli, i ręką się ich nie dotknęli; po- 
czćm naprózno ich drugiego dnia szukano; téj no- 
cy jeszcze przeniesione zostały w bezpieczniej- 
sze miejsce. Kto więc gniazdo wilcze znajdzie, po- 
winien go zaraz wybrać, bo inaczćj nie znajdzie 


go późnićj. Doświadczeniem stwierdzono, że wilk 


1 wilczyca w pewnćj odległości od gniazda swego, 
żadnćj nie robi szkody. Jeżęli więc wilki w tym 
czasie robią gdzie szkody, nie tam, ale w odle- 
glejszém miejscu szukać ich wypada. . Dobrze 
o tém wiedzą nasi wieśniacy i pasterze, 1 niechę- 
tnie zwykli wyjmować wilczęta z gniazd, oba- 
wiając się zemsty starych, przez napady na ich 
trzody. Okoliczność ta da się objaśnić z natural- 
néj zmyślności wilka, który dopóki ma młode, woli 
odwiedzać odległe okolice, celem odwrócenia 
uwagi człowieka od miejsca, w któróm swoje po- 
tomstwo umieścił. 
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Wilk i wilczyca wspólnie ćwiczą szczenięta od 
piérwszéj młodości w łowach. Na ten cel przypro- 
wadzają im żywe barany, prosięta, gęsi i t. p., któ- 
re puszczają przed młodemi, i wprawiają ich do 
łowu. Dla wzbudzenia w nich wiekszéj żarłoczno- 
ści, odwagi i chciwości, trzymają cielęta za ucho: 
młode zaś z nimi się drażnią, i z tylu dowolnie szar- 


pią. Chociaż więc wilczęta bojazliwe są z natury, 


stają się przez to odważnemi. W kraju naszym wil- 
ki, ta istna plaga, niedozwalająca zaprowadzić 
u nas należytego zwierzostanu leśnego, i często- 
kroć niszcząca cały dobytek wieśniaka, dzięki pod- 
nietom rządu, przez wyznaczenie premii, są dość 
gorliwie niszczone. Sąsiedztwo jednak z ościenne- 
mi mocarstwami, w wysokie góry 1 obszerne lasy 
zamożnemi, długo nie dozwoli nam tych zwierząt 
do pożądanego stopnia wytępić, bo nowe ich stada, 
zawsze do nas przyciągać będą. O wszelkich za- 
tém środkach wyniszczania ich, każdy, komu nie- 
obojętną jest kultura i ogólna pomyślność kraju, 
wiedzićć powinien, i według możności takowe 
wprowadzać : w wykonanie. Nie mamy wszakże tu 
zamiaru czytelników naszych obznajmiać z tymi 
środkami; odsyłamy ich do wzorowego pod tym 
względem dzieła p. Reuman'a p. t. Gospodarstwo 
łowieckie, Warszawa. 1845 r., gdzie bardzo prak- 
tycznie znajdą wyłożone tego ródzaji wiadomości. 
Wspomnimy tu tylko o dwóch nowych sposobach, 
lecz za rzetelność ich wkładamy odpowiedzial- 
ność na Pallasa, w którym wyczytaliśmy, że w Kam- 
czatce tamtejsi Kozacy łapią wilka na wędki, któ- 
re mięsem nawleczone na mocnych rzemieniach, 


_ wieszają na ścianach swych domów w pewnćj wy- 


sokości; wilk skacze do mięsa i w pysk je zchwy- 
ciwszy, łapie się za szczękę na wędę. Czuhczowie, 
zaś powiada tenże, zwijają spiralnie kończyste rze- 
myki, wystawiają je polane wodą na mróz, potém 
smarują masłem, i rozkładają w miejscach, któremi 
przeciągają wilki; takie rzemyki gdy odtają, roz- 
wijaja się, i takie sprawują wewnątrz wilezego 
żołądka boleści, że zwierz ten nie może ruszyć 
z miejsca, i nawet zdychać musi. W północnych, 


szczególnićj nad brzegami Lodowatego oceanu po- 


łożonych okolicach, tak w Azyi jako i w Ameryce, 
przytrafia się odmiana wilka pospolitego, zupełnie 


biała. Podróżni, robiący dalekie wycieczki w ce- 


lach naukowych do tych zlodowaciałych krain, 
Bickrdson i Franklin, oprócz walki z białemi niedz- 
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wiedziami, niejednokrotnie musieli się spotykać 
w przystaniach z białemi wilkami. Pewnego razu, 
u stóp śpiących towarzyszy Franklina, zwierzęta 
te wygrzebały jelenia, który szczęściem upolowa- 
ny, na następny dzień przeznaczony, z przezorno- 
ści w śnićg był zakopanym. 

Druga odmiana wilka pospolitego, zupełnie 
czarna, uważana przez Linneusza i innych natu- 
ralistów za oddzielny gatunek, opisywany pod 
nazwiskiem wilka czarnego (Canis lycaon, Loup 
noir. Cuv.), żyje w południowej Europie, a mia- 
nowicie w górach Pirenejskich. Ma być daleko 
sroższy od wilka zwyczajnego. 

W menażeryi paryzkićj chowano czarnego wil- 
ka wraz z wilezycą; lecz według postrzeżeń Fry- 
deryka Cuvier, potomstwo wyrodziło się z czar- 
néj barwy; ztąd wyprowadzono wniosek, że dla 
téj jedynćj a zmiennćj cechy, wilka czarnego nie- 
można uważać za oddzielny gatunek, ale raczćj 
przyjąć należy za mieszańca wilka z psem. Ź cie- 
kawych gatunków wilka Fauny Amerykańskiej, 
Saya i Halana, przytoczymy tu dwa, wyobrażone 
na dołączonćj tablicy, o których nic nie piszą. 
Czyni tylko wzmiankę Cuvier w swojém dziele: Le 
règne animal: „„Wilk kolumbijski (Canis latrans, 
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Say) [fig. 1]. Z ksztaltu głowy, pyska i nosa, jako 
tćż z oprawy ócz, ma wiele podobieństwa do na- 
szego psa owczarskiego: Cały popielato-rdzawej 

maści; grzbiet, wićrzch głowy i ogona ciemniej- 
sze, obwód pyska, uszów, podbrzusze i 1 spód lap 
bialawe. Zamieszkuje równiny Kolumbii, w wyz- 
szćj stronie Missury. Zdarza się także w licznych 
odmianach w Meksyku i na Pampas, w południowej 
Ameryce. Jest on znacznie mniejszy od wilka po- 
spolitego; różni się także od niego szczególnićj 
tćm, że na rozległych stepach zachodnićj Amery- 
ki robi kopanki, w których częstokroć gromadami, 
po kilkanaście sztuk przebywa. Sposobem życia 
1 obyczajami podobny jest więcćj do szakala niż 
do wilka, i zdaje się być pośrednim między wil- 
kiem, lisem i szakalem. Wreszcie, wilk mexykaü- 
ski (Canis mexycanis) wedle opisu Cuviera, ww y 
żćj przytoezoném dziele jego, nie zdaje się różnić 
od wilka kolumbijskiego. 

Wilk szary (Canis nubilus, Say) [fig. و2‎ odzna- 
czą się barwą jednostajną, ciemno- -szarą i ogonem 
długim, prawie jak u lisa ان‎ Żyje sad rze- 


ką Mississipi. 
„A. 


DREZNO. 


Drezno należy do liczby najpiękniejszych i naj- 
znakomitszych miast w całych Niemczech, tak ze 
względu powabnych okolic, jak z bogatych skarbów 
sztuki i nauki. Nazwać je można niemiecką nadel- 
biańską Florencyą;. rozciąga się bowiem szeroko 
po obu stronach Elby, która przerzyna opodal góry 
czeskie 1 przedziera się tu śród piaskowcowych 
skał Szwajcaryi saskićj na rozległą dolinę, otoczoną 
wzgórzami strojnemi w winnice i żyzne łany zbóż. 

Przebrali$my się przez dzikie i pracowitym lu- 
dem zamieszkałe góry Erzgebirgu, powiada jeden 
podróżnik, zwiedziliśmy Freiberg, stolicę saskiego 
górnictwa, i przebywszy romantyczną dolinę Mol- 
dawy, dostaliśmy się na ostatni cypel gór, oddzie- 
lający nas od rezydencyi królów saskich, przypa- 

KsIĘGA ŚWIATA, 


trując się ztąd pięknemu widokowi na cały obwód 
misneński. Niezadługo doszliśmy do Naundorfi Mo- 
horn, i oglądaliśmy pole bitwy pod Kesselsdorf, 
gdzie Leopold Dessauski odniósł zwycięztwo nad 
Sasami, 15 grudnia 1745 roku. Ztąd droga już idzie 
na dół, i widać góry po prawym brzegu Elby, pú- 
źnićj samą rzekę. Około wioski Lóbtau, wypoczę- 
liśmy przy pomniku Wernera, słynnego mineralo- 
ga, (wzniesionym w półkole z granitu na bazalto- 
wych kolumnach), przypatrując się cudnćj pano- 
ramie: na prawo, w dali, błyszczą okna twierdzy 
Königstein; z przodu wznosi się, ginąc w błękicie, 
samotny wierzchołek Lilienstein, a około niego 


w ostrych konturach rysują się fantastyczne szczyty 
. 1 załomy skał saskićj Szwajcaryi; za Dreznem, ku 
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Miesen widać porozrzucane po górach winem za- 
rosłych nadobne wille, a w dolinie sama stolica ja- 
śnieje wspaniałemi wieżami i gmachami, śród wiją- 
cych się po rzece okrętów, statków parowych 
i gondoli. Zatrzymaliśmy się w rogatce Frejberg- 
skićj na odbycie policyjnych forialtoéót, gdzie 
po odebraniu od nas paszportów i wypytaniu się 
o przyszłe mieszkanie, zalecono nam zgłosić się 
do biura paszportowego, po uzyskanie właściwych 
kart pobytu. Stanęliśmy w hotelu pod znakiem 
„Miasto Rzym” na Neumarkt, i idąc za tamtejszym 
zwyczajem, wzięliśmy zaraz służącego, który nam 
wynalazł towarzystwo cudzoziemców dla zwiedze- 
nia osobliwości miasta; trzeba bowiem wiedzićć, 
że oglądanie tamtejszych ciekawości znacznych 
opłat wymaga; zwykle więc kilka osób razem się 
zbiera i koszt rozdziela wspólnie. 

Zaczęliśmy naszą wyprawę: od kościoła Panny 
Maryi, na którego wieżę dostawszy się, przypa- 
trywalismy się chciwie całemu miastu i okolicy 
u stóp naszych rozłożonćj. Wspaniałe koryto El- 
by przerzyna dolinę, naokoło obsaczoną pasmami 
gór, w środku którćj leży Drezno, ożywione cig- 
głym ruchem ludzi i powozów, cisnący rch się pilnie 
po krętych ulicach. Nasyeiwszy się wspaniałym 
widokiem ze szczytu świątyni, zeszliśmy do pod- 
ziemiów ciągnących się pod całym jej obszarem. 
Kościół sam, zbudowany z kamienia, na wzór ba- 
zyliki So Piotra w Rzymie, odznacza się pięk- 
nym ołtarzem 1 kopułą podwójną, którą zewnątrz 
otaczają cztery wieże w kształcie piramid. 

Drezno składa się z czterech głównych części : 
z Altstadt, do którego należą trzy przedmieścia: 
Pirnawskie, Wilsdrufskie i Seevorstadt; z Friedrich- 
stadt, którą od Altstadt oddziela Weisseritz;z Neu- 
stad i z Anstonstadt; dwie ostatnie części miasta, 
na prawym brzegu Elby, tamte zaś na lewym; łą- 
czy je z sobą wielki most kamienny 552 stóp dłu- 
gi, 2 stóp szeroki, opatrzony żelazną poręczą. 
Drugi mniejszy most murowany, prowadzi z przed- 
mieścia W ilsdruff na Friedrichstadt. Domów w ca- 
łóm mieście jest 4,000; mieszkańców zaś posiada 
oao 80,000, w liczbie których znajduje się 7,000 
katolików, 900 żydów i 300. reformowanych; ko- 
ściołów i świątyń w ogole liczy 18, lazaretów 3, 
szpitali 5 i 1 dom sierot i podrzutków. 


Kościół katolicki, jeden z najpiękniejszych ko- | 


ściołów w Niemczech, wznosi sie nad samą Elba, 
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śród rozległego placu, między zamkiem królewskim 
1 wielkim mostem; zbudowany cały z pirnawskie- 
go piaskowca, stoi na podstawie czworokątnej, 
nawa zaś ma kształt owalu, a z obu krańców zakoń- 
cza się owalnemi przystawy. Główne wejście, pod 
wspaniałą wieżą, którćj trzy piętra wznoszą się na 
osobnych kolumnach, prowadzi do świątyni od 
strony rzeki; dach płaski, miedziany, otacza doko- 
łą podwójna galerya; jedna idzie nad całym kościo- 
łem, druga nad nawą. Na obudwu galeryach wzno- 
si się 64 kolośsinich posągów z piaskowca, dłuta - 
Matiellego; takież posągi zdobią ściany w przer- 
wach między wejściami. Dwurzędowa, wspaniała 
kolumnada prowadzi wokoło wnętrza nawy i dzie- 
li kościół na dwie części. Pod zakrystyą, za wiel- 
kim ołtarzem, znajduja się groby królów; ołtarz ca- 
ły z marmuru, zajmuje przestrzeń między trzema 
filarami kolumnady; na nim wznosi się krucyfix 
srebrny 14 stóp wysoki, 6 takichże świeczników 
12 stóp wysokich, i srebrne cymborium, które 
18,000 talarów kosztowało. Nad ołtarzem wisi 
sławny obraz Rafaela Mengsa, przedstawi iajacy 
Wniebowzięcie Chrystusa Pha; z 16 figurami ko- 
losalnćj wielkości. Oprócz wielkiego ołtarza, jest 
jeszcze 8 bocznych, z pięknemi óbrażwikć Mengsa 
i Rotarego; do znakomitych ozdób kościoła należą 
także marmurowe figury Jana Chrzciciela i Ma- 
gdaleny, mistrzowskićm dłutem Berniniego wyko- 
nane. W liczbie piękniejszych kościołów wymie- 
nić należy: kościół Sgo Krzyża w Altmarkt i ko- 
ściół parafialny w Neustadt. Na cmentarzu neu- 
stądtskim godną jest widzenia gruppa, złożona 
z 27 figur z ciosowego kamienia, przedstawiająca 
taniec Śmierci. Cała gruppa dzieli się na cztery 
części; Śmierć, w charaktery stycznćj postaci roz- 
poczyna,taniec, a za nią postępują kolejno ludzie 
rozmaitego stanu i wieku.—Z cmentarza udaliśmy 
się do pałacu Japońskiego, w którego wnętrzach 
znajduje się gabinet staróżytności, bogaty zbiór 
numizmatów, porcelan i publiczna biblioteka. Na 
Marktplatz przypatryw aliśmy się pomnikowi Au- 
gusta II, wznoszacemu się na olbrzymićj posadzie 
z ciosowego kamienia, i mimowolnie śmiać się 
musieliśmy na widok peruki, zdobiącćj głowę kró- 
la, odzianego w rzymską togę. Król siedzi na wspi- 
nającym się rumaku, i trzyma w ręku buławę. Wię- 
cćj zapewne jako pamiątka historyczna, aniżeli ja- 
ko dzieło sztuki, zwrócił uwagę naszą pomnik 


ec Maurycego: stoi on w rogu ogrodu bo- 
anicznego, i wyobraża postacie: Kurfirsta Maury- 
cego, brata jego Augusta i dwóch ich małżonek, 
Anny i Agnieszki, stojące w naturalnćj wielkości 
pod baldachinem, - wspartym na słupach; Maurycy 
podaje Augustowi. miecz elektorski, a za nim stoi 
Śmierć z klepsydrą, przy nim zaś Agnieszka w gru- 
bej żałobie, a obok Augusta, żona Anna. 

Przez ogród botaniczny przeszliśmy do akade- 
mii Medyezno-Chirurgieznéj, zkąd udaliśmy sie 
do ogrodu Briihla, najwiekszéj ozdoby Drezna. 
Główne wejście do niego prowadzi od wielkiego 
mostu, naprzeciw kościoła katolickiego, przez ol- 
brzymie wschody wprost z ulicy, których strzegą 
dwa ogromne po obu stronach lwy kamienne. Pię- 
kne aleje lipowe, rzadkie krzewy i cudne widoki 
stanowią szczególną zaletę tego ogrodu, do które- 
go dwie wyborne restauracye ściągają codziennie 
licznych bardzo gości. Najpiękniejszą jednak ozdo- 
bą ogrodu jest Belweder, śliczny gmach, z którego 
dachu przecudny widok przedstawia się oczom; 
przepędziliśmy tu mile i wesoło cały wieczór, i ro- 
zeszliśmy się dopiero w hotelu, żeby od jutrzej- 
szego poranku rozpocząć wędrówkę po muzeach 
w Altstadt. 

Zgromadziwszy się w karawanę z sześciu osób 
złożoną (bo tyle najmnićj potrzeba, żeby za opła- 
tą biletów widzićć niektóre. osobliwości), skiero- 
waliśmy naprzód kroki nasze ku galeryi obrazów, 
która znajduje się na drugićj stronie Neumarktu. 
Zapisawszy nazwiska w przeznaczoną na to księgę, 
1 złożywszy każdy dukata, wprowadzeni zostaliś- 
my do przybytku sztuki przez grzecznego przewo- 
dnika, który nietylko nam wskazywał obrazy naj- 
godniejsze uwagi, ale nadto przy każdym wzmian- 
kował główne przymioty i zalety. Zewnętrzna ga- 
lerya zawiera 1220 dzieł autorów niemieckich, fla- 
mandzkich i francuzkich, wewnętrzna zaś 597 obra- 
zów samych szkół włoskich; w osobnej sali zebra- 
ne są pastele. Złego nie tu nie obaczysz, średniego 
bardzo mało, dobrych i pięknych dzieł mnóstwo, 
arcydzieł bardzo wiele. Najwięcćj uwagę naszę zaj- 
mowały arcydzieła Rafaela, Correggia, Rubensa 
Mierisa, Ruisdaela, Teniersa i innych. Między pa- 
stelami, Amor Rafaela Mengsa, może być nieza- 
wodnie nazwany arcytworem tego rodzaju malar- 
stwa. Smutno i przykro było nam opuszczać ga- 
leryę obrazów, gdzie widok sztuki niemnićj napa- 


131 


一 


—— 


wał nasze uczucia, jak i widok wielu artystów 
1 artystek gorliwie tu i wybornie pracujących. 

Po uiszczeniu należnćj opłaty, otworzono nam 
w tymże samym gmachu na dole znajdujące się mu- 
zeum odlewów gipsowych Mengsa. Ważny ten 
zbiór zawiera kilka tysięcy odlewów z arcydzieł 
starożytnych, i służy za doskonałą szkołę dla 
kształcących się artystów, którzy bez dalekich po- 
dróży, bez wydatku, poznawać i zgłębiać mogą da- 
wne wzory. Najbardzićj zasługują na uwagę: Lao- 
koon, Apollo watykański, Gladyator konajacy, 
Amori Psycheit.d.Nad wozowniami królewskiemi, 
które zajmuja druga strone gmachu galeryi, znaj- 
duje się zbiór broni, bogaty w rzadkie przedmioty 
sztuki wojowniczćj wszelkich ludów i czasów. 

Zamek królewski, połączony krytą galeryą z ko- 
ściołem katolickim, ogromny w rozmiarach, nie 
odznacza się bardzo powabnym pozorem; wznosi 
się nad nim wysoka, pokryta miedzią wieża, przo- 
dem ku Elbie obrócona. Z powodu niebytnosci 
podtenczas króla, mogliśmy obejrzćć wnętrze 
zamku, gdzie najwięcćj zajęły nas: sala posłu- 
chalna, kaplica z wielu obrazami Mengsa i Ru- 
bensa; sala tronowa, malowana przez Bendemana, 
1 sala balowa, ozdobiona pysznemi kobiercami, 
przedstawiającemi sceny z życia Alexandra Wgo. 
Zamek łączy się również galeryą z pałacem ksią- 
żąt krwi, który znów kommunikuje z innym pała- 
cem, zwanym Zwinger, składającym się z sześciu 
pawilonów, powiązanych z sobą galeryami i prze- 
ciążonych prawie zewnętrznemi ozdobami archi- 
tektonieznemi. W środku pawilonów rozciąga się 
obszerny podwórzec, w czterech rogach ożywio- 
ny bijącemi wodotryskami, i zastawiony alejami 
z drzew pomarańczowych. Wnętrza Zwingru, 


١ 001062 przepychu przystrojenia, kryją w sobie 


wiele drogich skarbów sztuki i nauki: znajduje 
się tu bowiem ogromny gabinet historyi natural- 
nćj, podzielony na trzy oddziały; znakomity zbiór 
rycin, zawierający 300,000 dzieł najrozmaitszych 
szkół, 1 wiele ręcznych rysunków sławnych auto- 
rów, wszystko w wybornym porządku ułożone, 
1 wreszcie doskonaly gabinet matematyczny. Po- 
obiedzie całe przepędziliśmy w pięknym ogrodzie, 
około pirnawskićj rogatki, gdzie wyborne koncer- 
ta sprowadzają wszystek kwiat świata drezdeń- 
skiego; w środku ogrodu wznosi się pałac w kształt 


litery ZZ, z czerwonego piaskowca budowany, 
í 17% 


* 


z wspanialym wchodem po szerokich wschodach, 
w którym na dole znajduje się zbiór starożytno- 
ści narodowych z wieków średnich; na górze zaś 
obszerne sale służą w lecie na wystawy kwiatów 
i płodów ogrodniczych. Obok pałacu, oko przecho- 
dnia zwracają dwie ogromne gruppy marmurowe, 
dluta Conradiniego, z których jedna przedstawia 
Centaurów porywających Nimfy, a druga Saturna 
 unoszącego Młodość. Wieczór zajął nam teatr, 
którego budynek należy do najwspanialszych i naj- 
piękniejszych tego rodzaju w Europie. 

Nazajutrz rano, zwiedziwszy zakład wód mine- 
ralnych Struvego, z pięknym ogrodem, Seevor- 
stadt, Antonstadt, strojne wystawy bogatych skle- 
pów iinne osobliwości uliczne, udaliśmy się do 
Grüne- Gewölbe (zielone sklepienie), najważniejszćj 
ciekawości drezdeńskićj; jestto skarbiec najko- 
sztowniejszych rzadkości, bogactw i klejnotów, 
rozłożony w ośmiu pokojach zamku królewskiego, 
w całych Niemczech najznakomitszy i najszaco- 
wniejszy. Skarbiec ten otwiera naprzód sala bron- 
zów; wszedłszy doń. tylko, na pićrwszym kroku 
zdumiewasz sie, i musisz porzucić myśl pilndj 
uwagi i rozbioru, bo tysiące przedmiotów, jedne 
sodniejsze od drugich, rozrywają 1 niszeza ją od- 
razu; zaledwie zdążysz spojrzéó na co, przewo- 
dnik natychmiast odwodzi cię dalej, wskazując coś 
ważniejszego i popędza aby prędzej, bo prócz stra- 
ty czasu nie więcćj nie czuje. Z wielu arcydzieł 
znajdujacych się w tćj sali, najmocnićj uderzył mnie 
posąg Marka Aureliusza i torso farnese. Druga 
sala zawiera wyroby ze słoniowćj kości; śród prze- 
pychu ich i mnóstwa, przedewszystkićm zwracają 
podziwienie wszystkich dwie głowy końskie Mi- 
chała Anioła, okręt, ofiara Izaaka i wizerunek Pio- 


tra Wgo. Przy wejściu do trzecićj sali, bije w oczy 


ogromny komin, złożony cały z drogich kamieni; 
pereł i i porcelany, oprawnych w złoto; znajduje się 
tu prócz tego mnóstwo rzadkości, dwie szafy bur- 


sztynowe, wiele emalij i mozaik; bufet cały zasta- 


wiony naczyniami z muszel morskich, oprawnych 
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 inaezynia rubinowe. W piątej 


w złoto i srebro; pięć stolików mozajko wan Ji 
florentyńskićj roboty, z których jeden 80,000 tala- 
rów kosztował. Czwarta sala, kredensowa, mieści 
tysiące naczyń szczerozłotych i srebrnych, pozła- 
canych, tak ciężkich, że prawie podnieść ich nie- 
podobna; sztuczne zegary, puhary i dzbany złote 
sali znajdują się 
same kosztowności, naczynia onyksow e, karneolo- 
we, ametystowe, porfyrowe, jaspisowe, agatowe, 


1 t.d.; kubki z kameami, czasza z lapis nephriticus, 


urny z lapis lazuli, nieskończone mnóstwo pereł 
i drogich kamieni w złoto oprawnych, Najkoszto- 
wniejszą sztukę w tćj sali stanowi obraz, przeds ta- 
wiający wędrówkę człowieka w tóm życiu: mlo- 
dzieniec siedzi na rozuzdanym koniu, przed nim 
idą Cnoty, uciekając z wstr ętem przed Występka- 
mi, wszystko złożone z pereł i drogich kamieni. 
Ztąd przeszliśmy do tak zwanego gabinetu, gdzie 
zebrane są zabawki i fraszki, należące do arcydzieł 
kunsztu i sztuki. Są tu wizerunki robotników 
wszelkich rzemiosł, z pereli drogich kamieni wyra. 
biane i składane; pełno tam drobiazgów podobnych. 
W sali rycerskićj, na którćj czele jaśnieje herb pol- 
sko-saski, zwracają uwagę korona królewska, ber- 


_ ło, jablko, płaszcz koronacyjny Augusta II, i mnó- 


stwo wielkich orderów na złotych łańcuchach wi- 
szących. Ostatnia sala mieści skarby jubilerstwa, 
przedstawiające miliony wartością swych bogactw. 

Z tego skarbcu udaliśmy sie do muzeum history- 
cznego, gdzie wiele świetności starożytnych, uło- 
żonych należytym porządkiem, w zbrojach, hel- 
mach, rynsztunkach, nauczający i zajmujący przed- 
stawia widok. —Ośm dni pobytu w Dreznie zeszło 
nam przelotnie na samćm oglądaniu bogactw wie- 
lorakich tćj stolicy, i zwiedzaniu bliższych jéj oko- 
lic; niezatarta pamięć szacownych chwil tych zo- 
stanie nam na zawsze; na odetchnienie zmordo - 
wanćj uwadze i ożywienie Jój świeżością zachwy- 
cającćj natury, puściliśmy się na nową wędrówkę 
w DEWO sask3. 
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HEJDELBERG. 


Kto był kiedy w Hejdelbergu, i bawił w nim 


choć krótko, w późne lata zachowa niezawodnie 


pamięć miłych jego, nęcących okolic, 1 nieraz ser- 
decznie zatęskni za ubiegłemi chwilami. 

Sród pasma niewysokich gór, leży Hejdelberg 
na wzniesieniu, naprzeciw wierzcholka Heiligen- 
berg, rozpostarłszy się na pięknem wybrzeżu Ne- 
kary, wzdłuż szeregu skał, zachodzących głęboko 
w dolinę. Stosunkowo do długości, miasto jest 
bardzo wązkie; nieznać w nićm najmniejszego 
przepychu, ani wytworności; ale te proste, skro- 
mne domy, te mile, starodawne, kręte ulice, nęcą 
1 przejmują uczuciem zadowolenia, spokoju i 1 Za- 
dumy. 

. Wyprawiliśmy się na pieszą wędrówkę z Frank- 
furtu, i dostaliśmy się przez góry do Karlsberga, 
gdzieśmy się połączyli z towarzyszami, którzy nas 
koleją żelazną wyprzedzili. Odpocząwszy po tru- 
dach podróży , skierowaliśmy naprzód wyprawę 
naszą do zwalisk zamku hejdelbergskiego, dla 
obejrzenia z jego wyniosłości całćj okolicy, nad 
którą wysoko się wznosi; stromą ścieżką wdrapa- 
liśmy się na górę, mijając w przechodzie nędzne 
chaty, otoczone bogatą roślinnością, i doszedłszy 
do głównej bramy zamku, milém przejęci zostaliś- 


my zadziwieniem, na widok pięknego i obszerne 


go ogrodu zamkowego. Przed zamkiem, na pra- 
wo, rozbiega się obszerny taras, zacieniony od- 
wiecznemi lipami, poprzeżynany krętemi ścieżka- 
mi, a w środku niego sterczy dumnie wieża, strze- 
żona przez dwóch rycerzy, co ponuro. wyglądają 
ze ścian osłoniętych bluszczem. Z każdym kro- 
kiem rozwijał się coraz szerzćj przed oczami pię- 
kny widok na dolinę, na miasto rozsiadłe śród 
ogrodów, na wspaniały łuk mostu, na poważny 
Heiligenberg i na zamek. Domki'tonące w zieleni 
odbija jasne zwierciadło Nekary. Mglista oddal, 
zamykająca rozkoszny wokoło krajobraz, ciemny 
błękit nieba, 60 chmury zachodu, świetnym 
pasem obejmują czarne wierzchołki gór na grani- 
cach widokręgu. Łagodny wietrzyk, roznoszący 
upajającą woń lip i kwiatów, posępne zwaliska 


zamku sterczące z wyniosłości, jakby godło zni- 


komćj chwili tego życia, to wszystko razem prze- 
jelo nas silném, głębokićm wrażeniem, które nie da 
nam nigdy zapomnićć błogo spędzonego tu wie- 
czoru. Mała steczka śród klombów i kwiatów, za- 
wiodła nas do wiszącego ogrodu, który założono 
na zrębach murowanćj posady. Tu, siadłszy na 
prostćj ławce pod drzewem, zachwycaliśmy się 
widokiem na szumiący lasem wierzchołek Kaiser- 
stuhl, na Riesenstein i Greisberg. Ztąd przeszliśmy 


"w podwórzec zamkowy, gdzie olbrzymie ruiny 


w całćj okazałości stanęły przed nami. Zwiedzi- 
wszy wszystko na zamku, po północy dopiero, 
przy blasku księżyca, wróciliśmy do hotelu. 
Hejdelberg leży pod 49924 północnej szerokości, 
między rzeką Nekarą a pasmem gór, u podnóża 
których ciągnie się wązkim szlakiem ku dolinie, 
rozszerzając się nieco w miejscach gdzie góry 
ustępują. Dzieli się na trzy części: na miasto wła- 
ściwe, przedmieście i miasto górne. Dwa główne 
trakty i dwie koleje żelazne krzyżują się w mieście, 
i wywołują ruch i życie, spławem Nekaru podsy- ° 
cane, od czasu zaś otworzenia kolei darmstadz- 
kićj, codzień się bardzićj rozszerzające. Nie może 
się Hejdelberg poszczycić wspaniałemi gmachami; 
najwiecéj odznaczają się pomiędzy innemi stylem 
i rozmiarem: uniwersytet, szkoła kameralna, ra- 
tusz, koszary i szpitale. Kościołów i kaplic liczy 
miasto 10, zpomiędzy których zasługują na uwa- 
ge: kóściół Śgo Ducha, Sgo Piotra i kościół kato- 
licki. Z placów [۹ i i najokazalszy plac 
Karola, otoczony pięknemi domami; z niego wi- | 
dać wspaniałe zwaliska zamku. Starożytne bramy 
miasta liczą się do szacownych zabytków dziejo- 
wych; najpiękniejszy jednak pomnik architektury 
stanowi wielki, murowany most na Nekarze, wy- 
soko wznoszący się nad dziko tu huczącemi wo- 
dami, wsparty na ośmiu arkadach, coraz wyższych 
ku środkowi; pięknością budowy należy on do licz- 
by najwspanialszych mostów w Niemczech. Dlu. 
gość jego wynosi 702, a szerokość 30 stóp. Jest 
on najulubieńszćm miejscem przechadzki dla cu- 
dzoziemców 1 przyjaciół pięknćj przyrody; po obu 
stronach wznoszą się na 22011 filarach alta- 
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ny, z których zachwyca rozległy widok na dolinę 
rzeki, ogrodzoną górami, na daleką równinę i nad- 
reńskie wzgórza; w dwóch środkowych altanach 
stoją posągi Minerwy i Karola Teodora. 

Dodamy jeszcze, że miasto Hejdelberg w wiel- 
kićm księztwie Badeńskićm, jaśniało już w 1 
wieku; liczyło się w dawnym składzie Rzeszy Nie- 
mieckićj do niższego Palatynatu, a w roku 1862 
zostało rezydencyą elektorów Palatynatu. Wzię- 
te i zniszczone zostało przez Bawarów 1622 roku, 
a przez Francuzów 1673 i 1689 r. W 1719, elek- 
tor przeniósł stolicę z Hejdelbergą do Manheimu. 


W tóm mieście urodzili się: Junius i Voss, sławni 
uczeni niemieccy. Posiada ono sławny uniwersy- 
tet, założony 1736 roku przez Elektora Ruperta II. 
Dźwignięty został opieka Wgo księcia Badeńskie- 
go, Karola Fryderyka, w 1812 r. Dziś, między sła- 
wnemi na całe Niemcy jego professorami, pićrw- 
sze miejsce trzyma stary Mittermajer, niedawno 
prezes Vorparlamentu, członek i prezes Zgroma- 
dzenia Narodowego w Frankfurcie. Zasłużony 
i czynny professor filozofii i prawa kryminalnego, 
wzbogacił on literaturę niemiecką wielu szacowne- 
mi w tćj nauce dziełami. 


ROZBICIE FREGATY ANGIELSKIEJ 
„ ARCHDUKE CHARLES“ 


OPOWIEDZIANE PRZEZ OFICERA MARYNARKI, 


W ostatniéj wojnie amerykańskiéj, pułk piecho- 
ty nazwiskiem „Nowa Szkocya” z waleczności zna- 
ny, przybył do Kwebeku, w Kanadzie, pod do- 
wództwem pułkownika Henryka Darling. Tu 
otrzymał rozkaz wsiąść na okręt, udać się do Ha- 
lifax i czekać tam dalszych rozporządzeń. 

Na ten koniec przeznaczono do transportu pra- 
` wego skrzydła wspomnionego pułku, piękną fre- 
gatę angielską „Arcyksiążę Karol,” objętości 550 
beczek. Wsiadło na okręt jedenastu oficerów, ca- 
ły sztab i dwustu żołnierzy, oraz czterdzieści ośm 
. kobiét i dzieci; dodawszy do tego osadę okrętu, 

ludność jego dochodziła 300 dusz.  . 

Na statku znajdował się także sternik królew- 
ski dla przeprowadzenia go przez miejsca niebez- 
pieczne. Późnićj się pokaże, czy ten człowiek go- 
dnie odpowiedział temu trudnemu powołaniu. 

. Mial dziesiąty dzień podróży, dotąd ciągle 
szczęśliwćj; już okręt przepłynął zatokę Śgo Wa- 
wrzyńca, już sternik kazał kierować go na zachód, 
oświadczając, że nazajutrz będzie mógł wpłynąć 
do przystani Halifax; gdy około siódmej godzi- 
ny wieczornćj, przy najczystszćj atmosferze, na 
krańcach widokręgu ukazał się łuk czarny, cią- 


gnący się od wschodo-północy, ku zachodo-połu- 
dniowi. Łuk ten zwiastował zbliżenie się mgli- 
stych obłoków, dosyć częstych w tćj strefie, a tak 
ciemnych, że najsilniejsze zakryć mogą światło. 
Wkrótce téz okręt otoczyła mgła, która co chwila 
stawała się gęstszą i czarniejszą, a przytćm deszcz 
lał strumieniami, i od czasu do czasu wiatr zrywał 
się gwałtownie. - 

Położenie okrętu było trudne, nawet niebezpie- 
czne, płynął bowiem w kierunku drogi, którą po- 
wracają statki z Indyj Wschodnich; mógł więc—co 
się dość często zdarza — uderzyć o statek lub być 


uderzonym, pogrążyć go w otchłań morza lub sam 


być pogrążonym, a sposobu ostrzeżenia przy tak 
grubćj mgle, nie było prawie żadnego. 

Robiono jednak wszystko, co w podobnym przy- 
padku zrobić można było: zdjęto połowę żagli, by 
zwolnić bieg, na przodzie okrętu postawiono 
straż, doboszom kazano bić w bębny w krótkich 
przestankach, a na pokładzie ustawiono oddział 
żołnierzy, zalecając im największą baczność, 

Niepełniący służby udali się na spoczynek; po- 
między tymi znajdował się porucznik Stewart, 
który na prośby pułkownika, przez całą niemal 
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przeprawę pełniąc uciążliwą służbę, ledwo raz je- 
den przez ten czas w łóżku mógł odpocząć. Lecz 
zaledwie zszedł do kajuty, by użyć tak potrze- 


bnego spoczynku, znowu wezwanym został 00 


pułkownika. Ten z wszelką uprzejmością prosił 
go, żeby ze względu na grożące niebezpieczeń- 
stwo, na tę jednę noc jeszcze czujność swą prze- 
dluzyl; dodał uśmiechając się, że pani Darling, je- 
go żona, nie śmić spać się położyć, póki się nie 
dowić, że porucznik Stewart czuwa nad okrętem. 

Porucznik, choć okropnie znużony, zanadto 


był dobrym żołnierzem i grzecznym człowiekiem, 


żeby się mógł oprzéé rozkazowi przełożonego i ży- 
czeniom damy. Przystał tedy bez szemrania na 
dalsze pełnienie służby. 

Pułkownik, uwiadomiwszy porucznika, że ka- 
zał przyszykować dla niego potrzebny na noc 
posiłek, oddał mu komendę nad strażą umie- 
szczoną na przodzie pomostu; na tylnym zaś umie- 
ścił kapitana Glennie z dziesięciu ludźmi. 

Dószcz ciągle lał potokiem, wiatr straszliwie 
miotał okrętem pędząc przed sobą spienione, wiel- 
kie jak góry bałwany. Okręt jęczał bity nawałnicą, 
liny świszezały, trzeszczały maszty 1 w nurtach nu- 
rzaly się reje. )۱( Noc była tak czarna, że z przo- 
du okrętu do pićrwszego masztu dojrzćć nie mo- 
żna było. — Królewski sternik widząc, że trudna 
sprawa, sam chwycił ster w rękę. To dało otuchę 
drżącym z zimna i strachu podróżnym. Czeka- 
no dnia jak zbawienia.... ale do dnia jeszcze 
było daleko. 

Około godziny dziesiatéój, majtek czuwający 
przy sztabie (?) krzyknął na straż na przednim po- 
moście: „light ahead!" (światło przed nami!); po- 
rucznik Stewart wychylił się poza baryerę okrę- 
towa; zdawało mu się także, że rozpoznaje światło 
w kierunku wskazanym. Udał się więc na półmost 
dla zrobienia o tém raportu. Sternik, któremu wła- 
śnie pułkownik podawał szklankę groku, dość nie- 
grzeczną dał mu odpowiedź, a pułkownik kazał 
mu wrócić na posterunek. 

Lecz zaledwie tam stanął, kiedy straż u sztaby 
znów oznajmiła, że widzi światło przed sobą; po- 
rueznik teraz wyraźnie spostrzegł światło migają- 


(1 Poprzeczne drągi, do których na maszcie przyczepiają żagle, ' 


(3) Sztaba, czyli bugszpryt, jestto drąg ogromny, prawie pozio- 
mo wystający przed przodem okrętu, do którego się przymocowywa 
podstawa wielkiego trójkątnego żagla, zwanego 2aglem łacińskim, 


ce w powietrzu. Znów tedy z raportem pospie- 
szył na półmost. Sternik odrzekł mu z gniewem: 
panie, ja to od dwudziestu pięciu lat koło tych 
brzegów żegluję, i nikt mnie nie nauczy tych nur- 
tów właściwości! Pułkownik zaś dodał: ,,Panie po- 
ruczniku, natychmiast wrócisz na twój posteru- 
nèk.” pełniłem tylko moje powinność, odpo- 
wiedział Stewart, i ze smutném przeczuciem wró- 
cił na przód okrętu. 


Wkrótce potóm, gdy dészez lał z większą je- 
szcze mocą, a mgła bynajmnićj się nie przerze- 
dzała, wydarzyło się zjawisko tak dziwne, tak wy- 
rażne cechy cudowności na sobie noszące, że 
wszystkich świadków do żywa przeniknęło. 


Mogło być pół godziny przed północą, gdy jeden 
z majtków nagle zwrócił uwagę porucznika na coś 
czarnego, pływającego w powietrzu. Przedmiot 
ten, kształtów niepewnych , przeleciał jak, strza- 
ła około okrętu, i jednocześnie usłyszano wyraźnie 
słowa: „Care of the roch!” (strzeż się skaly!). 一 
Porucznik Stewart kazał przestać bić w bęben 
doboszowi, wszyscy w milczeniu nadstawiali ucha; 
lecz naprózno — nie już nie widziano ani słysza- 
no: zjawisko znikło, a w sercach pozostała wątpli- 
wość i przykre przeczucie. 

Około północy, porucznik Stewart czuł się tak 
znużonym zimnem i ciężarem sukni wodą przesią + 
kłych, że ledwie ustać mógł na nogach; zmuszony 
był opuścić pokład. Lecz zaledwie przybył do ka- 
juty i płaszcz zrzucił z siebie, kiedy z okro- 
pnym łoskotem i trzaskiem okręt utknął na skale. 
Przelękniony, wskoczył porucznik na pokład; i tu 
ujrzał tył okrętu rozbity, zgruchotany, w falach 
pogrążony; baryery okrętu razem z korpusem 
w miazgę obrócone, i dwie kobićty tamże śpiące, 
wściekłością bałwanów w odmęt uniesione. A na 
pokładzie, co za okropna przedstawia mu się sce- 
na! Kto zdoła opisać rozpacz ludzi kiedy ze snu 
wyrwani, skupieni w szezuplém miejscu, napróżno 
uciec chca przed grożącą śmiercią. Wśród huczą- 
cego, wrzącego żywiołu, wśród czarnćj jak grób no- 
cy, rozlegają się krzyki kobiét i dzieci, jęki 1 prze- 
kleństwa mężczyzn tracących wszelką nad sobą 
władzę; mąż żonę porzuca, myśląc jedynie o wła- 
snóm ocaleniu; biedne kobićty w podwojonćj roz- 
paczy błagają u nóg obeych mężczyzn pomocy, ra- 
tunku! Zaiste, zdaje się to zawiele na jeden obraz 


niedoli i klęsk ludzkich — a jednak A to 
jeszcze! 

Patrz na tego oficera doświadczonego męztwa, 
który dotychczas najezulszym był mężem, patrz 
jak się winduje w liny żaglowe, by uniknąć są- 
siedztwa bałwanów.... on już nieczuły. na płacz 
żony, żebrzącćj jego pomocy, własnemu zostawia 
ją losowi. Biedna kobićta, młoda i piękna! —Leez 
ona poznaje głos porucznika Stewart, do niego 
bieży, i jego kolana obejmuje, i ze łzami prosi i bła- 
ga o ratunek. A. on ją odpycha, i biegnie naprzód, 
bo i za nim śmierć goni. 

Okręt natrafił na głaz podwodny, i spodem 
uwiązł na nim; wściekłe fale rozbijają się na po- 
kładzie a on tonie, nurza coraz głębićj; niejeden, 


uciekając ze spodu okrętu na pokład, traci przy-. 


tomność, bronić się nie zdoła; w jednćj chwili bał- 
wan go porywa, i na spienionym grzbiecie unosi 
w odmęt lub o blizkie skały rozbija. 

Już prawie wszyscy dopadli przodu pomostu, 
1 tam w jeden ogromny tłum zbici, z trwogą cze- 
kają jutrzenki dzień zwiastującćj. : 


Około piątćj godziny rannćj, niepewne światło 
poczynającego się dnia, dozwala im rozeznać, że 
okręt tkwi na skale, odlegléj o dwie mile od brze- 
gu; jakim zaś sposobem w jednéj nocy mogli się 
tak dalece zbliżyć do lądu, po dziś dzień pozosta- 
je zagadką, choć bystrym prądem morza, odwodzą- 
cego statek od kierunku sterem nadanego, stara- 
no się wytłumaczyć to dziwne zjawisko. 


Okręt wyraźnie tonie, lecz jasność dnia wzmaga 
sięi odkrywa w odległości pięćdziesięciu sążni ska- 
łę, wznoszącą się nad morze, o którą wściekłe ude- 
rzają fale. Na szczyt tćj skały dostać się rozbit- 
kom, to jedyna nadzieja ratunku! 


— Kto zaniesie linę na to miejsce ? — tak ۰ 
sey pytają, a nikt nie odpowiada; wszystkich oczy 
instynktownie na porucznika Stewart zwrócone. 

On, z założonemi rękami spogląda w morze, by- 
stróm okiem mierzy przestrzeń, mierzy otchłań 
dzielącą okręt od zbawczćj opoki. 

To prawdziwa Charybda! żadna siła ludzka nie 
zdoła tam zmierzyć się z rozhukanym żywiołem, 
żadna zwycięztwa nad nim odnieść nie potrafi. 
Majtkowie oświadczają, że na taką walkę nie 
ośmielą się nigdy; żołnierze zaś przed samą już 
myślą truchleją. 


cne postanowienie. 
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Porucznik Stewart znany był jako dzielny ply- 
wak; jego wzniosły umysł szukał sposobu ratun- 
ku; wkrótce w mężnych piersiach dojrzało mo- 
Przemówił, a w jednćj chwili 
rozpacz ustąpiła pociesze; rozbitkowie legli przed 
nima kolana, dziękując z góry za ocalenie; tak 
wielkie było ich zaufanie w tym niezwyczajnym 
człowieku. 


Rozebrał się do koszuli i lekkich spodni, opa- 
sał się mocnym rzemieniem; do tego pasa przy- 
mocował line, i wdziawszy czapkę żołnierską na - 
głowę, rzucił się w morze. Zaraz prąd wody por- - 
wał go i uniósł pod okręt, ale on zebrał wszystkie 
siły, wypłynął, i nadludzkiém wytężeniem do- 
stał się do zbawczej skały. Tu go fale chwytają, 
1 z wściekłą owałtownością o głaz rzucają. 


Pomimo licznych kontuzyj i krwi z ran plyną- 
cej, porucznik usiłuje przymocować linę do skały; 
lecz to zadanie nader trudne: skała była okrągła, 
1 od mnogiego zielska morskiego tak ślizka, że 
wdrapać się na nią, było prawie niepodobieństwem. 
Po długich jednak wysileniach udało mu sie 1 to, 
i wkr ótce na samym szczycie skały line ۵ 
przymocować potrafił. 

. Przez ten czas, towarzysze na okręcie zostawali 
w ciagléj niepewności, czy olbrzymie jego przed- 
sięwzięcie skutek odniosło, 1 czy jeszcze żyje. — 
Liny popuszczano wprawdzie, żeby mu nie prze- 
szkadzała w dopłynięciu do skały, lecz dojrzćć go 
okiem nie można było dla grubćj jeszcze mgły, za- 
ledwie w niepewnych zarysach dozwalającej wi- 
dzićć stopy skały. Te chwile niepewności były dla 
trzystu ludzi godzinami okropnéj trwogi: z nim, 


jeśli zginął, znikła ostatnia nadzieja. 


. Stewart przymocowawszy linę, starał się zejść 
ze skały, i zbliżyć się ku rozbitemu okrętowi tak, 
iżby był widziany; ale noga mu się pośliznęła 
i wpadł w morze. I znów wartkie bałwany porwa- 
ły go i powtórnie rzuciły o skałę, tak mocno, że 
tylko herkulesowćj budowie ciala ocalenie był 
winien. 

Po niesłychanych walkach z "ae iR zi- 
mnem, bólem i nawałnicami, udało mu się nare- 


 Szcie przepłynąć na stronę opoki, zkąd widzieć 


można było fregatę, pędem wody znacznie do 
skały zbliżoną; mógł dać czapką znak umówiony. 
Spostrzeżono go, i okrzykami radości powitano. 


Nie stracono chwili; jedyną łódź, najmniejszą, | 


jaka pozostała, spuszczono z żurawia (!) 1 za po- 
mocą zbawczćj liny przewieziono naprzód ko- 
biety i dzieci, po dwoje na raz; więcćj bowiem 
w szczupłćj łodzi pomieścić nie można było. 

Porucznik Stewart, ocknąwszy się z odurzenia, 
pomagał pićrwszym przybyszom wdrapać się na 
skałę, którćj powierzchnia nierówna i ślizka, nie 
mogła nawet pomieścić całćj załogi rozbitego 
okrętu. W chwili jednak, kiedy łódź odbiła od 
okrętu, niosąc żonę pułkownika, dwoje jćj małych 
dzieci i chirurga wojskowego, mgła cofnęła się 
nagle ku pobrzeżu w kształcie długiego pasa 1 od- 
słoniła w pobliżu drugą, większą skałę. Dał tedy 
znak majtkom łódź prowadzącym; ci widząc, że 
tam przystęp mnićj trudny, skierowali łódź i przy- 
bili do téj drugićj skały. Na nią powoli m 
no wszystkie kobiety 1 dzieci. 


W tymże czasie poprzeciągano linami na pier- 
wszą skałę wszystkich oficerów 1 wielu żołnierzy, 
nim jeszcze wszystkie kobiety można było prze- 
prowadzić na drugą. 

I tu się zdarzył wypadek, dowodzący niestety, 
że miłość życia wszystkie inne przeważa względy; 
szczęściem jednak na zaszczyt ludzkości, takie 
przykłady do rzadkich wyjątków należą. Położe- 
nie rozbitków na okręcie z każdą chwilą stawało 
sie grozniejszém; ale spodziewaćby się należało, 
że istnieją między ludźmi węzły mocniejsze jak 
obawa śmierci, zdolne oprzéé się kazdéj grożą- 
cćj sile. 

Gdy kapitan Wren opuścił okręt, za pomocą liny 
łączącćj go z opoką, żona jego przywiązana dla 
bezpieczeństwa do taklazy (?) przedniego masztu, 
zaklinała go z rozdzierającym serce krzykiem, pod- 
nosząc ku niebu swe niemowlę, żeby ich nie po- 
rzucał w tak groZném niebezpieczeństwie. Czu- 
ły dotąd małżonek, tkliwy ojciec, nie zważał „w tej 
chwili ani na żonę, ani na dziecko, i spieszył daléj, 
głuchy na jéj krzyki i błagania. Świadkami tej obu- 
rzającćj sceny byli rozbitki na skale się znajdują- 
cy, a porucznik Stewart nie mógł przemódz na so- 
bie, żeby kapitana Wren nie przywitał słowami: 

(1) Tak się nazywają dwie wystające belki, na m z tyłu 
okrętu łódź bywa zawieszona, 


)2( Taklaza, nazywa się drabina z lin, łącząca maszty z bawie 
rem okrętowym. 


KsiĘGA ŚWIATA. 
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„O dobry przyjacielu, tobie się zapewne nie zda- 
rzy być obróconym w posąg soli za oglądanie się.” 

Biedna żona z niemowlęciem uratowaną zosta- 
ła. Mówią, że serce kobiety łatwe do przebłaga- 
nia, lecz czy żona kapitana wybaczyła mu kiedy, 
o tćm wątpić wolno, 

Statek rozpadał się coraz bardzićj; każda fala 
cząstkę z niego odrywała: zdawało się, że bra- 
knie czasu na uratowanie caléj osady. Kilku w śle- 
péj rozpaczy ratować się usiłujących, fala uniosła 
z pokładu w otchłań morską. Nareszcie, rozbit- 
ki dostali się wszyscy na skały, a ostatni zaledwie 
opuścił fregatę, gdy przód wyniósł się w powie- 
trze, i znikł okręt w głębinie, nie zostawiwszy po 
sobie 1 śladu. 

Ale nowe nieszczęście zagrażało rozbitkom, sku- 
pionym na szczycie skały. Morze przybierać za- 
częło, a przypływ tak był szybki, że z każdą chwi- 
lą powierzchnia skały zmniejszała się. Pułkownik 
Darling radził, żeby przynajmnićj oficerów prze- 
prawić na drugą 1 obszerniejszą skałę, lecz u żoł- 
nierzy silny znalazł opór. Pomimo tego, pułkownik 
kazał zbliżyć się łodzi, i właśnie z jednym ofice- 
rem miał wsiąść do nićj, gdy zbuntowani żołnierze 
porwali się na niego, i zapominając o wszelkiej 
subordynacyi wojskowćj, przykazali mu pozostać 
pomiędzy nimi. Rozpacz osiadła pomiędzy tru- 
chlejącemi przed śmiercią rozbitkami. 

Porucznik Stewart leżał na skale prawie bez du- 
szy, nieruchomy i krwią zbroczony; lecz przebu- 
dzony złowrogim krzykiem rozprzężonego żoł- 
dactwa, podniósł się i przemówił energicznemi 
słowy do tych nieszczęśliwych. Wezwał ich do 
powinności, przekonał o potrzebie utrzymywania, 
za pomocą łodzi, kommunikacyi ze skałą; o ko- 
nieczności zmniejszenia ludności na skale zagro- 
żonćj przypływem morza; zapewnił ich nareszcie, 
że on sam do ostatnićj chwili przy nich pozosta- 
nie, i los ich dzielić będzie, jeśli przełożonym po- 
zwolą złączyć się z kobietami na drugićj skale bę- 
dącemi. 

Przemowa ta odniosła zupełny skutek; wszyst- 
ko wróciło do porządku i spokojności; do gwałtu 
i mordów podniesione ręce opadły, miejsce bun- 
tu zastąpiła zgoda, i ślepe poddanie się losowi. 
Pozwolono HY opuścić skałę, a pozostali, 
pełni zaufania w poruczniku Stewart, który jak 
Opatrzność nad nimi czuwał, i tyle już dał dowo- 
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dów męztwa, poświęcenia i mądrości, ścisnęli się 
około niego, dalszćj oczekując doli. 

Łódź każdą razą dwie tylko osoby zabrać mo- 
gła; do ostatnićj przeprawy pozostał tylko jeden 
oficer, a ten rzekł do porucznika: 

— Panie Stewart, to jedyna sposobność oca- 
lenia życia; skała niezadługo stanie pod wodą; 
jedź tedy ze mną. 

— Słowa danego za nic w świecie nie złamię, 
odpowiedział porucznik; zresztą, niech się dzieje 
wola Boga. 

Woda widocznie wkraczała na skałę; rozbitki 
skupiają się do siebie; już miejsca nie starczy. 

Dla rozpoznania prędkości przypływu, porucz- 
nik polecił sierżantowi położyć dwa kamienie na 
wystającą krawędź skały, oblanćj morzem.... 
Okropne doświadczenie! we dwie minuty kamie- 
nie znikły pod morza powierzchnią, Lecz może je 
spłukały fale z opoki; powtórzyć trzeba próbę, 
całą nadzieję życia w sobie mieszczącą. Inny ka- 
mień, większy, kładą na krawędzi. Wszyscy z od- 
wróconą twarzą, z bijacém sercem oczekują wyro- 
ku, drżąc przed pewnością, gdyż w niepewności 
tylko nadzieja. 

Już nie zatonął ten kamień, i dwa pićrwsze 
wkrótce znów wyszły na wićrzch. Teraz byli pe- 
wni, że nastąpił odpływ; odżyła nadzieja ratunku. 
Oby tylko okręt jaki te miejsca przebiegał, oby 
ujrzał bićdnych rozbitków! 

Pragnienie okropnie dokuczać zaczęło nie- 
szczęśliwym, wzniecone połykaniem wody słonćj, 
przez wzburzone fale ciągle na nich miotanéj. 
Biedni ludzie, od zmysłów prawie odchodzą z pra- 
gnienia, a nadziei ugaszenia go nićma żadnej. 

Są chwile w życiu człowieka, gdzie Opatrzność 
ojcowska wszechmocnego Stwórcy świata tak jest 
widoczną, że najzatwardzialszy niedowiarek mi- 
mowolnie przed Nim kolano zgiąć musi. 

Pomiędzy przedmiotami z zatopionego okrętu, 
wypływającemi na powierzchnią morza, a pędzo- 
nemi mimo skały, sierżant spostrzegł beczkę, któ- 
ra ku skale płynęła. Oznajmił o tém porucznikowi; 
i dodał, ze to zapewne beczka rumu. Stewart 
z rzadką bystrością umysłu rozważając skutki wy- 
niknąć mogące z posiadania odurzającego napoju, 
rozkazał sierżantowi wziąść kamień 1 nim beczkę 
rozwalić, skoro się tylko zbliży na odległość rzu- 
tu. Sierżant już stał gotowy z kamieniem w ręku, 
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już się zamierzyl uderzyć w beczkę. .. lecz, o cuda! 
bałwan ją pokrywa przed okiem jego, unosi wyso- 
ko i składa, jak gdyby naumyślnie pomiędzy ludzi. 

Niepodobna wyrazić radości nieszczęśliwych 
rozbitków; beczka zawierała nie rum, lecz wodę! 
Zaspokoiwszy pragnienie i odzyskawszy nadzieję 
życia, postanowili oddać się spoczynkowi; ale pier- 
wsze staranie należało się oficerowi, który nad nimi 
czuwał jak Opatrzność. Rękami więc oczyścili 
skałę z brudnych, wilgotnych ziół morskich, na 
tćm miejscu położyli rannego porucznika, a dla 
ogrzania, wdzięczni żołnierze własnemi ciałami go 
okryli. Wkrótce on i większa część ludzi wpadli 
w sen głęboki, jak gdyby na miękkich spoczywali 
puchach. ۱ ۱ 

Pułkownik zapewne od sternika dowiedział się, 
że jedna ze skał podmorskich, przy innym wpra- 
wdzie wietrze i silniejszym przypływie, na stóp 
piętnaście w morzu pogrążona bywa; ztąd jego 
pośpiech do opuszczenia jćj. 

Pomiędzy przedmiotami przypędzonemi przez 
fale, znajdowała się także tuba, która późnićj wiel- 
ce przydała się nieszczęśliwym. 

Dzień przeszedł smutnie, mgła znów nastała, 
dészez i wiatr trapił niemiłosiernie napół zmar- 
złych rozbitków; nadzieja znów znikła z ich serca, 
1 dusza tak upadła, że niejeden wyglądał śmierci 
jak. zbawienia. Na domiar strapienia, odkryto 
w szczelinie skały kawał sukna z guzikiem meta- 
lowym żołnierskim 69go pułku; smutny świadek 
zgonu, jaki na tćj skale znalazło wielu ludzi z te- 
go pułku, w podobnćj przygodzie, kilka lat wprzó- 
dy. By nie zasmucić bardzićj jeszcze biednych 
swych żołnierzy, porucznik zakazał powiadać im 
o tém odkryciu. ! 

Nie wiele jest ludzi, którzy w obec tak zlowro 
gich okoliczności, umieją zachować zimną krew 
i przytomność umysłu; porucznik Stewart był 
wyższym nad wszelkie dolegliwości ciała i duszy. 

Część drugićj nocy przeszła znów w bezsenno- 
ści, rozpaczy, o głodzie i chłodzie. Wielu napa- 
dla gorączka, wielu w obledzie skoczyło do wo- 
dy, upatrując w nićj jakby łąki zielone. 

Przyplyw znów wrócił, a mocniejszy był jak po- 
przedni, bo wiatr zmienił kierunek, wiał teraz od 
zachodu. Morze wzrasta ciągle, nieszczęśliwi 
w kłąb skupieni na wązkim szczycie skały, zale- 
dwie oddychać mogą. | 
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Gdy bezwładnie, poddając się losowi, rozbitki 
oczekiwali fali, która ich zatopić miała, oko ich 
spostrzega światło czerwone, w powietrzu miga- 
jące, i wkrótce ukazuje się okręt kołyszący się 
w grubéj mgły pomroce. Okrzyk radości tak sil- 
ny i głośny, jak może nigdy nie wyszedł z piersi 
dwustu ludzi, oznajmił okrętom, gdyż ich dwa 
było, że skała jeszcze niezupełnie zatopiona, że 
jéj mieszkańcy jeszcze przy życiu. 

Mała łódź, jak się późnićj dowiedzieli, odstawi- 
wszy kobićty i oficerów na drugą skałę, wyszła na 
zwiady, i udało się jéj napotkać trzy okręty. Jeden 
z nich zabrał oficerów, kobiety, dzieci 1 osadę okrę- 
tową; a dwa inne, prawie przekonane o płonności 
swoich starań, spieszyły na ratunek żołnierzom. 

Latarnia wciągnięta na szczyt masztu, miała 
zwiastować pomoc rozbitkom, gdyby jeszcze żyli, 
a głośny okrzyk zawiadomił spieszących na ratu- 
nek, że nie zapóźno przybywają. 


Statki zaczęły teraz zbliżać się ostróżnie ku 
stopom skały, i wysłały łódź dla zabrania roz- 
bitków. 

Porucznik Stewart spytał się przez tubę, ile 
łódź mieścić może ludzi. Odpowiedziano, że jede- 
nastu, lecz, że trzeba korzystać z przypływu fali 
i wsiadać w łódź szybko, w chwili jéj doplyniecia. 

Stewart w téj okoliczności dał nowy dowód 
zdumiewającćj przezorności, a dzięki jego rozpo- 
rządzeniom, jak wyrocznie wykonywanym, wysy- 
łanie ludzi na okręty, w przykładnym odbyło się 
porządku, i bez żadnego przypadku cała ludność 
w równych połowach pomiędzy gtatki podzieloną 
została. 

Cudowny ten ratunek niech nam służy zą do- 
wód niewysłowionćj dobroci Pana losów ludzkich, 
1 zarazem za przykład, czego dokazać może roz- 
sądek 1 wytrwałość człowieka, umiejącego poświę- 
cać się po chrześciańsku dla dobra współbraci. 


0 PTAKACH DRAPIEŻNYCH DZIENNYCH W OGÓLNOŚCI, 
I ŁOWACH Z NIEMI. 


Dzienne drapieżne ptaki (Accipitres) cechuje 
dziób haczykowaty, najczęścićj od samćj nasady 
ząkrzywiony, pokryty woskówką tęgą, barwną; 
szczęki mnićj więcćj wykrojone, dolna ukośnie za- 
okrąglona; nozdrza boczne, okrągławe lub owalne, 
otwarte, w woskówce umieszczone; nogi silne; 
nadpęciny łuską lub pierzem pokryte; cztery pal- 
ce potężnemi, haczykowatemi, ostremi i ruchome- 
mi szponami uzbrojone; z tych trzy naprzód a je- 
den w tył zwrócony, Ptaki te w ogóle odznaczają 
się okazałością kształtów, szlachetną postawą, 
odwagą i żywością ruchów. Lot ich bardzo wy- 
niosły, szybki i wytrzymały: wzrok rozleglejszy 
1 żywszy niż u któregobądź z reszty zwierząt; to 
im dozwala z nadzwyczajnćj wysokości, na którćj 
giną dla naszego oka, dojrzóć skowronka, mysz 
polną, a nawet drobną jaszczurkę. Jedne z nich, 
jak Sokół, Kania, spadają na swą zdobycz prosto- 


padle nakształt strzały; inne, jak Myszołów, Ja- 
strząb it. p., zmierzają ku nićj z ukosa, i napadają 
zawsze z boku. 

Przekładają nadewszystko zdobycz żywą, i tyl- 
ko ostateczny głód zniewala je udawać się do 
ścierwa. Zwierzęta ssące większe, i wielkie ptaki 
są ofiarą większych gatunków; ptaszki zaś, żaby, 
tudzież owady są pastwą mniejszych. Wszyst- 
kie chwytają zdobycz swą szponami, używając do 
tego częstokroć obydwóch nóg. W ogólności, są 
to istoty. nieme; niektóre wszakże z najmniejszych 
gatunków są krzykliwe, i swym ostrym przeraźli- 
wym głosem niemile szarpią ucho. Ulubioném 
siedliskiem ich są miejsca odludne, wyniosłe ska- 
ły lub gmachy opustoszałe. Jeżeli nie zakładają 
gniazd swoich w otworach ruin, to je budują ną 
szczytach najwyższych drzew; znoszą zwykle od 
2 do 8 jaj; mniejsze jednak gatunki składają nie- 

| | 1 
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kiedy aż do siedmiu. Charakter ich okrutny; za- 
wsze gotowe do walki, i zdają się mało objawiać 
rodzicielskiego przywiązania do swego potom- 
stwa; młode bowiem, zaledwie jeszcze latać zdol- 
ne, bez litości rugują z gniazd swoich, i zniewala- 
ją do szukania sobie pożywienia. Nawyknienie do 
ciągłego przelewu krwi i żywego mięsa, przytępi- 
ło zapewne w drapieżnych ptakach, jak i w podo- 
bnych zwierzętach ssących, to tkliwe uczucie, ja- 
kićm przyroda ozdobila resztę stworzenia. Wszy- 
stkie ptaki w ogólności, dorosłszy, zmieniają swe 


pierza czyli lenią się; u ptaków drapieżnych, ten 


kaprys przyrody powtarza się kilkakrotnie, a za 
każdą zmianą ubarwienie ich bywa odmienne i nie- 
kiedy tak dalece różne, że ptak w półtora roku 
bynajmnićj nie jest podobny do tego, jakim był 
mając pół roku, ani do tego, jakim ma być po 
dwóch i pół leciech. Ta okoliczność wprowadziła 
w błąd niejednego z ornitologów, którzy opisy- 
wali w różnym wieku jeden i tenże sam gatunek, 
jako trzy gatunki odmienne. Niektóre z tych pta- 
ków stałą barwę pierza przyjmują dopiero w szó- 
stym roku. Młode, w ogólności bywają upstrzone 
w plamki i kresy podłużne; stare zaś noszą bar- 
wę więcćj jednorodną, i jeżeli są upstrzone, to 
w kresy poprzeczne. Samce zwykle o jednę trze- 
cią część mniejsze od samic. 

Lineusz wszystkie te ptaki odnosił do jednego 
rodzaju Sokoła (Falco); późniejsi zaś naturalisci, 
badając bliżćj tę dość zawiłą gruppę, rozdzielili ją 
na kilka osobnych rodzajów, pod nazwą Sokołów 
właściwych (Falco, Bechst); ۶۳۵۵۵۵۵ (Hierofalco, 
Cuv.); Orłów (Aquila, Briss); Rybołowów (Haliae- 
tus, Savigny); Zarpij (Harpyia, Cuv.); Jastrzębi 
(Astur, Bechst); Kani (Milvus, Bechst); Myszoło- 
wów, (Butes, Bechst) 1 t. p. 

Ogólniejszy podział tych ptaków jest na szla- 
chetne i nieszlachetne, przez Cuvier'a i wielu innych 
przyjęty. | 

Do szlachetnych (Oiseaux de proie nobles) odno- 
szą gatunki zwykle lepićj uzbrojone, i wiecéj mez- 
twa w stosunku do swćj wielkości objawiające, 
nad resztę drapieżnych ptaków, mające zwierzch- 
nią szczękę od samćj nasady zakrzywioną, uzbro- 
joną ku końcowi dwoma lub jedném zebowatém 
wykrojeniem; w skrzydłach drugą lotke najdluz- 
szą, a skrajną prawie jéj równą, przez co skrzydła 
ich stosunkowo są dłuźsze, ostrzejsze, a to znowu 


ma związek z ich szczególniejszym lotem. W rze- 
czy samćj, można je poznać z tego jednego cha- 
rakteru: kiedy powietrze jest zupełnie spokojne, 
latają ukośnie, a w górę wznoszą się nieinaczćj jak 
gzykzakiem, nakształt okrętu okrążającego brzegi 
lądu; podobnyz mają lot, gdy im wypada leciéé pod 
wiatr; wreszcie ptaki te, są nierównie pojętniej- 
sze 1 łatwićj nad inne dają się ułożyć do polowania. 

Do tych należą gatunki Sokołów właściwych (Fal- 
co, Bechst), i Rarogów (Hierofaleo, Cuv.) z któ- 
rych główniejsze sa: 

Sokół zwyczajny. (Faleo communis L.). 
—  Krzeczot (Falco lanarius L.). 
سب‎  Kobuz (Falco subbuteo L.). 
—  Drzemlik (Falco aesalon L.). 
—  Pustulka (Falco tinnuneulus L.). 
سب‎  hzdzawonóg (Falco rufipes. Bechst). 

Wizerunek ostatniego, jako mniéj znanego, do- 
łączona rycina przedstawia; z wierzchu jest błę- 
kitnawo-popielaty, głowa i spód ciała ceglasto- 
czerwone; obwód oczu, woskówka i nogi rdzawo- 
czerwone; szpony żółte o końcach czarnych, po- 
spolity w Europie wschodnićj i w Syberyi, u nas 
zaś i w ogóle w środkowćj i południowćj Europie 
bardzo rzadki. - 

Z rodzaju Rarogów, R. Białozor (Hierofalco 
Islandus. Gm.). 

Do nieszlachetnych zaś (Oiseaux de proie ignobles) 
niedających łatwo ułożyć się do polowania, odno- 
szą dział daleko liczniejszy ptaków drapieżnych. 
Najdłuższa ich lotka jest zawsze trzecia lub czwar- 
ta, a pićrwsza bardzo krótka; przez co skrzydła 
zdają się na końcach jakby ukośnie ścięte, a ztąd 
wypływa lot od tamtych odmienny, daleko słabszy, 
i dozwala im wznosić się w kierunku zupełnie pro- 
stopadlym. Dziób także mają słabićj uzbrojony, 
gdyż górna szczęka nie posiada na końcu potę- 
żnych zębokształtnych brzegów. Do tych właśnie 
odnoszą wszystkie gatunki Orłów, Jastrzębi, My- 
szołowów, Kani, Harpij i t. p. 

Sławne było w całćj Europie, w średnich i nieco 
późniejszych wiekach użycie Sokołów w ptaszni- 
czych 1 innych łowach. Byloto najmilsze zatru- 
dnienie monarchów i magnatów, a zabawa ta, za 
tak szlachetną poczytywana była, iż publicznych 
urzędników, jak do najpoważniejszych dzieł sta- 
nowiono; liczbę zaś wyuczonych i unoszonych so- 
kołów za szczególną okazałość dworów poczyty- 
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wano. Uczeni nie żałowali pióra swego do prze- 
pisania tak sztuce uczenia sokołów, jak używania 
ich na łowach i pielęgnowania, pewnych teorety- 
cznych prawideł Odbicie tego ducha czasu napo- 
tykamy iw naszćj owoczesnćj literaturze. Tak, 
Mateusz Cygański w dziele swojém: „„Myślistwo 
ptasze” (1580 r.), naukę drapieżnego ptaka dzieli 
na trzy główne części: piérwsza jest unosić go, 
drugą uwabić, trzecią wkarmić. Unoszenie miało za 
cel zwyciężenie wrodzonej ptaka dzikości, i przy- 
wiązanie go do człowieka. Osiagano to, wysta- 
wiając go na długi głód i bezsenność, nosząc go 
ciągle przy sobie, nietylko dniem ale i nocą; lub 
tćż w części zostawiając go w nocy spętanego, na 
drewnianćj bardzo ruchoméj, na sznurze zawie- 
szonćj obręczy, w skutek czego, za najmniejszém 
straceniem równowagi i poruszeniem sznura bu- 
dzić się musiał. Czas, przez który tym sposobem 
ptak musiał być mordowany, był różny, według 
jego wrodzonych skłonności, nigdy jednak kilku 
dni nie przechodził. Uwabienie, miało za cel przy- 
zwyczajenie ptaka, ażeby gdy odleci, dał się przy- 
wabić głosem do ręki. Zrazu go puszczano na 
sznurze zwanym dłużce czyli pęca (!), a następnie 
w miarę posłuszeństwa, wolnego. W końcu, wkar- 
mienie miało za cel już oznajmienie i oswojenie 
ptaka z widokiem przyborów, z któremi ciągle 
miał miéé do czynienia, już zaprawienie do zwie- 
rzyny, którą miał łowić. Osiągano takowy cel, 
dawaniem ptakowi pokarmu jedynie wtenczas, gdy 
usiądzie na przyborach myślistwa, jakoto na sieci, 
na berle, (?) między psami i t. p. | 

Dla zaprawienia go do łowów, albo rzucano mu 
żywe zwierzę tego gatunku, na jakie pomoc z nie- 
go mićć chciano, albo co częścićj miało miejsce, 
podawano mu zdobycz nieżywą, co nazywało się 
eaprawieniem go na trupie, albo podstawiano mu 
wypchane lub złożone tylko ze skrzydeł i t. p. 
przez co zaprawiało się go do łupieży. W tych osta- 
tnich przypadkach przywiązywano udanemu zwie- 
rzeciu np. do głowy kawałek mięsa, żeby zdobycz 
tém ponętniejszą mu uczynić. Zwierzę na którém 
się zaprawiał, bądź ono było rzeczywistém, bądź 


(!) Gołębiowski, Gry i Zabawy, str. 143, ` 


(*) Berło, narzędzie myśliwskie, laska długa na pięć łokci, z że- 
lazcem do wtykania w ziemię, z krzyżem, poprzeczką, krążkiem, lub 
parą skrzydeł gęsich na krzyż złożonych, żeby ptak mógł na nich 
usiąść, gdy unoszony gwizdaniem, do berła się przywabia, 


udanćm, nazywało się w myślistwie ptaszém wa- 
biem. Gdy tym sposobem nauka zostawała skoń- 
czoną, ptasznik wywoził ptaka w pole, zdejmował 
mu z głowy kapturek, niezbędny dlatego, żeby 
ptak uniknął roztargnienia, wskazywał mu zdo- 
bycz, a gdy ta ujętą została, na głos jego lub gwi- 
zdanie na rękę jego powracał, i w nagrodę po- 
karm dostawał. 

Do nóg jego częstokroć przywięzywano dzwo- 
neczki, ażeby go słyszćć kiedy odleci, i lacniéj mo- 
żna było znaleźć. Gdy zginął panującego sokół, 
gromada go szukać, płacić za niego, jeśli nie zna- 
lazla, była obowiązaną. (1) 

Według Krescentyna, Cygańskiego, Golebiow- 
skiego i innych, wyuczano w kraju naszym oprócz 
pary gatunków, wyzéj przy nadmienieniu o pta- 
kach szlachetnych, wyliczonych, jeszcze z rodzaju 
orłów: zyza (Aquila chrysaetos), o. kasztanowatego 
(Aquila fulya) i orlika (Aquila naeva), które wpra- 
wiano do łowów na czworonożne zwierzęta, jak np. 
zające, sarny, wilki, lisy i t. p. Udawało się je uła- 
skawić, jeżeli tylko za młodu z gniazda były wy- 
bierane (*). Nadto układano Myszołowa (Faleo Bu- 
teo L.) i Krogulca (Falco Nisus L.). Ze wszyst- 
kich jednak /tarog i Białozory najwyższą miały ce- 
nę, i powszechnie do polowania napowietrznego 
były używane. Dziś żyje ten ptak w głębokićj pół- 
nocy, czasem tylko opuszcza swój ostry klimat 
i odwiedza środkową Europe. W średnich wie- 
kach, legly się Białozory w Polsce, a najwięcćj 
w Prusach i Litwie; w łowiectwie były bardzo po- 
szukiwane 1 wysoko cenione. Litewskie bialozory . 
i krzeczoty, przewyższały inne w śmiałości, sile 
i wytrwałości; żyły i pracować mogły lat 12, kiedy 
norwegskie tylko 2 lata wytrzymywały. Opaliński, 
nauczyciel Zygmunta Augusta, powiada Czacki, 
nie dał wychowańcowi swemu polować rarogami, 
utrzymując, że w tych łowach samego uczyć się 
można okrucieństwa. Jan Kazimićrz, Sobieski 


(1) Dowodzą tego wyłączenia od tćj powinności: tak w 1231 roku, 
w przywilejach Konrada księcia Mazowieckiego dla kapitały ۰ 
kićj, powiedziano: że ich poddani sokoła przypadkiem straconego 
płacić nie mają, 


(2) W Syóle wszystkie ptaki do układania brane były z gniazd; 
ztąd powinność na kmieci rzucona, pilnowania gniazd sokolich; kto 
nie dostrzegł, że już zlatywać zaczynają, i nie doniósł o tém, wielkie 
płacić musiał grzywny. Ślad tego obowiązku mamy w liście Grze- 
gorza IX, do prowincyala Dominikanów in bull, praed, pod 1223. 


1 August II, obdarzali złowionemi w Litwie bia- 
łozorami francuzkich monarchów, a Jan III czte- 
ry ich posłał Szachowi perskiemu ('). Ztad się 
okazuje, że gatunek ten musiał być bardzo rzadki 
iwysoko ceniony, kiedy na dar królewski mógł 
zasłużyć. Tak drogi ptak, mógł tylko do możnego 
należćć właściciela, który znajae skarb jaki posia- 
dał, z przepychem stroił, ubierając go w kaptur 
misterny i kosztowny. Gdy pan, wyjeżdżając na 
łowy, niósł tak rzadkiego ptaka na ręku, dzi- 
wnie ozdobionego kapturem (wysadzanym perła- 
mi i drogiemi kamieniami, przecudnćj roboty), tak 
wielka rzadkość zwracała na siebie wielu cieka- 
wych oczy, a ztąd bez wątpienia powstało owo 
przysłowie: „Patrzą się jak na raroga" jak A. Wa- 
ga, w przypisach swoich do Myślistwa Ftaszego, 
w r. 1641 przezeń wydanego, sprawiedliwie twier- 
dzi. Ptaki te równie wysoko były cenione we 
Franeyi i w Niemczech; a ze dla myśliwego nieo- 
cenioną one miały wartość, najlepićj nas przeko- 
nywa historyczne zdarzenie: że Bajazet na wyku- 
pno hrabiego Navarry, żadnćj, największej nawet 
summy przyjąć nie chciał; potém jednak wypuścił 
jeńca na wolność, za 12 takich sokołów. (2) 
Wartość sokoła zależała na tém, gdy wszystkie 
posiadał przymioty dobrego myśliwskiego ptaka, 
których sokolnik już w pisklętach troskliwie do- 
chodzić był obowiązany, żeby nadaremnie nie ło- 
żył kosztu í pracy na upośledzonego w ezémkol- 
wiek od natury. Podług autora Myslistwa Ptaszego, 
oceniano wady i zdolności młodych tym sposo- 
bem: uważano, który, po nakarmieniu ich razem, 
najprędzćj strawił swój pokarm, tego uznano naj- 
zdolniejszym do łowów; wnioskowano bowiem, że 
ptak który posiadał żołądek łatwo i dobrze trawią- 
cy, więcćj będzie ochoczym do zwierza. 
Myślistwo z ptakami u nas sięga odległych wie- 
ków; już w Gallu wspominane za Bolesława Smiałe- 
go. Przywileje z XIII, XIV i XV wieku, w na- 
daniach książąt i królów naszych, wyłączają na 
rzecz panującego łowy z sokołami. Krzyżacy hołd 
z Pomorza czyniąc Kazimierzowi W., obowiąza- 
ni byli dawać 18 sokołów. Z początku rzeczywi- 
ście były one jedynie zatrudnieniem panujących, 
później dopićro magnatów, a w końcu szlachty. 
Prawo noszenia sokołów tak oznaczało szlachcica, 


(1) Gołębiowski, Gry i Zabawy, str. 145. 
. (2) Reuman, Gosp, Łow, str. 170, 
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jak noszenie u boku szabli, powiada Czacki. Ztąd 
też niejeden, mówi Górnicki w Dworzaninie, cho- 
dził z krogulcem dzień cały, więcćj dla stroju, niż 
dla potrzeby, i nie ganiono za starych, kiedy kto 
chodził bez ubrania, włosy utrefione rozpuściwszy, 
z krogulcem na ręku. 

Do łowienia ptastwa dzikiego, różnych używa- 
no sposobów.Szukano stadka koropatw lub pardw 
za pomocą wyżła, i następnie na nie puszczano 
wyuczonego sokoła, albo tez przykrywano je na- 
stawionemi sieciami; przytóm łapano na wabia 
w nastawione sidła i na różne lepy. | 

Każda okolica miała osobne, i wyłącznie tylko 
tam używane sposoby łapania dzikiego ptastwa. 
I tak, na Wołyniu, Podolu, głównie polowano na 
cietrzewie i przepiórki, w Polsce na pardwy, ku- 
ropatwy i głuszce; Prusacy i Litwini łowili sokoły 
i rarogi białe; Żuławcy, Kaszubowie, najzręczniejsi 
byli w łowieniu ptastwa wodnego; na Podgórzu 
zaś, i pod samemi Tatrami łowiono orły, a nastę- 
pnie wprawiano je do polowania na zające. Z tych 
wszystkich jednak sposobów, jedno polowanie 
z wyuczonemi orłami lub sokołami było najświe- 
tniejsze, i zwykle z wielką odprawiane okazałością. 

Ledwo zorza zabrzasła, mówi Rey, żyjący za 
Zygmunta Augusta, pan otoczony wielkim pocz- 
tem myśliwych, wyjeżdżał z gmachów swoich. Klu- 
sowały koło niego konie, a wypadłszy na pole, tra- 
towały biednych kmiotków niwy. Pan niósł na rę- 
ku dziwnie przystrojone myśliwe ptastwo, jużto 
białozorów ze złotemi dzwonkami, ubranych w ka- 
ptury perłami wysadzane, już lotnego sokoła, 
rzadkiego raroga lub krogulea. Drużyna pańska 
niosła zakryte jastrzębie, drzemliki, ażeby wprzód 
nie ujrzeli światła dziennego, dopóki je na połów 


‘nie wypuszczą. 


Polowanie sokołami zawsze téz uważano za za- 
bawę rycerską, a mićć najcelniejszego w swoim 
rodzie ptaka, jakim jest sokół, za nieoddzielnego 
przy sobie towarzysza, oznaczało w owych wie- 
kach wyższego urodzenia i rycerskiego myśliwcą. 

Najchętnićj polowano sokołami na żurawie i cza- 
ple, zapewnie dlatego,że ptaki te broniąc się 
nadstawionemi dziobami, z trudnością dały się 
ułowić, i tylko śmiałemu, oraz zręcznemu sokoło- 
wi się poddawały. Na podobnych wyprawach naj- 
lepsza była sposobność powzięcia dokładnego 
przekonania o zaletach ptaka; bo dla prędkiego 


pokonania czapli, wszystkie główne zalety sokół 


posiadać musiał, mianowicie zaś szybkość w obro- 
tach; a im zręcznićj wszystkie wspomnione przy- 
mioty w pokonaniu przeciwnika rozwijał, tém 
świetnićj téz uważane było jego zwycięztwo. 
W walce sokoła z czaplą, wielkie upatrywano po- 
dobieństwo do dwóch rycerzów potykających się 
w szrankach, z których jeden z siły, drugi ze zrę- 
czności słynął. Prędkością błyskawicy rzucał się 
puszczony śmiałek, do powolnego i w swoje siły 
ufnego przeciwnika; rączo na niego nacierał, 
w przekonaniu, że go śmiałością swą zmiesza 
istrwozy, i już wyciągał ostre szpony do śmier- 
telnych uścisków, kiedy przeciwnik, baczny na je- 
go obrot, poważnie i jakby żartując z tych usiło- 
wań, zarzucał swój spiczasty dziób, którym groził 
napastnikowi przebiciem, gdyby się ośmielił zbyt 
blizko na niego natrzóć; czyli, jednym obrotem ni- 
szczył on całą zapalczywość nieprzyjaciela, i znie- 
walał go do trzymania się w nalezném oddaleniu; 
podobny do owego rycerza, któremu jeden silny 
od przeciwnika zadany raz wytrącił kopię, 1 zmu- 
sił go do krótkićj przerwy w walce. Tak na chwi- 
lę odstraszony sokół, wzbijał się w obłoki, krążył 
1 różne robił obroty, celem podejścia swego prze- 
ciwnika, a im szlachetniejszy jego ród, im pojęt- 
niejszy był w nauce, tém zręcznićj korzystać po- 
winien z każdćj sposobności, celem podejścia 
i zwalczenia wroga. Ale dobrze nawet wyuczone- 
mu nie tak łatwo pokonać było silniejszą od siebie 
czaplę, a walka przez długi czas była wątpliwą, aż 
nareszcie odwadze i zręczności siła uledz musiała, 
1 sokół z tryumfem składał łup u nóg swego pa- 
na, który o życie i honor swego ulubieńca nie- 
spokojny, oczekiwał z obawą końca te nadpo- 
wietrznćj walki. | 

Podobne łowy miały coś rycerskiego w sobie; 
bo w owych czasach, w których osobiste męztwo 
do piérwszych cnót społeczeństwa należało, tako- 
we nawet w zwierzętach ceniono. Obrotom wal- 
czących z sobą ptaków, przypatrywał się prawy 
rycerz i właściciel z równém zachwyceniem i za- 
dowowolnieniem, i tego samego niemal doznawał 
spólezucia, jak gdyby był świadkiem boju dwóch 
rycerzy walczących o honor swych dam, a sympa- 
tyą lub znajomością więcćj jednemu sprzyjając, 
niecierpliwie i z obawą oczekiwał rozstrzygnięcia 
losu, i chwiejącego się zwycięztwa. Dla tych zalet 
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lubili nasi królowie podobny rodzaj polowania; 
mianowicie zaś Władysław IV, który czaplę w po- 
dobnćj walce żywcem wziętą, ceniąc jćj męztwo, 
puścił na wolność. z obrączką na szyi, w r. 1647 
dnia 18 maja, i tę powtórnie złapano 1677 dnia 19 
lipca; o ezém wspomina król Jan Sobieski w no- 
tatkach kalendarzowych. (Czacki, tom II, str. 244). 
Polowanie sokołami na inne zwierzęta, np. ku- 
ropatwy, kaczki, cietrzewie, zające i t. p., jako ła- 
godniejsze, i więcćj charakterowi płci pięknćj od- ， 
powiadające, często się odby.wało w towarzystwie 
dam, gdyż Polki wówczas nader lubiły rozrywki 
myśliwskie. Lowy z sokołem odbywały się zwykle 
konno, a pani, na cześć którćj były odprawiane, 
towarzyszyli rycerze, którzy razem w czasie polo- 
wania pełnili słażbę germków, t. j. oni nieśli sokoła 
swćj damy, oznaczali czas, w którym go dama dla 
wypuszczenia brała na swoję rękę, nie spuszczając 
go nigdy z oka, gdy ścigając za zdobyczą oddalał 
się; nadwoływaniem zachęcali go do śmielszego 
natarcia, lub przywoływali napowrót, wkładali 
mu kaptur, i nareszcie zręcznie go sadzali na rę- 
ce swojćj pani. Pfeil, w swojćj rozprawie o ło- 
wiectwie powiada: że w owych wiekach znajomość 
sztuki łowieckićj, zręczność w robieniu bronią, 
a najbardzićj zalotność dla kobiet, były jedynemi 
przymiotami do zasłużenia na reputacyę doskona- 
łego szlachcica; a kto w tóm wszystkićm mistrzow- 
skićj nabył zręczności, za wzór dobrze wychowa- 
nego 1 zalotnego człowieka uważany, i w kazdém 
towarzystwie płci pięknćj mile był przyjmowany. 
Jeżeli wówczas rycerz niemiecki tyle sobie zada- 
wał pracy 1 zabiegów, dla pozyskania względów 
swćj bogini, o ileż namiętność ta wyższą być mu- 
siała w Polakach, z natury. żywszych, zalotniej- 
szych i dla płci pieknéj względniejszych ? 
Kobiety więc 1 zalotność, wielki miały wpływ, 
że z taką starannością zajmowano się wyuczaniem 
sokołów, oraz, że polowania tego rodzaju zwykle 
się odbywały z okazałością i przepychem, bo wów- 
czas, w oczach kochanki, większą miał wartość do- 
brze ułożony sokół, i przez niego wzdychający 
adonis prędzćj pozyskać mógł serce swćj lubéj, 
jak dzisiejsi modnisie, podług najnowszych żur- 
nalów francuzkich ustrojeni salonowi rycerze. 
Polki zawsze namiętnie lubiły konną jazdę, a łowy 
sokołami największą nastręczały do tćj rozrywki 
sposobność. W owych czasach nie znał wielki 
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świat reunionów, tańcujących śniadań, i t. p. ۰ 
baw; duch czasu daleko ostrzejsze wydawał prze- 
pisy dla towarzyskiego życia kobićt; młodzież obo- 
jój płci nie zbliżała się do siebie z taką poufałością, 
jak dziś; córki szlacheckiego rodu strzeżone były 
w oddzielnych, od mężczyzn oddalonych komna- 
tach, przez matki lub matrony w wieku, znane 
z surowości obyczajów; jednego tylko polowania 
bez przymusu używały w towarzystwie młodzieży, 
i dlatego stanowiło ono jedyną i najprzyjemniej- 
szą dla nich w owych wiekach rozrywkę. Podo- 
bnie jak dziś, na kilka tygodni naprzód przysposa- 
biają się dla wydania świetnego wieczoru, zabawy 


kilka godzin trwać mającćj; tak samo zmawiała się: 


w owych wiekach młodzież z sobą, dla odprawie- 
nia okazałych łowów, bo równie potrzebowała 
` czasu, żeby każdy stosownie do stanu i urodzenia 
swego z odpowiednią okazałością wystąpił. Ry- 
cerz bez ciężkićj zbroi, jedynie miecz swój przy 
boku mający, na dzielnym rumaku, ozdobionym 
bogatym rzędem, z sokołem okrytym misternym 
i bogatym kapturem na ręku; otoczony był dowo- 
dnemi psami; tak ofiarował pani łowów swe usługi, 
ite wiernie przez całe polowanie wypełniał; ona 


zaś lekka jak zefir, otoczona gronem rycerzy, od 


jój woli zawisłych, podobna do bogini łowów, uno- 
siła się na rączym rumaku przez pola i łąki, ści- 
gając za puszczonym sokołem. W tym pędzie, 
w téj stanowczćj chwili dla walczących z sobą pta- 
ków, zwrócone były wszystkich oezy na jéj ski- 
nienia; każdy pragnął chociaż na jedno pochlebne 
zasłażyć słówko, lub popisać się w jéj przytomno- 
ści zręcznością, śmiałością i posłuszeństwem swe- 
go ptaka; a jeżeli który przewyższył innych, wów- 
czas był pewny, że wzbudzi zazdrość w swoich to- 
warzyszach, i otworzy sobie drogę do względów, 
a częstokroć i serca wielowładnćj swojćj pani. (!). 
Rzecz dziwna, że tak powabny rodzaj zabawy, 
dziś nietylko u nas, lecz i w caléj Europie zupeł- 
nie zaniedbany. Na Wschodzie jednak, gdzie moda 
nie tak prędko zaciera dawne zwyczaje przodków, 
dotąd łowy z sokołami utrzymano w ealéj ich sile. 
U nas nawet bawiący Persowie, ten rodzaj po- 
lowania uważają za najprzyjemniejszy, i często 
widzićć się dają u nich układane krogulce i sokoły. 
(1) Wiadomości te czerpaliśmy głównie z dzieła p, Reumana p. t. 
Gospodarstwo Łowieckie, 1845 r. y. 


FALENTY, 


Do okolic Warszawy bardzo dawnych, do wio- 
sek, które może razem ze starożytnym grodem 
mazowieckim powstały, albo przynajmnićj sięga- 
ja czasów XIV wieku, kiedy to jeszcze w Kra- 
kowie Łokietek albo Kazimićrz Wielki panowali, 
należą Falenty, dzisiaj zameczek o półtorćj mili od 
stolicy, a przy nim jezioro, ogrody, lasek, wieś 
piękna, ziemia urodzajna; jedném słowem okolica 
do wspomnień i dumań, do zabawy i rozkoszy. 

Romantyczność miejsca może podobać się każ- 
demu, kto lubi wdzięki natury. Ale zajmują 
i wspomnienia komnat tutejszego pałacyku. 

Pićrwszy raz wzmiankę o Falentach znajdujemy 
w starym dyplomacie, niedawno drukiem ogłoszo- 


nym. (') Dyplomat to w saméj rzeczy ciekawy. 
Przed księciem Bolesławem— panującym na War- 
szawie, Wyszogrodzie, Zakroczymiu, Ciechano- 
wie i Czersku, który dopiero od lat sześciu po 
ojcu swoim księciu Januszu, objął rządy kilku 
księztw Mazowieckich, a który późnićj nawet obra- 
ny został królem polskim, naprzeciw ۵ 
Jagiellończyka,—stawili się w roku 1434 trzéj pa- 
nowie: Michał czyli Puchała z Raszyńca, Jan z Ru- 
nowa i Adam z Czeczotek, dziedzice. Panowie ci 
oświadczyli księciu, że do posiadłości Falent 


(1) Wzory pism dawnych Stronczyńskiego Nr. 51; rzecz bardzo 
dziwna, że pominął to wspomnienie o Falentach p. Tymoteusz Li- 
piński w Starożytnćj Polsce. 


z okolicą, leżącćj w jego ziemi warszawskićj, mieli 
prawo pokrewieństwa (jus propinquitatis), i że 
tego prawa zaprzeczali panu Borucie, chorążemu 
właśnie tćjże warszawskićj ziemi. Ale Boruta 
wszystkim trzem panom, dziedzicom z Raszyńca, 
hunowa i Czeczotek, zapłacił ich prawa 1 preten- 
sye (satisfecit realiter et cum effectu). 

Stawali zatém przed księciem Bolesławem trzej 
panowie, li tylko dlatego, żeby zeznać przed pa- 
nującym o tćj sprzedaży, a tém samém dopełnić 
prawnych owego czasu formalności. Przyznali Za * 
tém, że praw swoich do Falent wyrzekli się na wie- 
ki, na Borute. (') Działo się to w Warszawie, | 
w sobotę, nazajutrz po S. Wojciechu, tojest dnia 
24 kwietnia 1434 r. Obecni byli temu aktowi: 
Pomściborz, podczaszy ciechanowski, Jan Rogala, 
chorąży wyszogrodzki, Dziersław z Podosia, cho- 

rąży zakroczymski, i podkomorzowie: warszaw- 
ski, Michał z Ziemiańczyc, i ciechanowski, ۵0 
z Krobina. Akt spisywał Stefan. syn Mikołaja 
z Mniszewa, proboszcz warszawski, kanclerz księ- 
cia Bolesława nadwor ny. 

Takim sposobem wiemy, że Falenty w r. 1484 
były dziedzictwem Boruty, chorążego ziemi war- 
szawskićj, i że Raszyn dzisiejszy nazwany Ra- 
szyńcem w dyplomacie, należał do Michała czyli 
Puchały, innego pana starćj mazowieckićj ziemi. 
Dwa ciekawe wypadki dla dziejów okolic stolicy 
Mazowsza. 

Wiemy późnićj, że F alenty były siedzibą rodu 
wspominanego 7 dawnych kronikach, rodu, który 
od téj wioski wziął swoje nazwanie Falenckich. 
Takim sposobem jeżeli w czasach mazowieckich 
jeszcze, można to była rodzina, Falenty być mu- 
siały stolicą rozleglejszych cokolwiek posiadłości. 
I dlaczegożby Falenecy nie mieli być możni? mie- 
szkali pod bokiem księcia panującego, mieli ładną 
wioskę zameczek już wtedy może, a koło War- 
szawy rozlegały się puszcze, a przynajmnićj lasy 
większe nierównie jak teraz. Książę Bolesław, 
potém książę Konrad, mogli tu zjeżdać na łowy, 
a wreszcie i na krótki odpoczynek po trudach rzą- 
dzenia. Ile zatém mogli, wznosili zapewne dziedzi- 
ców Falent. لمعه‎ ci, ród wiedli od Boruty 
chorążego ziemi warszawskićj. Chorąży, byłto sto- 
pień znakomity w początkach XV wieku; przy- 

(7) Abrenunciaverunt vulgariter, wirzekły, et in erum, w dy plo- 
macie, 


KSIĘGA ŚWIATA: 
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najmnićj nie można go równać ze stopniem chora ۰ 
żego powiatu, potém w lat sto i dwieście, kiedy 
Mazowsze z udzielnego księztwa zostało tylko 
województwem. Chorąży warszawski, jeszcze w r. 
1528 był wysokim dygnitarzem mazowieckićj zie- 
mi, tém bardzićj, że w Warszawie. była ostatnia 
stolica ostatniego udzielnego księztwa w Polsce. 
Ale za tak dawnych czasów nie układano spisów 
genealogicznych, i dlatego nic nie wiemy o dzie- 
dzicach Boruty, pićrwszego może, który ród Fa- 
lenckich rozpoczął. 

Wprawdzie o Falenckich zmaleźlibyśmy wspo- 
mnienia w herbarzach, ale nie wiedzielibyśmy je- 
dnak, jak poprowadzić z nich linią dziedziców na- 
szego pałacyku. Przestaniemy zatém na Borucie, 
i powiemy tylko, że panowie Falent pieczętowali 
się oddawna herbem Leszczyc, tojest brogiem 
złotym w polu czerwonćm; bo prócz Leszczyców 
były w Polsce dwa jeszcze inne rody Falenckich, 
herbu Belina i Jastrzębiec. 

Falenty przeszły potém w dziedzictwo dr ugie- 
go, również znakomitego na Mazowszu dium 
Opackich. Opaccy byli kocha Prus. Król Zy- 
gmunt 111, bardzo się z niemi zaprzyjaźnił. I war- 

dá byli przy wigzania królewskiego, bo mu służyli 
duszą i sercem. Zygmunta. z Opackiemi łączyła 
jakieś powinowactwo nie krwi wprawdzie, ale po- 
poż ih مدا‎ płynące z jednego usposobienia my- 
sli, z jednego wspólnego uczucia. Lubił król Fa- 
lenty, gdzie miał przed oczami spokojne życie 
wiejskie, próżne kłopotów rządu, jakiemi ciągle 
był otoczony na zamku warszawskim. Właśnie 
wtenczas Zygmunt Opacki wymurował, około r. 
1620, w Falentach piękny zamek dla swojćj wygo- 
dy, i jakby umyślnie zapraszając króla do spedza- 
nia w iym zameczku chwil słodkich odetchnienia 
na świeżćm powietrzu wiejskićm. W przyjemnóm 
bardzo położeniu rozwinął się pałacyk Opackiego. 
Gaiki, łąki, kanały i strumyki otaczały zamek 
wokoło. Zygmunt III, kiedy zobaczył te cudy, 
które i w tak już pięknóćm od natury miejscu roz- 
toczyła ręka jego przyjaciela, tóm bardzićj jeszcze 
polubił Falenty. Często więc tutaj zaglądał zpo- 
między murów Warszawy, i bawił się prywatnie 
jak człowiek, z żoną, królową Konstancyą 1 z dzieć- 
mi młodszemi, bo Władysław już miał wtenczas 
przeszło 25 lat wieku. Zygmunt Waza miał w za- 
meozku F alenckim ozdobne pokoje, z francuzka 
19 


przyrzadzone—41 co osobliwością niezwyczajną by- 
ło—w komnatach pałacowych wszystkie ściany wy- 

łożone były gipsem. W Falentach zatém król to 
przejażdżki używał łódką po kanałach, to po gai- 
kach błądził, to w komnatach naradzał się z Zy- 
gmuntem Opackim, a ten Opacki coraz więcej 
zyskiwał miejsca w sercu królewskićm, bo zajmo- 
wał się jeszcze losem dzieci Zygmunta Wazy. On- 
to dyplomatycznóm zajściem, posłany przez króla 
do Wrocławia, potrafił zjednać, że kapituła szląz- 
ka, najmłodszego królewicza, Karola Ferdynanda 
biskupem wrocławskim obrała, chociaż Karol miał 
zaledwie dziesięć lat wieku. On kierował młodo- 
ścią Jana Kazimiérza; on pocieszał serce królew- 
skie, kiedy z boleścią spoglądał po synach swoich 
Zygmunt Waza, że im w spadku nie zostawi po 
sobie żadnego królestwa, gdzieby głowę spokoj- 
nie przytulić mogli, bo Szwecyą już nazawsze 
utracił. 

Im wiecéj się posuwał w lata król stary, tém 
mocnićj kochał Falenty; bywały chwile, że tutaj 
dłużćj gościł. Każde strapienie rodzinne przyjeż- 
dżał opłakiwać w Falentach. Był więc Opackiego 
zameczek, jakby pałacem smutnych Zygmunta 
Wazy pamiątek. Wszędzie co krok spotykał swoje 
wspomnienia, które wiecznie do ulubionego miej- 
sca przywiązał. Zdawało się, że król w Falentach 
mnićj cierpi. Chciał nawet kupić całą posiadłość od 
Opackiego. Ale podkomorzy warszawski wzbra- 
niał się, bo chciał zawsze króla przyjmować u sie- 
bie jako gościa. I Zygmunt korzystał z gościnno- 
ści—w Falentach płakał po stracie Konstancyi Ra- 
kuzkićj, drugićj żony swojćj, bo zdawało się królowi, 
że wtenczas z nią wszystko mu na świecie umarło. 
Sam jednakże Zygmunt w Warszawie, na zamku, 
potóm ukończył życie, a nie w Falentach, jak się 
to niektórym zbieraczom rodzinnych podań twier- 
dzić podobało, ) 5 

Zygmunt Opacki, przyjaciel króla Zygmunta, 
postępując po stopniach na urzędach w rodzinnej 
ziemi, został nareszcie i podkomorzym warszaw- 
skim, przeżył swojego ukoronowanego przyjacie- 
la, przeżył nawet i dzieci jego. Oddalil sie wpra- 
wdzie od dworu za Władysława, bo wtedy na 
dworze wszystko znaczyli Kazanowscy. Ale nie 
zrywał przecież z królem którego kochał, bo wi- 
dział w nim syna Zygmunta. l 

(1) Święcki, Opis Starożytnej Polski. 
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Oddalił się tylko do Falent i żył spokojny, za- 
jety myślą o losach Rzeczypospolitćj. Głęboka ci- 
chość wtedy zaległa w komnatach jego zameczku. 
Raz tylko na chwilkę zerwała się ta cichość, bo na 
dni kilka przyjechała tutaj, dzielić na wygnaniu 
honorowóm samotność z Opackim, nowa królowa 
Marya Ludwika, księżniczka de Nevers. 

Byłoto w roku 1646. Swietnie przyjmował król 
Władysław IV swoję oblubienicę na granicach 
kraju, kiedy wjeżdżała od Pomeranii do Oliwy 
1 Gdańska. Ale nagle zapadła w duszę królewską 
wątpliwość. Otrzymał jakieś potajemne nowiny 
o dawnych stosunkach Maryi Ludwiki na dworze 
francuzkim. Mówiono Władysławowi IV, że księ- 
żniczka Nevers. kochała Cinq-Marsa i Gastona 
Orleańskiego. Król nagle ostygl w miłości, i pod 
pozorem, że słaby na podagrę, wydał rozkazy, że- 
by księżniczkę zawieść nie do Warszawy a do Fa- 
lent. Tam Marya Ludwika miała czekać, aż pan, 
jéj mąż ozdrowieje i będzie się mógł z nią przy- 
witać. Ze $ci$nioném sercem, nowa królowa prze- 
prawila się w marcu przez zamarzniętą Wisłę o mil 
kilka od stolicy, tak, że mogła dojrzéé kopuł i wież 
od kościołów, i jechała obok miasta na saniach do 
Falent. Chciała jednéj chwili pospieszyć do pana 
swojego i męża, i dojrzćć go przy dotkliwćj słabo- 
ści, a tymczasem los zrządził inaezéj. Stanęła w Fa- 
lentach 4 marca 1646 r. 

Chciał jednak król uprzyjemnić tutaj pobyt Ma- 
ryi Ludwice, i przekonać ją, że w samćj rzeczy 
słabość zniewala go do podobnego kroku, cho- 
ciaż nie tak było w istocie; a że nie tak było, wie- 


dzieli i powtarzali sobie z ucha do ucha ludzie 


więcćj świadomi wypadków. Nazajutrz po przyje- 
201216 (5 marca), odwiedził księżniczkę w Falentach 
maleńki królewiez Zygmunt Władysław, syn Ce- 
cylii Renaty. Zygmuntek był ładniutki, miał twarz 
dziwnie miłą, a żywość dziewiczą w poruszeniach. 
Rodził się 1 kwietnia 1640 r. Nie miał zatém sze- 
ściu lat jeszcze skończonych życia. (!) Marya Lu- 
dwika bawiła się Zygmuntkiem, bo' miała być te- 
raz przybraną matką tego dziecięcia. Potém od- 


` wiedził ją w Falentach Jerzy Ossoliński, kanclerz 


W. K., człowiek może najznakomitszy w swojéj 
epoce, a poufały przyjaciel króla Władysława, od 
niedawnego czasu książę św. państwa rzymskiego. 


(U Umarł niedługo potóm, z wielką boleścią ojca, 7 sierpnia 
1647 roku, | 


Ossoliński może najwięcćj przyczynił sie do tego, 
że spełniły się życzenia Maryi Ludwiki, że ją zaślu- 
bił Władysław IV. (') Znała go już przedtém królo- 
wa, bo ją odwiedził jeszcze przed Falentami, w Nie- 
poręcie. Ossoliński zajechał przed zameczek po ksią- 
żęcemu. Byłto pan świetny, który rad wszędzie roz- 
rzucał swietność, i zbłyskotkami się popisywał, czy- 
to w Londynie czy w Rzymie i Wiedniu. Było z nim 
40 karet i przeszło 400 szlachty, otoczonej tluma- 
mi hajduków. Oczywiście królowa rada była takie- 
mu, przyjęciu i takim odwiedzinom. Pod koniec 
marca wyjechała nareszcie i sama do Warszawy, 
zostawiając po sobie wspomnienia w Falentach. (2) 

Stary Zygmunt Opacki przeżył WładysławalV, 
bo jeszcze w r. 1648 podpisał razem ze szlachtą 
swojćj ziemi elekcyę Jana Kazimićrza. Kiedy Ma- 
rya Ludwika bawiła w Falentach, on wtenczas ja- 
ko rządca zamku krakowskiego bawił na Wawelu, 
1 z rozkazu króla przyjmował wtedy w Krakowie 
wracającą z Warszawy do Francyi panią Guebriant, 
poslowa, która przywiozła Maryę Ludwikę. 

Zresztą nie wiemy nic więcćj o późniejszych 
szczegółach jego życia. ۱ 

Jan Kazimićrz, oddał mu na schyłku lat, woje- 
wództwo dorpackie, i pomieścił go przez to w se- 
nacie polskim. (°) Był wprawdzie Dorpat wtedy 
w rękach Szwedów, którzy opanowali prawie całe 
Inflanty, ale pokoju Oliwskiego jeszcze nie było, 
mogły sie zatém wrócić Inflanty do ciała Rzeczy- 
pospolitćj. Jan Kazimićrz płacił tóm wdzięczność 
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rodzinie Opackich, i za ojca i za siebie, bo i z nim | 


w wlasnéj podróży do Hiszpanii, w czasie którćj 
więzienie w Cisteron kardynała Richelieugo odsie- 
dzić musiał, znajdował się także Opacki, imieniem 
Samuel, potém stolnik warszawski. 

Miejsce Zygmunta, zajął teraz Wojciech, syn je- 
go, na elekcyi 1648 r. chorąży warszawski, a po 
ojcu podkomorzy ziemi, w którćj -znajdowała się 
stolica Rzeczypospolitćj. Wojciech Opacki pozy- 
skał względy i przyjaźń Jana Kazimićrza. Dzielił 
téz z nim szczęśliwe i nieszczęśliwe losy. Był dwa 
razy posłem do Wiednia, trzy razy do Berlina, ze- 
wsząd szukając pomocy. Król nadał mu starostwo 
latowiekie, bo krzesła senatorskiego nie przyj- 


(1) Portofolio, str. 12 tom I. 


)2( Zbiór pamiętników o dawnćj Polsce; dawne wydanie, tom 4 
str. 202—215. 


(3) Niesiecki, 


| 
f 


mował Wojciech. Skutkiem téż przywiązania, ja- 
kie miał nowy dziedzic Falent dla ostatniego kró- 


la Wazy, z żalem widział, że Jan Kazimiérz złożył 


koronę i oddalał się do Francyi. 

Wojciech przyjmował więc nowe odwiedziny 
w Falentach. Jak za ojea, gościła tu Marya Lu- 
dwika, tak teraz za niego przyjechała do Falent 
Eleonora, arcyksiężniczka rakuzka, nowo poślu- 
biona małżonka Michała Korybuta. Eleonora je- 
chała z Częstochowy, i tutaj zatrzymała się chwil- 
kę. Przez Raszyn szła zazwyczaj z Warszawy 
droga do Krakowa i na Jasną Górę. Obok Raszy- 
na leżały Falenty. Łatwo więc było zatrzymać się 
w Falentach przed uroczystym wjazdem do War- 
szawy. W Falentach był dworzec, w Raszynie nie 
nie było, a jedno i drugie było własnością W ojcie- 
cha Opackiego. 

Eleonora zjechała tutaj 8 marca 1670 r. Naza- 
jutrz przybył do Falent król Michał z Warszawy, 
a szlachta i panowie zebrani u Opackiego, towa- 
rzyszyli wjazdowi następczyni Maryi Ludwiki. (') 

Wojciech, oddając cześć ostatnią pamięci zmarłe- 
go za granicą Jana Kazimićrza, jeździł sam w po- 
selstwie od kilku biskupów aż do Francyi, i przy- 
wiózł ciało ostatniego Wazy do Krakowa, poczóm 
jakby dopełnił czułych powinności serca, wzo- 
rem ojca, który szukał spokojności na dni siwizny, 
osiadł na wsi, 1 tutaj doczekał się śmierci. Już w r. 
1680 pochowany był w Raszynie, w kościele który 


Jego ojciec wymurował, w którym zapewne były 


groby rodzinne. Poświadczał to za czasów Nie- 
sieckiego jeszcze nagrobek, umieszczony na je- 
dnćj ze ścian kościelnych. 

Odwiedzał Falenty i Jan III, idąc na wyprawę 
wiedeńską. Wyruszywszy z Warszawy, cały dzień 
bawił tutaj w gościnie u nowego pana, Stanisława 
Opackiego. Zdawało się, że królowie polscy, 
w skutku jakiegoś podania, w skutku tajemnych ja- 
kichciś chęci, jakby ze zwyczaju odwiedzali Falen- 
ty. (?) W Falentach téz spoczywał i Jakób Sobieski, 
królewicz, przed wjazdem do Warszawy z oblubie- 
nicą swoją w r. 1691. (3) 

Stanisław Opacki zakończył szereg dziedziców 
Falent swojego imienia. Po jego śmierci, w skutku 
układów rodzinnych, posiadłości te przeszły na 

(1) Starożytna Polska, tom 1, str. 417. 

(^) Tamże, | 


(3) Załuski. 
19% 


Łosiów. Władysław Los, po Denhoffie wojewoda 
pomorski, a potém malborski, zajął wtedy zame- 
czek Opackich. Nie skończyła się jednak z tego 
powodu tak prędko zmiana, coraz częstsza no- 
wych właścicieli. Kiedy umarł wojewoda, mająt- 
kami po nim rządziła pozostała wdowa. Wdowy tej 
córkę, Konstancyę Różę, miał za żonę Felix Po- 
tocki, wtenczas wojewoda krakowski i hetman pol. 
koronny. Zdaje się, że i hetman i pani Łosiowa, 
wojewodzina malborska, chcieli się utrzymać przy 
Falentach, bo oboje mieli jakieś prawo do spadku 
po Opackich. Załuski, biskup warmiński był sę- 
dzi} polubownym w tćj sprawie, pomiędzy Ło- 
siową + zięciem; nieraz tćż w listach swoich narze- 
ka, że miał dużo kłopotu pod tym względem, ale 
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zajęty więcćj sprawami Rzeczypospolitćj jak nie- 


snaskami rodzin o dziedzictwo, nie powiada wcale 
o co szło hetmanowi albo wojewodzinie. Powód to 
główny, dlaczego kronika nasza o Falentach w tém 
właśnie miejscu zapełnić się nie da tłumem cieka- 
wych wiadomości. Załuski jeszcze nawet w r. 1700 
zajmował się tą sprawą. (') 


Rzecz dziwna jednakże, ani Losiowie ani Po- 


toccy nie utrzymali się długo przy Falentach, 
a dziedzicami miejsca zostali Zaluscy. Jeden już 
z nich, pod koniec panowania Augusta IIT, w ro- 
ku 1759, imieniem Ignacy, sprzedał wielkie 1 małe 
Falenty,i Raszyn z przyległościami, za 304,000 złp. 
Ignacemu Przebendowskiemu. (°) Bylto jeden 


z najwięcćj znaczących osób za panowania Stani- - 


sława Poniatowskiego. Przebendowski był staro- 
sta mirachowskim i soleckim, wojewodą pomor- 
skim, marszałkiem Rady Nieustającćj, wreszcie ge- 
neralnym dyrektorem poczt koronnych po Biber- 
szteinie. 

Przebendowski jednak niedługo posiadał Fa- 
lenty; sprzedał je marszałkowi nadwornemu ko- 
ronnemu, którym był wtenczas Franciszek Rze- 
wuski. NEU 

W r. 1781 Rzewuski chciał zaludnić pola Fa- 
lenckie. Dlatego ogłosił przez gazety, że grunta 
i łąki klucza falenckiego, podzielone na włóki 
chełmińskie, prawem wieczystém ma zamiar wy- 
puszczać w małych dzierżawach Polakom i cudzo- 
ziemcom. Można było nabyć jednę albo dwie wló- 
ki. Warunki podawał pan marszałek bardzo do- 

-(0) Epistolae historico familiares; tom 2 str, 917. 


(?) Starożytna Polska; str 418 


ków, i zostawiał tylko sobie nad nimi 


* 


godne dla osadników; wymagał tylko żeby mu pła- 
cono po 300 złp. z jednćj włóki do skarbcu, i to we 
dwóch ratach półrocznych. Przyjmował jednak 
opłatę w pieniądzach, zbożu i robociznie, według 
raz postanowionćj dla tego taksy: korzec żyta 
1 jęczmienia znaczył złp. 6, owsa złp. 4, dzień cią- 
gly z dwojgiem koni złp. 8. pieszy złp 1. Do każdej 
włóki, dodawał Rzewuski plac do wymurowania 


na nim domu, ale podług jego rysunków. Ktoby 


niemógł sobie wystawić domu, dziedzie miał mu 
dostarczyć materyału potrzebnego do budowli, al- 
bo téz sam obowiązywał się wymurować mieszka- 
nie dla osadnika; ale za to żądał w ciągu lat sze- 
ściu spłacenia tego nakładu. Wtedy dom, grunt 
1 włóki prawem wieczystćm przechodziły już na 
własność nabywcy. 

Byłyto piękne zapewne myśli. Kraj skutkiem tego 
mogł się zaludniać i upiększać, zyskiwał obywate- 
li i dziedziców. Widać, że miał szeroko zakreślo- 
ne plany pan marszałek, kiedy według swoich ry- 
sunków chciał domy stawiać. Czynszował osadni- 
prawo 
zwierzchnictwa 1 propinacyi. ( 

Plany kolonizacyjne nie udały się widać Rze- 
wuskiemu, kiedy zbył niedługo Falenty, i sprze- 
dał je Piotrowi Tepperowi, sławnemu swoich cza- 
sów bankierowi w Warszawie. Tak po kolei dobra 
magnatów przechodziły w ręce ludzi oddanych 
przemysłowi. Pracą własną i rozumem bogacili się 
kupcy wtenczas, kiedy panowie na zbytki marno- 
wali grosz szlachetnych przodków, a skutkiem 
tych nowych zupełnie wypadków w spółecznćm 
życiu Rzeczypospolitćj, wypadków, które pojawia- 
ły się coraz częścićj, jakby na dowód, że czasy się 
zmieniają i nowe płyną w życie zasady, i wspomnie- 
nia znakomitego bankiera, czepiają się teraz mu- 
rów falenckiego dworca. I zaiste, wspomnienia za- 
sluzonego człowieka nie powstydzą się w naszym 
czasie wspomnień Opackich i króla Zygmunta III. 

-Piotr Fergusson lepper, pochodzący z rodziny 
angielskićj, która i dziś podobno jeszcze kwitnie 
na ziemi Albionu, zjawił się bardzo wcześnie w War- 
szawie, za króla Augusta III. | 

Byłato właśnie chwila, kiedy kilku cudzoziem- 
ców nowe zwiastując życie, osiadło na ziemi pol- 
skićj, darząc ją owocami pięknemi prac swoich. 

(!) Gazeta Warszawska z dnia 28 kwietnia 1781 roku, Nr 34, 
suplement. 
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Rzecz to jednakże w saméj istocie dziwna, że je- 
dnocześnie prawie zaczęli wsławiać się u nas Mi- 
chal Grell, Wawrzyniec Mizler de Kolof i Piotr 
Fergusson Tepper. Każdy w innćj gałęzi pracował, 
i każdy starał się pracować ze skutkiem. Poświęci- 
li się zatém, myśleli w nim wszyscy trzéj zwrócić na 
siebie uwagę kraju, i różnostronne życie obudzić. 
Mizler poruszał literaturę, bo był uczonym czło- 
wiekiem i doktorem. Grell podawał silną rękę 
obudzającemu się duchowi narodu, przez rozsze- 
rzanie zacnych wiadomości, przez zaznajamianie 
obywateli polskich z literaturami obcemi, zresztą 
przez nakłady ‘dla dzieł czysto polskich. Tepper 
wziął na siebie przemysł, i chciał sprowadzić po- 
myślność materyalną na łono narodu, do którego 
dwaj poprzedni sprowadzali umysłową pomyślność, 
umysłowe zajęcie. 

Tepper był bankierem i kupcem. Osiadł z po- 
czątku w Marywilu, i pićrwsze kroki jego bojaźli- 
we były, bo narażał i majątek swój i przyszłość. 
Ale powoli, powoli, ożywił się, ośmielił, i zaczął 
przodkować kupcom stolicy w przemysłowych za- 
jęciach, w zatrudnieniu się handlem. Kuryer Pol- 
ski z ostatnich lat panowania Augusta III, zapel- 
niony jest obwieszczeniami Teppera. Byłto czło- 
wiek nadzwyczaj czynny, przedsiębierczy, ener- 
giczny. 

Ale ze wstąpieniem na tron Stanisława Augusta 
Poniatowskiego, zaczęła się dopićro epoka dla 
Teppera, która go miała wsławić w dziejach pol- 
skiego handlu i przemysłu. 

Zawiązała się w roku 1766 w „Warszawie, pod 
przewodnictwem Andrzeja Zamojskiego, zaenéj 
pamięci kanclerza, kommissya manufaktur wel- 
nianych, którćj członkiem, pomiędzy wielą panami, 
został i Tepper. Panowie nie odepchnęli od siebie 
bogatego przemysłowca, bo czuli, że on ma gie- 
niusz, a przesądy chociaż słabo, ale już znikały na 
ziemi polskićj. W wilia Sgo Stanisława r. 1767, 
zjechali się członkowie téj kompanii, według usta- 
wy, na zamek do pokojów kasztelana Wiskiego 
Karasia, i obierali asessorów; asessorów miało 
być dwunastu. Obrano Borcha, wojewodę Inflan- 
ckiego, Walickiego kasztelana sochaczewskiego, 
księcia Michała, brata króla, który był wtenczas 
dopićro opatem czerwińskim; obrano i innych pa- 
nów, a pomiędzy nimi szlachetnego 'Teppera na 
asessora kompanii. W tej władzy nad kompanią 


przełożonćj, zasiadło ośmiu panów, a czterech 


mieszezan, którym Tepper przewodniczył. Już 


wtenczas popisywala się kompania przed królem 
z kilkunastą postawami sukna rozmaitego koloru, 
wyrobionego w Węgrowie, i pokazywała pończo- 
chy i kapelusze z fabryki Goledzinowskiéj. Król 
prezesem kompanii na rok następny zatwierdził 
Jędrzeja Zamojskiego.(!) Sejm z r. 1768 dopiéro 
zatwierdził byt i ustawy kompanii, i pozwolił jéj 
nabyć dóbr nieruchomych w Polsce i Litwie za 
Zlp. 200,000, przy nadaniu jéj innych jeszcze 
przywilejów. (?) 

Widać, że bardzo czynny Tepper był w War- 
szawie, kiedy już druga konstytucya sejmu dele- 
gacyjnego, pozwalała mu 1 dziedzicom jego kupo- 
wać także na własność dobra nieruchome w Pol- 
sce i w Litwie. (°) Wtenczas to zapewne Tepper 
nabył Falenty od pana Pr zebendowskiego. Po Fa- 
lentach kupił Grołkowo. 

Kiedy w tymże roku 1775 uposażono ١ wW Dolce 
kosztem Rzeczypospolitćj zakon rycerzy Maltań - 
skich, Tepper został ajentem 1 podskarbim orde- 
ru, a kawalerem mianowany przez łaskę mistrza 
wielkiego (honorarius de gratia Magistrali). Go- 


dność tę do ostatnich chwil Rzeczypospolitćj za- 


chował. (*) 

Tępper był tak czynnym, tak go wszędzie peł- 
no było, że zaczął słynąć i w Europie nawet; znały 
مع‎ więc i dwory zagraniczne. Pićrwszym dowo- 
dem tćj ufności jaką w nim pokładano, i tćj sławy 
na jaką sobie umiał zarobić, jest ukaz cesarzowej 
Katarzyny, z dnia 4 marca 1779 r., do rządzące- 
go senatu w Petersburgu; w ukazie cesarzowa 
oświadcza, że przez wzgląd na zasługi Leppera 
młodszego, mieszkającego w Warszawie, mianu- 
je go swoim bankierem, i nakazuje żeby wszystkie 
wexle i pieniądze z Petersburga przesyłane do 
Warszawy, Tepper jedynie wypłacał. Cesarzowa 
kazała nawet wygotować urzędowy dyplomat téj 
nominacyi, i przesłała bankierowi do Warszawy, 
podpisawszy go własną ręką. (3) 

asia roku 1781 nabył Tepper Derażnią na Ru- ， 

. Pozakładał i tutaj wielkie fabryki i rękodzieła, 


(!) Wiadomości Warszawskie 1767 r. Nr 37, 

() Vol. Leg. VII. 751. 

(3) Vol, Leg. VIII. 265. 

(4) Patrz kalendarzyki polityczne, 

(5) Gazeta Warszawska 1779 r. Nr 32, Supplement. 


sprowadził rzemieślników, i rozpoczął na wielką 
skalę pracę niewidzianą prawie w Polsce. <Zakłady 
te, jak wszystko jego ręki, dopiéro ze śmiercią 
znakomitego bankiera upadły; — za niego wciąż 
kwitnęły. (!) 

Właśnie wtenczas żywo zajmowało myślących 
o przyszłości panów polskich, otwierające się mo- 
rze Czarne dla handlu polskiego. Książę de Nas- 
sau puszczał się Dniestrem na żeglugę, a obywa- 
tele bogaci stron ruskich, budowali łodzie, roz- 
prawiali o Turczech, o Azyi Mniejszćj, o Krymie. 
Znakomitą rolę w tym ciągłym ruchu odgrywał 
Tepper. Dobroczynny ten gieniusz chciał skarby 
sprowadzić na ziemię polską. Krzątał się téz ży- 
wo, ale niezawsze szło mu zręcznie, bo uderzał 
zawsze o dzikie przesądy. Jednak starania jego 
` zwracały na siebie uwagę obywateli. 3 listopada 
1784, na sejmie grodzieńskim, Suffczyński, poseł 
inflancki, przymawiał się za Tepperem żeby Kzecz- 
pospolita nadała szlachectwo temu zasłużonemu 
w ojczyznie obywatelowi. Projekt nawet w tym 
celu podał do laski. (*) 

Pracując dla ogółu, Tepper nie zapomniał o obo- 
wiązkach sumienia. Był reformowanćj religii. 
Zaufanie jednowierców wyniosło go na stopień 
seniora kościołów ewangelickich w Polsce. Na 
tym będące stopniu, wyrobił przywilej u króla z d. 
15 stycznia 1777 roku, mocą którego pozwolono 
dyssydentom wystawić w Warszawie piérwszy 
kościół ewangelicki. Zug budować zaczął ten ko- 
ściół zaraz 24 kwietnia 1777 r. 

Byłto człowiek tak różnostronny i znakomitej 
zaslugi, że w roku 1784 żydzi, wygnani dekretem 
Mniszcha z Warszawy, prosili Teppera, żeby im 
pozwolił osiąść w Raszynie. Tepper chętnie przy- 
stał na to, i z tego powodu wdał się w spory z mia- 
stem, a drukowano nawet przeciw niemu broszu- 
ry. (3) Miał inne jeszcze nieprzyjemności. Sprawa 
jego i Karola de Thomatis z Ponińskim, przeszła 
wszystkie instancye, i aż do Rady Nieustającej 
przedarła się. Na sejmie w 1786 r. dnia 27 paź- 
dziernika, Hryniewiecki, poseł bielski, zaskarżył 


o wydany wyrok Radę, i chciał obalić jéj dzieło (*). 


(1) Starożytna Polska, tom 2 str. 1027. 
(?) Gazeta Warszawska 1784 r, Nr 91. 
(3) Biblioteka Warszawska 1848 r. II, 14. 


)٩( Gazeta Warszawska 1786 r. Nr 87. 
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W tymże roku Tepper założył nareszcie dom 
handlowy polski w Odessie, który nagle zpod 
ziemi wyskoczył, pod firmą A. A. Chassaignon 
i Spółka. Ogromny ten dom miał urzędników do 
listowania z Polską i do czynności bankowych. 
Tepper zapraszał obywateli z Polesia, Wołynia, 
Kijowa, Podola, i z Bracławskiego, żeby Prypecią, 
Dnieprem i Bugiem spławiali swoje produkta do 
Chersonu, obiecując im pomoc handlową. Dom 
Chassaignon i Spółka miał nawet swoje własne 
okręty, które posyłał morzem dla handlu aż do 
Francyi. Jeden z tych okrętów Książę Potemkin zbu- 
dował sam Tepper. Okręt ten ciężką skołatany 
był burzą, ale nie zginął jak głoszono, i naprawio- 
ny szczęśliwie w r. 1786, w grudniu zawinął do 
portu Marsylii. (') 

Znakomitego bankiera odwiedził i król Stani- 
sław August wr. 1787, wracający z Krakowa do 
stolicy. Przyjechał tutaj Poniatowski dnia 21 li- 
pca w sobotę, prosto z Małćjwsi, dóbr wojewody 
rawskiego. O wpół do drugićj z południa zajechał 
przed dworzec Falencki. Oczekiwali go już tutaj 
bracia, prymas i książę Kazimićrz. Było prócz nich 
kilku innych senatorów, panów, których często- 
wał i podejmował gościnnie Tepper. Cała familia 
gospodarza powitała króla w pokojach. Nastąpił 
obiad na kilkadziesiąt osób, wyśmienity i pański, 
a na stole stały cukrowe gmachy i budowle, przed- 
stawiające ulubione królowi Łazienki. Coraz wię- 
cćj osób przybywało tymczasem z Warszawy, to 
poseł rossyjski, angielski i pruski, to senatoro- 
wie, ministrowie, urzędnicy, marszałek Rady Nie- 
ustajacćj, konsyliarze i obywatele. Król po ogro- 
dzie chodził alejami i mile rozmawiał z tłumem 
gości do późnego wieczora, bo wtedy nastąpił 
ogniotrysk wielki naprzeciw pałacu w ogrodzie. 
Nad stawem zbudowano machinę przedstawiającą 
w malowidle skałę, z figura emblematyczną Wisły, 
kobićty wylewającćj z urny rzekę. Na skale stał 
wpośrodku kolos, a koło niego dwa pomniejsze; 
kolos średni i balkon pałacowy łączyły się za po- 
mocą sznurów. Król stanął na balkonie z gośćmi, 
i wtedy zapalono sznury. Rączy ogień piorunem 
przebiegł do malowidła, w jednéj chwili zapalił 
owe trzy kolosy, i cudnym blaskiem oświecił literę 
S. piérwsza imienia królewskiego. Potém we środ- 
ku kolosu pokazał się portret Stanisława, a kiedy 

(1) Gazeta Warszawska 1787 Nr 3. E 


zgasły te prochowe promienie, malowidła pokaza- 
ly się cudowne przy ukrytćj wewnątrz skały illu- 
minacyi; zaczęły wtedy bić armaty 1 muzyka się 
odezwała, a ognie piękne latały na powietrzu i wo- 
dzie godzinę przeszło. Zakończył ogniotrysk pię- 
kny wieniec, zapalony nad kolumną utrzymującą . 
portret królewski. Nastąpiło oświetlenie ogrodu 
1 batów pływających po stawie. Król poszedł na 
świetną kolacyą, po któréj rozjeżdżali się goście 
do Warszawy, a Stanisław dopiero 22 lipca w nie- 
dzielę opuścił Falenty, „okazawszy ukontentowa- 
nie i wdzięczność Jmć państwu Tepperom za wygo- 
dne, okazałe i przyjemne w domu ich swoje przyję- 
cie”, dodaje gość bankiera, biskup Naruszewicz. (') 
Tepper niezadługo potém założył w czasie sej- 
mu wielkiego bank, razem z Protem Potockim, 
Karolem Schultzem i Wilhelmem  Arndtem. 
Z bankierami temi, na d. 4 lutego 1789 r. zawarła 
konwencyą kommissya skarbu koronnego; sejm 
potwierdził tę konwencyę, w trzy tygodnie potém 
25 lutego. (°) Wiadomy jest powszechnie upadek 
tych banków i ciężkie straty, jakie z tego powodu 


(!) Dyaryusz د‎ na Ukrainę, wydanie Mostowskiego, str, 
909—512. 


* (?) Ciąg dalszy Kalendarzyka Narodowego i obcego, 1792 roku, 
str, 08, 
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, ponieśli obywatele. Dwa rządy -cesarskie i jeden | 
królewski wyznaczyły potém. kommissyą wspólną 
do obrachowania strat poniesionych. Prezydował 
w nićj Kazimićrz Raczyński, b. marszałek nadwor- 
ny koronny. 

Kommissya ta, pod d. 9 lipca 1800 r. ogłosiła, że 
kto życzy sobie z massy Teppera nabyć dóbr ziem- 
skich, Derazni, Golkowa 1 Falent, gdy względem ce- 
. ny już umówi się z massą, będzie mógł cenę tę płacić 
zamiast gotowizny, wexlami, lub pretensyami do - 

massy ściągającemi się, a przyznanemi przez kom- 
missy3. i te wexle w proporcyi 25 za sto w. miej- 
sce gotowizny przyjmowane będą. 

W nowszych czasach wspomnimy, że w czasie 
boju pod Raszynem, w kwietniu 1809 r. Falenty 
zajmowali Austryacy, i że w skutku boju wiele ta 
piękna okolica ucierpiała. 

Raszyn i Falenty były potém własnością panny 
Teressy Rągi, która zmarła w r. 1827 (!). Swieżo już 
za naszych czasów nabył Falenty Augustyn Spiski, 
niedawno zmarły kupiec winny, znany całćj War- 
szawie z charakteru swojego i pracy, przez którą 
się dorobił znakomitego majątku. 


(1) Kuryer r RE 1827 r. Nr 19. 


28 marca 1850 r. Julian Bartoszewicz. 


INDYE WSCHODNIE. 


Wolą Opatrzności wybrana na kolebkę rodu czło- 
wieka i jego cywilizacyi, południowa część Azyi, 
ze szczególną szczodrotą uposażona została od na- 
tury we wszystkie dary i skarby, jakie hojna jćj rę- 
ka rozsypuje na naszą ziemię. Obszerna kraina, 
ciągnąca się od wód Indu, wzdłuż wyniosłego łań- 
cucha Himalai, a wybiegającemi głęboko w morze 
kończynami równika prawie sięgająca, znana dziś 
pod nazwą ogólną Indyj Wschodnich, słynęła 
Już w najglebszéj, n 
z różnorodnych bogactw przyrody swojćj, i z wy- 
sokiej. oświaty plemioń w nićj zamieszkujących. 


najoddaleńszćj starożytności, , 


Ztamtąd, jak gdyby z zaczarowanej sk bnicy 
wszech dobra, rozeszły się na świat ludy, i ir 
sły po nim moralne skarby wyższości swojćj, 
rych ślady po dziś dzień leżą porozrzucane w ję 
zykach, pojęciach, zwyczajach i pomnikach sztuki 
rozmaitych narodów. Po dziś dzień na téj ziemi 
przechowują się, jakby w zaklęciu, w starodawnéj 
nauce Braminów, wysokie dogmata i ważne taje- 
mnice, które europejska cywilizacya drogo oku- 
piéby rada. (1) 


(1) Przytoczyć tu možem, iż lekarze angielscy, których o łatwo- 


wierność winić niepodobna, zaręczają, że Braminowie znają środki 


Cała natura zda się wytężyła tu siły swoje, 
i wszystkie żywioły walezą między sobą o pierw- 
szeństwo w potędze. Zastraszające ogromem gó- 
ry, rzeki jak morza szerokie, w łonie swćm złoto, 
dyamenty i straszne potwory toczące, powietrze 
gorące a czyste, ziemia żyzna, bogata w zioła 
i krzewy cudowne jakieś i straszne, bo jedne 
z nich organizm człowieka wonią samą niszczą, 
a inne zgrzybiałym starcom młodzieńcze zapały 
wracają; gromady zwierząt najsilniejszych i naj- 
drapieżniejszych, — wszystko się w tćj krainie 
skojarzyło, żeby i człowiekowi nadać wydatniejsze 
jak gdzieindzićj piętno siły, piękności i uzdolnie- 
nia. Spójrz na tego młodziana, dziecię uroczćj 
i strasznćj zarazem tćj ziemi: kibić giętka 1 sma- 
gła, postać szlachetna i dzielna, rysy regularne, 
cera śniada, a czysta i połyskująca jak bronz po- 
lerowny, oko wielkie, ogniste, pała czułością, bły- 
ska uniesieniem; wszystko w nim mówi, że serce 
i zdrowa dusza nie ustąpią w zaletach ciału. 

Bo téz potrzebne mu dzielne serce i hartowna 
dusza; zginąłby, przepadł tu bez nich.” Na każdym 
kroku otaczają go niebezpieczeństwa; przeraźliwe 
ryki potężnego króla zwierząt do snu go kołyszą, 
wycia szakali pieśń mu przerywają, jadowite węże, 
krwiożercze limparty, pantery, hyeny, nieposkro- 
mione w wściekłości bawoły, za każdćm stąpnię- 
ciem drogę mu zaskoczyć gotowe. Ale on się wi- 
doku ich nie ulęknie, niebezpieczeństwo zmysłów 
mu nie odejmie; sam go szukać rad zawsze, bo 
chciwy łupu i sławy, urąga śmierci, a zwinno- 
ści i sile swćj zaufać może. 

Zgroza przejmuje na samą myśl podobnych 
spotkań; niezbyt dawno officer armii Bengalskićj 
o mało nie padł ofiarą bawołu, rozjuszonego wido- 
kiem czerwonego munduru. Rzadka przytomność 
umysłu ocalić go tylko potrafiła; rzucił w oczy na- 
skakującemu nań napastnikowi mundur ów niena- 
wistnéj mu barwy, który ten z wściekłością szar- 


pać zaczął, a sam tymczasem w bok odskoczyć | 


i na drzewo się wdrapać zdołał. (Patrz dołączoną 
rycinę). 

Znalem i kobietę, dziecię przybrane szczęśliwej 
Indyjskićj ziemi; jakże inna, jak różna od dziewie 
mglistéj Europy naszćj! Z jéj obrazu gdybym 
miał wnosić o Indyach, przypuścićbym musiał, że 
niemylne leczenia cholery, i zabezpieczenia od tćj strasznćj epi- 
demii, | 
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to anioły raju ziemskiego strzegące. Miss Emily 
była córką flegmatycznego Anglika, i téj białćj, 
pięknej, szlachetnéj statuy, którą Angielka nazy- 
wamy. 


Urodziła się i wzrosła w Indyach, dokąd ojciec - 
pobiegł szukać milionów, których siła potrafiłaby 
mu sławną ojczyznę znośną, wygodną uczynić. 
Gdyby dziecina wzrastała pod dzdzystém niebem 
Albionu, byłaby jak jéj matka piękna, biała, zimna 
i uczona; ale ona wzrosła pod niebem Bengalu, 
oddychała powietrzem poezyą napojoném, stapala 
po ciepléj ziemi tysiącem kwiatów woniejącćj. 

Kufry Anglika już pełne skarbów; wraca szeze- 
śliwy. Wraca z nim i córka w wieku, w którym 
w Londynie bawićby się w wolanta lub obręcze na 
murawach Regentsparku powinna; a ona już pra- 
wie kobićtą. Ona nie tak wesoła jak inne; pod za- 
myśloną powieką kryje i tłumi roje marzeń poe- 
tycznych i tęsknych uczuć odmęty; ona je kryje 
1 tłumi, gdyż pod tém bladćm słońcem, na tćj na- 
gićj ziemi, wśród tych zimnych ludzi, nie znajduje 
ani żywiołu dla duszy, ani przedmiotu dla serca, 
ani dla myśli powiernika. 

Ona tęskni i cierpi; — ona powoli umiéra! Tak, 
umićra ofiarą tęsknoty, i w chwili zgonu, oswo- 
bodzona dusza, siłą wspomnień porwana, powraca 
do Indyj, nim pójdzie do nieba. 

Tak się mści natura Indyj, nad wami, Anglicy! 
za krzywdy, jakie ludom jćj wyrządzacie. 

Po skarby przyszliście, ciężycie nad nieszczę- 
snym przez was tym krajem, calém brzemieniem 
ducha kupieckiego; — skarby zyskaliście, ale wraz 
z niemi śmierć przyniesiecie z sobą do złotożer- 
czego Albionu ! 

Umarła czula, piękna Miss Emily, umarła z tẹ- 
sknoty, pomimo głębokićj religii, pomimo miłości 
rodziców i szczéréj przyjaźni syna dalekićj półno- 
cy, umiejącego pojąć jéj cierpienia i uczucia. 

Z jćjto opowiadań polubiłem jéj ojczyznę, choć 
sam Indyj nie oglądałem. I kraina ta szezególniej- 
szego dla mnie nabrała uroku, który podnieciło je- 
szcze więcćj zajęcie, jakie losy jéj i przeznaczenie 
w każdym myślącym budzić muszą człowieku. * 

W długićj mój zdala od rodzinnćj strzechy wę- 
drówce, los zdarzył, że napotkałem także ro- 
daka, który był w Indyach i znał je dokładnie: 


— 


Z jego to ust (') dowiedziałem sie wiele szczegó- 
łów, które tu w części opisać się postaram. 


Dziś droga do Indyj, mimo wszelkich postępów 
i ulepszeń, jeszcze bardzo utrudzona i daleka; nie- 
zadługo jednak może, nieugięty duch przedsiębier- 
stwa Anglików, zbliży nas z ciekawym i niedość 
dotąd zbadanym krajem, za pomocą przekopu na 
miedzymorzu Suez. Wtedy zapoznamy się lepićj 
z kolebką cywilizacyi naszćj, przypatrzym się do- 
kładnićj temu niewyczerpanemu 2100111 bogactw, 
z którego Anglia czerpie dziś znaczenie i po- 
tege; które w wiekach średnich dało życie tylu 
znikomym * przepychom kupczących Włochów, 
i tyle ruchu i życia obudziło. Indy] to owych, sto- 
licy słynnego handlu z Lewantem, przedmiotu na- 
rodowych zawiści, puścił się krótszą drogą szukać 
Kolumb, i odkrył nam świat nowy, nową dla losów 
i postępów ludzkości roztworzył dziedzinę. Na 
przepychach i zbytkach z Indyj wyniesionych, du- 
mę swą gruntuje Europejczyk, pyszny, że tyle 
zdobyć dla siebie potrafił, a Indyanin od natury 
samćj, na własnćj ziemi, we wszystkie te dary upo- 
sażony, korne chylić przed przybyszem musi czo- 
ło, mądrość jego i wyższość z uwielbieniem uzna- 


wać. — A kiedyś przecież on był rozdawcą świa- . 


tła i nauki. Dziwne koleje świata i ludzi! dziwne 
przeznaczenie i dzieje Indyj, na których ziemi 
przyszłość zachowuje sobie może rozstrzygnąć 
losy zgrzybialéj a pysznej Europy. 

Do Kalifornii niech biegną złota cheiwi, ja zaś 
do Indyj zapraszam myślących i poetów. 

Nazwa Indyj pochodzi od rzeki Indus, w języku 
pierwotnych mieszkańców okolic tych zwanćj Sind. 
Kolumb, zamierzając dostać się od zachodu mo- 
rzem do Indyj, odkrył wyspy leżące między pół- 
nocną a południową Ameryką; a sądząc, że stano- 
wią część kraju, do którego dążył, nazwał je In- 
dyami; dla odróżnienia więc tych, dawne Indye 
nazwano Wschodniemi. Obejmują one w połu- 
dniowej Azyi cały obszar ؛‎ ziemi, na dwóch wielkich 
półwyspach rozciągający się ku równikowi i roz- 


(9) Byłto p. Leszczyński, Dr. Módzegny z uniwersytetu edym- 
burgskiego, zostający jako lekarz wojskowy w służbie kompanii 
Wschodnio-Indyjskićj. Ranny w nogę na wyprawie przeciw Kabu- 
lowi, wrócił do Europy kaleką, inwalidem, a jako cudzoziemiec nie 
otrzymał żadnćj pensyi ani nagrody. Poznałem go w Paryżu, i na- 
mawiąłem do opisania wrażeń swych z pobytu w Indyach, mianowi- 
cie téz spostrzeżeń z praktyki lekarskićj Indyan. 

KsrEGA ŚWIATA. 
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rzuconą a liczną gromadę wysp mniejszych i wię- 
kszych, tworzących przejście do stałego ladu Au- 
stralii. a Obszar ten podzielono w nauce na trzy 
części: na 

1. Indye przed-gangesowe, czyli leżące na za- 

chód Gangesu; 

2. Indye za-gangesowe, na wschód téj rzeki;— i 

9. Na archipelag indyjski. 

Indye przed-gangesowe leżą między 89» — 1109 
długości, 1 70—35? szerokości; od północy grani- 
czą z Beludżystanem i Chinami, od wschodu Gan- 
ges oddziela je od bratnićj ich połowy, a zresztą 
ocean Indyjski wokoło oblewa, Kraje w nich po- 
łożone rozdzielić należy na kraje bezpośrednio do 
Angli należące, i kraje Anglii sprzymierzone, lub 
hołdownicze. Łańcuch gór Himalaja, ciągnący się 
wzdłuż caléj pólnoenéj granicy, posiada wierzchol- 
ki najwyższe na całćj ziemi. Najwyższy punkt 
ziemi w Europie nie dochodzi 15,000 stóp nad po- 
ziom morza, kiedy Dawalagiry, Tczumalari i Dzia- 
wahir sięgają 26,000 stóp. Indus, Kerbudda, Kri- 
szna, Godaweri i Ganges przerzynają kraj w ro- 
zmaitych kierunkach dobróczynnemi wodami swe- 
mi, a ostatnia z rzek tych, tém jest dla Indyj, czem 
Nil dla Egiptu; peryodycznemi bowiem wylewy, 
użyznia ziemię i czyni wszelki około nićj zachód 
zbytecznym. ۱ 

Jakkolwiek całe prawie Indye leżą w strefie go- 
rącćj, temperatura w nich jednak panuje przyje- 
mna, choć bardzo zmienna i w różnych miejsco- 
wościach rozmaita. Nigdzie burze z taką gwałto- 
wnością nie huczą, nigdzie gromy z taką siłą i ło- 
skotem nie biją, ani grady tak ogromne nie padają, 
jak tu. Najzdrowszą część kraju stanowią równiny 
między Szumna, Sutledź i Gangesem: Pundżab, 
Lahora, Kaszmir i Nepal. Tutaj dawni podróżni- 
cy mieścili przepyszną świątynię długiego życia, 
tu miał ów sławny Fakir, przez historyka Farin 
cytowany, przeżyć lat przeszło trzysta. Dziś mie- 
szkańcy tych krain jakoś nie żyją dluzéj jak Euro- 
pejczycy. Gwałtowne choroby i epidemie, jak 
cholera, sprzątają w mgnieniu oka niesłychane 
mnóstwo ludzi. Szczególnie srogie również są 
choroby skórne, A ad dysenterye, wścieklizny 
i elefantiasis. 

Ziemia w Indyach w ogóle nadzwyczaj urodzaj- 
na i do wszelkiego rodzaju płodów właściwa. Ry- 

20 
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zu, którego tu sie 25 gatunków dziko rosnących 
znajduje, wydaje tyle, że mimo wywozu, stanowi 


on zawsze jedyne prawie, a przynajmnićj główne | 


pożywienie i chléb tutejszych mieszkańców. 

Wyłliczyćby niepodobna tego mnóstwa jej plo- 
dów, któremi cały świat się obdziela, ani przepy- 
chu $wietnéj; roślinności, cudowne i najdziwaez- 
niejsze krzewy, kwiaty.i zioła wydającćj, Teotrast, 
Strabo i Pliniusz z podziwem wspominają już 
o niektórych drzewach indy jskich, a mianowicie 
o drzewie figowém, którego pień, zrosły z kilku, 
dochodzi do dwóch tysięcy r" obwodu. Drzewo 
to istnieje obecnie; podanie nadaje mu 3000 lat 
wieku, a lud czci jako święte. Golkonda niegdyś 
w przysłowie poszła, i nazwa jej służyła za wyra- 
żenie skarbów nieprzebranych, o jakich marzyć 
tylko arabskim poetom wolno. Dzisiejsze poszu- 
kiwania wykazują, że fałszywie przypisywano fran- 
cuzkićj kolonii te straszne bogactwa dyamentów, 
złota, drogich kamieni i kruszców; ale to pewna, 
że rzadko który kraj tyle ich posiada co Indye. 
Widocznie część wzięto za całość. Wszystkie te 
jednak piękności i znamienitości ziemi, Hindu, 
ustąpićby musiały przed niezmierzonym ogromem 
i okazałością królestwa zwierzęcego. 

Ale musim wzmiankom nawet dać.pokój; ezeka- 
ją nas ważniejsze, jeśli nie ciekawsze szczegóły. 
Wyłliczenie wszystkich zasobów i skarbów Hindo- 
stanu, wystarczyłoby. na zapełnienie dzieł całych. 
Natura zrobiła wszystko, nie szczędziła niczego 
dla tego kraju; człowiek tylko nie dlań nie uczy- 
nil. Przemysł Indyan zasądza się najgłównićj na 
wyrobach bawełnianych, których fabrykacya I wy- 
wóz za granicę sięga najstarożytniejszych cza- 
sów. Tajemnica fbrykacyi tych wyrobów od wie- 
ków przechow uje się podaniem w niektórych ka- 
stach, i przechodzi z ojca na syna. Jedwabie su- 
ratskie. szale kaszmirskie, kobierce z Patra i Be- 
nares, szable i puginały delhijskie i wyroby fili- 


granowe bengalskie, wyczerpują cały zakres 


przemysłu wywozowego, 

Kraj bezpośrednio do kompanii Angielsko-In- 
dyjskićj należący, dzieli się na cztery ENGL TA 
ctwa: Kalkutta czyli Bengal z m. st. Kalkutta; 
Agra czyli Allahabad, Madras 1 Bombay ze stoli- 
cami tegoż imienia. 

Piérwsze, prezydenctwo Bengalu v. Kalkutty 
obejmuje 1000 mil CJ ی‎ Zeni Mieści w sobie 
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oprócz: całćj północno =żachodnićj części Indyj, 
część Dekanu i niektóre prowincye doIndyj zagan- 
gesowych należące t. j.: Assam, Araban, Martaban 
i t. d. Miasto Kalkutta, po indyjsku Kalikutta, le- 
ży nad brzegiem najdaléj. na. zachód posuniętćj od- 
nogi Gangesu, Hugly zwanćj, o 10 mił od ujścia, 
w okolicy niegdyś pustćj i niezdrowéj, dziś zaś. za- 
ludnionéj i bogato zabudowanej. Tu przebywa gu- 
bernator generalny angielski, zarządzający wszy- 
stkiemi posiadłościami kompanii, z władzą bardzo 
obszerną, któremu gubernatorowie trzech inrtych 
prezydenetw oddani są pod. zwierzchnictwo; tu 
znajdują się wszystkie centralne i główne władze, 
tu wreszcie stale rezyduje biskup. Mała cytadella, 
a raczćj fort zwany William, stoi opodal gotów na 
obronę miasta; w nim odbywa ważne swoje po- 
siedzenia owo uczone towarzystwo azyatyckie 
(asiatic society), które tylu już skarbami naukę 
wzbogaciło. Miasto samo rozdziela się wybitnie na 
dwie części, na miasto białych i miasto czarnych. 
Tamto pyszne, bogate, w wspaniałe gmachy i pa- 
lace zdobne; to znów bićdne, brudne, ciasne i za- 
niedbane, lepiankami tylko nędznemi zastawione. 
Wszystkie miasta osad europejskich budowane tu 
są w ten sam sposób, i czarne od białego oddziela 
wybitna linia graniczna, jakoby pas rozdziału mie- 
dzy Azyą a Europą. Mieszkańców ogółem mieści 
się tu przeszło 500,000, a między tymi zaledwie 
l5ta część Europejczyków. Do rzędu znaczniej- 
szych miast w téj prowincyi należą: Muszedąbad 
165,000 mieszkańców; Patna 300,000 mieszkańców, 
jedno z najwiecé] przemysłowych miast Indyl. . 
Drugie prezydenetwo Agra (400 mil J), m. st. 
Allahabad 265,000, ول‎ z pielgrzymek nabo- 
żnych , które Indyanie doń odbywają; miano- 
wicie téz do podziemnćj przepysznéj świątyni, 
znajdującćj się tu. Benares słynne z tego, że zamie- 
szkują je sami prawie Braminowie, kasta uprzy- 
wilejowana, 1 utrzymują tu najuczeńszą, najwyż- 
szą indyjską szkołę, czyli uniwersytet. Ulice bu- 
dowane na sposób czysto indyjski, ciągną się 
wązko, bez bruku, śród wysokich nadzwyczaj do- 
mów, eo uważać trzeba za wyjątek w tym kraju; 
roje pielgrzymów, fakirów i żebraków snują się 
tlumami około mnóstwa kaplic i świątyń, wznoszą- 
cych się w nióm. Niektóre pagody zadziwiają 
istotnie przepychem budowy swojćj; wspaniałe 
wschody od najpiękniejszych z tych świątyń wiodą 


z miasta aż do Gangesu: bo woda stanowi nieod- 
zowne accessorium -kazdé): indyjskićj świątyni; 
gdzie rzeki.niémasz, tam wspaniałe zawsze wscho- 
dy prowadzą z przed&ieni do jakićjś studni cudo- 
wnéj, w którćj Indyanin przed rozpoczęciem mo- 


dłów do bóstwa. wświątyni, ciało i1 duszę z grzć- 


chów  obmyć musi. -W liczbie 200,000 mieszkań- 
ców,nadzwyczaj mało znajduje się Kuropejczyków. 
Miasta „Agra, Delhi niegdyś stolica cesarzów, Jag- 
gernal, zawierają w sobie tysiące osobliwości i zna” 
komitych pomników, świadczących 0 dawnóm bo- 
gactwie i potędze Indyan. 

"Trzecie prezydenctwo Madras, liczy 700 mil [] 
przéstrzeni, a 15 milionów: mieszkańców. Stolica 
dzieli się także na miasto białych i czarnych, po- 
siada przystań dogodną; ezém rzadko które mia- 
sto:na tém wybrzeżu poszczycić się może; w dziel- 
nicy białych fort. Sgo Grzegorza stanowi najsil- 
niejszą może warownię, jaką Anglicy posiadają 
w Indyach; w nim znajduje się pałac gubernatora, 
rezydencya biskupa, mennica, koszary i główne 
składy towarów. W dzielnicy czarnych, liczba pa- 
gód i i meczetów niezbyt wielka, i wspaniałość ich 
nie tak znakomita, bo miasto zbyt na to nowe» 
w r. 1620 dopiéro zalozone. Wioska Muhalipuranv 
w téj prowineyi położona, zasługuje na wzmiankę 
z powodu niesłychanego mnóstwa osobliwości sta- 
rożytnych, które w jéj okolicy się znajdują. Siedm 
pagód, a raczej szczątków ich tylko ślady, zaléwa 
tu morze i przepych ich ukazuje oczom ludzi ża 
odpływem; skały: wydrążone, kolumnami zdobne, 
mauzolea wspaniałe, widocznie świadczą, ze nic- 
gdyś znakomite miasto brzegi te zajmowało. Ale 
takich miejsć;i zwalisk, ileż przedstawiają Indye! 

Ze wszystkich prezydenctw,. Bombay było naj- 
mniejsze (500 mil [] i 2 miliony mieszkańców); 
przez zdobycze jednak nad Maratami nader zna: 
eznie:się powiększyło. Do każdego prezydenctwa 
należy, próéz ziem bezpośrednią własnością kom- 
panii będących, wiele posiadłości w prowineyach 
niezawislych, a pod zwierzchnictwem jćj tylko zo- 
stających, i których zarząd, a raczćj nadzór nad 
niemi, rozdziela się stosownie do miejscow OŚCI, 
między właściwych gubernatorów. 

- Taki niezmierny obszar w tćj części Indyj zajęli 
zręczni i wytrwali Anglicy; przeszło 85 milionów 
mieszkańców tutejszych pod ich władzą i bezpo- 
średnićm zostaje zwierzchnictwem; a zaledwie 40 
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milionów cieszy się cieniem jakićjś swobody, i to 
nie nadługo, bo potężna ręka kompanii już ku nim 
palce wyciąga. Liczymy 40 milionów, bo w tej 
liczbie óbejmujem kraj Syków i Maratów, którzy, 
pamiętać należy, w r. 1849 zupełnie się Anglii pod- 
dali, napróżno usiłując dość długo oprzóć sie jéj 
przemocy. Cóż więc nieangielskiego pozostaje 
dziś w Indyi przed-gangesowćj? Anglik pewnoby 


` odpowiedział: nie, bo wić, że jak zechce, wszystko 


posiądzie, a tego wiedzićć nie: chce, że obok nie- 
go 1 kto inny równe może rościć prawa. My zaś, 
trzymając się samćj tylko rzeczywistości, wspo- 
mnim królestwo Nepalu 1/księżztwo Sindhy, bo te 
dwa tylko państwa zachowały pó dziś dzień nie- 
zawisłość swoję z tylu innych dawnićj silnych 
1 upornych, dziś poddanych i pokornych. Prócz 


- tych państw znosić muszą Anglicy kilka faktoryj 


mocarstw europejskich, które jakby na żart i urą- 
gowisko tylko dozwalają utrzymywać tam Fran* 
cuzom i Portugalezykom. Francya posiada okręgi: 
Pondiszery Y MKurikal w Karnatyce, okręg Mahe 
w Dekanie, Tezandernagor i kilka małych faktoryj 
w Bengalu, cò wszystko razem wynosi 29 mil [] 
1 170,000 mieszkańców, między którymi blizko . 
półtora tysiąca Europejczyków, uprawiających ryż, 
bawełnę i inne płody, a w Mahe zajmujących się 
przemysłem i handlem. 

Do Portugalii należy Wicekrólestwo Zndyi (oni 


je tak nazywają), składające się. z porozrzucanych 


tu i owdzie kawałków ziemi, które wszystkie ra- 
zem zebrane, wynoszą 230 mil | ل‎ przestrzeni, 
2500,000 mieszkancó w.Okreg Groa, na zachodnićm 
wybrzeżu Dekanu, najważńiejszą posiadłość ich 
stanowi. Wicekrólestwo :nie zawsze cieszy sie 
błogim stanem finansów; w r. 182k dochody jego 
czyniły do 100,000 kruzadów, rozchody zaś prze- 
chodziły 800,000; a na kredyt Indyanie nie znają 
podobno wyrazu; Anglicy znają go, ale dla siebie. 

Na półwyspie za-gangesowym, kompania angiel- 
ska posiada także przeszlo 4,400 mil; ile się na téj 
przestrzeni mieści ludności, niewiadomo dokła- 
dnie, zdaje się jednak, ze. około dwóch milionów; 
w samym Assam 800,000.. W ogóle, o calyni kraju 
za-gangesowym mało bardzo mamy dokładnych 
wiadomości; klimat tu gorętszy, jak przed Gange- 
sem; wiatry mussun: i częste: deszcze ochladzają - 


| go nieco. Główna część posiadłości angielskich 


przypadła im tu po zwycięzkićj wojnie z Birma- 
20* 
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nami w r. 1826; wyspy jednak Pulo-Pinang i Sin- 
gapore oddawna do kompanii należały. Kraj Ma- 
Jakka dostał się jćj w r. 1824 od Niderlandczyków, 
w zamian za osady na Sumatra. Malakka, Pulo-Pt- 
nang i Singapore liczą się do prezydentury Kal- 
kutta; prócz tych kraje: Assam, Arakan, Martaban, 
Ye, Tenasserim i Mergui bezpośrednią stanowią wła- 
sność kompanii; kraje zaś Kaczar, Kassai, Grarrows 
i plemiona w górach zamieszkałe, holdują jéj tyl- 
ko i do haraczu są obowiązane. 

Tyle posiada kompania na za-gangesowym pół- 
wyspie; zostawia ona tu dotąd więcćj miejsca kra- 
jowcom, jak przed Gangesem; cały bowiem pół- 
wysep zajmuje 38, 460 mil [J], na których mieszczą 
się prócz ziem angielskich, państwa: Birmanów, 
Siam, niezawisła część Malakki i Assam. 

Dzieje dawne Indyan w ogóle zakrywa głęboka 
mgła bajecznych podań i niepewności. Tyle tylko 
da się pewnego powiedzićć, że pićrwsze światło cy- 
wilizacyi przeszło do nich z północy, od plemion 
kaukazkiego pochodzenia, które zawojowały za- 
mieszkałe tu pokolenia malajskie i murzyńskie. 
Z tego pomieszania plemion powstał dzisiejszy lud 
Hindu. Całe Indye przed-gangesowe w owych sta- 
rożytnych czasach, podzielone były na mnóstwo 
małych państw, pod zwierzchnictwem ۵ 
czyli królów, albo książąt zostających, którzy po 
kilku razem władzę znów maharadży, wielkiego 
mocarza, nad sobą uznawali. Braminowie, jako 
prawodawcy i stróże ksiąg boskich, przepisy życia 
zawierających, największy wpływ na sprawy rzą- 
du wywierali. Wcześnie już bardzo stosunki han- 
dlowe połączyły krajowców, i wprowadziły ich 
w zetknięcie" z obcymi: Grecyą, Egiptem i f. d., 
zapoznano się nawet z Rzymianami. Alexander W. 
granice swego państwa po Ganges prawie rozcią- 
gnął. Związki Indyj z Europa ustały dopiéro 
w VIII wieku po Chrystusie, kiedy Arabowie za- 
wojowali Persyę, po całćj Azyi się rozeszli, a Ka- 
lif Walid część półwyspu indyjskiego pod władzę 
swą podbił. Wtedy Arabowie sami zostawali tyl- 
ko w bezpośrednich stosunkach z Europą. Maho- 
metanizm podkopał w części religię Bramy, zmie- 
szał się znów z nią gdzieindzićj i nowe wiary po- 
tworzył, a swoboda niezawisłych państw pólnoc- 
ngj Indyi pod jarzmo najezdzeów się dostała. Na 
południe tylko, w niedostępnym Dekanie, niety- 
kalne zachowały się dynastye indyjskie, a cały 
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Hindostan właściwy nigdy już nie odzyskał nie- 
podległości. Babur, potomek Timura, dał poeza- 
tek wreszcie (1526) ogromnemu państwu Wielkie- 
go Mogoła, które objęło cały Hindostan i część 
Dekanu. Stolicę miał W. Mogoł w Delhi i Agra, 
miastach wówczas świetnych, przepychem wszyst- 
kie europejskie przechodzących. ١١ Prowincyami 
podbitemi zarządzali mahometańscy nababowie; 
w niezawisłych zaś panowali radżowie, haraczem 
i hołdem opłacając pogromcom godność swoję. 

Po odkryciu drogi morskićj do Indyj, wokoło 
przylądka Dobrćj-Nadziei, przez Vasko de Ga- 
ma, Portugalczycy w początku XVI wieku zajęli 
wybrzeża południowe Indyi przed-gangesowćj i do 
końca tego stulecia cieszyli się posiadaniem wy- 
lącznćm wielu krajów, które mocą oręża zajęli. Po- 
zakładali wiele warowni, miast i faktoryj, i zagar- 
nęli bez przeszkody i wspólubiegania cały óweze- 
sny handel indyjski, który niesłychane przynosił 
bogactwa. Potęga ich tu niedługo jednak trwała; 
w końcu XVI wieku, gnusność i nieoględność rzą- 
du portugalskiego, pozwoliła wyrwać sobie z rąk 
nieprzebrane źródło skarbów, czynniejszym i ba- 
czniejszym Niderlandczykom , którzy zawładnęli 
wszystkie ich posiadłości, i miejsce ich zajmując, 
monopol handlu indyjskiego na długo sobie przy- 
właszczyli. 

Anglicy nie mogli na takie powodzenie śmia- 
łych żeglarzy -europejskich  obojetném 4 
okiem. I oni wkrótce wraz z nimi sięgnęli po owe 
skarby tak łatwe. W roku jeszcze 1600, królowa 
Elzbiéta udzieliła współce kupców londyńskich 
przywiléj na wyłączne prowadzenie handlu od 
przylądka Dobrćj-Nadziei do ciaśniny Magelan. 
Współka niezadługo ogromnych nabierając ro- 
zmiarów, przeszła w korporacyę, przyjęła nazwę 
Kompanii Angielsko- Wschodnio-Indyjskićj, i nie 
zasypiając pola, w r. 1640, w skutek silnych zabie- 
gów i niepróżnych usiłowań, ujrzała się panią kil- 
ku ważnych punktów na wybrzeżu Indyj, t. j. Lo- 
ratu w Bengalu, i Madras na Koromandelu. Rząd 
angielski wynagradzając jéj poniesione trudy, i na 
przyszłość chcąc dać zachętę, nadał jéj prawo wo- 
jenne, 1 powierzył bez ograniczenia wymiar spra- 
wiedliwości na ziemiach przez nią zajętych. Po- 
siadłości kompanii prędko się zwiększały; Karol I, 
otrzymany za żoną w posagu Bombay, podarował 
jéj na własność. W r. 1698 utworzyła się w Lon- 


dynie druga współka kupiecka w celach przedsię- 
bierczych na Indye; teraz obiedwie współki sie po- 
łączyły i przyjęły firmę United East-India Company. 
Przy zwiększonych tym sposobem środkach sto- 
warzyszenia, postęp handlu i znaczenia kompanii 
szybkim szedł krokiem; podboje zwiększały posia- 
dłości na szczęśliwćj ziemi, a na obronę ich stanę- 
ła już warownia William; w 1707 r. pićrwsze pre- 
zydenetwo z całym zarządem uorganizowane zo- 
stało. | 

I Francuzom udało się zająć dla siebie niemało 
ziemi w tym kraju do któregó chciwie garneli się 
wszyscy; i oni już silną nogą stanęli w Pondi- 
szery, grożąc dalekićm rozszerzeniem swój władzy. 
Niezmordowane i znakomite usiłowania ۵ 
spodziewać się nawet kazały, że wyłącznie kiedyś 
przy Indyach się utrzymają. Wzajemna zawiść 
w współzawodnictwie rozżarzyła krwawą między 
Anglią i Francyą wojnę w Indyach, która różnemi 
ciągnąc się kolejami, dopićro w r. 1763, pokojem 
paryzkim zakończoną została. Nie umiał lekce- 
ważący rząd francuzki ani ważności dla siebie In- 
dyj ocenić, ani zyskanych już owoców, trudem 
1 krwią najznakomitszych mężów, zachować; pokój 
paryzki odebrał mu całe południowe wybrzeże 
przed-gangesowego półwyspu, i w ręce mędrszych 
Anglików przeniósł. 

Chytre ich i niezmordowane zabiegi, piękniej- 
sze jeszcze miały wydać plony; nie z téj tylko 
strony szczęście im przyświecało. Państwo Wgo 
Mogoła eoraz bardzićj chyliło się ku upadkowi; 
z niezawislymi, a rozdzielonymi nababami łatwa 
była sprawa; rozsiedli się téz potężnie Anglicy nad 
dolnym  Gangesem. Wiele ludów oderwalo się od 
państwa Wgo Mogoła i wybiło zpod władzy. 
Maratowie umniejszyli obszar jego znakomicie, 
Bykowie założyli państwo Mysory. Francuzi, chcąc 
korzystać z tych ruchów w walce współzawodnie- 
twa z Anglikami, starali się wszelkiemi siłami zje- 
dnać sobie wpływ u sułtana Mysory w Dekanie, 
u Maratów w Hindostanie, i u Nisama Golkondy; 
w usiłowaniach tych niezaprzeczoną już napozór 
wyższość nad przeciwnikami zyskali. Niebezpie- 
czeństwo było widoczne, straszne: gdyby nie 
dzielność i bystry umysł generalnego gubernatora 
Warrena Hastings, zginęliby byli Anglicy. On 
potrafił Maratów do przymierza z sobą nakłonić, 


zmusić. Napróżno późnićj upokorzony sułtan ze- 
rwał się znów do wojny; przypłacił zuchwałość 
utratą tronu i życia, przy szturmie Seringapatam 
(1799). Teraz, po upadku jego, Anglia nie miała 
się już czego obawiać, potęga jćj wzmogła się 
niepospolicie. w siłę i wpływy, a kiedy mimo za- 
ciętego oporu i Maraci uledz musieli 1818 roku, 
ipoddać się zupełnie, władza centralna nad całą 
Indya przypadła jéj na zawsze 1 bez zaprzeczenia. 

Wojna z Birbanami wybuchła 1829 r. również 
szczęśliwie zakończyła się dla kompanii; zyskali 
Assam i ogromny obszar kraju na za-gangesowym 
półwyspie. W walce z Afganami musieli jednak 
odstąpić od zamiaru zagarnięcia ich kraju. Za po- 
wstaniem bowiem Afganów, powstało także i wie- 
lu innych książąt indyjskich, pod władzą kompanii 
już zostających. Z tego powodu wynikła wojna 
z Maharadżą Sindyi, zakończona w r. 1848 zupeł- 
nóm pokonaniem go. Beludżowie zmuszeni zostali 
do spokojności; państwo Emira Sindu, zniszczone 
bitwą pod Miani, i po zajęciu Hyderabadu, w pro- 
wineye angielską zamienione. 

W r. 1845 Sykowie przeszli Sutledź i napadli 
nieprzygotowanych Anglików; w późniejszych je- 
dnak bitwach pokonani, sami prosić musieli 
o pokój, który stanął w Lahorze 1846 r.; warun- 
kami zastrzeżonemi tym pokojem, niezawisłość 
Syków ostateczny już prawie cios otrzymała; pań- 
stwo ich rozdzielone zostało na dwie części, z któ- 
rych jedna oddana Gulab-Singowi stronnikowi 
Anglików, z tytułem Maharadży, jako zupełnemu 
wazalowi kompanii; drugićj zaś zarząd pozosta- 
wiony Maharadzy Dhulip-Singowi,„który się zó- 
bowiązał oznaczoną ilość wojska 0 przej- 
ścia Anglikom przez kraj swój nie wzbraniać, sądo- 
we ich zwierzchnictwo w sporach z innymi uzna- 
wać, żadnego Amerykanina ani Europejezyka bez 
zezwolenia kompanii nie przyjmować do służby 
swćj. Oprócz tego wszystkiego, kraj między 
Sutledź i Bear przeszedł na bezpośrednią własność 
kompanii. Wypadki wojny 1849 r. sprowadziły 
zupełne ujarzmienie Syków i wcielenie ich pań- 
stwa do posiadłości brytańskich. ۱ 

Kapitał zakładowy kompanii Wschodnio-Indyj- 
skiéj wynosił pięć milionów funtów szterlingów. 
W roku 1834, kiedy przywilej nadany kompanii 
wyszedł jéj; posiadała ona w gotówce, towarach 


a Tippo-Saiba, sułtana Mysory 1784 r. do pokoju | niezbytych i innćj własności 14,۱49,390 fun. szter. 
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kapitału. Rozchód ną zarząd, na opłatę procentów 
posiadaczom papierów: indyjskich, na zakłady ro- 
zmaite, na żołd dla wojska w Indyach konsy stuja- 
cego i t. d., wynosi w przecięciu rocznie 18 mi- 
lionéir funtów. szterlingów. W latach 1834— 3906 r. 
kompania w przecięciu miała 14,450,514 fun. ster. 
dochodu, nie licząc w to summy 10,176,198 fun. 
ster., którą' przez rok 1835 i 36, jako czysty 
zysk“ z“ handlowych czynności wyniosła. W roku 
1848—44 dochód ogólny (brutto) kompanii wy- 
nosił 21,809,187, f. st. dochód zaś czysty (netto) 
14,844,222, f. st, nie licząc w to zawsze spiri 
handlowych: | | | 


Gruszka należy do rodziny różowatych, w ukła= 
dzie przyrodzonym Dekandolla; do gromady zaś 
kielichopręctkowój, rzędu pięciosłupkowego, w ukła- 
dzie sztucznym Linneusza. Roślina ta oddawna 
stanowiła oddzielny rodzaj Pyrus; lecz: Linneusz 
dołączył do'niego jeszcze jabłoń i pigwę, uważa- 
jae je, jedynie za gatunki tamtego. Nowsi je- 
dnak systematycy, pomimo nadzwyczajnego po- 
krewieństwa tych roślin, utworzyli z nich napo- 
wrót trzy osobne rodzaje t. j.: Pyrus; Malis 
i Cydonia.’ Następnie John Lindley w swojćj do- 
skonaléj mopgerafii plemienia Jabłkowatych (Por 
maceae), tiSl iae się dawnego zdania Linneusza, 
złączył znowu te trzy rodzaje w jeden Pyrus, 
i wcielił doń jeszcze jarzębinę (Sorbas), która rze- 
czywiście nie różni się od tamtych żadnym wa- 
żniejszym charakterem. ' ^ Najwłaściwiej - jednak, 
zdaniem naszem, wypadałoby uważać jabłoń, pi- 
gwę i jarzębinę, nie jako proste gatunki 108 
i preset leez za jego podrodzaje. ۲ Aut 

Drzewa właściwych gruszek dosięgają dy 
znacznćj wysokości: Liście mają pojedyncze, 
naprzemianległe, calobrzegie lub ząbkowańe, u na- 
sady: opatrzone dwoma przylistkami; kwiaty dość 
wielkie, na końcach gałązek w skrócone: gronka 
zebrane. Kielich zrosłolistkowy; o brzegu odgię= 
tym, pięcioząbkowym.- Korona pięciopłatkowa, | 
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. Biła zbrojna kompanii ANatibodnio-Andyjdhid) 
w r. 1839 składała się z 253,915 ludzi. ۱ 
Wojska regularnego ماو ده هی‎ ۱۳ to 


wojskh kiólewakiej« ZORY 85,990 
Wojska regul. indyjekiego: waka 148,067 
Wojska nieregularnego Europejskiego 832 


Wojska nieregularnego z PERM tamtej- 
szych TOT OTT. ve ases i aie نوست‎ AA2 

Marynarka w roku 1839 miała jednę Getsin 10 
mniejszych okrętów wojennych, 2 parostatki wo- 
jenne i kilka okrętów strażniczych. 


GRUSZKA. 


różyczkowata. Pręciki liczne, wraz z płatkami na 
kielichu osadzone. *Żawiązek owocowy 8—5 ko- 
mórkowy, dolny, t. j. kielichem doń przyrosłym 
okryty; w każdćj komórce zawiera po dwa zalążki 
nasienne. Szyjki długie, wątłe, każda znamie- 
niem pojedynczóm zakończoną. 

Gatunki tego typowego podrodzaju nieliczne. 
Oprócz gruszy zwyczajnćj, o kfóréj. nizéj mówić 
będziemy, gdzieniegdzie w ogrodach naszych daje 
się widzićć grusza wierzboliściowa (Pyrus salicifolia) 
pochodząca z Syberyi. Odznacza się ona liśćmi 
wązkiemi, lancetowatemi, spiczastemi, delikatnym 
siwym kutnerem okrytemi. Hoduje się więcćj dla 
osobliwości niż dla pożytku. ^W zeszłym roku 
nawet na wystawie kwiatów i owoców w Warsza- 
wie, roślina ta zwracała na siebie uwagę publicz- 
nosci i łatwowiernych utwierdzała niejako / w błę- 
dzie, że gruszki na wierzbie rosnąć mogą; zwła- 
szcza, że mala ta drzewina była gęsto okryta owo- 
` cem, a dowcipny ogrodnika napis: ;,Na wierzbie 
gruszki“ zdawał sie usuwać dla nich sic wąt- 
pliwość. ۱ q ban 

Grusza zwyczajna - (Pyrus Terî j dziko 
w lasach dość pospolita, lecz nierównie widoczniej- 
sza na miedzach pól naszych, na których ją po 
wykarczowaniu: lasów  naumyślnie, 'dla ochrony 
` ptastwa i trzód zostawiono. «Pień jéj miewa cza- 
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sami od 8. do 10 stóp obwodu. Liście dlugoogon- 


kowe, owalne, przytępione, drobno ząbkowane, | 


spodem włoskowate, lecz z wiekiem stają się zu- 
pełnie gładkie; lśniące kwiaty, nakońcach zgrubia- 
tych gałązek w skrócone grona ułożone, zwykle 
białe. © ۲ ran n ۱ 

Owoc dzikićj gruszy drobny, a dla nadzwy- 
czajnćj cierpkości ow smaku nader przykry, i za- 
ledwie po długićm uleżeniu się staje się znośniej- 
szy 1 zhany wtenczas pod nazwiskiem ulęgałek. 

Z tego to pierwotnego gatunku, przez wielo- 
wieczną 'w ogrodach naszych kulturę, potworzylo 


się tyle odmian i pododmian gruszek, szczególnićj | 


kształtem 1 smakiem owocu różnych, że i nazw 
ich spamiętać niepodobna. « Główniejszych bor 
wiem odmian liczą dziś przeszło 300. Przez + 
lęgnowanie, gruszki, jak 1 w ogóle rośliny, nabie- 
rają nierównie lepszych własności, niż posiadały 
w stanie dzikim; uszlachefniaja się, że tak powiem. 
Tkanka komórkowata owocu czyli jego mięso nie- 
tylko że rozwija się lepićj i powiększa swą ob- 
jętość, lecz nadto wytwarza więcćj pierwiastków 
cukrowych, vod których właśnie dobre przymioty 
jego najwięcćj zależą. ^ | | 
W tworzeniu sie mięsowocnika gruszek daj 
się widzićć ta osobliwość, że się w nim kształci 
pewna ilość twardych osadów czyli grudek, szeze- 
gólniéj przy ich oczkach, fenomen, którego 
w jabłkach nigdy nie dostrzegamy. Pochodzi 0 
od szczególnćj materyi, przez Turpin'a skleroge- 
nem nazwanćj, która osiada czasami w przestwo- 
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rach międzykomórkowych i związuje tkankę ro- 
ślinną nakształt cementu. Im owoc gruszki więcćj 


| posiada takowych grudek, tém jest gorszy. Szeze- 
gólnićj zbyt suche lata, sprzyjają ich twoórze- 
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niu gię. "ut AEST adl 
„Rzecz szczegolna, że gruszki, któryeh.drzewo 

jest najmnićj pozorne, wydają najlepsze i najde- 
likatniejsze owoce. id do 

"Wszystkie ódmiany gruszek rozmnażać należy 
przez szczepienie lub oczkowanie. Z nasion bo- 
wiem każda wróci do pierwotnego dzikiego stanu. 
Dla zapobieżenia wymarzaniu, najlepićj szczepić 
na dziczkach krajowych; sprowadzone zaś drzew- 
ka z cieplejszego klimatu, a do tego częstokroć 
przez pódstępnych ogrodników niemieckich for- 
sowane, rzadko kiedy u nas się udają. 

Gruszki spożywają się najczęścićj surowe, lecż 
prócz: tego robią sie. z nich wyborne komputy, 
konfitury, powidła, sery, gruszecznik, ocet i t. p. 
Do konserwowania: w stanie naturalnym. są nie- 
równie trudniejsze od jabłek, gdyż predzéj podle- 
gaja fermentacyi; dlatego najczęścićj muszą być 
w tym celu przysuszone. 

Zpomiędzy przeszło trzystu odmian gruszek, 
przedstawiliśmy na rycinie jednę z najokazalszych 
i zarazem najsmaczniejszych, znaną u ogrodników 
pod nazwiskiem Besi de Chaumontel, od. miejsca, 
w któróm po raz pićrwszy tę odmianę otrzymano. 
Należy ona do gruppy gruszek zimowych. U nas 


dotąd bardzo mało upowszechniona. 
| | naka 


ج لد w‏ اد سام | | ——- 


i; WYPRAWY KAPITANA ROSS DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO. 


Dzieje żeglugi i odkryć, wiele liczą imion sła- 


wnych, których ludzkość nigdy z wdzięcznością | 


i podziwem wspominać nie przestanie. Zadziwia- 
jącćj bo tóż istotnie potrzeba siły ducha, potęgi 
umysłu 1 wytrwałości charakteru, żeby: słabemu 
człowiekowi, przy wątłych jego środkach, pu- 
szęzać "się na odmęty oceanów, w świat straszny, 
nieznany, na nieprzewidziane walki, z nieprzewi- 
dzianemi nieprzyjacioły, jakich znaleźć może w nie. 


۱ 
| 
| 
1 
j 
| 


١ pokonanych zy wiolach, niezbadanych tajemnicach 


natury i samóm wspomnieniem przerażających zja- 
wiskach. Cudowna to zaiste siła, o boskićj w ezlo- 
wieku świadeząca iskierce, co wybranym mężom 


| każe urągać tym wszystkim niebezpieczeństwom, 


co daje im wiarę w siebie i z ofiarą życia pcha 


ich na ciemne losy, dokończyn człowieczćj siedzi- 


| by, dla przyniesienia braci swojćj dokładniejszych 


wiadomości o ich dziedzinie, dla żywszego róz- 
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promienienia światła nauki człowieka, którą on | usiłowaniach i sławie Cabot'ów, Bafin'ów, Da- 


nad wszystkie twory króluje. — Sława i cześć 
tym mężom. 

W ostatnim dziesiątku lat wieku naszego, sła- 
wę taką i cześć zjednał sobie John Ross, kapitan 
marynarki angielskićj, niezmordowaną wytrwało- 
ścią w poszukiwaniach ponieznanych dotąd okoli- 
cach bieguna północnego. 

Od dawnych już bardzo czasów, bo od dziewią- 
tego ery naszćj stulecia, silono się na wynalezie- 
nie przejazdu od północy na drugą półkulę ziemi; 
tym to usiłowaniom winniśmy wczesne odkrycie 
Islandyi i Grónlandyi, przez żeglarza Othervie 
w 970 r. Cały piętnasty i szesnasty wiek przed- 
stawia szereg niezmordowanych i niezachwianych 
w zamiarze odkrycia nowćj drogi do bogatych 
krajów Indyj, poszukiwaczy, zktórych wielu zagi- 
11010 bez pamięci i śladu w niezmierzonych obsza- 
rach lodów pokrywających niedostępny kraniec 
ziemi. Jedni ginęli smutną i okropną śmiercią, 
drudzy wracali z mniejszym lub większym łupem 
nabytych wiadomości o téj lodowćj okolicy, ale 
nikt nie wrócił zadowolony, nikt się przedrzéé nie 
zdołał na ową pożądaną do Indyj drogę, coby tyle 
mozolów umniejszyła, tyle handlowi europejskie- 
mu, a mianowicie znaczeniu Anglii przyczyniła 
korzyści; nikt na ślad jéj nawet nie wpadł, bo 
uporna i tajemnicza natura osaczyła się tu nie- 
przebytemi łańcuchami olbrzymich gór lodowych, 
obwarowała zawałami przepaścistych śniegów, jak- 
by urągając dumnym i chciwym roszczeniom czło- 
wieka. Wytrwałe jednak choć powolne nad nią 
zdobycze pana wszelkiego stworzenia coraz daléj 
torowały mu drogę, roztwierając coraz obszer- 
niejszą dla niesytego umysłu dziedzinę, na której 
imiona dzielnych i nieustraszonych mężów, zosta- 
wując w nazwaniach rozmaitych nowopoznanych 
punktów ziemi i wody, ślady postępów ludzkich, 
niepożyte zarazem dla siebie stawiały pomniki. 
I cała ta droga, cały ten obszar lodowćj krainy, 
leży dziś przed oczyma naszemi, poprzecinany 
jakby stacyami, zlodowaciałemi skieletami śmia- 
łych zapaśników, co. się z nią walczyć odważyli; 
znaczą je od wieków ciała słynnych w dziejach 
odkryć: Frobister'a, Knight'a, Berlow'a, Vaug- 
رد هط‎ Seroggs'a, Cook'a, i wielu innych; i jakby 
otwarta karta dziejów, nazwami miejscowości swo- 
ich świadczy o coraz szczęśliwszych, świetnych 


vis'ów, Dering'ów, Mackenzie, Kotzebue i tysiąca 
innych. | 

Anglicy, Duńczycy, Holendrzy i Rossyanie skła- 
dali się chwalebnie na te trudy i przygody, niosąc 
na wyścigi daninę skarbom nauki i sławy, a dzieje 
niezliczonych ich mozołów i powolnych nabytków, 
zapełniają obszerne dzieła, których wypracowa- 
nie słynnemi w naukowym świecie uczyniło imio- 
na: Purchass'a, Harriss'a, Churchilla, Barring- 
ton'a i Borrow'a. 

Po usiłowaniach Davisa i Baffina, które dla 
nauki najważniejsze przyniosły owoce, zostawało 
już tylko z początkiem ł9go wieku, nie więcćj jak 
150 mil na zachód i 500na wschód do rozpoznania, 
między przylądkami Grorry i Turnagain, żeby nie- 
zawodne już powziąć przekonanie, czy z jednéj 
lub drugićj strony, można się będzie przedrzéé 
z oceanu Atlantyckiego na Spokojny. Rządy an- 
gielski i rossyjski, nie szezedzae kosztów, wysylaly 
wyprawy jedneza drugiemi, £o w tę, to w owe stro- 
nę; parlament angielski wyznaczył nawet znaczne 
nagrody dla okrętów, które najdalej się dostaną, dla 
żeglarzy, którzy dokładnie oznaczą położenie bie- 
guna północnego. Jeografowie, znający poniekąd 
już te północne strefy z dawnych badań, obsta- 
wali koniecznie przy tém, że musi się znależć 
przejście na ocean Spokojny od zachodu, opiera- 
jąc się na tém, że lody czasami tają i rozstępują 
się unoszone prądami morza i że niegdyś groen- 
landzkie wybrzeże niedostępnie niemi było pokry- 
te, a dziś, czy za zmianą klimatu, którćj zatém 
1 wyżćj na północ można się spodziewać, czy 
z innych powodów, stało się dla okrętów przy- 
stępne. 

W takim stanie rzeczy r. 1818 powierzono ka- 
pitanowi Ross dowództwo naukowéj wyprawy do 
bieguna, oddając mu pod władzę dwa okręty Ale- 
gandra i lzabellę. Po kilko-miesięcznćj żegludze, 
śród ciągłych walk i niebezpieczeństw, jakiemi 
go gęste mgły i lody otaczały, dostawszy się do 
749, 80”, gdzie odkrył Lancastersund i .ciaśninę 
Cumberland, zaledwie unosząc życie, powrócił 
kapitan z tych krain straszliwych do rodzinnej 
ziemi, w listopadzie t. r. Dokładny opis od- 
krytych przez siebie punktów, poczynionych spo- 
strzeżeń 1 nabytych wiadomości, wydał Ross zaraz 
w następnym roku. Dla dopełnienia odkryć usku- 
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tecznionych przez śmiałego żeglarza, rząd angiel- 


ski w r. 1819 wysłał porucznika Parry na takąż 


wyprawę, dodając mu w pomoc obznajmio- 
nego już z miejscowością Rossa i poruczył mu 


dokładne zwiedzenie zatoki Baffińskićj. Trzy- ` 


krotne Parrego podróże, jakkolwiek nie osią- 
gnęły pożądanego skutku, zjednały mu je- 
dnak wyznaczoną przez parlament piérwszą na- 
grodę. | ۱ | 

Ross tymczasem mnićj szczęśliwy, choć zaslu- 
"żeńszy od swego współzawodnika, jak to zwykle 
na świecie bywa, nie przestawał ani na chwilę 
przemyśliwać e dalszych poszukiwaniach w krai- 
nach wiecznych lodów, które mimo tylu tru- 
dów i niebezpieczeństw wycierpianych, ciągle go 
do siebie wabiły. Nie mogąc w tym względzie wy- 
robić sobie u rządu pomocy, odwołał się do przy- 
jaciół i zwolenników nauki, i w części za ich przy- 
czynieniem się, w części własnym kosztem, puścił 
się w podróż do bieguna, na okręcie Wiktorya 
1829 r. w maju. Idae za dawno juź obmyślanym 
planem, po wytrzymaniu gwałtownćj burzy, z po- 
wodu którćj okręt nawet musiał być naprawiany 
w Grónlandyi, przybył kapitan Ross 13 sierpnia 
do zatoki Fury, tak nazwanéj od okrętu Par- 
rego, który tam się rozbił. Trudno, niepodobna 
nawet opisać okropności téj podróży śród sa- 
mych lodów, rozmaitych wielkością, formą i bar- 
wami, a naokoło jak oko dosięgnie otaczają- 
cych okręt, to obszarami płaszczyzn dalekich, to 
ogromem grożnie piętrzących się gór, których 
starcie się lub upadek w każdćj chwili przygnieść 
1 roztrzaskać mogły kruchy statek. Jednostajny, 
przykry widok, urozmaicały tylko podróżnym złu- 
dzenia optyczne, skutkiem których te massy pły- 
wających kolosów lodu, wydawały im się zdala, to 
jakoby zaczarowane pałace, przepychem świateł, 
barw i budowy jaśniejące, to jakby szeregi przy- 
jaznych współbraci okrętów, z rozwianemi pysznie 
żaglami ku nim dążące, to jako ląd pożądany z zie- 
leniejącemi brzegi, rozkosznemi lasy; bliżćj, coraz 
blizéj, a to ta sama zimna, ponura, nieurodzajna 
bryła, olbrzym zamarzły, co za lada wiatrem roz- 
pęknie się, hukiem od najstraszniejszych gromów 
straszniejszym napełni powietrze, i w drobne roz- 
pryśnie się kawały, po których białe zgłodniałe 


niedźwiedzie pod sam okręt w wędrówkach swo- > 


ich się zapuszczą. 
KSIĘGA ŚWIATA, 


Resztki zapasów i żywności na wybrzeżu zatoki 
Fury w śniegu szczelnie ukrytćj, łatwo potrafił 
odszukać towarzyszący stryjowi swemu porucznik, 
słynny już dzisiaj James Clark Ross, gdyż znaj- 
dował się na nieszczęsnym okręcie, z którym tu 
morze tak niegościnnie się obeszło. Namiot nawet 
rozpięty, a w nim każdą rzecz na tém samém miej- 
scu, jak ją przed kilku laty zostawił, zastał poru- 
cznik; tylko gdzieniegdzie ślady odwiedzin nie- 
dzwiedzi, lisów i myszy, porządek nieco popsuly. 
Zapasy i żywność zabrano na okręt, płynąc co- 
dzień daléj a dalćj, wśród najprzykrzejszych tru- 
dów i mozołów. 

Pod 72° sz. póln. a 94? dług. zach. odkrył kapi- 
tan Ross kanał wielki, dotąd nieznany i tu, nagro- 
madzone massy lodów, ani na krok naprzód okre- 
towi posunąć się nie dawały; ku 90° odkrył ro- 
wnież kapitan ląd, i nazwał go Boothią, od nazwi- 
ska Felixa Booth, bogatego dystyllatora, który 
17,000 fun. st. na tę wyprawę szlachetnie ofiaro- 
wal. Wygodnéj zaś przystani, którą na zimowisko 
tu wybrano, nadał miano portu ل‎ 

W czasie zimowania, zapoznano się przypad- 
kiem z osadą Eskimosów, która tu w pobliżu się 
usadowiła, szukając dogodnego miejsca na połów 
psów morskich, bo tych mięso nawpół surowe, 
najlepićj im smakuje.  Wielkato była rozkosz dla 
całćj osady okrętowćj, że w tćj pustyni znalazły 
się postacie ludzkie, z któremi choć ani rozma- 
wiać, ani mile przestawać nie mogli, zawsze je- 
dnakże w samym widoku ich, czerpali jakąś po- 
cieche i rozrywkę. Eskimosowie koczują nieliez- 
nemi oddziałami, polując ciągle na reny, bawoły, 
niedźwiedzie, lisy i łowiąc wszelkiego rodzaju ry- 
by; charakter ich nader łagodny i miły, łatwo 
i prędko zbliżył ich ścisłą znajomością z okręto- 
wćm towarzystwem. Od stóp do głów w skóry 
ifutra przyodziani, z. pićrwszego wejrzenia po- 
dobniejsi są do zwierząt, jak do ludzi. Porucznik 
Ross, z dawniejszych swoich podróży na 6 
Ameryki, nauczył się już był cokolwiek ich języ- 
ka, co obecnie wiele posłużyło do powzięcia od 
nich dokładnych wiadomości o całćj okolicy, którą 
za wskazówką ich i przewodnictwem, pilnie zwie- 
dzano i przekonano się, że byłto stały ląd Ame- 
ryki. Piesze te wyprawy w głąb” kraju, niemało 
także przedstawiały niebezpieczeństw i trudności; 
zwykle wybierano się we dwóch lub trzech, i bra- 
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no z sobą kilku Eskimosów i kilkoro sani przez 
ich psy ciągnionych, a służących za skład żywności 
i bagaży. Cały ląd na kilka stóp wysoko pokryty 
ubitym śniegiem, w czasie zawiei i silnego wia- 
tru, zdawał się w powietrze wzbijać i kołować; ani 


kroku postąpić wtedy niepodobna; kryć się po- 


trzeba do chat Eskimosów, które oni ze śniegu 
z nadzwyczajną zręcznością w przeciągu pół go- 
dziny budują. Sąto sklepione szczelnie budy, 
z śniegowych wielkich płytów składane, które Es- 
kimosowie, śnióg wprzód dobrze ubiwszy, ostre- 
mi narzędziami wykrawają, jedne na drugie po- 
chyło ku górze składają, a szpary śniegiem zale- 
piają; w takićj budzie cała rodzina krajowców mie- 
ści się wygodnie, na wspólnćm łożu, 2 ubitego, 
skórami pokrytego śniegu, wezasu używając. 
Okno w sklepieniu stanowi szyba przezroczystego 
lodu, zręcznie w śnieg wprawiona. W takich to 
mieszkaniach strudzeni podróżni wypoczynku 
i osłony przed burzami śniegowemi szukać mu- 
sieli, krzepiąc się wodą z roztajałego sztucznie 
śniegu dobytą, bo wszelkie rozpalające trunki 
w zimnéj tćj strefie, nadzwyczaj szkodliwie na 
zdrowie działają, i z tego powodu użycia ich, kapi- 
tan Ross zupełnie zakazał, 

Zima z 1830 na 31 rok, z bezprzykładną srożyła 
się ostrością; termometr Fahrenheita spadł na 929 
pod zero, co odpowiada 559 Réaumura; mimo to» 
nieustraszony kapitan na chwilę nie tracił odwagi 
i wytrwałości; ciągle odbywając pieszo podróże 
wśród takich mrozów, przekonał się najniezawo- 
dnićj, ze do 71° szer. półn. niemasz żadnego przej- 
ścia. Na wiosnę 1832 r. okazało się, że trzeba sta- 
tek porzucić, gdyż skutkiem tak strasznćj zimy, 
lody niesłychanćj grubości w niepożyte zakuły go 
kleszcze, a żywności na bardzo już krótko zosta- 
wało. Chcąc więc życie ratować, pieszo należało 
się dostać do zatoki Fury. Czterdzieści mil geo- 
graficznych w prostym kierunku od swego okrętu 
do zatoki tćj, przebyli dzielni wędrownicy, po 
śniegu i chropawym lodzie, od 20 maja do 1 lipca, 
i przybyli do celu swego, wycieńczeni trudem, glo. 
dem i upadkiem na zdrowiu. Tutaj naprędce wy- 
stawiono chatę, a trzy łodzie okrętu Fury na brzeg 
wyrzucone, naprawiano jak najspiesznićj. Na tych 
łodziach chciał kapitan Ross zdążyć do ciaśniny 
Lancaster, nimby ją jeszcze okręty na połów wie- 
lorybów tam przybyłe, opuściły. 


Pićrwszego września, wędrownicy nasi dostali 


, Się na wyspę Leopolda, która, jak się teraz kapi- 


tan Ross przekonał, stanowi ostatni kraniec pół- 
noenćj Ameryki. Wszelkie usiłowania przedarcia 
się były bezskuteczne; chcąc życie ratować, wra- 
cać trzeba było do Furybay, dokąd po niesłycha- 
nych trudach zaledwie dostać się zdołali. Mieszka- 
nie wystawione tu naprędce z żagli i masztów, 
wkrótce przy temperaturze 16? Reaumura zimna 
w lód się zamieniło; a trudy i cierpienia powię- 
kszał zupełny brak pościeli, odzieży i mięsnych 
pokarmów. Cierpień tych opisać niepodobna! 5 
sierpnia dopiero zajaśniała słaba nadzieja podróży; 
26 sierpnia zaledwie nieszczęsna gromadka zdo- 
lala się wydrzeć, jakby z najokropniejszego więzie- 
nia, z pośród lodowych zawałów, i miała się puścić 
na boską opiekę, w nedznéj łodzi, szukając pe- 
wnćj prawie śmierci, byle ujść niechybnćj z głodu, 
w przyszłości; aż wreszcie zdaleka spostrzeżono 
coś podobnego kształtem do zbliżającego się okrę- 
tu. Cóżto była za radość! ale radość niepewna; po 
radości jakże straszny mógł nastąpić smutek! Wię- 
kszość wierzyć nie chciała, oczom swoim ufać nie 
śmiała; wszyscy przystali, że to musi być lodowa 
góra, zwyklém złudzeniem nadomiar nieszczęść 
najgrawać się przychodząca ze strapionych. Ale 
nie! to okręt, to okręt prawdziwy! zbawieni, oca- 
leni jesteście! dzielni, wierni służbie, wytrwali 
majtkowie! To Izabella, ten sam okręt, którym 
wasz kapitan dowodził w 1818 r. na tych samych 
morzach. 

Skutki téj podróży są następujące: odkrycie za- 
toki Boothia; lądu stałego i przesmyku Boothia- 
Feliks, mnóstwa wysp, rzek i jezior, którym kapi- 
tan Ross od wszystkich swoich przyjaciół i kre- 
wnych, ponadawał nazwiska; niewątpliwe prze- 
świadczenie, że północny kraniec Ameryki, sięga 74^ 
półn. szer.; szacowne spostrzeżenia: wszelkiego 
rodzaju, szczególnićj o magnesie; a co najważniej- 
sza dla naukowego świata, dla dumy Anglii i dla 
sławy Rossa, to, że on pićrwszy na biegunie ma- 
gnesowym zapisał imię swego monarchy, Wilhel- 
ma IV. Takie owoce przyniosły te straszne, nie- 
pojęte trudy, te niebezpieczeństwa, których uni- 
knięcie, cała gromadka winna tylko bystrości 
i przytomności umysłu kapitana Ross. 

Ale i to jeszcze nie wystarcza; trzeba prawdę do 
saméj głębi zbadać. Cztery lata temu na tę same 


podróż puścił się kapitan Franklin, który dawniej 
lądową odbywał wyprawę na północ Ameryki. Ja- 
kie losy go spotkały, co się z nim, jego ludźmi 
i okrętem stało, — do dziś dnia nikt nic nie wié; 
to pewna, że żywności i na pół tego czasu z sobą 
nie miał. Kilka wypraw na odszukanie go wysła- 
no; wszystko napróżno. Jeździł z polecenia rządu 
wspominany tu porucznik James Ross, ale ani śla- 
du nawet nie znalazł, choć na najdowcipniejsze 


brał się środki: puszczał lisy chwytane w łapki na - 
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wolność, dając i im mosiężne obroże, a na nich opis 
dokładny miejsca, gdzie pomoc nieszczęśliwych 
czeka; balony z mnóstwem kartek przyczepionych 
na wolno palącćj się nici, puszczał w powietrze; 
dawał codziennie znaki rakietami; ale mimo tych 
usiłowań, bez żadnego skutku w 1849 r. powrócił. 
Nieszczęśliwa żona Franklina nie traci jeszcze na- 
dziei, i własnym kosztem wysłała wyprawę na od- 
szukanie męża; z Ameryki zaś lądem wyruszono na 
północ w tymże samym celu. 


WĘDRÓWKI CHŁOPÓW ROSSYJSKICH. 


Niéma na świecie kraju, gdzieby prawdziwićj 
użyć można rozkoszy dzielnćj jazdy, jak na szero- 
ko rozpostartych równinach Rossyi. Któż nie zna 
co to za rozkosz, co za poezya w dzielnćj jezdzie! 
Ale nie w tćj wymuskanćj przejażdżce, na sprę- 
Zynowém siedzeniu elastycznego powozu, któ- 
ry śród tumanów miejskiego kurzu, ciągną wy- 
uczone trzymać się pięknie, prosto, wymaniero- 
wane konie, co za każdy wybryk wrodzonego ży- 


cia, za każdą oznakę niewyedukowanego ognia, 


ciężką z ręki dumnego woźnicy odbierają na- 
ganę. Ja lubię jazdę szczerą, z całego serca! i dla- 
tego na zawsze w pamięci mi zostanie wraże- 
nie chwil upajających, kiedym jak farys pe- 
dzał szaloną trójką, saniami po szlakach prze- 
rzynających niezmierzone stepy białych, śniegiem 
jak oponą obleczonych obszarów. Krępe, silne 
bieguny rwą śnićg kopytami, ziemi ledwie że 
dotykają, parskają z radości, rozweseloném śmiało 
świecą okiem, nozdrzami chciwie chwytają powie- 
trze, grzywy 1 ogony na wiatr rozpuściły, a sanie 
cię niosą szalonym pędem, cicho, gładko, jakby po 
powietrzu; tchu ci brakuje, MS sie, że dusza 
z ciała, a ciało z tego świata, gdzieś w piekło, czy 
w niebo umyka. Powietrze lśni ci w oczach tysia- 
cem drobniutkich brylancików; sam niewićsz gdzie 
jesteś? czy żyjesz? 1 1 długobyś nie wiedział, gdyby 
prostoduszny i 1 jak ty upojony, lecz silniejszych 


nerwów woźnica, nie wyrwał cię z tego marzenia na - 


jawie, głosem przeciągłym i $piewnym, prze- 
mawiając do koników z uradowania, wołając na 
nie po imieniu, bo każdy musi mieć imię; wy- 
krzykując w uniesieniu: ach! ach! daléj Wańku! 
najdroższy mój miły gołąbku! ruszaj! ruszaj! Jak 
arab, tak 1 chłop rossyjski w koniu ma przyjacie- 
la, powiernika, nieodstępnego towarzysza; tamten 
używa go wierzchem, ten w zaprzęgu się nim po- 
sługuje, zawsze 1 wszędzie znajdując w nim wier- 
ną podporę swćj doli, przedmiot na który zlewa 
wielorakie objawy mieniących się uczuć swoich, 
gniewu, radości, tęsknoty i żalu; czuje się z nim 
zrośnięty niejako w kolejach życia, bo pojmuje 
i wić, jak ważną część jego doezesnéj chudoby ten 
konik stanowi. 

Rossya, w ogóle, odznacza się posiadaniem pię- 
knych bardzo koni, i wzorowym chowem przepy- 
sznych stad tak rządowych, jak 1 prywatnych; ża- 
den jednak gatunek koni, tyle może ogółowi nie 
przynosi pożytku, tyle rzetelnćj nie daje usługi, 


jak rasa prostych, wieśniaczych mierzynów, któ- 
"ra umiejętnym ulepszona chowem, daje te godne 


podziwu pięknością i doborem, dzielne 1 wy- 
trwałe rumaki w pociągach artyleryjskich i woj- 
skowych. Poczta rossyjska, którćj szybkość 
w przysłowie po całćj Europie poszła, temi się 
tylko końmi posługuje: gdyż utrzymanie i posłu- 

ga tćj ważnej وین‎ powierzona jest wyłącz- 
nie klassie. w ieśniaczćj, odrębny niejako van skła- 
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dajacéj, znanćj pod nazwą: Jamszczyków. Jam- 
szczyki wyjęci są od obowiązku dawania rekrutów 
do wojska; wedle. położonych stale zasad, osady 
ich, pod zwierzchnictwem starszyny, utrzymują na 
wyznaczonych stacyach pewną ilość koni, które 
za opłatą i określonemi formalnościami, obowią- 
zani są dawać na usługi rządowe i prywatne. Jam- 
szczyka życie całe w koniu tylko zawarte; od ma- 
leńkiego chłopaka, któremu strach bierze powie- 
rzyć się z trójką rwących się do biegu koni, do 
późnćj starości, nie zna on innego zajęcia, innćj 
rozkoszy, jak bujać co chwila ze świstem, śpiewką 
1 wykrzykami w ustach, po niezmiernych prze- 
strzeniach, olbrzymie państwo rozdzielających. 
Dwunastoletni młekos siada śmiało na przedni 
drążek kibitki, zwiesza nogi tuż przy ogonach rą- 
czćj trójki, i z krótką pletnią w ręku, z wesołym 
krzykiem i ciągłą rozmową do swoich czworono- 


żnych towarzyszy, pędzi dzielnie, obrotnie i zwin- 


nie, jak gdyby życie strawił na doskonaleniu się 
w trudnym kunszcie wozniczym. 

Chłopek ruski, z natury do przemysłu pochopny, 
największe z koni swych ciągnie korzyści. Jeśli 
wyjedna sobie pozwolenie, puszcza się na daleką od 
rodzinnćj strzechy wędrówkę, szukając w wspania- 
łych miastach, w kwitnących ruchem i przemysłem 
okolicach, polepszenia doli i zysku. Nieraz na lat 
kilka się wyprawia, o tysiące wiorst nawet, czyto do 
mateezki Moskwy, do którćj zawsze napojony poe- 
tycznemi jéj obrazami wzdycha, żeby raz ją choć 
w życiu widzićć; czy do wspaniałego Grodu Pio- 
tra, czy gdziebądź indzićj, a tam przy pomocy ko- 
nika swego, grosz jaki tąki zebrawszy do kaletki, 
wraca utęschniony do rodzinnego gniazda. Na 
ulicach Petersburga tysiące naliczyć można, zimą 
zwłaszcza, małych najemnych saneczek jednokon- 
nych, których właściciele Bóg wić z jak dalekich 
okolie tu przybyli, żeby pracą swoją i małego ko- 
nika, uciułać sobie zasobek karbowańców (rubli), 
któremiby, za powrotem, przed swoimi poszczycić 


się mogli. Gdzie tylko otwiera się jakaś znaczniej-- 


sza robota, fabryka, tłumy takich wieśniaków, 
których cały majątek stanowi koń, wózek lub san- 
ki, czapka i kożuch krótki na zimę, a koszula na 
lato, zjawiają się i gromadzą z najoddaleńszych 
gubernij rozległego mocarstwa. Jeśli fortuna nie- 
zbyt pomyślnie sprzyja im w jakićm miejscu, prze- 
noszą się w inne, o odległość nie troszcząc się by- 


najmnićj: bo póki nie zbiorą sobie jakićjś sumki, 
leniwo na swojćj grzędzie siedzićć nie lubią, gdzie 
do utrzymania kawałka roli, pozostałe ręce kre- 
wniaków aż nadto wystarczają. 

Dzięki temu wędrownemu duchowi chłopków 
ruskich, winienem może to, że w podróży méj, 


w zimie, w jednćj z najgłębszych gubernij róssyj- 


skich, nie zlodowaciałem na śniegowym stepie, kil- 
ka mil się rozciągającym. Jechałem własnemi koń- 
mi, kiedy śród zawiei i najstraszniejszćj śniegowi- 
cy, bijąc się zaledwie dostrzeżoną drogą po za- 
wałach śniegu, jeden z trzech moich mierzynów, 
stąpnąwszy w dół, czy w rów, nogę sobie złamał 
i padając pociągnął za sobą sanki tak nieszczęśli- 
wie, że bok, na który się zsunęły, zupełnie się 
zgoruchotał. Do wsi najbliższej mil jeszcze było 
kilka, o pomocy rychléj ani myślóć. Nie pozosta- 
wało więc innćj rady, jak piechotą po zasypanéj 
śniegiem do kolan drodze, dostać się do pićrwszćj 
osady. Rzeczy bowiem na konie zabrać było nie- 
podobna. Polecając się zatém opiece boskiej, 
zmierzchem już prawie, puściłem się brnąc i na- 
rzekając na tę miłą wędrówkę, z niewymowną 
w sercu nadzieją, ze gdziebądź zabladze, znużony 
padnę, lub z przyjemném towarzystwem wilków 
się spotkam. Uszedłem był już spory kawał dro- 
gi od moich sanek, kiedy daleko jak oko sięgnąć 
mogło, coś mi zaczerniało na bialéj przestrzeni; 
coraz bliżćj, coraz bliżćj! instynktem już zgady- 


wałem, że to jakaś ludzka dusza nadjeżdża; nie- 


zbyt długo męczyło mnie niecierpliwe oczekiwa- 
nie i niepewność; bylto chłopek .na prostych sa- 
niach trójką czwałujący ku mnie, którego głos 
i krzyki do żwawych biegunów zdaleka uszu moich 
dochodziły. Jakże uprzejmie powitałem go, kiedy 
się zbliżył, z jakiém zajęciem, a zarazem i trwogą 
zapytałem dokąd jedzie. Na jutrzejszy odpust, od- 
rzekł mi, do kościoła 6 kilka mil jeszcze odległego, 
żeby przed ołtarzem Zbawiciela postawić poświę- 
coną świecę, na intencyę szczęścia w przyszłóm 
małżeństwie, na którém się dopiéro co zaręczył. 一 
„Poratuj mnie bracie, i dowież z poszwankowa- 
nym dobytkiem do najbliższej wioski.” —Nie mogę, 
spóznilbym się na odpust.” „Bóg ci przyjmie milej 
dobry uczynek za świątobliwą intencya." „A kiedy 
tak baryń mówicie, a wy się na tych rzeczach le- 
pićj jak ja rozumiecie, to i pojadę z wami.” „Cóż żą- 
dasz za najem swoich koni?” „Ot dacie baryń na 
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wódkę, zagrzeję się w Kuryatowce, a potém jak | pek z niemałćj wybawił mnie biédy, i wspomnienie 


świt śmignę, to i na odpust jeszcze zdążę, a wam 
niech Bóg da zdrowie.” I tak, poczciwy ten chło- 


o sobie wdzięczne na zawsze mi pozostawił. 


ALGIER. 


USTĘP Z WOJNY FRANCUZKIÉJ. 


Od czasu olbrzymich wojen Napoleona, po dziś 
dzień żadna wyprawa bojowa tyle nie zajęła umy- 
słów, tyle nie obudziła ciekawości i tyle nie spro- 
wadzila następstw i wrażeń, co wyprawa Francu- 
zów na Algier. Słynna ta wojna niosąc zagładę 
dawnéj sławie mieszkańców i władców wybrzeża 
afrykańskiego, między Tunis i Marokiem, sławie 
postrachem każdego przejmującćj żeglarza, przy- 
niosła zarazem wieńce chwały mężom, których imio- 
na dziś z losami Francyi i jéj historyą związane. 

Od dawnych féz już czasów Europa odgrażała 
się na tę bandę dzikich rabusiów, pod naczelnic- 
twem chciwego .Deya, trapiących niemiłosiernie 
handel europejski, łupiących bezkarnie przejeż- 
dżające okręta, w ciężkićj i haniebnéj niewoli dre- 
czących naszych współbraci, i z okupu ich swobo- 
dy tworzących sobie handel i dochód wspólny. 
Doszło do tego, że monarchowie europejscy, że- 
by uwolnić się od niszczących napadów tych nie- 
ubłaganych i niepokonanych piratów, deyowi ich 
bogate co rok słali podarki, jakby dobrowolnie 
uznając się za obowiązanych do tego haraczu, 
i przekładając zniewagę pozornego holdownictwa, 
nad nieprzeliczone straty, na jakie lupieztwo tych 
plemion kraj ich narażało. Karol V. jeszcze chciał 
położyć koniec ich zuchwałości, ale źle obmyślana 
wyprawa jego 1541 r. nie przyniosła pożądanego 
skutku, i całym jéj owocem było to, że Hiszpanie 
do r. 1708 utrzymali się przy posiadaniu portu 
Oran. W XVII wieku zawierano zupełne traktaty 
z rządem algierskim, a i te niewiele przynosi- 


ły. pewności i zabezpieczenia od napadów. Lur 


dwik XIV. do ostatniego zniecierpliwiony takim 
stanem rzeczy, wysłał admirala Duquésne poleca- 


jąc mu upokorzyć. raz na zawsze niesfornych na- 
pastników. Duquésne zbombardował stolicę ich 
Algier, roku 1682, wszystko to jednak na mało się 
przydało, mimo niesłychanych kosztów, jakie wy- 
prawa za sobą pociągnęła, i skończyło się na ۰ 


dérezém oświadczeniu dumnego deya, że za po- 


łowę tych pieniędzy, które król francuzki wydał 
na wojnę, chętnieby sam był w perzynę stolicę 
swoję obrócił i oszczędził mu tyle trosk i trudów. 
Dziewiętnastemu dopiero wiekowi przeznaczono 
było ujrzéó Algier zamieniony na kolonię fran- 
cuzką. | 

Po klęskach zadanych deyowi wojowniczych 
plemion tej krainy, w r. 1815 przez eskadrę Sta- 
nów Zjednoczonych, pod dowództwem kommo- 
dora Decatur, a w rok późnićj przez połączone 
flotty holenderską i angielską, pod komendą lor- 
da Exmonth, rząd francuzki za Karola X, biorąc 
za powód zniewagę wyrządzoną konsulowi swe- 
mu, którego niegrzeczny dey, w gniewie, pozwo- 
lil sobie uderzyć bez ceremonii oganiaczką od . 
much, wyprawił w r. 1830 z Tulonu admirała Du- 
perrey z 80,000 wojska, i nie bacząc już ani nå po-. 
średnictwo Turcyi, ani na ciężar 56 milionów 
przybywający do budżetu, uporną wojną zmusił 
krnąbrne plemię do posłuszeństwa i poddańia się 
Francyi. 

Tak tedy, wybrzeże to północnćj Afryki, ciągną- 
ce się wzdłuż morza stumilowym pasem, szeroko- 
ścią stóp Atlasu sięgającym (15 mil) stanowiące 
niegdyś część Numidyi i Maurytanii, zawojowa- . 
nych przez Rzymian, późnićj zajmowane przez 
Wandalów. i Saracenów, od XVI wieku zaś dają- 
ce przytułek hordom najstraszniejszych rozbójni- 
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ków morskich, pod tytularném zwierzchnictwem | i zdarzenia, godne pióra dzie opisa, coby zrozu- 


Turcyi zostających, po rozmaitych losu kolejach, 
przeszło dziś na prowincyę narodu cywilizowane: 
go, którego własny interes zapewnia tym stronom 
rychłe rozprzestrzenienie oświaty, i wywołanie na 
jaw bogactw od natury nieskąpo udzielonych. 
Dwumilionowa ludność z koczujących pokoleń 
Beduinów i Kabylów złożona, z plemieniem Tur- 
ków i Arabów zmieszana, rozdziela się na trzy 
główne prowincye: Oranu, Titteri i Konstantyny. 
Miasto Algier, stolica całego kraju i siedlisko 
zarządu francuzkiego, ma port obszerny i dogo- 
dny, cytadellę silną, kilka pięknych meczetów, ła- 
znie publiczne, bazary, kościół katolicki, zakłady 
naukowe i przemysłowe, których liczba codzien- 
nie się powiększa. W r. 1833 liczyło 25,000 mie- 
szkańców, a między tymi 6,000 Europejczyków, 
5,000 żydów i 2,000 czarnych Beduinów i Berbe- 
rów. Po całym kraju leżą porozrzucane szczątki 
dawnćj świetności, w gruzach przepysznych świą- 
tyń, pałaców i gmachów z czasów Rzymian jeszcze 
pozostałych. Ziemia urodzajna i w południowe 
płody bogata, obiecuje w przyszłości skarby dla 
swych władców, którzy na nićj kiedyś znajdą może 
spichrze dla przepelniajacéj się u siebie ludności. 
_ Za Rzymian kraj ten stanowił jednę z najbogat- 
szych i najżyzniejszych prowineyj imperyi. Oran, 
Konstantyna, Tlemcen, Blidah i Mediah, stolica 
okręgu Titteri, stanowią najważniejsze po Algierze 
miasta, do który chcodzień więcćj osadników z Eu- 
ropy przybywa. Ogólna liczba przybyszów euro- 
pejskich, przechodzi obecnie 100,000 ludzi, i przy 
usiłowaniach rządu francuzkiego, spodziewać się 
należy, iż wkrótee znacznie się powiększy. 
Zmane są mnićj więcćj koleje wojny bezustannie 
prawie przez Francuzów prowadzonćj tu, od roku 
1830, z nieugiętemi plemionami, które niepókoją 
napadami posiadłości zdobywców; znany opór fa- 
natyczny Abd-el-Kadera. Wielu wodzów zmieniło 
się od pićrwszego Bourmont'a, wielu dzielnych wo- 
jowników nabyło tu niezatartą sławę, wiele krwi 
francuzkićj przelało się w szeregach dzielnych 
Spahów i Zuawów, a jeszcze pożądana spokojność 
i bezpieczeństwo w kraju tym nie dały się ustalić, 
i długo może na siebie oczekiwać każą. Pamiętne 
na zawsze miasta Mostaganem, Konstantyny: 
Isly, Zaacza, stanowią heroiczne ustępy w dzie- 
jach téj wyprawy, bogatéj w dziwne przygody 


miał 1 należycie oddać potrafił fanatyczne męztwo 
dzikich plemion, w walce z siłą cywilizowanego 
narodu. Podajemy tu krótki opis ciekawego ustę- 
pu tćj wojny, skreślony ręką naocznego świadka, 
który dać może lekkie wyobrażenie o charakterze 
1 naturze tych ludów, tak trudnych do pobratania 
się z naszą oświatą i obyczajami. 


一 سس‎  بص‎ 


Skwar południowy dopiekał nieznośnie; puste 
były ulice Algieru, cała ludność schroniła się do 
domów, aby w chłodzie przedrzémaé godziny upa- 
łu. W pięknym kijosku, wśród ogrodów poza 
miastem, kilku oficerów francuzkich wypoczywało 
wygodnie na rozesłanych dywanach i safianowych 
poduszkach. Cichy i jednostajny szmer bijącćj 
wpośrodku fontanny, miły chłód kijosku, balsami- 
czna woń róż ijaśminów, do łagodnego snu rozdra- 
żnione zmysły skłaniały. Ale Francuz nie może dłu- 
go uleżćć spokojnie. To ten, to ów podnosił głowę, 
1 klął w duchu, że nie mą z kim zawiązać rozmowy. 
Nie mogąc dłużćj doleżćć, zerwał się wreszcie 
młody porucznik, dobył z kieszeni fajkę i zapalił. 

— Nie śpisz Etienne? zapytał leżący obok ofi: 
cer, chwała Bogu! i ja téz sobie fajeczkę zapalę. 
To strasznie po niemiecku, trzy lub cztery godzi- 
ny we dnie przechrapać. 

— Po takim skwarze, to tylko psy i Francuzi 
po dworze się włóczą, mówią Maurowie—odezwal 
się trzeci, którego wymowa wyraźnie Niemca zdra- 
dzała. 

Po kilku wzajemnych przycinkach i dowcipach, 
rozmowa zeszła na przyczynę, która spowodować 
mogła spokojnego Niemca do opuszczenia rodzin- 
nego kraju, i zaciągnięcia się w szeregi armii al- 
gierskićj.. Zapytany o to przez kolegów młody cu- 
dzoziemiec, taką dał odpowiedź: | 

— Roztrzepanie i nierozwaga, a przytém inne 
nałogi, od których tutaj odzwyczaić się pragnę, 
zmusiły mię do przybycia w te strony. Uezyłem 
się to niby teologii na uniwersytecie w Tybindze. 
Zawód ten wymaga dokładnej znajo:ności świata 
i ludzi; dlatego też starałem się bywać we wszel- 
kich towarzystwach; a przedewszystkićm nie opu- 
szczałem ani jednéj zabawy studenckiéj, gdzie 
człowiek najmnićj potrzebuje sobie robić przymu- 
su. W piatém półroczu mego kursu, odebrałem 


od opiekuna urzędową wiadomość, że po opłace- 
niu długów, nic mi prawie nie pozostaje majątku. 
Postanowiłem więc porządniejsze prowadzić ży- 
cie, i chwycilem się gorliwie mojćj teologii; ale 
niestety! dawne nawyknienia przemogły, i wkrót- 
ce oddalono mię za długi z uniwersytetu. Obra- 
żony słusznie tą zniewagą, ruszyłem prosto do AI- 
gieru, i teraz ciekaw tylko jestem, kto na moje 
miejsce prałatem zostanie. 

— No, podoba ci się u nas, nieprawdaż? zapy- 
tał go Etienne. 

— Tak sobie, dosyć; tylko szkoda, że tu piwa 
niéma? 

Wtćm zbliżył się do mówiącego znacznie już 
starszy, chudy mężczyzna, w mundurze kapitana, 
a podając mu otwartą szyldkretową tabakierkę, 
w którćj było kilkanaście szarych kulek wielkości 
grochu. 

— Może pozwolisz? zapytał. 

Niemiec spojrzał z niedowierzaniem. 

— A co to jest? zawołał. 

— Haszisz, najwyborniejszy narkotyk pod słoń- 
cem. | 

— Precz szatanie! zawołał odskakując ex-teolog, 
i przez nieostrożność wytrącił kapitanowi taba- 
kierkę z ręki. Zmarszczyło się surowo szeroką bli- 
zną naznaczone czoło kapitana; ale Niemiec schylił 
się prędko, pozbierał rozsypane gałki, a oddając je 
właścicielowi, przepraszam cię, rzekł, kapitanie za 
moję nieuwagę. Skosztowałbym twojego narkoty- 
ku, ale o północy mam wyruszyć na razzia z moją 
bateryą, więc nie wiem ezyby to było bezpiecznie? 

— A to co innego, w takim razie sam ci nie ra- 
dzę, odpowić udobruchany już kapitan. Jak wró- 
cisz cały, chętnie ci nim służyć będę. 

— Ot, lepićj prześpijmy się jeszcze trochę, ode- 
zwał się porucznik Etienne, bo przez cały tydzień 
nie będziemy pewno mieli tak wygodnego posła- 
nia. Moje strzelcy także pójdą. | 

— I moje z nami idą, dodał Maurice. Pokolenie 
Beni-Hissan niepokoi znowu osadników Metidzy; 
warto mu dobrze uszu natrzeć. A ty kapitanie, czy 
idziesz z nami? Ja mam zająć przylądek Matiforo. 
Ale wątpię bardzo, żeby się tylko na samćj razzia 
skończyło; będzie to formalna wyprawa. Dużo, 
dużo straciliśmy na tóm, że te przeklęte upały od 
pićrwszych dni czerwca, aż dotąd trzymały nas 
w nieczynności. Na wiosnę, pobiliśmy kilka razy 
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Abd-el-Kadera; słabe jego siły nie śmiały się już 
mierzyć z naszemi; większa część pokoleń dotąd 
mu wiernych, chwiać się już zaczęła; a teraz wszy- 
stkie te straty powetował, 

— Nie tak bardzo, odrzekł Etienne; przy 36 sto- 
pniach gorąca w cieniu, i Emir niewiele mógł do- 
kazać. To już i dla Maurów za nadto. 

— Przyznasz jednak kolego, odezwał się artyle- 
rzysta Miiller, że nie siedział z założonemi rękami. 
Jawne tego mamy dowody. Ileżto rodzin arab- 
skich wyniosło się w góry, a żywność z za morza 
sprowadzać teraz musimy, bo prawie żaden Maur 
na targ nie przyjeżdża. A te nocne pożogi stogów 
siana, krzaków i łąk całych! Wprawdzie sąto dro- 
bnostki; dość na to dwustu zwinnych jezdzców, 
ale nie dają nam spać spokojnie, i niemałych na- 
bawiają kłopotów. 

— Masz słuszność, rzekł porucznik Maurice; a na- 
sza kolonizacya jakichże to przeszkód znowu do- 
znaje! Krzyczą o to na gubernatora, na niego 
wszystko złe zwalają; lubo prawda może, że on za 
mało opiekuje się osadnikami. 

— A niech ich tam czart ma w swojćj opiece, za- 
wołał z gniewem Etienne. Wszystko im za mało, 
wiecznie utyskują. Oni myślą, że byle się tu przy- 
wlekli z paryzkiego bruku, z próżnemi kieszenia- 
mi, to już wszystko na ich usługi być powinno; 
a kiedy dobosz pobudkę zabębni, zaraz idą na 
skargę do mera, że im sen przerywają. 

Nadejście służbowego z rozkazem od pułkowni- 
ka Changarnier, przerwało dalszą rozmowę. Ka- 
pitan Regnaud, do którego był ten rozkaz, na- 
tychmiast się oddalił. I&orsykanin, który długi 
czas żyjąc między Arabami, nauczył się dobrze ich 
języka, potrafił teraz przedrzćć się przez snujące 
się ich tłumy, i przyniósł wiadomość, że Milianah 
i Medeah, od których już dawno odeięci byli Fran- 
cuzi, coraz bardzićj naciskane, w wielkićm znaj- 
dują się niebezpieczeństwie.—Skończył się więc 
południowy spoczynek. 5 

Nazajutrz spotykamy naszych znajomych, cią- 
gnących przez piękny i żyzny kraj, ku Milianie. 
Już wcześnićj wyruszył pićrwszy oddział z Szer- 
szel, niegdyś rzymskiego miasta Julia Cesarea. 
Baterya na wielblądach, którą dowodził Niemiec 
Miiller, miała rozkaz połączyć się z tym oddzia- 
łem, i dlatego sporym idąc kłusem, wyprzedziła 
piechotę. Długie szyje dział błyszczały na garbach 


niezgrabnych okrętów pustyni. Niebezpieczna to 
broń dla zwinnych Beduinów; zdaleka ich dosięga» 
a dotąd nic podobnego wystawić przeciwko nićj 


nie umieją. W przejeździe, powitał Müller poru- 


cznika Etienne, który oblany potem, kurzem okry- 


` ty, i pragnieniem dręczony, szedł na czele swego 
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oddziału. Przebyli już osiadłą i uprawną część ró- 
wniny Metidży. Okolica była coraz dziksza; małe 
stosy kamieni, w pewnéj odległości poukładane, 
wskazywały drogę. Z szarćj, spieczonćj ziemi, za 
każdym krokiem wznosiły się tumany pyłu i po- 
większały przykrość pochodu. .W dawnych kar- 
tagińskich i rzymskich czasach, inną miały postać 
te smutne dzisiaj obszary. Wśród czarujących 
ogrodów wznosiły się tu piękne pałace i gęste rol- 
ników osady. Tłusta i żyzna ziemia, mnóstwem 
kanałów poprzerzynana, bujnie rodziła zboża; 
a dziś o jéj płodności świadczyły tylko olbrzymie 
chwasty i ciernie. - 

Nagle głęboki i spadzisty wąwóz ukazał się idą- 
cym. Krzewy oleandru gęsto go zarastające, 
oznajmiały, że w blizkości ا‎ się strumień, 
w którym sączyło się trochę ciepléj i mętnćj wody, 
pozostaléj resztki z szumiącego i bystrego na 
wiosnę potoku. Ale zawsze byłato woda, i upra- 
gnione miejsce spoczynku: rozjaśniły się więc po- 
nure twarze żołnierzy. Chociaż nie było powodu 
obawiać się niespodziewanego napadu, po obu je- 
dnak brzegach wąwozu czujne porozstawiano cza- 
ty, i po dopełnieniu dopićro wszelkich wojennych 
i dy etetycznych ostrożności, pozwolono żolnie- 
rzom zbliżyć się do w ody. 

Słońce ku zachodowi się chyliło, a głuchy przed 
chwilą wąwóz, huczał teraz gwarem francuzkiego 
obozu. Porozwijano namioty, by się zabezpieczyć 
od szkodliwćj rosy pustyni; żołnierze w malowni- 
czych gromadkach tu i owdzie rozsypani, czyścili 


broń i mundury. Nad dużćm ogniskiem, na trzech 


utkwionych w, ziemię a w górze związanych żer- 
dziach, wisiał koeiel, w którym się gotowała wie- 
czerza. Koło niego z dużą blaszaną łyżką, uwijał 
się Sans-depit, wesoły Gaskończyk, kucharz całe- 
go oddziału. Wkrajał kilka cebul do wrzącego ry- 
żu, a kosztując potrawy przyśpiewywał sobie: 
Reine du monde, o France, o ma patrie?! 

Nareszcie zdjęto kocioł, a siwy weteran, cały 
potem oblany, z wielką ścisłością każdemu równą 
porcyę wydzielal. Smiejae się i żartując, zajadali 
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smacznie żołnierze, a po tej skromnćj wieczerzy, 
raczyli się dobrą wódeczką, którćj sporą baryłkę, 
wlokąca się za nimi na ośle markietanka przywio- 
zła. A potém każdy dobył krótkiéj fajeczki, i kie- 
dy wszystkie dymem zakurzyły, wesoła zaczęła się 
rozmowa, 1 dowcipne snuły się dokoła żarty. 
W godzinę późnićj wszyscy już spali, i tylko od 
czasu do czasu ciszę pustyni przerywały jedno- 
stajne wołania straży, i przeciągłe, niemiłe wycia 
krążących zdaleka szakali. Nazajutrz pochód je- 
szcze był uciążliwszy. Arabowie już się ukazy- 
wać zaczęli. Z początku pojedynczo tylko, na 
wzgórkach, śledząc  bystrym wzrokiem liczbę 
Francuzów, i kierunek ich drogi; potém coraz 
gęścićj się snuli, podjeżdżając nieraz na strzał 
karabinowy, dawali ognia z długich janczarek 
i znowu pędem wiatru znikali. W każdym krzaku, 
za każdym stosem kamieni, trzeba się było spo- 
dziewać zasadzki. Strzały ich wprawdzie niewiele 
szkody Francuzom czyniły; musieli jednak ciągle 
w ściśniętych postępować szeregach, co przy ta- 
kim upale, jeszcze ich bardziej trudziło. 

Okolica, którą teraz przebywali, była górzysta; 
spadające z wysoka potoki, orzezwialy spragnio- 
nych, ale głębokie ich i gęsto zarosłe koryta, słu- 
żyły za wyborne kryjówki Arabom, i niejednego 
z pijacych zdradziecka kula na ziemię powaliła. 
Na lekkićj pochyłości góry nareszcie, wśród pię- 
knych ogrodów, koroną zielonych drzew uwień- 
czona, ukazało się Milianah. Dokoła, jak oko za- 
sięgnie urodzajna, rozciągała się równina, licznemi 
strumieniami ożywiona. Czerwone dachy miasta, 
tak odmienne od rażących białością tarasów Al- 
gieru, przypominały Francuzom daleką ojczyznę. 
Poprzedniego dnia pułkownik Duvivier w pa- 
reset ludzi potrafił przedrzóć się do ściśniętego 
przez Arabów miasta, i wzmocnić w nićm załogę. 
Nadciągająca świeżo piechota, miała się z nim po- 
łączyć; ale nie mało jeszcze straciła ludzi, zanim 
zdołała wejść do miasta, gdzie ją radosne towa- 
rzyszów powitały okrzyki. 

Gorąco pragnęli długim pochodem znużeni żoł- 
nierze, by choć przez dni kilka odpocząć tu mo- 
gli. Naszych znajomych spotykamy znowu, oglą- 
dających wspaniałe zwaliska starożytnćj rzym- 
skićj Maniany. Z cierni i gęstych zarośli wygląda- 
ja granitowe i marmurowe słupy, kapitele piękną 
rzeźbą ozdobne, całe szeregi potrzaskanych ۰ 


lumn, leżą pod gruzami pałaców, które niegdyś 
zdobiły. Miiller z niemiecką gruntownością opo- 
wiadał towarzyszom o dawnćj świetności tego mia- 
sta i tej całćj krainy, którą trzęsienia ziemi i dzi- 
kość barbarzyńców do dzisiejszego przywiodły 
upadku. Maniana była niegdyś środkiem posiadło- 
ści rzymskich w Afryce. Zdobiły ją wspaniałe 
świątynie; bogaci patrycyusze mieli tutaj pyszne 
pałace; tu pogrzebion był syn wielkiego Pompe- 
jusza. „Dobrze to wszystko,” przerwał mu poruez- 
nik Maurice, „ale dzisiaj! śmieszna to chełpliwość 
naszych topografów, że tę gromadę nędznych bud, 
miastem nazywają.” „Bo proszę, co mi to za mia- 
sto, gdzie niémasz ani kawiarni, ani restauracyi, ani 
sali balowej, ani teatru 一 dodał Etienne — „które 
Francuzi wszędzie najprzód budują”. 

— Ale za to jaka wyborna cytadqella — odezwał 
się kapitan Regnaud.—Przypatrzcie się tylko, pa- 
nowie, jak nasze działa nad tą całą płaszczyzną, 
nad temi rzymskiemi zwaliskami panują. 

— A ów pałacyk maurytański na wzgórzu, — 
przydał Etienne, jakiż to ważny punkt strategi- 
czny; ztamtąd doskonale bronićby można miasta. 

— Bardzo trafna twoja uwaga, poruczniku—ode- 
zwał się na to wysoki, poważny mężczyzna, z twa- 
rzą surową i wyrazistą, który niepostrzeżony zbli- 
żył się z tyłu do rozmawiających. — Te mury jak 
najprędzćj umocnić i obwarować potrzeba.—Przy- 
witał ich lekkićm skinieniem głowy, i poszedł 
daléj wolnym krokiem. Byłto pułkownik Cavai- 
gnac. 

Niepomyślne wiadomości, jakie z dalszych ku gó- 
rom Atlasu odebrano stanowisk, i plan jesiennćj wy- 
prawy wymagały zgromadzenia znacznych zapasów 
żywności i ammunicyi w Blidah, gdzie Changar- 
nier miał dowództwo, i w Medeah, gdzie dowodził 
Cavaignac. Dostawa nadspodziewanie szła szczęśli- 
wie; zdawało się, że zasnął czujny i niezmordowa- 
ny Emir; ani jednego Beduina widać nie było. Aż 
nareszcie ostatni transport, w którym 400 wołów 
prowadzono, został zabrany. Potóm zniknął zno- 
wu nieprzyjaciel, a wojna ograniczyła się na sa- 
mych podjazdach, rabunkach i pojedynczych mor- 
dach. Niedługo jednak przyszła wiadomość, że 
brat Abd-el-Kadera, w 1800 jazdy wpadł do pro- 
Wincyi Konstantyny, i pokolenia do świętćj wzy- 
wa wojny; że pod Setif stoczył z Francuzami bi- 
twę, któréj wypadek bardzo był dla nich wątpli- 
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wy. Zarozumiali i chełpliwi Francuzi byli pewni, 
że grożne ich przygotowania do jesiennćj wypra- 
wy tak przestraszyly Emira, że się już pokazać 
nie o$mieli. Ale omylili się bardzo. On tylko eze- 
kał na spodziewanego sprzymierzeńca, na zarazę. 
Ulewy, jakie w jesiennćj porze nastają, a po nich 
znowu wielkie upały, dobywają z zasłanćj gruzami 
ziemi zjadliwe wyziewy, które się i w innych, zwa- 
liskami otoczonych miastach, np. w Rzymie, w pó- 
źnćj jesieni objawiają, lubo nie tak silnie. Wkrót- 
ce przepelnily się lazarety, chorych przybywało 
coraz więcćj, a nie było ich gdzie mieścić. Każdy 
transport z żywnością 1 ammunicyą przybywający, 
odjeżdżając, zabierał z sobą chorych żołnierzy, ilu 
ich tylko mogło się pomieścić na wozach. Teraz 
dopićro ukazały się nagle gęste tłumy Beduinów. 
Transporta już nie dochodziły: przy każdym mu- 
siano oddział wojska posyłać. Już pojedynczo ża- 
den Francuz nigdzie pokazać się nie mógł, a z sto- 
jących na straży, rzadko którego oszczędziła kula. 
Wkrótce, pułkownik Cavaignae ujrzał się w ko- 
nieczności opuścić dalsze stanowiska, 1 zamknąć 
się w samém mieście z garstką wycieńczonych lub 
świeżo ze szpitala wyszłych żołnierzy. Zdrowym 
oddano obronę starożytnej cytadelli 1 świeżo 
uzbrojonego Maurytańskiego pałacyku. Te dwa 
miejsca były najważniejsze; spodziewać się więc 
należało, że o nie najwięcćj będzie się kusił nie- 
przyjaciel. Domyślali się Francuzi, że przykre ich 
położenie nietajne było Beduinom. Domysły te 
potwierdziły się wkrótce; bo dowiedziano się przez 
szpiegów, że Beduini chcąc korzystać z swćj prze- 
wagi, wszystkich Francuzów w pień wyciąć po- 
stanowili. Świeże powodzenia coraz zuchwalszym 
czyniły nieprzyjaciela. Co chwila spodziewano 
się napadu. Największy porządek, czujność i kar- 
ność panowały w obozie francuzkim; Arabowie 
ufali w swoję liczbę, Francuzi w odwagę, wytrwa- 
łość i wojenną biegłość. Strach jednak wszyst- 
kich ogarniał. 

Dziesiątego października 1834 roku, więcćj niż 
6,000 arabskićj jazdy uderzyło na 3,000 Francu- 
zów, z których dwie trzecie części było chorych, 
lub dopiéro co z choroby powstałych. Siły Ara- 
bów składały się z najzaciętszych 1 najbardzićj wo- 
jowniczych plemion z okolic gór Atlasu. Ze stra- 
sznym okrzykiem Allah! rzucili się najprzód na 
Maurytański pałacyk, który, jak mądrze uważał 
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biegły ich dowódzca, przedewszystkićm zdobyć 
było potrzeba, chcąc sobie utorować drogę do cy- 
tadelli i oszańcowanego miasta. Porucznik Etien- 
ne w 250 strzelców pieszych bronił tego stanowi- 
ska. W całym pędzie koni dotarłszy do szańców, 
wystrzelili i cofnęli się znowu szybko dla nabija- 
nia. Kilkakrotnie to powtarzali. Za każdym ra- 
zem przyjmowali ich Francuzi dobrze kierowanym 
karabinowym ogniem, i kartaczami z małego dzia- 
ła potężnie ich razili. Wzmagała się wściekłość 
arabów bezskutecznością napadów 1 poniesionemi 
stratami. Przekonali się nareszcie, że bez piecho- 
ty niczego nie dokażą. Raz jeszcze nowy oddział, 
pod dowództwem pięknego i bogato przystrojo- 

. nego młodziana, z dziką zapamiętałością natarł na 
` szańce francuzkie; ale z większą jeszcze niż po- 
przednie stratą cofnąć się musiał. Połowa ludzi 
spadła z koni, a między nimi śmiały ów dowódzoea. 
Spostrzegł to natychmiast szeik, który z oddale- 
nia całym szturmem kierował. . Ostremi strzemio- 
nami ścisnąwszy dzielnego rumaka, przypadł tuż 
pod sam szaniec. Biały burnus malowniczo okry- 
wał męzką, dorodną jego postawę, ogień straszli- 
wćj zemsty iskrzyl się w czarném oku; dwieście 
strzelb w piersi mu godziło; a on ich jakby nie 
widział, śmiało i dzielnie naprzód sunął Mimo- 
wolném uszanowaniem przejęci Francuzi, broń do 
nogi spuścili, a dziki szeik wstrząsając bogatą 
strzelbą, którą w prawem ręku trzymał, a lewą 
wznioslszy ku niebu, groznym zawołał głosem: 
„Niewierni! zamordowaliście dumę pokolenia Bu- 
Sumata, o! bogdaj Allah srogo was za tę zbrodnię 
ukarał! 

Sans-depit, w piérwszym stojący szeregu, nie 
podzielał wrażenia, jakie ten widok na patrzących 
wywarł. Z zimną krwią złożył broń do celu, ścią- 
gna! cyngiel i ugodził w same piersi konia, na któ- 
rym siedział szeik, bo szło mu o to, by żywcem 
schwytać tak ważnego jeńca. Smiertelnie raniony 
rumak dał dęba, padł w znak, i całym ciężarem 
swoim jezdzca przywalił. Poskoczył natychmiast 
Gaskończyk, silnie z tyłu pochwycił przyciśnione- 
go szeika, i powlókl go za szaniec. 

Straciwszy dwóch najlepszych wodzów, cofnęli 
się Arabowie. 

Teraz dopićro spocząć mogli Francuzi, i opa- 
trzyć krwawe blizny, które blizko połowa ich 
otrzymała. 
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Porucznik Etienne zadał kilka pytań swemu 
jeńcowi, ale ten dziko wzrok utkwiwszy w ziemię, 
milezał upornie. Żadnego posiłku nie przyjmo- 
wał, napił się tylko wody, którą mu podano. Sans- 
depit przyniósł mu fajkę, i tę przyjął, nie mogąc 
się 01266 nawyknieniu. Powolnie wypuszczał 
zust gęste kłęby dymu. Straszliwa dzikość za- 
czynała znikać z ogorzałćj twarzy, a miejsce jéj 
głęboka boleść zajmowała. Już późno wieczór za- 
żądał mówić z porucznikiem. .,Gdzie jest ciało me- 
go brata?” zapytał. ,,Zlozono je w piwnicy tu pod 
domem, wraz z innymi poleglymi,"—odpo wiedzial 
mu łagodnie Etienne. ,,Co żądasz za wydanie go?” 
„Nic; niech tylko pokolenie po nie przyśle, a na- 
tychmiast wydać je kaze.” Szeik z niedowierza- 
niem patrzał się na niego. 

— „Ty nas nie znasz, emirze, mówił daléj porucz- 
nik. Strąciliśmy srogiego deja Algieru, który was 
gnębił i obdzierał, bo nas niegodnie obraził i zdra- 
dziecko zaczepił. Dokoła leży żyzna a nieupra- 
wna ziemia; dlaczegóż nie pozwalacie nam spokoj- 
nie obok siebie mieszkać? My z wami wojny prowa- 
dzić nie chcemy!”— „Wasz Bóg nie jest naszym!” 
odpowiedział szeik. „Jeden jest tylko Bóg! tak mó- 
wi biblia 1 alkoran. My w Mahomecie widzimy 
wielkiego człowieka, który oświecił i uszczęśliwił 
miliony, a nasz Issa i dla was jest świętym. Obaj 
nauczali, że Boga czcić i kochać nadewszystko 
trzeba, a w każdym bliźnim widzićć brata.” 

Niewolnik ma i ręce i usta skrępowane; nie mo- 
gę ci odpowiedzićć co myślę. 

.— Będziesz wolnym, emirze, skoro mi przyrze- 
czesz, że pokolenie Bu-Sumata spokojnie się za- 
chowa. Taki mam rozkaz od mego dowódzcy, któ- 
ry w zgodzie żyć z wami pragnie. 

— Więcmogę się ztąd oddalić z ciałem Ibrahima? 

— Natychmiast, jeśli ci się podoba; koń jest go- 
towy, broń i siodło ei oddaję. 

Radość błysnęła z oczu Araba. Wziąwszy chléb 
ze stołu, rozłamał go i dał połowę porucznikowi. 
W godzinę potém, wśród ciemnéj nocy, puścił się 
w góry, dźwigając na ręku ciało poległego brata. 
Od tćj chwili pokolenie Bu-Sumata ani razu nie 
walczyło już z Francuzami. | 

W cztery lata późnićj, dawny porucznik Etien- 
ne, a teraz już major, po bitwie pod Isly z 30 ja- 
zdy przebywał pustynię. Wieczorem zatrzymali 
się na spoczynek, a nazajutrz 0 rannym chłodzie 
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mieli stanąć w Bengassi, starożytnej Bezenia. Ro- 
złożyli się w palmowym gaiku, przy marmurowej 
studni, którą z pobożności jakiś szeik dla ochło- 
dy podróżnych wystawił. Ledwie zaczęli rozbijać 
namioty, ujrzeli nadciągający oddział Beduinów, 
w pośrodku których trzy wielbłądy szeroko kro- 
czyły. Na każdym siedziała Maurytanka z zasło- 
nioną twarzą, w pstrym i malowniczym stroju. 
Cały orszak przybywszy opodal gaiku, stanął, 
i przyjazném Salem aleicum Francuzów powitał; 
przyklękły wielbłądy, a kobiety zwinnie z nich ze- 
skoczywszy, zbliżyły się do studni. Jedna z nich 
naczerpnęła wody w dzban starożytnego kształtu, 
druga idąca za nią, niosła miednicę, a trzecia py- 
sznie wyszywany ręcznik, i tak szły pod namiot 
dowódzcy. Ten wiedząc już, co to ma znaczyć, 
zdjął prędko z nóg buty z ostrogami, i podał do 


| umycia stopy, nie chcąc się uchylać od patryar- 


chalnego zwyczaju; poezém kobićty rozpostarły 
przed nim na ziemi pyszny kobierzec perski, i za- 
stawiły na nim pilaw, kebaks (rodzaj kotletów) 
1 dwie w całości upieczone antylopy; a schyliwszy 
głowy ku ziemi, i skrzyżowawszy ręce na pier- 
siach, rzekły: „„Ben Miriam, głowa pokolenia Bu- 
Sumata, wita swego gościa i przyjaciela! Ahbetin 
hayr ola!” (aby koniec twój był szczęśliwy). Po- 
czóm szybko się oddaliły, wskoczyły na wielbłądy 
i znikły w pomroce wieczoru, jak owe migające 
widziadła, któremi rozpalone piaski pustyni łudzą 
podróżnego oko. 

— Do stu bomb i kartaczy, zawołał sierżant Sans- 
depit, — czemu ich to major nie poprosił, żeby te 
przeklęte zasłony podniosły, a może tóż która by- 
ła piękna! Czemuż ja nie jestem majorem! 


WYCIECZKA DO SKAMIENALEGO LASU W EGIPCIE. 


(Z notat podróżnika). 


Ktokolwiek czytał jakiebądź opisanie Egiptu, 
wiedzićć musi, że w pobliżu Kairu znajduje się tak 
zwany Las skamieniały. Podróżni geologowie wy- 
prawiają się na to miejsce, i zwiedzają je z czołem 
pochyloném świętą pokorą zadumienia. Przyby- 
wają tu z niezachwianém postanowieniem, ze kil- 
ka stronnie dziennika swćj podróży zapełnią głę- 
bokiemi spostrzeżeniami i wysokiemi teoryami; 
przejmuje ich mimowolnie jakiś ożywczy duch 
badania; zgóry sobie zapowiadają, że zbić się 
w swych rozumowaniach nie dadzą. Od chwili jak 
tylko zsiądą z zmęczonych mułów, twarze ich na- 
bierają wyrazu filozoficznćj zadumy, i bez wątpie- 
nia, nie ich w tém wina, że ludzie po tylu ich mo- 
zołach, ani joty więcćj nie rozumieją i nie wiedzą, 
jak dawniej. 

Bawiąc długo w Egipcie, robiłem częste wypra- 
wy do Skamieniałego Lasu, ale dlatego jedynie, że- 
by się nasycić i rozkoszować cudowném, czystóm 
1 $wiezém powietrzem wzgórz, ciągnących sie tam 
wokoło. Pewnego razu, przypominam sobie, wy- 


braliśmy się w kilku z zamiarem polowania na ga- 
zelle; przygody naszćj wycieczki utkwily mi do- 
brze w pamięci. | 

Miałem za towarzyszów dwóch Niemców idwóch 
Anglików; pićrwsi byli z Kairu, a drudzy z Ale- 
xandryi. (Cały wieczór w wilię zszedł na ga- 
wędzie, jak urządzim naszą wyprawę, na sprzeez- 
kach o tém, co zrobim z upolowanemi gazella- 
mi i f. d.; najważniejszą rzeczą ze wszystkich tych 
rozpraw, było to zapewne, że obowiązek starunku 
i pieczy około prowiantu potrzebnego, włożyliś- 
my na poczciwych naszych Niemców. 

Nazajutrz o wpół do szóstćj zeszliśmy się wszy- 
scy w umówionćm miejscu. Przedewszystkićm 
czytelnik pozwoli, że go z towarzyszami bliżćj za- 
poznać muszę. Pan M** był przedstawicielem 
znacznego domu handlowego w Alexandryi, i ro- 
ścił sobie prawo do wielce znakomitego tytułu: 
Gonsol. W Europie trudno sobie wyrobić pojęcie 
o znaczeniu, jakie tu ta godność nadaje; nie ma- 
my czasu wchodzić w drobne i długie ا‎ 


powiemy więc tylko, że rozpostarta nad dachem 
chorągiew, i herb nad drzwiami wywieszony, za- 
mieniają dom w święty 1 tajemniczy dla ludu przy- 
bytek, a osobę w nim mieszkającą otaczają uro- 
kiem takićj wielkości, że strach i pokora na sam jéj 
widok, przechodzących przejmuje. Przyjaciel za- 
tem mój M™* nader pożądanym był dla nas towa- 
rzyszem, na wypadek jakiegoś zajścia; a że się 
dzięki Bogu bez tego obyło, radzi mu byliśmy 
wszyscy, bo doskonały z niego, wesoły i miły czło- 
wiek; a przytém choć nigdy z Egiptu nosa nie wy- 
sadził, mówił wcale nieźle po francuzku. 

Drugi mój towarzysz, Niemiec, pan Fist, mówił 
także jako tako po francuzku, ale co do wesołości, 
to najmniejszćj nie miał pretensyi. Widzę jeszcze 
w tćj chwili ciągle zamyślone jego czoło: choć 
uchodzę za bar dać małomównego człowieka, z nim 
zawsze ponosiłem cały trud rozmowy. 

Panowie Fox i Coy, Anglicy obadwaj, niemało 
się różnili od siebie. P. Fox wielką miał słabość 
do badań geologicznych, i jakkolwiek głęboki 
i biegły w téj nauce, tą raza musiał dać j6j 
pokój, i schować ją dla siebie, bo wiedział, że nie 
da sobie z nami rady, takeśmy go ciągle przekony- 
wali, że nie robimy wyprawy scientyficznćj, lecz po 
prostu polujemy sobie na gazelle, i dobry apetyt. 
P. Coy zarządzał jedną z największych fabryk ba- 
wełnianych w Alexandryi, i należał do liczby tych 
Anglików, wysokich, z długiemi głowami, których 
surowe obyczaje i twardy charakter, tyle znacze- 
nia krajowi ich jednają na Wschodzie, że Anglik 
uważa się tam za istotę daleko wyższą od wszyst- 
kich innych franków. Był on zarazem jakimś urzę- 
dnikiem przy dworze Paszy, i z tego powodu no- 
sił się po turecku; żałujcie, żeście go nie widzieli! 

Mimo całego pośpiechu i zarzekań się, nie wy- 
ruszyliśmy z miejsca, jak około wpół do ósmej; ale 
wsiadlszy téz za to na konie, cwalowali$my pote- 
żnie, a liczna służba z taborami i żywnością zda- 
żała za nami jak mogła. 


Nie będę wam nic mówił o ulicach Kairu, przez. 


któreśmy przejeżdżali, jakkolwiek fachowi turyści 
zapuszezaja się skwapliwie w tę część ich, gdyż 
drukowane przewodniki nie albo bardzo mało 
o nich wspominają. Przebyliśmy mnóstwo krętych 
uliczek, zastawionych nawpół walącemi się doma- 
mi, zpomiędzy których tu i owdzie, brudny wy- 
zierał minaret. Połowa prawie sklepów pozamy- 


kana, nie dla zbyt wczesnćj godziny, bo mieszkań- 
cy tutejsi zwykli wraz z słońcem dzień rozpoczy= 

nać, ale dlatego, że nędza je zasiadła. Świetne dni 
Kairu przeszły już dawno; dziś, większa część do- 
mów w niektórych dzielnicach pustkami stoi. 
Kilka jednakże ulic wcale żywy przedstawiało 
obraz; na targach taki był ścisk krzykliwéj gawie- 
dzi, że ledwieśmy się przetłoczyć mogli. W tych 
zakątach wcale niearystokratycznych, mało na- 
potkasz owéj bogatéj rozmaitości wschodnich ko- 
stiumów, jakich się w tych krajach zawsze spo- 
dziewać należy; brudne turbany, wytarte szale, 
1 bose nogi, stanowią główne cechy panującego tu 
stroju, a jeden tylko Kopt gdzieniegdzie w białym 
turbanie i czystćj świcie, wyjątkowo pończochami 
1 trzewikami się zaszczyca. 

Umykając z ciasnych ulic miasta, wjechaliśmy 
radośnie pod ciemne sklepienie Bab-en-hor, do 
grodu grobów prowadzące. Tu powietrze czy- 
ste 1 niebo jasne; i jestem pewien, że najsuro- 
wszemu nawet moraliście, kiedy się wydostanie 
z zimnych i plugawych objęć brudnego Kairu, ani 
jedna myśl ponura nie przyjdzie do głowy, mimo 
tych białych kamieni w około na skieletach zmar- 
łych rozrzuconych, mimo tych posępnych po- 
mników starodawnych królów, około których dro- 
ga prowadziła. 

Wśród ogólnéj uciechy, wesołości i niewyczer- 
panćj gawędki, przejechaliśmy skalisty wąwóz, 
wiodący wokoło podnóża Czerwonéj góry na doli- 
nę Mokatam. W kilka minut zginął nam już z oczu 
Kair 1 cała egipska równina, przed chwilą rozwi- 
jająca się przed oczyma naszemi; teraz naokoło 
otaczały nas szeregi nieurodzajnych, jałowych pa- 
górków, jak gdyby użyzniające wody Nilu o tysią- 
ce mil gdzieś zostały. Po prawćj stronie ciągnął 
się długi pas przepaści, tu i owdzie przecinanych 
krętemi wąwozami; na lewo, wzgórza piętrzą się 
jedne nad drugiemi w urozmaiconych falach; za 
nami sterczą końcźate szczyty Czerwonćj góry, 
a przed nami, jak zwykle w pustyni, złudzenie za- 
kończa rozległą dolinę pysznym  amfiteatrem 
wokoło. 

U krańca łańcucha wzgórz, zaczyna się Las Ska- 
mieniały. Zaraz na wchodzie, uderzają wzrok po- 
dróżnego porozrzucane pnie skamieniałe, prze- 
wrócone i w ziemię wtłoczone; niektóre ich odło- 
my dochodzą 6 stóp długości; mniejszych nie- 


zmierne mnóstwo zalega całą okolicę, choć nie- 
małą ich ilość wynieśli już ztąd chciwi zbieracze 
osobliwości. 

Nieco daléj, otworzył nam się przecudny widok 
na dolinę Nilu i na cały szereg niebotycznych pi- 
ramid od Gizeh aż do Sakkary; zdawało się nam, 
że malowniczy ten obraz, osłonięty przezroczem 
lekkićj mgły, przesuwa się uroczo, powolnie przed 
oczyma, kiedyśmy mu się przypatrywali przez roz- 
wartą szyję doliny Dziwów, ciągnącćj się do sa- 
mego morza Czerwonego. Ztąd już zaczęliśmy 
się 821526286 ku dołowi, i wkrótce przybyliśmy 
na miejsce, gdzie, jak nas zapewniano, być miały 
gazelle. 

Od pólnoenéj strony doliny Dziwów, ciągną się 
rozległe równiny, zarosłe zielonemi krzewy, i łany 
ożywiane wilgocią nocnćj rosy, gdzie często- 
kroć przebywają całe stada gazelli; od południa 
zaś odgranicza dolinę dziki pas przepaści i wą- 
wozów. 

Dojechawszy do tego punktu, zsiedliśmy z ko- 
ni, a M*** jako doświadczony myśliwy, zaczął po- 
szukiwania swoje, skradając się 1 przyczajając 
ostrożnie i prawdziwie po beduińsku, żeby nie 
spłoszyć zwierzyny. Nie trudniejszego, jak do- 
strzedz w pustyni płochliwe gazelle; promienie 
bowiem słońca padając pionowo, zaślepiają pra- 
wie oko i najczęścićj zdarza się, że dopiero wte- 
dy spostrzedz je można, kiędy zpod samych 
nóg pierzchają ci, i migają jak błyskawice. Tak 
się téz i teraz stało; M'" się skradal i skradał, do- 
patrujac ich w dali, a tu zprzed samego nosa wy- 
rwało mu ich się kilkanaście, właśnie w chwili kie- 
dy sie o małoco przez jakiś kamień nie przewró- 
cil. O! O! baczność! wrzasnęli ze wszech stron 
Frankowie i Araby; a zanim zagorzały myśliwiec 
zdążył wziąść na cel, moje gazelle jak wiatr już 
uleciały. Wypalił z dwururki; dym tylko się ro- 
zwiał w kierunku jak uszły. Dolal niemało za- 
wstydzony strzelec nad nieszezesném pudłem, 
1 utyskiwał nad trudnością strzałów w pustyni; 
myśmy go pocieszali, ze na drugi raz będzie szczę- 
Sliwszy, i puściliśmy się na dalsze poszukiwania 
wśród skał i zarośli. Sladów po ich tropie napo- 
tykaliśmy tysiące, ale gazelli nie było ani jednáj; 
radzi nie radzi, musieliśmy więc poprzestać na lu- 
bowaniu się pięknemi widokami, i napotykanemi 
osobliwościami. 
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Ni ztąd ni zowąd, bez chmury żadnej, deszcz za- 
czął padać rzęsisto, i skropiwszy nas porządnie, 
ustał; posiliwszy się i rozgrzawszy maderą, szliśmy 
daléj, pod ezystém, jasném niebem. 

Teraz czekały nas nowe wrażenia, doszliśmy bo- 
wiem do kopalni węgla kamiennego, niby to ko- 
palni, — na które Mohamed-Ali długo chorował. 
Przez dwadzieścia lat nic mu tak nie zajmowało 
głowy, jak kopalnie węgla. Słyszał nieraz, jak 
wielkićm dobrodziejstwem są one dla Angli, i ile 
się do jej bogactwa przyczyniają; a że wbił sobie 
w głowę, że Egipt musi być krajem wysoko prze- 
mysłowym, postanowił zatém, że kopalnie węgla 
muszą się znaleźć w jego państwie.  Niemalo 
awanturników umiało zręcznie korzystać z tego 
ćwieka w mózgu paszy, i piękne na nim porobili 
majątki. Co rok przychodziło kilka doniesień o od- 
kryciu pokładów węgla: wydawał pasza ogromne 
summy na zakłady górnicze we wskazanych miej- 
scach, a zawsze bez skutku i napróżno. Niezbyt 
dawno jakiś Europejczyk zostający jako bej w słu- 
żbie Mohameda, staje przed nim z dwoma czarne- 
mi kamieniami w ręku, które znalazł w lesie ska- 
mieniałym, 1 powiada jego wysokości, że to są naj- 
czystsze węgle kamienne. Nie mógł się posiąść 
z radości zachwycony basza. Szukałem ich w Kor- 
dofanie, w Sennarze, Bog wić jak daleko, a tu je 
mam pod nosem! wołał w uniesieniu. ,, Wysłać na- 
tychmiast górników! natychmiast wysłać! Egipt 
zakwitnie przemysłem, będzie wielki, potężny, bo- 
gaty! Mamy już bawełnę, len....” Wtém głos wie- 
szczy szacownego baszy, przerwał jakiś opasły, 
glupowaty Turek uwagą, że trzeba w ogniu spro- 
bować czy te węgle będą chciały się palić. Pasza 
spojrzał na gęstą brodę nieznośnego sceptyka, 
okiem takićm, jakby mu ją całą wyrwać zamyślał, 
ale dając przewagę rozsądkowi, kazał Chozrewowi 
baszy i kilku innym wysokim dostojnikom udać się 
natychmiast do kuchni, i być świadkami doświad- 
czenia. Deputacya udała się uroczystym pocho- 
dem do kuchni, gdzie wrzucono kamienie w żar, 
ale te mimo najsilniejszych i najrozmaitszych sta- 
rań i zachodów, zająć się ogniem nie chciały, choć 
się do czerwoności rozpaliły. Trzeba było widzićć 
wtedy kwaśne miny i długie nosy dworaków, prze- 
czuwających, co ich czeka jak powrócą z niepo- 
myślną odpowiedzią. Mohamed-Ali bowiem po- 
wiedział sobie raz na zawsze, że wszyscy Turcy są: 
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„bawoły, bydlęta ciemne, prawdziwe osły,” i że 
przez zawiść do Europejczyków, starają się wszy- 
stkie ich pojęcia 1 wynalazki potępiać i odrzucać. 
Wiele się zapewne nie mylił, zadaleko wszelako 
posuwał to przekonanie. Kucharzowi ledwo pier- 
si nie pękły tak dął na ogień, i kiedy kamienie po- 
czerwieniały, Chozrew, który sobie kawał wąsa 
osmalił, z niecierpliwości i pomieszania, krzyknął 
uradowany: „Allah! Allah ! palą się!” na co mu le- 
dwo dysząc odparł kucharz: ,,Wielki Chozrewie, 
nie przysięgaj się nadarmo; prędzćj ja ducha 
wyzionę, nim te przeklęte kamieniska się za- 
żegną!” 

Europejczyk nasz tymczasem, nie przygotowa- 
ny na doświadczenie, i zrażony nićm nie mało, 
wpadł na szczęśliwą myśl wytłumaczenia pa- 
szy, że to mogą być jeszcze nieprawdziwe wę- 
gle, ale że ich znalezienie na gruncie dowodzi, że 
w głębi muszą się znajdować pokłady prawdziwe- 
go kamiennego węgla. Mohamed tylko żałował, 
że mu tego odrazu nie powiedział. Chozrew tam 
pewno męczy się w kuchni, żeby je zapalić; zawo- 
łaj go do mnie, a sam bierz ludzi ile ci się podoba, 
i nie tracąc ani chwili, rozpoczynaj poszukiwania, 
1 buduj zakłady. 

Roboty rozpoczęto natychmiast, materyałów 
nagromadzono co niemiara, i wiercą w ziemi cią- 
gle, niezrażając się niezém, dopóki nie znajdą wę- 
gla, co zapewne trwać będzie, dopóki sie do an- 
typodów nie dostaną. Nikt nie śmić wspomnićć 
paszy o zaprzestaniu daremnych usiłowań. Nie- 
zmierne summy wychodzą corocznie na nowe 
próby. Przypatrując się budynkom górników na- 
około rozstawionym, zbieraliśmy z uczonym p. 
Foxem ciekawsze skamieniałości, ale nie z takićm 
zapamiętaniem i gorączkową chciwością, jak jakiś 
Anglik obok nas, który na kilka koni napakował 
takie ich brzemię, że bićdne szkapy ledwie z miej- 


sca ruszyć się mogły. Kiedy mu już nigdzie nie 
stało miejsca, wypchał niemi wszystkie kieszenie, 
których miał kilkanaście, i ku wielkiemu zdumie- 
niu Arabów, ciągnął się z tém wszystkiém powol- 
nie przez pustynię, przemyślając jak bogate łupy 
swoje potrafi przeprowadzić do Europy. M'" wo- 
lałby był spotkać jedno stado gazelli, jak tysiąc la- 
sów skamieniałych, które go nie a nie nie obcho- 
dziły; ja zaś wolałem zachować sobie wspomnienie 
miejsc tych, jak kawałki kamieni, któreby mi i dro- 
gę utrudziły, i o śmieszność przyprawić mogły, 
gdybym raz rozpocząwszy uniósł się w zapale zbie- 
rania, i zapragnął wywieźć z Egiptu ilość tego ta- 
jemniczego materyału, wystarczającą na valides 
wanie całego miasta w Europie. Bo do czegóż nie 
doprowadza ślepa; miłość choćby skamieniałości 
tylko! | 

Nie umiem sobie tłumaczenia ani teoryi żadnej 
ułożyć na wyjaśnienie tego zjawiska Skamieniałe- 
go Lasu. Widoczną atoli jest rzeczą, że mnóstwo 
drzew w tém miejscu na kamień się zamieniło. 
Tysiące kloców 60 do 70 stóp długich leży na 
wszystkie strony. Zdawałoby się, że musiały ska- 
mienićć póki jeszcze stały, gdyż wszystkie poła- 
mane są na kawały, pięć stóp długości mające, 
mnićj więcćj, jak gdyby się skutkiem upadku po- 
trzaskały. Cała powierzchnia pokryta jest drobne- 
mi trzaskami, wpośród których niemało znajduje 
się agatów. Przestrzeń zarzucona skamieniało- 
ściami, ciągnie się bardzo głęboko w pustynię, 
1 zajmuje całą dolinę Dziwów, aż do morza Czer- 
wonego. Drzewo skamieniałe łamie się łatwo, wy- 
daje dźwięk metaliczny; w przełomie odbłysk ma 
cerwonawy, w którym słój rysuje się wydatnie. 
Znalezlismy także -skamieniałe owoce, z których 
jeden zupełnie podobny był do daktyla. Wie- 
le drzew widocznie jest palmowych, większa je- 
dnak część musiała do innych należćć gatunków. 


ZWIERZĘTA CZWORORĘCZNE CZYLI MAŁPY. 


Zwierzęta czwororęczne czyli małpy w szeregu 
zwierząt stanowią oddzielne pokrewieństwo, na- 


stępujące bezpośrednio po rodzie człowieka, do 
którego najwięcej podobne są powierzchownym 


kształtem, rożnią się jednak w wielu wzgledach 
budową ciała. Dawniéj i teraz jeszcze nazywają je 
małpami, atoli nazwa czwororęcznych do większćj 
części rodzajów zastosować się mogąca, wskazuje 
naturę ich członków, zapowiada razem ich sposób 
życia i obyczaje; ich bowiem przednie i tylne 
członki kończą się rękami, tojest czterema wyra- 
źnemi palcami, naprzeciw którym duży piąty sta- 
wać może, podobnie jak u ręki ludzkićj. Wszakże 
niektórym rodzajom tego palca wcale braknie lub 
jest niewyrażny, niecały, i niedosyć od innych 
palców odosobniony. Małpy z trudnością prosto 
na tylnych nogach, ale zwykle na wszystkich czte- 
rech chodzą; jeżeli się czasem chcą wyprostować, 
wtedy chód ich bywa podobny do niepewnego, 
chwiejącego się chodu dziecka, gdyż trzymają się 
tylko na palcach, 1 zresztą w wązkićj miednicy 
szczupłą mają podporę. Ale za to zręcznie łażą po 
drzewach, łatwo z jednego na drugie przeskakują, 
inie potrzebując schodzić na ziemię, pędzą na 
nich towarzyskie życie. Jedne rodzaje mają ogo- 
ny długie, drugie krótkie, inne są wcale bez ogo- 
nów; niektóre swych długich chwytnych ogonów 
jak piątćj ręki używać mogą; wieszają się niemi 
u gałęzi, wszystko chwytać i podawać sobie umie- 
ją. Wiele rodzajów mają przyszczękowe torebki, 
w których zebrany pokarm wprzód odmiękcza się 
nim zostanie pożuty i strawiony; inne takich wor- 
ków nie mając, żują odrazu i połykają pokarmy, 
podobnie jak ludzie. U jednych głowa okrągła, 
mnićj wiecéj do ludzkićj podobna, goła, gładka, 
twarz i prawie takież konchowate uszy; ztém 
wszystkiém coraz bardzićj, uważając porządkiem 
rodzaje, przedłużający się pysk, mnićj więcćj dłu- 
gi ogon u większćj liczby rodzajów, czworonożny 
chód i całe włosem pokryte ciało, coraz bardziej 
oddala je od podobieństwa do człowieka. Zamiast 
owćj pięknie zaokrąglonćj głowy ludzkićj, widzi- 
my u małp przypłaszczone, potworne, jakby wy- 
niszczałe głowisko; czoło u wszystkich bardzo 
nizkie, zwykle płaskie, nos zaklęsły, mały albo 
w samym tylko końcu wydatny, zadarty; jest gę- 
ba a niéma warg. Ani śladu rozumu i zdolności do 
mowy: oprócz owćj w przysłowie weszłćj łatwości 
do naśladowania, małpa nie nauczy się wymówić 
ani jednego słowa, a jćj głosem jest tylko dziki 
wrzask, wycie, pisk, gwizdanie, czóm się pomię- 
dzy sobą porozumiewają. Małpy są zawsze fałszy- 


we, złośliwe, chytre, skłonne do kradzieży, swa- 
wolnei lubieżne; łatwo wyuczają się różnych figlów, 
kuglarstwa; przytém jednak bywają krnąbrne i nie- 
posłuszne, i ciąg rozpoczętćj gry przeplatają, figla- 
mi jakie sobie przypomną, a które wcale do rzeczy 
nie należą; lubią znienacka przyskoczyć do ezlo- 
wieka, skubnąć go, mianowicie do kobiet, które 
zawsze na ostrożności mićć się muszą w miejscach 
gdzie małpy wolno chodzą. Co do pożytków 
z małp, wyjąwszy, w niektórych krajach jadalne ich 
mięso, niema żadnych innych lub bardzo małe; 
wyuczone drobne posługi, figle, sztuki, dopóty 
tylko wykonywają, dopóki im naturalna głupota 
przywiedzeniem na pamięć innych figlów i psot 
nie przeszkodzi. 

Co do naukowego podziału małp, ten każdy nie- 
mal autor opisujący te zwierzęta, ustanawia po 
swojemu: jedni dzielili je na ogoniaste i bezogo- 
nowe, inni na małpy dawnego i nowego świata, in- 
ni, trzymając się cech obranych, mieszali je po 
wielu innych rzędach rozrzucone między wcale ró- 
żne zwierzęta; Cuvier, którego tu podział zatrzy- 
mujemy, rozłączył je na dwa główne oddziały: na 
małpy właściwe (simiae) i półmałpy czyli małpo- 
zwierze (prosimiae). 

Małpy właściwe, kształtem ciała najwięcćj do 
człowieka podobne, mają po cztery szerokie, ści- 
śle osadzone przednie zęby, zęby trzonowe z tę- 
pemi koronami, i kły wydatne, które im za broń 
służą, a gdy pysk jest zamknięty, kryją się w prze- 
ciwległych dołkach w szczęce. Prócz niektórych 
tylko gatunków, na wszystkich palcach mają wy- 
rażne, do ludzkich podobne paznogcie, i wielki pa- 
lec naprzeciw innym stawać mogący. Tylko naj- 
większe gatunki tych dochodzą miernego wzrostu 
człowieka, wiele zaś nie są większe od dużego ko- 
ta. Budowa ich ciała wiecéj jest przedłużona, wy- 
smukła niż zsiadła, a niektóre rodzaje szczególnićj 
są wysmukłe, z długiemi, cienkiemi członkami. 
Grzbiet okryty jest gęsto delikatną siercią, ale bez 
puchu właściwego zwierzętom zimnego klimatu. 
Barwa tego pokrycia bywa bardzo różna. Przód 
ciała i dolne jego części, albo rzadkim włosem są 
porosłe, albo wcale gołe a na ostatnich miejscach 
skóra bywa zwykle gruba, żywszego koloru. 

Drugiego oddziału zwierzęta, półmałpy, różnią 
się od pićrwszych zębami, gdyż u góry mają czte- 
ry u dołu zaś sześć lub cztery przednie zęby; zęby 
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trzonowe są.u tych ostrzejsze. Budowa ciała je- 
szcze wysmuklejsza, głowa spiczasta, oczy duże, 
u niektórych bardzo do siebie zbliżone, pysk koń- 
czaty. Nogi tylne dłuższe od przednich, u prze- 
dnich duży palec wyraźny. Pokrycie ciała gęste, 
nabite, wełniste; ogon jużto krótki, już dlugi, ni- 
gdy chwytny, niektórym rodzajom wcale go bra- 
knie. Czaszka w stosunku do twarzy mniejsza niż 
u małp właściwych, czoła ani śladu. Sato zwie- 
rzęta nocne, ojczyzną ich są Wschodnie Indye, 
przyległe im wyspy, Madagaskar 1 środkowa 
Afryka. 

Orangutang czerwony fig. 4 równie jak Szympanso, 
są najpodobniejsze do ludzi małpy dawnego świa- 
ta, dotąd spostrzegane tylko na wyspach Borneo, 
Sumatra, Jawa, Celebach i na półwyspie Malakka, 
i to tylko w głębi najgęstszych lasów. Do Europy 
młode tylko były sprowadzane, i te nie przecho- 
dziły 8 stóp wysokości. Zresztą, nawet w ich oj- 
czyznie mało jeszcze były poznane. Bontius, długo 
jako lekarz w Indyach bawiący, zapewnia, że Oran- 
gutany obojga płci parę razy tylko widział prosto 
chodzące, i nie może się wydziwić wstydliwości 
samicy, gdy się jéj przypatrywali nieznani jej 
mężczyzni: rękami sobie zakryła oczy, rzewnie pła- 
kała, wzdychała, a wszystkie czynności ludzkie tak 
doskonale naśladowała, iz pod tym względem rzec 
było można, że to człowiek któremu tylko mowy 
braknie. Jawańczycy téz mówią: o tych malpach, 
że gadałyby, ale nie chcą, z obawy żeby ich nie 
używano do roboty. Schonten mówi, że wzrostem 
i postacią prawie podobne są ludziom; są bardzo 
silne i śmiałe, i nawet uzbrojonego człowieka nie- 
lękają się. 
nych w podarunku wielkorządcy w Bombay; obie- 
dwie nie były wyższe nad 2 stopy, kształtu zupeł- 
nie ludzkiego, prawie całe gołe, wyjąwszy miejsc 
u człowieka włosami porosłych. Ich czynności zu- 
pełnie ludzkim były podobne, a ich smętność zda- 
wała się dowodzić, że czuły niewolę. Gdy się im 
przypatrywano, zakrywały się rękoma. Samica 
zdechła z choroby na okręcie, czóm samiec tak się 
zmartwił, iż przestał jeść, i we dwa dni także 
zdechł. Bosmaer w Holandyi, dostał samicę z wy- 
spy Borneo; bylato małpa nadzwyczaj łagodna, 
nie widać w nićj było najmniejszego znaku złośli- 
wości ani chytrości, bez najmniejszćj obawy mo- 
żna było podać jéj palce w gębę. W caléj jéj po- 


Grosse uważał parę młodych przysła- 


wierzchowności wydawał się jakiś smutek, cho- 
ciaż na niczćm jéj nie zbywało. Lubila towarzy- 
stwo, równie kobiet jak mężczyzn, ale przekła- 
dała ludzi którzy codzień mieli o nićj staranie. 
Gdy jéj dozorca do nićj przyszedł, wzięła garść 
siana, położyła przy sobie, 1 zdawała się zapraszać 
go aby usiadł. Chodziła zwykle na czworakach, 
ale równie dobrze chodzić mogła na dwóch nogach, 
i stać długo wsparłszy się na kiju. Nadzwyczaj 
była silna tak, iż gdy się jéj udało zsunąć z szyi 
obrożę , wtedy czterech ludzi miało 'co robić 
przez godzinę, niż ją przytrzymać i znowu uwią- 
zać zdołali. Dwóch ludzi ledwo ją za nogi utrzy- 
mać mogło, trzeci trzymał głowę, a czwarty obro- 
żę zakładał. Jadła wszystko co jéj podano; zwy- 
kłym jednak jéj pokarmem był chléb, jarzyny, mia- 
nowicie marchew i wszelkie owoce; jadała także 
pieczone i gotowane mięso i ryby; nie pokazywała 
zaś chęci do owadów za któremi się inne małpy 
upędzają. Zwyezajnym jéj napojem była woda; chę- 
tnie jednak piła wszelkie trunki, mianowicie wino, 
a szczególnićj malage; po kazdém napiciu sie, 
obcierała sobie usta, podobnie jak człowiek, ręką 
lub chustą. Gdy po jedzeniu podano jćj piórko, 


wykałała sobie zęby tak samo jak człowiek. Za 


zbliżaniem się nocy, zajmowała się codzień przy- 
rządzeniem sobie łoża: z siana robiła starannie po- 
słanie, dobrze je za każdym razem wstrząsnąwszy, 
pod głowę nałożyła wyżćj, kładła się zwykle na 
bok, i troskliwie się przykrywała, aby jéj nie było 
zimno. Siadała, tylne nogi na krzyż pod siebie za- 
łożywszy, wschodnich ludów zwyczajem; rąk uży- 
wała tak samo jak ludzie, pokarm podawała sobie 
do ust palcami, czasem brała go prosto ustami. 


. Wszystko wprzód obwąchała nim jeść zaczęła, 


a jadła zawsze, jak dziecko. Broniąc się biła i ka- 
sala, raczćj z niecierpliwości, mianowicie natrętne 
dzieci, niż ze złości; zresztą była łaskawa, towa- 
rzyska, lubiła kiedy się z nią pieszczono, całowała 
w zupeluém tego wyrazu znaczeniu, ssala palce, 
ale nigdy swych własnych. Takaż małpa chowana 
w Paryżu, żyła tylko pięć miesięcy, i nigdy téż 
więcćj nad rok jeden w Kuropie tych małp prze- 
chować przy życiu nie zdołano; prawdziwą ich oj- 


ezyzna są najgorętsze kraje, co razem z całą gorg- 


cą ich naturą, dowodzi, że są właściwie zwierzę- 
tami różnemi od człowieka, który żyć może w ka- 
żdym klimacie. 
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Fizyonomia Orangutana jest poważna, ale ra- 
zem obojętna; w dojrzałych jednak widać pewną 


dzikość. Nabrzmiałe, mięsiste policzki nadają mu 


pewny wyraz zwierzęcości. Głowa na przód zwi- 
sła, szyja krótka a skóra na gardzieli pomarszczo- 
na. Nadzwyczaj ruchawe, pomarszczone wargi mo- 
że zwierzę to lejkowato na przód przedłużać 1 do- 
wolnie cofać w siebie $eiéniete. Szerokie, wielką 
siłę znamionujące barki, okryte są gęsto w duże 
kedziory zwijającemi się włosami, i zdają się ochra- 
niać zwierzę od upału słońca i od słoty. Mało je- 
szcze mamy wiadomości o życiu tych małp w dzi- 
kim stanie i o właściwćj im ojczyznie. Orangutan 
pędzi życie samotnie, nie tak jak Szympanso, ży- 
je w górzystych lasach, w środkowych częściach 
wielkich wysp indyjskich; rzadko kiedy, jak po- 
przedni gatunek, buduje sobie chatę, najczęścićj 
siedzibą jego bywa gniazdo z powikłanych bez ża- 
dnćj sztuki gałęzi, a to na wierzchołku najwyższe- 
go drzewa; w takićmto gniezdzie częstokroć po 
kilka godzin siedzi zadumany. Chodzi 1 rusza się 
zwykle powoli, leniwie, lecz gdy jest napastowa- 
ny, umić zgrabnie i szybko przeskakiwać z gałęzi 
na galez, i w krótkim czasie przebiega znaczną 
przestrzeń. Zapędzony w ciasny kąt, broni się bar- 
dzo odważnie, i z powodu wielkićj siły czyni niebez- 
piecznym wszelki napad nań z blizka. Przed kilku 
laty kapitan Hall, udawszy się umyślnie na wy- 
spę Sumatrę dla dostania choć jednego Oranguta- 
na, nie mógł dostać przewodnika do odbycia na to 
zwierzę polowania ; krajowcy bowiem nietylko 
uznają w Orangutanie zwierzchniego pana la- 
sów, ale nadto wierzą, że w nim żyją dusze ich 
przodków. 

Orangutan czarny, fig. 3. (Troglodytes). Nazy- 
wają go także Szympanso. Pysk ma długi, przytę- 
piony, czaszkę równą, gładką, czoło cofnięte, niz- 
kie, oczy żółte, uszy wielkie, odstające, a kąt twa- 
rzowy ledwo 309 wynoszący. Nie ma ani śladu 
ogona; ręce czyli przednie nogi sięgają aż poni- 
żćj kolan; u tylnych nóg łapy czyli ręce szerokie; 
duży palee u wszystkich rąk odosobniony, z pła- 
skim paznogciem. Ojczyzną jego zachodnia Afryka. 
Dorosły miewa 5 stóp «wysokości, pokryty czar- 
nym lub brunatnym, na przodzie bardzo rzadkim 
włosem. 

Zwierz ten na brzegach Gwinei i w Angola ma 
być dosyć pospolity; żyć tam ma znacznemi sta- 
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dami, 1 niebezpieczny jest napadaniem na ludzi, 
ale tylko w lasach, gdzie zwykle przemieszkiwa. 
O dorosłych tego gatunku małpach mało jeszcze 
dotąd jest wiadomości. May, kapitan w służbie 
holenderskiéj w Surynam, opisując dorosłego 
Szympanso, mówi, że jest pięć i pół stóp wysoki, 
bardzo silny. Widziałem, mówi on, jak porwaw= 
szy wpół swego pana, rosłego i dobrćj tuszy męż- 
czyznę, rzucił go o parę kroków od siebie; pewne- 
go dnia uchwycił żołnierza, przechodzącego przy- . 
padkiem około drzewa, na którém zwierz siedział 
uwiązany na łańcuchu, byłby go wciągnął za sobą 
na drzewo, gdyby nie nadbiegł i nie obronił go 
kapitan. Małpa ta, gdy ją May pićrwszy raz wi- 
dział, miała lat przeszło dwadzieścia jeden; umarła 
w następnym roku, ale jeszcze nie była dorosła. 

U nas dotąd młode tylko były pokazywane; za- 
mieszczamy tu wiadomości o młodćj tego gatun- 
ku małpie do Liverpoolu sprowadzonéj. Bylato 
samica, mówi Trait, kupiona od krajowea w zato- 
ce Gwinei. Krajowcy opowiadali, że takie małpy 
bywają od pięciu do sześciu stóp wysokie, i że są 
strasznemi nieprzyjaciołmi słoniów; niektórzy na- 
wet mówili, że ośmielają się zaczepiać pałkami lwy 
1 inne drapieżne zwierzęta. Niebezpieczna tóż być 
ma podróż przez lasy od tych małp zamieszkałe. 
Powiadali Murzyni, że przez te małpy porwana 
Murzynka, długo w przykrćj u nich niewoli była 
trzymana. Nie nowe to już powieści tego rodzaju, 
i teraz je wiarogodne podania stwierdzają. 

Za przybyciem na pokład okrętu, owa młoda 
małpa, mówi kapitan Payne, podawała niektórym 
majtkom rękę, innym zaś nie chciała podać, choć 
ją prosili, nie wiadomo dlaczego. W krótce jednak 
oswoila się ze wszystkiemi, prócz jednego chłopca, 
z którym się nigdy pogodzić nie chciała. Gdy 
przyniesiono jadło dla majtków na pokład, przy- 
była zawsze małpa, obchodziła wokoło, i całowała 
1 ściskała wszystkich, głośno huczae, potém siada- 
ła do jedzenia. Rozgniewana, wyła czasem jak pies; 
to znowu krzyczała jak złośliwe dziecko, i mo- 
eno się drapała. Szczególnićj okazywała się zado- 
wolona, gdy dostała jaką słodycz, i radość swo- 
ję dawała poznać brzękliwym głosem; niewie- 
le jednak tonów swym głosem wydać umiała, 
W ciepłych krajach okazywała się zwinną, rucha- 
wą, łaskawą; gdyśmy się oddalili w strefy umiar- 
kowane, stała się ociężałą, leniwą, i okazywała 
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chęć do okrycia się; gdy szła spać, troskliwie się 
kołdrą odziewała. Chodziła zwykle na czwora- 
kach, i kapitan Payne uważał, że nigdy nie sta- 
wiała nóg podeszwami na ziemi, ale zawsze opie- 
rala się na kłykciach złożonych w pięść palców. 
Toż samo inni na tychże małpach w ich ojczyznie 
spostrzegali. Uważaliśmy, mówi tenże kapitan, że 
wyprostowana chodzić nie lubiła, chociaż znaczną 
przestrzeń w téj postawie przebiegać mogła, i jak 
się zdawało, w takim chodzie przytrzymy wała so- 
bie uda przedniemi nogami. Wielką musiała mićć 
siłę w przednich nogach czyli rękach, gdyż uchwy- 
ciwszy się niemi sznura, częstokroć po godzinie 
ciągle się kołysała. Po złapaniu, okryta była czar- 
ną siercią tak gęsto, iż trudno skóry dojrzćć było 
można. Jadła wszelkie potrawy roślinne; do mię- 
sa z początku nie okazywała chęci, atoli pieczone 
udo kurczęcia ze smakiem zjadała. W początkach 
także i wino nie smakowało jćj, późnićj jednak 
okazywała w nićm upodobanie, wódki znieść nie 
mogła. 
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Raz ukradła butelkę wina, odkorkowała ; 


zębami, i pić zaczęła. Kawe bardzo lubiła, na cu- 


kierki nadzwyczaj była łakoma. Nauczyła się jeść 
łyżką, pić szklanką, i w ogólności lubiła naśladować 
wszystko co ludzie Fobili: Polyskowne metale 
mocno ja nęciły; pysznila się gdy ja pięknie ubra- 
no; czasem wkładała sobie na głowę trójgraniasty 
kapelusz, i przeglądała się w zwierciadle. Zresztą 
była nieschludna, i nie widziano jej nigdy myjącćj 
lub ucierającćj się. Broni palnćj lękała się, i w ogól- 
ności była lękliwa. Żyła 17 tyg 9001111 u kapitana 
Payne. W Cork pokazywano ją na dochód zupy 
rumforckićj, potóm zaniedbano ją. Przybywszy 
do Liverpoolu zachorowała, ciężko wzdychała, do- 
stała dychawicy i w konwulsyach zdechła. 

Wyjec fig. 2 (Mycetes), u niektórych autorów 
miewa nazwisko Stentor, znacznie różni sie od in- 
nych małp kształtem głowy, która u niego jest 
wysoka, niemal piramidalna, górna szczęka spu- 
szcza się na przodzie niżćj podńiekienik; tylna 
część dolnćj szczęki zachodzi daleko w górę, 
i okrywa kościany bębenek, powstający z rozsze- 
rzonćj kości pod językowej, 1 nadaje wielką moc 
głosowi tćj małpy. Przednie rece pięciopalczaste, 
ogon długi, na końcu goły, chwytny. Do tego ro- 
dzaju liczą dwa gatunki: wystawiony tu na ryci- 


nie nazywa się Wyjec niedźwiedziowaty, odkrył go 
Humboldt z Bonpłandem w swćj podróży po Ame- 
ryce, i tak tę małpę opisuje: Gdys$my wylądowali 
w Cumana, ujrzeliśmy pićrwszy raz ich stada, idąc 
w góry Cocallor i do jaskini Guacharo, a lubo po- 
łożenie okolicy jest wysokie, i powietrze w nocy 
bywa zimne, jednakże roją się tamtejsze lasy temi 
Wyjcami, których wycie słychać na pół mili dale- 
ko, szczególnićj gdy mocno elektryczne powietrze 
zapowiada deszcz lub burzę. Widzieliśmy je także 
na dolinie Aragua, w missyach Karaibów, w pro- 
wincyi Nowa Barcellona, gdzie w mnogich stadach ` 
przebywały nad bagnami i stojącemi wodami. Ży- 
wią się równie owocami jak i liściami roślin. Sa- 
mice noszą swe dzieci na karkach; nie widać było 
różnicy w kolorze sierci między samcami a sami- 
cami. Humboldt mówi, że ten gatunek ze wszyst- 
kich małp żyje najliczniejszemi stadami; na jedném 
drzewie, nad rzeką Apure, naliczył ich przeszło 
czterdzieści, i mniema, że na przestrzeni jednój 
mili kwadratowćj żyć ich musi w téj dzikićj oko- 
licy do 2,000 sztuk. W ich oczach, głosie i cho- 
dzie widać melancholią. Widziałem, mówi on, mlo- 
de chowane w chacie wieśniaczćj, ale nigdy się 
wesoło nie bawiły. Dawnićj już Lopek opisywał 
tę małpę, mówiąc: ma twarz jak człowiek, brodę 
jak kozioł, wyglada bardzo poważnie. 

Co do wielkości, nie licząc długiego ogona, by- 
wa do trzech stóp długa, cała okryta gniadém 


. futrem. 


Krętogon wielkogłowy fig. 1 (Cebus monachus). 
Głowa okrągła, pysk mało na przód wystający, 
u wszystkich rąk palec wielki odosobniony, ogon 
długi, cały siercią okryty, zwijać się mogący. 
Głowa w stosunku do ciała bardzo duża, okryta jest 
krótką jakby ostrzyżoną siercią, która na piersiach 
i na brzuchu, na policzkach i na całćj przedniej 
stronie rąk jest pięknie żółtawo-biała; zresztą na 
grzbiecie, na wierzchnich czyli tylnych częściach 
rąk, i na ich lokeiach jest czarna z gniadą pomie- 
szana w nieregularne plamy. Małpy tego rodzaju 
są "oet Ameryki poludniowéj. Są żwa- 
we, zwinne; chowane w domach są posłuszne, po- 
tulne, łagodne, z dzieómi tylko pogodzić się nie 


mogą. 
P. E. L. b. Pr. n. przyr. 
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MIERZENIE PRĘDKOŚCI ŚWIATŁA NA POWIERZCHNI ZIEMI. 


Wiadomo jest powszechnie, że prędkość roz- 
chodzenia się światła równie jak i elektryczności, 
jest tak dalece wielka, iż przewyższa w nieporó- 
wnanym prawie stopniu wszelkie prędkości zwy- 
kléj materyi pod zmysły podpadającćj; 1 tak np. 
ziemia w obrocie swym rocznym naokoło słońca, 
ubiega siedm mil francuzkich w jednćj sekundzie, 
światło zaś przebłyskuje w tymże samym czasie 
przestrzeń 70,000 mil francuzkich. 

Nic więc dziwnego, iż fizycy, przekonani o tak 
nadzwyezajnéj chyżości tego promienistego zja- 
wienia, nie odważyli się dotąd wyznaczać jćj cza- 
su przelotu na ziemi, którćj średnica cała, wido- 
cznie jest zbyt drobna, i nie prawie nieznacząca 
w porównaniu do jednosekundowćj drogi promie- 
nia optycznego, tak głęboko tonącćj w bezdennej 
przestrzeni. 

Trudność ta ziemska, nie wstrzymała jednakże 
badawczego rozumu natuyalistów w poszukiwa- 
niach oznaczenia biegu téj wszechświatowćej i nie- 
ważkićj istoty. Nie wachano się długo w obraniu 
miejsca pomiaru, 1 wyrzeczono stanowczo: iż je- 
żeli rozległość ziemskićj powierzchni szczupłym 
jest zbytnie zakresem do podobnych celów, skie- 
rujmy środki obserwacyjne w międzyplanetarne 
obszary nieba fizycznego. | 

Jakoż wkrótce Roemer, biorąc pod uwagę czas 
astronomicznie wyrachowany, wchodzenia i wy- 
chodzenia księżyców Jowisza, z cienia tegoż pla- 
nety, i porównywając go z chwilami opóźnionemi 
postrzegania tych zjawisk w obserwatoryum; 
oparty nadto na znajomości oddalenia, w tychże 
peryodach, ziemi od jowiszowych księżyców, zdo- 
łał zadowolić ciekawość oczekującego rozumu 
ludzkiego, naznaczając liczebnie prędkość światła, 
powyżćj wskazaną. 

Wkrótee potém Bradley, kierując swoje prakty- 
czne widoki w inną zupełnie sferę astronomicz- 
nych spostrzeżeń, użył fenomenów aberracyi świa- 
tła zą środek wyrachowań, które doprowadziły go 
do tegoż samego wypadku, sprawdzając przez to 
zupełnie poszukiwania Koemera. 
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Taki był dotąd stan wiadomości naszych w tym 
względzie; któżby mógł spodziewać się obecnie, 
iż znajdzie sie na nowo po zawiedzionym Galileu- 
szu tak śmiały badacz, który za porę pomiaru 
prędkości światła, obierze powtórnie ziemię, tę 
ziemię, która jest pyłem, atomem nieledwie dla tak 
bystrego przelotu drżeń promienistych światła. 

Tym -jednakże niespodziewanym człowiekiem, 
jest p. Fizeau, znakomity fizyk francuzki, który 
niedawno, sposobem bardzo dowcipnym i wyłą- 
cznie fizycznym, potrafił dociec prędkości światła, 
potrzebując do tego doświadczenia nadzwyczaj 
szczupłćj odległości, nieprzechodzącćj nawet 
dwóch mil francuzkich ! 

Przystępując do rozwinięcia pomysłu p. Fizeau, 
wystawmy sobie dwa stanowiska A i B odległe 
od siebie np. o jednę milę całkowitą; umieśćmy 
w punkcie A. źródło światła wyrzucające cienką 
wiązkę równoległych promieni, pozromo skiero- 
waną ku punktowi B. Ustawmy w tym ostatnim 
zwierciadło płaskie, prostopadle do wiązki, a spra- 
wimy przez to, iż światło odbite wracać będzie 
w kierunku przeciwaym, tą samą drogą, jaką 
przybiegło lecąc ku zwierciadłu. Skierowawszy 
natenczas w stronę zwierciadła oko, ustawione 
przed punktem A w małćj od niego odległości, uj- 
rzymy łatwo w czasie niemglistćj nocy, błyszczący 
przez odbicie punkcik w stanowisku zwierciadła. 

Podług tego nietrudno jest porozumićć, iż kró- 
tka linia łącząca oko postrzegające z punktem A, 
zajętą będzie przez sam tylko promień powraca- 
jacy; odległość zaś nieporównanie większa dwóch 
stanowisk A 1 B od siebie, zawsze dwa promienie: 
tojest, jeden wychodzący ze źródła świecącego 
ku zwiereiadlu, drugi zaś do tegoź źródła powra- 
cający po odbiciu. 

Z takowego układu doświadczenia wynika da- 
léj, iż dwa są tylko sposoby zasłonięcia światła 
odbitego, przed okiem obserwatora; tojest, albo 
można ustawić zawade nieprzezroczystą pomie- 
dzy punktem A i okiem, a wtedy wracający tylko 


promień wstrzymanym zostanie; albo téz jeśli za- 
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wada powyższa stanie przed punktem A, z dru- 
gićj jego strony, a w tym razie wstrzyma się pro- 
mień wybiegający ze źródła, i razem powrotny ku 
temuż. Wybierając ostatni ten sposób zakrywania 
światła odbitego przed okiem, użyjmy jako śro- 
dek zasłaniający, obwód koła grzebieniasto-ząb- 
kowanego: zaćmi ono w obrocie swoim, każdym 
ząbkiem punkt błyszczący w zwierciadle; odkryje 
zaś widok jego przez każde międzyząbkowe wy- 
cięcie, wpadające na linię świetlną, pomiędzy. pun- 
ktem A i B zawartą. | 

Podług tego łatwo jest zrozumićć, iz gdy 
obrót koła dosyć jest powolny, natenczas oko wi- 
dzićć będzie przestankowo tylko punkt świetlny 
odbity. Lecz dozwólmy kołu temu obracać sie co- 
raz prędzćj; nadejdzie chwila w którćj przerywa- 
nie widziane światełko, stanie się ciągle jaśnieją- 
cóm; a to w skutek krótkiego trwania wrażeń 
optycznych poprzednich, na nerwowej siatce zbie- 
gających się jednocześnie z wrażeniami następne- 
mi. Z powyższego wynika, iż jeżeli szerokości 
ząbków i odstępów ich pustych, będą sobie równe 
na obwodzie kółka, wtedy natężenie światła odbi- 
tego, ciągle widziane przy prędkim obrocie kółka, 
stanie się dwa razy słabsze od tegoż światła prze- 
zieranego przez jedno wycięcie, w czasie spoezyn- 
ku ząbkowanego ۰ 

Przyczyna tego osłabienia bardzo jest natural- 
ną; albowiem w połowie tylko czasu każdego obro- 
tu, światło odbite jaśnićć może całą swą mocą; 
w drugićj zaś zatrzyma się nieprzezroczystością 
ząbków. 

Ażeby ciągłe to jaśnienie światełka, osłabione 
w połowie swego natężenia, rozwinęło się w sku- 
tek biegu wirowego kółka, warunkiem potrzebnym 
do tego jest: ażeby przesuwanie się ząbków je- 
dnego po drugim, przypadało w chwilach równych 
jednéj dziesiątćj sekundy; albowiem taki jest 
mniejwięcćj czas przelotné] trwałości wrażeń opty- 
cznych w oku. 

Ponieważ zaś kółko użyte przez p. Fizeau po- 
siadalo na obwodzie 720 ząbków; wypada ztad, iz 
gdy każdy jego pojedynczy obrót trwał jednę tyl- 
ko minutę, promień odbity stawał się już wtedy 
nieprzerwanie jaśniejącym. 

Wystawmy sobie teraz, iż prędkość obrotowa 
kółka, pobudzona stopniowo mechanizmem apa- 
ratu, staje się z kolei tak dalece powiększoną, iż 
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może iść poniekąd w porównanie z bystrą szybko- 
ścią światła; rozbierzmy na ten przypadek poja- 
wiające się widzenia. I tak, ząbek przechodzi 
przez promień, ciemność; nadbiega międzyząbko- 
we wycięcie: promień wymyka się, pada na zwier- 
ciadło punktu B, odbija się, wraca prędko; lecz 
kółko kręcące się, sprawiło, iż wycięcie posunęło 
się w tćj chwili o Wo 'A lub téz '/, swojćj szero- 
kości. Skoro podtenczas przedstawia się pro- 
mień dla pawtórnego przejścia, znajduje dla siebie 
ujście zmniejszone do dziewięćdziesiątych, trzech 
czwartych, lub dwóch trzecich. Może on wtedy 
jaśnićć dla oka obserwatora przez czas taki tylko, 
jaki upływa w przelocie wcięcia na skok równy 


dziewięciu dziesiątym, trzem czwartym, i dwóm 


trzecim jego szerokości; reszta zaś promienia obu- 
miera na ząbku nadbiegłym. Taż sama okoliczność 
stosuje się do wszystkich dalszych ząbków i wcięć 
przelatujących: wszystkie zaś te wrażenia miesza- 
jac się razem przez spieszne ich następstwo; nad- 
to zlewając się społem w oku postrzegającóm, wy- 
dają natężenie światła, równające się tylko dzie- 
więciu dziesiątym, trzem czwartym, albo tóż dwóm 
trzecim poprzednićj jego jasności ciągłej, o jakićj 
niedawno była mowa. , 

Niech teraz prędkość obrotowa kółka jeszcze 
bardzićj się powiększy: nadejdzie chwila w którćj 
trwanie przebiegu wcięcia przez promień zrówna 
się z czasem wycieczki i powrotu promienia; a na- 
tenczas znajdzie on dla siebie otwór zamknięty; 
ponieważ zaś szerokości wcięć i ząbków są sobie 
równe zupełnie, całe więc światło wybiegłe ze źró- 
dła w chwili przeskakiwania wcięcia przez promień, 
oprze się w końcu powrotu swego o ząbek nad- 
biegły w tej chwili. Odpowiednia temu przypad- 
kowi prędkość, pociąga za sobą konieczne zasło- 
nięcie czyli zaćmienie punktu na zwierciadle bły- 
szczącego dla oka badacza. 

Pojąwszy rzecz jak była dotąd opisana, nie- 
przestajmy dalćj powiększać prędkości kręcące- 
go się kółka, które tak zręcznie naszemu docieka- 
niu posiłkuje; ścigajmy ruch jego dobrém rozu- 
mowaniem, równie cierpliwém jak ścisłóm. 

Cóż wtedy wypaść powinno? oto koniec czyli 
ogon promienia wybiegłego ze źródła przez każde 
przelatujące wcięcie, zacznie w powrocie prze- - 
chodzić przez wcięcie następne; punkt zaś A, na 
nowo widzialnym stawać się będzie; zaczém idzie, 


iż przy większym jeszcze wzroście przyspieszone- 
go obrotu kółka, promień wybiegły, końcem swym 
i początkiem zarazem, zdoła przelecićć przez każde 
wcięcie następne, a natenczas punkt A zajaśnieje 
dla oka światłem ciągłóm na nowo. 

Posuwając w podobny sposób rozumowanie na- 
sze coraz dalej, dowiedlibyśmy, iż dla prędkości 
kółka nieoznaczenie rosnącćj, punkt świetlny A, 
znikałby 1 jaśniał dla oka naprzemian. 

Liecz cóż ma znaczyć pićrwsze jego zaćmienie? 
Oto rzeczywiście to jedynie: iż we wspólubiega- 
niu się prędkości światła z biegiem wirowym ząb- 
ków, koło obracało się wtedy na każdy jeden zą- 
bek kątowo, podczas gdy światło przelatywało tam 
i napowrót drogę prostą, dwoma stanowiskami 
oznaczoną. Zaćmienie powtórnie następujące do- 
wodzi iż kółko obracało się w tymże czasie, o dwa 
ząbki i jeden odstęp wycięcia, który je odłącza, 
czyli co na jedno wychodzi, iż obrót jego trzy ra- 
zy był spieszniejszy, aniżeli w chwili pićrwszego 
zaćmienia. Rozumując podobnie dalej, wypada, iż 
dla trzeciego zaćmienia prędkość wirowa odpo- 
wiednia byłaby pięć razy większa. Wynika ztąd 
w ogólności prawo widoczne, że zaćmieniom po 
sobie następującym, odpowiadają względne pręd- 
kości obrotu kólka, wyrażające się przez szereg 
liczb nieparzystych 1, 3, 5, 7 1 t. d. 

Doświadczenie rzeczywiście potwierdza to naj- 


$cisléj. Gdybyśmy teraz ocenili numer z porządku” 


zaćmienia, prędkość wirową jemu odpowiednią 
i odległość wzajemną dwóch stanowisk, otrzyma- 
libyśmy bez żadnćj wątpliwości prędkość światła 
na powierzchni ziemi. I tak, w jedném z doświad- 
czeń p. Fizeau, odległość koła kręcącego się od 
zwierciadła wynosiła 8,683 metrów, ztąd promień 
światła na wpół przełamany, miał do przebiegania 
tam i napowrót drogę 17,266 metrów. 

Krążek kołowy noszący 720 ząbków na obwo- 
dzie, poruszany był wagami, których siła ciężaro- 
wa przenosiła się do niego za pośrednictwem kó- 
łek zębatych, stosownie urządzonych. Każdy zą- 
bek na glówném kole zajmował 4440 część cał- 
kowitego obwodu; połączony z narzędziem me- 
chanizm liczący (compteur) dozwalał mierzyć pred- 
kość obrotową koła głównego. Pićrwsze zaćmie- 
nie wypadało przy prędkości wirowćj wynoszącej 


12.6 obrotów w jednéj و جوم ین‎ wypada ztąd, . 


iż jednorazowy obrót trwał مرو‎ sekundy; pręd- 
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kość zaś posuwania się wtenczas każdego ząbka 
0» %1440 Część obwodu koła wynosiła میور‎ «1440 
była więc blizko równa Jsooo części sekundy. 
A. że w tym samym czasie światło ubiegało 17,266 
metrów; ztąd łatwo dająca się obliczyć prędkość 
jego na sekundę wynosi 70,000 mil francuzkich, 
jakich idzie 25 na jeden stopień geograficzny. 
Obserwacya drugiego zaćmienia dała w przybliże- 
niu tenże sam wypadek; podobnież trzeciego 
1 czwartego, a wszystkie te liczby zgodziły sie 
prawie z obliczeniami dawnemi astronomicznemi. 
Ażeby doświadczalna obserwacya powyższa, 
tyle zajmująca pomysłowym dowcipem, mogła 
być dokonana praktycznie, warunki do tego ko 
nieczne są: l. Punkt świetlny stanowiska A, po- 
winien być téj natury, ażeby wyrzucał wiązkę 
światła tylko ku stanowisku B; 2. wiązka ta ma 
być złożona z promieni równoległych, ażeby jéj 
natężenie nie słabło z odległością. 8. trafić ona 
musi z łatwością w punkt B, drugiego stanowiska, 
w którymby można bez trudności było ustawić 
prostopadłe do nićj zwierciadełko, wracające ją 
przez odbicie napowrót w to samo ognisko stano- 
wiska A, z którego wzięła początek. 

Do tego celu użył p. Fizeau zywéj lampy ar- 
gandzkićj, ustawionćj w stanowisku A, z boku li- 
nii prostćj, łączącej obadwa miejsca A i B. Część 
światła tćjże lampy pochwycona szkłem wypuklém, 
zamienioną została na wiązkę promieni schodzą- 
cych się; takowa następnie odbijała się od szkła 
płaskiego, przezroczystego, ukośnie wykierowa- 
nego, za którém ustawiano oko; promienie odbite 
schodziły się w ognisko, przed szkłem płaskićm 
przypadające, z którego daléj jako ze źródła mo- 
gły się rozchodzić ku punktowi B. Żeby zaś przez 
rozczepienie nie słabły, przepuszczano je przez 
lunetę, wykierowaną ku B, w takićm oddaleniu od 
ogniskowego źródła ustawioną, ażeby wiązka 
przez nią przechodząca, składała się z promieni 
ile być może równoodległych. W stanowisku B, 
znajdował się inny obserwator, który posiadając 
drugą lunetę, kierował ją tak długo, dopóki nie 
postrzegł światła z pićrwszćj wychodzącego; usta- 
wiwszy ja potém stale w położeniu znalezionćm, 
wyjmował z nićj szkło oczne, a w miejsce tego, 
wsuwał ostrożnie małe zwierciadełko, od którego 
odbite promienie prostopadle, wracały napowrót, 
przechodziły przez lunetę pićrwszą, przez źródło 
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ogniskowe stanowiska A, przez szkielko płaskie | 
ukośne, dochodząc tóm samém do oka, które po- 
strzegało wyraźnie błyszczącą g gwiazdkę świetlną 
w Ski A, tw orzącą się skutkiem promieni po- 
wrotnych. 

Ustawienie aparatu obrotowego, i sposób ro- 
bienia z nim postrzeżeń, jako dostatecznie wia- 
dome z udzielonych — objaśnień, nie wyma- 
gają koniecznie szczegółowego ich opisu w ogól- 
nym zarysie tego nowego przedmiotu. 

Tak więc, ńduki przyrodzone zyskały przez do- 
wcipny pomysł p. Fizeau trzecią drogę, czysto- 
fizyczną, przez którą możemy przekonać się z ró- 
wną pewnością, że światło ubiega w jednćj sekun- 
dzie 70,000:mil francuzkich. Obserwacye z księ- 
życami jowiszowemi uczyły nas dotąd, że pręd- 
kość ta służy tylko światłu” “słonecznemu; spo- 
strzeżenia na aberracyi optycznej oparte, dowio- 
dły, że taż sama chyżość właściwa jest światła 
gwiazd; p. Fizeau nakoniec przekonał nas, że ró- 
wnąż posiadają wszelkie światła sztuczne. | 
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Gdyby Ptolomeusz, zatrzymując uporczywe 
przekonanie w swoim systemacie światła, w po- 
śród nas zmartwychwstał, nie chciałby zapewnie 
wierzyć wypadkom Roemera i Bradleya; wszelako 
dowiadując się o środku p. Fizeau, który bez po- 
mocy astronomii sam sobie posiłkuje, i sam dla 
siebie wystarcza, wyrzekłby z przekonaniem zu- 
pelném, że światło przebiega na sekundę 70,000 
mil franeuzkich. Nawet podług wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, p. Fizeau dostąpiłby zaszczytu 
nawrócenia go do przyjęcia systemu obecnie zna- 
jomego światła, niwecząc w tym wielkim umyśle 
teorye obłędnych epicykłów. 

"Dodajemy w zakończeniu, iż trzeci ten sposób 
dochodzenia prędkości światła, przyjmuje świat 
uczony z wiełkićm zadowoleniem; dla niego albo- 
wiem wielość środków a jedność از‎ et jest naj- 


stalsząękojmią pewności. 
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| 5 
Zachodnie odwieczne lasy Ameryki są, jak wia- 
domo, ojczyzną wielu dzikich krwiożerczych zwie- 
rząt, które niekiedy nawet osadnikom tamtejszym 
bardzo niebezpiecznemi być mogą, jeśli im zbywa 
na stosownóm uzbrojeniu i należnćj ostrożności. 
Opowiadają tam wiele tego rodzaju zdarzeń, 
szczególnićj o panterze, jedném z najniebezpiecz- 
niejszych stworzeń, których tamtejsze lasy są sie- 
dzibą. Pantera piękną jest z powierzchowności 
ale niezmiernie dziką, i w pragnieniu krwi niena- 
sycong. Nawet okrzyk wojenny Indyan, nie prze- 
raza tik pogranicznych osadników, jak ryk pan- 
tery. Napada ona na wszystko 'co tylko żyje, 
a jój siła, zwinność i zręczność z jaką drapie się na 
drzewa, i ścigając za zdobyczą z jednego na dru- 
gie przeskakuje, czynią ją niebezpieczniejszą pra- 
wie od lwa i tygrysa. ۱ 
Jedynym prawie niebezpiecznym dla pantery 
nieprzyjacielem jest niedźwiedź amerykański; pro- 


spotkają, się, rzadko się bez śniertelnych ran obej- 
dzie. Przytoczymy tu opowiadanie wiarogodnego 
naocznego świadka podobnego wypadku. Wielki, 
silny niedźwiedź zwietrzył legowisko pantery, na- 
padł na nie. w nieobecności staréj, i rozszarpal 
w kawałki drobne jćj potomstwo. Zaledwie odda- 
lil się, wróciła nieszczęśliwa pantera, niosąc za- 
krwawiony łup dla dzieci, których już nie miała 
znależć. Okropny widok poszarpanych szczeniąt, 
obudził całą jćj wściekłość i żądzę zemsty; rozpa- 
lonemi nozdrzami silnie wciągnęła powietrze i z ry- 
kiem rzücila sie za śladem nieprzyjaciela. Ryk ten 
ostrzegł niedźwiedzia, któremu ciężkość nie dozwa- 
lala niysiéé o ucieczce przed zwinną panterą; nie 
tracąc więc napróżno czasu, obejrzał się tylko dla 
wyszukania najdogodniejszego dla siebie pola bi- 
twy. Znajdow al się właśnie w długim skalistym 
| Wąwozie; w chwilę wdrapał się na skałę, nad głę- 


wadî on z nią wojnę wytępienia, i gdziekolwiek 
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boką przepaścią, i zajął takie miejsce. pod sterczą- 
cym wyskokiem, że tylko z przodu mógł być ata- 
kowanym. Tu usiadłszy na tylnych łapach, spo- 
kojnie czekał na nieprzyjaciela. Drugi przerazli- 
wy ryk dal się słyszćć, a za chwilę potém ukazała 
się pantera na drugićj stronie wąwozu. Oczy jéj 
miotały ogniem na niedźwiedzia, który bynajmnićj 
nieprzestraszony, rzucał na nią równie gniewne 
spojrzenia. Wściekła z gniewu pantera, gwałto- 
wnym ale dobrze wymierzonym skokiem, rzuciła 
się na niedźwiedzia, który przyjął ja tak silném 
uderzeniem swojćj groznéj łapy, że prawie ogłu- 
szona spadła w wawóz. Niedźwiedź nieporuszony 
pozostał na obraném stanowisku, chociaż przy tym 
pićrwszym napadzie utracił oko, i krew obficie 
zbroczyła go w miejscach gdzie go pazury pante- 
ry dotknęły. 

Pantera zebrała siły, wdrapała się na inne miej- 
sce, z najezong siercią skoczyła znowu, 1 w ten 
sam sposób została przyjętą. „Jeszcze niejaki czas 
powtarzały się podobne ataki, wśród strasznego 
ryku i gluchego, grożnego mruczenia, aż nareszcie 
udało się panterze tak głęboko wpoić straszliwe 
pazury w ciało niedźwiedzia, że już niepodobna 
mu było uwolnić się z jéj serdecznych uścisków. 
Tu dopiero rozpoczęła się wściekła, rozpaczna 
walka. Straszliwe kły zatapiali sobie w gardło 
przeciwnicy, szarpiąc się już zakrwawionemi pa- 
zury. Nakoniec, niedźwiedź stracił równowagę, 
i dwa potwory spadły razem na dno przepaści. 
Walka trwała jeszcze blizko godzinę, i gdy wszy- 
stko ucichło, opowiadający znalazł obu przeciwni- 
ków bez życia w śmiertelnćm uściśnieniu leżących. 

Inny, bardzićj jeszcze przerażający wypadek 
opowiada człowiek, który w nim czynną odgrywał 
rolę. 

Roger Bacon, kupił w zachodnićj Ameryce pię- 
kną rolną posiadłość na rozciaglém nadbrzezu je- 
dnćj rzeki, z dostateczną przestrzenią nieco wy- 
żćj położonego gruntu, pokrytego w całości od- 
wiecznym lasem, którego drzewa tak były wyso- 
kie, że wierzchołki ich zaledwie dojrzćć było 
można. 

Już się zbliżyła jesień, kiedy Bacon przybył do 
swojćj nowej posiadłości; z pośpiechem więc wziął 
się do zbudowania chaty z okrąglaków, któraby 
mu na nadchodzącą tylko zimę dostateczne zape- 
wniła schronienie. Użyzniane wylewem rzeki nad- 


brzeże, zdawało mu się najdogodniejszém na ogród 
warzywny; w niewielkićj zatém odległości od brze- 
gu, na wzniesionćj o parę stóp przestrzeni, wy- 
brał sobie miejsce do budowy, nie zważając na 
zdanie sąsiadów, którzy go ostrzegali, że naraża 
się na zupełne zalanie, w razie znacznego wezbra- 
nia rzeki. 

Niedawno przybywszy w te okolice, nie miał on 
wyobrażenia o wielkićj massie śniegu jaki tam 
w zimie spada, ani o powodziach jakie topnieniu 
zaspów jego na wiosnę towarzyszą. Na nieszczę- 
ście jego, tego roku właśnie nadzwyczaj wysokie 
śniegi nagromadziły się, a miesiąc marzec był tak 
zimny, że słońce nie mogło żadnego na nie wy- 
wrzćć wpływu. Skutkiem tego, zamiast coby zwol- 
na topniejące massy wsiąkały w ziemię, lub się 
częściowo rozchodziły, jeden ciepły dészez kwie- 
tniowy rozpuścił je zupełnie, przez co rzeka wez- 
brała do niepamiętnćj w tych okolicach wysokości. 
Wysokie zaspy od połowy zimy prawie zupełnie 
przerwały związki między rzadko rozsianemi 
w tćm miejscu osadami, i nasz Bacon żył prawie 
w takiém odosobnieniu, jak niedźwiedź w jakićm 
wydrążonćm drzewie. 

W czasie wspomnionego ciepłego deszczu, któ- 
ry jak potop lunął z obłoków na zaspy śniegowe, 
nasz osadnik widział wprawdzie szybkie topnienie 
tych mass, i wznoszące się w równym postępie 
łoże rzeki; jeszcze jednak sądził się zupełnie bez- 
piecznym i z zwykłą spokojnością umysłu, wkrót- 
ce po zachodzie słońca, udał się na spoczynek do 
swojćj pustelni. Ale przed północą jeszcze trzask 
łamiących się drzew i huk wzdętych wałów, spo- 
kojny jego sen przerwały. Wyskoczył z łóżka i po- 
strzegł, że w jego mieszkaniu woda do kolan się- 
gala. Ubral się jak mógł najprędzćj, bo widocznie. 
nie miał ani chwili do stracenia, a co najgorzej, 
ciemność taka zaległa,. że niepodobna było po- 
mysléé o ratowaniu się ucieczką na wyższe jakie 
miejsce, choćby nawet gwałtowność powodzi nie - 
stawiała temu przedsięwzięciu niepokonanćj tamy. 
Jedynym środkiem jaki mu pozostał, było wdrapać 
się na najbliższe drzewo, i tam pozostać do dnia, 
na który jeszcze kilka dłu gich godzin czekać po- 
trzeba było. 

Pomimo wysokości i silnego prądu wody, bie- 
dak nasz zdołał dostać się między grube gałęzie 
jednego z poblizkich drzew, gdzie drżąc od zimna 
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po przykrćj i nie w porę odbytćj kąpieli, co chwila 
mógł się jeszcze obawiać, że jaka bryła lodu gwał- 
townym pędem niesiona, zdruzgocze i uniesie 
drzewo, któremu swoje życie powierzył. 

Najdłuższa noc, jak mówi przysłowie, musi się 
jednak kiedyskolwiek skończyć, i oczy naszego 
osadnika, których ani na chwilę sen nie skleił, po- 
strzegły nakoniec pićrwszy brzask poranku. Zni- 
kły ciemności, i odsłoniły najokropniejszy widok. 
Dom Bacona do gruntu zniesiony, a rozwiązane 
jego belki, tu i owdzie rozpierzchłe, unosiły się na 
spienionych wałach; cała przestrzeń nadbrzeża, jak 
tylko wzrok mógł zasięgnąć, zmieniona w okropne 
jezioro, którego wody z niesłychaną siłą wznosiły 
się, a na ich wzdętym grzbiecie massy kry śniego- 
wćj, porozbijanych belek i powyrywanych z ko- 
rzeniami drzew, które jużto porwane wirem krę- 
ciły się w miejscu, już téz szybkością strzały pę- 
dziły na wałach, wszystko w biegu swoim roz- 
trącając 1 niszcząc. 

Ale nie tu koniec trwogi i niebezpieczeństwa. 
Jeszcze przed zniknięciem ciemności, biedny Ba- 
con usłyszał przeraźliwy krzyk, który kilkakrotnie 
powtarzał się, coraz blizéj, i w którym nakoniec 
poznał ryk pantery. Co za okropność! jeśli go 

zwietrzy chciwe krwi zwierzę, już po nim. Gro- 
` £ny ryk pantery coraz się zbliża, słychać już sze- 
lest uginających się pod jćj skokami gałęzi; pod 
nogami straszliwy żywioł, którego gwałtowność 
rozbiłaby go niewątpliwie wpośród kry i gęstych 
pni, a nad głową łaknąca krwi paszcza pantery, 
której kły równie pewną śmierć mu zapowiadały. 

Znowu zagrzmiał straszliwy ryk w poblizkości; 
zachwiała sie niedaleka galez a rozszerzone od trwo- 


gi zrenice Bacona, postrzegły w odległości może 


czterdziestu stóp, na potężnój gałęzi drzewa, skur- 
czone ciało olbrzymićj pantery, która widocznie 
mierzyła, przed wykonaniem ostatniego skoku, od- 
ległość jaka ją dzieli od zdobyczy. Z wielkich jéj 
zielonych ognistych oczu, blyszezala wściekłość, 
a szeroko otwarta paszcza, wśród chrapliwego po- 
mruku, ukazywała szeregi okropnych zębów, 
których widok przeraża tego nawet, kto się bez- 
piecznym od ich napaści czuje. 7 konwulsyjną si- 
łą chwycił Bacon obiema rękami gałęź na którćj 
siedział. Lakome krwi zwierzę ryknęło raz jeszcze, 
sierć jego zjeżyła się, grzbiet w łuk się wygiął, 
a Slépie wścieklćj jeszcze zabłysły. Z szybkością 
1 trafnością celnie wypuszczonćj strzały rzuciła 
się; ale nadludzkiém wysileniem, udało się Baco- 
nowi nagiąć ku ziemi galez na którą wymierzyła 
pantera, zwierzę chybiło celu, i nie mogło dość 
głęboko zapuścić w nią swoich pazurów. Potwór 
usiłował silnym rzutem pochwycić galez tylnemi 
łapami, ale napróżno; zawisł więc w całćj swojćj 
olbrzymićj długości, nad groźnie huczącemi fala- 
mi. Bacon tymczasem nie przestawał ze wszyst- 
kich sił wstrząsać gałęzią; po chwili, pantera wy- 
dała rozdzierający ryk, pazury jéj ześlizgnęły się 
z gałęzi i straszny ciężar spadł w szumiące jeszcze 
z całą gwałtownością fale, które porwały go z so- 
bą, aby już przestał być postrachem. spokojnych 
mieszkańców nadbrzeza. 

Do wieczora jeszcze Bacon pozostał na owóm 
drzewie, nim zmniejszona gwałtowność wód i za- 
tory kry dozwolily sąsiadom podpłynąć z łódką, 
i wydobyć go z tego przykrego położenia. 


INDYE WSCHODNIE. 


W żadnym niezawodnie kraju na świecie tyle 
wyznań i religij nie miesza się, i ludności nie roz- 
dziela, co obecnie w Indyach. Indaizm, mahome- 
tanizm ze wszystkiemi odcieniami, nauekinizm, 
magizm, religia katolicka, grecka, ormiańska, lu- 
terska, anglikańska, prezbyteryańska, nauka Konfu- 
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cyusza 1 Santo, stoją tu spokojnie obok siebie, 
1 obok dwóch obrządków indyjskich, budaizmu 
i braminizmu. Jak cały dzisiejszy stan cywiliza- 
cyl i pojęć ludu indyjskiego okazuje wyraźnie, że 
pochodzi ze skrzywienia i wyrodzenia się od da- 
wnéj mądrości i jasności wyobrażeń; tak i religia 


ich, zaciemniona obecnie najzawilszemi gusłami 
i baśniami, w gruncie swoim zdradza pierwotną 
głębokość najwyższych dogmatów, sprowadzoną 
przez komentatorów i księży ich, do najnędzniej- 
szćj gmatwaniny dziwactw i przesądów. Po dziś 
dzień braminowie bez pomocy pióra i papieru, ma- 
chinalnie jedynie na dawnych formułach 1 poda- 
niach się opierając, 1 za liczmany muszel używa- 
jąc, umieją wyrąchować obroty gwiazd, zaćmienie 
słońca i księżyca, chociaż porządku ich, ani zasa- 
dy nauki bynajmnićj nie rozumieją, a całą mądrość 
swą na zabobonnéj wierze w złe i dobre dni, go- 
dziny, wpływy ciał niebieskich, zakładają. Wszę- 
dzie w tym ludzie znać tylko spleśniałe szezatki 
dawnćj wielkości i oświaty. Chaldejczycy, Perso- 
wie i Egipcyanie, u nich czerpali pićrwsze wiado- 
mości o astronomii, a oni dziś najpotworniejsze, 
najdziwaczniejsze mają wyobrażenia o budowie 
świata i porządku jego. Tak tćż rw religii; pod 
balwochwaleza dziś formą bożyszcza dojrzćć mo- 
żna wysokie zasady jedności najwyższćj istoty, 
potrzebę moralnego udoskonalenia, wiarę w nie- 
skończoność i nieśmiertelność ludzsiego - ducha. 
Dzisiejsza Indyan religia zasadza się na tych głó- 
wnych pojęciach: Parabrama jest istotą najwyż- 
szą, wszechmocną, najczystszą i jedyną doskona- 
łością; od nićj wszystko wychodzi i do nićj wraca; 
czci jéj widomie, ani w świątyniach nie oddają. 
Od niego pochodzą: Bahwani czyli natura i wielkie 
mnóstwo wyższych duchów czyli bogów, z któ- 
rych Brama, Wisznu i Siwa, święta Indyan trójca 
(Trimurtis), główny przedmiot czci ich i modłów 
stanowią. Dwaj ostatni tylko bogowie mają sobie 
stawiane świątynie; Brama w uroczystościach je- 
dynie bywa wielbiony i czczony. Brama uważa się 
za stworzyciela, Wisznu za zachowawcę, Siwa za 
niszczyciela, i trzem tym charakterom ich odpo- 
wiadają trzy żywioły: ziemia, woda i ogień. Cale 
Indye rozpadają się na Wisznitów i Siwaitów. 
Bramę wyobrażają zwykle w postaci ludzkićj z 4 
głowami, na łabędziu pływającym siedzącego. Wi- 
sznu ma bardzo wiele postaci, bo zjawiał się i do 
tąd zjawia na ziemi w rozmaitych przeobrażeniach, 
to pod kształtem ludzkim, to zwierzęcym; w ósmém 
wcieleniu był pięknym młodzianem MKfżrszna, i tak 
go najczęścićj przedstawiają. Obraz Siwy otoczo- 
ny zawsze piorunami i blyskawicami, ma 3je oczów 
18 rąk. Każdy z tych bogów ma także małżonkę, 


KSIĘGA ŚWIATA, 


u 

a często ۵۵۵۵, wszystkich razem jest połowi- 
cą. Przed nieskończenie dawnemi czasami, wielu 
bogów i bożków powstało przeciw Bramie, za co 
strąceni przezeń zostali na ziemię, którą on wraz 
z Bahwani, jak i cały fizyczny świat stworzył, 
żeby przechodząc przez formy ciał rozmaitych, 
oczyścić się z grzechu mogli. Ztądto pochodzi 
wiara Indyan w metempsychozę czyli wędrówkę 
dusz, podług któréj każdy kamień, każde ziele 
ożywia duch niewidzialny dla oczu człowieka. 
Prócz trzech tych bóstw głównych, Indyanin czei 
jeszcze nieskończone mnóstwo wyższych istot, 
a tych liczbę niektórzy na miliony podają. Wszy- 
stkie żywioły, cnoty, występki, sztuki, kunszta, 
nauki, maja nad sobą duchy opiekuńcze. I na tém 
niedość: siedm rzek świętych; a przed wszystkie- 
mi Ganges, religijną cześć odbiera; kto w wodach 
się ich obmywa, oczyszcza się z grzechów; do od- 
dalonych okolic handel z zyskiem wielkim dla sie- 
bie dostawia te cudowne wody; a prócz tego, piel- 
grzymki do źródeł ich i spadów z wielką bogoboj- 
nością się odprawują. Za święte również uważają 
się: krowy, woły, słonie, małpy, łabędzie, węże 
niektóre, krzewy i drzewa, np. Lotus, drzewo ba- 
nanowe i f. d. Wisznu, w dziewiątćm przeobraze- 
niu, zjawił się na świat w postaci Budha, reforma- 
tora dawnćj religii; braminowie podają jego przy- 
bycie na ziemię na;1O wieków przed Chrystusem. 
Nauka jego przyjmuje metempsychozę, odrzuca 
wszelkie kasty, i stanowi czysty 7eizm, bez czci 
zewnętrznej posągów i wizerunków, szeroko po 
wielu krajach Indyj i Chin rozszerzony, a na wy- 
spie Ceylon powszechnie wyznawany. Nowsze 
poszukiwania naukowe wykazują, że budaizm sta- 
nowić musiał pierwotną, czysta religię ludów In- 
dyi, w późniejszym czasie zaciemnioną tłumacze- 
niem kasty braminów, i na dzisiejszy braminizm 
zamienioną. 

Cześć bogom swoim oddają Indyanie w pago- 
dach, czyli świątyniach Bhagavati, licznie po kraju 
rozrzuconych, przepychem sztuki budowniezéj 
najznakomitsze pomniki europejskie przechodzą- 
cych. Najwięcćj ich napotkać można na wybrzeżu 
Koromandelskićm; budowane są zwykle z marmu- 
ru lub granitu; wielkość ich prawie niedouwierze- 
nia. Najczęścićj forma ich bywa czworokątna; 
główny gmach otoczony murem, przed świątynią 
duże stawy, jeśli w pobliżu nie znajduje się rzeka; 

24 


w przybytku zaś, wieżą wyniosłą ozdobnym, ja- 
śnieje posąg bożka z miedzi, srćbra lub złota. 
Przy każdćj pagodzie, pod zarządem braminów zo- 
stającćj, znajdują się bajadery, po indyjsku deva- 
dassis; sąto młode dziewice, od dziecinnego pra- 
wie wieku do usług świątyni przyuczone, które 
tańcem, muzyką i powabami swemi w zachwyce- 
nie umysł wyznawców wprawiać powinny. Zadna 
zabawa bogatszego Indyanina obejść się nie może 
bez uczestnictwa bajader, które braminowie na 
ten cel wynajmują, niepospolite z ich wdzięków 
i wyuczonćj zalotności ciągnąc zyski. 

Niektóre pagody liczą 500 bajader w usługach 
swoich. Prócz zwykłych obrzędów w przybytkach 
bożyszcz, obchodzą Indyanie częste uroczystości, 
po rozmaitych miejscach i miastach corocznie 
przypadające. Wtedyto odbywają się owe liczne 
pielgrzymki, tworzące niesłychane zbiegowisko 
ludu, ku wielkićj radości i wygodzie przebiegłych 
braminów, nieszezedzacych ze swój strony stara- 
nia około przepychu obrzędów, sowicie im się 
opłacających : wtedyto piękne otwiera się pole 
popisu dla fanatycznych fakirów, dobrowolnie po- 
noszonemi mękami ciała o zasługi niebieskie się 
ubiegających. Trudno jest uwierzyć i pojąć, wła- 
snemi nie przekonawszy się oczami, do czego do- 
chodzi zagorzałość tych fanatyków, cierpienia 
swoje i plugawe często utrapienia z chlubą na wi- 
dok publiczny wystawujących. Jedni z nich wko- 
pują się po szyję w ziemię, wyczekując śmierci 
z głową na pastwę żaru słonecznego i drapieżnych 
zwierząt wystawioną; inni zawieszają się rękoma 
u gałęzi drzew, 1 nie puszczą ich dopóki im ręce 
nieuschna; ci znów rzucają się pod złote koła świę- 
tego wozu, posąg ubóstwianego potworu po mie- 
ście obwożący, lub wskakują obnażeni z wysoka 
na ostrza i kolce śmiercią im grożące. Im więcej 
krwi i widoku przerażających boleści na takich 
uroczystościach, tém większa podług braminów, 
zasługa wiernych przed Bogiem. Jaggernas, Be- 
nares, Allahabad, jezioro Manazarowar i inne świę- 
te miejsca, słyną z świetności podobnych wido- 
wisk, na których tysiące ludzi niewinną krew 
przelewa za poduszczeniem zręcznych braminów, 
nędzną dla siebie z pobożnych ofiar zbierając da- 
- ninę, która w przyszłości maich zasłonić od głodu. 
Ta sama zagorzałość religijna dała początek zna- 
néj z opisu p. Sue, w Żydzie Wiecznym Tułaczu, 
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sekcie Dusicieli, którzy największą zasługę przed 
Bogiem w zreczném wyprawianiu na tamten świat 
ludzi pokładać mają. Autentyczność jednakże te- 
go faktu bardzo niepewna, i sądzić wypada, że in- 
ne przyczyny 1 pobudki, religijnym osłonięte po- 
zorem, musiały się do utworzenia tego miłego 
bractwa przyczynić. Wszystkie dogmata i prawa 
religii Bramy spisane są w księdze Wedas, którą 
braminowie w zachowaniu swém i tajemnicy trzy- 
mają. Prócz tych głównych religij, znajduje się 
bardzo wiele drobniejszych podziałów, wyznań 
1 sekt mnićj lub wiecéj wyznawców liczących. Mi- 
mo dawnych i nieustających usiłowań missyonarzy 
chrześciańskich, religia Chrystusa słabe bardzo 
uczyniła postępy, a niezmordowani jéj szerzyciele, 
jeśli jakićm poszczycić się mogą powodzeniem, to 
tylko w klassie najniższćj, odtrąconych ze spółe- 
czeństwa pariów. 
A wićcie wy co to jest paria w Indyach? Jest- 
to bez wątpienia najnieszczęśliwsza, na najniższy 
szczebel spółecznego życia zepchnięta istota ludz- 
ka. Murzyni dzisiejsi, niewolnicy starożytnego 
świata, śmiało szczęśliwszymi od nich nazwać się 
mogą. Paria, wyrzutek odepchnięty od wszyst- 
kich ludzi, spojrzóć nawet na dostojnego Indyani- 
na nie ma prawa; spostrzegłszy bramina uciekać 
powinien, żeby go widokiem swym nie skalał i nie 
splugawił; wody mu tam zaczerpnąć niewolno, 
zkąd inni ją biorą, i studnie swoje kośćmi padłych 
zwierząt ogradzać musi, na ostrzeżenie, żeby się 
nikt nią nie zanieczyścił. A życie jego, to życie 
dzikiego zwierza, w pustyniach, lasach, niedostę - 
pnych czaharach i najbrudniejszych miast zaką- 
tach. Miliony takich ludzi, w każdćj chwili na 
głód 1 śmierć narażonych, żyje w Indyach, których 
% ludności stanowią; bo tak chciało święte prawo 
Menu, jednego z bogów, co na 8 tysiące lat przed 
Chrystusem ziemię nawiedzili, a od przepisów 
ksiąg jego, żaden Indyanin na krok nie odstąpi; 
śmierćby raczćj ponieść wolał. Porządek przez 
Menu mądrze i głęboko może pomyślany pierwo- 
tnie, w skamieniałćj nieruchomości .po dziś dzień 
zachowali braminowie, a porządek to straszny, 
nieprzebytemi granicami rozdzielający klass y lu- 
dzi od siebie, i nieprzepartą zaporę dla oświaty 
1 rozpowszechnienia jéj dobrodziejstw stanowią- 
cy. Cztery jest kast głównych, na które dzieli on 
ludność indyjską, w poczet ludzi przyjętą; podział 
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ten stanowi najważniejszą zasadę religijno-spo- 
łecznego bytu Indyan, tak wybitnie od wszystkich 
narodów wyróżnionego. Najwyższą, najprzedniej- 
szą kastę przedstawiają Braminowie, z głowy boga 
bramy na świat wyszli, i w rozporządzenia jego 
wtajemniczeni, a zatém na kapłanów i duchownych 
przewodników ludu powołani; z innych członków 
wychodzą Kszatrias, kasta wojowników, dająca lu- 
dowi wodzów i książąt; kasta Watstas, którćj człon- 


kowie zajmują się uprawą roli, przemysłem i ku- 


piectwem, i nareszcie Sudras, kasta najliczniejsza 
robotników, sług, i do najpośledniejszych powo- 
łań przeznaczonych. Parias nie liczy się nawet do 
składu kast, jak do społeczeństwa się nie liczy; on 
niegodzien tego. Główny ten podział rozpada się 
na sta innych poddziałów; bo każdy na świat przy- 
chodzący, nie może innego mićć zatrudnienia, jak 
to, które ojciec jego był sobie obrał. Tu leży ta- 
jemniea nieruchomości życia indyjskiego, zam- 
kniętego tym sposobem ze wszech stron dla po- 
stępu i swobodnego rozwoju. 

Jako szczególną osobliwość życia Hindu, które- 
go wielu ciekawości szczupły zakres dotknąć nam 
nie pozwala, wspomnićć tu musimy odwieczne 
urządzenie wiosek, czyli gmin indyjskich. Wioski 
te czy osady, od najgłębszćj starożytności, od cza- 
su piérwotnych jeszcze zapewne kraju tamtejszego 
mieszkańców, żyją pod najściślejszą regułą spólno- 
ści mienia, stosownie do pracy i godności każde- 
go członka osady, między pojedynczych rozdzie- 
lanego. Osada ma swego bramina, swego zarządcę, 
rozpoznającego spory, zbierającego podatki, swych 
żniwiarzy, kluczników zbioru ogólnego, rzemieśl- 
ników, poetów i t. d., każdy z pokolenia w poko- 
lenie dopełnia ściśle co do niego należy, a w końcu 
roku czeka go و‎ po obrachunku, przypadająca nań 
cząstka wspólnego bogactwa. Żaden rząd, a tyle 
ich się nad tą krainą zmieniało, nie zdołał, ani nie 
ważył się naruszyć odwiecznej tej formy, swobo- 
dnie wyrosłćj: bo Indyanin tak do nićj przywiąza- 
ny, tak żywotnie z nią spojony, Że za najmniej- 
szém jćj potrąceniem, całe osady gotoweby roz- 
sypać się natychmiast, i w pustyniach nowych dla 
siebie siedzib wyszukiwać. Dziwném więc zrzą- 
dzeniem losów i dziejów, naród ten przedstawia 
w składzie swym najsprzeezniejsze żywioły organi- 
zącyi: od spodu, swobodna zawisłość pospolite- 
go zjednoczenia; we środku feudalny zupełnie po- 
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rządek, a u szczytu despotyzm i samowolność 
władców. | ۱ 

Urządzenie to kommunalne ludności wiejskićj 
w Indyach, wielkie dawało zawsze ułatwienie za- 
borczym rządom Afganów, Mogołów, i dziś An- 
glikom daje, w pobieraniu podatków z ziemi, sta- 
nowiących najglówniejszy ich dochód i troskę. 
Niezmierne bowiem obszary, rozdzielające 200- 
milową częstokroć odległością osady od siebie, 
czyniłyby inaczćj niepodobném prawie podolanie 
sobie w tćj mierze. 

Z (0 milionowéj przeszło ludności indyjskićj, 
mala bardzo ilość żyje w dostatkach: radżowie 
tylko stanowią pod tym względem wyjątek; po 
nich najwiecéj bogactw posiadają braminowie 
1 kupcy w miastach. Większa część braminów 
i sudrów opędza życie dość wygodne, zyskami 
z dzierżaw ziem gminowych, które uprawiają pra- 
cą niewolników. Większa połowa ludności żyje 
w ostatnićj nędzy, z drobnćj płacy za najem ro- 
boty, która zaledwie im na najpićrwsze potrzeby 
wystarcza; z tego tćż powodu, mimo nizkich bar- 
dzo cen żywności, całe tłumy ludzi padają często 
pod plaga najokropniejszego głodu. Całe rodziny 
zaprzedają się, za zgóry wziętą zapłatę, w usługę 
posiadaczom ziemi, i nieraz potomkowie ich od- 
sługiwać się muszą przez kilka pokoleń nabywcom 
ich pracy i życia. [Inni przyjmują służbę taką 
u gmin; bo wedle starodawnego zwyczaju, każda 
wieś, osada, zaopatruje się w rzemieślników wszel. 
kiego rodzaju, i wspólnie ich opłaca za wykony- 
wane dla każdego jéj członka roboty. Rządy kró- 
low i radżów indyjskich, jako i mogolskich wład- 
ców i nababów, były najzupełnićj despotyczne. 
Nababowie panowali w prowincyach, w imieniu 
cesarzów, jak baszowie tureccy, z władzą nieogra- 
niczoną, zostawując administracyą i sądy duanom, 
a sobie zachowując jedynie dowództwo nad woj- 
skiem. Zemindarowie zarządzali miastami, a kawil- 
darowie wiejskiemi okręgami; jedni drugich cie- 
miezyli i obdzierali, a cały ciężar ohydnego po- 
rządku spadał na barki nieszczęsnych Indyan. Ze- 
mindarowie, w dawnych czasach, dostawali od 
swych władców i panów, tak jak średniowieczni 
hrabiowie i baronowie, większe lub mniejsze 
obszary ziemi w lennictwo, z których obowiązani 
byli do opłat stałych zwierzchnikom. Opłaty te 


zachowują się po dziś dzień jeszcze od mniejszych 
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nawet posiadaczów ziemi, i stanowią dochód ko- 
rony, że tak powiémy, która prócz tego ciągnie zy- 
ski z zastrzeżonych dla siebie monopolów na płody 
rozmaite, jak np. opium i soli. Księga praw Me- 
nu, urządzająca stosunki religijne i społeczne In- 
dyan, przyznaje królowi, w razie potrzeby nagłej, 
prawo do 4tćj części dochodu z ziemi, do 50t6j 
części drogich kamieni i kruszeów, trzód, bydła, 


i do 6téj części owoców drzewnych, nabiału i mio- 


du. Prócz tego, monarsze służy prawo nakładania 
podatków na kupców, stosownie do ich zarobku. 

Od niepamiętnych czasów zachowuje się u In- 
dyan porządek sądowy, godny uwagi. Gdyby po- 
wód nie przestawał na wyroku wydanym przez 
członków rodziny, w takim razie służy mu prawo 
zwołać zgromadzenie ludzi należących do jego ka- 
sty. Zgromadzenie takie zbiéra się pod golém 
niebem, na polach, w lasach lub zwykłóm miejscu 
narad gminy. Od wyroku zgromadzenia służy mu 
jeszcze odwołanie do królewskich sędziów najwyz- 
szych, dhar madżakha, których wyrzeczenie mo- 
narcha już sam tylko rozpoznawa. Ordalie czyli 
sądy boże, przez próby ognia, wody wrzącćj, oli- 
wy it. d., sięgają tu dawniejszych zapewne cza- 
sów jak w Europie. Rządy mahometan zmieniły 
ten porządek sądowy; Anglicy późnićj w posiadło- 
ściach swoich nowy mu nadali kierunek, zachowu- 
jac jednak pierwotne sądy polubowne, tyle użyte- 
czne i właściwe. W przestępstwach kryminalnych, 
winy popełnione względem braminów i kast wyż- 
szych, karano daleko srożćj, jak względem kast 
niższych, za które winnego na grzywny jedynie 
skazywano. Bramin miał prawo śmierci i życia nad 
parią, który ośmielił się dotknąć go, lub próg do- 
mu jego przestąpić. Księga Menu stawia kobietę 
pod zawisłość ciągłą ojca, męża i syna. Wielożeń- 
stwa prawo dozwala, a u Natrów malabarskich 
polyandrya, czyli wielość mężów kobietom, byle 
ich brały z téj saméj kasty, za uprawnioną sie 
uważa. 

Dotąd pozostały zwyczaje nieludzkie i okrutne, 
fanatyzmem braminów utrzymywane, które gdzie- 
niegdzie za konieczność prawem nakazaną ucho- 
dzą. Do tego rzędu należy zwyczaj, zmuszający 
wdowy, po śmierci męża, dobrowolnie życie na stos 
nieść, pod karą ohydy i pogardy ogólnćj; dziś się 
już to bardzo rzadko zdarza, Anglicy bowiem 
przestrzegają surowo tych nadużyć zaciekłości 
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braminów. Panuje również zwyczaj, że ludzie 
zgrzybiałego wieku lub chorobą zgnebieni, szuka- 
ja śmierci w nurtach Gangesu; w niektórych ple- 
mionach, matki zabijają nowonarodzone dzieci 
płci żeńskićj. Prawa kast zachowane być muszą 
jak najściślćj, pod surową odpowiedzialnością. 
U Nairów, mężczyzna poniżający się do kobie- 
ty niższćj kasty, do niewolnicy, życiem to przy- 
płaca. W ogóle, kobićty u Indyan więcćj mają 
swobody, jak uinnych ludów na Wschodzie; w wyż- 
szych jednak kastach nie pokazują się one nigdy 
publicznie. O ile życie klas pracujących i uboż- 
szych jest skromne i proste, o tyle bogaci w mie- 
szkaniach swych, strojach i rozkoszach stołu, 
a mianowicie w mnóstwie służby i niewolników, 
niesłychany rozwijają przepych i okazałość. 
Kończmy te słów kilka zbyt krótkiego opisu ta- 
jemniezéji ciekawćj krainy Hindu, i dziwmy się 
niesłychanemu w dziejach ludzkich faktowi, jak 
szczupła z początku spółka kilku handlarzy z za- 
dymionych ulic Londynu, wytrwałemi zabiegi 
i niezmordowaną przebiegłością, stała się dziś 
despotyczną władczynią 150 milionów ludzi, zaj- 
mujących obszar ziemi połowie Europy wyrówny- 
wający. W jéj ręku złożone dziś losy tych naro- 
dów! I któż rządzi niemi, kto je sprawuje? Każdy 
posiadacz jednéj lub kilku z 20 tysięcy akcyj, 
wyczerpujących zakładowy kapitał pićrwotnego 
przedsiębierstwa. Zimny na wszystko, prócz na 
zysk własny, kramarz obok chytrego lichwiarza, 
bogaty lord obok spanoszonego dorobkowicza, 
oto monarchowie i władcy bogatych, czarownych, 
historycznych Indyj! na których spoczywa cała 
potęga obecna W. Brytanii. A dola nieszczęsnych 
Indyan, poruczona samowladnemu rzadowi wybie- 
ralnego od czasu do czasu zpomiędzy akcyona- 
ryuszów komitetu, pod kontrolą królewskićj wła- 
dzy zostającego, (board of control), który z zarzą- 
du kupieckićj spółki, od r. 1834 przeszedł na po- 
lityczną władzę. Zdolność, doświadczenie i zasłu- 
ga nie dają żadnego wpływu w tym rządzie, ani 
w Anglii, ani w samym kraju zdobytym; regułę 
bowiem postępu w różnorodnych stopniach i do- 
stojeństwach jego, stanowi jedynie starszeństwo 
w służbie. Tak wiec niedołężność choćby najwię- 
ksza, i byle niezbyt jawne i gorszące zepsucie mo- 
ralne, równych pewne jest praw do rozporzadza- 
nia sprawami milionów ludzi, jak wysoka prawość, 
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uzdolnienie i zasługi. Smutnie téz i boleśnie od- 
bija się ten stan rzeczy na nędznćj doli Indyan, 
dla których dobra nie prawie nie uczynili Anglicy, 
a nawet co było dawnićj dobrego, i to zaniedbali, 
zniweczyli, własnych tylko patrząc korzyści. 
Obszerne, niegdyś urodzajne łany, sztucznemi wo- 


dociągi skrapiane, leżą dziś odłogiem, zabytki 
sztuki i troskliwości szezesliwszych uczestników 
życia o los biedniejszćj spółbraci, padły w ruinę; 
a skarby Anglii coraz to nowe znajduja tam dla 
siebie źródła. 

DIY M 


ŚCIERWOJAD KONDOR. 


Powszechnie nazwany Kondor, mieszkaniec po- 
łudniowćj Ameryki, uważany jest za największego 
między latającemi ptakami (struś należy do biega- 
jacych), jest . gatunkiem rodzaju ścierwojadów 
(cathartes). Jestto ptak drapieżny, dzienny. Posta- 
cią i budową ciała, sposobem życia i żarłocznością, 
wiele ma podobieństwa z sępami, zręcznićj jednak 
chodzi, i jé nietylko padlinę, ale wszelkie odcho- 
dy i szczątki zwierzęce, węże, jaszczurki, owady, 
jaja ptasze, napada nawet na pojedyncze większe 
zwierzęta. Dorasta wysokości 38-8 ! stóp, a w roz- 
ciągniętych skrzydłach 12—13 stóp bywa długi. 
Pierze na nim, w ogólności, są czarne, połysko- 
wne, środek skrzydeł biały. Gola, czerwoną szy- 
ję otacza biały, puchowy, jedwabisty kołnićrz. Na 
głowie u samca jest czerwony, szeroki, chrząst- 
kowato-mięsisty grzebień, a pod szczękami wiszą 
mięsiste jak u kur zoby. Za młodu upierzenie jest 
koloru siwo-popielatego, bez kołnierza, samice 
mają wtedy barwę siwo-brunatną, bez grzebienia 
i zobów. 

Ptaka tego nie spostrzegano nigdzie indzićj, 
tylko w łańcuchu gór And, który część wschodnią 
Ameryki poludniówéj oddziela od części zacho- 
dnićj, a to począwszy od cieśniny magellańskićj, 
aż do 7° północnćj szerokości. Dokładniejsze po- 
znanie tego ptaka winniśmy slawnemu Z/umbold- 
towi, który bawiąc 17 miesięcy w owych górach 
amerykańskich, miał częstą sposobność uważać, 
zastrzelić i zrobić wierny tu załączony rysunek 
tego olbrzymiego ptaka. Nazywać się on powi- 
nien nie kondor, ale raczćj kuntur od wyrazu cuntu- 
na, który w języku Inkasów dobry węch znaczy. 
Ptak ten nie tyle zadziwia wielkością rozpostar- 


tych skrzydeł, jak raczćj swą śmiałością, nadzwy- 
czajną siłą w dziobie, w skrzydłach i w potężnych 
szponach, któremi jego 2!'/,—5 cali długie palce 
są uzbrojone. Prosty, siwo-brunatny dziób koń- 
czy się wielkim, białym hakiem; czaszka głowy 
mocno przypłaszczona, grzebień podługowaty, 
pomarszczony i bardzo cienki, osadzony jest na 
czole, daléj wolno nieco podniesiony, ponad osa- 
dą dzioba, spuszczą się ku przodowi i osłania 
otwory nozdrzy; gołą szyję i głowę okrywa twar- 
da, sucha, pomarszczona, tu i owdzie krótkiemi, 
tęgiemi, szczecinowatemi włosami porosła skóra, 
która u samców w tyle za oczami tworzy fałdę sę- 
katą, ukośnie przez wićrzch tyłu głowy na dół 
szyi zbiegającą; tę fałdę okrywającą duże otwory 
uszu, dowolnie ptak nadymać może. Klinowaty, 
dość krótki ogon jest czarny; grube, silne nogi, 
są siwo-błękitnawe, biało pomarszczone, a bardzo 
długie szpony są czarniawe, lekko skrzywiane. 
Feuillen zastrzelił w czerwcu 1810 roku kondo- 
ra w dolinie Ylo, siedzącego na skale w blizkości 
morza, i zdziwił się nadzwyczajną jego wielkością; 
zraniony pićrwszym strzałem, z trudnością zerwał 
się na skrzydła, uleciał jakie 500 kroków, i spu- 
ścił się na drugą skałę, odzie otrzymał drugi 
strzał w szyję. Śmiertelnie postrzelony ptak, 
przewróciwszy się na grzbiet, bronił się szponami 
tak silnie, iż ledwó udało się Feuillenowt ująć go; 
zwlekł go ze skały i z majtkiem, we dwóch zaniósł 
do swego namiotu. Gdy zmierzono rozszerzone 


‘skrzydła, okazały się 11 stóp 4 cali długie, dziób 


był 3'/ cala, czarne lotki skrzydeł 2 stopy 2 cale 
długie. Byłto mniejszy exemplarz tego ptaka, 
mówi Feuillen, gdyż zdarzają się takie, co mają 
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15—18 stóp długości w skrzydłach.. Humboldt 
jednak mówi, że nie widział kondora któryby 
w skrzydłach był nad 9 stóp dłuższy, i nikomu nie 
zdarzyło się ubić dłuższego nad 11 stóp. A ۵ 
exemplarz zachowywany w muzeum londyńskićm 
18 stóp długi, może być uważany za największy 
w tym gatunku. 

Kondor gnieździ się w najodleglejszych okoli- 
cach łańcucha gór And, w południowej Ameryce, 
częstokroć na szczytach gołych skał, w blizkości 
granicy wiecznych śniegów; Humboldt widział go 
unoszącego się nad wierzchołkiem góry Chimbo- 
razzo. Najzwykléj przebywa w wysokości między 
1600 aż do 2500 stóp nad poziom morski; docho- 
dząc granicy wiecznych śniegów, obejrzawszy się 
wkoło siebie, można zawsze naliczyć ich 8—4 
sztuk siedzących na cyplach skal, jak na wierzchoł- 
kach drzew, i do każdego zbliżyć się można na 5 
kroków bez spłoszenia go. Nie spostrzeżono ni- 
gdy na nich znaku któryby zapowiadać miał, że 
gotowe są do napadnięcia na człowieka; nigdy tóż 
nie słyszano aby porywać miały dzieci ludzkie. 
Indyanie także jednozgodnie zapewniają, że kon- 
dor dla ludzi nie jest niebezpieczny, że częstokroć 
dziecko spało pod golém niebem otoczone kondo- 
rami, kiedy tymczasem jego rodzice oddalili się 
dla nabrania śniegu, który do miasta na sprzedaż 
nosili. Kondor gniazda nie buduje, tylko po pro- 
stu znosi w dołku na skale 3 białe, do 4 cali długie 
jaja, które samica wysiaduje, i przez cały rok ba- 
wi przy pisklętach, dopóki te zupełnie nie doro- 
sną. Kondor, równie jak lamy, alpaki i wigonie, 
najwyższe szczyty And zamieszkujące, chyba tyl- 
ko głodem zmuszony, spuszcza się na równiny aż 
do morza, ale nigdy w dzień, tylko zawsze pod 
.. wieczór, aby z następnym rankiem mógł wrócić na 
. góry. W sposobie życia podobny jest kondor do 
sępa, gryfa, ale przewyższa go siłą i śmiałością. 
We dwóch uderzają nietylko na jelenia gór And, 
na podobną do lwa pumę, na wigonia lab gua- 
naco, ale nawet na dzieci które swemi szponami 
i dziobem kaleczą, i ścigają i dręczą dopóty, aż 
zmęczone zwierzę upadnie i wywiesi język, który 
kondory wyrywają, oczy wyłupują, i brzuch od 
tyłu wydzierają dla dostania się do trzewiów. 
W prowincyi Kmito, mieszkańcy ponoszą często- 
kroć znaczne w swych trzodach szkody, które im 
zrządzają kondory. Na nizinie bawi kondor tylko 


tak długo jak tego wymaga jego polowanie, ina- 
czćj zaś przebywa zawsze w najwyższych strefach 
górnych, krąży po wielkićj przestrzeni, śledząc 
ciągle zdobyczy; upatrzywszy jelenia, sarnę, lamę, 
owcę lub cielę, spada na nią z góry, ale rzadko 
unosi ją z sobą w powietrze, tylko pożera na miej- 
scu tak chciwie, iż ledwo się potóm wznieść w po- 
wietrze zdoła; wtedy téz częstokroć łapią go 
Indyanie na stryczki. Gdy się zupełnie nasyci, sta- 
je się tak ociężały, iż go przed sobą pędzić 
można, i nawet nie usiłuje wzbić się na skrzydła. 
Krajowcy, Peruwianie mają sobie za rozrywkę 
łapać żywcem kondory, i dokuczać im wszelkiemi 
sposobami; w tym celu zabijają krowę lub konia, 


.& wkrótce przynecone węchem, zlatują się w mnós- 


twie te ptaki, chociaż ich przedtćm nigdzie 
w okolicy nie widziano. Najadają się do syta przy- 
gotowanćj umyślnie dla nich strawy, stają się ocię- 
żałe, a wtedy dopićro napadają na nich Indyanie, 
ijużto zabijają zatrutemi z rurek dmuchnięciem 
rzuconemi strzałami, już tćż łapią na stryczki. Gdy 
ptak widzi, że go ścigają, usiłuje wzbić się w powie- 
trze, co wszakże udaje mu się tylko wtedy, gdy do 
zbytku polkniete jadło wyrzucić zdoła; w tymto 
celu, kurczy on szyję, to znów wyciąga, krztusi 
się, 1 pazurami drapie się po dziobie, zkąd po- 
wstała bajka jakoby kondor sięgał sobie w gar- 
dziel pazurami dla pobudzenia womitów. Wielu 
właścicieli trzód rozrzucają umyślnie zatrute mię- 
so, aby zmniejszyć liczbę tych drapieżnych pta- 
ków, inni nadziewają zabite zwierzęta roślinami 
trującemi lub odurzającemi. Na Alpach Antyżana 
w Peru, świeżo ściągniętą skórę z wołu lub konia 
kładą na ziemi, kryje ولو‎ pod nią jeden Indyanin, 
a drugi, w pewnćj odległości, ukryty czatuje; wo- 
nią mięsa przynęcony kondor, spuszcza się na 
skórę, chwyta go ukryty pod nią człowiek, kiedy 
spostrzegłszy to drugi, przybiega i pałką go za- 
bija. Zresztą, kondor ma bardzo wytrwałe życie. 
Chowany w niewoli, z początku jest smutny, lękli- 
wy, późnićj jednak, i to w krótkim czasie, staje się 
tak złośliwy, iż bezpiecznie zbliżyć się do niego 
nie można, co pewno pochodzi ztąd, że Indyanie 
chowając te ptaki, bezustannie je drażnią, i wszel- 
kiemi sposobami dręczą, albowiem, para tych pta- 
ków przez Ryo-Janeiro do Wiednia sprowa- 
dzona, przez Heckel'a i hrabiego Grourcy uważa- 
na, nie okazywała tak złośliwego charakteru. Pta- 


ki te miały po 8 stóp długości w rozciągniętych 
skrzydłach; ich oswojenie udało się łatwićj niż się 
spodziewać było można, niemnićj okazały wiele po- 
jętności i łatwości w uczeniu się. W krótkim czasie 
poznały i polubiły swych nowych panów; szcze- 
gólnićj samiec: za kazdém pokazaniem się pana, 
skakał z radości w swćj klatce, siadał na ramieniu 
i bawił się, wodząc dziobem po twarzy, jakby ca- 
łować chciał. Pieszezoty swego pana tak lubiły, tak 
się o nie ubiegały, iż gdy się bawił z jednym, tedy 
drugi nieraz rozdarł mu suknię, chcąc go przycią- 
gnać do siebie. Gdy przyniósł im rano pożywie- 
nie, z radosnym krzykiem spuszezaly się ze swej 
grzędy, biegały wokoło, a szczególnićj samiec 
wyskakiwał i bawił się wesoło. Kondory różnią 
się od wszystkich drapieżnych ptaków łatwością 
i pojętnością w nauczaniu się wszystkiego, bez 
przymusu, a od sępów różnią się wesołością. 
Odwaga i nieustraszoność okazywały się w nich, 
jako wrodzone przymioty: ani wielka liczba lu- 
dzi, ani nagły hałas, krzyk i pogróżki, nic ich 
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przerazić, zastraszyć nie zdołało, ani powścią- 
gnąć od zamierzonego czynu; gdy się im zachcia- 
ło do wanny z wodą, biegły nie zważając na żadne 
przeszkody, biegły nawet po głowach ludzi, którzy 
je powstrzymać chcieli. Kąpiąc się, trzepały wodę 
skrzydłami tak mocno, iż na kilka kroków w oko- 
ło wszystko oblały, potóm suszyły się na słońcu 
skrzydła rozpostarłszy, a lubiły kąpać się po czte- 
ry i pięć razy na dzień. Pomimo tak wielkie upo- 
dobanie w zimnéj kąpieli jednakże, większe mro- 
zy były dla nich dokuczliwe; gdy im było zimno, 
naciągały sobie swój kołnićrz na głowę, i w takićj 
postaci siedząc, dziwnie, śmiesznie wyglądały. Że 
wielką miały siłę w muskułach, wnosić 8 
ztąd, iż częstokroć rozciągnąwszy skrzydła, sia- 
dywały całe godziny bez najmniejszego porusze- 
nia się. Najulubieńszym ich pokarmem w niewoli 
było wołowe serce, którego obadwa co dzień po 
funcie dostawały. (Cukier jadł tylko samiec, a ni- 
gdy się go nie tknęła samica. 
P. Ek. L. b. Pr.n. p. 


JASKINIA WYERA 


W WIRGINII. 


Zadziwiająca ta jaskinia, przewyższająca, o wie- 
le pięknością i cudownym układem swym sła- 
„wne maggendorfskie jaskinie, znajduje się w kan- 
tonie Augusta, w Wirginii, i nosi nazwisko te- 
go, który pićrwszy ją odkrył. Wyer, chodząc po 
polowaniu w Wirginii, zapędził się raz za zwie- 
rzem w skały, i natrafił na jaskinię dotąd zu- 
pełnie nieznaną. MKazawszy rozszerzyć zawalo- 
ny otwór, wszedł do nićj i znalazł prześliczną gro- 
tę, podzieloną na kilka krużganków i sal pięknie 
ozdobionych. Dajemy tu opisanie téj pieknéj gro- 
ty przez jednego z podróżnych. 
Przeszedłszy kawałek drogi ku górze, dostali- 
śmy się jakby do przedsionka, z wejściem wyso- 
kiém na 10 stóp; ztąd idąc dalćj między dwoma 
ścianami skał, weszliśmy do tak zwanćj sali smoka, 


gdzie przeciekająca woda formuje tysiące stalak- 
tytów i stalagmytów w najdziwaczniejszych i naj- 
potworniejszych kształtach. Rozmaita formacya 
warstw nadaje tym utworom najrozmaitsze bar- 
wy. Prócz tego, znajduje się tu pod ogromnie wy- 
sokićm sklepieniem skała, prostopadle ku niemu 
wznosząca się, zwana Czarci ganek, a obok niej 
figura smoka, od którego sala się tak nazywa. 
Ztamtąd przeszliśmy wąziutki krużganek, zstępu- 
jąc na końcu kilkanaście w skale wykutych wsćho- 
dów, które nas doprowadziły do świątyni Salomona. 
Tu przedstawił nam się cudowny widok. Lat by 
na to potrzeba, żeby po szczególe opisać wszystkie 
dziwaczne utwory, jakie ten przybytek w sobie 
zawiera, uderzając tak ich dzikim wyrazem jak 
i ogromem rozmiarów. Sciany świątyni pokryte 


stalagmitem karboiranym, od góry do dołu maja: 


kształt fal wody, i robią z razu na oko wraże- 
nie spadu wody, ztąd téz noszą miano Katarakty. 
Na środku stoi wysoki Sion Salomona, a obok wy- 
smukła, przezroczysta kolumna zwana słup Sało- 
mona. Dalćj iść nie można, bo zrzucone z góry ska- 
ły zawalają zupełnie drogę. Wróciliśmy się więc 
i przeszedłszy kilka schodów ku górze, dostaliśmy 
się krużgankiem do sali bębnów, ozdobionćj na- 
około stalaktykami w kształcie liści, które pokry- 
wa rodzaj przezroczystćj zasłony. Leżą tu płyty 
brzmiące za uderzeniem, wydające huk podobny 
zupełnie do kotłów lub bębnów; na środku stoi 
półokrągła kolumna, na wypukłości, osadzona kil- 
kunastu słupkami rozmaitćj wysokości, w kształ- 
cie rur organowych, i nazywa się organ. 

Póznićj zeszliśmy na dół po schodach, około gro- 
bu Pettersona, zwanego tak od podróżnego, który 
tu wpadł w przepaść. Jeszcze niżćj zeszliśmy po 
drabce, i dostaliśmy się do sal? balowéj, długićj 36 
metrów, a szerokiéj 9;.obok niéj leży mniejsza 
izba, gotowalnia dam. . W kącie balowej sali, stoi 

ć 
 stalaktyt czteńy stopy. wysoki, dwanaście „cali 
gruby, w który możiia* wstawić : świecę; i ztąd 'się- 
nazywa świecznik; na środku znajduje się stol za- 
stawiony urnami i kubkami krystałowemi. W ścia- 
nie jednéj jest tafla harmonijna, pokrywająca cala 
ścianę, która za dotknięciem najlżejszćm wydaje 
odgłos do grzmotu podobny. Z sali balowej prze- 
szliśmy przez ciasny i przykry krużganek do dra- 
biny Jakóba, wykutéj w skale, i prowadzącej do 
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izby senatorskićj, zastawionćj po bokach mnóstwem 
utworów, jakby pomników ze spatu, i przy je- 
dnćj ścianie ozdobionćj piękną galeryą wiszącą. 
Do sali tej dotyłła mała izba, bardzo zadziwiająca 
akustyczną budową swoją; głos z dołu pochodzą- ` 
cy, tak się tu prędko odbija od sklepienia, że nie- 
podobna się jest zrozumićć, z powodu ciągłe- 
go mieszania sie syllab. Nowy krużganek do- 
prowadził nas do sali Washingtona, najpiękniejszej 
i największćj ze wszystkich, tak z powodu ro- 
zmiarów, jak najrozmaitszych, pięknych stalakty- 
tów i różnorodnych ech. Sciany pokryte są rurami 
harmonijnemi, które za uderzeniem wydają tony 
od najwyższych do najniższych. Przy ścianie 
ogromne pomniki, śród których dominuje olbrzy- 
mia statua Washingtona. Obok zaraz jest sala ja- 
dalna, zawieszona ślicznemi draperyami; przy pra- 
wćj ścianie. znajduje się tu płyt gładkićj skały, 
przedstawiający zupełnie zwierciadło zawieszone 
firankami, a pod nićm stolik. Zasługuje również 
na wzmiankę sala dyamentowa, jaśniejąca tysiącem 
kolorów drogich kamieni. Prócz wyliczonych 
przez nas_naj ważniejszych przedmiotów, jest je- 
sżcze mnóstwo mniejszych, ciekawych i dziwnych. 

Ostathia sala, którąśmy zwiedzili, była sala Jef- 
fersona, zawalona na środku ogromnym łomem ka- 
mienia karbowanym w rowki ze wszystkich stron; 
nazwano go wieżą Babel. Tu już kończyły się na- 
sze pochodnie, i musieliśmy wracać, uszedłszy 
ćwierć mili od. wejścia. 


KONIEC TOMU PIERWSZEGO, 


mi 


LJ 


